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SZKICE Z BRAZYLII. 
S t o s u n k i p o l i t y c z n e B r a z y l i i p o o b a l e n i u c e s a r s t w a . 

Od ki lku la t dzieje brazyl i jskiej rzeezypospol i te j t a k są 
ściśle zespolone z r u c h e m w y c h o d ź c z y m w Polsce , los naszych 
osadników w puszczach P a r a n y j e s t t a k ba rdzo za leżnym od 
zmienia jących się n ieus tann ie j a k w ka le jdoskopie p r ą d ó w i stron
n ic tw rządzących pańs twem, dzieją się t am rzeczy t ak b a r d z o 
do europejskich s t o sunków po l i t ycznych n i epodobne , że nie b ę 
dzie, zdaje mi się, rzeczą oboję tną dla in te resu jącego się sprawą 
brazyl i j skiego w y c h o d ź t w a czy te ln ika zapoznan ie się bliższe 
z dziejami p rzewro tów, j ak i e młoda r epub l ika od roku 1889 
przechodzi ła i p rzechodz ić j e szcze będzie , zan im s tosunki osta
tecznie się ustalą. H i s t o r y a t ych la t os ta tn ich da nam klucz do 
z rozumienia i s to tnych p rzyczyn b e z u s t a n n y c h rewolucyj wojsko
wych, a za razem ja sk rawą i lus t racyę panującego w Brazyl i i , na 
równi zresztą z innemi p a ń s t w a m i po łudniowej Ameryki , roz
przężen ia i bezsił r- i rządu, k t ó r y p r zy na j lepszych nawe t chę
ciach nie j e s t w e narzuc ić swojej woli n ikomu. Z j e d n e j 
s t rony najwyższa samowola j e d n o s t e k i powszechne p rawo pięści, 
z drugie j samo-obrona , k tó ra dozwala l icznie skup ionym te ry-
to rya ln ie żywio łom europe jsk im n a pods tawie t egoż p r a w a pięści 
nie dbać o n i e w y g o d n e dla siebie rozporządzen ia bezsi lnego 
rządu. Dzie je zwłaszcza osta tnie j r e w o l u c y i , a raczej ca łego 
szeregu n ieza leżnych od siebie „ p r o n u n c y a m e n t ó w " , robią n a 
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n ieoswojonym z t ego rodzaju s to sunkami widzu wrażen ie ope
re tk i . K a ż d y p r z e w r ó t po l i tyczny b y w a zawczasu j aw n ie oma
wiany w dziennikach, i po kawiarn iach , wie się n iemal co do 
g o d z i n y , k iedy w y b u c h n i e , ludz ie pol i tyczni zmieniają p rzez 
j e d n ą noo p r z e k o n a n i a swoje j a k z u ż y t e rękawiczki , żo łn ierze , 
podnoszący zbro jny b u n t p rzec iwko rządowi, są ka ran i k i lko-
dn iowem więz ien iem lub zupe łn ie b e z k a r n i e uchodzą; l ada kapra l 
pisze l isty o twar t e do p r ezyden t a , wzywając go do a b d y k a c y i 
w przec iągu 24 godzin , g rożąc b o m b a r d o w a n i e m mias ta w raz ie 
n ies łuchania j e g o wezwan ia i b e z k a r n i e m u to uchodzi , całe 
pu łk i wojska r e g u l a r n e g o po k i lkak roć w przec iągu ki lku mie 
s ięcy przechodzą n a tę to n a ową s t ronę walczących; bez 
b r o n n e łodzie zabierają do niewol i całe floty bez wys t rza łu ; 
obalają się r ządy bez roz lan ia kropl i krwi, a j ednocześn i e dla 
usunięc ia pod rz ę dne go u rzędn ika na p rowincy i t r zeba p rowadz ić 
formalne oblężenie ; r egu l a rne wojska pierzchają p rzed g r o m a d k ą 
kosynierów, a na tomias t b e z b r o n n y c h p rzec iwników zarzyna ją 
j a k barany. J e s t to chaos dla europe jsk ich pojęć w p r o s t nie
p r a w d o p o d o b n y , a j e d n a k chaosem t y m rządzi się pańs two mało 
co mniejsze od całej E u r o p y , a l iczące 15 mil. mieszkańców. 

P r z e w r ó t p a ń s t w o w y d o k o n a n y w dniu 15 l i s topada 1889 
r o k u by ł nie ty lko dla ca łego świata, ale i dla samej Brazyl i i 
zupełną niespodzianką, kraj bowiem by ł najzupełnie j do n iego 
n i e p r z y g o t o w a n y m . 

I s tn ia ło ty lko nie l iczne s t ronn ic two „republ ikańsk ie" , l iczące 
w swojem g ron ie pewną l iczbę rzeczywis tych zwolenn ików idei 
republ ikańsk ie j , a tol i g łówną j e g o m a s ę tworzyl i t. zw. „nie
z a d o w o l e n i " poś ród wyższych u r z ę d n i k ó w za równo konse rwa
t y w n e j j a k l ibera lnej pa r ty i . 

Pon ieważ p r z y j ę t y m j e s t obyczajem, iż u r zędn icy nie są 
s ługami pańs twa , ale rządowej pa r ty i , oczywiście tedy , i lekroć 
t y l k o s t ronn ic two rządzące zos tanie zmuszonem do us tąp ienia 
p rzez in t ryg i pa r ty i p rzec iwne j , wszyscy urzędnicy , z amianowan i 
p rzez rząd poprzedn i , o t rzymują bez wyją tku dymisyę , a na ich 
miejsce przychodzą s t ronnicy n o w e g o rządu. P o n i e w a ż j e d n a k 
p o p y t n a posady rządowe j e s t znaczn ie większym aniżeli l iczba 
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r o z p o r z ą d z a n y c h posad, zdarza się zwykle , iż p e w n a l iczba ka-
ryerowiczów, oczekujących na posady, t akowych nie o t rzyma, 
i j a k o „niezadowoleni- 4 n a t y c h m i a s t przechodzą do opozycyi , 
łącząc się_ ze s t ronn ic twem, k tó re p rzed chwilą j e szcze zwalczal i , . 
Pon ieważ zaś p rzec ię tny Brazy l i an in nie pos iada ż a d n e g o fa
chowego wyksz ta łcenia , wszyscy oczywiście cisną się do ż łobu 
j ako kandydac i n a u r z ę d y publ iczne . Stąd właśc iwszym aniżel i 
podział na „konse rwa tys tów 1 ' i „ l ibera łów", „republikanów-" czy 
„monarchis tów" , „ federa l i s tów" czy „cent ra l i s tów", by łby po
dział na tak ich co s ą przy żłobie i t ak ich k tórzy by t am s tanąć 
c h c i e l i . W tem też leży i s to tny klucz do rozwiązania kwes ty i 
p rzekonań po l i t ycznych l ibera łów i k o n s e r w a t y s t ó w , k tó rzy 
w miarę tego , czy są u s teru czy nie, b a r w ę swoją zmieniają.. 

Otóż wszyscy ludzie, n i ezadowolen i w asp i racyach swoich 
przez przyjaciół p o l i t y c z n y c h , za równo k o n s e r w a t y w n y c h j a k 
l iberalnych, przyłączyl i się do s t ronn ic twa „h i s to ryczno- repub l i -
kańsk iego" j a k o najgłośniejs i t ego s t ronn ic twa k rzykacze . 

S t ronn ic two prowadzi ło ruchl iwą p r o p a g a n d ę ; zwłaszcza po 
większych miastach, wśród armii i maryna rk i , w wojsku p ropa 
g a n d a szerzyła się z wielką energią, p rzy udziale wyższych ofi
cerów i profesorów szkół kadeckich. L ibera lne minis te rs two wi
cehrabiego de O uro P r e t o było zupełnie bezs i lnem wobec r epu 
blikańskiej agi tacyi , gdyż p o d s t a w a pańs twa , wojsko i flota, wy
mówiły pos łuszeńs two rządowi , zamias t bronić cesarza, wojska 
w y p r o w a d z o n e z koszar zaczęły wołać : „precz z monarchią, 
niech żyje r epub l ika" . Minis ter wojny baron L a d a r i o zaczął 
przemawiać za monarchią : roz legł się s t rzał i ba ron z ran iony 
padł na ziemię. Była to j e d y n a k r w a w a ofiara donios łego p rze 
wrotu. Z e b r a n y na prędce komi te t , z łożony z dowódców wojska 
i floty, przedstawicie l i r a d y miejskiej i wyb i tnych p r z y w ó d c ó w 
s t ronnic tw, po kró tk ie j na radz ie ogłosił p rok l amacyę Rzeczy
pospol i te j . 

P u ł k o w n i k Solon zosta ł wys ł anym do rezycłencyi cesarza 
w Pe t ropol i s , aby mu tę nowinę zakomun ikować i prosić D o m 
P e d r a o podpisanie wraz z nas tępczyn ią t ronu, księżniczką Iza
belą, ak tu zrzeczenia się t ronu . 

1* 



4 S Z K I C E Z B R A Z Y L I I . 

Sędz iwy cesarz przyjął w iadomość spokojnie , a podpisując 
a k t abdykacy i rzekł do wys łańca wojska : „Skoro lud p r agn i e 
Rzeczypospo l i t e j , podda ję się j e g o woli i z r z e k a m się p a n o w a n i a 
w mojej ukochane j Brazyl i i ; pu łkowniku , oświadcz na rodowi , 
iż życzę mu, aby pod rządem r e p u b l i k a ń s k i m by ł szczęś l iwym". 

Tegoż dnia j eszcze u s t anowiono rząd tymczasowy, na czele 
k t ó r e g o s tanął marsza łek Manue l D e o d o r o da Fonseca , minis ter 
s t w a obsadzono wyłącznie wo j skowymi . 

Nazaju t rz , 16 l i s topada odjechał cesarz wraz z całą rodziną 
i szczupłem g r o n e m wie rnych przyjaciół do E u r o p y . Odjechał 
po 42 le tn iem panowaniu , całe życie poświęc iwszy podnies ien iu 
i pos tępowi Brazyli i . Odjechał, nie zos tawiwszy za sobą oso
b is tych nieprzyjaciół , bez ś rodków do życia, k tó re m u dopiero 
zapewni ł pa r l amen t , za twierdzając go w pos iadaniu w ł a s n y c h , 
s k r o m n y c h zresztą ba rdzo posiadłości . P r zyznaną przez t enże 
pa r l amen t dożywotn ią pensyę D o m P e d r o s tanowczo odrzucił . 
T y m c z a s o w y rząd republ ikańsk i rozpoczął od usunięcia wszys tk ich 
u r z ę d n i k ó w w całem pańs twie i obsadzen ia u r z ę d ó w przez „hi
s to rycznych repub l ikanów" , bez wzg lędu zresztą na ich kwal i -
fikacye. 

W ki lku dniach wyda ł rząd cały szereg dek re tów j a k r e 
fo rma sądowa, podwyższen ie ceł, powszechne p rawo wyborcze , 
obowiązkowa na tura l izacya wszys tk ich cudzoziemców, oddziele
nie Kośc io ła od pańs twa , ś luby cywilne, au tonomia p rowincyo-
na lna i t. d. D e k r e t y te miały znaczenie p rowizoryczne aż do 
chwili ich za twie rdzen ia przez pa r l amen t . 

D a w n e s t ronn ic two k o n s e r w a t y w n e przyłączyło się bez
względnie do „h i s to rycznych r epub l ikanów" . S t ronn ic two libe
ra lne p rzybra ło nazwę „unii r epub l ikańsk ie j " , a z n iezadowo
lonych powsta ło chwilowo efemeryczne s t ronn ic two „demokra
tyczne" , nie mające zresztą z demokracyą nic wspólnego. Rząd 
p rowizoryczny rozpisa ł w y b o r y do p ie rwszego pa r l amen tu n a 
pods tawie powszechnego g łosowania n a dzień 15 wrześn ia 1890. 
K a ż d y s t an Rzeczypospol i te j miał w y b r a ć po t rzech s en a to ró w 
do I z b y wyższej i po j e d n y m pośle na każde 20.000 ludności 
do izby poselskiej , r azem 60 sena to rów i 124 posłów. K o n g r e s 
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miał zamianować na p r z e c i ą g lat t r zech p ierwszego p r e z y d e n t a 
i w iceprezyden ta . P o up ływie pierwszej kadency i w y b o r y p re 
z y d e n t a miały się o d b y w a ć bezpoś redn io . 

W y b o r y odbyły się pod presyą n i ep rak tykowaną za czasów 
cesars twa , a g u b e r n a t o r o w i e poszczegó lnych s tanów, p rzeważn ie 
wojskowi, używal i ś rodków wpros t n ies łychanych . L is ty k a n d y 
da tów inne niż r ządowe by ły n iedopuszcza lne , a w y b o r c y miel i 
j e d y n i e p rawo nie oddać swojej kar tk i , wszelkie zaś z m i a n y 
listy rządowej u z n a n o za n i eważne . W y b o r y w o b e c podobne j 
presyi wyda ły oczywiście samych „h i s to rycznych r e p u b l i k a n ó w " ; 
jedvnie w po łudn iowych s tanach , w k tó rych świeżo na tura l izo-
wan i cudzoz iemcy znaczny s tanowil i wśród w y b o r c ó w k o n t y n -
gens , uda ło się p rzemyc ić k i lku opozycyon i s tów, p r zeważn ie 
Niemców. W y b o r y by ły więc ty lko pozorne , a rząd mianowa ł 
pos łów w e d ł u g swego uznania , t ak samo j a k u rzędn ików. P r z e d 
w y b o r a m i j e d n a k usun ię to wiele w y b i t n y c h osobis tości z cza
sów cesarstwa, skazując ich n a w y g n a n i e do E u r o p y , p rzyczem 
na os łodzenie s m u t n e g o p o b y t u w P a r y ż u p r z y z n a n o im wca le 
sute pensye . 

Nowo „ o b r a n y " p a r l a m e n t zebra ł się w dniu 1 maja 1891; 
p rzedewszys tk i em zatwierdzi ł n a p ie rwsze t rzechlecie p rowizo
rycznego p r e z y d e n t a i w i c e p r e z y d e n t a i przys tąpi ł do czynne j 
i owocnej p r acy nad u łożen iem k o n s t y t u c y i zasadnicze j . Dalej 
uchwalono adres dz i ękczynny dla armii i floty, k tó ra sama j edna , 
bez udzia łu ludu, wywoła ła p r z e w r ó t pańs twowy, wreszcie, uchwa
liwszy pensye dla p rezydyum, a dla siebie „ s k r o m n e " dye ty po
selskie po 75 mi l re jsów (podług ówczesnego ku r su około 70 złr.), 
panowie pos łowie po pięciomiesięcznej sesyi rozjechal i się do 
domów. 

W y b o r y do se jmów prowincyona lnych , rozpisane na 1 kwie
tn i a 1891 г., odby ły sią t ak samo j a k do pa r l amen tu , p rzy bar
dzo s ł abym udzia le w y b o r c ó w i równie silnej presyi r ządowej . 
W s z ę d z i e przeszl i oczywiście s t ronn icy rządu. P o uchwalen iu 
zasad au tonomi i p rowincyona lne j i wybran iu gube rna to rów, sejmy 
odroczyły się do paźdz ie rn ika . 

W Rio t y m c z a s e m znalaz ło się wielu „n i e z a d o w o 1 o-



n y c h " , aż wreszcie wnies iono w par lamenc ie p ro jek t „p rawa 
o odpowiedzia lnośc i" , mocą k tó rego wobec p a r l a m e n t u za wszyst 
kie czynnośc i r ządowe i ewen tua lne pogwałcen ie k o n s t y t u c y i 
odpowiadać mieli nie minis t rowie lecz sam p r e z y d e n t . 

P r awo to w par lamenc ie p rzy ję to i w dniu 1 l i s topada 
1891 r. p rzed łożono p r e z y d e n t o w i do sankcyi . Marsza łek F o n -
seca na podobną n iedorzeczność odpowiedzia ł rozwiązaniem izby 
poselskie j . 

W mieście zawrza ło : posłowie, k tó rzy utraci l i m a n d a t y i nie 
byli pewni p o n o w n e g o wyboru , okrzyczel i k rok p r e z y d e n t a za 
zamach s tanu, dążący do znies ienia kons ty tucy i i z ap rowadze 
nia dyk ta tu ry . Grono pos łów i wyższych oficerów po krótkie j 
na radz ie przes ła ło p r e z y d e n t o w i ultimatum, wzywające go do 
na tychmias towe j abdykacy i pod groźbą b o m b a r d o w a n i a mias ta . 
W istocie w dniu 23 l i s topada admira ł Custodio de Mello rzucił 
t r z y pociski a rmatn ie na stolicę. 

W i d z ą c swoją bezsi lność, marsza łek D e o d o r o złożył urząd 
do rąk w icep rezyden ta marsza łka F lo r i ano Pe ixoto . Chwila ta 
j e s t właśc iwym początk iem brazyli jskiej rewolucyi , ł a twość bo
wiem obalania n iemi łych rządów była ba rdzo zachęcającą, a me
toda, k tórą s tosował admirał Mello, n iezad ługo przec iwko n iemu 
samemu się zwróciła. 

Dz ienn ik i s tołeczne w sążnis tych a r tyku łach w s t ę p n y c h 
s ławiły k rok t e n j a k o począ tek nowe j ery. E r a była i s to tn ie 
nową, gdyż , j akko lwiek s t ronn ic two rządzące nie zmieniło się 
wcale , min is te rs two całe musiało się podać do dymisyi . W eałem 
pańs tw ie rozpoczęło się znowu usuwan ie g remia lne dopieroco 
w y b r a n y c h gube rna to rów, a że n ie wszyscy chcieli dobrowoln ie 
ustąpić, usunię to ich gwał tem, p rzyczem nie obeszło się t u i ów
dzie bez k rwi rozlewu. Se jmy rozwiązano, mianując n a ich mie j 
sce tymczasowe J u n t y r z ą d z ą c e (junta governativaj; wszyst
kich u rzędn ików znowu usunię to , zastępując ich nową falangą 
g ł o d n y c h karyerowiczów. P r a w o musia ło ustąpić p r z e d silą, 
a p r ó b y zbro jnego oporu tego rodza ju gospodarce , j ak ie wybu
chły w kilku s tanach, s t łumiono bagne tami . Admi ra ł Mello był 
b o h a t e r e m dnia i wszedł j a k o minis te r m a r y n a r k i do nowego 



rządu. D e k r e t Fonsek i , rozwiązujący I zbę poselską i odmawia
j ący sankcy i us tawie o odpowiedz ia lnośc i , zos ta ł skasowany . 
P a r l a m e n t o b r a d o w a ł dalej , zapomina jąc j e d n a k o ka rdyna lne j 
rzeczy, to jes t , iż k o n s t y t u c y a wyraźn ie zas t rzegła , iż w raz ie 
us tąp ien ia lub śmierci p rezyden ta , w i c e p r e z y d e n t do 90 dni n a j 
dalej m a zarządzić w y b ó r j e g o nas t ępcy . P r z y p o m n i a n o mu to 
w sposób nie ba rdzo miły, bo w formie manifestu, podp i sanego 
przez 10 gene ra łów i admira łów. W manifeście t ym gene ra łowie 
wzywal i w i c e p r e z y d e n t a do n a t y c h m i a s t o w e g o za rządzen ia w y b o 
rów. Pon ieważ życzenie to, j a k k o l w i e k ściśle w e d ł u g b rzmien ia 
kons ty tucy i s formułowane, nie było po myśl i rządu, marsza łek 
Pe ixo to odpowiedzia ł n a manifes t og łoszen iem s t a n u oblężenia 
w stolicy i je j ok ręgu i depor tacyą wszys tk ich a u t o r ó w manifes tu 
w głąb bag ien Amazonk i . Dn ia 12 kwie tn i a wywiez iono ich n a 
miejsce w y g n a n i a do mieściny Cucuy nad granicą boliwijską. 
K o n g r e s o d d a n y całkowicie p r e z y d e n t o w i za twierdz i ł w y r o k ba-
nicyjny, a n a d t o uchwal i ł zmianę k o n s t y t u c y i w t y m kierunku, 
aby nowe w y b o r y zarządzić dopie ro po up ływie k a d e n c y i u r zę 
dowania wiceprezyden ta . K r o k t en j e d n a k nie zna laz ł a p r o b a t y 
w senacie, k t ó r y j e d n o m y ś l n i e uchwal i ł żądać u łaskawien ia ska
zanych genera łów, a I zba pose lska po p e w n e m w a h a n i u się rów
nież do tej uchwa ły się p rzyczyni ła . W y g n a ń c y wróci l i do s to
licy po cz te rech miesiącach niebytnośoi . Pe ixo to podwyższy ł 
gażę oficerom, p ragnąc ich sobie z jednać na w y p a d e k rewolucyi 
ludowej . 

T y m c z a s e m na Po łudn iu , zwłaszcza w burzl iwej p rowincy i 
Rio Grande do Sul wrzało n ieus tann ie . K o n g r e s opozycyjne j 
„unii r epub l ikańsk ie j " , o d b y t y w mieście Bagé , nie uzna ł mia
n o w a n e g o przez rząd g u b e r n a t o r a L e i t e i ogłosił p r e z y d e n t e m 
s tanu świeżo p r zyby łego z E u r o p y w y g n a ń c a G a s p a r a Si lveira 
Mar t insa ; pos t anowiono również z bronią w r ęku bronić kons ty 
tucy jnych p raw s tanu Rio G r a n d e . U c h w a ł a powyższa by ła p o 
wodem b o m b a r d o w a n i a stolicy s t anu P o r t o A l l èg re przez kano-
n ie rkę Marajo. W po r to Allègre zmieni ło się w przec iągu 8 mie
sięcy aż 15 g u b e r n a t o r ó w . Dop ie ro dr. Ju l iusz Cast i l los u t r zy 
mał się dłużej i energ icznie t łumić zaczął ob jawy n iezadowolę-
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nia w wojsku, p rzenosząc oficerów i k a d e t ó w do dalekich puł 
k ó w k resowych i p rzeds ięwziąwszy cały szereg a re sz towań i mor
dów po l i tycznych w mieście. 

R z ą d związkowy wysła ł do Rio G r a n d e wszystkie rozpo-
rządza lne wojska , celem wzmocnien ia g ran icy urugwajsk ie j , skąd 
spodz iewano się lada dzień wkroczen ia pows tańców. Dz iwną 
ironią losu, pows tańcy nosili n a z w ę „federal is tów", j a k k o l w i e k 
walczyl i n a p r a w d ę o n iepod leg łość po łudn iowych s tanów, g d y 
w o j s k a federa lne i d e e federa l izmu zwalczać miały obowiązek. 
N a z w y te j e d n a k u r z ę d o w e mało by ły w użyciu, zas tąp iono j e 
p r zezwi skami : p o w s t a ń c y r ządowców nazwal i cascudos od he łmów, 
j a k i e n iek tó re pu łk i nosiły, a lbo w p rzenośn i „ t w a r d e m i cza
szkami" ich zowiąc, drugą n a z w ę picapau (dzięcioły) n a d a n o im 
dopiero podczas wojny, czyniąc a luzyę do l ichego s t rze lan ia 
żo łn ie rzy brazyl i jskich, k t ó r z y puka l i ty lko jak ' dzięcioły, ni 
k o m u nie rob iąc szkody. N a w z a j e m rządowcy przezywal i fede
ra l i s tów Maragaios. 

W ó d z rewolucy i Si lvei ra Mar t in s założył swoją g łówną 
k w a t e r ę w Montev ideo , skąd k ie rował organizaoyą oddzia łów 
zbro jnych , k t ó r e się fo rmowały i ćwiczyły na t e r y t o r y u m Uru
gwaj skiem. Zac iągnąwszy w bankach Montev ideo i B u e n o s Ai res 
pożyczk i pod zas taw swoich dóbr brazyl i jskich, komi t e t r ewo
lucy jny zakupi ł zapasy b ron i i amunicyi , koncent ru jąc formujące 
się oddzia ły zb ro jne w mias t eczku u rugwajsk iem Riviera , n a 
samej g ran icy brazyl i j sk ie j . N a p różno brazyl i jski poseł doma
ga ł się od rządu w Mon tev ideo po łożen ia k resu r e w o l u c y j n y m 
ag i t acyom: rząd urugwajski , j a w n i e sprzyjający pows tan iu , an i 
chciał, ani móg ł życzen iu j e g o zadośćuczynić . Brazyl i j sk i p re 
z y d e n t ogran iczy ł się j e d y n i e do z d e m o n t o w a n i a m a s z y n na 
k i lku własnych w o j e n n y c h okrę tach , k tórych lojalność n iedość 
pewną m u się wydawa ła . 

W s tan ie Ma t to Grosso wybuch ła równocześn ie rewolucya , 
n a k tóre j s t łumienie wys łano silną eskadrę . E s k a d r a t a w p r a w 
dzie n igdy do Mat to Grosso nie doszła , a pance rn ik B a h i a 
z 900 ludźmi za łogi za tonął w pobl iżu Montev ideo , atoli , n a 
samą wieść o zbliżającej się a rmadzie , p o w s t a ń c y s tchórzyl i i pod -
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dali się bez oporu wys łańcowi rządu, oczywiście za wyl iczeniem 
pewnej s u m y n a r ę k ę , czego, bawiąc p r z y p a d k o w o p o d ó w c z a s 
n a samej g ran icy w P a r a g w a j u , b y ł e m osobis tym świadkiem. 

W s tanie B io G r a n d e do Sul g u b e r n a t o r Casti l los sformo
wał silne oddzia ły ochotnicze , w ogólnej sile około 5—7000 ludzi , 
pod d o w ó d z t w e m gene ra ł a Is idoro . R a z e m z t y m i oddz ia łami siły 
wojskowe rządu federa lnego n a po łudn iu wynos i ły 10—12000 
ludzi, r oz r zuconych n a całym obszarze ba rdzo długiej u r u g w a j 
skiej g ran icy . W e wszystkich s t anach p a ń s t w a rozpoczę to for-
m a c y ę „ p a t r y o t y c z n y c h ba ta l ionów" , se jmy s t anów S. P a u l o 
i Minas Geraes uchwal i ły n a w e t k r e d y t y k i lkumi l ionowe na 
zwalczenie rewolucyi w Rio G r a n d e . 

Woj sko pows tańcze w sile około 2.000 ludzi , p r z e w a ż n i e 
kawa le ry i półdzik ich gauchosów s tepowych , przekroczyło g ra 
nicę w p ie rwszych dniach l ipca 1892 г., pod nacze lnem dowódz

t w e m gene ra ł a Gumerc indo Sara iva . 
Tymczasem, zupełn ie n ieza leżnie od t ego r u c h u n a Po łu 

dniu, wybuch ła r ewolucya m a r y n a r k i rządowej z czysto osobi
s tych m o t y w ó w , j a k się niżej okaże . Począ tek da ł j e d e n z od
wo łanych z w y g n a n i a admira łów, by ły min is te r m a r y n a r k i w ga
binecie Fonsek i , admi ra ł Vandenko lk , k tóry , uzbro iwszy w B u e 
nos Aires t r a n s p o r t o w y pa rowiec „ J u p i t e r " , u k a z a ł się w dniu 
9 lipca 1892 r. n a wodach brazyl i jskich. W k r ó t k i m przec iągu 
czasu przyłączyło się do n iego 11 i n n y c h o k r ę t ó w zbro jnych , 
p o m i ę d z y n imi k i lka s t a tków wojskowej m a r y n a r k i . O d w a g a 
j e d n a k admira ła V a n d e n k o l k a n ie wys t a rcza ł a do s toczenia bi twy, 
gdyż cała j e g o z 12 ok rę tów z łożona flota p o d d a ł a się bez wy
s t rza łu korwecie „Republ ica" , wys łane j p rzec iwko n i emu p rzez 
rząd federalny. 

Na p a r ę t y g o d n i p rzed wzięc iem do niewoli Vandenko lka , 
rozegra ła się w Rio J a n e i r o p r awdz iwie o p e r e t k o w a r ewo lucya : 
S ie rżan t a r ty le ry i for teezne j , nazwisk iem Sylvino, s t a c y o n o w a n y 
w forcie S a n t a Cruz, s t r zegącym wejścia do zatoki , p e w n e g o pię
k n e g o p o r a n k u p o z a m y k a ł wszys tk ich oficerów do k a z a m a t ó w 
i wysła ł do p r e z y d e n t a Pe ixo to list, wzywający go, zupełn ie tak 
samo j a k n i egdyś admira ł Mello, do abdykacy i w ciągu 24 go-



dzin, grożąc w p rz e c iwnym razie b o m b a r d o w a n i e m mias ta . P o 
słano doń pe łnomocn ika dla uk ładów, ale czy za mało m u da
wano, czy też s ie rżan t na p r awdę był t ak zawzięty , u k ł a d y speł
zły n a n iczem i Sylv in o rozpoczął k a n o n a d ę n a stojące w por
cie o k r ę t y wojenne , k t ó r e mu ogn iem dz ia łowym odpowiedzia ły . 
S k u t e k tej k a n o n a d y był żaden, dopiero a tak ba ta l ionu p iecho ty 
od s t rony lądu odda ł twie rdzę wraz z ciężko r a n n y m s ie rżan tem 
Sylv ino w pos iadanie p rawowi t e j władzy . Uczes tn ików tej ope
re tkowe j rewolucy i p o t r z y m a n o ki lka dni w a r e s z c i e i puszczono 
wolno, r a n n y c h odesłano do wo j skowego szpi tala . 

W R io G r a n d e do Sul t ymczasem wojowano n a seryo. 
Federa l i śc i opanowal i k i lka w a ż n y c h p u n k t ó w s t ra teg icznych . 
D r o b n e u t a r czk i powta rza ły się n i emal codziennie z n iewyraź 
n y m skutkiem, gdyż zazwyczaj obie s t rony zwycięs two sobie 
przypisywały . W o g ó l e j e d n a k wojska rządowe cofały się coraz 
dalej p rzed nas tępu jącymi na n ie od s t rony g ran icy pows tań 
cami. W dniu 27 m a r c a 1893 r. federaliści odnieśl i p ie rwsze 
większe zwycięs two pod Aleg re t e , rozproszywszy lub wziąwszy do 
niewoli 1000 ludzi wraz z dowódcą, pu łkownik iem San tos . P o 
tej porażce dowódca wojsk związkowych zap roponowa ł pows tań 
com zawieszenie broni , k tó r ego nie przyję to . T rudność powst rzy
m a n i a na jazdu federa l i s tów rosła z dniem każdym. W połowie 
kwie tn ia odjechał na p lac bo ju sam minis te r wojny, g e n e r a ł 
Monza , z silną eskortą oraz znacznymi zapasami b ron i i amu
n i c j i . Miasta p o r t o w e n a P o ł u d n i u zos ta ły silnie ufortyf ikowane 
dla ob rony od ewen tua lnego n a p a d u t ak od s t rony lądu j a k 
morza . P o w s t a ń c y zyskiwal i coraz szersze u z n a n i e i p o m o c 
w broni, p ien iądzach i ludziach. Między innemi n ie j aka D o n 
Gabrie la , 30-letnia in teresująca w d ó w k a po obywa te lu z iemskim, 
zabra ła wszys tk ie swoje s t ada za g ran i cę , ofiarując t a k o w e g e 
nera łowi r ewo lucy jnemu J o c a Tava re s , n a d t o wypłac i ła cało
r o c z n y żołd s iedmnas tu p a r o b k o m swoim, wcielając ich do armii 
pows tańcze j ; 11.000 mil re jsów w s rebrze i wszys tk ie k le jno ty 
ofiarowała dzie lna kobie ta , mszcząca się za śmierć męża, zamor
dowanego przez rządowców, gene ra łowi j a z d y J o c a Tigre , i sama, 



nie zmieniając kob iecych sukien, pozos ta ła p rzy nim w roli ad-
j u t a n t a . 

W o j n a w Rio G r a n d e nie mog ła się nie odbić również n a 
s t anach sąsiednich S a n t a Ca tha r ina i P a r a n a W San ta Gathar ina 
rzeczy rozpoczę ły się j a k gdz ie indziej od usunięcia przez Pe i -
xota w y b r a n e g o przez sejm p r o w i n c y o n a l n y g u b e r n a t o r a Millera, 
k tó ry ustąpił j e d y n i e p rzed siłą i wyjechawszy do B l u m e n a u , 
zg romadz i ł t an m a l k o n t e n t ó w , p rzeważn ie Niemców. N i e b a w e m 
z B l u m e n a u w y d a n o p rok lamacyę , nieuznającą n o w e g o gube r 
natora , młodz iu tk iego poruczn ika Machado , mianującą g u b e r n a 
t o r e m nie jakiego Herc i l io Luz , i przenoszącą stol icę s t anu z D e -
s ter ro do B lumenau . Machado odpowiedzia ł wys łan iem oddzia łu 
200 żołnierzy dla p rzywrócen ia porządku . N iemcy p rzywi ta l i 
wojsko k a r a b i n o w y m ogniem, rozproszyl i oddział, a nad to ru
szyli zbrój no na Des te r ro , i, zdobywszy j e bez oporu (załoga 
mie jscowa czekała na in s t rukcye z Rio), wygna l i po ruczn ika 
Machado i osadzili w stolicy H e r c i l i a L u z . P a n o w a ł on j e d n a k ty lko 
4 dni. P o upływie ich k o m e n d a n t załogi poradzi ł mu, aby sobie 
szczęśliwie do B l u m e n a u wrócił. W miesiąc później cała k o m 
pan ia była j u ż po s t ronie r ządu Pe ixo ta ; wszys tk ich uczes tn i 
ków blumenauskie j rewolucyi , pomiędzy k t ó r y m i było też sporo 
naszych chłopów, a m n e s t y o n o w a n o . 

W Rio J a n e i r o wybuch ło t y m c z a s e m przes i len ie minis te-
rya lne , w P e r n a m b u c o siedziało obok siebie aż dwóch gube rna 
torów, w Bahi i znowu powstanie jak ie jś sek ty re l ig i jne j . P r z e 
silenie min is te rya lne zakończyło się us tąp ien iem min is t ra finan
sów Correia i z n a n e g o j u ż czy te ln ikowi min i s t ra marynark i , 
g ł ó w n e g o popleczn ika Pe ixo towsk ich rządów, admira ła Custodio 
de Mello. R u c h rewolucy jny p r z y b r a ł t ak szerokie rozmiary , iż 
rozc iągnię to s tan oblężenia na stolicę i kilka s t anów połu
dn iowych . 

Usunięci minis t rowie n a t y c h m i a s t przeszl i do rewolucyi . 
Admira ł Mello uda ł się na pokład admira l sk iego pance rn ika 
Aquidubaii i s tamtąd wyda ł manifest , wzywajęcy w i c e p r e z y d e n t a 
republ ik i , marsza łka F l o r y a n a Pe ixo to do na tychmias towego zło
żen ia swego u rzędu do rąk swego zas tępcy, dok to ra P r u d e n t e de 
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Moraes . W p rz e c iwnym razie cała flota wo jenna s tojąca w porc ie 
prze jdz ie do pows tan ia i będzie d o p ó t y os t rze l iwała mias to , aź 
życzen iu je j n ie s tanie się zadość. Do tej rewolucyi m a r y n a r k i 
przys tąpi ły bezzwłocznie okrę ty w o j e n n e : A q u i d a b a n , J a v a r y , 
Republ ica , T a m a n d a r e , T ra j ano , Marcilio, Dias , Nic therohy, Ma-
rajo, Se te de Se tembro , L i b e r d a d e i G u a n a b a r a . Oprócz n ich 
wciągnię to cło floty powstańcze j pa rowce p rzewozowe p rywa
t n y c h t o w a r z y s t w „Lloyd Bras i l e i ro" i „Frigorif ica", w liczbie 11 , 
oraz parowiec „Cur i tyba" , na leżący do hambur sk i ego t o w arzy s tw a 
żeglugi . D n i a 8 wrześn ia p o k a ź n a t a flota rozpoczę ła i s to tn ie 
b o m b a r d o w a n i e Rio Jane i ro , k tó re , nie p rzynosząc wielkiej ni
k o m u szkody, t rwało z m a ł e m i p rze rwami bl izko pół roku ; z j e 
dnej bowiem s t rony Pe ixo to us tąpić nie chciał, z drugiej znów 
flota pows tańcza nie zapewniwszy sobie fortów, b ron iących we j 
ścia do przys tan i , została t a m zamknię tą aż do w y c z e r p a n i a 
zapasów amunicy i i żywności . Z fortów miejskich j e d e n t y l k o 
for t Y i l l egu ignon oświadczył się po s t ronie powstania , 11 innych, 
a między n iemi na jważnie jsza tw ie rdza San ta Cruz, pozos t a ły 
wie rne rządowi . 

Nie zważając n a ogień fortów, admira ł Mello w dniu 17 
wrześn ia wysła ł k a p i t a n a L o r e n o z d w o m a k rzyżowcami i j e 
d n y m t o r p e d o w c e m do S ta Ca tha r ina . Okrę ty te szczęśl iwie 
sforsowawszy fort S ta Cruz, k tó r ego ar ty lerzyści l icho zresztą 
strzelali , s t anę ły w dniu 21 wrześn ia p rzed for tem S ta Anna , 
b ron iącym n iby p r z y s t ę p u do D e s t e r r o ; s tare j e d n a k a r m a t y 
z p rzodu nab i j ane n ie n a wiele się p rzyda ły , i naza ju t rz mias to 
kapi tu lowało , oddając p o w s t a ń c o m dwa pa rowce wojenne i k i lka 
holowników. Część załogi p rzesz ła do powstania . Opanowawszy 
nas t ępn ie p o r t y w Sao F ranc i sco i I ta jahy, p o w s t a ń c y ogłosili 
w Des t e r ro u tworzen i e n o w e g o p rowizorycznego u rzędu S t a n ó w 
Zjednoczonych Brazyl i i pod p rzewodn ic twem wspomnianego ka
p i t a n a Lorena . R z ą d t e n uznal i również pows tańcy w Rio G r a n d e 
do Sul. W k r ó t c e w t a r g n ę ł y do S a n t a Ca thar ina wojska pows tań 
cze z po łudnia i po ki lku b i twach w y p a r ł y wojska rządowe. 

R u c h rewolucy jny zbl iżał się do P a r a n y , rząd p rzeds ię 
wziął p rze to energ iczne ś rodk i dla ob rony wybrzeża i za tok i 
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w P a r a n a g u a . P o m i ę d z y oficerami r ządowymi wys łanych t am 
z Rio J a n e i r o oddziałów, znaleźl i się w p rzyk ładne j zgodzie 
obaj byli g u b e r n a t o r o w i e S ta C a t h a r i n y : Dr . Miller i Herci l io 
Luz , p o g o d z e n i j u ż z r z ą d e m Pe ixo ta . P o r t w P a r a n a g u a u z b r o 
j o n o dzia łami K r u p p a . W ca łym s tan ie P a r a n a fo rmowano gwał 
t em oddzia ły g w a r d y i na rodowe j , wciągając do n ich bezpraw
nie n i e n a t u r a l i z o w a n y c h ko lon is tów europejskich. P o m i ę d z y in-
nemi t a k a p r z y m u s o w a b r a n k a miała być zarządzoną w kolo
niach polskich S. Mateus i R io Claro. Dzięk i ene rg i cznemu opo
rowi kolonis tów nie przysz ła ona do skutku , ale poc iągnę ła za 
sobą przyłączenie się ma łego oddzia łu polsk iego do armii po
ws tańcze j . D o w ó d c a sił r ządowych , o b w a r o w a w s z y P a r a n a g u ę , 
z resztą wojska oszańcował się w mias t eczku L a p a , n a po łudn ie 
od K u r i t y b y po łożonem. 

W Rio J a n e i r o t y m c z a s e m nieszkodl iwa s t rze lan ina t rwała 
dalej , ty lko l iczba ok rę tów p o w s t a ń c z y c h topn ia ł a coraz bar
dziej , gdyż coraz to i nny pa rowiec pod osłoną pance rn ika Aqui-
d a b a n w y m y k a ł się p rzez k r z y ż o w y ogień fortów. P a n c e r n i k 
i 5 innych p a r o w c ó w t r anspo r towych dosta ło się szczęśliwie do 
Des te r ro . Na na radz i e wojennej t a m odbyte j pos t anowiono za
a t a k o w a ć Pa rane . D w i e k o l u m n y pows tańcze w t a r g n ę ł y też is to
tn ie : j e d n a pod d o w ó d z t w e m gene ra ł a Gumerc indo Sara iva przez 
Tijucas, d r u g a pod d o w ó d z t w e m pu łkownika Dor ia p rzez S. Ben to . 

W Rio J a n e i r o k o m e n d ę nad pozosta łą flotą powstańczą 
objął w dniu 10 g rudn ia 1898 r. admira ł S a l d a n h a de Gama, 
d y r e k t o r szkoły marynark i , ostrzel iwając dalej mias to bez ża
dnego skutku . 

W r a z z świeżo s formowanymi oddzia łami ocho tn ików i gwar
dyi na rodowej siły rządu federa lnego wynosi ły w t y m czasie 
około 14.000 ludzi. D n i a 10 g rudn ia 1893 r. wkroczy ły wojska 
p o w s t a ń c z e do Rio Negro , w gran ice s tanu Pa rana , rozrzucając 
wszędzie manifes t pu łkownika Dorii, wzywający do łączenia się 
z rewolucya . 

Dn ia 1 s tycznia 1894 r. ukaza ła się flota pows tańcza p rzed 
P a r a n a g u a , a sama je j obecność wywoła ła pan ikę wśród załogi . 
P a n i k a s tała się straszliwą wsku tek zd rady pu łku ar tyleryi , s t rze-
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gącego ba te ry j por towych , k tó ry skierował działa nie na n ie
przyjacie la lecz na miasto . Pon ieważ j e d n a k flota pow r s tańcza 
znik ła z oczu, a r ty lerzyśc i podda l i się wkró tce . Dop ie ro 15 stycz
n ia pojawi ły się pows tańcze ok rę ty znowu; po zacieklej walce , 
t rwającej aż do późnej nocy, zdoby to mias to , b iorąc do niewoli 
całą załogę, a zdobycz ich wynos i ła 8 a r m a t i og romne zapasy 
broni i amunicyi . 

Na lądzie genera ł Gumerc indo odniósł wa lne zwyc ięs two 
nad wojskami związkowemi w dniu lfi s tycznia. P o cz terodnio
wej walce pod Ti jucas zdoby to os ta tn ie szańce, a około 1.O0O 
j eńców, 4 a r m a t y K r u p p a i wielkie zapasy amunicy i w p a d ł y 
w ręce pows tańców. 

Na wieść o tych zwycięs twach, g u b e r n a t o r K u r i t y b y uciekł 
spiesznie do Sao Pau lo . 

D n i a 19 s tycznia 1894 r. wkroczy ły wojska federal is tów 
do K u r i t y b y , w i t ane z zapa łem przez mieszkańców. Na ki lka dni 
p r z e d t e m pows tańcy zdobyl i po 26-dniowem oblężeniu mias teczko 
Lapa , w k tó r em zginął dowódca sił zbro jnych P a r a n y pu łkow
nik Carne i ro , a 500 ludzi dosta ło się do niewoli . W a l k a pod 
L a p ą należała do na jbardz ie j zażar tych , a widzia łem je j ś lady 
n ieza ta r t e j eszcze we dwa la ta późnie j . 

Rozbic ie wojsk rządowych w Pa ran i e ośmieliło p o w s t a ń 
ców do wyruszen ia w zwycięsk im pochodzie swoim dalej n a 
pó łnoc do s t anu S. Pau lo . W t y m celu s formowano oddzia ły 
ochotnicze z ko lonis tów europejskich, pomiędzy innymi t akże 
oddzia ł polski pod d o w ó d z t w e m nomina lnem A n t o n i e g o Bo-
dziaka, kupca z S. Mateus , r zeczywis tem zaś S. Kosmińsk iego , 
nauczycie la z te jże miejscowości i by łego oficera aus t ryack iego . 
Z mieszkańców s tanu ściągnięto na cele wo jenne k o n t r y b u c y ę 
w wysokości 800.000 milrejsów. 

P o n i e w a ż rząd związkowy od chwili b u n t u m a r y n a r k i po
zos t awa ł bez floty, a admira ł Sa ldanha wciąż j eszcze b o m b a r 
dował stolicę, marsza łek Pe ixo to wytęży ł wszys tk ie siły na zgro
madzen i e nowej e skadry wojennej i w tym celu telegraficznie 
polecił posłowi brazyl i j sk iemu w N. Y o r k u zakupien ie i u z b r o 
j en i e kupieckich pa rowców likwidującej się właśnie k o m p a n i i 
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żeg lug i „F l in t e t Co" . Okrę ty te zg romadz i ły się w P e r n a m b u c o 
w połowie l u t ego 18У4 r. D o w ó d z t w o nad nimi objął admi ra ł 
Ben to Gonza lvez . F l o ty l a ta, z łożona n a p r ę d c e z uzb ro jonych 
krzyżowców, sk ładała się z 13 ok rę tów i k i lku to rpedówek , 
które j e d n a k po t r zebowa ły jeszcze wiele czasu, aby uzupe łn ić 
swoją za łogę i być zda tnemi do walki . Admi ra ł p o w s t a ń c z y 
Sa ldanha de Gama, widząc kres swój niedaleki , z a ryzykowa ł 
rozpacz l iwy a tak z 600 ludźmi na silne pozycye arsenału w Nicte-
rohy , b ron ione przez 5.000 dobrze u z b r o j o n y c h ludzi . A t a k się 
nie powiódł i admira ł po k rwawej b i twie cofnął się n a okrę ty . 
12 m a r c a 1894 г., p r e z y d e n t Pe ixo to zawiadomi ł dowódzców 
obcych ok rę tów stojących w porcie , iż naza ju t rz rozpocznie ogień 
ze wszys tk ich ba tery j na flotę powstańczą . Z chwilą rozpoczęc ia 
zapowiedz ianego ognia dz ia łowego admira ł Saldanha, p r z e k o n a n y 
o n iemożnośc i dalszej ob rony dla b r a k u amunieyi , w o d y i żyw
ności, uda ł się wraz z 80 oficerami i 500 ludźmi załogi na po
kład por tuga l sk ich okrę tów w o j e n n y c h „ M i n d e l l o " , „ Alfonso 
A lbuque rque" i „Vasco de Gama" , zagwoźdz iwszy uprzedn io 
działa i za topiwszy okrę ty własne . Pozos t a łych r a n n y c h i cho
rych żołnierzy odda ł pod op iekę angie lsk iego pa rowca „Si r ius" , 
resztę umieszczono w szpi ta lu p o l o w y m n a wyspie Moeangue , 
pod angielską flagą. Tego samego dnia opuści ły ok rę ty por tu 
galskie por t Rio J a n e i r o , udając się do B u e n o s Aires , gdzie 
pows tańców wysadzono na ląd, co spowodowało n a w e t ze rwanie 
s tosunków d y p l o m a t y c z n y c h z Por tuga l ią . 

Odtąd gwiazda przyświecająca do tychczas p o w s t a ń c o m ga
snąć zaczyna. P r z y w ó d c y rewolucyi w P a r a n i e opuścil i nag le 
Kur i t ybę , odjeżdżając do Buenos Aires . W o j s k a gene ra ł a Gu
merc indo stały d ługo bezczynne , g romadząc kon ie p o t r z e b n e 
do dalszego marszu ; p ro j ek tu a t akowan ia S. P a u l o zan iechano , 
a w końcu marca wojska federal is tów rozpoczę ły odwró t do 
Rio Grande , śc igane k r o k za k rok i em przez silne oddzia ły świeżo 
z pó łnocy p r z y b y ł y c h wojsk rządowych . 28 marca flota pows tań 
cza opuści ła p o r t y w P a r a n a g u a i Des t e r ro , a po n ieudane j próbie 
wylądowania w Rio G r a n d e do Sul, odp łynę ła do B u e n o s Aires , 
gdz ie ją rząd a r g e n t y ń s k i p rzyaresz tował . Dn ia 20 kwie tn ia p rzy -
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by ły do D e s t e r r o ok rę ty rządowe, r ząd p rowizo ryczny uciekł 
i l ega lny porządek r zeczy p r z y w r ó c o n o . 

O d w r ó t federa l i s tów do R io G r a n d e z G u a r a p u a v a , przez 
lasy, gdz ie n a w e t ścieżek dla pieszycl i nie było , na leży do ar
cydzie ł s t r a teg icznych . R a z j e d e n ty lko federaliści wpad l i w pu
ł apkę p r zy p r z e p r a w i e p rzez r zekę w Passo F u n d o ; boha t e r ska 
o b r o n a b r o d u przez g a r s t k ę polskich ocho tn ików ocali ła ich 
j e d n a k od p o g r o m u . P o ł o w a oddzia łu leg ła t rupem, major K o -
smiński ciężko r a n n y życie sobie odebrał , ele epizod t e n pos t a 
wił l ekceważonych p r z e d t e m P o l a k ó w w tak wielkiej es tymie , 
że k iedy j e d y n y Po lak , walczący po s t ronie rządowej , a d j u t a n t 
minis t ra wojny, R o m a n J a c k o w s k i dos ta ł się do niewoli federa
listów, zjeżdżali się ludzie dziesiątki mil og lądać p r awdz iwego 
Po laka . P u ł k polski, l iczący za ledwie 50 ludzi, p rawda , prze
ważnie we te r anów z rosyjsko- tureekie j wojny, s ta ł się l egenda r 
n y m i urósł w opowieściach do rozmia rów k i lku tys iącznego 
korpusu, n a k tó r ego imię p ie rzcha ły oddzia łki r ządowe . 

Gene ra ł Gumerc indo Sarafva nie dawał za w y g r a n ą i ucie
ra ł się z wojskami Pe ixo t a p rzez cały kwar ta ł , 10 s ierpnia 1894 
zginął od zbłąkanej kuli podczas rekonesansu , a z nim r a z e m 
zeszła do g r o b u idea, za k tórą walczył . B r a t j e g o Appar ic io , 
śc igany n ieus tann ie przez wojska rządowe, wśród n ie s łychanych 
t rudów, ginąc z g łodu i wycieńczenia , wyprowadz i ł r e sz tę wojsk 
pows tańczych do A r g e n t y n y . P o k ó j zawar to os ta tecznie dopiero 
w s ierpniu 1892 r. 

R e w o ł u c y a K iog randeńska m a j e d n a k poważnie j sze pod
stawy, aniżeli bezmyś lne wojskowe „p ronuncya men ta " , j ak i e wi
dziel iśmy w Rio J a n e i r o , wśród rozpo l i t ykowanych , ł akomych 
r ządowego kołacza ka rye rowiczów. W r e t am od dawna niena
wiść do p l an ta to r sk ich s t anów północnych . L u d tu dzie lny i b i tny, 
nawpó ł h iszpański , z półdzik ich z łożony gauchosów, fana tycznie 
p rzywiązany do swojej o jczyzny, za k tórą bynajmnie j nie u w a ż a 
federacyi brazyl i j sk ie j . W r o k u 1835 R i o g r a n d e ń c z y c y wywal 
czyli byl i j u ż sobie niezależność , a r e p u b l i k a R i o g r a n d e ń -
ska is tniała p rzez la t 11 . P a m i ę ć o t em nie wygas ł a byna jmn ie j , 
a sprzeczne in te resa ekonomiczne i coraz silniej rozradzający 
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się w Rio G r a n d e e lement europejski s tanowią silną podn ie t ę 
do an t agon i zmu z p lan ta to r sk imi s t anami północy, produkują
cymi k a w ę i... u rzędników, nic nie umiejących ale p rzedewszys t -
kiem g łodnych , chciwych, ok ru tnych i n i enawidz ianych przez 
południowców. Niechęć ta do a r y s t o k r a t y c z n y c h prowincyj pół
nocnych dawniej t le jąca w s a m e m ty lko Rio G r a n d e do Sul, 
dzisiaj rozszerzy ła się na t r zy s t any po łudniowe, całość t ak da
lece odrębną od pozos ta łe j Brazyl i i , źe t rudno wierzyć, żeby to 
się razem t r z y m a ć mia ło . Oderwan ie się tych s t a n ó w południo
wych od resz ty Brazyl i i j e s t t y lko rzeczą czasu, a t r zy n a r o d o 
wości dzisiaj t a m te ry to rya ln ie rozgran iczone , t j . Polacy , Niemcy 
i Włosi , wspólne mają dążności i wspólne interesa , wręcz sprzeczne 
z in teresami p l a n t a t o r ó w w Rio J a n e i r o , a na j l epszym dowodem, 
że nie chodziło im, j a k z b u n t o w a n e j flocie, ty lko o osobę p r e 
zydenta , lecz o n ieza leżność poli tyczną, j e s t okoliczność, iż n ie 
złożyli b roni przez cały rok po us tąpieniu marsza łka Pe ixo t a 
i objęciu rządów przez legalnie o b r a n e g o i przez wszys tk ie s t any 
uznanego p r e z y d e n t a dr. P r u d e n t a da Moraes . R i o g r a n d e ń c z y c y 
nie chcą mieć wogółe nic wspólnego z Rio J a n e i r o i, dopóki 
niezależności lub przyłączenia do j e d n o p l e m i e n n e g o z n imi 
Urugwaju nie osiągną — rewolucye t r w a ć i p o w t a r z a ć się t a m 
jeszcze długo będą. 

Dr. Józef Siemiradski. 

р. Р . T. L X V I I . 2 



OSTATNIE LATA BENEDYKTYNÓW W TYŃCU. 
P B Z Y C Z Y N E K DO D Z I E J Ó W W S Z E C H N I C Y J A G I E L L O Ń S K I E J . 

(Ciąg dalszy). 

P i e r w s z y Niemiec, k t ó r y w K r a k o w i e zos ta ł r. 1802 mia
n o w a n y profesorem teologi i pas to ra lne j był ks . Andrze j Zeisl , 
pochodzący ze Śląska. 

Ks . Zeisl by ł p roboszczem w Inwałdz ie (w Zachodnie j Ga-
licyi) i wnosząc podan ie o k a t e d r ę pas tora lne j do g u b e r n a t o r a 
Zachodnie j Gai icyi pop ie ra ł ją tem, że przez 8 l a t p r a c o w a ł 
j a k o k a t e c h e t a p r zy szkołach normalnych , i że m a j a k na j lepsze 
świadectwa, n ie ty lko od władzy szkolnej , ale i od nacze ln ików 
powia tów w Tarnowie i S tanis ławowie . Nas t ępn ie był 8 la t p le 
b a n e m w Inwałdz ie , miał więc sposobność n a b r a n i a p r a k t y k i 
pas te rsk ie j , a dostawił poch l ebne świadec twa dz iekana i b i skupa . 
P r z y t e m pos iadał znajomość j ę z y k a k ra jowego (polskiego), po 
t r z e b n e g o dla te jże k a t e d r y ; z łożył k o n k u r s w l iceum w Oło
muńcu . Brak ło m u ty lko rygorosum, ale g o t ó w b y ł j e z łożyć 
w j a k i m un iwersy tec ie aus t ryack im. P r z y t e m oświadczał go to 
wość objęcia tej k a t e d r y j a k o suplent , by le miał zapewnioną 
pensyę przyzwoi tą , za razem dodając, że zamierza w y k ład ać swój 
p rzedmio t nie po t r zy godz iny tygodn iowo, wed le do tychcza
sowego zwycza ju w Krakowie , lecz że będz ie wyk łada ł po dwie 
godz iny codziennie , j a k to j e s t we zwyczaju p o i n n y c h un iwer 
sy te tach aus t ryackich . 

G u b e r n a t o r Zachodnie j Gai icyi hr. T r a u t m a n s d o r f dał od-
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powiedź ks. Zeislowi, że pensye profesorów teologi i w Uniwer
sytecie k r akowsk im wynoszą ty lko 500 — 600, a najwięcej 700 f. 
rocznie, żądał p rze to oświadczenia , czy na takiej pensyi po 
przes tanie? 

Na to odpowiedz ia ł ks. Zeisl, że przecie cesarz p rzyzna ł 
profesorom h u m a n i s t y c z n y m pensye 500 f. oraz 100 f. d o d a t k u 
na mieszkanie , więc z a p e w n e prefesorowi teologii wyznaczy więcej. 
P rawda , że profesorowie s u b s t y t u o w a n i pobiera l i ty łk i po 500 f. 
rocznie, ale wykłada l i też ty lko po 3 godz iny tygodn iowo , on 
zaś zamierza wyk ła d ać t r zy r azy ty le godzin . P o n i e w a ż zaś 
o rdynaryusze un iwersy teccy pobierają 1500 f. rocznie , więc p rzez 
wzgląd n a to, źe j a k o proboszcz obecnie ma większy dochód, 
a w K r a k o w i e wobec wielkiej d rożyzny z t ak małej pensy i nie 
mógłby wyżyć , prosił aby m u wyznaczono rocznej pensy i 1000 f., 
licząc j u ż w to doda t ek n a mieszkanie . 

T a p rośba znalazła p rzychy lne poparc ie w g u b e r n i u m Za
chodnio-Galicyjskiem, zwłaszcza dla tego, że ks. Zeisl dał się by ł 
poznać rządowi przez opera t : „o u r e g u l o w a n i u s e m i n a 
r y u m d y e c e z a l n e g o i j e n e r a l n e g o " , k t ó r y p rzes łany 
został cesarzowi. Również u ż y w a n y był ks. Zeisl j a k o komisarz 
rządowy przy regu lowan iu semina ryów w Zachodnie j Galicyi, 
i okazał p rzy tej sprawie „chwalebną gor l iwość i zdo lność" . 
Ponieważ zaś odebra ł wychow-anie w seminaryach niemieckich, 
więc p rzypuszczano z góry , że „posiada na leży te z rozumien ie 
pot rzeb nauczan ia a lumnów duchownych" . „Tuta j bowiem w kra ju 
chodzi g łównie o to, żeby do u r z ę d ó w nauczycie lskich byl i p rzy
puszczani ludzie, znani z p rzywiązan ia do pańs twa , co właśnie 
u profesora teologi i pas tora lne j najwięcej wchodzi w rachubę , 
dlatego, źe tu te j szy k le r wcale j e szcze nie zd radza tak ich pa-
t ryo tycznych uczuć , j ak ichby się po n im miało p r a w o spodzie
wać" ł . Nie m o ż n a więc z rob ić szczęśl iwszego w y b o r u na p ro -
tesora pas to ra lne j , zwłaszcza, że dek re t cesarski z 26 l i s topada 

1 Arch. M. W. i O. Konwolu t I I , j edyny akt bez sygnatury , resz ta 
widocznie „wyskar towana" . Krakau. 12, m, 1802. „als der hier ländige Klerus 
noch keinerdings j ene patr iot ische Gesinnung äussert , die man von dem
selben zu e rwar ten berecht igt wäre" . 

2* 
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1801 (L. 3053—1262"; zalecał, „żeby g u b e r n i u m zwracało główną, 
ścisłą i n ieprzerwaną baczność n a mora lne wyksz ta łcen ie du
chownych a l u m n ó w - . 

Z tych p o w o d ó w p r o p o n o w a ł hr. T r a u t m a n s d o r f , ż eby 
ks. Zeislowi ze wzglądu na to, że fundusz n a u k o w y k rakowsk i 
j e s t ba rdzo boga ty , a w K r a k o w i e panu je drożyzna , p r z y z n a ć 
800 f. pensyi a 200 f. d o d a t k u na mieszkanie . 

Mimo to w s z y s t k o , g u b e r n i u m Wschodn ie j Gaiicyi we 
L w o w i e było innego zdania i tak wysokiej pensyi nie p rzyzna ło 
ks. Zeislowi. 

R a d c a gube rn i a lny Hof ra t R e i c h m a n n znalazł też inną 
d rogę wyjścia, ż e b y był i wilk sy ty i koza cala, a w myśl j e g o 
p ropozycy i wyszedł dek re t ze L w o w a do g u b e r n a t o r a Zachodnie j 
Gaiicyi d. 22 kwie tn ia 1802 r. Powiedz iano tam, że profesorowie 
teo logi i we Lw r owie mają t akże ty lko po 500 f. rocznej pensyi , 
a j a k k o l w i e k być może , że Naj . Pan p r zeznaczy profesorom 
teologi i w K r a k o w i e wyższe pensye , to j e d n a k od 500 do 1000 
j e s t zby t wielki skok. Ks . Zeisla t r zeba wprawdz ie mianować 
profesorem dlatego, ż e s p r a w a p o ł ą c z e n i a {Zusammenste
llung) i n a p r a w y s e m i n a r y ó w r k r a k o w s k i c h j u ż się roz
poczęła, a n iek tó rzy z a lumnów j u ż w t y m roku rozpoczną os ta tn i 
kurs teologii , wszelako j e s t na to i nny sposób w ryjścia, t. j . zo
s tawić ks. Zeislowi p robos two w Inwałdz ie , g u b e r n i u m pos tara 
m u się o wikaryusza , w czasie wakacyj może sam do I n w a ł d u 
dojeżdżać , a po roku może o t r z y m a ć r emnne racyę . 

W tak im s tanie zasta ł ks . D a n k e s r e i t h e r wydzia ł t eo log iczny 
w Krakowie , a pierwszą rzeczą j ego było dać dymisyę polskim 
profesorom. Ks . Zeisla oddal ić nie myślał, d la tego, że żaden 
z B e n e d y k t y n ó w z W i b l i n g e n ka t ed ry tej objąć nie mógł , bo 
po polsku mówić nie umieli . W s z e l a k o z obsadzen iem innych 
k a t e d r by ła t akże j e szcze ta t rudność , że B e n e d y k t y n i n i ek tó rzy 
j u ż byl i objęli u r z ę d y w innych miejscach i od razu uwolnić się 
n ie mogl i od nich. 

W s z y s t k i e m u j e d n a k zaradzi ł ks . r adca i na jp ie rw urządzi ł 
mieszkanie dla 8 B e n e d y k t y n ó w w Collegium minus. T r zech z n ich 
t. j . O. W i k t o r a Loche r mianowa ł dla uczniów filozofii profeso-
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r em t. zw. Religions- Wissenschaft; 0 . K o l u m b a n a Deige le miano
wał ka teche tą w g imnazyum, a O. H e n r y k a E n d e r l e profesorem 
g rama tyk i . W dniu 9 l i s topada odprawi ł w kościele uniwersy
teckim w o t y w ę o Duchu Św. (das hl. Geistamt), zg romadz iwszy 
sena t akademicki i wszys tk ich profesorów, powiedzia ł łacińską 
mowę i p rzeds tawi ł t rzech nowych profesorów. 

Pon ieważ zaś p rzybyc ia resz ty B e n e d y k t y n ó w nie móg ł 
się w K r a k o w i e doczekać, więc w y g o t o w a ł ty lko dla n ich nomi-
nacye i polecił p rowizo rycznemu dyrek to rowi i r zeczywis t emu 
dz iekanowi wydzia łu teo log icznego ks. Markiewiczowi, żeby ich 
w urząd wprowadzi ł . 

S ta ło się to 25 l is topada. Objęli w t e d y w y k ł a d y : O. Grze
gorz Ziegler, d o g m a t y k i i h is tory i kościelnej ; O. U l r y k Meister le , 
teol. mora lne j , a b ra t Marcin A l t e g g e r j a k o tymczasowy asystent , 
objął w y k ł a d y s t u d y u m bibl i jnego S ta rego i Nowego T e s t a m e n t u . 
W y r ę c z y ł go nas tępn ie O. R o m a n Hänge r l e , skoro się zwolnił 
z u rzędu profesora s tudyum bibl i jnego w Salzburgu. 

Umieśc iwszy B e n e d y k t y n ó w w Collegium minus, u rządziwszy 
im refektarz i zaopa t r zywszy ich we wszelkie po t rzeby , chciał 
jeszcze dla resz ty obmyśl ić pomieszkanie . P o t r z e b a go miano
wicie by ło dla opata, k tó ry miał j a k o dy rek to r wydziału , częściej 
p rzebywać w K r a k o w i e ; nad to dla 6 profesorów teologii, 6 p ro
fesorów g imnazya lnych , dla prefekta i k a t e c h e t y w klasach filo
zofii, nie mówiąc nic j eszcze o przyszłych profesorach filozofii, 
i p re fek tach konwiktu , k tó ry miał być za łożony i akademii te -
rezyańskie j , k tó r a ze L w o w a miała być przenies iona do K r a k o w a . 
J e d n e m s łowem: t r zeba było umieścić 15 zakonn ików. 

Doskona le n a d a w a ł y się do tego dwa obszerne pomieszkania 
w Collegium Jagellonicum, z a jmowane przez e m e r y t o w a n y c h pro-
lesorów: ks. Kolencłowicza i Bogdanowicza . Ks . D a n k e s r e i t h e r 
k i lkakro tn ie też ko ła ta ł do ich drzwi, żeby im wy t łumaczyć j a k 
koniecznie im w y p a d a mieszkań swoich ustąpić B e n e d y k t y n o m , 
ale zawsze zas tawał ich dzwi zamknię te i zawsze mu oświad
czano, że mieszkańcy wyjechal i . Można było ich wprawdz ie po 
prostu wyrzucić , ale ks . Hof ra t nie chciał gwa ł townie sobie po-
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czynać, ż eby przez to j eszcze bardziej nie p r z y m n a ż a ć niechęci , 
okazywanej p rzybyszom. 

Ła twie j poszła rzecz z kościołem św. Anny . Oddać go B e 
n e d y k t y n o m n a własność nie można było w drodze k ró tk i ego 
rozporządzenia , bo na to nie by łby się zgodzi ł p roboszcz kole
giaty, e m e r y t o w a n y profesor, ks. Bonifacy Garycki , ale znalazł 
się powód do urządzenia osobnego n a b o ż e ń s t w a n iemieckiego . 

Ks . Dankes re i the r o t rzymał bowiem w K r a k o w i e dwie p rośby 
0 urządzenie osobnej parafii n iemieckie j , a p rzyna jmnie j n a b o 
żeńs twa n iemieckiego. J e d n ą wręczy ła mu d e p u t a c y a kupców, 
a drugą wiceburmis t rz Ga l lmayer i to imieniem mag i s t r a tu 
1 „całej g m i n y niemiecko-katol ickie j ". D e p u t a c y a żaliła się, że 
n iemieccy ka to l icy wcale nie miewają kazań od czasu, g d y gim-
nazya lny nauczyciel ks. F r a n k , k t ó r y z własnej chęci miewał 
niemieckie kazan ia u św. Barbary , wyjechał na p robos two. Z t ego 
p o w o d u polecił ks. Dankes r e i t he r B e n e d y k t y n o m , żeby co n ie
dzielę i święto miewal i w kościele św. A n n y kazan ia niemieckie, 
Mszę św. z wys tawieniem (eine Segenmesse), z „niemiecką pieśnią 
no rma lną" t. j . przepisaną przez ces. Józefa I I . N a b o ż e ń s t w o 
to zaczęło się z polecenia ks. Hof ra t a odbywać z pierwszą nie
dzielą adwentową 1806 r. i wszys tko b y ł o b y ba rdzo dobrze 
i g ładko poszło, g d y b y nie to, że polskie duchowieńs two nie 
bardzo przychyln ie n a to n iemieckie nabożeńs two pa t rza ło . 
Większą j e d n a k p rzeszkodę s tanowiło to , że w kościele św. A n n y 
j a k o paraf ia lnym i kolegiackim, odbywało się n ie ty lko nabożeń
s two parafialne, ale p r zy t em jeszcze „naj rozmai tsze , w K r a k o w i e 
dotąd będące we zwyczaju, ale dla Niemców bardzo obce na
b o ż e ń s t w a " (mannigfaltigsten in Krakau noch allgemein üblichen, für 
Deutsche sehr fremden Andachten) i nad to śpiewali w chórze świeccy 
śpiewacy. Z t ego powodu zaczęli się B e n e d y k t y n i uża lać i ks. Dan
kesre i ther , chcąc nie chcąc, musia ł się zwrócić do biskupa, z k tó 
r y m dotąd ty lko us tnie się by ł po rozumia ł w sprawie t ego na
bożeńs twa. O r d y n a r y a t wyznaczy ł też osobną godz inę dla nie
mieckiego nabożeńs twa , ale i to nie posku tkowało , bo zwykle 
inne nabożeńs twa o tej samej godz in ie trafiały się w kolegiacie 
i wyn ika ły stąd us tawiczne kol izye. 
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Gniewało to ks. Hof ra ta i d la tego p r o p o n o w a ł nadworne j 
kancelary i , ż eby kościół św. A n n y z a b r a ć i oddać B e n e d y k t y 
n o m j a k o benef icyum zakonne (reguläre). 

D o tej operacy i nas t r ęcza ła się dobra okazya w tem, że 
p roboszcz św. Anny , ks . Bonifacy Garycki , miał jeszcze dwa 
inne p r o b o s t w a t j . Zie lonki pod K r a k o w e m i S t a r y K o r c z y n 
w obwodzie kieleckim. Skoro więc ma aż t r z y beneficya, to po-
w i n n a b y n a d w o r n a kancelary^a wziąć tę sp rawę pod bliższą roz
w a g ę — t ak radzi ł ks. Hofrat . 

K s . D a n k e s r e i t h e r miewał zawsze n a us ług i j e n e r a l n e g o 
wikaryusza w K r a k o w i e ks. Zg len ick iego i ba rdzo go też chwali , 
że mu zawsze dos ta rcza ł wszelkich p o t r z e b n y c h wyjaśnień . D o 
wiedział się w ięc , źe parafia św. A n n y m a 300 dusz, że p r o b o 
stwo przynos i wedle fasyi z r. 1802 rocznie 314 f. 20 kr. i źe 
ko leg ia ta ta nie zos tanie skasowana p rzy „regulacyi" , k tó ra wła
śnie w t e d y była w toku. — Nawiasem mówiąc : sku tk iem tej „ regu-
laeyi" skasowano 3 koleg ia ty , a zamkn ię to 16 kościołów w K r a 
k o w i e . — B a r d z o b y więc p ięknie było , g d y b y t a parafia o d d a n a 
została B e n e d y k t y n o m . P rawda , że parafianie by l i Polacy, a B e 
n e d y k t y n i Niemcy po polsku nie umieli , ale i n a to miał ks . Hof ra t 
r adę , bo p r o p o n o w a ł , że m o ż n a b y k tó r ego polskiego zakonn ika 
z T y ń c a p r z y b r a ć do p o m o c y n iemieck im B e n e d y k t y n o m . 

Onrócz t ego miał j e szcze D a n k e s r e i t h e r po lecenie obmy-
śleć w K r a k o w i e j a k i budynek , gdz ieby móg ł być pomieszczony 
konwik t dla 100 —150 chłopców, oraz akademia t e rezyańska , 
k tó ra is tnia ła dawniej we Lwowie , a t e raz mia ła być p rzen ie 
siona do K r a k o w a . Spełniając to polecenie , radzi ł umieścić kon
wikt w b u d y n k u „Bursa Mieszkiewicziana" , k t ó r y da łby się ła
two połączyć z p rzysz łym b u d y n k i e m un iwersy teck im t j . Collegium 
phisicttm. 

P r z y tej sposobności dowiadu jemy się ze sp rawozdan ia 
ks. Dankes re i the ra , źe w T y ń c u is tniał t akże k o n w i k t dla chłop
ców, opłacających u t r zyman ie . Byl i to uczniowie k lasz torne j 
szkoły g łówne j no rma lne j . Oczywiście k o n w i k t by ł tyle wart , 
co i wszys tko inne za po l sk iego g o s p o d a r s t w a w opac twie i ks . 
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D a n k e s r e i t h e r wyraża ł p rzekonan ie , że dopiero n o w y opa t urzą
dzi go wedle p rzep isów (vorshriftsmässigj. 

Co się t yczy Teres i anum, p r o p o n o w a ł ton zak ład umieścić 
w pojezu ick iem ko leg ium przy św. P io t rze , gdzie pod t e n czas 
sąd (Justitzstellen) się mieścił. — Doda j emy tu nawiasem, że M a r y a 
Te resa poleci ła założenie tej akademi i we L w o w i e odręoznem 
p i smem do hr. W r b n a 20 września 1774. D r u g i z r zędu g u b e r 
n a t o r galicyjski hr. A u e r s p e r g miał się wywiedz ieć o j ak ich 
„dobrze u sposob ionych" rodz inach sz lachty i m a g n a t ó w , k t ó r e b y 
synów swoich chciały oddać na wyksz ta łcen ie w te jże akademii . 
J a k o fundusz na u t r z y m a n i e akademi i p rzeznaczy ła ces. Marya 
Teresa 100.000 f. rocznie , k t ó r e z dochodów Gai icyi i L o d o m e r y i 
do swojej dyspozycy i za t rzymała . S u m ę tę s tanowi ł fundusz po-
j e z u i c k i 1 . 

T r z e b a p rzyznać ks. Dankes re i the rowi , że misyę, z k tórą 
by ł wys łany do K r a k o w a , spełni ł dob rze i szybko, a p r z y t e m 
i oszczędnie , bo dano mu zaliczki 2600 f., a z t ego oszczędził 
j e szcze 86 f. 23 kr., n a co o t r zymał pokwi towan ie z ogólnej 
ka sy kamera lne j (Universal-Kameral-Zahlamt) 15 s tycznia 1807 r. 
J e d n e g o ty lko nie t r zyma ł się po lecenia t j . nie sp rowadza ł ża
d n y c h po t r zeb z Wiedn ia , B e r n a i Ołomuńca, ty lko k u p o w a ł 
i zamawia ł wszys tko w Krakowie , a to d la tego , że obl iczywszy 
dokładnie kosz ta t r anspo r tu z owych miast , p rzekona ł się, że 
n a miejscu tanie j m o ż n a było wszys tko sprawić. 

K a ż d e m u musi podpaść , że ks. Hofra t poczyna ł sobie w K r a 
kowie zupełnie samowładnie . W sprawie nabożeńs twa , k t ó r e dla 
Niemców-ka to l ików urządzi ł w kolegiacie św. A n n y , porozumia ł 
się wprawdz ie us tn ie z b i skupem k rakowsk im Andrze j em Ga
wrońskim, ale przy u s t anawian iu k a t e c h e t ó w zupe łn ie go pomi
nął. Przes ła ł ty lko b i skupowi „no tę" , w k tóre j go uwiadomi ł 
j a k o rzeczywis tego o r d y n a r y u s z a B e n e d y k t y n ó w , k t ó r z y objęl i 
k a t e d r y i j a k o przysz łego o rdyna ryusza opac twa w Tyńcu, że 
w czasie j e g o nieobecności , „z p o w o d u z u p e ł n e g o b r a k u 

1 Eęk. Ossol. 525, i, i'. 264—265. ctr. f. 311—312. 
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z d o l n y c h s u b j e k t ó w w G a l i c y i", obsadzi ł dwie ka te -
che tu ry dla filozoficznych i g i m n a z y a l n y c h uczniów, d la tego, że 
by ły nadzwycza j koniecznie p o t r z e b n e — uczyni ł to zaś w „w z u-
u e ł n e m p r z e k o n a n i u o j e g o p o z w o l e n i u " 1 . 

Rzeczywiśc ie też nie pomijał b i skupa zupełn ie i zas ięgał 
jego opinii, t am gdzie koniecznie było po t rzeba . 

Właśn i e w t y m czasie został ks. Hoffmann, ty le g łośny 
o rgan iza to r szkoln ic twa w Galicyi , p ra ł a t em-scho las tyk iem p rzy 
ka tedrze w Krakowie , opuścił więc kościół a r ch ip rezby t e rya lny 
X. M. P a n n y , k tó r ego był p roboszczem. Ks . D a n k e s r e i t h e r wpad ł 
ua myśl , czyby nie m o ż n a tego kościoła i parafii zamien ić n a 
bcneficium reguläre i oddać B e n e d y k t y n o m . W T szelako b iskup by ł 
o rzerażony tym pomys łem i ba rdzo prosi ł ks. Hofra ta , żeby ta
kiego wniosku nie s tawiał w Wiedn iu , d la tego , źe to j e d y n e 
dobre p robos two w K r a k o w i e i j e d n o z na j lepszych w dyecezyi , 
orzeto zabran ie go by łoby duchowieńs twu ba rdzo p rzykre . U z n a ł 
to sam ks. Dankes re i the r , k t ó r y nie chciał z rażać do resz ty u m y 
słów duchowieńs twa do p rzybyszów z W i b l i n g e n i d la tego za
pyta ł b iskupa, czyby się zgodzi ł n a skasowanie K a m e d u ł ó w n a 
Bie lanach pod K r a k o w e m ? B i skup nie był tej myśl i p rzec iwny. 

Sp rawę tę omówimy nieco późnie j , tutaj więc m o ż e m y ją 
nominąć. 

Ks . Hofra t miał polecenie w dekrec ie n a d w o r n y m 5 sier
pnia 1806 г., żeby wogóle obmyśl i ł j ak i e beneficya dla nowo 
przybywających B e n e d y k t y n ó w , a skoro nie m o ż n a było użyć 
a rch ip rezby te rya lnego kościoła N. M. P a n n y w R y n k u , j e d n a 
zaś ko leg ia ta św. A n n y nie s tarczyła , p rze to zwróci ł oczy n a 
inne beneficya un iwersy teck ie . J e n e r a l n y wikaryusz ks. Zgle-
nicki, chę tny j a k zawsze, dos ta rczy ł mu też zaraz w y k a z u tychże 
beneficyów, z k t ó r e g o się pokazało , że wówczas było p i ę t n a -

1 Arch. M. W. i O. Acta nr. 10L>. S. 140 ex Jun io 1807. Bericht . Holi-, 
v. Dankesrei ther . Wien 2fi Februar 1807 „und eröffnete ihm die während 
-einer Abwesenheit , bey dem gänzlichen Mangel fähiger Subjekte aus Ga-
iizien — i n v o l l e r U e b e r z e u g u n g v o n s e i n e r B e y s t i m m u n g — e i n 
geleitete Beste l lung der zwei höchst dringen nothwendigen Kateche ten 
tiir die phi losophischen und Gymnasialschüler". 
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ś c i e beneficyów uniwersyteckich, t j . 2 w Krakowie , 2 na przed
mieściach, 8 w obwodz ie k rakowskim, a 3 w obwodzie kie lec
kim ł . Na t rzynaśc ie z tych beneficyów miał un iwer sy t e t a k t y w n e 
p rawo pa t rona tu , ale na wszys tk ie (15) miał jus passivum, o ty le 
że by ły p r z e z n a c z o n e wyłącznie dla cz łonków akademick ich 
(akademische Mitglieder) t j . dla d o k t o r ó w albo profesorów kra
kowskiego u n i w e r s y t e t u lub g i m n a z y u m . 

Z t ego p o w o d u przedłożył ks . Dankes re i t e r na jwyższej 
kance la ry i t ak i wniosek : pon ieważ p rzy un iwersy tec ie w K r a 
kowie będą uczyć sami B e n e d y k t y n i , p r ze to właściwie na l eża łoby 
im oddać wszys tk ie t e beneficya. W s z e l a k o moźeby nie wszyscy 
chcieli objąć p robos twa , wys t a r czy więc zamienić ty lko sześć 
z n ich n a beneficya zakonne , ale między t emi powinno b y ć pro
bos two św. A n n y , k tó r eby zaraz m o ż n a obsadzić polskim B e n e 
d y k t y n e m z Tyńca . R e s z t a m o g ł a b y z czasem być obsadzona 
B e n e d y k t y n a m i , a rzeczą to będzie lwowskiego g u b e r n i u m do
chodzić, k t ó r e b y były do t ego najs tosownie jsze . J e ś l i by się do
liczyło do tych 6 beneficyów un iwersy teck ich j e szcze beneficya, 
k tó re do tychczas zajmują B e n e d y k t y n i t j . Tyniec , Tuchów, Brzo 
stek, W a r z y c e i p r o j e k t o w a n e Bielany, to m o g ł o b y 12 zakonni 
k ó w o t r z y m y w a ć zajęcie poza k lasz torem, w n a g r o d ę za oddane 
zasługi . 

Kośc ió ł św. A n n y na leża łoby zab rać z całem w e w n ę t r z n e m 
urządzeniem, t a k samo j a k 5 i n n y c h kośc io łów paraf ia lnych 
w beneficyach un iwersy teck ich , z t em więc nie będzie miał fun
dusz re l igi jny ż a d n y c h k łopotów, bo jeś l iby gdz ie czego miało 
b r a k n ą ć z n a c z y ń koście lnych, to na jp ie rw dostarczą t ego ko
ścioły, k tó re w K r a k o w i e zupełn ie zos taną znies ione p r zy nowej 
r egu lacy i p r o b o s t w (Pfarregulirung), a po wtóre będz ie m o ż n a 
wziąć ze ska rbca w Tyńcu , k t ó r y r. 1785 został o szacowany n a 

1 Biskupstwo kieleckie zostało u tworzone razem z b i skups twem 
ta rnowskiem przez konwencyę wiedeńską 1786. Część kieleckiego biskup
s twa odzyskała stolica k rakowska r. 1817 bullą, regulującą b i skups twa 
polskie, P iusa VII . Ex imposita nobis, u t raci ła ją zaś ponownie r. 1851, 
t ak że całe b iskups two krakowskie ograniczone było (do r. 1879) na t r zy 
dekanaty. 
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16.854 f. 29 kr., ale daleko więcej war t , bo nie oceniano wcale 
t r zech szczeroz ło tych kiel ichów. S k a r b ten s tarczy n a pokryc ie 
kosz tów s templowania (Funzirungskosten) i na opa t rzen ie innych 
kościołów 1 . 

K a ż d y przyzna , że ks. Hof ra t umiał radzić, ale o zdanie 
b i skupa p rzy t ych radach wcale się j u ż nie k łopota ł . T a k samo 
ani s łowem nie wspomina o tem, czy biskup Gawrońsk i zgadza ł 
się na usunięcie d a w n y c h profesorów teologi i w un iwersy tec ie 
k rakowskim i czy p rzybysze z W i b l i n g e n mieli od n iego misyę 
kanoniczną. Możemy nawe t s t anowczo twierdzić , że o to wcale 
biskupa nie py ta ł , bo t ego właśnie roku zosta ł b i skupowi kra
kowskiemu o d e b r a n y n a w e t cień w p ł y w u n a un iwersy te t , a do 
tego p rzy łoży ł r ę k ę właśnie ks. Dankes re i the r . 

K i e d y r. 1805 nastąpi ła n o w a regu lacya un iwersy te tu , o k tó 
rej wyżej by ła j uż mowa, w t e d y zachodzi ła kwes tya : j a k i w p ł y w 
raożnaby b iskupowi k rakowsk iemu pozos tawić na n a u k i w un i 
wersytecie, k t ó r e g o był za polskich czasów kanc le rzem, p ro tek
to rem i konse rwa to rem. 

G u b e r n i u m gal icyjskie zażądało więc ins t rukcyi z Wiedn ia . 
W nadworne j kance la ry i p rzy ję to zdanie ks. Dankes re i the ra , że 
biskup krakowski może mieć ty lko ty le wp ływu na uniwersy te t , 
ile go m a a rcybiskup wiedeński , bo dawnie j szy j e g o wpływ, 
j ak i wywiera ł za polskich czasów, nie da się pogodz ić z n o w y m 
duchem szkoln ic twa aus t ryack iego i nową „ regu lacya" un iwer 
sy te tu . 

Posz ło tedy zapy tan ie do t. zw. „konsys to rza" un iwer sy 
te tu w W i e d n i u (13 wrześn ia 1805) a odpowiedź t egoż z d. 26 

1 To s templowanie naczyń kościelnych fPumirung) nakazane zostało 
w nas tępnym roku 1807. — Wiedział więc już o tem ks. Dankesre i ther będąc 
w Krakowie. Kapi tuła krakowska zapłaciła wtedy : „jak się okazuje z kwi
tów, dotąd znajdujących się w a rch iwum kapi tulnem, to co na zaspokojenie 
s templa zapłaciła w pieniądzach i to co rząd wziął ze skarbca w kosztow
nościach, ogólną, sumę ryńskich w dobrej monecie 10.357 czyli zip. 4-1.428". 
I Archiwum Kapi tu ły krak. Opis inwenta ryczny skarbca kościoła katedral 
nego w dniu 31 grudnia 1838 sporządzony]. Zobaczymy później, że ze skar
bca w Tyńcu wzięto na koszta s templowania sreber war tości 1977 i'. M. C , 
Ucząc po 20 kr. od uncyi srebra. 
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paźdz ie rn ika t. r. opiewała, że a rcyb i skup w W i e d n i u ma, j a k o 
kanclerz , p r a w o b y ć o b e c n y m n a pos iedzeniach konsys to rza , 
gdz ie zajmuje miejsce po k a ż d o r a z o w y m rek to rze ; uczes tn iczyć 
p r zy p romocyach dok torsk ich wszys tk ich wydzia łów, za co po 
biera od każdego k a n d y d a t a po dukac ie . N a d t o odbiera od kan 
d y d a t ó w na dok to ra t teologi i w y z n a n i e wiary i ce lebruje u ro 
czyste nabożeńs two p rzy rozpoczęc iu i zakończen iu roku szkolnego . 

T a odpowiedź konsys to rza un iwersy teck iego w W i e d n i u 
poszła do namies tn i c twa D o l n y c h E a k u z i p rzes łana zos ta ła 
przez namies tn ika Chor insky 'ego do nadworne j kance la ry i 9 s tycz
nia 1806 r. W s k u t e k tego poszedł do namies tn i c twa we L w o 
wie dekret , k tó rego re fe ren tem był znowu ks. D a n k e s r e i t h e r 
(1 m a r c a 1806). Po lecono uwiadomić b i skupa k rakowsk iego oraz 
un iwer sy t e t w Krakowie , że dzia ła lność kanc le rza musi się ściśle 
t r z y m a ć g ran ic p rzep i sanych dla a rcyb i skupa w W i e d n i u i że 
b iskup k rakowsk i nie może się wdzierać w prawa d y r e k t o r ó w 
s tudyów (Studiendirektor). 

D e k r e t ten zosta ł z a k o m u n i k o w a n y b i skupowi G a w r o ń 
sk iemu przez hr. W u r m s e r a (d. 28 m a r c a 1806, L . 10073—489 i . 
a b i skup odpowiedzia ł na to, że w tak ich w a r u n k a c h widzi się 
zn iewolonym z rezygnować z u r zędu kanclerza , bo wedle t e g o 
co mu p rzyznano , p o z o s t a w a ł y b y mu ty lko funkeye, k tó re daw
niej spełniał podkanc l e r zy m i a n o w a n y przez b iskupa . T a k i e zaś 
funkeye uważa ł za n i ezgodne ze swojemi l icznemi zajęciami pa
s terskiemu 

K a n c e l a r y a n a d w o r n a p rzed łoży ła w t e d y wniosek, opraco
w a n y znowu przez ks. Dankes re i t e ra , podp i sany przez hr . Uga r -
t en d. 30 marca 1806 г., że na leży przyjąć r e z y g n a c y ę biskupa, 
a cesarz F ranc i s zek zrobił n a marg ines ie własnoręczny dopisek, 
że r e z y g n a c y ę przyjmuje . D n i a 14 czerwca t. r. odszedł d e k r e t 
do gal icyjskiego g u b e r n i u m (L. 11664—2048) znowu o p r a c o w a n y 
przez ks. Dankes r e i t e r a j a k o referenta , w k t ó r y m polecono uwia
domić b iskupa k rakowsk iego , że cesarz raczy ł naj laskawiej p rzy
j ąć r e z y g n a c y ę 1 . 

1 Arch. M. W. i O. Krakau . Fase . п. S. 6, ex Martio 806. Z. 1246 
231. — S. Ы ex Jul io 806. Z. 11 5 6 1 - 2 0 4 8 . 
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Skoro więc w miesiąc później pojechał ks. D a n k e s r e i t h e r 
do K r a k o w a , u m o c o w a n y do wszelkich czynności przez samego 
cesarza, to nic dz iwnego, że ks. Hofrat , s tosownie do ówczesnych 
pojęć i wyobrażeń , zupełn ie ignorował b i skupa w sp rawach wy
działu teo logicznego. Gorsza , że B e n e d y k t y n i ze Szwabi i spro
wadzal i się do obcej dyecezyi i obe jmowal i w niej k a t e d r y . t e o 
logii, n ie t roszcząc się t akże wcale o o rdyna ryusza ! Nie świad
czy to chwalebnie ani o ich duchu zakonnym, ani o szanowa
niu przepisów ka to l ick iego Kościoła . 

Cha rak te rys tyczną j e s t p r z y t e m t a okoliczność, źe podczas 
gdy we L w o w i e był d y r e k t o r e m s t u d y u m teo log icznego ówcze
sny a rcybiskup a r m e ń s k i 1 , to w K r a k o w i e zamianowano dyre
k torem opa ta z W i b l i n g e n , k tó r ego wcale w K r a k o w i e nie było . 
Po 2 la tach o t r zymało g u b e r n i u m galicyjskie polecenie (9 m a r c a 
1808, L. 4772), żeby upa t r zy ło w K r a k o w i e na d y r e k t o r a wy
działu t eo log icznego w uniwersy tec ie j aką osobistość, k t ó r a b y 
uosiadała g r u n t o w n ą naukę , dobre zasady i inne p o t r z e b n e do 
tego u r zędu p rzymio ty . 

G u b e r n i u m przypomnia ło sobie te raz j e d n a k b iskupa w K r a 
kowie i uda ło się w tej sprawie do konsys to rza z wezwaniem, 
żeby k a n d y d a t ó w zaproponował . J a k o ż konsys to rz biskupi w K r a 
kowie przeds tawi ł t r zech k a n d y d a t ó w na dy rek to r s two t j . opa ta 
B e n e d y k t y n ó w ТЛгз'ка Kecka , przeo ra B e n e d y k t ó w i profesora 
dogmatyk i Grzego rza Zieglera , a n a t r zec iem miejscu ks. W a -

leryana Bogdanowicza , e m e r y t o w a n e g o profesora teologi i . 
Otrzymawszy tę p r o p o z y c y ę konsys to rza k rakowskiego , 

przesłało g u b e r n i u m gal icyjskie swoją opinię do nadworne j ko -
misyi s tudyów w W i e d n i u nas tępującej treści. Pomiędzy kandy
datami, p r o p o n o w a n y m i przez konsys torz , na leży się niewątpl i 
wie p ie rwszeńs two opa towi Keckowi , k t ó r y j u ż r e s k r y p t e m mi-
n is te rya lnym 5 s ierpnia 1806 r. zosta ł p rzez Naj jaśnie jszego P a n a 
mianowany dy rek to rem. P o n i e w a ż j e d n a k opat zosta ł cz łonkiem 

1 Arch. M. W. i O. Krakau. Fase , i, 5, А—С. S. 61 ex Febr . 806. 
Z. 999—170. Bericht des galiz. Guber. 13 Septbr. 805. 
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komisyi egzaminacy jne j , p rze to pozostają ty lko dwaj kandydac i . 
Bogdanowicza nie można żadną miarą polecić na urząd d y r e 
k tora , bo na jp ie rw j e s t to j u ż człowiek sędziwy, więc zbywa łoby 
m u n a po t rzebne j energi i , a p rzy tem nie mia łby z pewnością 
ani ochoty, ani dos ta teczne j dobrej woli do tego , ż eby się t rzy
m a ć m e t o d y naukowe j obecnego czasu, p lanu n a u k p a ń s t w a 
aus t ryack iego i z a s a d p r z e p r o w a d z o n y c h w n a u c e 
t e o l o g i i . Pozos ta je więc ty lko t rzec i k a n d y d a t Ziegler, ale 
t e n w y k ł a d a d o g m a t y k ę , p rze to mus ia łby opa t wyznaczyć n a 
p rzysz ły rok innego zdolnego zakonnika , k t ó r y b y go w urzędz ie 
nauczycie lskim zastąpił . 

P r o p o z y c y a t a gube rn i a lna wcale nie trafiła do gus tu n a 
dworne j komisyi naukowej w W i e d n i u i d la tego przed łoży ła ce
sarzowi ca łkiem odmienny wniosek. Uzasadn ia ła go zaś tem, że 
urząd dy rek to ra studyów r j e s t ba rdzo ważny,, bo on wykonu je 
bezpoś redn i nadzó r i kon t ro l ę n a d zdolnościami nauczyciel i , za
sadami w y c h o w a w c z e m i profesorów, nad p rowadzen iem się i pil
nością uczniów i wogóle nad tem, czy s tudya teo logiczne od
bywają się wedle przepisów i i n s t rukcy i u rzędowej . Do tychczas 
nie miała na jwyższa władza n a u k o w a w W i e d n i u żadnej sposo
bności p rzekonan ia się, j ak i e są zasady i zdolności nauczycie l 
skie profesorów teologi i p r zy un iwersy tec ie k rakowsk im, a wszyscy 
oni objęli k a t e d r y wedle t ego , j a k ich opa t p r o p o n o w a ł : g d y b y 
więc teraz j e szcze d y r e k t o r s t w o s t u d y u m teo log icznego miało 
być powierzone o p a t o w i , lub przeorowi (Zieglerowi) , w t e d y 
wyg ląda łoby n a to , j a k b y na jwyższa władza n a u k o w a wcale nie 
p r a g n ę ł a mieć bl iższych i pewnie j szych wiadomośc i o profeso
rach, ich zasadach i zdolnośc iach i że chcia łaby pozos tawić je
den z na jważnie jszych zak ładów n a u k o w y c h bez kontrol i , k tó rą 
przecież k a ż d a gałąź adminis t racy i musi za rzecz najważniejszą 
poczy tywać . 

Komisya by ł aby j u ż wola ła p r o p o n o w a ć na d y r e k t o r a ks. 
Markiewicza , k tó ry by ł dotąd wicedyrek to rem, ale ten p rzen ie 
s iony zosta ł właśnie w t y m czasie z profesury n a p robos two . 
K s . Bogdanowicz rzeczywiście z b y t stary, ż eby móg ł być b r a n y 
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w r a c h u b ę , p rze to pozosta je wniosek nas tępu jący : m i a n o w a ć 
p rzeora B e n e d y k t y n ó w i profesora d o g m a t y k i 0 . Grzego rza Zie-
glera w icedy rek to r em na przec iąg j e d n e g o roku , a na s t ępn ie po
wierzyć t e n ba rdzo w a ż n y urząd ks. A n d r z e j o w i hr. Ankwiczowi . 
„ Jes t to młody Po lak (Eingeborenerj, mający 30 lat, j e d n o z n a j 
r zadszych zjawisk naszych dni, k t ó r y się n a w iedeńsk im uni 
wersy tec ie wykształc i ł we wszys tk ich n a u k a c h teologi i z taką 
nadzwyczajną pilnością, odpowiednio do p r z y r o d z o n y c h da rów, 
że w k a ż d y m fachu teo log icznych nauk, n a w e t w j ę z y k a c h bi
bl i jnych m ó g ł b y każdego czasu być pub l i cznym nauczycie lem. 
Ten młodzian, k tó r ego urodzenie , mają tek i m o r a l n y c h a r a k t e r 
wszędzie i wszys tk im nakazują poszanowanie , potrafi j a k o dy 
rektor s t u d y u m teo log icznego najwyższą władzę naukową p o 
informować o s tanie n a u k i p rzyczyn ić się pod k a ż d y m wzg lę 
dem do ich rozwoju" . 

T a poch lebna o ks. A n k w i c z u opinia i p r o p o z y c y a została 
też przy ję ta i arcyksiąże Ba j ne r położył n a marg ines ie własno
ręczny p>odpis: „w imieniu cesarza i na j e g o w y r a ź n y r o z k a z " . 
W tej myśl i odszedł też d e k r e t do gal icyjskiego gube rn ium, 
podpisany przez b a r o n a von der Mark, n a d w o r n e g o kanc le rza 
(Hofkanzler) i r e fe ren ta v. S p o n d o u 1 . 

Scep tyczne n ieco zapa t rywan ie to n a profesorską działal
ność n iemieckich B e n e d y k t y n ó w w Krakowie , świadczy j u ź o pe-
wnem wyt rzeźwien iu . W i d o c z n i e n ie musiel i spełnić zby t wiel
kich nadziei , j ak ie w nich pok łada ł ks . Dankes re i the r . On sam 
też później nieco os tyg ł w zapa le . Wsze l ako ze swej s t rony 
uczynił dla n ich wszys tko co mógł , a p r zyznać t rzeba , że o po -
dźwignięciu k rakowsk iego u n i w e r s y t e t u ze swojego p u n k t u wi
dzenia myśla ł na seryo. D l a t e g o też w b a r d z o obsze rnem spra
wozdaniu swojem, k tó re kance la ry i nadworne j p rzed łoży ł 26 lu
tego 1807 г., a k t ó r e 128 s t ron pisma zawiera , p o w t a r z a kilka-

1 Arch. M. W. i 0 . Krakau. Fase . i. S. 166 ex Octobri 808. Z. 723—20. 
Studien-Hofkornmission. Allerunter t . Vortrag . Wien 13 Augus t 1808. — Dekre t 
a- d. galiz. Guber. 28 Octob. 1808. Z. 723—20. 
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kro tn ie , że w K r a k o w i e konieczn ie t r zeba w y b u d o w a ć n o w y 
g m a c h uniwersy tecki . J a k o s tosowne dla tego g m a c h u miejsce 
p roponował og ród p rzy tyka jący bezpośredn io do Collegium minus. 
k t ó r y t ymczasem radzi ł oddać na u ż y t e k B e n e d y k t y n o m , a r ó w n o 
cześnie obmyśl ić im jeszcze j ak i i nny ogród na przedmieściu , 
bo t a k o w y b a r d z o b y im się p rzyda ł . P r o p o n o w a ł nad to , że by
łoby wielkiem dobrodz ie j s twem, g d y b y zarząd k a m e r a l n y Ma
k o w a dostarczył profesorom opału. Płacić m ó g ł b y za to d rzewo 
fundusz p a ń s t w o w y (FundationsfondJ, po łączony z funduszem un i 
wersy teck im, zwłaszcza przez wzgląd na to, że dużo oszczędzi 
przez to , iż ty lu profesorów będzie t ak ma łym kosz t em spra
wować profesorskie u rzędy . 

Zobaczymy, że i kosz ta by ły w rzeczywis tośc i większe, niż 
ks. Hof ra t p rzypuszcza ł . 

I I I . 

Obsadzenie w rydziału t eo log icznego w K r a k o w i e B e n e d y k t y 
n a m i sp rowadzonymi z Wib l ingen , było właśc iwym celem misyi 
ks. Dankesre i thera , wszelako w t rakc ie tej czynnośc i wyłoni ła 
się jeszcze d ruga . De l egowan i szwabskich B e n e d y k t y n ó w nie 
mogl i się w K r a k o w i e doszukać s tosownego k lasz toru dla po 
mieszczenia całej kongregacy i i zwrócil i oczy n a tyn ieck ie opac
two. Świadczy to dobrze o ich guście, ale mniej dobrze o ich 
poczuciu t e g o : „co moje, a co twoje" . Ks . Dankes r e i t he r j eszcze 
mniej miał sk rupu łów na t y m punkc ie i j u ż w sierpniu t. r. 
zrobił p rzeds tawienie , wsku tek k tó rego wyszed ł dek re t cesarski 
17 wrześn ia 1806 г., nakazujący przenies ienie kongregacy i z W i 
b l ingen do Tyńca . W dekrec ie t y m przepisano, w myś l p rzed
s tawienia ks. Dankes re i the ra , że opat k o n g r e g a c y i nowej O. TJ1-
r y k K e c k będzie opa tem w T y ń c u i on też sam zamianuje no 
w e g o p r z e o r a , p rzyczem do tychczasowy przeor będz ie m ó g ł 
o t r z y m a ć j ak ie wynag rodzen ie za s t ra tę godności . Nowy opa t 
będz ie miał też p rawo zamianowan ia cz łonków expozy tu ry 
w Tuchowie . Cesarski t en d e k r e t znosił więc p rawo wyborów, 
k tó re przys ługiwało B e n e d y k t y n o m w T y ń c u na m o c y k o n s t y -
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tucyi papieskich, ale zdawał się być p o t r z e b n y m wobec tego , 
że k o n g r e g a c y a polska w T y ń c u była l iczniejsza od nowo p r z y 
bywającej i p e w n i e b y ze swego p rawa na korzyść p r z y b y s z ó w 
nie była się zrzekła . 

O t r zymawszy t e n dekre t cesarski w Krakowie , dał ks. D a n 
kesre i ther n iezwłocznie po lecenie i po t rzebną i n s t rukcyę naczel
nikowi powia tu myślenickiego ba ronowi L ipowsk iemu, żeby urzą
dził w Tyńcu wszys tko , co p o t r z e b a do umieszczen ia nowej k o n -
gregacyi . W p ie rwszym rzędzie chodziło o to, ż eby polska kon
g regacya sama dobrowoln ie s t amtąd ustąpiła, bo g w a ł t e m usu
wać jej nie chciano. 

B a r o n L ipowsk i wiedział więc, skąd wia t r wieje i udawszy 
się do Tyńca , oświadczył B e n e d y k t y n o m , że mają cesarskie p o 
zwolenie na to, żeby się mogl i wynieść z T y ń c a i z rob ić miejsce 
nowej kongregacy i . W o l n o im wprawdz ie pozos tać n a miejscu, 
ale w t ak im razie będą musieli p o d d a ć się rządom nowego opata , 
k tóry zaprowadz i nową ka rność i surowo je j będz ie p rzes t rzega ł . 
T') oświadczenie p . ba rona nie odniosło j e d n a k pożądanego 
-kutku. bo w b r e w życzeniu i oczek iwaniu (gegen allen Wunsch 
und Erwartung) oświadczyło po dojrza łym namyśle , do k tó rego 
t rzy tygodn ie czasu zostawił, dz iewię tnas tu B e n e d y k t y n ó w n a 
piśmie, że z T y ń c a się nie ruszą. Dwaj ty lko p o d r z ę d n i człon
kowie t j . dwaj klerycy, Bar t łomie j Ogurek, k tó ry był n iespe łna 
rozumu i d la tego do święceń nie mógł być p rzypuszczony i d rug i 
Tomasz W a g n e r , k tó ry tak samo j a k poprzedn i pochodzi ł z W ę 
gier, oświadczyli , że się udadzą do o jczyzny swojej , mianowic ie 
do opac twa Mar t in sbe rg (Fanant sti. Martini). 

r , ^rzeba więc było chwycić się innej d rog i i szukać powodu, 
dla k t ó r e g o b y można choćby ki lku P o l a k ó w pozbyć się z Tyńca . 
P a n ba ron rozpoczął p rze to długie (langwierige) ś ledztwo, ż e b y 
wykryć j ak i ch winowajców i za ka rę ich przesiedl ić . Na nie
szczęście panowa ły pomiędzy B e n e d y k t y n a m i tyn ieckimi j ak ieś 
osobiste waśnie , i, j a k niżej zobaczymy, sam p rzeo r ówczesny 
dostarczył L ipowsk iemu ma te rya lu do podej rzeń , tak źe owo 
mozol ne i długie ś ledztwo było ty lko samochwals twem. W i d z i e -
' i-my, że przed dwoma la ty zdał o B e n e d y k t y n a c h wszystkich 

v. р. т. L X V I I . 3 
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w Tyńcu j a k na jpochlebnie jsze świadec two ale w t e d y chodzi ło 
o co innego . T e r a z doszedł p . nacze ln ik powia tu do wręcz p rze 
c iwnego p rzekonan ia , a mianowic ie doniósł w swojem sp rawo
zdan iu ks. Dankes re i the rowi , że na dziewięciu Ojców w opac
twie, ty lko pięciu zas ługuje na to, ż eby mogl i pozos tać w T y ń c u 
t. j . : do tychczasowy p rzeo r A n t o n i Chmurzeńsk i , sekre ta rz F e -
l icyan Torgan i , Tadeusz Lichocki , J a c e k K a r d e ł i p roboszcz 
w T y ń c u I g n a c y Domaniewiez . 

Dwaj inni Ojcowie t j . podp rzeo rzy Odo K o n t e n o w i c z i Mau
rus Łąck i są wątpl iwi . P i e r w s z y z n ich j e s t n iebezp ieczny j a k o 
człowiek n iespokojnego d u c h a i sk łonny do t a j emnych machi -
nacy j , więc na leża łoby go przesiedl ić do Tuchowa , gdz ie n a 
expozy tu rze p o t r z e b n y j e s t j e szcze j e d e n kap łan . O j edne j ty lko 
rzeczy zapomnia ł dodać p . L ipowsk i t. j . , że t en n iebezp ieczny 
k a p ł a n miał wielkie zasługi , i że w tej chwili miał j u ż lat 72 
wieku. Drugi , również n iebezp ieczny , bo sk łonny do zaburzen ia 
poko ju był O. Maurus Łącki , p r z y t e m oddany na łogowi pi jań
stwa. Osta tecznie j e d n a k możnabj^ go zostawić w Tyńcu , ale 
t r z e b a b y go wziąć pod ścisły dozór i odjąć sposobność do za
l ewania głowy. 

Na tomias t bezwzg lędn ie (platterdings) powinn i być wyda 
leni z Tyńca : prowizor k lasz to ru 0 . I z y d o r Karczewsk i i ma
gis te r nowicyuszów 0 . P l a c y d Kamieńsk i ; p ie rwszy dla tego, że 
j e s t n i e sumienny w zarządzie, wywołuje n iepokoje i spowodowa ł 
pub l i czny skanda l ; d rugi zos ta ł m i a n o w a n y mag i s t r em nowicyu
szów przez komisarza , wys ł anego z konsys to rza w Ta rnowie 
ks. Juszczyńsk iego , co t a k miało obu rzyć innych, że pięciu na j 
zdolnie jszych Ojców (subjekta) z k lasz to ru wystąpi ło . T e n t a k ż e 
wywoła ł pub l iczny skandal , bo był oskarżony ex capite violentis 
stupri, illati maritatae ancillae. Miało się to s tać w Szamborku , opodal 
T y ń c a i to w czasie wycieczki z nowicyuszami , tak, że nie m o g ł o 
się przed n imi ukryć . S k a r g ę wręczono opatowi świę tokrzysk iemu, 
k i edy os ta tn i raz wizy tował opac two tynieckie . L ipowsk i widział 

1 Arch. M. W . i O. Fase . Benedik t iner in Tyniec. S. 35 ex Decembri 1804. 
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wprawdzie ty lko u łamki (Bruchstücke) tej skargi , ale p rzekona ł 
^ię dos ta tecznie o p rawdz ie tego oskarżenia . T a k samo wręczono 
opa towi świę tokrzysk iemu ska rgę n a p rowizora O. Karczewsk iego 
i n. naczeln ik p rzekona ł się, że „wys tępek tego zakonn ika j e s t 
b e z p r z y k ł a d n y " — s z k o d a tylko, że go nie oznaczył bliżej w swo-
jem sp rawozdan iu .— Co do p ie rwszego oskarżenia , na suwa się 
wątpliwość sama przez się. bo pewn ieby magis te r nowicyuszów 
nie zabierał ze sobą swoich wychowańców, g d y b y się w tak ich 
zamiarach cło S z a m b o r k a wybierał , a p o w t ó r e p. L ipowsk i n ie 
słusznie powoływał się na p i śmienny d o k u m e n t i n i e p r a w d ę 
mówił, źe widział j ego „u łamki" , a to z tej p rzyczyny , ż e — j a k 
zobaczymy — był t en d o k u m e n t op ieczę towany . Mimo to p ropo
nował przes ied lenie p rowizora O. K a r c z e w s k i e g o i dwóch kle
ryków: Teofila Zakrzewsk iego i P a w ł a Majewskiego do opac twa 
świętokrzyskiego, d la tego, że opac two to j e s t bogate , może więc 
bez ujmy i szkody pomieścić te t r z y osoby (Individuen). N a t o 
miast mag i s t ra nowicyuszów O. Kamieńsk iego p roponowa ł posłać 
do opac twa w Sieciechowie. 

W ten sposób pozbywszy się cz terech osób i dawszy po
zwolenie dwom k le rykom przenies ienia się na W ę g r y , za t rzy 
małoby się jeszcze pięciu Ojców i t r zech k l e r y k ó w exspectantes 
pro/esionem, oraz t rzech nowicyuszów, czyli r azem 11 osób. 

Ot rzymawszy takie sprawozdanie od nacze ln ika powia tu 
myślenickiego d. 16 paźdz iern ika , p rzekona ł się k«^Dankesre i ther , 
że sp rawa umieszczenia szwabskich B e n e d y k t y n ó w w Tyńcu nie 
pójdzie tak g ładko , j a k p ie rwotn ie myśla ł i w swojem sprawo
zdaniu kance l a ryę nadworną z a p e w n i a ł 1 . Nie traci ł j e d n a k na
dziei, że zdoła u p a r t y c h P o l a k ó w nak łon ić do dob rowo lnego 
ustąpienia. Po jecha ł p rze to 20 paźdz ie rn ika t. r. do Tyńca , a na
zajutrz, zwoławszy cały konwen t , p rzemówi ł po łacinie. 

Najp ierw p rzeds tawia ł z g r o m a d z o n y m , j ak i e to wielkie 
szczęście spotka ło Tyniec , że p rzybędą nowi B e n e d y k t y n i , za
prowadzą ład i ka rność i p i e l ęgnowan ie nauk, k tó re po innych 
opac twach kwi tną n a chwałę Zakonu , a przez to i opac two ty-

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Wien 20 October 1806. Z. 18906—3158. 

3* 
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nieckie odzyska swoją dawną świetność. Z gó ry też przypuszcza , 
że ki lku członków k o n w e n t u p ragn ie zos tać w T y ń c u właśnie 
d la tego , żeby żyć w większej doskonałości , ale obawia się, że 
n i ek tó rzy oświadczyl i się p iśmiennie , iż w T y ń c u zostaną, może 
w tej nadziei , że s tare n ieporządk i i luźność r egu ły nada l się 
utrzymają , albo że nie będą po t r zebowa l i p o d d a ć się surowej 
r egu le i karności . D la t ego będzie t rzy dni bawi ł w Tyńcu , aby 
dać wszys tk im czas do namys łu . Skoro bowiem p i śmienne oświad
czenia przes łane zostaną do Wiedn ia , w t e d y k l amka zapad ła : 
t e raz może jeszcze k a ż d y iść, gdz ie chce, po tem, j e ś l iby nie 
chciał słuchać, będzie w y p ę d z o n y i umieszczony tam, gdz ie każą. 

T r z y dni minę ły i pokaza ło się, że ta łac ińska w y m o w a 
ks. Hof ra ta nie odniosła pożądanego sku tku : n ik t b o w i e m nie 
cofnął swego p i śmiennego oświadczenia . Pokaza ło się j e d n a k , 
że w konwenc ie był ktoś, k t ó r y odgrywał nie ba rdzo zaszczytną 
rolę d e n u n c y a n t a i zdaje się, że j uż L ipowsk iego informował 

0 po twarzach , r zuconych n a p rowizora k lasz to ru i mag i s t ra no
wic juszów. Był to p rzeor O. Chmurzeńsk i , k t ó r y teraz D a n k e s -
re i therowi „zwierzył się w sekrec ie" , że k iedy w l ipcu tegoż 
roku opa t świę tokrzysk i J a n N e p o m u c e n Niegolewski wizy tował 
k o n w e n t tyniecki , wręczone mu zosta ły p i śmienne skargi na 
0 0 . Karczewsk iego i K a m i e ń s k i e g o . K t o te skargi wręczy ł i czy 
obaj oskarżeni byli p rzes łuch iwani przez opata , nie umiał O. przeor 
powiedzieć, wiedział ty lko tyle , że są op ieczę towane przez opa ta 

1 z łożone w archiwum. Dankes r e i t he r zażądał więc od podp rzeo -
rzego i podkus tosza k o n w e n t u O. K o n t e n o w i e z a wydan ia t ego 
dokumentu , ale zna laz łszy na n im pieczęcie opata , p rzy łoży ł 
swoją pieczęć i dopisał : Acta hacc obsignuta inventa, etiam mio 
sigülo mnnivi, novo domino Äbbati tradenda. Domyśl i ł się też od 
razu, że L ipowsk i powoływał się n a t en właśnie dokument , j a k o 
dowód win} 7 o b y d w u oskarżonych , ty lko nie ł amał sobie g łowy 
nad tą kwestyą: j a k i m sposobem móg ł p. naczelnik powia tu 
„ u ł a m k i " (Bruchstücke) widzieć, skoro całość była zap ieczę to
w a n a ? J e d n a k ż e , nie dowierzając polskim B e n e d y k t y n o m , żeby 
czasem tego d o k u m e n t u nie zniszczyli , doniósł D a n k e s r e i t h e r 
u rzędownie o j ego is tn ieniu nacze ln ikowi powia tu i opa towi 
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Keckowi , ż eby na mocy tego mógł wy toczy ć ś ledztwo i oby
dwóch oskarżonych z k lasz toru wypędz ić . 

Skoro t edy t rzy dni namys łu minęły, a ż a d e n z B e n e d y k 
tynów pos tanowienia nie zmienił , p róbował Dankes re i t e r jeszcze 
z t ymi osobno t rak tować , k tó rych j u ż L ipowsk i był n a wygna
nie przeznaczył . P o w o ł y w a ł więc j e d n e g o po drug im do siebie. 
O. Maurus Łącki , k tó rego był naczelnik powia tu nazwa ł pijanicą, 
nie poszedł wcale na wezwanie do ks. Hofrata, lecz wymówi ł 
się chorobą. Dwaj oskarżeni o publ iczne skandale , s tawial i się 
kolejno, ale k iedy im D a n k e s r e i t h e r dawał przyjacielską radę , 
żeby się dobrowoln ie wynieśli , gdyż w p r z e c i w n y m raz ie czeka 
ich ś ledztwo i h a n i e b n e wypędzen ie z klasztoru, oświadczyl i 
s tanowczo, że t ego ś ledz twa właśnie p ragną , bo ono wykaże 
ich n iewinność i n ies łuszne prześ ladowanie . 

Na to odpowiedzia ł Dankes re i the r , że nowy opa t może ich 
wypędzić bez ś ledztwa, a to na mocy samego złego imienia, 
jakie w k lasz torze mają, bo opa towi będzie zależało na tem, 
aby n o w a kong regacya , k t ó r a ma w y c h o w y w a ć i nauczać mło
dzież, cieszyła się dobrą opinią. 0 . P l acyd Kamieńsk i odpowie
dział na to, że tak ie w y p ę d z e n i e bez śledztwa, n a pods tawie 
po twarzy, by łoby n iesprawiedl iwe, ale ks. Hofra t odpar ł m u krótko , 
że j eszcze do po łudn ia daje mu czas do n a m y s ł u i wyraźn ie za
powiada, że i bez ś ledz twa będzie wypędzony . 

Po łudn ie minęło i D a n k e s r e i t h e r odjechał z niczem. Ale 
w K r a k o w i e prosili go bardzo d e p u t o w a n i szwabskich B e n e d y k 
tynów, żeby wydal i ł z T y ń c a przynajmnie j tych 6 Po laków, 
k tórych już nacze ln ik powia tu n a t en cel upa t r zy ł i d la tego dał 
L ipowsk iemu polecenie , żeby zarządzi ł przesiedlenie 0 . Karczew
skiego i dwóch k le ryków: Zakrzewsk iego i Majewskiego do 
opac twa świę tokrzyskiego , a O. Kamińsk i ego do Sieciechowa. 

Oczywiście p. nacze ln ik p o w i a t u nie spełnił t ego polecenia , 
lecz czekał rozkazu od swojej władzy we Lwowie , a sam D a n 
kes re i the r pojmował , że t r zeba pierwej prosić o za twie rdzen ie 
tej p ropozycyi w Wiedn iu , chociaż był t ego pewien, źe za twier
dzenie nastąpi . 

J e d n a ty lko rzecz by ła mu nie na rękę . W opactwie ty-
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nieck iem odbywały się co t rzy la ta w y b o r y p rzeora i i nnych 
funkcyonaryuszów r , oraz p rzeo ra i p roboszcza w Tuchowie . Dzia ło 
się to na mocy zezwolenia K l e m e n s a X L roku 1712, a właśnie 
w sierpniu t. r. p r z y p a d a ł y n o w e wybory , k iedy D a n k e s r e i t h e r 
do K r a k o w a przybył . P r z y w y b o r a c h tych in te rwen iował zawsze 
komisarz konsys to rza w Tarnowie , dla tego polecił konsys to -
rzowi, ż e b y wybór pows t rzymał , chociaż nie miał j e szcze pew
ności, czy szwabscy B e n e d y k t y n i do T y ń c a przenies ieni zostaną. 
T y m c z a s e m nadszed ł dek re t cesarski , mianujący o p a t a dla T y ń c a 
i dający mu — w myśl p ropozycy i D a n k e s r e i t h e r a — prawo mia
n o w a n i a wszys tk ich funkcyona ryuszów w T y ń c u i Tuchowie . 
D la t ego też j u ż B e n e d y k t y n i wyborów przeds ięwziąć nie mogl i . 
"Wszelako n o w y opat , j a k na złość, nie p rzybywał , bo był chory 
i w d r o g ę ruszyć nie mógł , wszyscy więc do tychczasowi funk-
cyonaryusze sprawowal i t ymczasowo swoje u rzędy , a D a n k e s 
re i the r musiał wracać do Wiedn ia . Nareszcie p r zyby ł do K r a 
kowa w l is topadzie t. r. 0 . Grzegorz Ziegler , m i a n o w a n y przez 
o p a t a p rzeorem w Tyńcu . Zaraz też posiał D a n k e s r e i t h e r z W i e 
dnia konsys to rzowi t a r n o w s k i e m u polecenie , żeby Zieg lera in-
s ty tuował in spiritualibus et temporalibus. S ta ło się to 11 g r u d n i a 
(1806) a pierwszą czynnością nowego przeora było zwołanie ka
p i tu ły t egoż samego dnia. R e z u l t a t e m n a r a d było to, że t rzej 
k le rycy expectantes professionem, t j . P io t r He rma , Marek P r ę d o w s k i 
i B e r n a r d P ien iążek zostal i capitularitcr uznan i za n i ezda tnych 
dla nowej kong regacy i i wyda len i z Tyńca . Z a p o w ó d tej suro
wej uchwały podano to , że nie mieli p r a w e m p rzep i sanego wieku 
do złożenia profesyi. Trzech nowicyuszów P o l a k ó w z a t r z y m a n o . 

Chodziło ty lko jeszcze o to , j a k upozo rować wydalen ie 
profesów z Tyńca i j a k i wynaleźć t y t u ł p r a w n y do tego, ż eby 
inne dwa opac twa b e n e d y k t y ń s k i e zniewolić do przyjęcia wy
da lonych . Ale i n a to znalazł D a n k e s r e i t h e r sposób : zapropo
nował bowiem nadworne j kancelaryi , ż eby cesarz mianował opa t a 
U l r y k a K e c k a wizy ta to rem dwóch i n n y c h opac tw b e n e d y k t y ń 
skich w Gaiicyi. W t y m cha rak te rze móg łby przenos ić cz łonków 
k o n w e n t u tyn ieck iego do świę tokrzysk iego lub s iec iechowskiego 
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opac twa i p o t r z e b o w a ł b y ty lko zawiadomić o t em konsys to rz 
t a rnowsk i \ 

T e n swój wniosek uzasadn ia ł D a n k e s r e i t h e r a r g u m e n t a m i , 
z k tó rych co j e d e n to lepszy. Najp ierw powołuje się na to, że 
t rzy te o p a c t w a tw rorzą wspólną k o n g r e g a c y ę i zawsze j e d e n 
z t rzech opa tów by ł w i z y t a t o r e m dwóch innych opactw. J a k o ż 
w tej chwili j e s t opa t świę tokrzyski O. Niegolewski w izy ta to rem, 
a więc m o ż e być i Keck . Powin i en zaś być d la tego , żeby oba 
te opac twa by ły zwolna d o p r o w a d z o n e do n iemieckiego us t ro ju 
f nach und nach der deutschen Verfassung zuzuführen). P r z y z n a w a ł 
wprawdzie Dankes re i the r , źe p rzenoszen ie cz łonków j e d n e g o 
opac twa do d rug iego zda rza się w Po l sce ba rdzo rzadko , t a k 
samo j a k w dz iedz icznych с. k. krajach, ale w t y m razie m o ż n a 
zrobić wyjątek, pon ieważ chodzi o rzecz ba rdzo ważną. P r z e d e -
wszys tk iem j e d n a k muszą być wyda len i z T y ń c a 0 0 . K a r c z e w s k i 
i Kamieńsk i . 

P i e rwszy z nich j e s t obecnie p rowizo rem klasz toru i okazał 
się n iepos łusznym władzy. Skoro bowiem b a r o n L ipowsk i o t rzy
mał ins t rukcyę , źe B e n e d y k t y n o m z W i b l i n g e n na leży zrobić 
miejsce w Tyńcu , us tanowi ł t a m n a t y c h m i a s t kon t ro lo ra n a d 
mają tk iem opac twa , k tó re ogłosił za własność wspólną obydwóch 
konwen tów, t j . polskiego i szwabskiego . P r o w i z o r o t rzymał też 
nakaz , żeby władzę kon t ro lo ra szanował , co też p rzy rzek ł czynić, 
ale mimo to, bez wiedzy kon t ro lo ra sprzeda ł zby tn i e siano n a 

1 Opat Keck został mianowany wizy ta to rem trzech opactw benedyk
tyńskich w Galicyi na wniosek guberna tora galicyjskiego z dnia 26 maja 
1807 г., i t rzyletnie wybory zostały skasowane, a to na mocy memoryału , 
który wypracował Keck. Cfr. Arch. M. W. i O. Acta 103. Sign. 6 ex Jul io 
1S0S. Vort rag d. ver. Hofkanzley 14 April 1808. Chodziło wtedy o wybory 
opatów cysterskich w Galicyi .—Do tej sprawy wrócimy przy innej sposo

bności.— Keck dowodził w swoim memoryale , że opat nie powinien mieć 
osobnego majątku, lecz zarządzać majątkiem całego konwentu , i z docho
dów brać na swoje u t rzymanie tylko najniezbędniejszą część, pamiętając 
0 ślubie ubós twa, k tó ry równo z drugimi zakonnikami złożył. Niestety, 
O. Keck sam nie bardzo o t ym ślubie pamiętał , j ak to następnie zobaczymy. — 
Opat tyniecki był pierwej wizy ta to rem 2 opac tw: w Trokach na Li twie 
1 w Orłowie na Śląsku, nadto 3 p repozy tur : w Tuchowie. Kościelnej wsi 
i Uniejowie. 
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j e d n y m z folwarków. K o n t r o l o r dowiedzia ł się o t em i z t e g o 
p o w o d u nazwa ł L ipowsk i 0 . Ka rczewsk iego „n iesumiennym pro
wizo rem" . D a n k e s r e i t h e r by ł też tego przekonania , że n o w y opa t 
zamianuje nowego prowizora, obawia ł się j e d n a k , że Karczewsk i 
n ie zniesie t ego ze zimną krwią i będz ie myśla ł o zemście, j a k o 
człek popęd l iwy i n iekarny . Na leży go więc przenieść do święto
krzysk iego opac twa , a z n im wys łać t akże dwóch profesów 
t j . Zak rzewsk iego i Majewskiego. P ie rwszy z nich liczył j u ż 
52 la ta i miał się dopuścić j ak i chś sprzeniewierzeń, k tó rych „po
zosta łośc i" j eszcze p o k a z y w a n o Dankes re i the rowi . Nie określi ł 
j e d n a k bl iżej , j a k i e to by ły sprzeniewierzenia . D r u g i e m u z p ro
fesów, P a w ł o w i Majewsk iemu, zarzucił pociąg do p i jańs twa, 
a g łównie zarzuca ł m u to, że miał ba rdzo ścisłe s tosunki z ma
g is t rem nowicyuszów K a m i e ń s k i m . 

T e g o Kamieńsk i ego p r o p o n o w a ł koniecznie wys łać do Sie
ciechowa, a to d la tego, że j a k o mag i s t e r uważa ł się za n ieogra
n iczonego zwierzchnika nad nowicyuszami , może być z tej p rzy
czyny, że został w y b r a n y n a t e n urząd przez kapi tu łę , a n ie 
m i a n o w a n y przez opata . J e d n a k ż e w grunc ie r zeczy mało d b a 
o nowicyuszów, k tó rzy spędzają zupełn ie (platterdings) na le
nis twie cały czas poza chórem, bo „zresztą większa część za
konn ików w Gaiicyi sądzi, że n a chórze ogran icza się całe ich 
z a k o n n e powołan ie" . 

T a k więc znalaz ł się ł a twy sposób usunięcia dziewięciu 
cz łonków polsk iego k o n w e n t u w Tyńcu . Dziesiąty, skazany t akże 
n a przes iedlenie przez ks . Dankes re i the ra , był O. Odilo Sadowsk i 
w Tuchowie . 

W mias teczku t em byli B e n e d y k t y n i z T y ń c a umieszczeni 
p r zy dwóch kościołach. Z t y c h j e d e n był parafialny, pod wezwa
niem św. J a k ó b a i właśnie przed 6 la ty (1800) stanął zupełn ie 
n o w y m u r o w a n y kościół n a miejscu d a w n e g o d rewn ianego , 
k t ó r y był (1779) pogorza ł . Zas ługę miał w t em główną pod-
p r z e o r z y Kon tenowicz , k t ó r e g o — obecnie j u ż 72 le tn iego s tarca — 
przeds t awiono w W i e d n i u j a k o n iebezp iecznego spiskowca, ale 
r adzono j e szcze do czasu w opac twie zostawić , dopók i n o w y 
opa t sam się go nie pozbędz ie . 
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T e n parafialny kościół był wraz z parafią i n k o r p o r o w a n y 
do o p a c t w a tyn ieck iego już od X V . wieku, a właśnie w tej 
obwili by ł tu p roboszczem w s p o m n i a n y wyżej O. Odilo Sadow
ski, j e g o k o o p e r a t o r e m był O. Andrze j Ankwicz . 

D r u g i kościół w Tuchowie był pod wezwan iem Matk i B o 
skiej i pos iadał obraz N. P a n n y cudami słynący. P r z y t y m 
kościele by ła ekspozy tu ra tyn ieck ich B e n e d y k t y n ó w , a r e zydo 
wało w niej t r zech zakonn ików t j . p rzeor 0 . L e o n a r d Jan ick i , 
0 0 , W i k t o r y n Oehabowicz i J a n Dybizbańsk i . 

(C. d. п.). 
Ks. Wł. Chotkowski. 
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i . 

Za twie rdzen i przez pap ieża P iusa I X . nowi b iskupi (Kaspe r 
Borowski , I g n a c y Holowińsk i i W a c ł a w Żyliński) wyświęcil i się 
w t en sposób : z woli rządu p r z y b y ł do P e t e r s b u r g a rządzący 
dyecezyą warszawską sufragan b i skup F i a łkowsk i wspóln ie z bi
s k u p e m Goldmanem. Ci 1848 r. l i s topada 28 d. w kościele św. K a 
t a r zyny w stolicy włożyli met ropo l ic ie D m o c h o w s k i e m u pal iusz 
z R z y m u nades łany . T e n a k t odby ł się z wielką uroczystością : 
o godz in ie 10 całe duchowieńs two j u ż było w kościele Domin i 
kańsk im, u b r a n y m j a k m o ż n a najświetn ie j . Od k r a t ek do wiel
kich drzwi z rob iony był passage wys ł any cze rwonem suknem. 
O pół do j edenas t e j , k i edy a rcyb i skup podjecha ł pod kościół, 
całe duchowieńs two wyszło p rocesyona ln ie na j e g o spo tkan ie . 
S ta rzec w ka rdyna l sk im ub io rze dz iwnie ładnie wyglądał . P o 
o d b y t e m nabożeńs twie , t ak imże porządk iem został odp rowadzo 
n y m do drzwi kościelnych, z tą ty lko różnicą, że tuż p rzed n im 
nies iony by ł k rzyż arcybiskupi , co się t e raz p o w t a r z a za k a ż d y m 
j ego p rzy jazdem do kościoła. 

L i s t opa da 30 w dzień św. J ę d r z e j a apostoła, odbyła się 

1 Od życzliwych przyjaciół o t rzymal iśmy powyższe dokumenty , spi
sane przez ś. p. b iskupa Macieja Wołonczewskiego. nigdzie jeszcze nie pu
bl ikowane. W dokumentach tych występuje na j a w głównie ciekawe sta
nowisko Mikołaja do katolicyzmu, k tórego szczerość czytelnicy znający 
ówczesną his toryą sami potrafią ocenić. Redakcya. 
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konsekracya b i skupa korys teńsk iego I g n a c e g o Ho łowińsk i ego ; 
konsekrował sam arcybiskup D m o c h o w s k i w asys tencyi b i skupów 
polskich G o l d m a n a n a i F i a łkowsk iego ; przy inauguracy i m e t r o 
polity i wszys tk ich konsekracyach , oprócz czy tan ia buli w ory
ginale, czy tane by ły t akże wyją tk i z tychże buli , w j ę z y k a c h : 
polskim, niemieckim, f rancuskim i włosk im z p o t r z e b n e m i uwa-
oami oraz za leceniem modłów za m ę ż ó w wynies ionych na wy
soką g o d n o ś ć Kościoła . 

Dalej w niedzie lę drugą adwentu , 5 g r u d n i a z r a n a o g o 
dzinie pół do dziewiątej , p rzy mszy czy tane j rozpoczę ła się 
konsekracya b i skupa łucko - ży tomie r sk iego J K s . K a s p r a B o 
rowskiego. K o n s e k r o w a ł b i skup F i a łkowsk i w asys tencyi b isku
pów G o l d m a n a i Hołowińsk iego . Met ropo l i t a zaś w rokiecie 
i stule siedział na t ronie i ty lko na wk ładan ie rąk podchodzi ł . 
Ten obrzęd skończył się o godzin ie pół do j e d e n a s t e j , po k t ó 
rym nastąpi ła konsek racya b iskupa wi leńskiego J K s . W a c ł a w a 
Żyl ińskiego, przy mszy uroczys te j ce lebrowanej przez m e t r o p o 
litę w asys tencyi pięciu innych b i skupów. Wie lk i i r zadk i to by ł 
widok — sześć mi t r i sześć pas to ra łów razem. 

P o tych ce remoniach dnia 28 l i s topada był obiad u arcy
biskupa Dmochowsk iego , dnia 30 t. m. by ł d rug i obiad d a n y 
kosz tem biskupa Hołowińsk iego , dn ia 5 g rudn ia dali obiad w aka
demii biskupi Borowsk i i Żyl iński , wreszcie 12 g r u d n i a w aka
demii był obiad sk ładkowy a rcyb i skupa i n o w y c h b i skupów; 
zna jdowa ły się na n im najważnie jsze figury cesars twa, j a k o t o : 
p. min is te r spraw zagran icznych Nesel rode , p. B ł u d ó w rzeczy
wisty ta jny radca, minis te r sp raw w e w n ę t r z n y c h Aleksy P e -
rowski , obe rp rokura to r synodu hr. Protasów r , min i s t e r Kró l e s twa 
Po l sk iego Turkul , i t. cl., i t. d., t ak że samych ozdob ionych 
orderami pierwszej klasy było do 30; wszys tk ich osób u s tołu 
siedziało 55. Kosz towa ł t en obiad do 1200 rs.; podczas j e d z e n i a 
b rzmia ła m u z y k a konne j gwardy i . Na t ak im obiedzie i t oa s ty 
były znaczące : p ie rwszy wzniósł a rcybiskup D m o c h o w s k i za 
zdrowie Naj jaśń. cesarza Mikołaja I. — drugi t enże a rcyb i skup 
za zdrowie pap ieża P iusa I X . — t rzec i b i skup Hołowińsk i za 
mężów s tanu cesars twa rosyjsk iego — czwar ty minis te r Nese l -
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rode za a rcyb i skupa i b i skupów; nakon iec piąty b i skup H o ł o 
wiński za pomyślny s tan Rosyi . Za raz po obiedzie ważnie jsze 
figury zaraz się rozjechały , a minis te r Pe rowsk i wszystkich bi
skupów zaprosi ł do siebie n a obiad, n a k t ó r y m i znajdowal i się 
dnia 13 g rudn ia . Dn ia 15 g r u d n i a wszyscy b iskupi mieli a u d y e n -
cyą u Naj jaśn. cesarza, podczas k tóre j miała miejsce n a s t ę p n a 
rozmowa : Najpierwej wezwano do poko ju cesarskiego m e t r o p o 
litę D m o c h o w s k i e g o — p o t e m zawołano „b i skup i" ! Weszl i w s z y s c y 
Cesarz spyta ł b i skupa sandomirsk iego Józefa Goldmana , j a k i m 
chcą mówić j ę z y k i e m ? Odpowiedzie l i : „n iemieckim". — Cesarz 
do b i skupa Go ldmana : „Znasz d rogę do P e t e r s b u r g a " ? — Biskup 
G o l d m a n : „Znam, Naj jaśnie jszy Panie i j u ż t rzeci raz j ą odby
w a m " . — Biskupi Hołowiński , Borowsk i i Żyl ińsk i dziękowal i za 
łaski cesarskie. Ten odpowiedzia ł : „ J a raczej w a m dz iękować 
powin ienem, bom znalazł godnj^ch, i sku tek mego zaufania do
wodzi t ego , czem jes teśc ie" . - Biskup Ho łowińsk i : „ P o j m u j e m y 
j ak i e pole przed n a m i odkry ła dobroć Wasze j Cesarskiej Mości ; 
j a k o ż będz iemy się s taral i drogą wiary i sumienia, drogą miłości 
i p r zekonan ia wpajać porządek i na leżną uległość, a wy tęp i ać 
i poskramiać ducha bun tu , i w tem t rzymając się wskazane j 
drogi , będz iemy sumiennymi w y k o n a w c a m i J e g o woli" . — Cesarz 
uściskał go za ręce i rzek ł : „Na was, P a n i e Hołowiński , cięży 
obowiązek w y c h o w a n i a takich, j a k wy b i skupów; po dziesięciu 
leeiach z tej młodzi może postąpią na tę dostojność, dopiero 
dobrze ją wiedziesz i pojmujesz mnie" . — Spy ta ł się b i skupa 
Borowsk iego : „Czy j e s t e ś w a k a d e m i i ? — „ T a k j e s t " . — K o n t e n t 
j e s t e m z t ego zak ładu; spodz iewam się, że wyjdą z n iego ka
płani z wiarą czynną". K i e d y m przenosi ł akademią, k r zyczano 
na mnie , że chcę zaprowadz ić nową wiarę . J a nie chcę nowej 
wiary , z n a m starą katolicką, i tą u t r z y m a ć p ragnę , j a k o bez
pieczną dla pańs twa . Po jawi ła się n o w a ka to l icka wiara, nie 
wpuśc i łem ją do p a ń s t w a m e g o : j a k o ż ci nowi Niemcy ka to l icy 
wyszl i na na jgorszych podżegaczy bun tu . W i a r a j e s t koniecznie 
potrzebną, bez wiary nic się nie ostoi. R o z r u c h y zachodnie po 
kazują, czem są ludzie bez wiary; nie można sobie p rzeds tawić 
szaleństwa, j a k i e g o się dopuszczają. Czy pamię tasz — (do b i skupa 
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Hołowińskiego), ż em po powrocie z R z y m u przepowiedz ia ł to 
wszys tko : wiara powszechnie na Zachodz ie upad ła : w samym 
Kzvmie widz ia łem ją ty lko powie rzchownie w formach, a w grunc ie 
jej nie było, j akoż obejście się te raźnie jsze z pap ieżem j aw n ie 
tego dowodzi . W Rosy i ty lko t r w a wiara i mam nadzie ję (prze
żegnał siei, źe się ta wiara u t r z y m a " . — Biskup Ho łowińsk i : „Rze
czywiście p rzy wybuchu p r z e w r o t ó w europejskich wspomnia łem 
na to, co W a s z a Cesarska Mość mnieś p rzepowiedz ia ł " . — „ J a 
nie raz, r zek ł cesarz, ale wiele r a z y powta rza ł em" . — „Późnie j 
do b i skupów polsk ich: „Czy to r o z u m i e c i e ? " — d a l e j mówił do 
nich po n iemiecku : „Mówiłem i o b r a k u wia ry i o nieszczęśli-
w Y c h t ego sku tkach . Starajc ie się ją zaprowadz ić i ożywić ; wy
pełniajcie swoje powinność kierując sumieniem i opierając się 
na wierze" . — B i s k u p G o l d m a n : „Będz iemy spełniali J e g o wolę" . — 
„Nie wolę — rzek ł cesarz — lecz waszą powinność wedle sumie
nia: a j a z ty łu za wami s tać będę , i jeżel i zaniedbacie waszych 
obowiązków, w t e d y zbl iżę się i p r z y p o m n ę . Mówi łem ś. p. Grze 
gorzowi XVI . , czego on pewn ie od n ikogo nie słyszał". Dalej 
po rosyjsku: „Pap ież te raźn ie j szy poczc iwy człowiek i dobrych 
chęci, ale w począ tkach zby tn ie chciał dogodz ić gus towi czasu. 
Król neapol i t ańsk i naj lepszy katol ik , j e d n a k byli go oczerni l i 
przed papieżem, k tó ry teraz u n iego znalaz ł schron ien ie" . — Bi
skup Ho łowińsk i : „ W początkach, Naj jaśniejszy Pan ie , Ojciec św. 
był okol icznościami zmuszony i n i e p o d o b n a było oprzeć się na
wałowi" . — Cesarz : „Być to może . Czytal iście p iękną modl i twę 
pap ieża" ? — Biskup Ho łowińsk i : „ C z y t a l i ś m y . — Cesarz : „wszyst
kie roz ruchy z b r a k u wiary; nie j e s t e m fanatykiem, j e d n a k wie
rzę mocno i wiem, że człowiek r o z u m e m wszys tk iego nie do j 
dzie, że są rzeczy, k tórych rozb ie rać nie można , t r zeba się zdać 
na B o g a i wierzyć . D la t ego p r o t e s t a n t y z m upadł , że wszys tko 
opar ł n a r o z u m i e " . — Biskup Hołowińsk i : „Na rozumie , k tó ry 
może o j edne j i te jże rzeczy wnioskować równie dobrze w na j -
przeciwnie jszych sobie wzg lędach" . — Cesarz : „Na Zachodz ie są 
dwie os ta teczności : albo fana tyzm, albo bezbożność" . Dalej po 
n iemiecku do b iskupów polskich: „ W y jes teśc ie sąsiadami p rze 
wro tów; to być powinno dla was nauką; starajcie się wpajać 
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wia rę" . — Biskup Go ldman : „ S t a r a m y s i ę " .— Cesarz: „Nie dosyć 
s łowem, ale i w ła snym przyk ładem. Słyszałem, że władza du
chowna w Kró les twie j e s t u c i ś n i o n a " . — B i s k u p G o l d m a n : „Nie, 
Naj jaśnie jszy P a n i e " ! - Cesarz : „ W ł a d z a duchowna j e s t osobną 
od świeckiej , nie chcę je j t a m o w a ć ; owszem, p r agnę aby dzia
łała całą swą mocą. U was w Po l sce r o z w o d y są częste ; będąc 
w Rzymie , mówi łem o t em papieżowi , k tó ry się dziwił t e m u ; 
prosi łem go, aby sobie kaza ł p o d a w a ć wiadomość o rozwodach . 
W ł a ś n i e t e raz Rzj-m p o t r z e b o w a ł wiadomośc i o j e d n y m rozwo
d z i e — to z twojej dyecezyi (do b i skupa F i a ł k o w s k i e g o " . — Bi
skup F ia łkowsk i : „ J e s t e m t e m u n a j p r z e c i w n i e j s z y " . — C e s a r z : 
„A dlaczego pozwalasz? nie uważajc ie n a to, co mówią p a n y ; 
u nas są n iczem pod p r a w e m " . Obracając się do b i skupów ce
sa rs twa: „U nas n i ema rozwodów, i R z y m podobne j wiadomośc i 
od nas nie po t rzebuje . W i a r a i p rzys ięga u was os łab ione" (do 
bb . polskich) . B iskup G o l d m a n : „Nadto często wymaga ją p rzy
sięgi, przez to powszednie ją" .— Cesarz : „ K t o " ? — Biskup Gold
m a n : „Rząd" . — Cesarz : „Rządem j a j e s t em; przysięgi , w y ma
g a n e przez rząd, nie są zby teczne . R o z w o d y są przeciwne p r a w u 
Kośc io ła ka to l ick iego; w tem biskupi rządzić się powinn i sumie
n i em i wiarą, i w czem im nie p r z e s z k a d z a m " . — B i s k u p Ho ło 
wiński : „ J e s t to j eszcze sku tek wieku niewiary, co nie ł a two 
od r azu s t łumić" . — Cesarz : „Tak jes t ; p r a g n ę wzmocnien ia 
wia ry" . — Biskup G o l d m a n : „ P o d Twoją opieką będz iemy się 
s taral i" . — Cesarz : „Co do mnie , j e s t em zawsze g o t ó w wszys tko 
zrobić ; w tem wolne m a m sumienie ; jeś l ibyście j aką p rzeszkodę 
w k im doznali , odnoście się do mnie . W y t ę ż a m całą mą władzę 
(tu wyciągnął p rawicę ze ściśniętą dłonią), w s t r z y m a m tę po
wódź n iewiary i bun tu , szerzącą się i wkradającą się n ieznacznie 
do m e g o kraju. D u c h rewolucyi wszędzie się wszczyna z bez 
bożnością. Na Zachodz ie nie m a wiary i d la tego przys ięgam, 
że j eszcze gorzej będz ie" . „Czy byliście w akademi i "? (do bb. 
polskich). — Biskupi : „ B y l i ś m y " . — Cesarz : „ J a k ż e " ? — B i s k u p i : 
„ W s z y s t k o znaleźl iśmy n a j l e p i e j " . — Cesarz : „Starajcie się aby 
i u was było to samo; właśnie d la tego p rzyby ł tu r e k t o r akademi i 
warszawskie j (ks. Butkiewicz) , aby się z b l izka p r z y p a t r z y ł urzą-
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dzeniu i sposobowi uczenia, ale go oczerni l i przed pap ieżem" , 
p o me t ropo l i t y : . .Dotąd żyl iśmy dobrze i spodz iewam się, że 
tak n a zawsze zos t an iemy" — p rzy t ych s łowach poca łował go 
cesarz w r ę k ę i i n n y m b i skupom się skłonił, a do bb . polskich 
rzekł : . .Życzę szczęśliwej drogi , na wiosnę w W a r s z a w i e zoba-
czvmy się" . P o tej audyeney i b iskupi polscy wkró t ce pojechal i 
do domu. Biskup Żyl ińsk i t akże zaczął wyb ie rać się; b iskup B o 
rowski wreszcie, j a k o n iedos ta tn i ws t rzymał się, n im nabędz ie 
pojazd cło p o d r ó ż y 1 . 

I I . 

Naj jaśniejszy P a n darował b i skupowi W o ł o n c z e w s k i e m u 
1000 rs., p ierśc ień b r y l a n t o w y kosztujący 823 rs., m i t r ę i pas tora ł . 
Dnia 3 marca (1850 r.) n o w y b iskup o t r zyma ł u r zędowe zawia
domienie, że cesarz J e g o Mość dozwala mu audyeney i osobi
stej, na którą p rzeznacza 5 dzień marca . J a k o ż za zbl iżeniem 
się tego dnia r zeczony b iskup i pojechał do z imowego cesar
skiego pałacu. P r zez k a ż d y pokój p r z e p r o w a d z a ł a go miejscowa 
służba, dopóki nie wprowadzi ła do udz ie lnego gab ine tu , gdz ie 
się zna jdował sam wyłącznie monarcha . Tu Naj jaśnie jszy P a n 
podając r ękę biskupowi , rzekł w j ę z y k u rosyjskim: „Odz ie was 
pierwszy raz widz ia łem?" Odpowiedzia ł b i skup : „ R o k u 1844 mia
łem szczęście być p rzeds t awionym Wasze j Cesarskiej Mości 
w duchownej Akademi i j a k o profesor ; późnie j by łem r e k t o r e m 
w seminaryum worn ieńsk iem, dopiero z łaski Wasze j Cesarskiej 
Mości b i skupem, za co pokorn i e d z i ę k u j ę " . — „Nie t r z e b a t ego — 
rzekł cesarz — m y j e s t e ś m y kontenc i , że śmy znaleźl i ludzi, n a 
k tórych spuścić się można. Czy d ługo byłeś w A k a d e m i i ? " — 
Odpowiedział b i skup : „ L a t pięć, Naj jaśnie jszy P a n i e ! " — Cesarz : 
„Kra j , w k t ó r y m mieszkasz doznaje wiele z łego z p o w o d u bliz-
kości cudzego pańs twa . Uda jący się pokryj orno za g ran icę n ie 
raz ulegają ka rom, t racą życie i robią nieszczęśl iwemi całe ro 
d z e ń s t w a " . — B i s k u p : „ W rzeczy samej i pod w z g l ę d e m mora l -

1 Z rękopisu ś. p . biskupa M. W T ołonczewskiego p. t. „Eozmai te wia
domości zebrane", nr. 118, str. 135—139. 
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n y m wiele z łego stąd wyn ika : a lbowiem po jmani chcąc ujść za
służonej kary , rzucają się do rozma i tych wyb iegów, k ł ams tw 
i k r zywoprzys i ę s tw" .— Cesarz : „To p o d w z g l ę d e m mora lnym, 
lecz mi najwięcej o to chodzi , aby się nie w k r a d a ł do p a ń s t w 
moich duch cudzoziemski , i d la tego zalecam biskupowi , aby też 
wp ływem swoim zapobiega ł uczęszczaniu p o d d a n y c h Naszych 
do P r u s " . — B i s k u p : „Będę się starał , Naj jaśniejszy P a n i e " . — 
Casarz : „ J a k i j e s t duch Ż m u d z i w o b e c n y m czasie? B o k u 18B1 
kraj t e n N a m się p rzen iewie rzy ł" . — B i s k u p : „P rawda , Naj jaśn. 
Pan i e , lecz Żmudź n i g d y b y t ego nie uczyni ła , g d y b y nie roz
r u c h y w Polsce wzniecone . Obywate le nasi, po większej części 
Niemcy, poszli za p r z y k ł a d e m P o l a k ó w ; i lubo to do mnie n ie 
należy, j e d n a k ręczyć m o g ę i ręczę, że więcej t ego nie zrobią. 
C h y b a b y weszła cudza p o t e n c y a i rozkaza ła mieszkańcom wziąć 
się do b r o n i " . — Cesarz s tuknął ręką o stolik i r zek ł : „ J a cudzej 
po t ency i nie boję s ię , lecz gorszą j e s t wojna d o m o w a . " — P o t e m 
z twarzą ba rdzo łagodną skłonił się i r zek ł : „Прощайте епископъ". 
Chciał poca łować r ękę biskupa, lecz ten, mając subjekcyę, nie 
dał . P o tej audyency i zaraz b iskup pojechał do J W . Minis t ra 
Pe rowsk i ego i D y r e k t o r a Skryp icyna , dla opowiedzenia , wedle 
p rzy ję tego zwyczaju, całej r o z m o w y z Najjaśn. P a n e m . Późnie j 
oddał pożegna lne wizyty minis t rowi Perowsk iemu, Bludowowi , 
Nesel rode , met ropol ic ie D m o c h o w s k i e m u i t. d. i zaczął wybie 
rać się w drogę 1 . 

I I I . 

K o c h a n y Biskupie Dobrodz ie ju ! 
• Wiesz już , że 1-go 8-m Naj jaśn. P a n pozdrowi ł mię p rzy 

s łanym pal l iuszem. 11-go 8-m by łem na audyency i u N. P a n a 
w Carskosie lskim pałacu. Ł a s k a i dobroć otaczały go nadzwy
czajnie, by ł najpoui 'alszy j a k b y nie był cesarzem. Prosi ł mnie 
siedzieć obok siebie i my k w a d r a n s e rozmawial i . W ciągu roz
m o w y oświadczył mnie , że mię zawsze lubił, że ma we mnie 

1 Z rękop. ś. p. biskupa M. Wołonczewskiego p . t. „Rozmaite wia
domości zebrane", nr. 126, str. 152 — 153. 
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uihośó. Dz iękował mi za A k a d e m i ę i B i skupów: „Bo wiem — 
, . z e p j — że są z twej ręk i" . Szczególnie j chwalił u ległość ducho
wieństwa: „Ty j e s t e ś — mówił dalej — głową kato l ickiego K o 
c i o ł a w Rosyi , pi lnujźe, aby wszyscy oddawal i Bogu , co j e s t 
['.oskiego, a cesarzowi co j e s t cesarskiego. Odpowiadasz p rzede 
j,;i;a za b i skupów i za duchowieńs two" . — Odrzek łem: „Będę 
>ie s tarał w duchu miłości b ra te r sk ie j p r zewodn iczyć" . — Na co 
cesarz: „Nie, ale pakrjepcze, bądź os t rożnym; żem cię młodego 
v.-vniósł, masz zazdrosnych między świeckimi, a co gorzej mię -
div d u c h o w n y m i " (zda się tu by ł a a luzya do K a n a i i nnych 
prałatów, co się dobijal i o moje spadki, myśląc, źe już n igdy 
nie wstanę) . Odrzekłem, że łaska J e g o rozproszy n iechęć zawi-
stnvch świeckich; a co się tyczy duchownych , to sam potrafię 
dać im radę . Uśmiechną ł się i r zek ł : „Wiem, wiem, że masz 
energię w zarządzie, ty lko pakryepeeeu, i to słowo często powtarza ł . 
Wreszcie mówił o Europ ie , o W T łoszech i t. d., i wstawszy, wziął 
nndełko z pal l iuszem, i r zek ł : „Oto pall iusz od pap ieża p rzy 
słany: p ie rwszy to raz dla z robien ia ci p rzy jemnośc i wręczam 
-am to godło wierchownawo pastyrstwa, ale spodz iewam się, że 
będziesz pamiętał , że z rąk moich odbierasz" . Objął mię wpó ł 
i kazał siebie cz te ry r azy poca łować w usta , wreszcie p rzep ro 
wadził i pożegna ł najczule j . Oto masz w y r a ź n y cud opa t rz 
ności Boga . 

Spodz iewam się 4. 9-m. włożyć pal l iusz; p o m ó d l się za mnie , 
bo wiele, wiele chmur przewiduję Ks . B. Żyl iński został we 
zwany. Mój przyjac ie lu kochany , w czasie swych ob jazdów nie 
pozwalaj żadnych w y s t a w ani p r z e p r o w a d z e ń : by ły tu donie
sienia: s t a ra łem się za t rzeć i t e raz bądź spokojny . Ale nada l 
czuwaj pilnie, bo tu się chmurzy ba rdzo . Po lecono mi uprzedz ić 
ciebie, mój drogi , że p r zeds t awionego n a k a n o n i k a nie u twier 
dzą, bo misyonarz : ale chcą koniecznie kogo z Akademi i : mn ie 
się zdaje, że Bereśniewicz 2 j a k r e k t o r może być p r z e d s t a w i o n y : 

1 Jak widać z nota tek ś. p . biskupa Wołonczewskiego, włożenie pal-
1 n.sza miało miejsce nie 4 lecz 11 l is topada r. 1851. 

2 Obecny biskup kujawsko-kaliski. 
г . Р . т . L X V I I . 4 
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więcej będz ie mia ł po t rzebne j p o w a g i w seminaryum. Zresz tą 
j a k sam raczysz r o z p a t r z y ć . Minis te r przez grzeczność , żeby ci 
nie dać odmowne j odpowiedzi , będzie milczał, ale ty sam drug i 
raz kogo innego p r z e d s t a w : bo zawsze lepiej , ż eby był kanon ik , 
j a k nie. D r u g a p rośba rządu, abyś t a m j a k i e m u ś zakonn ikowi 
pozwoli ł prosić R z y m o seku la ryzacyę ; nie wiem j ak i to in teres , 
ale jeś l i n ic w a ż n e g o niema, t o z rób to dla rządu ; wszak Stol ica 
Apos to l ska często daje sekularyzacyę . Zawsze twój najczulej 
p r z y w i ą z a n y 

b r a t i s ługa 

13. 8-bris I. Hołowiński Electus ABiskup 1 

I W Biskupowi 
Z m u d z k i e m u 

1 Ze zbioru listów, pisanych do ś. p. biskupa M. Wołonczewskiego 
przez rozmai tych wybitniejszych mężów współczesnych oraz dostojników 
Kościoła. 



KATORGI NA SACHALINIE. 
(C iąg d a l s z y ) . 

I I . 

„ J a r o s ł a w " przebył spalone s łońcem afrykańskie wybrzeże , 
napoił się wonią kwia tów Ceylonu, prze jechał wzdłuż cudnych 
brzegów Japon i i hen, hen na północ, aż 16-go kwie tn ia (star. 
s l . i ukaza ły się z imnym wichrem chłos tane , śn iegiem p o k r y t e 
skały Sachal inu. W okienku „ g a b i n e t u " był ścisk — skazańcy 
z bijącem sercem wpa t rywa l i się w ponu ry szmat lądu, mający 
im służyć za czyściec n a ziemi. S ta tek wpłyną ł w cieśninę L a 
Pérouse-'a; ko łysanie wzmogło się. Na lewo s terczała la tarnia kry-
tyońska, na p rawo fale rozbi ja ły się o „Skały Niebezpieczeń
stwa". Na przodzie płynął pas lodu; lodowce pokrywa ły widno
krąg. Sachalin, l iczący 65.600 kilm. kw\, leży między 46° a 56° 
szerokości północnej , j e s t za t em n a tej samej wysokości co nasza 
Polska, ale ma k l imat s tokroć z imniejszy z p o w o d u sąs iedztwa 
o lbrzymich zmarzn ię tych p rzes t r zen i Sybiru, oraz słabości cie
płego j a p o ń s k i e g o prądu, k tó ry ani w setnej części nie oddaje 
tych us ług co Golfstrom, poczynając się bowiem w pobl iżu 
wyspy Luzon , a nas t ępn ie z dwu s t ron opływając J a p o n i ę , tu 
już znacznie ochładza się p rzec iwnymi prądami z północy, a nad to 
skręca w bok na p rawo od Sachal inu, dążąc przez A l e u t y w oko
lice b ieguna. Sachal in ma już cechę ba rdzo pó łnocnych ziem. 

Cieśnina L a Perouse 'a oddzie la koniec wyspy od północnej 
J a p o n i i ; wschodnią zaś je j s t ronę wzdłuż całej długości grodzi 

4* 
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od Sybery i cieśnina Ta ta r ska . W a z k a ona lecz s t raszna. Brzeg i 
skal is te i n iebezp ieczne zdradzieckie , dno — g ł adka i r ó w n a skała, 
wr k tórą n i epodobna zarzucić kotwicy . W zimie zamieć, wr lecie 
mgła , nie dozwalają dojrzeć szczytu własnego masztu . W ś r ó d 
największej ciszy nag łe zrywają się burze, wśród k tó rych t r zeba 
na g w a ł t uc iekać na morze , bo na całem zachodn iem wybrzeżu 
nie masz ani j edne j znośnej przys tan i . Na wyspie góry, ciągnące 
się z pó łnocno-wschodu n a po łudn iowy zachód, wyglądają j a k 
o g r o m n e zas tyg łe fale. Wi j ący się ich g r zb i e t j a k ig łami na
jeżony , p o k r y t y gęstą ta jgą sosnową. B r z e g wysoki , urwis ty , 
n iedos tępny , a po j e g o zboczu z y g z a k a m i idą żó ł te wa r s twy 
glinv, c iemno szare węgla, białe piaskowca, gdz ien iegdz ie p rze
gląda rdza rudy żelaznej . A n a wierzchu — tajga. J o d ł y i sosny 
nagie , zupełnie pozbawione gałęzi tam, gdzie wia t r ma dos tęp . 
Rosną ty lko z j edne j s t rony. Wie rzcho łk i sosen wyd łuży ły się 
w k ie runku wia t ru j a k dym z komina n a parowcu. T e d rzewa 
olbrzymie j a k b y wyciągnę ły ręce i usiłują uciec od b rzegu 
s t rasznego , od t ego surowego, z imnego m o r z a i wiatru. 

I d ź m y w głąb. Ty lko p o ł a m a n e gałęzie chrzęszczą pod 
nogami . Gdy staniesz nic nie s łychać: ani śpiewu p taków, ani 
ż adnych innych głosów. P r z y k r o j a k w świątyni pus te j . I d ź m y 
jeszcze dalej w tę kra inę wiecznego milczenia. Oto j uź i świat ła 
niema. Mrok dokoła. R z e k ł b y ś o g r o m n y boabab stoi na dzie
siątkach pni . To wia t r powiązał wierzchołk i sosen w j e d e n o g ro mn y 
wierzchołek, pootrząsał gałęzie i szpilki. Powsta ł szczelny dach, 
po k tó rym, zdaje się, m o ź n a b y chodzić. 

Tuta j coś pognębia , p rzygn ia t a . Ciężko n a w e t drzewom. 
Tuta j są chore nawe t te o lbrzymy. Pn i e ich pokrzywione cho-
rob l iwemi naroślami. Tak i j e s t obraz p r z y r o d y Saehal inu północ
nego . Onoru. P r z e d 27 la ty chodzi ły tu n iedźwiedzie i Gi lakowie 
nieszczęśliwi, zdziczeli pod wzg lędem u m y s ł o w y m i mora lnym, 
stojący może nie wiele wyżej od swoich towarzyszów w tajdze. 
Nie na p różno wierzą Gilakowie, że n iedźwiedzie mają taką 
samą duszę j ak oni 1 ' . . . Dziś w Onorze, na tej ziemi n iedźwiedzi 
i Gi laków stoją rozrzucone gdz ien iegdz ie osiedla Europe jczyków. 
Cha ty po większej części rozwalone i puste , r zadko gdzie na-
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i,otkać można człowieka. Osiedleńcy, wyrok i em sądowym pozba
wieni p r a w cywilnych w ojczyźnie, muszą cha ty budować , chcąc 
i.u uzyskać przywile je s tanu włośc iańskiego i po skończonym ter 
minie osiedlenia módz udać się na s tały ląd. Sybir, K a m c z a t k a , 
sa wobec Sachal inu ziemią obiecaną. Oczekując n a upragn ioną 
chwilę wyjazdu, żyją, spychając każdodz ienną nędzę , uprawia jąc 
z t r u d e m ziemniaki , j e d y n y owoc, j a k i im n i eub łagana ziemia 
wydaje. Żyją samotni , w p o n u r e m milczeniu, każdy z biedą 
swoją w sobie zamknię ty . 

Stąd d roga ku po łudn iowi ciągnie się wzdłuż wyspy z gó ry 
na górę, us iana g roźnemi wspomnien iami w y p a d k ó w i zb rodn i : 
tu zas t rze lono człowieka, t am zamieć m a t k ę z dzieckiem zdu
siła i t. p. Że j e d n a k kon ie sachal ińskie rącze są i wyt rwałe , 
można szybko ponu re miejsca pomijać. Zwolna więc widok kra ju 
się zmienia. Góry bardziej pochyłe , dol iny szersze, j a s n a zielo
ność l iściastych d rzew odbija mie jscami na c ienmem tle sosno
wych lasów. I s łońce cieplejsze, podczas g d y t a m u góry p r zy 
końcu maja śnieg czasem na łokieć wysokośc i p o k r y w a ziemię, 
tu widać go już ty lko gdz ien iegdz ie w c ienis tych zaką tkach 
dolin. To okręg tymowski , s tanowiący ś rodkową część Sacha
linu. Osiedla gęstsze , nieco mniej nędzne , widać pola i woły 
u pługa. G d y b y la to t rochę dłużej t rwało , m o ż n a b y tu żyć j a k o 
t ako : ale te u rodza jne przes t rzen ie to ty lko oazy, wyspy wśród 
moczarów i tajgi . P o z a niemi ku po łudn iowi ciągną się g łuche 
tur dry, o lbrzymie torfowiska poros łe r u d y m wrzosem, wydającym 
zapach odurzający, p o d o b n y do won i cyprysów. I m dalej w głąb 
t em mokrze j ; w zimie ty lko m o ż n a reni ferami t ędy prze jechać . 
Szczęściem j e d n a k i t u n d r a i m o c z a r mają swoją granicę , poza 
którą zna jduje się kraj dla ludzi sposobny, okrąg korsakowski , 
Sachal in po łudniowy. Tu przyna jmnie j j e s t suchy g r u n t pod 
nogami i roś l inność bujnie jsza i k l ima t mniej ostry. T u praca 
ciężka t rochę się opłaca. W i o s n a wcześniejsza. Ka pó łnoc ciągną 
sznury łabędzi . Bia ła smuga wlecze się w morzu dwie wiors ty 
od b rzegu j a k r zeka mleczna p łyn ie i pozos tawia ikrę śledzi. 
P t ak i gwiżdżą i śpiewają w ta jdze . Przec ież j e s t tu j ak ie ś ży
cie, słońce, śwaatło.. . 
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A j e d n a k i t u smutno , bo gdzież n a Sachal in ie wesoło? 
„Powie t rze p rzepe łn ione ciężkiemi westchnieniami , w n o c n y m 
głosie p t a k a s łychać jęk . Tuta j wiele k rwi przelal i ci nieszczę
śliwi, co zarzynają się za p ieniądze . . . Dużo tu było w y s t ę p k u 
i pracy . W s z y s t k o tu t r zeba b rać przemocą. G r u n t Sacha l inu nic 
nie rodzi, jeś l i nie j es t sk rop iony p o t e m i łzami. W głęb i Sa
chal inu spoczywa mnós two b o g a c t w ukry tych . Olbrzymie po
k łady węgla kamiennego , nafta, p r a w d o p o d o b n i e i żelazo. Mó
wią, że j e s t t akże złoto. Ale Sachal in zazdrośnie s t rzeże swoich 
bogac tw, mocno j e ukry ł i t r zyma. D r o g ę p rze rywa ta jga n iedo
s tępna, śmia łka pochłoną t rzęsawiska tundry . Że lazem i ogn iem 
musi tu człowiek to rować sobie drogę, potem, krwią i łzami oble
wać glebę, po łowę życia poświęcić na to, aby drugą po łowę prze
żyć choć t rochę znośnie. Oto j a k a j e s t ta wyspa — więzienie" . . . 

Nie ty lko j e d n a k p rzy roda winną j e s t sachalińskiej nędzy . 
W i n n i są i ludzie , a raczej ich brak . P o t r z e b a b y tu osobistuści 
świadomych r z e c z y , i n t e l i g e n t n y c h , o b r o t n y c h , energ icznych , 
a wyspa s t rac i łaby swój wygląd p u s t y n n y i wyzyskane skarby 
da łyby obfite żniwo. Dotąd atoli n iema tu przeds ięb iorców po
ważnych ; ci, k tó rych fala życia przyniosła , to rozbi tk i , nie ma
jący j u ż innego na świecie oparcia, rzucający się tu na pracę , 
o k tóre j wyobrażen ia niemają. T a k np . gospodar s two r y b n e , 
s tanowiące najobfitsze bogac two kra ju a mianowic ie po łów śle
dzi, powie rzony był, w b raku innego , m ł o d e m u człowiekowi, k tó ry 
był r achmis t r zem kan to ru w As t raehan ie , nas tępn ie rzucił p ióro 
dla skrzypców, zarabia ł na życie przy pomocy j a rmarczne j re
k l amy i z temiż skrzypcami n a p lecach p r zywędrowa ł na Sa
chalin. W kan to rze „widział był , j a k r y b y solą", więc mu po
wierzono przeds iębiors two, mianując go „dozorcą t e c h n i c z n y m " 
nad p rocede rem r y b n y m dla więzień. W y n i k i e m było, iż p ie rw
szy p rzyp ływ śledzi przeoczył , do d rug iego wziął się n iezdarn ie 
tak, iż cała ryba się popsuła i t r zeba było wszys tko wyrzuc ić ; 
za t rzecim r a z e m śledź się przechował , ale t ak okropny , że go 
n ik t nie chciał tknąć . Lepiej j u ż robią ze swym r a b u n k o w y m 
g o s p o d a r s t w e m rybacy j apońscy , k t ó r z y śledzie łowią masami , 
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notują w kotłach, i zamieniają na n a w ó z — przyna jmnie j na coś 
,;ę p rzyda . 

Grłównem ogniskiem życia na wyspie j e s t okrąg Kor sa -
kowski; odc ię ty od c e n t r u m admin i s t racy jnego t u n d r a m i i tajgą, 
rządzi się po większej części sam: j e s t to, j a k mówię , Sachal in 
na Sachal inie . T a m panują osobne porządki , a n a w e t osobna 
jednos tka m o n e t a r n a . J e s t nią bu t e lka gorzałki , a raczej czek 
t.a gorza łkę . Wsze lk ie t r ansakcye h a n d l o w e odbywają się za 
ro ś r edn ic twem spirytusu. H a n d l o w a ć wódką m a p rawo ty lko 
człowiek uprzywi le jowany, kupować zaś w n ieokreś lone j ilości 
jedynie ludzie „wolnego s tanu" . Osiedleńcom wolno kupować za 
go tówkę gorza łkę tylko p rzed świętami, w ciągu roku zaś za 
czeki, w y d a n e przez ludzi wolnych . W h a n d l u bu te lka kosz tu je 
1 rs. 25 кор. ; cena r y n k o w a w a h a się od 2 rs. do 6 rs. Czeki 
krążą t ak samo j a k asygnacye . Za te kwi tk i pp. „ in t e l igen tn i " 
kupują wszys tko d a r m o , dają ty lko os iedleńcom możność h a n 
dlowania wódką i rozpajania ka to rźn ików. Osiedleniec bowiem 
o t r zymawszy ka r tkę , kupuje w ó d k ę za własne p ieniądze i na j 
częściej odsprzeda je ją z zyskiem, lub też samą k a r t k ę spienięża. 

P e w i e n przedsiębiorca , k tó ry n i egdyś był właścicie lem ziem
skim, p o t e m f ab rykan t em mydła, po tem znów r e d a k t o r e m cz te
rech z rzędu dz ienn ików (między innymi Echa Moskwy), n a 
s tępnie rodza jem faktora dla slug i p r z e w o d n i k ó w w A r g e n t y 
nie, Chili, Kalifornii , a wreszcie dos ta ł się n a Sachal in j a k o 
dozorca osiedleńców, us i łował skorzys tać z sys temu na wódkę , 
stosując go do r o b ó t ska rbowych . P łacąc czekami, zbudowa ł 
cerkiew, szkołę, dom dla u r z ę d n i k ó w p rzy j ezdnych ; dla osiedleń
ców zakłada nowe wsie, war s t a ty , nauk i rzemiosł , wyrab i a p ług i 
dotąd za s t ępowane motyką . Dzia ła on zapewne w dobrej wie
rze, używając wszelkich sposobów, aby wys łużonym p r z e s t ę p c o m 
wynaleźć możność za robkowania , dzieli ich przy t em w e d ł u g na
rodowośc i : „Wie lko rus inów osadza z Wie łkorus inami , Małorusi -
nów z Małorus inami , P o l a k ó w z P o l a k a m i , N iemców z Niem
cami, aby im było wese le j " . . . Ale nie obl iczył tego, że speku-
lacya j e g o okaże się zgubną, że czeki wódczane , ukazując się 
w wielkiej l iczbie, spadną z ceny w s tosunku z rub la n a grosz . 
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Osiedleńcy ujrzel i się z ru jnowanymi . Tak im j e s t przemysł , ta 
kim wp ływ cywil izacyjny ludzi w o l n y c h na Sachal inie . . . Zobaczmy, 
j a k ą j e s t ka to rga . 

„ J a r o s ł a w " przybi ł do b rzegu . 
Korsakowsk , gdz ie miał wyrzuc ić swój ż y w y ł a d u n e k euro

pe jsk iego cierpienia i błota, leży w g łęb i za tok i L a Perouse 'a , 
w samej paszczy sachal ińskiego smoka. Z razu w n iczem nie 
p r z y p o m i n a ka to rg i . Czyni raczej wrażen ie miłego, czys tego 
m i a s t e c z k a , wspina jącego się na zielone w z g ó r z e — najwyżej 
stoi więzienie. Ale pomimo pozoru b u d y n k ó w , au to r na s amym 
wstęp ie odniósł bo lesne wrażen ie . U b r z e g u g r o m a d y aresz tan-
t ó w pracowały , nucąc leniwie, j a k b y p rzymusowo , j akąś p iosenkę . 
J e d n i spuszczal i do w o d y łódź, inn i n iewód z r y b a m i wyciągal i 
bezmyś ln ie , oboję tn ie , bez na jmnie jszego zajęcia w połowiu. 
Dale j toczy ł się ciężki wóz z nawozem, c iągniony przez ska
zańców w ka jdanach . Z poza k r a t pa t r za ły okna więz ienne 
szaro i b r u d n o . Na froncie więzienia stoi szpital , a nap rzec iwko 
szpi ta la t rupiarn ia . 

W tu rmie ko r sakowsk iego p o s t e r u n k u są i s to tn ie cz te ry 
oddz ia ły : więzienie „wolne" , ka jdanowe, szpital i cmenta rz . D o -
roszewicz rozpoczyna od opisu szpi ta la; tu j u ź nie czyściec, 
j a k na okręcie, ale i s tne p iekło dante j sk ie . B u d y n e k szczupły, 
lichy, b r u d n y . W braku miejsca część chorych leży na kory ta 
rzach w biel iźnie b rudne j , n iedos ta teczne j , r z a d k o p rane j , bo 
większa część wydz ie lonego myd ła u la tn ia się gdzieś , zan im 
dojdzie do przeznaczenia . Zaduch okropny , j ęk i cierpiących, char
czenie konających i wrzaski warya tów. Leżą r a z e m suchotnicy , 
chorzy na świerzb, na tyfus, r ann i , dokoła n ich krążą obłąkani , 
a wśród tej o tchłani cierpienia, m łody i s y m p a t y c z n y lekarz 
r a d b y z siebie skórę zdjął, b y nieszczęś l iwym dopomódz , a n i e m a 
n a w e t w a t y czyszczonej do o p a t r u n k ó w ! I n n e l eka r s twa są, ale 
b r a k na jważnie jszego — powie t r za i miejsca: n i ema lokalu n a 
og lędz iny chorych, k r o m s ionki wychodzące j w p o d w ó r z e i to 
p rzez z imę p rzy sachal ińskich zawie jach i mrozach . O poko ju 
ope racy jnym n a w e t m o w y n iema. Dla dokonan ia lżejszej ope-
racy i t rzeba chorego przenos ić do szpi ta la wojskowego, w cięż-
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szych w y p a d k a c h p rzewoz ić do p o s t e r u n k u a leksandrowskiego , 
do k t ó r e g o przez 6 miesięcy w r o k u n i epodobna dostać się lą
dem. Morzem zaś, t rzeba czekać na przy jazd parowca , k t ó r y 
n igdy nie p r z y b y w a przed kwie tn iem. Najcięższą j e d n a k plagą 
dla chorych, j a k i dla lekarza, są obłąkani , wszyscy n iemal do
tknięci manią wielkości, połączoną najczęściej z manią prześla
dowczą. D w ó c h z nich ty lko dla b r a k u miejsca, t r z y m a ć m o ż n a 
osobno, z tych j eden , s tary żołnierz, wyobraża jący sobie, źe j e s t 
fe ldmarszałkiem, bezus t ann ie skazuje ludzi na powieszenie , rózg i 
i t. p., drugi , oś lepły starzec, d o m a g a się od doktora , aby m u 
nowe oczy dorobi ł . I b iedny lekarz obiecuje potuln ie , cierpliwie 
słucha p iorunujących g róźb i sza lonych krzyków, ra tu je chorych, 
gdy im k t ó r y szaleniec ściąga okrycie. Do n iego też na leży 
wydawan ie świadectw, w y m a g a n y c h p rzed wymie rzen iem k a r y 
cielesnej . Niema się czego dziwić, jeśl i w takich w a r u n k a c h n e r w y 
i siły s targają się p rędko , jeśl i j e d e n po d r u g i m szczery pra
cownik, p rzyby ły na Sachal in z se rcem pe łnem naj lepszych chęci, 
musi po niejakim czasie ustąpić, nie chcąc sam popaść w obłęd 
albo w suchoty . W oddziale żeńsk im nieco j e s t czyściej , ale i t u 
kob ie ty w po łogu leżą wśród w a r y a t e k i zaraź l iwych chorób . 

Na innych pos t e runkach sachal ińskich, w Aleksandrowsku , 
Rozkowsku , au to r widział porządn ie i p rawid łowo u rządzone 
szpitale — mie jmy nadzie ję , że w ko r sakowsk im zajdą zmiany 
na lepsze. T y m c z a s e m j e d n a k wspomina o t. zw. Rewirze , d ru
gim korsakowskim szpitalu, p r z e z n a c z o n y m nie t ak dla chorych, 
j a k dla n iezdo lnych do pracy, dla n ieu lecza lnych kalek . T u zda 
się j eszcze j e s t gorzej niż w i s t o tnym szpitalu, g d y ż zamknięc i 
b iedacy obsłużeni są p rzez l eka rza starej da ty , wzdycha jącego 
za d a w n y m porządk iem a raczej n ieporządk iem i uzna jącego 
rózgi za na j lepszy ś rodek umora ln i en ia ludzi. D la u rzędn ików 
j e m u p o d o b n y c h ba rdzo j e s t n ie w smak, źe g u b e r n a t o r nada-
murski , gene ra ł Merkaz in , ba rdzo nie lubi chłos ty i rozkazuje 
s tosować ją ty lko w razach kon iecznych . Ze t e „ rzeczy k o n i e c z n e " 
zdarzają się częściej , niż g d y b y g u b e r n a t o r by ł n a p o s t e r u n k u 
obecnym — to p e w n a ; zawsze j e d n a k lepiej j e s t niż bywało . 
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Uczucia ludzkości zwolna prze łamują sp i ę t r zone zapory zaśnie
działej r u t y n y i g łups twa . 

Czytając sp rawozdan ie p. Doroszewicza , nie m o ż n a opędzić 
się myśli, o ile Siost ry Miłosierdzia lub inne zg romadzen i e du
chowne by łoby t u korzys tn ie j szem od wszelkiego świeckiego 
działania. W o b e c t ak s t rasznych t rudności , ty lko miłość Boża 
zdoła w dos ta teczną moc uzbro ić człowieka. Toż na Sachal in ie 
usi łowała p racować nad nauczan i em dziewcząt p a n n a N a u m o w . 
p rzyby ła z dwiema towarzyszkami , pe łna zapału , marząc o szko
łach rzemieś ln iczych, o klasach n iedz ie lnych . I s to tn ie założyła 
p rzy tu ł ek dla dziewcząt , k tó ry dziś j e szcze istnieje, ale, z ł amana 
zaporami wszelk iego rodzaju, skończyła samobójs twem. Z jej to 
warzyszek j e d n a dos ta ła obłąkania, d r u g a wyszła za by łego fel
czera, skazańca. I na t em skończyła się cała p r ó b a akcyi huma
n i t a rne j . P a n n ę N a u m o w pogrzeb iono na korsakowsk im cmen
tarzu, p i ę k n y wieniec b laszany pos łany na jej g rób przez gu 
b e r n a t o r a wisi w zarządzie policyi, b o b y go inaczej sk radz iono" , 
a mogi ły je j wśród mogi ł skazańców n i e p o d o b n a rozeznać . 

Nie wiedzieć co smutniejsze , czy szpital, czy ów n ieopoda l 
n a w z g ó r z u p rzy l a ta rn i morskie j leżący cmenta rz : małe pagórki , 
n a k t ó r y c h sterczą ty lko j ak ieś kije zamias t k rzyżów. P r a w i e 
n a żadnej mogi le n i ema całego krzyża. P r z e w a ż n i e zaś nic 
n iema. 

„Któż to?" 
„Osiedleńcy na podpa łk i ściągają. D o t a jg i lenią się iść 

więc stąd biorą". . . 
Nad t y m i p a g ó r k a m i mogi ł bez imiennych panu je za Wyso

kiem ogrodzen iem krzyż z że laza l anego na obłożonej kamie 
niami mogi le kupca Timofijewa. 

„Zarżn ię to g o " — objaśnia furman. 
„Za co?" 
„Za p i e n i ą d z e ! " — I pomyś l awszy t rochę objaśnia dokła

dn ie j : „Miał, powiadają, p ieniądze . Za to właśnie zarżn ię to go . 
Tuta j d ługo n ie czekają". . . 

Obok s ta rych mogi ł cały rząd dołów w y k o p a n o n a zapas , 
korzys ta jąc z czasu g d y r o b o t a mniej pi lna. K a t o r ż n i c y kopią 
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własne sw re groby , oni też, gdy k t ó r y umrze , ciągną na cmen ta rz 
v,óz z t rumną. Z d a r z a się, iż za wozem idzie ty lko dozorca 
z r ewolwerem n a sznurku u szyi, ani popa, ani modl i twy, ani 
śpiewu. Co p r a w d a pierwszy taki pogrzeb , na j ak i się na tkną ł 
Doroszewiez, był pog rzebem m o r d e r c y i samobójcy : osiedleniec 
zarżnął swą. „ towarzyszkę" , a p o t e m otruł się to jadem. Zwłoki 
po kilku dniach znaleziono w ta jdze. Tojad j e s t trującą rośliną, 
stanowiącą g łówny skarb k a t o r ź n i k a : k a ż d y z nich nosi przy 
sobie kawałek korzenia to jadu — na wszelki wypadek . Używają 
go j e d n a k s tosunkowo rzadko, g d y z w a ż y m y męczarn ie ich życia 
i p o r ó w n a m y z b łahos tkami powodującemi codziennie samobójs twa 
w stol icach cywi l izowanego świata . Większość ludzi na Sacha-
Jinie zda się g o t o w a na wszys tko ; w grunc ie j e d n a k boją się 
śmierci, dbają o p rzed łużen ie choćby na chwilę n ę d z n e g o żywota . 

Co roku przewożą ich na Sachal in dwa do t rzech tys ięcy : 
w r. 1895 było ich 2212, w r. 1896—'2725. Ci, j a k mówiliśmy, po
dzieleni są n a dwie k lasy: „doświadczonych" , to j e s t p rzezna 
czonych do t u r m y kajdanowej i „pop rawianych" , idących n a 
t. zw. „więzienie wolne" . K a t o r ż n i c y bez te rminowi (skazani n a 
cale życie) muszą p rzebywać w szeregach „doświadczonych" 
lat 8: skazani na więcej j ak 20, lat 5; skazani na 15—20, la t 4. 
Tu rma ka jdanowa stoi zwykle zupełn ie odosobniona , o toczona 
wysokim częs tokołem. P r z y śc ianach chodzi straż, co j e d n a k 
nie p rzeszkadza więźniom uc iekać w je j obecności . W s t ę p lu
dziom p o s t r o n n y m do tego rodza ju więzienia j e s t w zb ro n io n y m. 
Skazańców t rzymają t am j a k z a d ż u m i o n y c h , w zupe łnem odo
sobnieniu. N a w e t szpi tale dla nich są oddzie lne . Ale to wcale 
nie przeszkadza więźniom z oddzia łów pop rawczych dos tawać 
się do ka jdanowego , pi 'zemycac tam wódkę, g rać w kar ty . W y 
nalazczość i przemysłowość ka to rg i nie ma gran ic . 

P r z y tem na Sachal inie wszys tko się kupuje i to ba rdzo 
tanio . 

Od wiosny do jesieni , od począ tku do końca „sezonu ucie
czek", a r e sz t an tom „doświadczonym" golą po łowę g łowy i oku
wają ich w ka jdany nożne . A w t e d y powie t rze sachal ińskie, samo 
przez się n ieznośne , nape łn ia się b r zęk i em ka jdan . W s z y s t k o to 
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męczy okropn ie tych, co o uc ieczce nie myślą, męczy, d rażn i 
i pcha do rozpacz l iwych kroków, o k t ó r y c h nie pomyśle l iby 
inacze j . 

P r a c a roz łożona j e s t p r a w e m w e d ł u g pór r o k u n a 7 do 
11 godzin . N o r m a ta j e d n a k n ie zawsze j e s t uwzględnianą . 
Zda rza się np . p r zy w y ł a d o w y w a n i u okrę tów, że s łużba rozpo
czę ta o 5-ej z r a n a kończy się o 11-ej w nocy, a w t e d y t y lko 
pięć godz in zaledwie do snu pozosta je . Podobn ie , prócz n ie
dziel, oraz t rzech dni pos tu i p r z y g o t o w y w a n i a się do Sakra 
mentów, prawo naznacza 14 dni świą tecznych bez pracy. Ale 
i to pozosta je nieraz mar twą literą, jeżel i nadjedzie pa rowiec , 
lub jeś l i k to z przeds iębiorców mie jscowych zażąda ludzi do 
swojej robo ty . P o d t y m os ta tn im w z g l ę d e m , p r y w a t a czyni 
l iczne w przepisach w y ł o m y : posyła się np . k i lku ludzi mniej 
do budowan ia d róg lub spuszczania s t a tku d la tego, że pan X., 
a lbo pan i Z. żąda robo tn ika . 

Są to nadużycia , k tó re wywołują b u n t y : skazańcy odma
wiają formalnie pos łuszeńs twa, żądając, aby się t r z y m a n o prze
pisu; b u n t z n ó w wywołu je ś rodki uśmierzające, n a k tó rych cier
pią winni i niewinni , te z n ó w wywołują rozgoryczen ie i t ak 
wciąż w kó łko : 

„Oto do czego dop rowadza human i t a rność — skarży się 
gn iewnie inspek to r" . Zwierzchność nie lubi ażeby bi to . Cóż, 
proszę pana, m o g ę z t y m i ło t r ami począć? 

P i e rwszy lepszy k a p i t a n ok rę tu lub a jent firmy hand lowe j , 
będący w dobrych s tosunkach z i n spek to rem może uzyskać , 
w b r e w prawu, zmianę porządku w p r a c y ka to rżn ików. „ Jeże l i 
do t ego — pisze a u t o r — d o d a m y liche, wcale n ie pożywne j ad ło , 
odzież i obuwie nie ogrzewające n a w e t przy n iewielk iem zim
n i e — zrozumiemy, dlaczego cierpl iwość tych „doświadczonych" 
wyczerpuje się, d laczego wręczcie są ciągle rozdrażn ien i . O ile 
było można, un ika łem zwiedzan ia t u r m y razem z pp. dozorcami . 
P r z y k r o mi było s łuchać tego, co im w oczy mówili więźniowie. 
Mówili z t ak iem zuchwals twem, o j a k i e m n i g d y nie miel iśmy 
pojęcia. Z zuchwals twem ludzi, k t ó r z y j u ż więcej n iczego się 
nie boją". . . Mówili, bo j uż c ierpieć nie mogli . W więzieniu ry-
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kowskiem, w chwili p rzy jazdu Doroszewicza , tak ie by ło roz
drażnienie , że inspek to r nie śmiał z razu wpuśc ić go do turmy_ 
Skazańcy nie chcieli iść n a r o b o t ę i siedzieli dz ień i noc zam
knięci w „numerach" , w powie t rzu za t ru tem, ciężkiem od wy
ziewów ciał, rozpaczy i nienawiści . W y g l ą d a l i j a k dzikie zwie
rzęta, aż s t rach było między n imi przechodzić . 

W każdym „numerze" , to j e s t sypialni osobnego oddziału , 
znajduje się 40—50 t a p c z a n ó w z nędznym, b r u d n y m siennikiem, 
zazwyczaj u wezg łowia zamias t poduszk i zwin ię tym; na ś rodku 
rodzaj p r y m i t y w n e g o stołu, z lanego re sz tkami polewki lub her
baty, zas t awionego o t łuczonymi czajnikami i ł yżkami w nieła
dzie. N a ścianach porozwieszane gałęzie sosny dla czyszczenia 
powiet rza ; pomimo t ego zaduch, brud, wi lgoć i z imno. W o ń pleśni 
zabija zapach sosnowy. N iek tó rzy ze skazańców za usi łowaną 
ucieczkę p rzykuc i ka jdanami n o ż n y m i do taczek, k tó re po ki lka 
!at mają wozić ze sobą gdy chodzą, umieszczać pod t apczanem 
gdy śpią. U n iek tó rych t a p c z a n ó w drzewo zużyło się od łańcu
cha t rzymającego taczk i — w raźą one zazwyczaj 2 pudy, 80 fun
tów rysyjskich! Ale i taczki n ie przeszkadzają ucieczce, więźnio
wie bowiem, choć z wielkim bó lem i t rudem, zdołają ściągnąć 
kajdany, co i bez zamiaru ucieczki czynią, aby choć co ki lka 
tygodni przez j e d n ą noc odpocząć. Chcąc uciec, ka jdany ścią
gają i wybijają ścianę więzienia, n iek iedy ba rdzo zet loną i zgniłą, 
j a k np . w kor sakowsk iem więzieniu. . . „Kajdanowa" nie wycho
dzą n igdy n a r o b o t ę bez konwoju , a s t rzegący ich żołnierz to 
zarazem męczenn ik i kat . Ka to rżn i cy robią wszys tko co im na
tchnie piekie lna złośliwość, aby go umęczyć , znudzić, rozdrażnić ; 
on zaś rozwścieczony mści się klnąc i bijąc gdzie może . Cza
sem b y w a rad, jeś l i się, sam do ka to rg i dos tan ie : „Dzięki B o g u " — 
mówił j eden z nich skazany za zabicie ka to rźn ika , a g d y go 
zapy tano d laczego? 

„Ot tak!" — odpowiedział . „ R o b o t a t aka sama j a k u nich. 
T a k ż e k łody i d rwa ciągać t rzeba . A jeszcze i pilnuj ich! K a ż d y 
ci chce podłość, pso tę j akąś zrobić, ,zas3^pać' 1 . Ty lko co pa t rzeć 

1 „Zasypać", w żargonie katorżników znaczy zgubić, skompromito
wać przed władzą. 
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j a k się wpadnie za nich. T rzeba dobrze p i lnować, ażeby k t ó r y 
nie uc iek ł i s t rzedz się ażeby nie zabili . A tkni j ty lko k t ó r e g o ! 
Sam się dostaniesz pod sąd. Nie! W ka to rdze j akoś lepiej . Tutaj 
n ikogo p i lnować nie t rzeba . Niech sobie mnie pilnują!" 

K a t o r g a umie d o k u c z y ć , godz inami całemi wydrwiwać , 
a w końcu rozbes twić , aż ci żołnierze, k t ó r z y przyszl i tu bez 
złości w sercu stają się gor szymi od ka to rżn ików. Między j e d n y m i 
a d rug imi dochodzi do takiej nienawiści , iż sam autor słyszał, 
j a k skazaniec , s chwytany w ucieczce, ale zresztą dob roduszny 
i cichy, nie m ó g ł odżałować, że nie skorzys ta ł ze sposobności , 
aby zabić konwojowego , a z a p y t a n y po co? — odpowiedzia ł — 
„A cóż oni z nami robią, g d y pojmają!" 

Taką j e s t atmosfera, k tórą oddycha t u r m a ka jdanowa. Roz 
d rażn ien i więźniowie szerzą pos t rach, k tó ry pp . in spek to rowie 
starają się zwykle pokryć pogardą . Można sobie wyobraz ić , co 
się dzieje w więzieniu dla „doświadczonych" , oddanych całko
wicie opiece dozorców, k t ó r z y dawniej byl i t akże ka to rżn ikami . 
Co się robi w więzieniach nape łn ionych najc ięższymi p rzes tęp 
cami, k t ó r z y po całych miesiącach nie widzą żadnej władzy. 
J a k t am ka to rżn ików t rak tu ją dawni ka to rżn icy ! — Urzędn i cy 
t łumaczą się obawą o własne życie. A przecież — zauważa au tor — 
chodzą t am bezpiecznie lekarze , chodzi też h u m a n i t a r n y inspek to r 
więzienia a leksandrowskiego i rodz iny ich by łyby najbezpiecz
niejsze, g d y b y mog ły w turmie zamieszkać . W i n a za tem nie j e s t 
całkowicie po s t ronie skazańców. Przec ież pomiędzy nimi nie 
są sami wielcy zbrodnia rze , są i tacy, co, p ie rwotn ie skazani n a 
pa rę lat, „dorobi l i" sobie długie t e rmina p rzez oddalenie się 
i nie s tawienie n a przegląd, lub coś w t y m rodzaju, a lbo też 
z więzienia pop rawczego zostali przenies ieni do t u r m y za d robną 
często winę, j a k np . by ły j e d e n oficer za to, że nie zdjął czapki 
p rzed inżynie rem górn iczym, lub inny na p rośbę żony urzędnika , 
skarżącej nań, że się do jej poko jówki zaleca. Są wreszcie żoł
nierze, skazani za b r a k dyscypl iny i dezer te rzy . 

P r z e b y w s z y okres „doświadczania" , skazaniec d ługo te rmi 
n o w y b y w a przen ies ionym do więzienia „ w o l n e g o " , p o p r a w 
czego. T u również osadzają odrazu skazańców k ró tko t e rmino -
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wych. Dla t ych nie ma kajdan, ani golenia g łów; 10 miesięcy 
jiczy im się za rok, dni świą tecznych mają, lub powinn iby mieć 22. 
Idą n a robo tę i pracują bez konwoju , ty lko pod okiem dozorcy, 
a czasem i bez dozoru. D z i w n e m j e s t tylko, że im przypada ją 
robo ty najcięższe j ak rąban ie i dźwigan ie drzewa, ciąganie kłód 
i t. p., podczas gdy k a j d a n o w y m dają r o b o t y lekkie. P rawda , że 
pracować w ka jdanach j e s t samo przez się męczarnią ; t en wzgląd 
j e d n a k obcym j e s t za rządzeniu : poDrostu w ładza nie śmie po 
słać ka jdanowych do tajgi, g d y ź b y n a to n ie s tarczyło konwoju . 
Nie nadmia r p racy wszakże j e s t najgorszą męką w więzieniach 
poprawczych. G d y b y ci ludzie wracając z lasu zastali zd rowe 
jadło, zdrowe powie t rze , czyste t a p c z a n y i choćby raz w tydz ień 
czystą biel iznę, z ap rawdę nie b y ł o b y ich co żałować, boć to 
przecież przes tępcy, k tó rym należy się kara . Więz ien ie j ednak , 
do którego zmoczeni , zziębnięci lub spoceni p rzychodzą — to 
piekło b rudu . T a p c z a n y wspólne roją się od r o b a c t w a tak, że 
niejeden woli spać pod t a p c z a n e m na deskach, pomimo iż deski 
te również ok ry t e ohydną wars twą brudu, k tó rego zamia tacze 
n i e w y r z u c a j ą n i g d y , ale, podniós łszy j e d n ą z desek pod
łogi, spychają do grube j w a r s t w y błota , na k tóre j pod łoga spo-
cz\ Twa. Większość skazańców t y g o d n i a m i ca łymi nie rozb ie ra 
się w dzień ani w nocy, więc gni je na nich odzienie, gni je pod 
odzieniem skóra. Zdjąć ub ran i a i rozwiesić , aby wyschło nie śmie 
nikt, gdyż w mig by łoby skradzionem, a p o s z k o d o w a n y za b rak 
skarbowej kur tk i mus ia łby ponieść g rzb ie t na „ k o b y ł ę " pod 
rózgi. I t u podobn ie j a k w tu rmie ka jdanowej wen ty lac j a żadnej 
a przy tem wi lgotno i z imno. S t raszno pomyś leć ! W i e l u skazań
ców przez pewien czas po p rzybyc iu nie może j e ść z obrzy
dzenia. „Ażeby dać pojęcie o tej s t rasznej n ieczystośc i — pisze 
Doroszewicz — powiem tylko, żem musia ł wyrzucić ubran ie , w k t ó -
rem chodzi łem do więzienia i os t rzydz się p rzy skórze. I n n e g o 
sposobu ,walki ' nie by ło" ! 

Więz ien ie czyli t. zw. „ n u m e r a " są ty lko j a k o b y p rzy tu ł 
k iem n o c n y m dla więźniów. Ale prócz t ego są d o m e m gry. Grają 
tam od nocy do rana, i n i ek tó rzy od rana do nocy . „ W każde j 
chwili mogą złożyć b a n k z ki lkudziesięciu rubli . Grają o pie-
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niądze i o rzeczy, o porcye chleba z ki lku miesięcy, o ub ran ie 
skarbowe, k tóre k iedyś ma być dane . W s z y s t k o to m o ż n a na
tychmias t rea l izować u l ichwiarzy w i ę z i e n n y c h , czuwających 
każdej chwili n a miejscu. Grają tam ka to rźn icy między sobą, 
p rzychodzą t akże osiedleńcy, grają s ta rcy i dzieci. P r z y mnie 
w derbińskiej Dobroczynnośc i więziennej osiedleniec, k tó ry p rzy 
j echa ł sprzedać ska rbowi kartofle, p r zeg ra ł o t r z y m a n e pieniądze , 
wóz i kon ia" . 

. .Poprawian i" nie mają w y z n a c z o n y c h godz in pracy , ale 
wyznaczoną robo tę . Każdy , g d y swoją część odrobi , może swo
bodnie wychodz ić i robić co m u się podoba , by le wieczorem 
stawił się na przegląd. P o b o b n i e k a ż d y obcy m a wolny w s t ę p < 
do więzienia, co wielce u ła twia . sprzedaż rzeczy sk radz ionych ; 
w tym. celu też wisi t a m stale g r o m a d a osiedleńców, najczęściej 
Ta ta rów, P o d o b n a swoboda daje więźn iom możność p rzechowy
wania u siebie zb iegów lub innych ludzi bezdomnych . T a k n p . 
zb ieg z t u r m y ka jdanowej w Aleksandrowsku , Szynokołobow, 
k t ó r y u rwawszy się od taczki stał się pos t r achem całej wyspy , 
za k tó rym n a p r ó ź n o wysy łano całe oddziały, przes iedzia ł całą 
z imę w więzieniu poprawczem w R y k o w s k u i o t r zymywał por
cye rządową! K a t o r g a nie zdradzi ła go pomimo n a g r o d y 100 rb . 
wyznaczone j za j e g o głowę, więc go władze nie wykry ły ; g d y się 
ociepliło wyszed ł sobie bezpiecznie i począł na nowo rozbi jać. 
N iek tó rzy znów najmują sobie między towarzyszami ludzi, k t ó 
r z y prócz swojej , pełnią zadaną im r o b o t ę i to nie raz, nie dwa, 
ale p rzez całe miesiące. P łacą oni za to niewiele, ale bo też 
n a Sachal inie l ł / 2 rub la znaczy więcej , niż w Rosy i 15. 

W e d ł u g prawa, a resz tan t za dobre p rowadzen ie się ma po 
p e w n y m przec iągu czasu być wypuszczonym z więzienia, może 
osiąść we własnem mieszkaniu z j e d y n y m obowiązkiem wype ł 
n ian ia zadane j robo ty . W p r a k t y c e j ednak , prócz dobrego p rowa
dzenia się, po t r zeba jeszcze p ieniędzy. T r z e b a n a s a m p r z ó d opłacić 
się e x - k a t o r ź n i k o w i dozorcy. P rócz t ego władza nie użyczy 
upragn ione j ulgi bez podan ia na piśmie, a że więzień nie zawsze 
j e s t p i śmiennym i pozosta je n a łasce zawodowych pisarzy ka
torgi , k tó rzy każą sobie p łac ić po 2 i 3 ruble , p r ze to n ie raz 
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j:iusi długo ba rdzo czekać na chwilę uwolnienia . Szczęśliwsi, 
uwolnieni, mieszkają zazwyczaj po dwóch na t ak zwanej „sło-
bódce k a t o r ż n e j " w cha tkach tak małych, iż się w nich ledwie 
obrócić można . W j edne j takiej „ch iba rce" au tor zas ta ł dob ro -
duszuego chłopa z g u b . W o r o n e z k i e j , skazanego za gwa ł t po -
i .e lniony po p i j anemu i ponurego , zes ta rza łego przedwcześn ie 
polaka, k tó ry najął był zabójców do z a m o r d o w a n i a żony. W innej 
żvł s ta ry sybi rak o a t l e tycznych ksz ta ł t ach i t w a r d e j , lodowate j 
twarzv, d a w n y gospodarz domu za jezdnego skazany za zarąbanie 
siekierą swych gości, t r zech p rze jezdnych k u p c ó w i furmana; 
,.bies go opę ta ł " i snać nie opuścił go dotąd. P r z y nim zaś 
znowu jak iś wieśniak r u d y , na jpoczc iwsza w świecie is tota , 
l i tórr nawe t o swem przes tęps twie mówi tak, źe n i e p o d o b n a 
się nie uśmiechnąć : 

„Na zebraniu g romadzk iem było . . . Chłopa znać nie w m i a r ę 
bili. A o n — r o z g n i e w a ł s i ę i umar ł ; daj mu B o ż e kró les two 
niebieskie, wieczne odpoczn ien ie" ! 

Czy na leżącym do „sze regów wo lnych" t. j . mieszka jącym 
i ^obno, b y w a też wydzie laną s t r awa rządowa — autor nie pisze. 
Składa się ona p rzeważn ie z chleba, k tó r ego dają za mało i po 
lewki czyli „ba ł andy" , k tóre j dają za dużo, tak, że nie ty lko 
niejeden osiedleniec w ka to rdze się p o ż y w i , ale j eszcze dla 
świń za 5 kopie jek wiadro zakup ić może. „Tym sposobem w la
tach głodu i b raku p racy za robkowe j , więzienie wolne ka rmi 
nieraz po 200 os ied leńców". . . 

Ze ci, k tó rzy z więzienia p ragną się dos tać do wo lnych 
>zeregów i na to usiłują zasłużyć, s tanowią najlepszą, najczystszą 
część ka to rg i — to się samo przez się rozumie . Gracze, pijacy, 
-zacliraje, znajdują w tu rmie zaspokojen ie swych namiętności , więc 
też z niej t ak ba rdzo się nie spieszą. B iada tym, k tó rzy nie 
mają ozem się opłacić dozorcy i p i sarzowi! 

T u r m a ka jdanowa, więzienie „pop rawcze" i „wolne sze
reg i - , oto g ł ó w n a skala więz ienna w sachal ińskich ka to rgach . 
Vv śród t ych istnieją j e szcze dwie k a r y : osobna cela i chłosta. 
Osobna cela, k t ó r a n ie j e d n e m u z nas w y d a w a ł a b y się ra jem 
wobec p l u g a w e g o t owar zys twa zbrodnia rzy , p rzez k a t o r ż n i k ó w 

р. P. T. LXVII . ' 5 
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u w a ż a n ą j e s t za najsroższą mękę . Sadzają t u albo s tale wyją tko
w y c h p rzes tępców, lub też chwilowo, za j a k ą ś w tu rmie pepe ł -
nioną winę. Doroszewicz w osobnych celach widział ty lko dwóch 
więźniów. J e d n y m z nich by ł Ormian in z g u b . E r y w a ń s k i e j , 
n ies łychanie s y m p a t y c z n y i po t rosze a r tys ta . Śc iany swej celi 
p o k r y w a ob razami , p rzeds tawia jącymi gene ra łów n a kon iach . 
Specyalnośc ią j e g o j e s t zabi jać towarzyszów. W k a t o r d z e m ó 
wią, iż sześciu z rzędu potrafił omamić i skłonić do wspó lne j 
ucieczki , poczem ich zabijał, okradał , za z r a b o w a n e p ien iądze 
k u p o w a ł p r z y s m a k i i farby i na jspokojn ie j wraca ł do pos t e runku . 
Po l i cya w y k r y ł a ty lko dwa t rupy , ale i to by ło dos ta tecznem, 
a b y mi łego a r ty s t ę zamkn ię to do śmierci . D r u g i m by ł 19 le tn i 
młodz ien iec A w d i e j e w , k t ó r y mając la t 15 zamordował ojca 
i m a t k ę , oczywiście dla pieniędzy, a t e r az j a k pies og ryza obra
m o w a n i e ok ienka swej celi i woli znosić samotność i chłostę , 
aniżel i iść do robo ty . Nie m a sposobu p rzymus ić t ak iego , co n i e 
chce p r a c o w a ć : Awdie jew o t r zymał j u ż 500—600 ude rzeń ; wy
chodzi z celi j e d y n i e n a to, aby ledz n a „koby le" , wstaje z n i e j , 
aby powróc ić do c e l i — w s z y s t k o n a d a r m o ! 

Dawnie j egzekucye ch łos ty odbywały się o świcie, w obli
czu całej ka to rg i zg romadzone j dla podzia łu robót . K a t o r g a zaś 
śmia ła się i drwi ła z b i t ego . Czasem też nie śmiała się, ale śle
dziła z uwagą, czy b i ty a re sz t an t okaże dosyć odwagi , aby m ó d z 
b y ć po l i czonym między „ Iwanów" , t o j e s t boha te rów, wodzą
cych rej w więzieniu. B y ł to rodza j egzaminu . . . I w t e d y wy
twa rza ło się wspó łzawodn ic two : k a r a n y zacinał się zawzięc ie 
i milczał tak, źe ty lko w oczach j e g o m o ż n a było w y c z y t a ć 
cierpienie , dozorca zaś za imał się też, aby go p rzemódz , kaza ł 
ude rzać mocnie j i r zadz ie j . . . J e ż e l i b i edak j ę k n ą ł dozorca t r y u m 
fował, k a t o r g a zaś w y b u c h a ł a śmiechem: „Obciął się! Nie zda ł " ! 
I ob i tego prócz bólu ok rywa ł wstyd . Czasem z n ó w jak i ś hołysz , 
k tó ry , p r z e g r a w s z y w k a r t y żywność i ubran ie , k a r m i o n y m był 
z l i tości szczą tkami j a d ł a drugich , wywdz ięcza ł się im, dając 
podczas chłos ty p rzeds tawien ie komiczne , wyprawia jąc śmieszne 
m i n y i k rzyk i . Nas t ępn i e zaś, tając ból p o d he ro icznym uśmie
chem, zbl iżał się do t o w a r z y s z y : 
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„Cóż, dobrze by ło?" — pyta ł . . . 
Musiano dawniej bić s t rasznie : b i e d n y s ta ruszek oczeku

jący z niecierpl iwością śmierci w „ rewi rze" odpowiadał na za
py tan ie : I le m a l a t? 

— L a t nie t ak ba rdzo dużo, ale bicia ba rdzo , bardzo dużo! 
J e s t e m włóczęga ; j e szcze n a Sybery i zajmow 7 ałem się włóczę
gos twem. L os chcia łem zmienić . P o j m a n o i t ak b i to ! An i się 
położyć, ani wstać . . . Ciężko tu siedzieć, och j a k c iężko! No ale 
przecież nie wiele j u ż zosta ło . T e r a z nie wiele . . . 

— Co, t e r m i n się j uż kończy? 
— Nie — u m r ę ! 
Obecnie — j a k mówil i śmy — genera ł g u b e r n a t o r n a d a m u r s k i 

Merkazin pozwala na chłos tę ty lko w ważnie jszych w y p a d k a c h ; 
egzamina za tem i p rzeds tawien ia odbywają się rzadko . D o speł
nienia ka r wszakże n a k a ż d y m p o s t e r u n k u musi być oprawca . 
Oczywiście bywają różni . K a t korsakowsk iego więzienia Nie-
dwiediew stał się n im ze s t rachu. S k a z a n y w J e k a t e r y n o d a r z e 
na 10 la t ka torg i , podjął się w n ieobecnośc i mie jscowego oprawcy 
powieszenia dwóch K a u k a z c z y k ó w ; bał się ciężkich robó t i bicia 
i miał nadzieję , że go zachowają n a kata . Tymczasem wywieźl i 
go na Sachal in i tu wolał być k a t e m niż z w y k ł y m skazańcem; 
bał się zems ty K a u k a z c z y k ó w za braci . Obecnie d rży p rzed 
każdym, nie śmie n a w e t p rzed egzekucyą p rzy jmować zwykłe j 
łapówki, na k tórą składają się ka to rżn icy , aby uzyskać lżejszą 
karę dla towarzysza . D r ż y p rzed chwilą, gdy z up łyn ięc iem 
t e rminu pójdzie n a osiedlenie, r a d b y ze s t rachu całe życie ka
tem pozostać , „bo ka t a przecież się boją!" Tymczasem j e s t is totą 
najbardzie j p o g a r d z a n ą na wyspie ; ka to rżn icy nie raczy l iby na 
wet go zabić, „bo nie w a r t o ! Ot t ak zbić gdzie dobrze, to 
i owszem! Ale on, cham, n igdzie nie chodzi!" 

„ W i e o t em wszys tk iem Niedwied iew i wywie ra całą swą 
zemstę , w y ł a d o w y w a całe t chórzos two, wypisuje całą swą duszę 
nizką na g rzb ie t ach ka to rżn ików, g d y na ka rę zasłużą". . . 

Największem szczęściem skazańca j e s t mieć rodzinę , k t ó r a 
za nim n a w y g n a n i e podąża. W t e d y i t u r m a i ka jdany przestają 
d lań is tnieć. Puszczają go zupełn ie wolno na dwa lata, p o c z e m 

5* 
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każą m u wype łn i ać p e w n e r o b o t y t ak ie , k tóre mu nie p rze
szkadzają w gospodars twie . P i ękne to , ale nie zupełn ie słuszne, 
j a k zauważa autor, bo w ten sposób n ieraz ciężki zbrodn ia rz 
u ż y w a wolności , a b i e d n y żołnierz, k tó ry wobec feldfebla stawił 
się zuchwale , męczy się i dźwiga ka jdany . Szczęściem j e s t rów
nież pos iadać w y b i t n y ta len t lub rzemiosło. Mówil iśmy j u ż o śpie
wakach . Podobn ie , jeśl i j e s t d o b r y m tokarzem, ś lusarzem lub 
rzeźb ia rzem w drzewie, b y w a nie ty lko wolnym, ale nadzwy
czaj poszuk iwanym. W Aleksand rowsk im np . rzeźbiarz Ke ise r 
nie może obs t a lunkom nas t a rczyć ; on też w y k o n y w a r zeźby 
d r ewn iane posy łane do Chaba rowska w d o w ó d , j a k kwi tną 
a resz tanck ie warsz ta ty . Człowiek t e n wszakże j e s t zb rodn ia rzem 
i zas ługuje n a karę . Stąd gorycz u innych, k t ó r y m przybyc ie 
rodz iny lub zdolność w rzemiośle nie wydają się dos t a t ecznym 
p o w o d e m takiej różnicy. 

W s z e l a k o i tych żona tych los n ie j e s t wesołym, r ó w n a się 
bowiem ze zwyk łym losem osiedleńców, a ci, j a k widzieliśmy, 
zmuszeni są n ieraz żywić się resz tką po lewki więz ienne j . Ska
zaniec, p rzebywszy t u r m ę kajdanową, szeregi poprawcze , a na
s tępnie wolne, idzie j ako osiedleniec w e d ł u g przepisu zbudować 
sobie gdzieś w kącie ta jgi dom, w k t ó r y m przez la t pięć przy
miera z głodu. W t e d u dopiero za l i czonym j e s t do „włościan 
wys ł anych" i m a p rawo opuścić Sachal in , wyjechać na Sybir , 
a stąd po 12 la tach powrócić w s t rony rodz inne . T y m sposobem 
n a w e t bez t e rminowy skazaniec, m o ż e po o t rąceniu skróceń (10 mie
sięcy l iczono za rok) po l a tach 35—37 wrócić do kraju. Możnaby 
j e d n a k p rawie na pa lcach pol iczyć tych, co wracają. J e d n y c h 
pożre tęsknota , drugich suchoty , inn i własno wolnie us i łowaniem 
ucieczki przedłużają t e rmin kary . W spisie t u r m y np. m o ż n a 
w y c z y t a ć : „Skazan iec X . T e r m i n : 15 la t -4- 10 -f- 20 -4- 15" . Są 
tacy, k tórzy , biorąc wszys tko razem, mają p rzed sobą 70 la t 
niewoli . Notabene n a z w a „ka torg i d o ż y w o t n i e j " nie istnieje — 
mówi się „bez t e rminowa" . To ładnie j brzmi, choć znaczy to samo. 

(C. d. п.). 
Teresa Wodzicka. 



POJĘCIE LITERACKIEJ KRYTYKI. 
(Ciąg d a l s z y ) . 

KRYTYKA LITERACKA A NAUKA. 

I. T A I N E . 

Pie rwsza k w e s t y a , j a k a p r zy poszukiwaniu za właściwem 
pojęciem l i terackiej k r y t y k i na suwa się, j e s t t a : czem j e s t wła
ściwie l i t e racka k r y t y k a ? Czy, j a k chcą j edn i , j e s t ona nauką, 
czy sztuką, j a k u t r zymują drudzy, a m o ż e j e szcze w i n n y m 
dziale umieścić ją na leży? K w e s t y a to po dziś dz ień nierozwią
zana, a j e d n a k od rozwiązania j e j zależy wszys tko : cel, środki, 
pods tawy, g ran ice k ry tyk i . Oczywistą j e s t przecież rzeczą, że 
inny ma się cel p rzed oczyma i i nnych u ż y w a się ś rodków przy 
pracy naukowe j , i n n y c h p rzy a r tys tyczne j twórczości , a i pod
s tawy i g ran ice dwu tych rodza jów są całkowicie odmienne . 

Z a c z y n a m y nasze poszuk iwan ie od na jda lszego krańca , do 
j ak i ego k iedykolwiek zabiegła k r y t y k a l i te racka , od metod, usi
łujących zamienić ją w system naukowy. 

Było to w epoce, w które j ogłoszono światu podzia ł h is tory i 
ludzkiej na t rzy okresy. D w a z t ych okresów miała j u ż ludz
kość p rzebyć : teologiczny, w k t ó r y m t ł umaczono sobie p r a w a 
świata za pomocą cudów i n a d p r z y r o d z o n y c h is to t i drugi , 
w k tó rym radzono sobie spekulacyą i abstrakcyjnemu ideami, 
metafizyczny. Obecnie, twierdzi ł C o m t e , p rzyby l i śmy już do 
t rzeciego okresu pozy tywnego , gdz ie będz iemy badać ty lko fakty 
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i z jawiska p o d obserwacyę podpadające , a wszys tk ie ścieżki 
teo logi i i metafizyki, j a k o wymyka jące się z pod ścisłego nad
zoru zmys łów i rozumu, pozos tawimy na boku. Ciśnie się tu 
mimowol i pod pióro u w a g a o i luzoryczności formułek ludzkich, 
bo d o p r a w d y rozcza rowałby się ba rdzo Comte do swoich okre
sów, g d y b y już dzisiaj, a więc n ied ługo po swojej śmierci, na 
z iemię powróci ł . 

N i e d a w n e są czasy p o z y t y w i z m u francuskiego, k tó ry łącz
nie z angie lskim ewolucyon izmem zapanował wówczas n a d całą 
E u r o p ą , aby o nich w tem miejscu bliżej w s p o m i n a ć t r zeba . 
C h c e m y tu ty lko zwrócić u w a g ę na fakt, najbliżej nas obcho
dzący, a s tanowiący i s to tne znamię tej epoki , na powszechną 
wówczas dążność, aby wszys tk ie dz iedz iny myśl i ludzkiej pod
ciągnąć pod ryzę obserwacyi i ek spe rymen tu . Rozc iągn ię to t ę 
m e t o d ę n a w e t na t ak i dział filozofii, j a k e tyka, a n a w e t i l i te
racką twórczość pośredn io w r y d w a n obserwacyi wprzągn ię to . 
Że zaś me toda p o z y t y w n a nada je się j e d y n i e do b a d a ń nauko 
w y c h i w tej sferze j e s t najzupełnie j w swem prawie , więc ściślej 
t ę ekspe rymen ta lną dążność p o z y t y w i z m u określ iwszy, o t r zy 
mamy, iż by ła to dążność do zamienienia wszelkiej umie ję tnośc i 
ludzkiej w naukę , n a w e t t ak ich umieję tności , k tó re z nauką nic, 
albo p rzyna jmnie j mało co wspólnego mają. 

K r y t y k a l i te racka aż po czasy pozy tywizmu , nie miała 
j e szcze ściśle określonej me tody . P o odwrócen iu się od k r y t y k i 
dogma tyczne j pos tawiono w p r a w d z i e h i s to ryę i psychologię , j a k o 
dwa je j sk ładowe pierwiastki , ale granice , w j ak i ch t e dwa pier
wias tk i mieścić się mają, nie by ły okreś lone ściśle. W y n i k a ł a 
stąd dowolność, k tó ra z duchem p o z y t y w n e j epoki s ta ła w otwar
tej sprzeczności . P r a w i e z g ó r y m o ż n a było przewidzieć , źe duch 
czasu d ługo tej dowolności nie zniesie i wkró t ce je j swoje k a r b y 
narzuci . Zadan ia t ego podjął się Ta ine . 

Pociągającem by łoby przeds ięwzięc iem nakreś l ić l i teracki 
p o r t r e t t ego pisarza. Es t e tyk , k ry tyk , h is toryk, psycho log — 
wielki e rudy t i wielki a r t y s t a — zaprawiony na H e g l u metafizyk, 
w dz iwny sposób z tą metafizyczną spekulacyą łączący cechy 
pozy tywis ty i ewolucyonis ty z a r a z e m , — umys ł obejmujący sze-
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rokie w i d n o k r ę g i i umie jący p rzez współczucie psycho log iczne 
zapełnić te w i d n o k r ę g i bu jnem, b o g a t e m życiem, a za pomocą 
wyobraźn i u b r a ć j e w mieniące się b a r w y — wyras t a Ta ine 
z epoki p o z y t y w i z m u j a k roz łożys te drzewo, k tóre , choć pozy
tywizm przeminął , is tnieje dalej i i s tnieć będz ie d ługo. P r z y 
czytaniu Ta in ' a t r z e b a się często i ry tować n a skra jny a g n o s t y -
cyzm, a czasem i n a ma te rya l i zm; niemile w n im do tyka p rze 
sadna sys tematyczność , k t ó r a dla j ednol i tośc i kons t rukcy i filo
zoficznej potrafi co k r o k poświęcić h is toryczną p r a w d ę ; to znowu 
po tknąć się często t r z e b a o fa łszywe wniosk i pod najściślejszą 
na pozór formą p rzemycone , w k t ó r y c h siła d o w o d u zas tąpiona 
j e s t po równan iem, a j e d n a k mimo to wszys tko n i e p o d o b n a książki 
z rąk wypuśc ić , a p r z e c z y t a w s z y j ą nie z a t r z y m a ć je j d ługo , 
silnie w y r y t e j , w pamięci . P r z y c z y n a t ego spoczywa w wielkim 
talencie pisarskim, tworzącym co chwila uogóln ien ia idei n a 
wielką skalę , umie jącym uogóln ien ia te m n ó s t w e m szczegółów 
umotywować , umie jącym zwłaszcza całą t ę k o n s t r u k c y ę ożywić 
i prze lśnić n i e z w y k ł y m czarem. P r z y dziełach Ta in ' a odnosi się 
wrażen ie j ak ie j ś wielkiej , szeroko, poważn ie p łynące j rzeki, m n ó 
s twem s t a tków i ga l a rów za rzucone j , po k tóre j b r zegach roz
ścielają się różno wzorzys te pola. 

Szczegó łowa sy lweta p isarza nie na l eży do tego miejsca. 
Nie obchodz i nas tutaj T a i n e ani j a k o h is toryk , ani j ako psy
cholog, ani j a k o es te tyk , ani n a w e t j a k o l i terat . Idz ie n a m ty lko 
o k ry tyczną j e g o m e t o d ę l i teracką, j a k o taką. C h a r a k t e r y s t y k ę 
osoby zaznacza l i śmy d la tego ty lko , aby od razu oddziel ić z dy-
skusyi to, co j a k o osobis ta s t rona autora , czy przymiot , czy 
p rzywara , w p r z e p r o w a d z e n i e tej m e t o d y wkracza . W i a d o m o 
przecież, j a k za leżne są często losy teory j , od zewnę t r znych im 
znamion pisarskich autora . 

P r z y p a t r z m y się te raz tej metodz ie , j a k ją Ta ine w róż
nych mie jscach swoich pism, zwłaszcza w s tudy urn o Lafon
taine, we „Filozofii sz tuki" , w p r z e d m o w i e do „ S t u d y ó w k ry 
tycznych i h i s t o r y c z n y c h " i w i n t r o d u k c y i do „His to ry i l i t e ra 
tu ry ang ie l sk ie j " nakreśl i ł . 

P u n k t e m wyjścia j e s t wskazana p rzez nas powyże j dążność 
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do zamien ien ia k ry tyk i l i terackiej w n a u k ę . „Metoda nowocze 
sna, k tóre j s t a r am się trzymać. . . — pisze w j e d n e m miejscu — 
po l ega n a tem, aby dzieła ludzkie , a w szczególności dzieła 
sz tuki , r o z p a t r y w a ć j a k o fakty i p łody, k tó rych cechy t r zeba 
oznaczyć , a p r z y c z y n się doszukiwać , nic więce j " . Tak poję ta 
m e t o d a „p rzeds tawia się j a k bo tan ika , k t ó r a b a d a z równą cie
kawością j u ż to d rzewo p o m a r a ń c z o w e i wawrzyn , j uż też sosnę 
i b rzozę ; j e s t sama rodza jem botanik i , s tosowanej nie do roślin, 
lecz do dzieł ludzk ich" . 

W t ak pos tawione j kwes ty i nie b y ł o b y jeszcze nic n a u k o 
w e g o . Dzie ła sz tuki j ako fak ty po jmowano już przecież od cza
sów W i n k e l m a n a i Herde ra , oznaczano ich cechy, nawe t i w po
szczególnych p r z y p a d k a c h p rzyczyny , a j e d n a k nie było w t e m 
j e szcze nauki . T a k samo p o r ó w n a n i e z botaniką, p o w t ó r z o n e 
za Sa in te -Beuv 'em, k t ó r y m a r z y ł o p rzemien ien iu k ry tyk i l i te
rackiej w j a k ą ś „his toryę na tu ra lną umys łów" , m o ż n a b y wziąć 
ty lko za p o r ó w n a n i e i p rzenośnię , j a k to miało miej see *u Sa in te-
Beuv ' a . Ale co innego s tanowi i s to tę us i łowań Tahf a. Idz ie m u 
o wykryc ie w dziełach l i terackich przyczyn , związków i warun 
k ó w k o n i e c z n y c h i s t a ł y c h , o zamianie k r y t y k i w umie
j ę tność , k t ó r a b y s twierdza ła p r a w a , a to j u ż j e s t nauka . „ P o j 
m o w a n a w t e n sposób h i s to rya — pisze Ta ine — a więc za równo 
h i s to rya właściwa narodów, j a k o też w szczególności h i s to rya 
n i ek tó rych ob jawów twórczości duchowej , zwana pospolicie kry
tyką, ze zwyczajnej opowieści , opisującej j e d y n i e wj-padki, s t a j e 
s i ę n a u k ą , k t ó r a s t w i e r d z a p r a w a " . 

Rozumia ł Ta ine dobrze, że n a u k a t aka nie może być w t y m 
s topn iu ścisłą, j a k nauk i m a t e m a t y c z n e , bo war tośc i duchowe, 
j a k i e m i zajmuje się l i t e ra tura , nie dadzą się mierzyć i lościowo. 
„ J e d y n ą różnicą — pisze — dzielącą zagadn ien ia duchowe od fi
zycznych, s tanowi to, że k i e runk i i wielkości nie dają się ozna
czyć z j e d n a k o w ą ścisłością w pierwszych, j a k w drugich . Choć 
p o t r z e b a j aka , czy zdolność j e s t ilością, dającą się s topn iować 
t ak samo, jak: ciśnienie, czy ciężar, to przecież ilości tej nie
p o d o b n a zmierzyć tak, j a k ilości ciśnienia czy ciężaru. Nie mo
żemy ująć j e j w formułę dok ładną lub przybl iżoną; z t ego po-
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wodu nie m o ż e m y mieć ani dać nie innego n a d wrażen ie l i te
rackie; mus imy poprzes t ać na zano towan iu i p rzy toczen iu fak
tów w y b i t n y c h , przez k tó re się ona u jawnia i k tó re mnie j 
więcej, w rysach g r u b y c h wskazują , na jak ie j wysokości skali 
na leża łoby ją umieśc ić" . 

Lecz n ie wszys tk ie nauk i są j e d n a k o w e j n a t u r y ; w j e d n y c h 
z nich ścisłość wyższego rzędu, w innych n iższego istnieje. Ta ine 
choć nie dążył do najwyższej , m a t e m a t y c z n e j ścisłości, dążył 
j ednak do takiej ścisłości, k t ó r a j u ż s t anowi n a u k ę . W j e d n y m 
ze swoich l is tów (à M. Have t ) pisze, że nie sądził n igdy, by 
w his tory i i w n a u k a c h mora lnych by ły t e o r e m a t y ana log iczne 
do t eo rema tów geomet ry i , ale zaraz robi zas t rzeżenie . „Hi s to rya 
nie j e s t nauką analogiczną do geomet ry i , l e c z d o f i z y o l o -
g i i i z o o l o g i i . T a k samo, j a k są odnośn ie stałe, choć nie 
wymierza lne i lościowo, pomiędzy o rganami i funkc3 Tami żyją
cego organizmu, t ak samo są odnośnie ś c i s ł e , choć nie nada 
jące się do oszacowań l iczbowych, pomiędzy g r u p a m i faktów, 
składających się na życie społeczne i mora lne" . Ma więc kry
tyka l i te racka pos iadać t en s top ień ścisłości, j ak i w zoologii i fi-
zyologii istnieje. J eże l i j e szcze dodamy, że przy s tawianiu podo
bnych twierdzeń , powołuje się zawsze Ta ine na obse rwacyę i do
świadczenie, to j u ż co do idei j e g o o k r y t y c e l i terackie j , j ako 
o nauce , nie m o ż e pows tać ż a d n a wątpl iwość. Z a z n a c z a m y to 
d la tego wyraźnie , bo istnieją dzisiaj wielbiciele Tain 'a , k tó rzy 
wobec szkopułów, na j ak i e t eo rya j e g o natrafia, usprawiedl iwiają 
go, iż nie po jmował j e j j a k o n a u k i ścisłej i pewne j . 

J ak iko lw iek wynik tych us i łowań będzie , us i łowania same 
w swej zasadzie zasługują na gorące uznanie . Dążą one przecież 
do nadan i a j ak ie j ś pewnośc i i ścisłości ca łemu od łamowi p racy 
pisarskiej , luźnej , dorywczej i wys tawione j , j ak ż a d n a i nna umie
ję tność , na kap rys i s amowolę osobistą. K w e s t y a ty lko , czy roz
wiązania t ego węzła dokonać m o ż n a za pomocą nauk i . 

J a k ż e ż t e raz Ta ine swój sys tem p r z e p r o w a d z a ? 
Nacze lna idea, wyłania jąca się j u ż dość j a s n o z tego , na 

cośmy do tychczas wskazali , j e s t ta, że w rzeczach mora lnych , 
a więc i w twórczośc i l i te rackie j , istnieją, j a k w rzeczach fizycz-
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nych , j ak ieś zależności i w a r u n k i , i to ścisłe, p e w n e i dające 
się ująć w stałe prawa. I j a k chemik, po równuje Taine , wziąw
szy j a k ą ś m a t e r y ę , i poddawszy j ą pod p e w n e działania w ozna
c z o n y m porządku , dochodzi do wykryc ia p e w n y c h zależności , 
a g d y doświadczenie to wie lokro tn ie z t y m s a m y m sku tk iem 
powtórzy , s tawia p rawo , t ak i k ry tyk , mając p e w n e dane l i te
rackie , czy to dzieła j ak i egoś a r tys ty , czy dzieła jak ie jś l i te rac
kiej epoki , czy nawe t l i t e r a tu rę całego narodu , może po doko
nan iu odpowiednie j analizy, do t rzeć do p e w n y c h i s to tnych czyn
n ików, od k tó rych inne ściśle i s ta le zależą, k o n s e k w e n t n i e 
m o ż e dojść do praw, rządzących l i teraturą. 

Zaczni jmy t ę anal izę od na jn iższego s topnia , od dzieł j e 
d n e g o j a k i e g o ś pisarza. K t o chce j e dobrze czytać, pisze Taine , 
podzie l i j e wedle t reści i formy n a odpowiednie g r u p y i w każ 
dej z t ych g r u p odróżni t r zy r zeczy : osoby lub cha rak te ry , czyn
ność czy i n t r y g ę i styl lub sposób pisania. W k a ż d y m z tych 
t r zech działów określ i k i lku dob i tnemi wyrazami odrębnośc i wy
b i tne , cechy panujące, p r z y m i o t y własne autorowi . D o k o n a w s z y 
w t e n sposób anal izy n a jak ie j ś części swego materya łu , p rzy
puśćmy na j e d n e m dziele, j eże l i ma j a k ą ś zdolność do tej p r acy 
i w p r a w ę w niej , wpadnie mimowol i na j ak ie ś słowo, czy zda
nie , w szczególnie jszy sposób silne i znaczące, k t ó r e z reasumuje 
całe j e g o do tychczasowe poszuk iwan ie i pos t awi mu p rzed 
oczyma pewien odcień smaku i t a len tu , pewne usposobien ie u m y 
słu, czy serca, j ak i ś zbiór zami łowań i ws t rę tów, zdolności i b ra 
ków, k r ó t k o mówiąc, pewien s tan psychologiczny, panujący i stały, 
k tó ry cechuje danego autora . W t e n sam sposób dokonuje k ry
tyk anal izy na inych dziełach t ego s amego pisarza, wynika jące 
z tej p racy s t reszczenia zes tawia z pop rzedn i emi a o t r zymaną 
stąd zna jomość au to ra uzupe łn ia znajomością j e g o życia, j e g o 
poglądu na świat, n a dobro, na p iękno . 

Zb l i żamy się te raz do gran icy , gdzie zaczyna się j u ż za
sada m e t o d y n a u k o w e j . 

W s z y s t k i e z do tychczasowej p r a c y wynies ione określenia , 
w k t ó r y c h ześ rodkował k r y t y k swe uwag i i sądy, na leży ze sobą 
zes tawić . „Jeże l i okreś lenia te są dok ładne , jeże l i k r y t y k umie 
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dojrzeć uzdo ln ień i uczuć pod oznaczającemi j e wyrazami ; j e 
żeli j e g o oko w e w n ę t r z n e , za pomocą k tó r ego wyróżn iamy i okre
ślamy n a t y c h m i a s t o w e odmiany i s to ty mora lne j , j e s t dość wy-
ćwiczonem i przenik l iwem, to zobaczy , źe owe okreś lenia zależą 
od siebie nawzajem, że g d y j e d n o j e s t t a k i e m , t o i n n e 
n i e m o g ł y b y ć o d m i e n n e m i , że za t em p rzymio ty p rzez 
nie oznaczone ł ą c z ą s i ę z e s o b ą j a k n a j ś c i ś l e j , ż e 
g d y b y s i ę z m i e n i ł j e d e n , t o b y s i ę o d p o w i e d n i o 
z m i e n i ł y i n n e ; źe więc tworzą one system, j a k j ak ie ciało 
organiczne. Osiągnie on n ie ty lko nie jasne poczucie tej wza jemnej 
zgodności , k tó ra ha rmonizu je r ó ż n o r o d n e uzdoln ien ia umysłu , 
lecz dojdzie n a d t o do j a s n e g o je j pojęcia ; będzie móg ł dowieść 
drogą logiczną, że pewien przymiot , da jmy na to bu jność lub 
suchość wyobraźn i , zdolność k r a somówcza lub l i ryczna, s twier
dzona w j e d n y m punkcie , musi p r z e w a g ę swoją wywrzeć n a 
resztę . Za pomocą ścisłego r o z u m o w a n i a złączy w t e n sposób 
różne skłonności człowieka b a d a n e g o w szczupłą l iczbę uzdo l 
nień kierowniczych, z k tó rych się t a m t e wywodzą, i k t ó r e j e 
t łumaczą, i u j rzy widok c u d o w n y c h konieczności , wiążących ze 
sobą niezl iczone, różnoba rwne , z g m a t w a n e nici każde j i s to ty 
ludzkiej 

O tych „cudownych koniecznośc iach" , k tóre , g d y b y były 
w tych granicach , w j ak i ch j e pojmuje Ta ine , p rawdziwemi , 
s tanowi łyby j u ż n iechybn ie j ak i e ś n a u k o w e p rawo, t r u d n o w t em 
miejscu nie rzuc ić m i m o c h o d e m sceptycznej uwag i . K i e d y zana
lizowało się s tan psych iczny j a k i e g o ś p isarza i określ i ło do
k ładn ie j e g o p rzymio ty , to chcąc być ścisłym, s twierdzić ty lko 
można is tnienie tych p rzymio tów, ale ogóln ie jszego prawa, co 
do kombinacy i t a l en tów i umysłów, źe g d y j e d n a s t rona psy
chiczna j e s t taką, to inne nie mogą być odmiennemi i, g d y b y 
j e d n a się zmieniła, to i i nne zmien ić się muszą, p r a w a tak iego 
pos tawić nie można . Z pomiędzy wielu racyj p r z y t a c z a m y dwie. 
K r y t y k a l i t e racka zajmuje się g łównie wybi tn ie j szymi pisarzami, 
otóż fak tem naocznym jes t , że p rawie każdy wyb i tny pisarz j e s t , 
pod n i e j ednym względem, j e d y n y m w swoim rodzaju . P e w n e 
p rzymio ty m a wspólne z innymi , pewnych , k tó re inn i mają, m u 
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brak , za to pos iada inne dane umys łu i serca, k tó rych w d rug ich 
n a p r ó ż n o szukaćby przyszło. J a k ż e ż tu wobec t ego ogólnie twier
dzić można , że g d y j e d e n z p rzymio tów j e s t taki , to inne nie 
mogą być odmienne . A potem, ileż to is tnieje umysłów, k tó rych 
kombinacya psych iczna j e s t wpros t n ieprzewidz iana ; albo p rzy
mio ty łączące się w ich duszy są w zwycza jnym porządku rzeczy 
ba rdzo od siebie odległe , albo n a w e t sprzeczne i kłócące się 
z sobą. Czyżby, naprzyk ład , na m o c y t ego p r a w a Tain 'a m o ż n a 
z góry orzec, że t ak sp rzeczne dwa sys temy, j a k metaf izyka 
i pozy tywizm zespolą się w uzdoln ien iu j e d n e g o pisarza, a j e d n a k 
zespoli ły się one w umyśle samego Tai i fa , z s i lnym jeszcze 
nadda tk i em wyobraźn i i poetycznośc i . Zapewne , j e s t j a k a ś cząs tka 
słuszności w całem t em twierdzeniu , o ozem niżej powiemy, 
ale t a cząs tka ma taką w a r u n k o w ą war tość , że wobec t ego 

0 n a u k o w e m prawie mowy być nie może . 
Doszuk iwan ie się to ścisłych zależności i w a r u n k ó w w dzie

łach j e d n e g o pisarza j e s t j e szcze k o m b i n a c y a dość prostą. P r o 
wadz i nas t e raz Ta ine dalej , do w y p a d k ó w bardziej z łożonych 
1 ogólniejszych, j ak imi są s t udya o jak ie j ś szkole, nap rzyk ład , 
d r a m a t u r g ó w angielskich, czy hiszpańskich, lub o całej j edne j 
cywil izacyi , j a k eywilizacyi s t a roży tnego R z y m u . W s k a z a w s z y 
znowu, że na l eży poklasyf ikować fakty n a p e w n e g rupy , g r u p y 
te określ ić i okreś lenia te ze sobą zestawić, sam przyzna je , że 
p r zy szukaniu w tych okreś leniach wzajemnej zależności , za
chodzi j uż wielka t rudność . W e F r a n c y i w X Y I I . wieku, na
przykład , „między szpa lerem w Wersa lu , r ozumowan iem filozo-
ficznem i teo logicznem Malebranch 'a , przepisem wersyf ikacyjnym 
Boil 'a, us tawą Colber ta o h ipotekach , k o m p l e m e n t e m p rzedpo
kój owym w Marly, zdaniem Bossue t a o władzy królewskiej Boga , 
ods tęp wyda je się n i e skończony i nie do p rzebyc ia" . A j e d n a k 
mimo to twierdzi , że fakty te łączą się ze sobą i przeds tawia ją 
t y p wspólny, to j e s t wspólne j ą d r o zdolności i usposobień pier
w o t n y c h . — Bardzo ponę tn ie wyglądają twie rdzen ia t ego rodzaju, 
mogą być n a w e t bardzo genia lne , ale s twierdzić ich ścisłość, 
i to naukową, o co Ta in 'owi chodzi, b y ł o b y chyba t rudno . 

S twierdz iwszy w t en sposób współza leżność wzajemną mię-
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dzv p rzymio tami j e d n e g o pisarza i na j różnorodnie j szemi zjawi
skami j edne j epoki , o t rzymuje Ta ine j uż j akąś j edno l i tość ; j uż 
może j e d n e m słowem, czy zdan iem określ ić tę j e d n o s t k ę i tę 
epokę. Mając tę jednol i tość , okreś l iwszy n a jej pods tawie , źe t a 
jednos tka , lub ta epoka j e s t t a k ą , a n i e i n n ą , pos tępuje 
naprzód i szuka za w a r u n k a m i i p rzyczynami , dla k t ó r y c h z ko
nieczności m u s i a ł a b y ć t a k ą , a n i e i n n ą . W a r u n k i t ak i e 
i p r zyczyny mają być t r zy : rasa, o toczenie , m o m e n t dziejowy. 

Rasa , mówi Taine , j e s t to zbiór usposobień w e w n ę t r z n y c h 
i dziedzicznych, j a k i e człowiek p rzynos i z sobą na świat ło dzienne, 
a k tóre zwyczajn ie łączą się z cechami, znaczącemi się w t em
peramencie i budowie ciała. „Istnieją z n a t u r y różne g a t u n k i 
łudzi, jak istnieją różne g a t u n k i b y k ó w lub koni , j e d n i odważni 
i rozumni, inn i tchórz l iwi i ograniczeni , lepiej lub gorzej p rzy
sposobieni do n i ek tó rych czynności , w różnej mierze uposażeni 
n iektórymi ins tynk tami , j a k są różne rasy psów, cło polowania , 
do gonitw, do walki, do s t rzeżen ia domu lub s tada" . 

Rasa j e s t czynnik iem p rzyczynowym, w e w n ę t r z n y m dzia
łającej osobie, czy jak ie jś g rupie osób; dwa inne, o toczenie i m o 
ment dziejowy, są z e w n ę t r z n e . Pod o toczen iem rozumie ogół oko
liczności o taczających dane zjawisko, j a k i m i są: warunk i kl imatu, 
położenie geograficzne, rodzaj sąsiedztwa, cała n a t u r a ze swemi 
właściwościami, ludzie i ich dzieła, u rządzen ia pol i tyczne , spo
łeczne, rel igi jne. M o m e n t e m dz ie jowym wreszcie j e s t chwila, 
w jakiej dane zjawisko, lub j ak i ś dział zjawisk, k tó rych określe
nie l i terackie j e s t celem pracy, poczyna is tnieć. „K iedy charak te r 
narodowy (rasa) i okoliczności otaczające działają, to nie dzia
łają one na j akąś s tar tą tablicę, lecz n a tabl icę, na której zna
czą się j u ż w ryciski. S tosownie do tego, czy się b ierze tablicę, 
w tej lub owej chwili, wycisk będz ie odmienny , a to wystarcza , 
by i wyn ik ogólny był inny" . 

T e o r e m a t rasy, o toczenia i chwili dziejowej j e s t p u n k t e m 
kulminacyjnym w metodz ie k ry tyczne j Ta in 'a i s tanowi j e j i s totę . 
Pos ługuje się on nią sam na wielką skalę, wyją tkowo przy 
okreś laniu indywidua lnośc i (Lafontaine) g łównie zaś p rzy od
twarzan iu ogólnie jszych zjawisk l i te rackich i a r tys tycznych , j a k 
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w his tory i l i t e r a tu ry angie lskie j , w his toryi ma la r s twa włoskiego, 
n ide r l andzk iego , lub r zeźby greck ie j . Rasa , o toczenie , m o m e n t 
mają działać s tale i koniecznie i mają w y c z e r p y w a ć wszys tk ie 
możl iwe p r zyczyny r u c h u umys łowego w ludzkości . 

P rzec iw tej t eory i rasy, o toczenia i chwili pos tawiono j u ż 
cały szereg za rzu tów i to t ak słuszny Tch i sku tecznych , że dzi
siaj s tanowisko je j j e s t j uż p rzesądzone . Nie pozos ta je n a m nic 
innego , j a k n iek tó re z n ich uwzględnić , t u i ówdzie własną do
dając uwagę . 

Główną t rudność w przyjęc iu tej t eory i sprawia niemożl i 
w o ś ć ścisłego je j sprawdzenia , a n ieraz i n i ezgodność je j z rze 
czywistością his toryczną. W p e w n y c h poszczegó lnych w y p a d k a c h , 
m o ź n a b y n i ek tó re z tych czynn ików stosować, ale ty lko od w y 
p a d k u do wypadku , p r z e n i g d y j e d n a k j a k o ogólne p rawo . Najp ie rw 
co do rasy, to zwraca u w a g ę H e n n e q u i n , że niema dzisiaj na świecie 
r a sy n ieskażonej i j e d n o r o d n e j , w k a ż d y m razie n i ema n a r o d u u t w o 
r z o n e g o z rasy j edno l i t e j . A g d y b y n a w e t okazało się pewnem, że 
j a k i ś n a r ó d z j ednol i t e j rasy się składa, to ty lko w z g l ę d e m n iego 
m o ź n a b y t en t e o r e m a t s tosować, a t e m s a m e m przes t a łby mieć 
swoje znaczen ie ogó lne dla całej umys łowośc i ludzkie j . I l eż 
zresztą w j edne j n a w e t na rodowośc i obse rwować m o ż n a różn ic 
i s to tnych , zależnie od r ó ż n y c h okolic, w j ak i ch ten na ród p r z e 
bywa, lub od różnych epok h is torycznych , j ak i e przeszedł . „ W i a 
domo, pisze H e n n e q u i n , źe we Włoszech , naprzyk ład , usposo
b ien ie rozsądne, suche i i roniczne ogó łu P i e m o n t c z y k ó w nic nie 
m a wspó lnego z krzykl iwą ruchl iwością Neapo l i t ańczyków; a j e sz 
cze i te orzeczenia nie są dok ł adne ; na wiarę więc ich nie na
leża łoby przypuszczać , aby nie by ło gadu łów w Turyn ie , a n i 
ludzi rozsądnych w Neapolu . Ogólny cha rak te r p r z e m y s ł o w y 
i p o z y t y w n y współozesnj^ch W ł o c h n ie j e s t j u ż tak im, j a k i m 
go p rzeds tawia ł S t e ndha l w począ tkach t ego wieku, ani t ak im, 
j a k w „ K r o n i k a c h włoskich" , lud w „ P a m i ę t n i k u " B e n v e n u t a 
Celini . . . — Niemcy, P r u s y Sch le ie rmachera a B i smarka t ak m a ł o 
podob ieńs twa mają między sobą, j a k P o m o r z a n i e ze Szwabami . . . 
Co się tyczy F r a n c y i , dos ta teczn ie wiadomo, iż między Marsyl -
ozykiem a mieszkańcem mias ta Li l le istnieją różnice dzielące 
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dwie narodowości , chociaż pomimo t ego ludzie prowincyj pó łnoc
nych lub po łudn iowych nie są bynajmnie j p o d o b n i między sobą. 
Różnicom t y m fizycznym odpowiadają różnice mora lne g łębsze 
jeszcze, bardzo zresztą zmienne odnośn ie do danej chwili. F r a n -
cya ba ta l ionów szkolnych, t owarzys tw g imnas tycznych , l iceów 
dla dziewcząt, będz ie wkró t ce zupełn ie odmienną od F r a n c y i 
drugiego cesarstwa, k tó ra by ła wręcz inną w P a r y ż u , a w g łęb i 
Morhibanu" . T rudnośc i p o d o b n y c h m o ź n a b y n a m n o ż y ć bez końca . 

Taksamo, co się tyczy drug iego czynnika , o toczenia , spo
sób i g ran ice j ego dzia łania nie są dos ta teczn ie j a sne , aby m o ż n a 
t r ak tować go, j ako naukową war tość . Hennecmin wyl icza cały 
olbrzymi sze reg autorów, k t ó r z y c h a r a k t e r e m i dz ie łami zupeł 
nie są od swego o toczenia odmienni , dodaje n a w e t uwagę , k tórą 
należy j u ż b r ać j a k o osobis te j e g o p rzekonan ie , że p r z y p a d e k 
przeciwieństwa a r t y s tów ze swem o toczen iem wyda je mu się 
częstszym od ich zgodności . Ma j e d n a k jak ieś r acye za sobą 
twierdzenie Hennecpuina, źe p r a w o otoczenia n ie działa wcale 
w epokach nadmie rn i e cywil izowanych, w tak ich naprzyk ład , 
j ak A t e n y sofistów, R z y m cesarski , W ł o c h y z epoki odrodzenia , 
F r a n e y a i Angl ia współczesne. „ P o wielkich stolicach, A tenach , 
Rzymie, L o n d y n i e , P a r y ż u , w chwili na jwyższego rozkwi tu , różno
rodność społeczna dosięga t ak iego s topnia , że n ik t p r z e s z k o d y 
nie doznaje w objawianiu swej orygina lnośc i ; a pon ieważ k a ż d y 
ar tys ta d u m n y m się czuje ze swych zdolności , mało j a k i się 
znajdzie, i to pomiędzy miernymi , k t ó r y b y się zgodzi ł zap rzeć 
się siebie i schlebiać, dla p rędszego rozgłosu, u p o d o b a n i o m tej 
lub owej części publ iczności . To też w t em otoczeniu, nacecho-
wanem j e d n a k dość wyraźn ie p i ę t n e m lekkomyś lne j wesołości, 
hałaśliwej ruchl iwości , — P a r y ż a z k o ń c a s tulecia — r o m a n s r e 
prezentują Feu i l l e t i Goneour t , Zola i Ohnet , — nowelę H a l é v y 
i Villiers de lTsle Adam, — poezyę L e c o n t e de lTsle i Ver la ine ,— 
k ry tykę Sarcey oraz Ta ine i R e n a n , — k o m e d y ę L a b i c h e i Beccpue,— 
malars two Cabane l i P u v i s de Chavannes , Moreau i Redon , Raf-
laëlli i H é b e r t , — m u z y k ę Cezary F r a n e k , G o u n o d i Offenbach". 

A cóż powiedzieć o osobis tościach wyb i tnych , wielkich 
a r ty s t ach , kaznodzie jach , świętych, myślicielach, k t ó r z y nową 
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e p o k ę , częs tokroć od epok i swego o toczenia najzupełnie j od
mienną , n ieraz wpros t je j przec iwną, inicyowali , a czasem z ca
lem swojem otoczeniem w zaciętą wchodzi l i walkę . J a k ż e ż , na
przykład , n a m o c y w p ł y w ó w otoczenia i zgodnośc i z niem, m o ż n a 
wj^pro wadzić począ tkowe losy teory i kopern ikowsk ie j , albo zja
wianie się świę tych w epokach ca łkowi tego rozluźnienia . 

N a p o d o b n e t rudnośc i trafiał sam Taine w p rzep rowadze 
niu swego sys temu. W począ tkowych, naprzyk ład , rozdz ia łach 
swojej „Filozofii sz tuki" , s tawia to szczegółowe twierdzenie , że 
g d y s tan ogólny umys łów j e s t smutny , to i dzieła sz tuki cechę 
s m u t k u będą na sobie nosiły. Ki lkadz ies ią t k a r t e k dalej p rzy 
mala rs twie w Nide r l andach trafia n a p o d o b n y stan, gdz ie kra j 
wsku t ek ciągłych wojen i na jazdów j e s t wyn i szczon j ' do os ta tka , 
a gdz i e j e d n a k , mimo t ego smutku , R u b e n s maluje w resołe, aż 
j a s k r a w o wesołe obrazy, a cała ówczesna sz tuka f lamandzka, 
„sławi g rubą i wielką r adość" . T ę n i ezgodność t łumaczy Ta ine 
w t e n sposób, że nas ta ł w t e d y pokój i choć sku tk i k lęsk j eszcze 
doskwierały , choć nie by ło j eszcze „dobrze" , to j e d n a k w po
równan iu z p o p r z e d n i m s t anem było j u ż „ lepie j" . C h y b a t r u d n o 
p o d o b n y m wywi jasom przyp isać naukową war tość . 

Trzeci czynnik, chwila dziejowa, najwięcej m a jeszcze za 
sobą s łuszności . Brune t i è re , k t ó r y rasę i o toczenie atakuje, uznaje 
chwilę dziejową, j a k o czynnik t łumaczący wystarczająco l i te
rackie zjawiska. Zwróc i l ibyśmy ty lko u w a g ę n a naukow r e zna
czenie chwili dzie jowej . Na tura ln ie , że k r y t y k l i teracki czynn ika 
t ego w swoich s tudyach pominąć nie powinien , czy może j e 
d n a k oprzeć się na nim, j a k o n a ogólnern prawie , k t ó r e b y we 
wszys tk ich szczegółowych p r z y p a d k a c h zachowywało swą stałą 
war tość? Może przecież zajść wj-padek, źe j ak ieś dzieło j e s t zu
pe łn ie od w a r u n k ó w chwili, w której pozosta je , n iezależne, j a k 
mieć to m o ż e miejsce w dziełach, k tó re ponad chwilę się wzno
szą, lub n a w e t w b r e w w r arunkom chwili powstają. W tym wzglę
dzie zarzuty , przeciw r o toczeniu poprzedn io pos tawione , z odpo-
wiedn iemi na tu ra ln i e zmianami , mają i tu swe znaczen ie . 

Zan im os ta teczne słowo o me todz i e Ta in ' a powiemy, obe j 
mi jmy jeszcze wzrok iem jej całość. P o m a g a n a m w t e m sam 
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Taine, s t reszczając g łównie swoje idee o warunkach , za leżno
ściach, o rasie i otoczeniu, w ki lku prawach , s fo rmułowanych ana
logicznie do p r a w nauk i p rzyrodn icze j . 

„Natural iśc i zauważyl i , że r ó ż n e o rgana zwierzęcia zależą 
od siebie, źe np . zęby, żołądek, nogi , i n s t y n k t y i wiele i nnych 
szczegółów zmieniają się wedle s ta łego s tosunku tak, że g d y 
jedna z tych własności u legn ie przemianie , to inne muszą u ledz 
przemianie odpowiednie j . T a k s a m o h i s to rycy mogą s twierdzić , 
że różne zdolności i skłonności j ednos tk i , rasy, epoki są ze sobą 
związane tak, że p rzeksz ta łcen ie j e d n e j z nich, z a o b s e r w o w a n e 
w j ednos tce sąsiedniej , w g rup ie zbl iżonej , w epoce poprzednie j 
lub nas t ępne j , powodu je w nich odpowiednie p rzeksz ta łcen ie 
svstemu ca łego" . 

. .Naturalisai spostrzegli , źe n a d m i e r n e rozwinięc ie j e d n e g o 
organu w zwierzęciu, j a k u k a n g u r a lub n i e tope rza , sp rowadza 
uszczuplenie lub zanik innych o rganów. P o d o b n i e ż h i s to rycy 
mogą. s twie rdz ić , źe nadzwycza jny rozwój pewne j zdolności , 
jak np. sk łonności mora lne j w rasach germańsk ich , albo zdol-
r.ości metaf izycznej i rel igi jnej u I n d u s ó w sprowadza osłabienie 
zdolności o d w r o t n y c h " . 

, .Natural iści dowiedli , że wśród cech pewne j g r u p y zwie
rzęcej lub rośl innej j e d n e są pod rzędne , zmienne , n iek iedy osła
bione, czasami n ieobecne ; inne naodwró t , j a k b u d o w a słojowa 
w rośl inach albo k ręgos łup w zwierzęciu, są p r zeważne i okreś
lają cały p lan j e g o ekonomii . W tak isam sposób h is torycy mo g ą 
dowieść, że wś ród znamion pewne j g r u p y lub pewne j j e d n o s t k i 
ludzkiej , j e d n e są pod rzędne i doda tkowe , inne zaś j a k np . w y 
bitna obecność obrazów 7 albo idei, lub też większa albo mnie j 
sza zdolność do pomys łów mniej , czy więcej ogólnych, są pa-
nującemi i w y t k n ą z gó ry k i e runek jej życia i rodzaj je j wy
na lazków". 

„Natural iśc i wykazują, że w pewne j klasie, albo n a w e t 
w pewnym dziale p a ń s t w a zwierzęcego znajdzie się t enże sam 
plan o rgan izacy i we wszys tk ich ga tunkach , że ł apa psa, n o g a 
konia, skrzydło n ie toperza , r amię człowieka, p ł e twa wie loryba , 
jest t y m s a m y m p ie rwias tk iem a n a t o m i c z n y m , z a s t o s o w a n y m 

р. р . T. LXVII. 6 
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przez skrócenia lub wydłużen ia częściowe do na j rozmai t szych 
uży tków. P o d o b n ą ż metodą h i s to rycy mogą wykazać , że u t e 
goż ar tys ty , w te jże szkole, w t y m ż e wieku, w tejże rasie oso
bis tości na jsprzecznie jsze pod w z g l ę d e m położenia , płci, w y c h o 
wania , charak te ru , przeds tawia ją j e d n a k ż e t y p wspólny , to j e s t 
j ą d r o zdolności i u sposob ień p i e r w o t n y c h , k tó re różno rodn ie 
skracane , k o m b i n o w a n e , powiększane , wytwarza ją niezl iczone 
odrębnośc i w g rup ie" . 

„Natura l i śc i wyjaśniają, źe w g a t u n k u żyjącym j e d n o s t k a m i 
rozwija jącemi się na j swobodnie j są te , k t ó r y c h szczególna bu
d o w a na jdokładnie j j e p rzys tosowuje do okoliczności otaczają
cych ; źe w i n n y c h j e d n o s t k a c h własnośc i odwro tne zaznaczają 
się sku tkami o d w r o t n y m i ; ź© n a t u r a l n y b i eg rzeczy sp rowadza 
w t e n sposób n i eus t anne e l iminacye i s topniowe udoskona len ia ; 
że to wywyższan ie i t a n ie łaskawość ślepo działają tak, j a k 
w y b ó r z zamia rem dokonany , i źe p r z y r o d a wyb ie ra w każdej 
g rup ie g a t u n k i najlepiej do n i ego zas tosowane , ażeby zapewnić 
im b y t i panowan ie . Analogiczn ie obserwując i rozumując, h i s to
rycy mogą wyjaśnić , że w jak ie jko lwiek grupie ludzkie j j e d n o s t 
k a m i dosięgającemi najwyższej p o w a g i i na jszerszego rozwoju 
są te , k tó rych zdolności i sk łonności najlepiej odpowiadają zdol
nośc iom i sk łonnościom ich g r u p y ; że o toczenie duchowe, j a k 
o toczenie fizyczne, działa n a każdą j e d n o s t k ę ciągłemi pobudze 
n iami i powściągami, źe j e d n y m nie dozwala się rozwinąć, in
n y m zaś p o m a g a do bu jnego rozros tu , w mia rę zgodnośc i lub 
n iezgodnośc i pomiędzy n iem a n iemi ; źe ta g łucha p raca j e s t 
t a k ż e p e w n y m doborem, i źe wsku tek szeregu zmian i p rzemian 
n iedos t rzega lnych , p r z e w a g a o toczenia w p r o w a d z a n a widownię 
dziejową a r tys tów, filozofów, r e fo rma to rów rel igi jnych, pol i ty
ków, umiejących najlepiej i na jdobi tn ie j wyjaśnić, l ub urzeczy
wis tn ić myśl swego wieku i swej rasy, t ak j a k n a widownię na
t u r y w p r o w a d z a g a t u n k i zwierząt i rośl in na jsposobnie jszych 
k u temu, b y się zas tosować do p e w n e g o k l ima tu i g r u n t u " . 

Tak ich analogi j , pisze Taine , między h i s to rya natura lną , 
a h i s to rya ludzką m o ź n a b y nal iczyć jeszcze dużo, bo p o d o b n e 
są ich p rzedmio ty . Z tych analogi j w y s n u w a wniosek co do 
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przyszłej drogi , j aką nauki duchowe, a więc i umie ję tność l i te
racka, k roczyć powinny . „Stąd wynika , że dla n a u k duchowych 
otwiera się zawód p o d o b n y do tego, j ak i j e s t udz ia łem n a u k 
przyrodniczych: źe his torya, p rzyszed ł szy n a os ta tku , może od
kryć p r a w a tak, j a k s tarsze od niej umie ję tnośc i ; że może t ak 
j ak one, ale w swoim zakresie , po rządkować pomys ły i p rze 
wodniczyć us i łowaniom ludzkim; że szeregiem poszuk iwań dobrze 
p rowadzonych może w k o ń c u określ ić wa runk i wielkich w y p a d 
ków ludzkich, to j e s t oznaczyć okol iczności n i ezbędne do oka
zania się, t rwan ia albo u p a d k u rozma i tych form uspołecznienia , 
myślenia i dz ia łan ia" . 

Tak pisał Ta ine przed szereg iem lat i t ak ie p rzywiązywał 
nadzieje do swojej me tody . Gzy od tej chwili po dzień dzisiej
szy postawi ła k r y t y k a l i te racka choć k rok dalej na tej d rodze? 
Ale b rak t en nas t ępców nie p rzesądza łby jeszcze nic o i s to tnej 
wartości teoryi , p o s t a w m y d la tego py tan ie i nacze j : czy j e s t wo-
góle możl iwy dalszy je j rozwój n a u k o w y ? 

Xaj pierw, czy nie ude rza j a s n o to prawdziw r e salto mortale 
logiczne, j ak ie pope łn ia Taine, porównując nauk i p rzyrodnicze 
z umieję tnośc iami duchowemi . G d y b y n a w e t zajmowali się p rzy
rodnicy istotą i p r a w a m i duszy zwierzęcej , to i t ak zes tawien ie 
takiej nauk i z umieję tnością o duszy ludzkiej by łoby co na jmnie j 
nieścisłe, bo dwie te sfery dzieli p rzepaść olbrzymia. Ale p rze 
cież p rzyrodnicza n a u k a zajmuje się ty lko o rgan i zmem zwie
rzęcia, co najwyżej j e g o z e w n ę t r z n y m i przymio tami , a więc p rzed
miotem, k tó ry daje się każdą razą ująć i sprawdzić zmys łem 
i narzędziami . Zresztą spos t rzeżenie j e d n e g o p rzyrodn ika kon
troluje ki lkudziesięciu innych, kon t ro lować może każdy człowiek 
i dopiero na takiej podstawie , na iden tycznośc i tych obserwacyj , 
w różnych w a r u n k a c h i okolicznościach rob ionych , opiera się 
ścisłość okreś leń i p r aw p rzyrodn iczych , zapewnia jąca s tudyom 
tym i badan iom naukową war tość . A jak ież ś rodki obse rwacy jne 
i sprawdzające m a m y przy duszy ludzkie j , k t ó r a ani zmysłem, 
ani na r zędz i em do tknąć się nie da. 

D o c h o d z i m y więc do wniosku ogólnego, co do całej m e 
tody T a i ń a , że bicie to s łupów że laznych w dziedzinie ducho-

6* 
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wej , k t ó r e b y drogą h is torycznej , szczególnie l i terackiej ewolucyi , 
n i echybn ie wytycza ły , n iema odpowiedn ich danych po t emu, 
aby dop rowadz ić mogło do zamie rzonego celu. W s z y s t k i e t e o 
r e m a t y Ta in ' a o zależnościach, warunkach , o rasie, momencie , 
o toczeniu , są to zdania ogólne , aksyomaty , częs to n i ezgodne 
z rzeczywistością, mające co najwyżej tę pewność , j a k ą mają 
a k s y o m a t y w p o t o c z n e m życiu używane , k tó re opierają się n a 
tem, iż coś się często zdarza, byna jmnie j j e d n a k nie przesądzając 
z góry , źe to się dziać zawsze musi ; a już żadną miarą nie dają 
się w okreś lonych, poszczegó lnych p r z y p a d k a c h s tosować bez 
p o p r z e d n i e g o sprawdzenia . S p r a w a zaś w l i t e ra tu rze na jważn ie j 
sza, kwes tya gen ia lnych j ednos t ek , ani takie j nawe t pewnośc i 
niema. Ale o t e m juź p rzy me todz i e H e n n e q u i n a mówić b ę 
dziemy. 

T a k samo do dalszych rozdz ia łów o d k ł a d a m y refleksye n a d 
samą budową t ego sys temu, p r z y k tóre j nie u ż y w a się szcze
gó łów h i s to rycznych o au to rze i społeczeństwie , j a k o ś rodków 
do rozjaśnienia dzieł l i terackich, lecz p rzec iwnie b ierze się te 
dzieła, j ako ś rodek do z rozumien ia autora, a z au tora wnioskuje 
się o otaczającem go społeczeńs twie . 

(C. d. п.). 
Ks. J. Pawelski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Filologia polska w trzech ostatnich latach. 

Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział filologiczny, Kraków. Tom xxvi, 
r. 1898. T. X X V I I I , r.' 1900. 

Wisła. Tom X I I . Warszawa 1898. 
Prace filologiczne. Tom v . Warszawa 1899. 
Archiv für slavische Philologie. Berlin. T. xix, г. 1897. T. xx, г. 1898. T. xxi, 

г. 1899. 
Słownik języka polskiego ułożony pod redakcyą Jana Karłowicza, Adama Kryń

skiego i Władysława Niedźiciedzkiego. Tom i. A—G. Warszawa 1900. 

Przed trzema laty w artykule p. t. „O wynikach badań nad ję
zykiem polskim" (p. Przegląd Powszechny 1897, październik—grudzień) 
staraliśmy się zapoznać czytelników z rezultatami, do których doszła 
filologia polska w badaniach nad językiem polskim, w czasie od roku 
1870, tj. od chwili jej odrodzenia, aż po rok 1897. Sprawozdanie ni
niejsze ma stanowić niejako ciąg dalszy tej pracy. Wprawdzie przez 
te trzy lata nie dokonano zbyt wielu badań, nie odkryto nowych waż
nych rzeczy, ale w każdym razie i to, co zrobiono, zasługuje na uwagę. 

Dziel osobnych — prócz „Słownika" — okres ten nie wydał. 
Wszystkie prace pojawiły się w czasopismach, których tytuły wypi
sali śmy w nagłówku. Do filologii polskiej zaliczamy nie tylko prace, 
pisane przez Polaków po polsku, ale i rozprawy obcych uczonych, 
w obcych językach, byle się zajmowały wyłącznie językiem polskim. 
Prac takich, które traktują słowiańskie języki w ogóle a przez to 
i polski, nie uwzględniliśmy, albowiem zaprowadziłoby to nas za daleko. 

Nie omawiając prac jednej za drugą, trzymamy się tego samego 
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podziału, któregośmy użyli w wspomnianym wyżej artykule, to jest 
przypatrzymy się naprzód tym pracom, które zbierają i opracowują 
materyał (gwary ludowe dzisiejsze, dawne zabytki języka), następnie 
rozprawom ogólniejszym, które, biorąc do pomocy najrozmaitsze zjawiska 
językowe i budując na nich, usiłują dojść do jakiejś syntezy, do prawa, 
rządzącego zjawiskami w jednym lub w drugim zakresie, a przez to 
do poznania i rozumienia języka w ogóle. 

•'z -У-

Z dyalektologii mamy do zanotowania niewiele. W czasopismach 
etnograficznych (Wisła, Lud, Materyały antropologiczneetnograficzne) 
znajdujemy materyał do badań nad mową ludową, nieraz cenny przez 
to, że z danej miejscowości lub jej okolicy nie mamy dotąd żadnych 
próbek i przykładów gwary ludowej. Ale zazwyczaj materyał ten po
dany jest w takiej formie, że korzystanie z niego jest bardzo utrudnione. 
Podają go bowiem przeważnie ludzie, którzy o zasadach naukowej gra
matyki nie mają pojęcia, więc im wszystko jedno, jak jakiś wyraz 
napiszą, nie mają też „ucha" dla przeróżnych odcieni wymawiania, co 
się zyskuje jedynie przez długą wprawę, na podkładzie ścisłej wiedzy 
lingwistycznej. 

Do materyałów należą także „Przyczynki do nowego słownika 
języka polskiego", część II. , przez Hieronima Łopacińskiego (w V. 
tomie „Prac filologicznych"). Zbiór ten obejmuje przedewszystkiem 
wyrazy ludowe, obok nich zaś znaczną liczbę wyrazów z działów spe-
cyalnych (z myśliwstwa, z terminologii górniczej, rybackiej, fłisarskiej, 
bednarskiej, garncarskiej i innych rzemiosł, po wsiach i miasteczkach 
uprawianych). Zbiór to bogaty i bardzo cenny, podaje bowiem w jednem 
miejscu wyrazy, porozpraszane po najrozmaitszych miejscowościach, 
nadto zawiera wiele wyrazów nowych, nigdzie dotąd nieogłoszonych. 

Piszącego niniejsze sprawozdanie rozprawa „O mowie ludowej 
we wsi Krzęcinie" (w XXVI. tomie „Rozpraw wydziału filologicznego") 
zawiera wstęp (historyę Krzęcina, małej wsi w powiecie podgórskim), 
charakterystykę gwary krzęcińskiej podług zwykłych kategoryj grama
tycznych, i słownik wyrazów ludowych krzęcińskich 1° nie istniejących 
w języku literackim, 2° występujących w języku literackim w innej for
mie, 3° z innem znaczeniem. Ze wszystkich dotąd badanych gwar krzę-
cińska zdaje się być najbliższą językowi literackiemu. 

W XII . tomie Wisły (etnograficzne czasopismo warszawskie) 
prof. Bruckner podaje drugą część zajmującego studyum „Z przeszłości 
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o-war polskich". Wprawdzie zupełnie nowych rzeczy praca ta nie przy
nosi, ale w każdym razie potwierdzenie nowymi przykładami tego, cośmy 
widzieli w pierwszej części, ma wobec szczupłości materyału wielkie 
znaczenie. Jest rzeczą bardzo interesującą śledzić, jak wyglądały gwary 
polskie dawniej. Oczywiście zbyt wiele nie dowiemy się nigdy; najle
piej jeszcze występują zjawiska z zakresu głosowni i słownika. 

Wiele w tym czasie zajmowano się kaszubszczyzna. Nowych ma-
teryalów do poznania tego interesującego narzecza nie dodano, badano 
głównie jego stosunek do języka polskiego. W nowszych czasach Ra-
mułt wznowił teoryę samoistności kaszubskiej (w r. 1893 w „Słowniku 
języka pomorskiego"), ale jej nie umiał naukowo uzasadnić. Podjął się 
tego zadania prof. Baudouin de Courtenay. W rozprawie napisanej po 
rosyjsku „Kaszubski język, kaszubski naród i kaszubska kwestya" 
(Petersburg, 1897) starał się udowodnić, że kaszubskie jest czemś od-
rębnem od języka polskiego, więc samodzielnym językiem słowiańskim. 
Przeciw poglądom Baudouina wystąpiło wielu uczonych. Między innemi 
zasługują na uwagę dwie prace z tego zakresu. Dr. Karłowicz w „Gwa
rze kaszubskiej" (Wisła XII.) stara się wykazać, że rzekome odrębne 
właściwości językowe kaszubskie są także i w gwarach polskich, a więc 
nie można na nich się opierać. Prof. Brückner zaś w Randglossen zur 
haschi.thischen Frage (w Archiv t. XXI.) rozpatruje rzecz ze stanowiska 
historycznego i dowodzi, że kaszubskie jest tylko częścią polskiego, 
która dawniej z całością jednolicie spojona, poszła już później innemi 
drogami wskutek innych warunków. 

Stoją tedy naprzeciw siebie dwie teorye. W polemice naukowej 
żadna z nich — zdaniem naszem — nie osiągnęła zwycięstwa, nie po
konała drugiej. Argumenta z jednej i z drugiej strony są poważne, 
równocześnie zaś w obu jest wiele punktów słabych, rzeczy niejasnych, 
niepewnych, brak też nieraz danych stanowczych. Jednem słowem czło
wiek, który dokładnie rozważa wszystkie pro i contra, nie może jeszcze 
sobie wyrobić stanowczego sądu. Ostateczne rozwiązanie sprawy po
zostaje w zawieszeniu, w ręku przyszłości. 

Jeżeli dyalektologia nie wydala w tym okresie wiele prac nowych, 
to zato nie osłabła wcale czynność na polu wydawania i objaśniania 
dawnych zabytków języka polskiego. Ten dział zresztą zawsze stał 
najlepiej, najwięcej mu poświęcano pracy i miejsca, być może i dla-
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tego, że obok czysto językowego mają te. zabytki dla nas także inte
res literacki i kulturalny. 

Nowo wydane zabytki należą do epoki z końca XV. i z początków 
XVI. wieku, z epoki bardzo ciekawej, bo właśnie wtedy dokonywają 
się ważne zmiany w języku — niestety proces ten nie jest dotąd na
leżycie zbadany, dopiero się jego opracowanie przygotowuje. Zmarły 
z wielką dla nauki polskiej stratą prof. Malinowski, wydał w XVIII , 
tomie „Rozpraw" nieznany dotąd „Zabytek języka polskiego z początku 
wieku XVI. z rękopisu Biblioteki Uniwersytetu w Erlangen". Pomnik 
to interesujący, bo treścią swą różny od znanych dotąd i jest to ro
dzaj spowiedzi, szczegółowej, nie powszechnej, ale oczywiście trzymanej 
w ogólnikach. Penitentka 1 wyznaje grzechy podług różnych kategoryj. 
Oto przykłady języka i stylu. 

„Ja grzeszna i niepożyteczna sługa miłego boga spowiadam się i winna 
się dawam... moich wszystkich grzechów, którychem się dopuściła od mej 
pośledniej ( = ostatniej) spowiedzi aż do dzisiejszego dnia i czasu, com 
zgrzeszyła złą myślą, złą wolą, złą żądzą, kochanim, dozwalanim, mówiąc 
czując ( = słysząc, słuchem), dopuszczając się wielu złego, opuszczając wiele 
dobrego". 

To jest początek, ogólny; poczem idzie spowiedź szczegółowsza. 
Tak naprzykład: 

„Dawam się też winna panu bogu z uczynku złego ukuszenia (z ob
żarstwa), iżech ja wielekroć jadła albo piła więcej dla smaczności niźli dla 
potrzebności", 

albo z grzechu pychy: 
„Spowiadam się panu bogu miłemu z uczynków złych: siedmi grze

chów śmiertelnych: napirwej z pychy, tako wnątrznej jako zwierzchnej, 
albo serdecznej i cielestnej". 

Językowo zabytek nasz nosi już wyraźne cechy wieku szesna
stego, już niewielu tylko zjawiskami tkwi w wieku piętnastym. 

Prof. Brückner, który tyle zabytków staropolskich wydobył na 
światło dzienne i opracował, w ostatnich czasach zwrócił się do wieku 
XVII . (Potocki), w części zaś do badań archeologiczno-historyczno-
językowych („O Piaście" w Rozpr. Akademii, Beiträge гиг ältesten Ge

schichte der Slaven und Litauer w Archie XXI , pełne interesujących 

1 Zabytek pisany jest dla kobiety, dla jakiejś królewny Jadwigi. Zja
wisko bardzo interesujące, skonstatowane już nieraz, tutaj znowu jego po
twierdzenie: oto udział i wpływ kobiet w dawnem piśmiennictwie polskiem, 
objaw wybitny w w. XV., i sięgający jeszcze długo do w. XVI. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 89 

spostrzeżeń), nie zaniedbał wszakże i dawniejszych swoich badań. W Pra
cach filologicznych t. V. zwraca uwagę na powieści polskie z wieku 
XV — XVI. (Historya o Aleksandrze, o Trzech Królach, o Męce Pań
skiej), omawia te utwory ducha średniowiecznego, tłumaczy, kiedy 
przyszły do Polski (później, niż gdzieindziej; dopiero w wieku XVI. 
spotykamy polskie przekłady), i podaje z polskich tekstów dość obszerne 
wyjątki. Ideowo praca ta łączy się z drugą daleko ważniejszą: „Apo
kryfy średniowieczne" (t. XVII I . Rozpraw). Nad znaczeniem apokry
fów w historyi umysłowości ludzkiej rozwodzić się tu nie potrzebujemy, 
rzecz to znana i uznana. Odsyłamy zresztą do świetnego wstępu wy
mienionej rozprawy. W Polsce apokryfy zjawiają się na przełomie 
XV. i XVI. wieku. Prof. Brückner podaje streszczenie i obszerne wy
jątki z rękopisu przemyskiego, zawierającego „Rozmyślania o żywocie 
Pana Jezusa". Rękopis sam zaginął, ale bardzo dokładne i obszerne 
notaty z niego porobił ks. A. S. Petruszewicz — na tych notatach proi. 
Brückner oparł swą pracę. Siedzi też genezę i źródła utworu polskiego, 
w końcu zastanawia się nad językiem. Praca nie jest jeszcze całkiem 
skończona, tutaj mamy jej pierwszą część. Ale już z tej widać, że 
jest to rzecz jedna z najważniejszych w starem polskiem piśmiennic
twie, dodajmy średniowiecznem, bo choć nie należy do wieków śre
dnich czasem, należy do nich duchem. Wiadomo, że apokryfy były 
najchciwiej, najnamiętniej pożądaną strawą duchową najszerszych warstw 
ludowych, że przetrwały do dzisiaj, że cała masa dzisiejszych wierzeń, 
legend, opowieści, w nich ma początek. Stąd dla zrozumienia bardzo 
wielu rzeczy w kulturze narodu, należy między innemi zwrócić jak 
najbaczniejszą uwagę na apokryfy i ich dzieje. W literaturze polskiej 
studyum takiego jeszcze nie było. Otóż rozprawa prof. Brucknera jest 
takiej pracy początkiem a początkiem świetnym. Jestem tego zdania, 
że może ze wszystkich rozpraw filologii polskiej poświęconych a wy
danych w omawianym przez nas okresie, ta jest najważniejszą i naj
cenniejszą 1 . Także pod względem ściśle językowym przynosi ona wiele 
nowego. Język polskiego apokryfu zawiera wyrazy, których dotąd nie 
spotkano w historyi języka polskiego, nie mówiąc już o tem, że dla 
semazyologii plon jest znaczny, wreszcie są w nim liczne zjawiska na-
rzeczowe, dyalektologiczne. 

Prof. Łopaciński omawia w Pracach filologicznych t. V.: „Naj
dawniejsze słowniki polskie drukowane", przeważnie takie, których 

1 Pomijamy tu „Słownik". 
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Linde nie znał, a więc znajduje się w nich wiele wyrazów, nie po
mieszczonych w „Słowniku", nadto przedrukował „Sąd Parysa, królo-
wica trojańskiego", najdawniejszą polską grę drukowaną, z r. 1542, 
mającą już prawie wyłącznie wartość dla historyka literatury. 

Język zabytków już wydanych opracowywali: K . Nitsch (O pi
sowni i języku kazań Paterka, zabytku z początku XVI. w.) i J . By-
stroń (0 pisowni i języku ksiąg ustaw polskich). Obie prace ważne, 
ale same dla siebie stają się bezużyteczne, dopiero nabiorą prawdziwej 
wartości wtedy, kiedy wszystkie zabytki w ten sposób będą opraco
wane, to znaczy kiedy z tych opracowań da się od razu złożyć historya 
języka w pewnym okresie. 

„Z dziejów średniowiecznego piśmiennictwa polskiego" (Prace 
filologiczne t. V.) przez piszącego niniejsze sprawozdanie, jest począt
kiem całej seryi drobnych prac, poświęconych śledzeniu za źródłami 
średniowiecznych utworów polskich. W tej pierwszej części autor wy
kazuje: 1) że pieśń postna „Jezusa Judasz przedał", z wieku XV., 
która uchodziła dotąd za oryginalny utwór błog. Władysława z Giel
niowa, jest przekładem i przeróbką pieśni czeskiej; 2) że źródła frag
mentów z „Żywota Najśw. Panny", wydanych przez Maciejowskiego 
(w. XV.), należy szukać w apokryfach, mianowicie w Ewangelii łaciń
skiej t. zw. Pseudo-evangelium Matthaei, która znowu jest przerobieniem 
apokryfu greckiego, t. zw. Proto-evangelium lacobi. 

Zanotujmy wreszcie drobną ale ważną rzecz prof. Brucknera: 
Ein angebliches dialectologisches Merkmal der sog. Gnesner Predigten. 
(w Archiv t. XX). Jak wiadomo w Kazaniach Gnieźnieńskich (z końca 
w. XIV.) spotyka się formy, które dotąd powszechnie uważano za zja
wiska gwarowe, za formy, które z języka ludowego przeszły do lite
rackiego: b o d z i e m = bogiem w jęz. literackim, u b o d z i = ubogi, 
o g z i e ń = ogień. Otóż prof. Brückner twierdzi, że pisownia, która do 
tego przypuszczenia filologów doprowadziła, ma właśnie za zadanie wy
razić miękkie g (gi), czyli zupełnie to samo, co jest w języku literac
kim; należy tedy czytać po prostu: bogiem, ubogi, ogień, a nie szukać 
w tem śladów dyalektycznych. 

Prac uogólniających, rozpatrujących wszechstronnie zjawiska ję
zykowe i usiłujących je wytłumaczyć, mamy przez ten czas bardzo 
niewiele. I tak Malinowskiego „Drobiazgi językowe" (Prace filolog. V) 
zajmują się przeważnie wyjaśnieniem pochodzenia różnych wyrazów. 
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Dla czytelników Przeglądu może nie będzie obojętną mała liczba przy
kładów. Tak naprzyklad wileńskie „Towarzystwo szubrawców". Dla
czego „szubrawców"? Oto po białorusku „szubrawiec" nie znaczy 
..oberwus" i t. p. ale „figlarz". A więc „Tow. szubrawców" = Tow. 
ludzi wesołych, figlarzy. Albo wyrażenie fajka, cygarniczka „z pianki 
morskiej". Skąd ta nazwa pochodzi? „Niejaki Kummer na Węgrzech 
wyrabiał pierwszy fajki z minerału z gatunku mydleńców w połączeniu 
z magnezyą. W Paryżu zwauo takie fajki le Gommer, a następnie l'écume 
mer i w końcu l'écume de mer. Tę tak fałszywie zrozumianą i przekrę
cona nazwę przełożono na niem. Meerschaumspitzen, na polski: fajki, 
cygarniczki z p i a n k i m o r s k i e j " . — Wyraz p a r z y g ę b a oznacza sma
kosza. W pierwszej chwili widzimy tu pewną niekonsekwencyę, bo 
właśnie smakosz uważa przy jedzeniu i nie „parzy" sobie „gęby". 
Jeżeli jednak porównamy ten wyraz z czeskim baithuba, który znaczy 
to samo, zrozumiemy, że w polskiem musiało być dawniej b a ż y g ę b a . 
Teraz słowo to staje się nam zupełnie jasne. B a ż y ć zn. pragnąć, po
żądać, zatem b a ż y g ę b a , wyraz utworzony tak samo jak iune złożone 
polskie (np. w ł ó c z y k i j ) , oznacza smakosza. Ponieważ zaś czasownik 
bażyć jest w polskiem rzadki, więc w tym wyrazie łatwo mógł uledz 
wykolejeniu, i być zastąpionym przez podobne fonetycznie p a r z y ć . 

D-ra Rozwadowskiego Quaestionum grammaticarum atąue etymologi
cal-um series altera (Rozprawy XXVIII) , odnoszą się przeważnie do 
gramatyki porównawczej języków aryo-europejskich, w czem i słowiań
skie języki zajmują należyte miejsce. Najciekawsza dla nas część czwarta 
Etymologica, z której dowiadujemy się naprzyklad, że D r w ę c a znaczy 
tyle, co „rzeka bystro płynąca" (to samo łac. Druentia, franc. Durance), 
Bzura , dawniej Brzura (r i z należy czytać oddzielnie) = rzeka szybko 
płynąca; wyraz p o k r z y w a , urtica urens, dawniej kopriva i kropiva, ma 
źródłosłów krop- , ten sam, co w u k r o p . 

W XIX. tomie Archiv für slavisclie Philologie, uczony niemiecki 
Lorentz zajmuje się polskiemi samogłoskami nosowemi. Praca bardzo 
staranna, z wielkim zasobem nauki pisana, ale do ostatecznego pewnego 
rezultatu nie doprowadziła. 

Jedną z najciekawszych prac, wkraczającą w dziedzinę historyi 
kultury, jest Brucknera Preussisch und Polnisch (w Archiv XX.). Autor 
szuka wyrazów polskich w języku dawnych Prusaków, ludu należącego, 
jak wiadomo, do szczepu litewskiego. Rezultat tego badania jest dla 
językoznawcy polskiego i wogóle dla Polaka bardzo interesujący. Oto 
w tych niewielu zabytkach języka pruskiego, które doszły do naszych 
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czasów, jest cała masa wyrazów, przejętych z polskiego; te zaś do
wodzą o oddziaływaniu kultury polskiej na Prusaków. Polacy pierwsi 
między Prusakami szerzyli chrześcijaństwo i kulturę, i gdyby nie przy
wołanie do Polski Krzyżaków, Prusacy byl iby—jak Litwini — przyjęli 
chrześcijaństwo, nie tracąc narodowości. Tego oddziaływania kultury 
polskiej na Prusaków mamy gdzieindziej nieliczne ślady, licznych za 
to i pewny7ch dostarcza nam badanie języka. To badanie przeprowadza 
prof. Brückner. Wyznacza z całego leksykalnego zasobu pruskiego te 
wyrazy, które Prusacy przejęli od Polaków, dzieli je na pewne grupy, 
i według tych grup rozpatruje oddziaływanie kulturalne, zastanawia 
się w końcu nad przemianami głosowemi, ktorj'm wyrazy polskie w ję
zyku pruskim ulegały. Praca prof. Brucknera odsłania nam jedną kartę 
z dziejów języka polskiego, nieznaną dotąd, mało przeczuwaną, a nie
zwykle interesującą, jego rozprzestrzenianie się poza etnograficzny ob
szar polski, podobne późniejszemu na Litwie i Rusi. 

Pozostaje „Słownik". Jest to praca zbiorowa, a wykouała ją 
Warszawa, co warto podkreślić. Słownik ten jest trzecim z rzędu 
„wielkim" słownikiem języka polskiego, po Lindem i po Słowniku 
Wileńskim. Od tamtych dwóch jest dokładniejszy i pełniejszy. Naprzód 
wciąga w swój zakres autorów nowszych i najnowszych, stąd jest w nim 
wiele wyrazów takich, które powstały w naszych czasach lub niedawno 
przed nami. Również podaje wyrazy z zabytków staropolskich, wieku 
Х1Л . i XV., czego tamte dwa nie robiły. Wreszcie zwraca także pilną 
uwagę na wyrazy gwarowe, ludowe, nie istniejące w języku literackim. 
Przy każdym wyrazie wyliczone są jego znaczenia, bardzo starannie 
i bardzo dokładnie zebrane, z najczęstszymi zwrotami frazeologicznymi. 
Przy końcu każdego słowa wskazane jest jego pochodzenie, a więc 
1° jeżeli wyraz jest złożony, określone są jego części składowe. 2° przy 
każdym zaś podany jest źródloslów, jeżeli to wyraz rodzimy, jeżeli zaś 
przyswojony z obcego języka — odpowiedni wyraz obcy. Ażeby „Słow
nik" zrobić o ile możności najpraktyczniejszym, wydawcy- zastosowali 
w nim osobne znaki dla oznaczenia wyrazów 1° staropolskich. 2° gwa
rowych, 3° mało używanych, 4° wyrazów, których należy unikać. Po
nieważ nadto pochodzenie każdego wyrazu ujęte jest również w osobne 
znaki, przeto miejscami ma się wrażenie jakichś hieroglifów. I robiono 
z tego powodu redakcyi zarzuty. Zdaje mi się, że zupełnie niesłusznie. 
Jest tych znaków razem aż sześć, więc chyba zapamiętanie ich nie 
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sprawia wielkiej trudności. Że się zaś przez ich użycie oszczędziło 
masę miejsca, a przez to zmniejszyło rozmiary i cenę, a tem samem 
powiększyło dostępność dzieła, to nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
i mojem zdaniem należy w tym względzie wydawcom tylko przyklasnąć. 

W tak ogromnej pracy znajdzie się naturalnie dosyć sposobności 
do zarzutów. Te jednak należą do pism fachowych. Co zaś najważniej
sza: wartość „Słownika" jest tak wielką, że wobec niej najcięższe za
rzuty bledną i giną. Tej wartości nie można dość silnie podkreślić. 
Wypracowanie i wydanie „Słownika" jest zasługą już nie naukową, 
ale narodową i społeczną, a jego wydawcy zasługują tylko na wdzięcz
ność. Dzieła takie trwają całe pokolenia i cale pokolenia z nich ko
rzystają. Dzieje się to nawet wtedy, gdy dzieła takie opracowane są 
słabo. Tem bardziej naturalnie w takim razie, gdy opracowanie jest 
dobre, gdy stoi na odpowiednim poziomie naukowym a przy tem wszyst-
kieni; daje baczenie na praktyczność. Te wszystkie zalety ma „Słow
nik" warszawski w stopniu wysokim, i to mu zapewni dobre przyjęcie 
i długotrwały żywot. 

Stoimy u kresu. Widzimy, że pomimo niesprzyjających okolicz
ności, pomimo niezwykle szczupłej liczby uczonych, poświęcających 
się badaniu języka polskiego, językoznawstwo polskie przecież żyje, 
rusza się, wydaje dzieła pożyteczne, niektóre bardzo dobre. Chociaż 
pomału jednak statecznie zbliżamy się do naszego celu, do „grama
tyki języka polskiego", takiej, któraby dozwoliła zrozumieć ducha tego 
języka, śledzić jego początki i rozwój, pojmować prawa, któremi się 
rządzi. Nie stanie się to dziś, ani jutro, ale w każdym razie idziemy 
naprzód. Oby następnym latom danem było tę pracę poprowadzić 
jeszcze intenzywniej, jeszcze silniej i wszechstronniej, aniżeli się to 
działo dotąd. 

Dr. Stanisław Dobrzycki. 

Dziwy hipilOtyzmil. Ks. dr. prof. Kazimierz Wais. Przemyśl 1899. 
(Stron 507). 

Tylko przyklasnąć należy rozporządzeniom rządów, zakazującym, 
pod grozą surowych kar, hipnotyzowania osobom, które nie są lekarzami. 
Zakazy te, że pominiemy liczne nieszczęścia, wydarzające się przy 
hipnotyzowaniu przez osoby niepowołane, jak niemniej liczne nadużycia, 
jakich się dopuszczali przygodni magnetyzerzy względem swych me-
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dyów, pociągnęły za sobą i tę korzyść, że przez oddanie hipnotyzmu 
w ręce ludzi nauki umożliwione zostało umiejętne badanie natury hipno
tyzmu. Wprawdzie nie udało się dotąd uzyskać wyjaśnienia hipnotyzmu, 
co do których powszechna panowałaby zgoda, ale też zaprzeczyć się ûieda, 
że niektóre hipotezy wcale dobrze wyjaśniają zjawisko hipnotyzmowi 
właściwe, a stoją w każdym razie o całe niebo wyżej od śmiesznych 
tłumaczeń hipnotystów z przeszłego i początków dobiegającego stulecia. 
Kiedy zaś udało się za pomocą hipnotyzmu dokonać zdumiewających 
nieraz uzdrowień, skorzystało z tego faktu kilku hipnotystów niedo
wiarków, aby ukuć zarzut przeciwko uzdrowieniom cudownym, o któ
rych wspominają Ewangelie Św., i też uzdrowienia podać jako dzieła 
hipnotyzmu. Przeciwko tak opacznemu wyjaśnieniu cudownych uzdro
wień dawno wystąpiono w Niemczech i Francyi ze strony katolickiej 
z należytą odprawą; u nas, prócz rozprawki ks. Maryana Morawskiego, 
drukowanej w Przeglądzie powszechnym r. 1888, napróżno wyglądaliśmy 
jakiejś książki w podobnym napisanej celu. To też wdzięczność się 
należy ks. prof. Waisowi zato, iż zwrócił na ten punkt swą uwagę, 
a przyznajemy z góry, że książka jego jeżeli nie przewyższa, to w każdym 
razie godnie stanąć może obok podobnych kciążek w języku niemiec
kim pisanych. 

Autor podzielił swą książkę na 12 rozdziałów; pozwolimy sobie 
w celu zaznajomienia P. T. Czytelników Przeglądu z książką ks. Waisa 
podać króciutką treść każdego rozdziału. 

Rozdział I. poświęcony jest historyi hipnotyzmu; autor przebiega 
dzieje hipnotyzmu od najdawniejszych czasów aż do najnowszych chwil. 
Śmielibyśmy się jednakże zapytać sz. autora, na jakiej zasadzie Pityę 
delficką uczynił hipnotyczką, a taksamo, dlaczego udzielanie błogosła
wieństwa przez wkładanie rąk na głowę czyjąś za jedno bierze z hipno
tyzowaniem? 

Rozdział I I . zajmuje się sposobami hipnotyzowania oraz przebu
dzania ze snu hipnotycznego. Sposoby hipnotyzowania jedne są soma
tyczne, i nimi posługiwali się dawniejsi hipnotyści, z nowszych zaś 
głównie szkoła Charcota; inne są psychiczne (suggestya), a ich zwo
lennikami są uczniowie dra Bernheima z Nancy. Nasz autor przechyla 
się na stronę szkoły z Nancy, szkoda tylko, że nie odparł należycie 
zarzutu prof. Guermonpreza, który przeciwko sposobowi usypiania przez 
suggestyę przytoczył fakta zahipnotyzowania dzieci i zwierząt. 

Pytaniem: kto może hipnotyzować i kogo? — zajmuje się roz
dział I I I . Sz. autor dość jest niezdecydowany, jaką dać odpowiedź na 
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pytanie: kogo można zahipnotyzować? Raz bowiem oświadcza: każdy 
wogóle człowiek może być zahipnotyzowanym (str. 64), a zaś na 
str. 68 i 71 robi z tego prawa wyjątki. 

Klasyfikacyi zjawisk hipnotycznych poświęcony jest rozdział IV. 
Różni różnie dzielą zjawiska hipnotyczne; szkoła Charcota przyjmuje 
trzy zasadnicze fazy hipnotyzmu: katalepsyę, letarg i somnambulizm ; 
fazy te odrzuca jednakże szkoła z Nancy jako wydarzające się tylko 
u wyjątkowo zdolnych medyów, a natomiast Liebéault odkrył 6 stopni, 
Bernkeim zaś aż 9 stopni hipnotyzmu. Wkońcu zurychski profesor 
Forel odrzuca wspomniane dotąd klasyfikacye zjawisk hipnotycznych, 
a proponuje tylko 3 stany: senność, lekki sen czyli hipotaksyę, i som
nambulizm czyli sen głęboki. 

Nasz autor uznał za stosowne wobec takiej różnicy zdań trzymać 
się innego podziału. Dzieli on mianowicie (roz. V.) zjawiska hipnotyczne 
na takie, które towarzyszą hipnozie (§ 1), na następujące po niej 
(§ 2), wreszcie na zjawiska wstecznej hallucynacyi. W § 1 kreśli 
autor w sposób zajmujący objawy hipnotyczne odnośnie do władz we
getacyjnych i ruchu (wpływ na obieg krwi, trawienie, oddech, tempe
raturę, wydzieliny, anesterya, katalepsya, ruchy automatyczne, naśla
downictwo, echolalia i t. d.), dalej mówi o wpływie na zmysły (illuzya 
i hallucynacya, hiperestezya, anopsia, głuchota, anosmia, agenzya); tak-
samo ulega różnym modyfikaeyom pod wpływem snu hipnotycznego 
wyobraźnia (zmiana osobowości), pamięć (amnezya, hypermnezya), świa
domość siebie, która jednakże nie znika całkowicie. Silnymi argumen
tami odpiera autor teoryę szłoły z Nancy o automatyzmie woli ludzkiej. 

W § 2 przechodzi autor kolejno zmiany we władzach człowieka, 
następujące po hipnozie; wreszcie w § 3 mówi o zjawiskach hallucy
nacyi wstecznej. 

Do zjawisk zmyślonych hipnotyzmu (г. VI.) zalicza autor: dzia

łanie leków z odległości (co Bernheim trafnie wyjaśnia suggestyą), dalej 
tak zwane przeniesienie (transfert) na tem polegające, że jeżeli się 
przybliży magnes do ciała hipnotyka, to niektóre zjawiska somatyczne 
i psychiczne mają zmieniać miejsce, owszem nawał z jednej osoby 
przenosić się do drugiej. Trafnie też rozwiązuje autor kwestyę zgady
wania cudzych myśli, jakoteż działanie à la tongue échéance; natomiast 
mieliśmy prawo spodziewać się od sz. autora czegoś pewniejszego 
w sprawie telepatyi. Nie dość atoli zebrać wiązankę objawów hipno
tycznych, należy je także wyjaśnić, wskazać ich przyczynę. To też 
w roz. VII. rozbiera autor wartość różnych hipotez o naturze hipno-
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tyzmu. Ważniejsze z nich są: hipoteza demoniczna, której autorem jest 
O. Franco T. J. ; hip. spirytystyczna, podług której pewne dusze zmar
łych, przywdziawszy astralne ciało, oddają się na usługi osobom uprzy
wilejowanym, które przy ich pomocy przedziwne zjawiska wywołują. 
Nie wiele co więcej warta mistyczna hipoteza barona Du Prela, która 
zjawiska hipnotyczne wyjaśnia przez przyjęcie w człowieku podwójnej 
duszy: zmysłowej, świadomej i nieświadomej, transcendentalnej. Dawno 
zaś odrzucono już hipotezy o fluidzie magnetycznym. Najwięcej uwagi 
poświęca autor hipotezom psycho-tizyologicznym, wyjaśniającym hipno-
tyzm bądź anemią mózgu (Carpenter), bądź hipezemią (Salvioli), bądź 
zatamowaniem czynności kory mózgowej (Despine, Cybulskij, wkońcu 
zatamowaniem działalność: centralnego organu apercepcyi i woli (Wundt). 
Autor nie godzi się na żadną z powyżej wymienionych hipotez, a na
tomiast chce wyjaśnić hipnotyzm przez porównanie go ze stanami ana
logicznymi, do których należą: zboczenia umysłowe, hiskzya i sen 
(rozdział VIII.). Cały ten rozdział opracowany bardzo dobrze, cho
ciaż autor jako nielekarz miał do pokonania niejedną trudność. Wła
ściwą całość wyjaśnienia wielu zjawisk hipnotycznych znajdujemy do
piero w rozdziale IX. : Zjawiska hipnotyczne wobec psychologii. Tu 
zarzucić musimy sz. autorowi nieco bałamutne przedstawienie władz 
człowieka. Tak np. o zmyśle „centralnym" (siej powiada autor, że „on 
poznaje nasz organizm", „przezeń wiem, że czuję, że widzę", ba: „prze
zeń spostrzegam jako całość leżące np. na mein biurku jabłko". Nie 
wiemy, czy autor po pewnym namyśle nie użyłby nieco oględniejszych 
wyrażeń. Tak samo niedość odróżniona jest sfera pamięci zmysłowej 
od umysłowej, a niemniej czucie od wrażenia lub spostrzeżenia. Po wy
jaśnieniu stosunku poszczególnych władz do siebie, przj'stepuje szan. 
autor do wyjaśnienia psychologicznie zjawisk hallucynacyi dodatniej 
i ujemnej, rozdwojenia świadomości, suggestyj terminow3 r ch oraz we-
zykacyi. Dodatnie halluoynacye wyjaśnia trafnie autor przyzwyczaje
niem zmysłów do uzewnętrzniania treści spostrzeżeń (nie czucia, jak 
chce autor): to uzewnętrznianie może mieć za najbliższą przyczynę 
łizyologiczną podrażnienie danego ośrodka w korze mózgowej, gdyż 
podrażnienie to przenosi się po nerwie czucia do jego kończyn obwo
dowych, wskutek czego wywołać może tamże stan analogiczny do tego, 
jaki powstaje pod wpływem bodźców zewnętrznych: zaś ujemne hallu
oynacye dają się wytłumaczyć brakiem należytego zwrócenia uwagi na 
daną podnietę. Aby podnieta mogła być świadomie przez nas przyjętą, 
musi posiadać pewne natężenie, a nadto i nasza uwaga musi być skie-
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rowana na nią. Gdy jednego z tych warunków zabraknie, to o świa-
domem spostrzeżeniu jakiegoś przedmiotu nie może być mowy. Tem 
się wyjaśnia, że żołnierz ranny śmiertelnie w boju, jakiś czas może 
zupełnie nie czuć rany. Iluzye wsteczne, czyli paramnezye jest trudniej 
wyjaśnić, lecz niezłe wyjaśnienie podaje autor (str. 368). Nie przed
stawia natomiast wielkiej trudności wyjaśnienie faktu zmiany osobo
wości. Nie trzeba bowiem zapominać, że co innego osoba, a co innego 
pojęcie własnej osobowości. Pierwsza trwa niewzruszona mimo wszel
kie zmiany w ciągu krótszego lub dłuższego żywota; zaś w celu po
wstania pojęcia własnej osobowości, współdziałać musi pamięć, wiążąca 
obecne stany z dawniejszymi, dalej świadomość, donosząca o naszem 
istnieniu i jego modyfikacyach, wreszcie rozum, który widzi we wszyst
kich zmianach podmiotowych jeden niezmienny, substancyalny czynnik, 
jedno: ja. Gdy tedy wskutek zwrócenia uwagi wyłącznie na suggestye 
hipnotysty traci osoba hipnotyzowana ze swej uwagi dawne swe stany, 
przeto łatwo może wziąć ułudę za rzeczywistość, wmówioną sobie oso
bowość za swą rzeczywistą. Zdaje się nam, że w ten sam sposób na
leżało wyjaśnić fakt potrojenia osobowości, gdzie np. indywiduum, z któ-
rem Albert de Rochas robił doświadczenia, mniemało, iż po prawej 
swej stronie jest panem A, po lewej В, a w środku C, i w odpowie
dni też dla tych trzech osób sposób modyfikowało swój głos. Szan. 
autor chce ten fakt wyjaśnić częściowemi zmianami w mózgu samym 
zaszłemi, np. cząstkowem sparaliżowaniem niektórych ośrodków, wsku
tek czego nastąpiłoby rozdzielenie władz zmysłowych a tem samem 
i odgraniczenie reszty funkcyj psychicznych w danem indywiduum. 
Nie wydaje się nam to wyjaśnienie dość trafnem, bo gdyby rozdziele
nie w osobowości miało zawdzięczać swe powstanie tylko cząstkowemu 
sparaliżowaniu niektórych ośrodków kory mózgowej, to i po hipnozie 
musiałoby trwać złudzenie co do rozszczepienia świadomości, bo prze
cież organiczne uszkodzenia nie znikają- na rozkaz hipnotysty, a do 
tego rzeczone indywiduum tylko w czasie hipnozy czuło się potrójną 
osobą. 

Na uwagę zasługuje odprawa dana tym, co stygmata niektórych 
świętych chcieli uważać za powstałe w taki sposób, jak i wezykacye 
przy śnie hipnotycznym. Istnienia tych ostatnich autor nie przeczy, 
a wyjaśnia je wpływem wyobraźni na władze ciała. 

W rozdz. X. (hipnoza a terapia) staje sz. autor po stronie tych 
lekarzy, którzy w. hipnozie widzą dzielny środek leczniczy, zwłaszcza 
w chorobach imaginacyi i nerwowych. Dotychczas osiągnięto bardzo 

Р . Р . т. L X V I I 7 
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pomyślne rezultaty przy leczeniu snem hipnotycznym takich chorób 
jak przygnębienie umysłowe, agorafobia, nosofobia, alkoholizm, morfi-
nizm, kleptomania, psyclwpathia sexualis, skurcze, reumatyzm, pląsawica, 
jąkanie i t. d. Nie trzeba dodać, że hipnotyzm w rękach nieumiejętnego 
hipnotyzera stać się może środkiem nie tylko szkodliwym, ale wprost 
zabójczym dla hipnotyzowanych. 

Dobrze też zrobił autor, że i pod względem moralności starał 
się ocenić wartość hipnotyzmu (r. XL). Zwrócił przedewszystkiem 
uwagę na liczne nieszczęścia moralne z hipnotyzowania wynikające 
(zbrodnie seksualne, wyłudzanie zapisów, wmówienie popełnienia zbro
dni, zdradzenie tajemnic własnych i cudzych, rozkazy popełnienia mor
derstwa i t. p.), wobec czego, jak niemniej wobec zupełnej uległości 
hipnotyzowanej osoby względem hipnotyzera, nasunęło się pytanie: 
czy hipnotyzm nie jest czemś bezwzględnie niemoralnem a stąd zupeł
nie niedopuszczalnem? Nie brak autorów, którzy poczytują hipnotyzm 
za malum per se, a więc za coś bezwzględnie godnego odrzucenia; nasz 
autor rozsądniej postąpił, nie potępiając bezwzględnie hipnotyzmu, lecz 
utrzymując, że tak samo jak inne środki narkotyczne, pozbawiające 
człowieka świadomości (chloroform i t. d.), może być i hipnotyzm w ro
zumnych celach używany. Godne natomiast są jak najsilniejszego na
piętnowania publiczne przedstawienia hipnotyczne, w celach zarobku 
podejmowane. Wkońcu w r. XI I . rozprawia się autor poważnie i sta
nowczo z zarzutem, jakoby cuda ewangeliczne lub inne były niemo
żliwe, lub tylko na tle suggestyi powstawały. 

Jak z dotychczasowego resume wynika, zawiera książka ks. Waisa 
treść bardzo bogatą a przytem zajmującą. Język jest potoczysty; na 
niektóre tylko usterki zwrócić należy uwagę. Tak np. autor za często 
używa wyrażenia: idzie kolej na...; wyrażenie to samo z siebie nie 
jest złe, ale zbyt często używane razi; tak samo zganić należy zbyt 
częste użycie przymiotnika: uczony. Autor bardzo hojnie rozdziela tytuł 
uczoności między autorów, na których w swej pracy się powołuje. 
Niemile także rażą liczne błędy drukarskie, których autor w errata 
tylko bardzo szczupłą garstkę zebrał. Autor szkołę w Nancy stale na
zywa nantejską, zapominając, że istnieje miasto Nantes, dla którego 
jedynie przymiotnik nantejski jest właściwy, a nie dla Nancy. Są to 
jednakże drobne usterki, nie wpływające na ogólną wartość książki, 
którą śmiało każdemu polecić możemy. 

Ks. F. Gabryl. 
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O grzesznikach nałogowych, nawrotnych i pozostających w okazyi 
do grzechu. Napisał ks. dr. Adam Gerstmann, katecheta V. gimna-
zyum lwowskiego. Lwów 1900 . (Str. IV. i 18G, w 8 ce), 

Rzecz napisana wyłącznie dla spowiedników. Celem jej przypo
mnienie zasad probabilistycznych, tyczących się rozgrzeszania grzeszni
ków nałogowych, nawrotnych i pozostających w okazyi do grzechu. 
Zasad tych, jako znanych spowiednikom, nie powtarzamy, zachęcając 
natomiast do przeczytania samejże książki ks. Gerstmanna, gdyż jest 
napisana jasno, gruntownie i praktycznie. 

Z całego dziełka wieje przedewszystkiem gorąca miłość dusz 
ludzkich, szukających dźwigni moralnej w spowiedzi: autor wskazuje • 
ciągle na zasadę św. Alfonsa de Ligouri (Poenitens indispositus vel dubie 
disposâtes prius disponendus), która jedynie jest w stanie ominąć szko
puły rygoryzmu i laksyzmu. W rozwijaniu praktycznem zasad proba-
bilizmu jest ks. Gerstmann często oryginalny, pokazuje dużo doświad
czenia, znajomości serca ludzkiego i obeznania z literaturą traktującą 
o przedmiocie, o którym pisze. Z nowszych autorów idzie zwłaszcza 
za Berardim. Jako katecheta z zawodu (a widocznie i z zamiłowania) 
uwzględnia szczególnie trudności t. zw. „spowiedzi szkolnych" i okazye 
do grzechu, na jakie narażona jest młodzież. 

Pod względem rzeczowym zauważyliśmy kilka niedokładności: 
ks. Gerstmann twierdzi (str. 52), że „trudno nabyć do przekleństwa 
prawdziwej skłonności". Doświadczenie jednak uczy. że spotkać można 
p r a w d z i w ą s k ł o n n o ś ć w tym względzie u ludzi chorobliwie drażli
wych a przytem często drażnionych. Również nie wydaje się nam prze-
sadnem (str. 53) zdanie, że powtórzenie trzy- lub czterokrotne grzechu 
może wyrobić nałóg. Zdarza się to bowiem w grzechach zmysłowych 
^nieczystości i pijaństwa) u indywiduów skłonnych chorobliwie już 
skądinąd, np. na podstawie dziedziczności, do tego rodzaju wykroczeń. 
Analogia, że „nikt nie nabierze biegłości w sztuce lub nauce przez to, 
że się dwa lub trzy razy czegoś nauczy, lub jakieś dzieło sztuki wy
kona; nikt nie jest cnotliwym dlatego, że raz lub kilka razy jakiegoś 
dobrego uczynku dokona", nie dowodzi tezy autora, gdyż tu chodzi 
o rzecz trudną, a w nałogu grzesznym o rzecz, której się łatwo na
bywa. Niedokładnem także jest zdanie: „Przecież nałogu nie nabył 
penitent bez swojej winy, a wiedząc, że nałóg jest grzeszny i szko
dliwy, ma obowiązek starać się o jego usunięcie". Dodać bowiem na
leżało, że choć grzeszną skłonność ma w sobie penitent dziedzicznie 
(np. alkoholizm), lub n a b y ł j ą bez w ł a s n e j winy (np. będąc dziec-

7* 
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kiem w pewnych razach przez niańkęj, to jednak winien się starać 
o jej usunięcie i jest odpowiedzialnym, jeśli się o to nie stara. 

W miejscu, gdzie mowa o walce z nałogiem bluźnierstwa, do-
zdania „nie będzie miał grzechu, przynajmniej formalnego, gdy mu się 
jeszcze czasem wymknie słowo bluźniercze", trzeba dodać koniecznie 
„z nieuwagi" — i wogóle należało wytłumaczyć dokładniej nietylko 
wpływ woli na nałóg, ale także rozumu na wolę, a nadto wyjaśnić, 
k i e d y habitus nimis internus tollit penitus toluntarium. 

Definicya nałogu (с. I I , § 1) wypadła niejasno i zawile. Nale

żałoby zaraz na wstępie podać definicyę generyczną łacińskiego wy
razu habitus (usposobienie wsobne i stałe, zależące na łatwości dzia
łania w pewnym zakresie), a następnie dopiero wyjaśnić specyficzne 
znaczenie polskiego wyrazu „nałóg". 

Wypadało wreszcie staranniej przeprowadzać korektę celem usu
nięcia dość licznych lapsus calami i typi i zaopatrzyć książkę w „spis 
rzeczy". 

Mimo te małe usterki, książka ma tyle zalet, iż wdzięczność się 
należy ks. Gerstmannowi, że przyniósł naszej literaturze pastoralnej 
rzecz dobrą. 

Ks. Eugeniusz Hełczyński. 

Wspomnienia Z Kulturkampfu. Napisał ks. Walenty Śmigielski. Ostrów. 
Nakładem autora. 

Mała, ale dziwnie zajmująca książeczka, wypełniająca znaczną 
w historyi pruskiego prześladowania lukę. Brakło dotąd bowiem zapi
sków z tych dni boju i znoju, brakło pamiętnikowego matery rału, oświe
tlającego tę walkę tak zawzięcie wydaną Kościołowi katolickiemu przez 
żelaznego kanclerza. Jeden z księży majowych, wyświęcony w Pradze, 
wysłany bezzwłocznie na posługę duchowną osieroconej parafii, ks. Wa
lenty Śmigielski, zachował notatki z pierwszych lat swego kapłańskiego 
zawodu, a dziś na rzecz Domu sierót ułożył z nich pamiętniczek. 

Z niewolącą prostotą opowiada autor swe misyonarskie prace, 
niebezpieczeństwa i trudy, nie przechwalając się ani z zasług ani z pęt 
dla Chrystusa znoszonych, owszem kładąc raczej nacisk na potrójną 
dźwignię moralną, która ówczesnym młodym miayonarzom ułatwiała 
zadanie, a mianowicie: miłość ich bez granic dla osoby swego arcy-
pasterza. kardynała Ledóchowskiego; ojcowska, mądra i troskliwa opieka, 
której doznawali ze strony ks. prałata Koźmiana, nareszcie oparcie ich 
apostolskiej działalności o granit polskiego, wielko-polskiego ludu. Te 
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trzy czynniki występują ustawicznie w opowiadaniu ks. Śmigielskiego, 
j tłumaczą nam w znacznej mierze ówczesne cuda wierności i wytrwa
łości. Z książeczki tej poznajemy dokładniej wysokie przymioty kardy
nała Ledóchowskiego. Mąż, co sobie zasłużył na tyle miłości, bo każdy 
z jego kapłanów, bez przenośni, gotów był w ogień skoczyć za swego 
pasterza, ten zaiste dobrym pasterzem w całem tego słowa znaczeniu 
być musi. Ks. Śmigielski wplata w tok swego opowiadania owe wspa
niałe okólniki, słane z Rzymu przez dostojnego wygnańca do kapłanów 
swych dyecezyj, przytacza i listy jego prywatne, którymi zagrzewał 
apostolską żarliwość misyonarzy i pokrzepiał lud wierny w dzielnym 
oporze. 

Czem był dla grona misyonarzy, czem dla prześladowanego Ko
ścioła ks. Jan Koźmian, uwydatnia się także jasno w tych podręcznych 
zapiskach. Na wieść o jego zgonie, zdawało się wszystkim, iż runął 
filar podtrzymujący całą budowę. Wrażenia śmiercią jego w Wenecyi 
wywołane tak opisuje ks. Śmigielski: „W połowie września (r. 1877) 
nadeszła wieść o śmierci naszego najukochańszego przewodnika, ks. Ko-
źmiana. Co się działo w sercu mojem, ten tylko odgadnie, kto miał 
szczęście poznać bliżej to serce prawdziwie ojcowskie, kto z nim ra
zem wspólnie pracował, kto się choć zdała tylko przypatrywał jego 
niestrudzonej pracy, jego rozumowi, rzutliwości, poświęceniu, ofiarności. 
Cała Polska opłakiwała zgon jego tak przedwczesny, a oddając mu 
ostatnią posługę, czynem stwierdziła boleść swą wielką z powodu utraty 
swego najlepszego, najszlachetniejszego i najrozumniejszego syna". 

Wielką pomocą dla rozbiegłych po księstwie misyonarzy był 
wówczas ks. Edmund książę Radziwiłł, mąż wielkiego serca, który 
dzielił ochotnie ciężar dnia i upalenia z młodym klerem archidyecezyi 
jako prosty w Ostrowie wikaryusz. Dopiero po walce usunął się z pola 
czynnych zapasów, aby w zakonnej sukni Benedyktyńskiej przygoto
wywać powrót do Polski tyle zasłużonego dla naszej cywilizacyi 
i przeszłości zakonu. Przedwczesny zgon nie dał mu owego zamiaru 
i nadziei doprowadzić do skutku. 

Nadzwyczaj zajmujące są opisy ciągłych pościgów za kapłanami, 
naganek urządzanych przez żandarmów i policyę, a wiecznie udarem
nianych przez poczciwość i roztropność czujną ludzi. Barwnie opisane 
przygody misyonarskie, pozwalają nam poznać dokładnie szczegóły tej 
walki „kulturnej". 

Do tych pięknych rysów książeczki, zaliczyć wypada prześwie
cającą w każdem słowie zacność piszącego. Znać tu duszę prostą 
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a miłującą, serce korne a karne, nie wahające się nigdy wobec wy
raźnej powinności. Rzewny epilog kończy się hasłem: Suesum corda, 
i nawołuje do ufności w obronie wiaty, mowy i ziemi ojczystej. 

M. 

Burboni na wygnaniu w Mitawie i Warszawie. Szkic historyczny 
(1798 — 1805). Aleksander Kraushar. Warszawa 1899. (Str. 233, 
z illustracyami). 

Autor, znany już w szerszych kołach czytelników z licznych prac 
historycznych, ma tę niezaprzeczoną zasługę, że potrafi niejednokrotnie 
wydobyć wiele nowych, niełatwo dostępnych szczegółów i oblec je 
w szatę lekką i poczytną. 

Tułaczka hr. Prowancyi, późniejszego Ludwika XVIII , i całej 
jego rodziny po różnych krajach, a głównie pobyt jego na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej w pierwszych latach epoki porozbiorowej, do
starczyły autorowi sposobności do skreślenia obrazu Warszawy i jej 
społeczeństwa, a głównie życia towarzyskiego pod panowaniem prli
skiem w pierwszych latach bieżącego stulecia. Sama osoba dostojnego 
tułacza, losy jego rodziny7 i dworu, nie przedstawiają wiele interesu. 
Wypędzany z miejsca na miejsce, walcząc nieustannie z kłopotami fi
nansowymi, żebrząc pomocy u innych monarchów, protestując przeciw 
uzurpacyi Bonapartego, przedstawia się nam tak, jak go znamy z cza
sów restauracyi: przeniknięty przeczuciem legitymizmu swych praw, 
przekonany o Boskości ich pochodzenia, pragnie używać władzy bez 
trudu, unika wszelkiego wysiłku, do którego niezdolna jest jego ocię
żała natura fizyczna i moralna, a tron uważa za najwygodniejszy fotel. 
Upodobania literackie okazuje i na wygnaniu. Podczas pobytu w War
szawie chętnie rozmawia ze Stanisławem Potockim, cieszy się. gdy 
ten przytacza z pamięci wiersze z poetów greckich lub łacińskich i dziwi 
się, że Polacy są tak mocni w łacinie. 

Sama tedyr osobistość pretendenta i jego akcya polityczna bez
owocna wobec przygniatającej wszystko potęgi Napoleona nie budzi 
naszej ciekawości. Chyba tylko ten jeden szczegół zasługuje na pod
niesienie, że w układach między Prusami i Francyą r. 1803 przesuwa 
się przelotnie myśl odszkodowania pretendenta krajami polskimi, pod 
zaborem pruskim będącymi. Natomiast barwnie jest skreślony obraz 
Warszawy7 jako stolicy prowincyi pruskiej, w której dla braku życia 
politycznego tworzą się stronnictwa towarzyskie, grupujące się bądź 
koło sfrancuziałego pałacyku „pod Blachą", bądź koło domów, pielę-
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o-nujących tradycyę sejmu wielkiego. Znamieniem nowej epoki jest ży
wsze zainteresowanie się teatrem, wywołane walką stronnictw, popie
rających teatr francuski lub narodowy. Zona pretendenta nie dzieliła 
upodobania męża do teatru francuskiego, lecz bywała z dworem, aby 
au moins satisfaire ses yeux, w teatrze narodowym, który się pomyślnie 
rozwijał pod dyrekcyą Elsnera, dopóki jej nie wypłoszyły stamtąd 
dźwięki Marsylianki, przyjęte głośnymi okrzykami radości przez zgro
madzoną publiczność. Sympatye dla Francyi republikańskiej, podsycane 
zwycięstwami Bonapartego, żywe były w Warszawie mimo pobytu 
licznych emigrantów francuskich, których lekkomyślność zgubny wpływ 
na społeczeństwo wywierała. Arystokracya polska jednak okazywała 
dostojnym wygnańcom tyle współczucia i użyczała pomocy nie tylko 
moralnej. Ludwik XVIII , miał prócz domku białego w Łazienkach, od
stąpionego mu przez rząd pruski, pałac Kazanowskich podarowany mu 
oczywiście dla formy tylko przez wojewodzinę podolską hr. Ludwikę 
Zamojską; mógł więc w pamiętnikach swych napisać, że doznał tyle do
wodów uszanowania i życzliwości ze strony szlachty polskiej, iż zawsze 
zachowa żywą wdzięczność dla tego narodu szlachetnego i gościnnego. 

W ostatnich rozdziałach zajmuje się autor sprawą zagadkowego 
zamachu na życie Ludwika XVII I . ; dalej jego zjazdem z hr. Artois 
w Kalmarze, co dało Prusom upragnioną sposobność do wypowiedzenia 
mu gościny na ziemi pruskiej. Do zamku mitawskiego, gdzie bawił za 
Pawła I., powraca teraz, przyjęty przez Aleksandra L, aby we dwa 
lata niespełna (1807) wyjechać do Anglii, gdzie się doczekał restauracyi. 

Liczne ryciny, niezawsze szczęśliwie wykonane, zdobią tę zaj
mującą książkę. 

Dr. Ludwik Boratyński. 

Liber tristium. F. Mirandola. Kraków 1898. 

Tytuł zbiorku poezyj „Liber tristium", — a więc podobnie mu 
na imię, jak jednemu z poematów Owidyusza. To podobieństwo nie
mile mnie tknęło na samym wstępie; mimowoli stanęła przed oczyma 
smutna przygoda z młodości tego poety, kiedy to za pisanie wierszy 
rodzona matka rózgi dobywała, a młody twórca rozdzierającym głosem 
zapewniał: 

lam, iam non faciam versus carissima mater. 
Po przerzuceniu całego szeregu kartek tytułowych, dedykacyj

nych, w liczne zaopatrzonych motta, doszedłem wreszcie do pierwszego 
wiersza, pod tytułem: „Ofiara Somy". Żeby czytelnicy poznali, jak wy-
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soko sięgają poloty najnowszej poezyi polskie j , p r zy t aczam ten wiersz 
w całości . -— P o e t a wkracza od razu z impetem w sam ś rodek rzeczy: 

M e c h twój sok zwycięży omdleniem, 
Czego nie zniszczą Agni połyski — 
Czego nie zniszczą Agni języki 
J a k rozburzona grzywa rumaka 

Soma! 

Z a p e w n e po tych s łowach zapanowała w umyś le czy te ln ika ol
brzymia cisza, t ak , że ani j e d e n ś lad idei w nim się nie zaznaczył . 
T a k o t ę ciszę idzie bardzo poecie , i to w calem tego słowa znacze
niu, bo zaraz w drugiej zwro tce każe odpędzić szczekające p sy : 

Odpędź wyjące o długich językach 
Psy szczekające w cichą Somy noc. 
Niech oko nasze głaszcze blask księżyca, 
Niech zejdzie po promieniach T a t i bladolica 

Na jadzie Twym. 

Tajemniczość z każdą chwilą wzras t a . P o rozkazie , by odpędzić 
p sy , poe ta daje zlecenie, by odrzuc ić cze repy : 

Rzuć czerep precz, bo czerep to Powierzchnia. . . 
Szczęśliwy, kto ma T a t i na us tach ukąszenia. 

Spać! 

Czyżby, po tylu ta jemniczych ceremoniach, ty lko szło o span ie? 
Tak , ale o niezwyczajne span ie : 

Spać — ale nie tak — jak śpi po pracy człowiek! 
Spać — ale nie tak — jak śpi umar ły człowiek! 
Spać — ale nie tak — by pod zasłoną oczu 
Był chaos — życie — grób — i trzęsienie ziemi 

Przez Sorna. 
I to jeszcze za mało : 

Spać, ale tak, by grały surmy głośno 
P o b u d k ę wojny7, i by przez obłok snu 
Płynęły ciche, j ak komarów brzęki, 
Słowa za t ru tych h y m n ó w pianych 

Na Yayat i wzgórzach. 

Ciekawa t a teorya snu ma wszys tk i e szanse po temu. by wywołać 
ca łkowi ty p rzewró t w s t u d y a c h tego rodzaju . Lecz , n ies te ty , z całego 
u tworu ona sama pozostaje w umyśle , bo j u ż nas tępująca i os ta tn ia 
zwro tka , na piers iach Somy-Boga, j a k sam autor daje do zrozumienia, 
p o c z ę t a 1 , znowu tumanem j e s t zaprószona: 

1 Soma znaczy napój. U Indów j e s t bós twem libacyi. 
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O ! tylko tak na piersiach Somy-Boga 
Godzi się przespać życie krótkie, u rodzonym. 
A ci, co skomlą głośno pod kąsaniem T a t i — 
A ci, co wietrzą śmierć we włosach Yat i — 
A ci, co w Yat i — Somy noc szczekaniem mącą czary, 

Ci są i nie są, 
Ci są — lecz nie byli! 
Ci są przypadkiem! 
Ci wkrótce — nie będą. 

Na dalszych stronicach nie próbowałem już szczęścia. Gdy odłoży
łem książkę, tumany mgły powoli jęły się rozchodzić, a z poza nich znowu 
wychylać się poczęła przed wyobraźnią stara Rzymianka, matka Owi-
dyusza, z rózgą w ręku. 

Ks. J Pawelski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Cours de philosophie. Volume IV. Critériologie generale de la cer
titude par I). Mercier. (Paris. Alcan. 1899, stron 371). 

Ks. prałat D. Mercier, profesor i dyrektor „wyższego instytutu 
filozofii" w uniwersytecie katolickim w Louvain, jest dziś niewątpliwie 
najwybitniejszym reprezentantem szkoły neo-scholastycznej, która coraz 
większe zdobywa sobie z każdym rokiem uznanie nie tylko w obozie 
katolickim, ale też między jego przeciwnikami. Są to bowiem badacze, 
którzy nic nie uronili z zasobu prawd, zdobytych dla filozofii przez 
myślicieli greckich i średniowiecznych, ale zarazem umieją ocenić war
tość badań nowoczesnych i ciągle idą naprzód z postępem nauki, czem 
wyróżniają się bardzo korzystnie od innych pisarzy, przeżuwających 
tylko zdania scholastyków. Mercier, de Wulf, Decraine, Crahay, Hal-
leux, D'eploige i inni pojęli doskonale tę prawdę, że filozofia nie może 
się obejść bez materyału empirycznego, bez ścisłej analizy i krytyki, 
i że musi uwzględniać w pierwszym rzędzie rezultaty badań psycho
logicznych. Dlatego też bardzo dobrą myśl powzięła redakcya Prze
glądu Filozoficznego, kiedy postanowiła wydać w przekładzie polskim 
główne dzieła Mercier'a („Historyę psychologii", „Psychologię", „Lo
gikę", „Kryteryologię" i „Metafizykę"). Lękamy się tylko, że tłuma
czenie to może nie będzie wolne od tych horrendów językowych, któ
rych dopuszcza się szan. redakcya Przeglądu Filozoficznego wraz ze 
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swoimi współpracownikami! Dla przestrogi podaję kilka przykładów. 
W zeszycie II . Rocznika 1. czytamy na str. 20: ,,jeżeli rozróżnienie... 
uznanym zostanie" (pisarze ci używają z reguły, ale na szczęście nie 
zawsze. 6-go przypadka z końcówką „ym" w orzeczeniu, jeżeli pod
miotem jest rzeczownik lub zaimek rodzaju nijakiego: „to jest możli
w y m " i t. p.); gdzieindziej znajdujemy wyrazy: „nadbudowa" (str. 80) 
„celowo-świadomy • (zielbewusst str. 82) i dużo jeszcze innych śmiałych 
i niezręcznych nowotworów i t. d. Miejmy jeduak nadzieję, że szan. 
tłumacze wywiążą się jak najlepiej z trudnego zadania! W każdym 
zaś razie musimy uznać za rzecz bardzo pocieszającą, że redakcya 
Przeglądu Filozoficznego, która dotąd sympatyzowała z myślicielami nie
chętnymi scholastyce, zamierza obecnie rozpowszechnić u nas pisma 
Mercier'a. 

Przechodząc teraz do „Kryteryologii ogólnej tegoż autora, mu
simy najpierw stwierdzić, że i ona posiada wszystkie zalety właściwe 
książkom Mercier'a: jasność i ścisłość w określaniu pojęć, gruntowność 
w dowodzeniu, głębokość myśli, bystrość w krytyce zdań odmiennych. 
Autor roztrząsa kwestyę zasadniczą, która od czasów Kanta zajmuje 
najwięcej filozofów, kwestyę: czy wogóle możemy mieć kiedykolwiek 
p e w n o ś ć , że poznaliśmy p r a w d ę i w jakich warunkach możemy po
znanie nasze uważać za niewątpliwie pewne? „Kryteryologia więc 
„ogólna" odpowiada na pytanie: „czy istnieje umiejętność pewna"? 
W drugiej zaś części, „szczegółowej" zamierza autor wskazać dzie
dziny, które obejmuje ta umiejętność. Uzasadniwszy we wstępie, dla
czego kryteryologia powinna być traktowaną jako osobna nauka filo
zoficzna, zastanawia się autor w księdze I. nad „zagadnieniem ogólnem 
pewności", którą określa jako „stan umysłu, wywołany przez przeświad
czenie, że poznajemy prawdę" (str. 20). Prawdą zaś nazywamy „zgodność 
myślenia z rzeczywistością" (adaeąuatio rei et intellcctus). Ilekroć więc 
mówimy o „prawdzie logicznej", chcemy powiedzieć, że pewne zdania, 
czyli sądy, wyrażone słowami, zgadzają się z faktycznym stanem rze
czy. Ale tu zaraz nasuwa się trudność, która zdaniem Kanta i jego 
szkoły nie da się pokonać: wszakże nasz umysł nie może wyjść poza 
siebie samego, nie może dotrzeć do „rzeczy samej w sobie" (Ding an 
steh), czyli poznać jej, jaką jest w samej istocie swojej; my poznajemy 
tylko własne wyobrażenia i pojęcia, właściwości zaś „rzeczy", stosunki, 
jakie między niemi zachodzą, są i pozostaną dla nas niedostępne. 

Na to jednak odpowiada autor bardzo trafnie, że „poznawać 
prawdę ze wzdlędu na jakąś rzecz, istniejącą w przyrodzie, to nie 
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znaczy: mieć o niej pojęcie takie, któreby było reprodukcyą zupełnie 
zgodną rzeczy, jaką ona jest w przyrodzie. Kto chce rzeczywistość 
poznać w ten sposób, chce wyobrażać sobie rzeczy same w sobie, bez 
żadnej asymilacyi rzeczy poznanej przez podmiot poznający, kto zaś 
tego pożąda, nie rozumie sam siebie" (str. 47). Żadna bowiem rzecz 
nie może wejść do naszego umysłu z całą swoją istnością bezwzględną, 
ale musimy ją ująć w sposób zgodny z warunkami naszego poznania, 
czyli sobie niejako „upodobnić": wyobrażenie np. drzewa, na które 
patrzymy, nie reprezentuje nam tego tworu przyrody, jakim, on jest 
w istocie swojej t. zn. jako skupienia atomów (wedle hipotezy, dziś 
przez wszystkich prawie przyrodników przyjętej, ale nasuwającej pewne 
i to niemałe trudności), posiadających te i owe własności i siły i t. d.; 
gdybyśmy tym sposobem drzewo poznali, mielibyśmy zarazem pojęcie 
materyi i moglibyśmy zrozumieć, jak z niej wytwarza się ustrój roślinny. 
Ale czyż stąd wynika, że spostrzegając drzewo, nie poznajemy właści
wie żadnego przedmiotu i nie możemy być pewni, że mamy przed 
sobą rzecz, od której zmysły nasze odebrały wrażenie, która stawia 
nam opór, która istnieje poza naszem wyobrażeniem i pozostaje w związku 
przyczynowym z innymi? Kto na to pytanie daje odpowiedź przeczącą, 
staje na stanowisku sceptycznem, a nie potrafi twierdzenia swego uza
sadnić. Poznanie prawdy nie jest poznaniem rzeczy „samej w sobie", 
lecz dochodzi w ten sposób do skutku, że przedmiot odsłania się nam 
w pewnej mierze, o tyle, o ile go ująć zdołamy zapomocą zmysłów 
i rozumu, który odnosi wrażenia odebrane do rzeczy, istniejącej w świecie 
zewnętrznym, odróżnia wyobrażenie od spostrzeżenia i t. d. 

Wykazawszy jasno a zwięźle tę prawdę, dowodzi autor dalej, 
że synteza pojęć w naszych sądach nie zawsze jest „wynikiem dyspo-
zycyi czysto subjektywnej podmiotu myślącego", ale opiera się w pe
wnych wypadkach na poznaniu stosunków, między przedmiotami za
chodzących, (str. 50 sqq.). W księdze zaś I I . zwraca się przeciw 
sceptycyzmowi, poczem krytykuje „dogmatyzm przesadny". Dobrze 
uwydatniona jest różnica między wątpieniem rzeczywistem a metodycz-
nem (str. 70), trafnie wykazane błędy, w które popadli Descartes, 
Bonald, Lamennais, Pascal, Kant, Eeid, Jacobi, Iouffroy, ßenouvier, 
Balfour, Comte, Taine, Mill, Spencer i inni (księga III . ) . W księdze 
IV. (ostatniej) dowodzi autor rzeczywistości objektywnej pojęć w myśl 
„realizmu" średniowiecznego, zbijając poglądy „nominalistów" i „kon-
ceptualistów". Znamiona istotne gatunku, które są treścią pojęcia, np. 
człowieka, istnieją we wszystkich jednostkach ludzkich, a więc pojęcie 



108 PRZEGLĄD P I Ś M I E N N I C T W A . 

ogólne reprezentuje coś realnego (str. 296). Rozumowanie autora streszcza 
się tu w sylogiźmie następującym: „Przedmiot naszych pojęć zawarty 
jest materyalnie w przedmiocie naszych wrażeń. Rzeczywistość zaś 
objektywna naszych wrażeń nie ulega wątpliwości. A więc przedmiot 
naszych pojęć istnieje rzeczywiście" (str. 327). 

Jakież zaś są ostateczne wyniki „kryteryologii ogólnej"? Nie za
wierają one w gruncie rzeczy nic całkiem nowego, ale są wybornym 
komentarzem do słów Arystotelesa i św. Tomasza, którzy teorye po
znania oparli na podwalinie niewzruszonej: „Poznanie prawdziwe" jest 
to sąd zgodny z rzeczywistością. Jeżeli zaś mamy skontrolować praw
dziwość jakiegoś sądu, musimy stwierdzić, czy przyznanie temu pod
miotowi tego a nie innego orzeczenia jest uzasadnione. Otóż w sądzie 
p e w n y m jest przynależność orzeczenia do podmiotu o c z y w i s t ą . A za
tem oczywistość jest probierzem prawdy, możemy zaś być pewni, że 
poznajemy prawdę, ilekroć nasze sądy są oczywiście uzasadnione. To 
jest pierwszym rezultatem wywodów ks. M. Drugim zaś jest, jak po
wiedzieliśmy powyżej, rzeczywistość objektywna naszych pojęć. 

W części „szczegółowej" zamierza autor poddać rozbiorowi: pierw
sze zasady (principia), fakty świadomości, wnioski dedukcyjne i induk
cyjne, istnienie świata zewnętrznego, główne pojęcia metafizyczne, 
wspomnienia, racyonalność wiary, polegającej na czyjejś powadze. Za
kończenie zaś dzieła ma stanowić „demonstracya syntetyczna wyników 
ogólnych tej pracy analitycznej". 

Nie wątpimy, że część II . posiadać będzie te same zalety, któ-
remi odznacza się pierwsza. Jednej tylko rady ośmielilibyśmy się udzielić 
szan. autorowi, gdybyśmy mogli mieć nadzieję, że ją uwzględni: oto 
radzilibyśmy zmniejszyć liczbę cytatów, których, jak sądzimy, za dużo 
jest w jego „ktyteryologii", a które objętość książki niepotrzebnie 
zwiększają. 

Ks. Aleksander Pechnik. 

Volkswirtschaftspolitik. Bearbeitet von Br. Eugen von Philippovich. 
Erster Theil (w Handbuch des öffentlichen Hechts der Gegenwart in 
Monograph ieen). Freiburg 1899. (W 8-ce, str. 325). 

Od czasów Rau'a polityka ekonomiczna nie była przedmiotem 
systematycznych opracowań. Złożyły się na to różne czynniki. Polityka 
ekonomiczna rozpatruje świadomie działanie związków przymusowych 
w zakresie gospodarstwa społecznego. Musi ona przeto badać, jakie 
skutki, jakie konsekweneye wypłyną z tego rodzaju działania. Ale nie 
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może ona też absolutnie powstrzymać się od wskazywania i określania 
jakości środków, których użycie prowadzi do zamierzonego celu. Kto 
jak Menger izoluje zjawisko ekonomiczne, kto politykę ekonomiczną 
uważa nie za naukę lecz za sztukę tylko, ten już z powodów zasadni
czych nie może chętnie przedstawiać polityki ekonomicznej. Dawniej
sza szkoła historyczna zajmowała się raczej ,rozwojem pewnych zjawisk 
ekonomicznych. Najlepsze monografie Roschera i najlepsze części jego 
systemu ograniczają się na samem badaniu pewnych zjawisk ekonomicz
nych u pewnych ludów w ciągu pewnego szeregu wieków. Wprawdzie 
i Roscher wypowiada niekiedy postulaty polityczne. Ale nie było tu 
miejsca dla osobnego systemu polityki ekonomicznej. I Schmoller zre
sztą i jego szkoła zasadniczo zajmuje się raczej tendencyą rozwojową, 
a polityka ekonomiczna jest dla niego raczej częścią szczególną eko
nomii. Walną przytem a ważną przeszkodę stanowi też ścisłe postę
powanie w myśl zasad metodologicznych tej szkoły. Opieranie wszel
kich postulatów na podstawie dokładnej znajomości wszelkich konkre
tnych stosunków nie przedstawia zbyt wielkich trudności w monogra-
ficznem badaniu poszczególnych kwestyj ekonomicznych, jest jednak 
niełatwe do przeprowadzenia w chwili, gdy chodzi o przedstawienie 
(•alokształtu tych działań, ich skutków i wszystkich środków i środeczków. 

Że taki stan rzeczy był połączony z wielorakiemi niedogodno
ściami, nie ulega chyba wątpliwości. Li tylko monograficzne traktowa
nie polityki ekonomicznej, lub choćby nawet przedstawianie większych 
grup zjawisk, ale tylko grup pewnych nie zaś ich całości groziło utratą 
dokładnego, jasnego poglądu na całość i snadnie mogło doprowadzić 
do wniosków mylnych i jednostronnych. Już choćby z tego jedynego 
powodu należy zwrócić baczną uwagę na książkę prof. Philippovicha. 
Ale książka ta zasługuje na uwagę i z wielu innych względów. Tak 
przedewszystkiem ze względu na sposób pojmowania polityki ekono
micznej. Gdy cała dotychczasowa literatura ekonomiczna (w najnow
szym czasie bo jeszcze w r. 1897 Conrad) pod polityką ekonomiczną 
pojmowała stosunek p a ń s t w a do gospodarstwa społecznego, jego dzia
łanie czy wogóle jego zachowanie się, to Philippovich nie ogranicza 
się w swym systemie na omówieniu stosunku państwa do gospodarstwa 
społecznego, ale uwzględnia także działanie jednostek, korporacyj czy 
wogóle grup społecznych. Wszelkie przeto działanie tych osób, skie
rowane na zmianę stosunków gospodarczych, jego wpływ i znaczenie 
dla ogółu, związek tych dążności z ustrojem politycznym i gospodar-
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czym i t. d., o tem wszystkiem, zdaniem autora traktuje polityTka eko
nomiczna. Więc dążenie pewnej osoby prywatnej skierowane do wy
wołania paniki giełdowej dla uzyskania spadku cen pewnej kategoryi 
walorów np. — o tem ma traktować polityka ekonomiczna! każdy przy
zna, że to cokolwiek za dużo. Niewątpliwie mylną jest dotychczasowa 
teorya, o ile ogranicza politykę ekonomiczną na stosunek państwa do 
gospodarstwa społecznego, a nie zwraca uwagi na ekonomiczne dąże
nia innych związków publiczno-prawnych, między którymi to związkami 
z jednej strony a państwem z drugiej strony zachodzi często różnica 
tylko kwantytatywna nie zaś kwalitatywna. Ale nie uprawnia to jeszcze 
do rozciągania polityki ekonomicznej do stosunku osób prywatnych 
czy ich związków dobrowolnych, do gospodarstwa społecznego, w prze
ciwnym wypadku musielibyśmy zmienić pojęcie polityki wogóle. Nie 
sądzę też, by słuszną była opozycya autora wobec stanowiska Steina, 
0 ile Stein zalicza politykę ekonomiczną do nauki administracyi (wzglę
dnie polityki administracyjnej). 

Natomiast z wielkiem uznaniem należy powitać sposób podziału 
polityki ekonomicznej, przeprowadzony przez autora. Dotychczas dzie
lono politykę ekonomiczną na politykę agrarną, przemysłową, handlową 
1 komunikacyjną. Było to stanowisko atomistyczne nieogarniające całości 
gospodarstwa społecznego, połączone przytem z tą niedogodnością, że 
częstokroć jedne i te same materye musiano traktować kilkakrotnie, 
lub niedość wyczerpująco lub niesystematycznie. Tak np. kwestyę ro
botniczą omawiano zazwyczaj w polityce przemysłowej, a trudno za
przeczyć, że ma ona znacznie szersze znaczenie. Traktują ją zaś wyczer
pująco, więc także w polityce przemysłowej, handlowej i komunikacyjnej 
musiano jedne i te same rzeczy kilkakrotnie powtarzać. W monogra-
ticznem traktowaniu poszczególnych gałęzi polityki ekonomicznej te 
strony ujemne nie występują na jaw; co innego natomiast w systemie 
całkowitej polityki ekonomicznej. To też autor czyni bardzo słusznie, 
dzieląc politykę ekonomiczną na trzy części, w których traktuje po 
porządku o polityce w zakresie organizacyi gospodarczej, następnie 
o polityce w zakresie funkcyj tych organizmów, więc w zakresie prc-
dukcyi, nakoniec o polityce w zakresie skutków i rezultatów ty^ch funk-
°yj *j- w zakresie dochodu i jego rozdziału. 

Tom pierwszy, dotychczas wydany, obejmuje politykę organiza
cyjną i część pierwszą polityki produkcyjnej. 

Br. Zygmunt Gargas. 
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Louis Veuillot par Eugène Veuillot. Paris. Victor Retaux. 
W ciągu kilkunastoletniego swego istnienia niejednokrotnie usi

łował Przegląd przedstawiać idealne typy tego lub owego zawodu, po
wołania, charakteru lub służby. Na przemian snuły się tu postacie 
ideału chrześcijańskiego męża stanu jak Garcia Moreno, chrześcijań
skiego artysty jak Fryderyk Overbeck, chrześcijańskich uczonych, 
żołnierzy, myślicieli i t. p. Brakło w tej galeryi wizerunku chrześci
jańskiego dziennikarza, niedościgłego ideału, za którym próżno się 
oglądamy wśród gwaru prasy peryodycznej i politycznej. 

Dalecy od stawiania Ludwika Veuillota bez zastrzeżeń na pie
destale ideału dziennikarza, upatrywaliśmy w nim wszelako zawsze 
jednego z najdzielniejszych i najzdolniejszych szermierzy Bożej sprawy. 
Kościół wojujący nie miał gorętszego obrońcy, waleczniejszego żołnie
rza, spółczesne francuskie piśmiennictwo potężniejszego stylisty, a epoka 
nasza w śmiałe wyznawstwo uboga, w charaktery skąpa, słusznie chlubić 
się może, że wydała wśród ogólnego ostudzenia i nadwątlenia, czło
wieka tej miary i wiary co Ludwik Veuillot. Upojony walką, porwany 
zapałem, bił, tłukł, siekł nieraz piórem i słowem, nie licząc się z na
stępstwami, szedł naprzód przebojem, choćby po trupach własnych 
sprzymierzeńców; ale ci nawet co mu wyrzucali niedostatek miłości 
lub roztropności, nigdy o jego dobrej wierze i dobrej woli nie zwątpili, 
przykładem takiego bojowania za Kościół i takiego przywiązania do 
Kościoła zbudowani i zdumieni. To też od dawna pragnęliśmy poznać 
życie tak, jak znamy pióro, poznać człowieka tak, jak już dziennikarza 
znamy. Mnóstwo rysów autobiograficznych, rozproszonych w spuściźnie 
piśmiennej Veuillota, dawało nam przedsmak życiorysu, nad którym od 
lat szesnastu pracował brat jego, Eugeniusz. Atoli sam będąc dzienni
karzem z zawodu, Eugeniusz Veuillot wciąż bywał odrywanym od 
pracy wymagającej pewnej ciągłości, i stąd zwłoka gotowa i nadal się 
przedłużyć. Zaledwie bowiem tom pierwszy zamierzonej biografii się 
ukazał, a rzecz, rozszerzona nad właściwą miarę, wymagać się zdaje 
wielotomowego jeszcze dopełnienia. Pod nie jednym względem, tom 
ten pierwszy braterskiej biografii pewne nam przyniósł rozczarowanie. 
Eugeniusz Veuillot bystrością i talentem, duchem i stylem, dużo niższy 
od starszego brata; skądinąd dziś stary i sterany pracą, nie posiada 
już potrzebnego do tego rodzaju roboty ognia i żwawości; a całe życie 
strawiwszy na zagrożonym wiecznie posterunku, zaprawił się do usta
wicznej walki, w polemicznym tonie po trochu trzymając nawet wspom
nienia dni minionych, które wymagałyby spokojniejszej oceny. Nie 
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mniej książka to nad wyraz zajmująca i doniosła, obfitująca w histo
ryczne już dziś szczegóły, dająca klucz sytuacyi i kamertonową nutę 
epoki nad inne bujnej w poświęcenie i zapał, nareszcie i to przede-
wszystkiem, niosąca pełno pięknych, szlachetnych rysów, znamionują
cych tego wielkiego i na wskroś chrześcijańskiego dziennikarza. Opo
wiadanie sięga kolebki Ludwika Veuillota, a tom niniejszy obejmuje 
okres przeszło trzydziestoletni, od r. 1813 —1845. Dziecko ludu, syn 
wieśniaka, uczciwego bednarza, który młodo poślubił krzepką i praco
witą dziewczynę z przyległej prowincyi, Veuillot łączył w sobie naj
lepsze pierwiastki francuskiego plemienia, bujność i bitność mieszkań
ców tej właśnie ziemi, na której wyrósł. Bawiący się nierzadko w pro
roka Michelet, spotkawszy raz w Paryżu młodego Veuillota, uderzony 
odrazu rzadką jego intelligencyą, zagadnął go nagle pytaniem, co on 
zacz i skąd rodem: — Musisz chyba pochodzić z Burgundyi? — zapewne, 
jestem Burgundczykiem po ojcu, lecz przez matkę raczej do prowincyi 
Beance należę. Twój styl to zdradził i potwierdził — zawołał Michelet 
z nastrojem wróżbity. — Tak jest, właściwości łączysz w sobie obu 
prowincyj, winograd i pszenicę, wino i chleb, dwa piewiastki żywiące, 
krzepiące głodną ludzkość. Masz z czego tworzyć potężne dzieła! 

Wyrocznia ta później przyszła, a tymczasem chłopiec rósł i roz
wijał się w kmiecej chacie, wśród wielkiej biedy- i większych ieszcze 
trudów, zwdaszcza gdy rodzice za chlebem przenieśli się do Paryża, 
a raczej na przedmieścia rosnącej wciąż stolicy. Tu przychodzi nam 
dotknąć się zupełnego odchrześcijanienia niektórych warstw francuskiej 
ludności. Dzieci VeuiUotow rosły bez żadnego religijnego wychowania. 
Dla zwyczaju Ludwik przystąpił wprawdzie do pierwszej Komunii, 
że jednak akt ten ważny dokonanym został bez przygotowania nale
żytego, ani jakiegobądź ogrzania młodej duszy, nie powrócił już więcej 
do stołu Pańskiego i dalej wzrastał bez Boga. 

Przyrodzona uczciwość rodzicielska dziedzictwem w dzieciach się 
zdradzała, ale już czy chały zewsząd złe wpływy, złe przykłady, złe 
książki. A jak sam Veuillot w późniejszem pisał żyrciu: „znalazł po 
drodze niejedną serdeczną życzliwość, opiekę, poparcie, nie spotkał 
atoli nikogo coby się duszą jego zajął i wskazał mu szlaki wyraźnych 
obowiązków". Opatrzność, stawiając go na czele młodszego rodzeństwa, 
poczuciem płynących stąd odpowiedzialności miała pasować młodzieńca 
na późniejsze rycerstwo. A tymczasem rwał się do nauki, do pracy 
umysłowej raczej aniżeli do ręcznego trudu. Biograf opisuje nam twardą 
młodość brata swego Ludwika, ucieranie się jego z niedostatkiem, łą-
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czenie najpospolitszych, zarobkowych znojów z gorączkową żądzą wy
kształcenia, do którego doszedł głównie za pomocą bezmiernego czy
tania, oraz obcowania z ludźmi wyższego polotu. Atoli obok zawodo
wych zajęć w biurze notaryusza, ileż dodatkowych należało szukać 
zarobków, aby wyżyć i przeżyć trudne początki. I tak widzimy Veuil
lota. to uczestniczącego ze wstrętem w mozolnej fabrykacyi łojowych 
świec, to znów o świcie lub zmierzchu noszącego worki z piaskiem 
na brzegach Sekwany. 

Budziła się jednak w nim dusza, budził i talent, podsycany 
wszeohstronnem oczytaniem. Rychło wciągnięty w koła intelligencyi 
parvskiej, wcześnie też wprzęgniętym został w rydwan prasy. Dziw
nym zbiegiem okoliczności pierwsze czasopismo, w którem współpra
cował było Figaro. Że jednak chodziło ubogiemu młodzieńcowi o usta
lone dochody i stanowisko, którego mu Figaro zapewnić nie umiało, 
postanowił szukać chleba na prowincyi, i z kolei pracował w Rouen, 
w Pfriqueux. 

Prowincyonalne dziennikarstwo niewątpliwie wyrobiło talent Veuil
lota, a zarazem i zaciężyło nad nim zbyt osobistą polemiką, wła
ściwszą mniejszym ogniskom. Wrodzona jego zaczepność, w małomiej
skich stosunkach znajdowała pole otwarte dla szermierek dowcipu i słowa. 
Niejednokrotnie obrażeni szukali satysfakcyi na drodze pojedynku, 
do którego młody dziennikarz zawsze gotów był stanąć. W kilka lat 
później, gdy Veuillot z rodzeństwem zwiedzał te same strony, zabiegł 
na miejsce owych krwawych spotkań i tam, klęknąwszy na ziemi wraz 
z siostrami, głośno przepraszał Boga za pogwałcenie Jego zakonu. 

Ale jakkolwiek materyalnie lepiej mu się działo, a talent się roz
wijał wśród rosnącego uznania wy7tworniejszych umysłów, młodzieniec 
nie znał spokoju ni swobody ducha. Targała nim bezwiednie potrzeba 
wiary, głód Boga. 

Powrót do stolicy, znajomość z Guizotem, stabilizowanie w biu
rze ministeryalnem jako pod-szefa sekcyi, wkroczenie w dziedzinę 
większej prasy i w war szerszego ogniska polityki i literatury, nie 
zaspokoiły tęsknoty rozpierającej duszę młodzieńca. Gnany naprzód 
obcą sobie mocą Ludwik Veuillot, umyślił szukać uspokojenia czy na
sycenia w dłuższej podróży. Wybierał się na Wschód, utknął w Rzy
mie, gdzie na niego czekał Bóg. W trzy dni po przybyciu do miasta 
wiecznego już donosił bratu, że się w nim dzieje coś niezwykłego 
a ważnego, że się w nim coś łamie, kruszy, taje. Spotkał tam kilku 
znajomych, bodaj przyjaciół, owianych szczerą a gorącą wiarą. Żona 
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jednego z nich prostotą pobożności przenikającej cale jej życie, wy
mownie stwierdzała wpływ religii na potoczne nawet warunki. Obie
gali razem stare pamiątki Rzymu. Gdy towarzysze, po zwiedzeniu Ka
pitolu i Forum, wstąpili do kościoła Ara Coeli, gdzie się odbywało 
40-godzinne nabożeństwo, Veuillot nie śmiał się wyłączyć i uklęknął 
wraz z nimi. Kiedy nazajutrz udali się na Mszę do Bazyliki Piotro-
wej. poszedł za przyjaciółmi, pytając sam siebie, czemu, gdy oni w Oj
cowskim czują się domu, on jeden jakoby tu obcym i przybłędą. Po
czucie tego jakiegoś osamotnienia i wyłączenia trapiło go i upokarzało 
zarazem. Wewnętrzny ten proces, który bodaj już od roku nękał go 
niepokojem i niepewnością, nagle się miał zakończyć. Po kilku rozmo
wach z Jezuitą 0 . Rozaven prysły ostatnie jego wątpliwości i w dniu 
wielkopiątkowym 1838 r. klęknął kornie przed kratkami konfesyonału. 
„Zapukałem do arsenału, skąd więksi, mężniejsi, możniejsi odemnie 
dobierają sobie broni przeciwko sobie samym". Mniemał, że dobił do 
portu uspokojenia i zaspokojenia wewnętrznego. Tymczasem, wbrew 
zwykłych pociech zapewnionych nowo nawróconym, przechodził w tym 
właśnie okresie najprzykrzejsze próby oschłości, smutku, doczesnego 
znękania. Odroczył Pan dzień pokoju. Dopiero obiegłszy główne przy
bytki Najśw. Panny, za Jej przyczyną otrzymał pożądane uciszenie, 
a rekolekcye odbyte w Fryburgu u Jezuitów rozstrzygnęły o jego po
wołaniu. Nie w klasztorze, nie w samotnej celi Bóg go chciał mieć, 
a opieka nad młodszem rodzeństwem ukazała mu się w świetle naj
bliższej, a więc najpewniejszej powinności. 

Myśl o siostrach, odpowiedzialność za wychowanie młodszego brata, 
wszystko to przyśpieszyło działanie łaski w szlachetnem sercu Veuil-
lota. A jedno jeszcze wrażenie potężnie oddziałało, aby tę duszę przy
wieść do stóp Boga. Przyszło mu patrzeć na śmierć ojca, uczciwego 
rzemieślnika, który przez całe życie nie wiedząc nic o Bogu, obywał 
się bez wszelkiej religijnej praktyki, aby dopiero w ostatnich chwilach 
takowej zapotrzebować. 

Smutek i chłód ostatnich dni rodzica zapalił Veuillota tem żyw-
szem oburzeniem i gniewem przeciw tym, co wydarli ludowi francu
skiemu wiarę, co zmroczyli dlań i życie i śmierć. Na razie sądził, że 
przełom dokonany w jego duszy zagrodzi mu drogę do wszelkich szer
szych powodzeń. Rychło atoli mial się przekonać, iż sam, stawszy się 
innym, nie miał wszelako innej szukać drogi, że owszem teraz właści
wie miał się dlań rozpocząć zawód dziennikarza, z którym, mniemał, 
iż się pożegnać mu trzeba. 
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Zrazu, nieświadomy własnego powołania, jął pisać książki odpo
wiadające nastrojowi duszy. Opowiedział pod przejrzystą literacką za
słoną dzieje swego nawrócenia, wrażenia z pobożnej pielgrzymki po 
Szwajcaryi, zdobył się i na powieść po trochu autobiograficzną. Lecz 
już w tych próbach i pracach raz po raz odzywa się gromka pobudka 
przyszłego rycerza prasy. 

Tymczasem mimo zdwojonej pracy autorskiej, położenie materyalne 
się nie poprawiało, zwłaszcza, iż nieznanemu jeszcze autorowi wypła
cano bądź skromne honorarya, bądź ich nie wypłacano. Życzliwi pra
gnęli mu zapewnić stalsze dochody i zajęcia, ale kosztem swobody 
czasu i niezależności zdania. On zaś na spętanie talentu swego i życia 
nigdy przystać nie chciał. „Cala roztropność ludzka wstrzymać mnie 
nie zdoła od zerwania ze światem, aby walczyć pod sztandarem Boga", 
pisał wówczas do przyjaciela. 

Chciałoby się wciąż przytaczać urywki z tych niezrównanych 
listów, które, zdaniem jednego z nąjpierwszych francuskich krytyków, 
stawiają Veuillota obok Cycerona i pani de Sévigné. Nad inne świa
dectwa i wizerunki, sam się najtrafniej maluje własnemi, dorywczemi 
zwierzeniami. Dostarcza nawet nieraz portretu misternie wykończonego. 

Jak wszystkie umysły ciekawe, Veuillot lubił podróże, lubił wy
jazdy, wolał jeszcze powroty. Przyjął też z zadowoleniem misyę pół-
urzędową do Algeryi. Przychylny mu zawsze marszałek Bugeand po
wołał go na sekretarza, minister zaś Guizot powierzył mu szersze za
danie rozświecania w poufnych raportach kwestyj miejscowych. 

W ciągu swego pobytu na ziemi afrykańskiej Veuillot przede-
wszystkiem dotknął zasadniczego błędu rządu francuskiego, który zdawał 
się głównie lękać, aby Maurowie i Arabowie nie przypuścili, iż reli
gijna propaganda pójdzie w ślad orężnego podboju. Zbliżywszy się do 
biskupa i duchowieństwa miejscowego, Veuillot przeniknął niedostatki, 
a nawet niepodobieństwa przeszczepienia na tych wybrzeżach cywili-
zacyi, dopókiby ta nie była szczerze i otwarcie chrześcijańską. Mnożył 
w tym duchu sprawozdania a tymczasem nie uchylał się i od ucze
stniczenia w wyprawach wojennych dla stłumienia buntów arabskich. 
Danem mu było proch powąchać, ale jakoś nie dał się przekonać do 
wojskowego rzemiosła i przykrzył sobie pobyt w Algeryi. „Abym się 
tu przyswoił, trzebaby mi być misyonarzem. Wiesz, iż kocham żołnie
rzy, ale szabla czy armata zdają mi się być bardzo nędznemi machi
nami. Przywykliśmy innej, straszniejszej używać broni, wobec której 
bledną i mdleją kule i działa. Kiedy czytam kochanego Univers'a wście-
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kam się, że nie jestem we Francyi. aby dobyć miecza przeciw p. Vil-
lemain (ministrowd oświecenia), przeciw carowi Wszechrosyi, przeciw 
dziennikarzom, felietonistom, wodewilistom! To mi dopiero wojna: bie
sie o zasady, bić z ideami!" 

W tym okrzyku stwierdza się prawdziwe powołanie Veuillota, 
a jednocześnie ujawnia wczesna przynależność do dziennika, który go 
miał ostatecznie pochłonąć, a do którego już raz po raz pisywał. 

W Afryce wielka doścignęła go pociecha. Brat młodszy, naglony 
jego przykładem i zaklęciem, uległ łasce, ukląkł u tych samych ołtarzy, 
gdzie Veuillot spokój duszy odnalazł. 

Niejeden raz w życiu miał Veuillot doznać podobnej pociechy. 
W kilka lat później, jeden z jego przyjaciół i spółpracowników, Edward 
Ourliac, wydawał mu się być zgnębionym w duchu. — Jakże stoisz 
wobec Boga? — pytał go wręcz bez ogródki. Ourliac wyznał, iż z oka-
zyi swego małżeństwa w}Tspowiadał się, ale przed kapłanem chłodnego 
serca, na czem się ten powrót do praktyk religijnych skończył. Idź 
do spowiedzi, naglił Veuillot, niepodobna bez tego wytrwać w życiu 
chrześcijańskiem. Zaprowadzę cię do księdza, który cię macierzyńską 
ogarnie czułością. „Zaprowadziłem go do zakonnika o wielkiej nauce 
i większej jeszcze słodyczy, i w kaplicy czekałem na koniec ich roz
mowy. Nie powiedział mi, co zaszło między nim a kapłanem, ale na
zajutrz rano miałem się o tem dowiedzieć. Spotkaliśmy się na mszy, 
i w chwili komunii, wstaliśmy pospołu. Nie spróbuję wyrazić co się 
w sercu mojem działo. Kto nigdy nic podobnego nie zakosztował, nie 
zna wartości ży-cia". 

Za powrotem z Algeryi Guizot chciał Veuillota zatrzymać przv 
sobie. Daremnie! Veuillot uznawał wysokie zalety ministra, szerokość 
jego poglądów i wielką dobroć serca, ale wraz czuł, że mu niepodo
bna się wiązać i krępować zależnością pracy i zdania. „Postanowiłem 
sobie sprawie religii całe poświęcić życie, oddać jej najlepsze ducha 
mego owoce, w niej znaleźć cel mych trudów i usiłowań, wszystko dla 
niej złożyć w ofierze!" Zresztą niebawem miał do wyboru pomiędzy 
stosunkami z Guizotem, a z Univers'em. Owszem, ten ostatni dość 
nędzny wiodący żywot, oparciem o rząd i poparciem wielkiego mini
stra, mógł od razu zyskać na znaczeniu, wpływie i powodzeniu mate-
ryalnem. Toczyły się w tej mierze pewne rokowania. Wahanie się, 
jeśli było jakie, krótko trwało, starczyło jednak, aby Veuillotowi dać 
ochotę zerwania słabego jeszcze wówczas węzła, co go z redakcyą łą
czył. Gdy ów projektowany sojusz upadł, Veuillot głośną wybuchnął 
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radością. „Dzięki Bogu, Univers obraził ministerstwo i hańbiące węzły 
zostały potargane. Oczywiście, położenie dziennika na nowo stało się 
ciężkiem i kłopotliwem. Ale lepsza śmierć od zaprzedania!" 

Po kilka razy już nam przyszło wspomnieć dziennik, z którym 
niebawem Veuillot miał dozgonne zawrzeć śluby. Należy się tedy 
w kilku słowach określić początki wielkiego katolickiego organu, który 
po dziś dzień walne oddaje usługi sprawie Kościoła i wiary. Otóż pier
wszy numer liczącego dziś sześćdziesiąt siedm lat istnienia czasopisma 
odnieść wypada do niedzieli, dnia 3 listopada 1833 r. Na wzór ów
czesnych gazet, i ta drukowała się zrazu w trzech zaledwie szpaltach, 
nie licząc więcej nad 37 ctm. długości a 27 szerokości. Zato tytuł 
był rozwlekły i szumny: Univers religieux, politique, scientifique et litté
raire. Wypisane u spodu hasło zapowiadało „jedność w rzeczach pew
nych, swobodę w niepewnych, miłość, prawdę i bezstronność we wszyst-
kiem". Znany z cennych wydawnictw ks. Mignę podpisywał nowy 
dziennik jako dyrektor i założyciel. Wkrótce pod sztandarem Univers'&, 
jęły się skupiać celniejsze katolickie siły, nazwiska dziś w części za
pomniane, w części wsławione, przeważnie ludzi młodych, zapału peł
nych i ochoty. Przedewszystkiem wymienić należy długoletniego kie
rownika i spółpracownika nowo powstałego pisma Du Lac, który już 
w następnym roku objął tekę redaktora, a wniósł do redakcyi krom 
talentu i niezłomncści zasad, owego ducha rzymskiego, który miał 
owiać i objąć Univers'n, najpewniejszej mu udzielając podstawy. Du 
Lac otrzymywał 125 franków na miesiąc, a bodaj cała robota redak
cyjna na nim stała. Spółpracownikom nie wypłacano najczęściej hono-
raryów, bo skąd było brać pieniędzy, kiedy kasa wiecznie pustkami 
świeciła? Czasem hr. Montalembert hojniejszą ofiarą zapewnił na jakiś 
czas utrzymanie dziennika, to znów inni darodawcy, przeważnie ubo
dzy kapłani, składali się na dalszy byt katolickiego czasopisma. 

Univers różne przechodził koleje, zlewał się z innymi dziennikami, 
a dzisiejsze jego połączenie z Monde'm, niegdyś z jego ula wyrojonym, 
nie było nową próbą w jego długoletniem doświadczeniu. Veuillot do
piero w r. 1839 zaczął sporadycznie spółpracować w redakcyi, na 
której czele stanął w r. 1843. Pierwszy artykuł jego pióra opisywał 
otwarcie kaplicy w zakładzie wychowawczym zw. les Oiseaux. Nieba
wem posypały się i inne, wśród których zauważono programat akcyi 
katolickiej i katolickiego dziennika. 

„Wśród różnolitych stronnictw, należymy jedynie do ojczyzny 
i Kościoła". 
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„Wśród wszystkich rzeczy przemijających, wśród tylu ruin i zwa
lisk, ruchu myśli odchodzących i powracających na przemian, trwamy 
przy jednych tylko rzeczach, jednych pojęciach, które się nie zmie
niają ani przemijają, trwamy przy Kościele i ojczyźnie". 

To postawienie się ponad stronnictwami targającemi krajem jest 
nutą przewodnią programowych artykułów Univers'a i stałą w nich 
pobrzmiewa zwrotką. 

Tym zaś, którzy" wołali, aby Univers stanowczo się za tym czy 
o\vyrin systematem rządzenia oświadczył, Veuillot odpowiadał: „Każde 
stronnictwo to zawsze jakaś nienawiść, systemat to zawsze spętanie! 
A my odrzucamy od siebie wszelkie pęta i wszelką nienawiść. Spo
łeczność chcemy brać tak, jak ją rozumieli Apostołowie. Nie jesteśmy 
ani Pawła ani Cefasa, jesteśmy Chrystusowi"... 

Taką regułę Veuillot dał dziennikowi, nadał życiu swemu, a brat-
biograf ma prawo twierdzić, iż jej się nigdy do końca życia i zawodu 
nie sprzeniewierzył... 

Przedewszystkiem chodziło mu o danie głosu walczącym, o do
danie serca milczącym. Nie brakło bowiem Francyi zacnych i przeko
nanych katolików, ludzi pobożnych i wierzących, atoli onieśmieleni 
zgiełkiem napastników, uciszeni wrzawą wrogów Kościoła i prawdy, nie 
odzywali się zgoła, ani występowali do spornego boju. Chwiejny dotąd, 
małoznaczący i mało czytany Univers od razu stał się powagą i siłą, 
z którą liczyć się wypadło. Veuillot wniósł do redakcyi okrom talentu, 
odwagę wyznawstwa oraz i tę katolicką doktrynę i ducha, którym od 
swego nawrócenia cały byt przesiąknięty. Niemała to siła dla katolic
kiego dziennika, taka pewność doktryny i pełność zjednoczenia z Rzy
mem, który się też nigdy na Veuillocie nie zawiódł. Nad innych, umiał 
zrozumieć Rzym, potrafił go zawsze słuchać i zawsze mu służyć. 

Zszeregowały się niebawem najprzedniejsze katolickie siły dokoła 
sztandaru Univers'z., który od razu zstąpił w arenę, aby stoczyć bój 
o wolność nauczania, przeciwko monopolowi uniwersytetu. Ta pierwsza 
kampania, opisana tu szczegółowo, daje nam bliżej poznać jedną z naj
piękniejszych chwil X I X wieku. Przez lat dziesięć, od r. 1850, Veuil
lot nie schodził z pola, lecz nieustannie prosił, pisał, upominał, łajał, 
wołając o sprawiedliwość, o przyznanie Kościołowi praw odwiecznych 
a zapoznanych. Przypominał, iż nie ostoi się rząd rozwiedziony z Ko
ściołem. 

„To czego się dopominamy jest koniecznem: chcemy wszczepić 
drzewo, którego cień i owoce są niezbędne dla społeczeństwa i rządu. 
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bronimy zasad żywotnych, dzierżymy prawdy bez których niepodobna 
ludźmi na ziemi rządzić. Pośród kamieni potrzebnych do ugruntowania 
bezpieczeństwa przyszłości, trzymamy najważniejszy, i tylko nasze ręce 
zdolne są zwornikiem sklepienie utwierdzić i zamknąć". 

Śmiałość tonu od razu dodała serca walczącym i spoistości chrze
ścijańskim szeregom. Nie będziemy tu opisywali tej wspaniałej walki, 
w której Veuillot kroczył na przedzie ręka w rękę z hr. Montalembert. 
Ten ostatni, godząc się na wszystkie postulaty Univers'a, niemniej grom-
kiemi odzywał się słowy. 

Rząd Ludwika Filipa odrazu uczuł jakąś moc w obozie katoli
ków. Ale na razie chciał ich odstraszyć pogróżką, iż nigdy do żadnych 
ustępstw się nie skłoni, ani też żądanych swobód nie zawaruje. Veuil
lot z ciętą ironią owe pogróżki podniósł, powtarzając, iż katolicy 
ani kochają, ani też nienawidzą rządu, ale zwłaszcza się go nie boją. 
„Nie życzymy mu źle, upatrujemy w nim towarzysza podróży, dla 
którego nie odczuwamy zgoła sympatyi, ale który może od innego 
nie jest gorszym, z którym tedy lepiej się układać, bo może nam wy
padnie z nim iść dalej. . . Nie chcąc go obrazić, możemy go jednak za
pewnić, iż nie my pierwsi umrzemy. Nosimy bowiem imię, które jest 
rękojmią długowieczności, mimo słabości naszej nazywamy się ka to 
l i c y z m e m , a krom tego, inne jeszcze nosiliśmy miano, które podjąć 
nam przyjdzie — byliśmy bowiem l u d e m . Zaczem długie czeka nas 
życie i przeznaczenia". 

Nie wchodząc w szczegóły walki, która za kraty więzienne wiodła 
z kolei takich ludzi jak Montalembert i Veuillot, a ściągała grzywny 
na takie pisma jak Univers, wystarczy przypomnieć, że cały episkopat 
francuski, nie skory do zstępowania w arenę, przyklasnął kampanii 
0 wolność nauczania, i z jednym bodaj tylko wyjątkiem, oświadczył 
się jednomyślnie przeciw monopolowi uniwersyteckiemu, uczestnicząc 
pośrednio czy bezpośrednio w zagajonej tak śmiało walce. Jedność 
1 jednolitość działania ogarnęła cały obóz katolicki, potęgując w nim 
siły. Ze smutkiem przychodzi czytać te wspomnienia najpiękniejszej 
chwili trwających po dziś dzień zapasów, gdy się pomyśli jak inne 
byłyby osiągnęły skutki, gdyby nie rozbicie i rozprzężenie, które nie
bawem miało osłabić te zwarte dotąd zastępy bojowników. Dochodząc 
zaledwie do r. 1845. biograf nie przekracza tej daty, dodając tylko 
poufniejsze szczegóły do historyi wewnętrznej i rodzinnej wielkiego 
dziennikarza, który nigdy się przed żadną nie cofał odpowiedzialnością, 
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a służąc Kościołowi i ojczyźnie, nie zaniedbywał zobowiązań przejętych 
wobec swych bliskich. 

Nie bacząc na biedę własną, na nadmiar pracy, przygarniał do sie
bie siostry i brata, stwarzał dla nich ciepłe ognisko rodzicielskie i wy
rzekał się własnej swobody, byle dla tych dzieci zgotować przystań 
bezpieczną. Jedna z sióstr objęła gospodarstwo domowe, druga, Eliza, 
wyrosła na sekretarza Ludwika, przez całe życie zagrożonego ociemnie
niem, a pracującego bez wytchnienia we dnie i w nocy. Univers wów
czas pojawiał się rano, zaczem wypadało każdy numer wygotować 
wieczorem, a raczej w nocy. Ostatnie korekty około północy składano 
w drukarni, co ogromnie przysparzało trudu redakcyi. Okres ten był 
jednak szczęśliwym, jak to zawsze bywa wśród kochającego się rodzeń
stwa. Veuillot nieraz wyjeżdżał w celach propagandy religijnej; podróże 
jego po odległych prowincyach pozwoliły mu chwycić za puls prawdziwą 
Francyę,, nie zaś sztucznie przedstawioną zapomocą opłatnych i do
wolnie przykrawanych sprawozdań. Zjednał sobie w onych wędrówkach 
wielki mir wśród duchowieństwa, sam pisał, jak mu wszędzie księża 
są radzi i jak go plebani wiejscy przyjmują, ulubieni jego serca pro
staczkowie, nieraz w służbie Bożej niezrównani. Wśród tylu zajęć 
i znojów, nie bardzo miał czas o sobie pomyśleć, choć mu nieraz przy
jaciele radzili się żenić. Niewiele od życia wymagając, spotkał Veuil
lot swą towarzyszkę w trzydziestym trzecim roku życia. Sam po
świadczył wielokrotnie, iż związek jego był szczęśliwym, acz krótko 
trwałym. Donoso Cortès upatrywał w Matyldzie Veuillot uosobienie 
pokory. Ale przy całej skromności i słodyczy, tkwił w jej duszy hart 
niezrównany i po latach mąż mógł powiedzieć, iż dzieląc jego życie, 
życie Univers'& zlane z jego własnem, ta cicha istota nigdy mu nie 
dała małodusznej rady. Jamais elle ne m'a donné un conseil lâche! Speł
niajmy wolę Bożą, powtarzała, spełniajmy ją dobrze, a Bóg nas nie 
opuści. 

Należy ocenić to słowo, to świadectwo małżonka, w którym nie 
trudno dopatrzeć się bohaterstwa, gdy się zważy, że zasady chleba 
nie dają, że honorarya dziennikarskie, zwłaszcza w onych latach, 
z trudnością rodzinę utrzymać pozwalały, że każde śmielsze zdanie 
i bardziej wyzywające słowo oczywiście doczesnym zagrażało korzyś
ciom. A tu przybywały wciąż dzieci, rosły potrzeby i bieda. Gdy po 
raz pierwszy ojcem miał zostać, Veuillot pisał do brata: „Jeżeli Bóg 
da nam dziecię, sobie samemu przysposobi sługę. Nie przestajemy bo
wiem ofiarować Mu tego daru Jego". Nie danem było Veuillotowi od~ 
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rodzić się w synie. Same córki z kolei przybywały, przy szóstej stracił 
cicha, słodką, pokorną swą żonę. Została mu w pamięci taka, jaką 
zawsze widywał za życia, szyjącą, cerującą przez dzień cały, otoczoną 
wieńcem dzieci siedzących u jej nóg na ziemi. Gdziekolwiek się ru-
szvla i przeszła, cała ta gromadka wnet za nią spieszyła. Łzawe i tkliwe 
wspomnienia w różnych pismach swoich poświęcił Veuillot krótkotrwa
łemu szczęściu swemu i cichej cnocie żony. 

Wielka prostota cechowała małżonkę Ludwika Veuillota. Ciche 
jej usposobienie odpowiadało jego poglądom na wychowanie niewieście. 
Uważał on wykształcenie naukowe za rzecz całkiem dla kobiety pod
rzędną. Dlatego tak wysoko cenił wychowanie klasztorne, ponieważ 
tam więcej się starają o wytworzenie chrześcijanek aniżeli sawantek. 

Na tem zamykamy streszczenie pierwszego tomu życia Veuillota; 
można mu wytknąć niedostatek w umiarkowaniu i wyrozumieniu, niepo
dobna zaprzeczyć odwagi i dzielności wyznawstwa. Jeżeli może czasem 
grzeszył nadmierną ciętością i surowością słowa, nigdy nie zawinił 
wvstudzeniem serca, obojętnością ducha, chłodem rozumowania. Jeśli 
niekiedy zbyt nielitościwie, zbyt gwałtownie występował w szermierce, 
to nie z niedostatku miłości, lecz z przekonania, iż w naszych cza
sach ogólnego uśpienia trzeba budzić ducha choćby bólem, trzeba 
pracować za wielu, którzy nie pracują, nie walczą, nie miłują. 

M. 

Bogarodzica. Untersuchungen über das dem hl. Adalbert zugeschrie
bene älteste polnische Marienlied von Br.F.Hipler. Braunsberg 1897. 

Mamy do zanotowania jedno z bardzo rzadkich zjawisk: pracę 
napisaną przez Niemca o rzeczy polskiej, a napisaną nietylko bezstron
nie ale nawet z wielką życzliwością. Jes t to rozprawa zmarłego nie
dawno kanonika warmińskiego, ks. d-ra Hiplera, o najstarszej pieśni 
polskiej, przypisywanej św. Wojciechowi, o „Bogarodzicy". 

Dodajmy od razu, że jest to jedna z najlepszych prac o tej pieśni. 
Na trzydziestu dwu stronach autor podaje właściwie wszystko, co 
o „Bogarodzicy" wiemy i wiedzieć powinniśmy. Od początku do końca 
jest ściśle naukowy, nie wdaje się w żadne kompromisy i układy z nie-
naukowością, ale też cały ciężki balast filologicznych dociekań i do
wodzeń odrzucił, tak że praca jego jest przystępną każdemu. Szczerze 
powiemy, że żałujemy bardzo, iż taka praca nie pojawiła się dotąd 
w języku polskim; — taka rzecz właśnie w wysokim stopniu może się 
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przyczynić do rozpowszechnienia i spopularyzowania i samej pieśni 
i wiadomości o niej. 

Na dwie części dzieli się rozprawa ks. Hiplera. W pierwszej 
jest krytyka i rekonstrukcya tekstu. A więc autor zestawia cztery 
najstarsze teksty z wieku piętnastego wraz z łacińskim przekładem, 
pochodzącym z r. 1695. Na tej podstawie rekonstruuje tekst poprawny 
i podaje go w dzisiejszej pisowni, — obok umieszcza dokonany- przez 
siebie przekład niemiecki, bardzo dobry. 

Rozdział drugi zawiera: 1° rozbiór treści; przyczem autor usiłuje 
odczytać pierwszy wiersz drugiej zwrotki, dotąd niejasny i niewytłu
maczony; czyta mianowicie: twego dzieła krzyczyciela (usłysz głosy 
i t. d.) = usłysz głos twego stworzenia (dzieła) krzyczącego (ku tobie); 
nie można wszakże powiedzieć, aby dowody, jakie podaje, były wy
starczające. 

2° Odpowiedź na pytanie o pochodzenie i wiek „Bogarodzicy". 
Tu autor idzie za powszechnie przyjętem zdaniem, że nie jest rzeczą 
możliwą, aby św. WTojciech był autorem „Bogarodzicy". W pierwszej 
zwrotce widzi naśladowanie jednej pieśni niemieckiej, w drugiej prze
róbkę laisu czeskiego Hospodine pomiluj ny. Na to tłumaczenie się nie 
zgadzam, ale nie tu miejsce na polemikę i wywody, ukażą się one 
w piśmie specyalnem („Prace filologiczne"). Ze w zwrotkach dalszych 
są niewątpliwe przekłady z czeskiego, temu już przeczyć nie można. 
Ks. Hipler kładzie powstanie „Bogarodzicy" zgodnie z innymi uczo
nymi na wiek XIV. 

3° Dzieje naszej pieśni od bitwy pod Grunwaldem aż po dziś 
dzień. Między innemi zamieszcza tu autor wspaniałą Sarbiewskiego 
parafrazę „Bogarodzicy" wraz z własnem tłumaczeniem niemieckiem. 

Praca ks. Hiplera jest niewielka rozmiarami, ale znaczna warto
ścią, jest doskonałą monografią o najstarszej i najpiękniejszej polskiej 
pieśni średniowiecznej. Wyszła ona w czasopiśmie Zeitschrift für die 
Geschichte Ermlands t. XI . i w osobnej odbitce. Ponieważ i czasopismo 
owo nie jest u nas znane, ani odbitki w księgarniach naszych niema, 
więc należy się przynajmniej w recenzyi o niej wspomnieć i powiedzieć 
o niej czytelnikowi polskiemu. Jeszcze raz powiedzmy: szkoda, że nie 
mamy tak napisanej monografii „Bogarodzicy" w języku polskim. 

Dr. Stanisław Dobrzycki. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

N O W Y WT n iedzie lę dnia 27 maja b . r. odby ły się w Belgi i 
h i T o u K u w w y b o r y do izby d e p u t o w a n y c h i sena tu w e d ł u g nowej 
w B E I . O I I . u s t a w y wyborcze j , uwzględnia jące j do tychczas n ie re -

p rezen towaną mniejszość. Z wie lk iem nap rężen i em oczekiwano 
wyników, chodzi ło tu bowiem nie ty lko o pierwszą p róbę ogniową 
nowego sys temu wyborczego , ale t a k ż e o rozs t rzygn ięc ie t ego , 
czy do tychczasowy rząd katol icki i całe s t ronn ic two katol ickie 
u t r z y m a się i n a d a l w do tychczasowej sile i żywotnośc i . 

K i e d y j u ż rozesz ła się w iadomość o szczegó łowym wyn iku 
wyborów, p rzy ję to ją z radością wielką w ca łym obozie ka to 
lickim. Niemniejszą j e d n a k radość okaza ła dość z n a c z n a część 
prasy an tyka to l i ck ie j : l ibera lnej i socyal i s tycznej . U nas t ak i 
np . Naprzód w y d a ł ok rzyk t ryumfu w p a t e t y c z n y m a r tyku le 
w s t ę p n y m p. t.: „Za wzór n iech B e l g i a s łuży n am!" K t o czer
pie informacye z podobn ie t andec ia r sko zacofanych gaze t , g o 
tów rzeczywiście uwie rzyć w ów r z e k o m y t r y u m f socyal is tów 
belgi jskich i w ową ciężką n iby p o r a ż k ę pa r ty i katol ickiej . 

P o czyjej s t ron ie s łuszność, k t o n a p r a w d ę zwyciężył , so-
cyaliści i l iberal i czy ka to l icy? Odpowiedź n a to py tan ie j u ż 
z g ó r y da każdy , k t o ty lko choć t r o c h ę mnie j p ły tko pa t r zy 
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na rzeczy od przedstawicie l i pa r ty i c i emnoty i przew r rotu. G d y b y 
przecież katol icy nie byli pewni zwycięs twa, to nie p rzep rowa
dzil iby takiej re formy wyborcze j , k tó ra z na tu ry rzeczy mus ia ła 
o lbrzymio zmnie jszyć poprzednią ich n iezmierną większość w obu 
I z b a c h 1 . P rzec ież cała reforma w y b o r c z a i je j os ta teczna uchwała 
to ich własne dzieło. 

Ż e b y sobie zdać sp rawę z os ta tn ich wyborów belgi jskich 
i ocenić j e należycie , t r zeba sobie p rzypomnieć , n a czem po l ega 
po raz p ierwszy w nich zas tosowana n o w a us t awa wyborcza 
i co ka to l ikom belgi jskim zależało n a je j p rzeprowadzen iu . 

Nie wchodz imy tu w h i s to ryę tej us tawy. Mniejsza o to , 
czy pomys ł jej j e s t nowy, czy nie 2 . Idzie tu nam ty lko o ogólną 
je j cha rak t e rys tykę . 

N o w y sys tem wyborczy uzna je is tniejące s t ronn ic twa poli
tyczne i dąży do tego , aby m a n d a t y w k a ż d y m okręgu wybor 
czym rozdziel ić pomiędzy te s t ronn ic twa p roporcyona ln ie wzglę
dem ilości wyborców z każdego s t ronn ic twa . Stąd sys tem t en 
nosi n a z w ę p r o p o r c y o n a l n e g o . 

P r z e d rozpoczęc iem glosowania wyborcy ot rzymują ka r tk i 
z l is tami k a n d y d a t ó w , w y m i e n i o n y c h na razie w tak im porządku , 
j a k i im p rzypad ł przez losowanie . Czerniąc białe kółko w czar
n y m kwadrac ie nad listą, wyborca głosuje z a n i ą a tem samem 
zgadza się na porządek k a n d y d a t ó w w niej z a w a r t y : t j . zgadza 
się na to, że, jeże l i w y b ó r padn ie n a j e d n e g o tylko k a n d y d a t a 

1 Pa r l amen t składał się ze 112 posłów katolickich, 2S liberałów i 12 
socyal is tów; większość więc katolicy posiadali 72 na 152. W senacie za
siadało 70 katolików, 31 liberałów i I socyalis ta: katolicy więc mieli więk
szość 38 na 102. 

- Zwolennicy i obrońcy nowej u s t awy chcą główne je j zasady odnaleźć 
już u Arystotelesa, mianowicie w jego teoryi demokracyi, zawartej w księ
gach fioÀ'.Tixnv. W gorliwości swej idą może za daleko. Pewną j e s t j ednak 
rzeczą, że przewodnią myśl tej us tawy, dążenie do obrony praw nierepre-
zentowanej mniejszości, można odszukać już u Montesquieu. Mirabeau 
i Condorcet 'a . W Anglii Ha re na tej przewodniej myśli oparł swój projekt 
reformy wyborczej , którego gorliwie bronił J o h n S tuar t Mili. System bel
gijski (t. zw. sys tem d 'Hondt ' a 1 wyżej stoi od tego projektu, a zbliża się 
najwięcej do sys temu wyborczego, k tóry wymyślił i opracował w r. 1834 
Victor Considérant w Genewie. 
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z tej listy, to będzie n im t en kandyda t , k tó r ego nazwisko j e s t 
n a czele. J eże l i wyborca chce p r z y z n a ć p ie rwszeńs two i n n e m u 
k tó remuko lwiek k a n d y d a t o w i z tej l isty, nie zaś p i e rwszemu 
z góry, to zamias t gó rnego czerni to bia łe kółko, k tó re się 
znajduje obok nazwiska owego innego k a n d y d a t a . P o n i e w a ż re-
p r e z e n t a e y a p ropo rcyona łna nie da się oczywiście zas tosować 
do w y b o r ó w uzupełnia jących, p r ze to od razu wyb ie ra się do 
każdej listy pewną , odpowiednią ilość zas tępców, k t ó r z y mają 
zająć ewentua ln ie wakujące m a n d a t y w d a n y m okręgu . 

A ż e b y sys tem wyborczy skutecznie j móg ł funkcyonować , 
u rządzono wielkie okręg i wyborcze (na 152 pos łów 30 o k r ę g ó w ) i . 
Nie m o ż n a być k a n d y d a t e m w dwu okręgach , ale m o ż n a j e d n o 
cześnie k a n d y d o w a ć na posła i n a zas tępcę . 

W r a c h o w a n i u g łosów n a p r z ó d liczy się kar tk i , p rzez k tó re 
g łosowano w k a ź d e m s t ronnic twie z a l i s t ą . Nas tępn ie zlicza 
się kar tk i , w k t ó r y c h p ie rwszeńs two p r z y z n a n o k o m u innemu, 
nie p ie rwszemu k a n d y d a t o w i z listy. Suma głosów z a l i s t ą 
i g łosów p r e f e r e n c y a l n y c h s tanowi , l iczebną silę s t ron
nictwa. 

Dalsze pos t ępowan ie 2 p o k a ż e m y najlepiej n a j e d n y m ja 
kimś przyk ładz ie k o n k r e t n y m . 

W okręgu n a p r z y k ł a d w y b o r c z y m w Nivel les na 4 man
da ty poselskie katol icy o t rzymal i g łosów 24830, socyaliści 21224, 
l iberali 14159 s . Idz ie o to, aby w s tosunku do tych liczb roz
dzielić one cz tery m a n d a t y . W i e m y , że war tość s tosunku się nie 
zmieni, jeżel i j e g o wyrazy przez t ę samą l iczbę podziel imy. Za
mias t więc powyższych liczb m o ż e m y wziąć i lorazy, o t r zymane 

1 Bmxe l l a wybiera 18 posłów, Antwerpia i Leodyum po 11, a jeden 
tylko okręg wyborczy dwu. 

2 U s t a w a pos tępowanie to tak określa: ,.Dzieli się po kolei liczby 
głosów każdej z par ty i przez 1, 2, 3, 4, 5 i t. d., a w s tosunku do liczeb
nych wartości o t rzymanych i lorazów należy rozdzielić manda ty" . 

3 Bazem głosów 60213; średnio więc na j eden manda t wypada gło
sów 15053. Gdyby się j ednak tę liczbę wzięło za pods tawę rachunku, to 
dzieląc przez nią każdą z t rzech powyższych liczb, o t rzymal ibyśmy liczby 
s tosunkowe: 1 (гЛЛЛi l»V*Vn î«~htib Dla uniknienia w rachunku ułamków, 
które w przypadkach zawilszych manipulacyę wyborczą bardzoby u t ru -
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z podzie len ia ich np . przez 2. W t e d y na 12415 głosów par ty i ka
tolickiej p r z y p a d a 10612 g łosów socyalis tom, a 7079 l iberałom. 
Dzielę t e raz każdą z tych samych powyższych l iczb przez 12415 
i o t rzymuję nas tępujące l iczby s to sunkowe : 2, 1 1} {-H; 

czyli na 2 g łosy ka to l ików p r z y p a d a 1 z u łamkiem socyalis tom, 
1 z u ł amkiem l ibera łom. P o n i e w a ż do rozporządzen ia są ty lko 
cz te ry manda ty , za tem rozdziel ić j e na leży w s tosunku liczb 
2 : 1 : 1 , u ł amk i bowiem j u ż tu ta j oczywiście odpadają bez wpływu. 

P o m i j a m y inne szczegóły dość n ieraz skompl ikowanego 
m e c h a n i z m u wyborczego . Z tego , cośmy podali , widać j u ż do
s ta tecznie g łówną j e g o zasadę, k tó ra zapewnia możliwie j a k na j 
dalej idącą r ep rezen t acyę mniejszości . S t ronn ic twa mniejszości 
t em więcej n a n o w y m sys temie zyskują, im mniej j e s t ok ręgów 
wyborczych , czyli im są one większe \ Sys tem ten s tawia wszyst 
kich wyborców na stopie z u p e ł n e g o r ó w n o u p r a w n i e n i a 
i całkowitą zos tawia im wolność głosowania . 

Ł a t w o te raz zrozumieć, d laczego katol icy , k tó rzy przez 
o lbrzymią większość w obu izbach t ak silne i decydujące w nich 
zajmow-ali s tanowisko, mimo to dążyli usilnie do reformy wy
borczej . D w a g łówn ie skłania ły ich do t ego powody . P o pierwsze , 
rozumiel i to dobrze , że w sys temie w y b o r ó w większośc iowym 
ma ła j a k a ś p r z y p a d k o w a zmiana w zapa t rywan iach w y b o r c ó w 
ła two może pozbawić katol ickie s t ronn ic two pos iadanych do tych-

dniały, dąży się w ustawie do tego, żeby ilości manda tów wpros t były wy
rażone przez liczby całkowite, i przyjmuje zasadę, że ułamek manda tu 
opuszcza się jako nie mający sensu. W e d ł u g tej zasady za pods tawę trzeba 
więc przyjąć mniejszą liczbę od 15053, taką. k tóraby albo 2 albo 3 albo 4 
razy mieściła się bez resz ty w największej z t rzech powyższych liczb. 
Tutaj wystarczy podzielić przez 2 liczbę 24830, gdyż liczba 12415. przyję ta 
za pods tawę rachunku, już unaocznia jedynie słuszny sposób rozłożenia 
owych czterech manda tów. 

1 Tak np. w przykładzie rozważanym: katolicy nie stracili daremnie 
ani jednego głosu, socyaliści stracili 21224—12415 = 8809 głosów, a übe
rall 14159—1.2415 = 1744 głosów. Gdyby zaś ten okręg wyborczy- był złą
czony z innym okręgiem, w k tórym również pewna ilość głosów stronnic
twa np. socyalistycznego była stracona, to owe s t racone głosy socvalis tow 
w obu okręgach razem do siebie dodane mogłaby wynieść sumę. zapewnia
jącą socyalistom znów jeden mandat . 
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czas większości w okręgach wyborczych . P o w t ó r e , świadomi byl i 
tego, że do tychczasowy s tan rzeczy nie zgadza ł się ze słusznością 
i sprawiedliwością, s tale wyklucza jąc od r ep rezen t acy i w par la 
mencie ba rdzo l icznych obywate l i . T a k n p . w L e o d y u m tysiące 
katol ickich wyborców, ba rdzo dz ie lnych a z j ednoczonych i silnie 
zorganizowanych, zupe łn ie n ie by ły w s tanie .zdobyć sobie choć 
j ednego r e p r e z e n t a n t a swych z a p a t r y w a ń w pa r l amenc ie ; we 
flamandzkich znów ok ręgach w p o d o b n e m po łożen iu bez wyjścia 
znajdowały się tysiące w y b o r c ó w l ibera lnych . T a k i s t an rzeczy 
domagał się więc koniecznie sanacyi , a rząd belgi jski uważa ł ją 
sobie za p ie rwszy obowiązek. W t y m też celu p rzeprowadz i ł 
nową us tawę wyborczą, chociaż, wys tępu jąc w obron ie n ie repre-
zentowanej do tąd mniejszości , dobrze rozumiał , że będz ie m u 
siał ponieść n a d e r wielkie s t r a ty w do tychczasowej olbrzymiej 
większości, n a jakie j się opiera ł w senacie i w par lamencie . 
Z drugiej j e d n a k s t rony s t ronn ic two rządowe i katol ickie j e d n o 
cześnie rozumiało , źe t a do tychczasowa większość opar tą j e s t 
na sz tucznych i p r z y p a d k o w y c h pods tawach . T r z e b a więc było 
wzmocnić i u t rwal ić same pods tawy. 

I rząd i wszyscy katol icy doskona le o t e m wiedzieli , że 
w n o w y m sys temie w y b o r c z y m mogą r a c h o w a ć n a b a r d z o nie
wielką większość . Najbardzie j pesymis tyczn ie usposob ien i spo
dziewali się, źe w n o w y m składzie p a r l a m e n t u większość k a t o 
licka w p o r ó w n a n i u do po łączonych r a z e m socyal is tów i l ibera
łów będzie po lega ła n a j e d n y m , d rug im ty lko d e p u t o w a n y m . N a j 
więksi zaś optymiśc i zapowiada l i większość siedmiu, ośmiu g ło 
sów. E e z u l t a t w y b o r ó w daleko przeszedł oczekiwania i p r agn i e 
nia katol ików, bo do p a r l a m e n t u w y b r a n o r a z e m 85 katol ików, 
33 l iberałów, 34 socyal is tów: większość więc ka to l icka nad oba 
r azem złączone dwa inne s t ronn ic twa p rzeds t awia się w pokaźne j 
liczbie 18 1 . 

Do s e n a t u w y b r a n o 68 ka to l ików n a 102 cz łonków. W i ę k 
szość więc katol icką p rzeds t awia t u j e szcze s to sunkowo pokaź
niej sza l iczba 14. 

1 Dodać nadto należy, że jeden poseł (z okręgu Alost) zaliczony jest 
socyalistów, choć rzeczywiście należy do stronnictwa chrześcijańsko-
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W o b e c takich wyn ików mus imy skons t a tować t en fakt, że 
ka to l icy belgi jscy odnieśli wspan ia łe zwycięs two. Chociaż bo
wiem ka to l icka większość w p a r l a m e n c i e spadła z 72 do 18, 
a w senacie z 48 na 14; to j e d n a k każdy , k tokolwiek choć t ro 
chę zdaje sobie sprawę ze s tosunków po l i tycznych w Belgii , 
rozumie to doskonałe , że z z ap rowadzen i em sys temu reprezen
tacy jnego mniejszości raz na zawsze u p a d a możl iwość wielkiej 
większości j ak iegoko lwiek s t ronnic twa. Mała j e d n a k mniejszość 
w obecnym systemie ma n i epo równan ie większą i stalszą war
tość, niż dawniej b a r d z o n a w e t wielka. 

Belg ia w p rzep rowadzen iu nowe j us t awy wyborczej i w osta
tn ich wyborach znowu pokaza ła światu, źe j e s t kra jem z g r u n t u 
katol ickim, i że potrafi być wierną dz ie lnym swym t r a d y c y o m 
pomimo t rudnej n ieraz walki, j aką musi s taczać z p a r t y a m i 
c i emnoty i p rzewro tu . 

Ka to l ick i rząd Belgii , k t ó r y przez 16 la t swego is tn ienia 
t ak dzielnie popchnął n a p r z ó d sprawę katol icka , ty le zrobił dla 
p o p r a w y wychowan ia i ochrony klas robotn iczych , silną przez 
os ta tn ie w y b o r y o t rzymał rękojmię , że j eszcze długo t r zymać 
będzie ster spraw kra jowych. Stoi on t e raz t ak silnie, j a k jeszcze 
n igdy dotąd, bo opar ty j e s t na takie j większości , k tórej zbu
rzen ie stało się najzupełnie j n i e p r a w d o p o d o b n e m . To też r o 
z u m n i e j s i przeds tawicie le socyal is tów i l iberałów, oceniając 
na leżycie obecne położenie po l i tyczne Belgii , są w zupełnej roz
paczy i o twarcie przyznają, że obecne r ezu l t a ty r ep r ezen t acy i 
p roporeyona lne j odbierają im wszelką nadzie ję przyjścia do 
w ł a d z y , k tóre j j uż się czuli bl izko w dawnej r ep rezen t acy i 
większościowej . 

W y b o r y w y p a d ł y świetnie i ponad najdalej nawe t idące 
wyrachowan ia i p ragn ien ia . R a d o ś ć więc w całej katol ickiej 
Belgi i og romna . Podzielają ją ka to l icy wszys tk ich innych kra-

ludowego, które się zdobyło tylko na tego jedynego swego reprezentanta. 
Ten deputowany w kwestyach ściśle religijnych glosować jednak będzie 
z katolicką większością. Dodać również wypada, że większość katolicka 
nie tylko się składa z konserwatystów, lecz także z wielkiej ilości przed
stawicieli klasy robotniczej. 
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jów, a p rasa ka to l i cka wskazuje n a ka to l ików belg i j sk ich j a k o 
na dzie lny p rzyk ład zdrowej , sol idarnej i żywotne j po l i tyk i ka 
tolickiej . I m y od siebie hołd s k ł a d a m y ka to l i ck iemu społeczeń
s twu Belgi i a wspania łego t ryumfu, j a k i świeżo odniosło, winszu
j e m y mu z całego serca. 

Ledwie Ojciec św. zapowiedzia ł jub i leusz na r. 1900, 
i 4 E Ł G K z v 5 i K i z a r a z p r a sa an tyka to l i cka zajęła n i ep rzychy lne co do 

p i e lg rzymek jub i l euszowych s tanowisko . W r o g i e K o 
ściołowi ka to l ickiemu dzienniki zaczę ły się zas t anawiać nad k w e -
styą, czy jub i leusz się uda, czy ka to l icy usłuchają wezwan ia 
papieża i rzeczywiście dla uzyskan ia łask j ub i l euszowych podążą 
do Rzymu. P rzepowiedn ie , w j ak i e się w t e d y owe dziennik i ba 
wiły, nie by ły z sobą z g o d n e : albo bowiem zapowiadano tak ie 
powodzenie , k t ó r e g o b y nie przyćmi ł n a w e t b lask s ławnego j u 
bileuszu za Boni facego YIIL , albo też z g ó r y wróżono wie lk ie 
fiasco. J e d n e i d rug ie p rzepowiedn ie w t y m ty lko celu g łoszono, 
aby t ego roczny jub i l eusz , p r ę d z e j c z y p ó ź n i e j , zdysk re 
dy tować w opinii publ iczne j . 

Złośliwej tej t ak tyce p rasa ka to l icka j u ż zaraz z począ tku 
przeciwstawiała t r zeźwe i u m i a r k o w a n e zapa t rywan ia . Rachu jąc 
się z wa runkami i okolicznościami, ze s t rony katol ickiej pos ta 
wiono taką n o r m ę i mia rę p o w o d z e ń jub i leuszowych , j aką wska
zywało p r awdopodob ieńs two . Obiecywano mianowicie sobie, ź e 
jeżel i nie zajdzie nic z gó ry n iep rzewidz ianego , to do R z y m u 
w t y m roku wyruszy t a k a ilość p ie lg rzymów, jak ie j t am n ie 
było po wszys tk ie l a ta ub ieg łe od r. 1870, ale n i e p o r ó w n a n i e 
mniejsza, niż w czasie jub i l euszów ś redniowiecznych . 

Obecnie , k iedy j u ż u p ł y w a po łowa roku jub i l euszowego , 
w y p a d a się zapytać , czyje p r z e w i d y w a n i a się sprawdzi ły . P y t a 
nie to nie j e s t p rzedwczesne , g d y ż w drugiej połowie t ego r o k u 
p ie lg rzymów będz ie j u ż znaczn ie mnie j , a to g łównie z p o w o d u 
skwaru le tn iego i p rac w polu. 

Z począ tku zachodzi ła co do ruchu p ie lg rzymek p e w n a 
obawa. S p o w o d o w a ł a ją s ta ła n i epogoda miesięcy z imowych 
i silnie grasująca influenza. Mimo to , n a w e t j u ż w t e d y tysiące 

P. P. T. LXVII . 9 
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i tys iące p i e lg rzymów nap ływa ły do g r o b u św. P io t ra i do s tóp 
Ojca świę tego. Od g rudn ia 1899 r. do końca marca 1900 r. p rzy
by ło do R z y m u p ie lg rzymek zb io rowych 2 1 , k tó re r a z e m w y n o 
siły z górą 40000 uczes tn ików. 

Od począ tku kwie tn ia do k o ń c a t egoż miesiąca ruch piel
g r z y m e k by ł t ak wielki, że przeszedł wszelkie oczekiwania i p rze 
widywania . L i czba p ie lg rzymów w t y m miesiącu wynos i ła p ra 
wie sto tys ięcy. Maj j eszcze świetniejsze przyniós ł rezu l ta ty . 
Nie m a m y dok ładnych d a t s t a ty s tycznych pod ręką, ale n a do
w ó d o lb rzymiego nap ływu p i e lg rzymów w maju, wys ta rczy po
wiedzieć, że w t y m t o miesiącu p r z y b y ł y do R z y m u p ie lg rzymki 
ze Szwajcaryi , z Polski , z Ho landy i , z Belgi i , z Aust ry i , z Nie
miec, ze Szkocyi , z F rancy i , ze S t a n ó w Z jednoczonych A m e r y k i 
pó łnocne j , a p rzedewszys tk iem z samych Włoch . 0 ogólnej licz
bie p i e lg rzymów da n a m wyobrażen ie t e n fakt, że z Włoch sa
m y c h wyruszy ło w maju p i e lg rzymek t rzydzieści , a między n iemi 
by ły nie ty lko paru tys ięczne , ale i k i lku tys ięczne; j a k również 
i nny fakt, źe t a k a np . f rancuska p i e l g r z y m k a l iczyła ponad 10000 
uczes tn ików. P e w n e światło n a ilość r zymsk ich p i e lg r zymów 
rzuca j u ż t a okoliczność, że przez dwa miesiące (od po łowy 
m a r c a do po łowy maja) t owarzys two t r a m w a j ó w rzymsk ich po
b ra ło za p rzewóz osób 2500000 Hr, czyli ty le , ile w ca łym 
r o k u 1899. 

Świa t więc katol icki us łuchał g łosu Namies tn ika Chrys tu 
sowego : z bl iższa i z dalsza p ie lg rzymi t łumnie się g romadzą 
u j e g o s tóp, aby dostąpić odpus tu jub i l euszowego i o t r z y m a ć 
apostolskie b łogos ławieńs two. 

Ta wielka mani fes taeya ka to l i cka p o w i n n a zamknąć us ta 
wszys tk im tym, co z n i edowie rzan iem i z up rzedzen iem zapo
wiada l i n i eudan ie się jub i l euszu i p o w i n n a ich p r zekonać o tem, 
źe u ludów katol ickich nie zagas ła j eszcze wiara, że owszem 
żywą ona j e s t i gorącą. 

P i e l g r z y m k i rzymskie nie są to ty lko zbiorowe jakieś wy
p r a w y czy wycieczki w dalekie kra je , a le są p rzedewszys tk iem 
ak t ami re l ig i jnymi, bezpoś redn io ku czci B o g a sk ie rowanymi . 
T e n ich re l ig i jny cha rak te r przebi ja j u ż przez cały czas t rwan ia 
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podróży, a w R z y m i e s a m y m przyb ie ra postaó wie lk iego zbio
rowego n a b o ż e ń s t w a . Stąd też zbudowan ie dają t e piel
g rzymki nadzwycza jne , t ak wszys tk im udział w n ich biorącym, 
j a k i świadkom p o s t r o n n y m . 

Największe może zbudowan ie odnieśl i i d rug im dali ucze
s tnicy polskiej p ie lg rzymki zb iorowej . Pon ieważ ze wszys tk ich 
p ie lgrzymek ta najbliższą j e s t sercu naszemu i najwięcej nas 
obchodzi , p r ze to pa rę je j słów poświęc imy. 

P i e l g r z y m k a polska wynos i ła osób 2050, p rzeważn ie przed
stawicieli naszego b iednego , ale zacnego i szczerze pobożnego 
ludu. Jeże l i chodzi ło o zamani fes towanie wobec świa ta tego, że 
Po l ska j e s t kra jem z g r u n t u katol ickim, w k t ó r y m kwi tn i e wiara 
żywa i pobożność gorąca, to z pewnością nie m o ż n a by ło wy
brać lepszych przedstawicie l i . P i e lg r zymi polscy u s tóp Ojca 
świętego godn ie r ep rezen towa l i na ród w niewoli , a w mieście 
świętem za na ród t en miłą P a n u B o g u złożyli ofiarę i p rzed 
t ron Najwyższy korną zanieśli modl i twę . 

P i e l g r z y m k a nasza u d a ł a s i ę doskonale , śmiało to mo
żemy powiedzieć . Oczywiście w takiej wielkiej l iczbie musia ł 
się znaleźć j eden , drugi ma lkon ten t , k t ó r y na wszys tko pa t r zy ł 
z uprzedzen iem pesymis tycznem. Tak i m a l k o n t e n t , z a p y t a n y 
0 p ie lgrzymkę, odpowie całym szeregiem ska rg i na rzekań* . 
Słuchając go, m o g ł o b y się zdawać, że ta p i e lg rzymka to ty lko 
jedno pasmo zawodów i n iepowodzeń . Jeże l i się j e d n a k nie po 
przestanie na t ak ich s t ronn iczych re lacyach, a p o r o z m a w i a o piel
grzymce nie z j e d n y m lub drugim, ale z wie loma je j uczes tn i 
kami, to dojdzie się do wręcz p rzec iwnego p rzekonan ia . Z us t 
powracających p ie lg rzymów w y d o b y w a ł się powszechn ie g łos 
zachwytu i unies ienia . Co szczególnie u n ich uderza ło , to u r o 
czysty i p o b o ż n y nas t ró j , j ak i z sobą do kra ju przywieźl i . D ł u g a 
1 męcząca d roga nie zdołała widocznie za t rzeć podnios łych w r a 
żeń i uczuć, w miejscach świę tych po drodze i w samym p rzede -

1 Właśnie na takich malkontentów czyhają reporterzy n i e c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j prasy (jaknp. Słowa Polskiego) i urządzają z nimi interview'y, 
а^У J e potem w swoich dziennikach zamieścić i pielgrzymkę zohydzić, a robią 
to z nienawiści do katolicyzmu i katolickich manifestacyj. 
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wszys tk i em R z y m i e wznieconych . Główny więc cel p ie lgrzymki 
zos ta ł os iągnię ty : p i e l g r z y m k a się udała . 

Obok t ego nasza p ie lg rzymka , choć bezwiednie , spełni ła 
i d rug ie zadan ie : zbudować obcych, p r z y p o m n i e ć światu, że 
dusza Polski j e szcze nie zginęła . P i e l g r z y m k a polska zrobiła na 
obcych wrażen ie , k t ó r e długo pozos tan ie w ich świadomości . 

J u ż sama wieść o o rgan izowan iu polskiej p i e lg rzymki na
der sympa tyczn ie zos ta ła przyję tą w katol ickich kołach zagra
nicznych. D o w o d e m np . t ego p rzys łan ie w darze dla polskich 
p i e lg rzymów aż dwu tys ięcy p i ęknych s zkap l e r zyków Serca P . 
J e z u s a przez prze łożoną k lasz to ru Sacré Coeur w P re s sbaum
pfalzen. Szkap le rzyk i t e poprzyp ina l i sobie nas i p i e lg rzymi do 
ub ran i a i t ak u d e k o r o w a n i p rzeds tawi l i się Ojcu świę temu. 

T e n sam klasz tor w Pressbaumpfa lzen wraz z l icznym pen-
syona tem, zosta jącym pod opieką zakonnic , zgo towa ł na szym 
p ie lg rzymom, j a d ą c y m już do Rzymu, n iezmiern ie miłą i sercom 
ich drogą n iespodziankę . Zakład , znajdujący się tuż p r zy kolei , 
p iękn ie p rzys t ro jono sz t anda rami o b a r w a c h papieskich i polskich 
na rodowych , n a w e t w ogrodzie zak ł adowym widać było powie
wające n a wielu drzewach polskie chorąg iewki ; zakonnice zaś 
z pan i enkami wyszły na powi tan ie p ie lg rzymów, p rzyczem każda 
p a n i e n k a t r z y m a ł a w r ęku chorągiewkę, na p r z e m i a n o polskich 
i o pap iesk ich barwach . P rześ l i czny i do łez wzruszający był 
t o widok. W T spomnienie tej chwili nie za t rze się w pamięci piel
g r zymów przez całe życie, nie za t rze się też w sercu uczucie 
szczerej wdzięczności dla p rzezacnych zakonnic , a zwłaszcza dla 
czc igodnej ich prze łożonej , Ma tk i A n n y de Sckaffgotch. 

Wszędz i e po g łównych s tacyach p rzy jmowano pielgrzj^mkę 
polską z wielką sympatyą , którą okazywano w rozmai ty sposób, 
to p rzemówien iami wyb i tnych przeds tawic ie l i obozu katol ickiego, 
to ok rzykami n a cześć p ie lg rzymów, to podawan iem bukie
tów 1 i t. d. 

Zachowanie się naszych p i e lg rzymów na miejscach świętych. 

1 W Wiedniu ofiarowano wspaniały wielkością i pięknością bukiet , 
k tó ry pielgrzymi zawieźli w darze św. Antoniemu do Padwy. 
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w kościele, zwłaszcza w czasie mszy święte j , by ło t ak budujące, 
że p o w s z e c h n y podz iw wzbudza ło i uwie lb ienie . P i ę k n i e cha
rak te ryzu je pobożność naszego ludu i gorące p rzywiązan ie do 
Stolicy apostolskiej to zachowanie się j e g o w chwili, k iedy po 
raz p ierwszy ujrzel i Ojca świętego, wnoszonego n a sedia gesta-
toria do bazyl iki św. P io t ra . Obecni t a m j ednocześn ie cudzo
ziemcy ok rzykami i oklaskami , w e d ł u g swoich zwyczajów, po 
witali papieża, a nasi pą tn icy wznieśl i ręce do gó ry i w y m o w n e m 
ty lko mi lczeniem i łzami w oczach okaza l i swoje unies ienie . 

I smutne , mniej j a s n e chwile wspominać będą uczes tn icy 
polskiej p ie lgrzymki . Na szczęście, chwil t ak ich ba rdzo było n ie
wiele. Na razie za t rwoży ł wszystkich w y p a d e k n a kolei . J e d n a k 
właśnie w t e d y wyraźn ie by ło widać szczególną Opa t rzność Bożą 
nad p ie lgrzymami , bo nieszczęście, k tó re wobec t a k ba rdzo za
pe łn ionych w a g o n ó w mogło p r z y b r a ć wielkie rozmiary , ogran i 
czyło się do n ie l icznych ofiar. To też p ie lg rzymi nasi powszechn ie 
przypisują ocalenie od wielkiej ka tas t ro fy osobliwej i szczegól
nej opiece Serca P a n a Jezusa . W s p o m n i m y je szcze o j e d n e j 
przykrej n iespodziance , j a k a spo tka ła p ie lg rzymów, i to zaraz 
na wstępie, p r zy wyruszan iu z K r a k o w a . 

Niespodz iankę t ę zgo tował im g ł ó w n y zarząd kolei P ó ł 
nocnej . W s z y s t k o było p r z y g o t o w a n e do tego, aby pociągi, wio
zące p ie lg rzymów, wraz z l o k o m o t y w a m i przys t ro ić w wieńce 
i chorągiewki o b a r w a c h pap iesk ich i na rodowych . K r a k o w s k a 
d y r e k c j a tej kolei udziel i ła n a w e t j u ż n a ki lka dni p r z e d t e m 
swego zezwolenia . Na godz inę j e d n a k p rzed odejściem pociągów, 
k i e d j zaczęto się zabierać do dekorowan ia l o k o m o t j w j , p r z j -
szedł u rzędnik z oznajmieniem, że g ł ó w n y zarząd kolei Pó łnoc
nej przys ła ł z W i e d n i a te legraf iczny zakaz ub ie ran ia pociągów 
pą tn icz jch . Oburzen ie i rozgoryczen ie by ło o g r o m n e : t a kole j , 
k tóra t ak o g r o m n e zyski c iągnie z P o l a k ó w , k t ó r a również 
dobry in teres zrobi ła na p o l s k i e j p ie lg rzymce , ośmieli ła się 
zakazać na jna tura ln ie jsze j manifes tacyi polskich i katol ickich 
uczuć. Żydowsk i zarząd kolei Pó łnocne j posuną ł się w swej 
bezczelnej a rogancy i j u ż chyba za daleko. S m u t n y to fakt, a t em 
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Zjazd}' naukowe w 1900 roku. 

roNCREs HisTo ^ dniach 23 — 28 lipca odbędzie się w Paryżu kongres 
EYi N A U K . historyi nauk. Organizatorem tego zjazdu jest p. Paweł 

Tannery, sekretarzem p. Sicard. Program zapowiedziany jest nastę
pujący: 

Początek cyfr obecnych: kwestyę odnoszące się do Boecyusza 
i Gerberta. — Historya astrologii; w szczególności wpływ, jaki jej 
teorye wywarły na rozwój astronomii. Astrologia i astronomia ludów 
dalekiego Wschodu. — Historya ustanowienia jednostek miar. — Bada
nia nad przyrządami matematycznymi (w pomiarach ziemi, astronomii, 
mierzeniu czasu i t. d.), używanymi w średnich wiekach i w czasie 
Odrodzenia aż do wynalezienia lunet astronomicznych i odkrycia wa
hadła. — Historya rozmaitych południków, używanych jako początków 
długości. — Historya podziału geograficznego na klimaty. — Historya 
ustanowienia zasad dynamiki. — Studyum teoryj i wiadomości pozy
tywnych (prawdziwych lub błędnych) fizycznych, obcych pracom auten
tycznym Arystotelesa a wprowadzonych na Zachodzie w średnich wie
kach. — Historya alchemii i chemii do Lavoisier'a wyłącznie. — Które 
z pomiędzy nowożytnych odkryć mogą wytłumaczyć pewne zjawiska, 
uważane w starożytności za dziwy? — Fakty znane i teorye, dla któ
rych one były podstawami w naukach przyrodniczych przed Arystote
lesem. Utrzymanie się tych teoryj aż do czasów nowożytnych. — Hi
storya przekształceń doktryny witalistycznej: neowitalizm.—Znajomość 
geologii i geografii fizycznej w starożytności. — Rozwój antropologii, 
paleontologii i geologii aż do końca XVIII , wieku. — Nowe świadec
twa co do historyi hygieny i medycyny w starożytności. — Historya 
medycyny w Europie w wiekach średnich. — Świadectwa odnoszące się 
do historyi medycyny u narodów nieeuropejskich. — O wpływie wza-

smutnie jszy , że nasze dzienniki (szczególnie an tysemick i Głos 
Narodu) nie nap i ę tnowa ły go należycie . 

P rzykrośc i te j e d n a k sowicie P a n B ó g wynagrodz i ł naszym 
p ie lg rzymom w inny sposób, błogosławiąc mianowicie im w całej 
p ie lg rzymce i użyczając hojnie duchowych swych darów. 

Ks. S. Kobyłecki. 
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jernnym, jaki teorye medyczne i teorye naukowe lub filozoficzne wy
warły jedne na drugie. — Historya filozofii nauk. — Wnioski praktyczne, 
mające na celu obudzić postęp historyi nauk. 

Pod protektoratem francuskiego ministra handlu odbędzie 
M 1 E D 7 . V K A K 0 D 0 W Y г о г 

к о V I R E S się w Paryżu 3—9 września międzynarodowy kongres re-
B E U ' . I J . ligij. Pomiędzy jego organizatorami są pp.: A. Reville, 

A Bertrand, M. Bréal, Guimet, Maspero, Oppert, L. Martillier, P . Ber
ger, J. Réville, Durckheim, A. Leroy-Beaulieu, Carra de Vaux, Ru-
beus-Duval. — Program następujący: 
Religie narodów niecywilizowanych. — Religie cywilizacyj amerykańskich 

przed Kolumbem. 

A. 1) Totemizm. — 2) Funkcye ofiarne. — 3) Warunki dusz po 
śmierci. 

B. 1) Wykaz świąt ruchomych w Ameryce środkowej przed Ko
lumbem, szczególnie u Mayasów. — 2) Wyrażenia na rysunku bóstw 
Ameryki środkowej, głównie na podstawie kodeksów i pomników. 

Historya religij dalekiego Wschodu. 
(Chiny, Japonia, Indo-Chiny, Mongołowie, Fionowie). 

1) Stosunki religij do państwa w Chinach (religie państwowe; 
polityka rządu względem buddyzmu, taoizmu, islamizmu i chrystya-
nizmu. — 2) Etyka Tchoang-tse'go. — 3) Rozwój historyczny buddyzmu 
w Chinach, Korei i Japonii (rozkrzewianie, różne szkoły, stosunek do 
społeczeństwa świeckiego, stan obecny). — 4) Organizacya, nauki i ry
tuał sekt buddyjskich obecnie istniejących w Japonii. —• 5) Rozkład 
na buddyzm pali i buddyzm chiński w Indo-Chinach. 

Historya religij Egiptu. 

1) Obrzędy pogrzebowe w t. zw. epoce thinickiej, o ile są znane 
z odkryć najnowszych (Pétrie, Amélinau, Morgan). Różnice tych obrzę
dów od obrzędów epoki późniejszej i to, co się odnosi do ich praktyk 
w pismach pogrzebowych, dotychczas poznanych (księga zmarłych, 
teksty piramid, księga Hadesu, rytuał balsamowania). — 2) Bóg Phtah 
z Memfis. Jego pierwotny charakter; jego rozwój teologiczny i poli
tyczny; stosunek tego bóstwa do bóstw: Sokaris, Osiris, Nophirtoumou, 
Imhotpou, Sokhuit i do byka Apis; w jaki sposób i dlaczego Grecy 
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utożsamiali to bóstwo ze swoim Hefajstosem. — 3) Obrzędy^ i religie 
ludowe Egiptu, zwłaszcza u Shebów. Bogowie zwierzęta; bogowie ptaki 
(jaskółka, gęś, czapla i t. d.); bogowie węże (Ramouit, Maritsokhon). 
B/óżne ex-voto za wyzdrowienie albo dobrodziejstwo otrzymane; amu
lety przeciw wężom, krokodylom, złemu spojrzeniu. Dlaczego bóg Khnou-
mou. osobliwie czczony na wyspie Elefantynie, stał się bóstwem ludo-
wem w odległej epoce i w jaki sposób jego kult rozszerzył się w epoce 
rzymskiej, tworząc Chnouphis-Kneph sekt gnostyków. 

Historya religij semickich. 
I. Assyro-Chaldeja. Azya wschodnia. — II. Judaizm. Islamizm. 

A. 1) W jaki sposób pogodzić wiarę w odwieczność świata 
u Chaldejczyków z danemi o stworzeniu niebios, ziemi, bogów i gwiazd? 
Jakie były właściwe pojęcia o otchłani pierwotnej i chaosie, rodzącym 
wszechświat? Jaki był stosunek tych wierzeń do podania żydowskiego 
0 Bogu stwórcy bez początku? — 2) Jakie były pojęcia Chaldejczy
ków o końcu świata? — 3) Jakie były bóstwa pierwotnie chaldejskie, 
a jakie do nich zasymilowane przez proceder analogiczny do tego, jaki 
zaszedł w asymilacyi bóstw italskich z greckiemi? — 4) Czy istniała 
w Chaldei wiara w życie duszy po śmierci i w preegzystencyę jej 
przed urodzeniem? 

B. 1) Tolemizm w poganiźmie arabskim. — 2) Bogowie Ymenu 
według napisów sabejskich i himyaryjskich. Historya wierzeń i kultu. 

C. 1) O ile odkrycia w zakresie archeologii i epigrafii semickiej 
przyczyniają się do znajomości religii ludu izraelskiego w epoce przed 
Ezdraszem i Nebemiaszein? — 2) Oznaczyć i opisać, według źródeł bi
blijnych i świeckich i pomników epigrańcznych, świątynie, grobowce, 
miejsca kultu i pielgrzymek w Palestynie i krajach sąsiednich (Syrya, 
Eenicya, Idumeja, półwysep Synajski). — 3) Reakcya chrystyanizmu 
na judaizm. — 4) Znaczenie Talmudu dla historyi pojęć religijnych 
1 obrzędów żydowskich i dla historyi powstania chrystyanizmu. 

D. 1) Wpływ, jaki wywarła Persya zwyciężona na zwycięski 
islamizm; chiizm. —Rozwój chiizmu rządowego pod dynastyą perską 
CafawFów; stosunek jego do sekt poprzednich, zwłaszcza do sekty 
Imamów. — 2) Jakie wpływy religijne sprawiły, że kalifat Omaygadów 
przeszedł do Abbassydów? — 3) Początki suńzmu. Co on zawdzięcza 
neoplatonizmowi? Życie klasztorne sufistów w islamiźmie. — 4) Legenda 
o Aleksandrze Wielkim u Arabów. — 5) Nauki i działalność polityczna 
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Ismaelitów. — 6) Początki babizmu. Jego księgi święte, zmiany po 
śmierci Bab'a. — 7) Związki muzułmańskie obecnie w Afryce północnej. 
Historya i geografia propagandy muzułmańskiej w Afryce. 

Historya religij Indyj i Iranu. 

A. 1) Czy teorya, którą zgodzono się nazwać „naturyzmem", ma 
poparcie w hymnach wedyjskich? — 2) Czy liturgię brahmanów i sutra 
można uważać, w głównych rysach, jako wcześniejszą lub późniejszą 
od hymnów Rig-Vedy.— 3) Oznaczyć stosunek pism buddyjskich północy 
(sanskryckich, chińskich, tybetańskich) do odpowiednich dzieł w języku 
pali. — 4) Początki i historya ikonografii religijnej w Indyach. — 
5) Kult przodków w hinduizmie. — 6) Ustanowienie pielgrzymek w hin
duizmie. 

Б. 1) Starać się określić dokładnie stosunek religii Persów w czasie 
Achamenidów do kultu awestyjskiego, przyjętego przez Sassanidów. — 
2) Oznaczyć dokładnie przez krytykę tekstów, jakie są najdawniejsze 
części Gathasów i Awesty, które moźnaby odnieść do czasów wcze
śniejszych od Sassanidów. 

Historya religij Grecyi i Rzymu. 

1) Jakie postępowania metodyczne najpewniej da się zastosować 
do studyum historyi religij greckich? — 2) Poematy homeryckie jako 
źródła mitów, legend i kultów. — 3) Kult Apollina w Delfach. — 4) O 
ile najnowsze odkrycia archeologiczne rozszerzają znajomość religii 
etruskiej? — 5) Przenikanie kultów pogańskich wschodnich do prowin-
cyj zachodnich i północnych państwa rzymskiego (Afryka, Hiszpania, 
Galia, Brytania, kraje nadreńskie i naddunajskie). — 6) O przetrwaniu 
i przystosowaniu mitów, obrzędów, podań i miejsc kultu poganizmu 
italskiego i greckiego w zwyczajach i miejscach kultu obecnych Italii 
i Grecyi. 

Religie Germanów, Celtów i SJowian. 
Archeologia przedhistoryczna Europy. 

1) Eschatologia celtycka. — 2) Początki Kościoła celtyckiego 
w Irlandyi, Szkocyi, w krajach Walii i w Galii. — 3) Zlanie się pier
wiastków mitycznych, historycznych i poetycznych w legendach boha
terskich germańskich. — 4) O początku głównych bóstw germańskich: 
Wodana, Donara, Tiu i t. d. Czy one pochodzą z panteonu indo-ger-
mańskiego czy też są one ewolucyą demonów przyrody? — 5) O cha
rakterze pierwotnym lub pochodnym głównych mitów Eddy. — 6) Bóg 
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gromu u ludów germańskich i słowiańskich. — 7) Jakie są w północ
nych Niemczech do dziś istniejące pomniki poganizmu słowiańskiego? — 
8) Jakich wskazówek mogą dostarczyTć nazwy miejscowości w północ
nych Niemczech do studyum poganizmu słowiańskiego? 

Historya chrystyanizmu. 

A. P i e r w s z e w i e k i . 1) Czy essenizm można uważać za jeden 
z czynników pierwotnego chrystyanizmu? — 2) O ile nowe teksty 
chrześcijańskie, odkryte w trzydziestu latach ostatnich, mogły przy
czynić się do poznania ewolucyi pojęć i obrzędów pierwotnego chry
styanizmu? — 3) Jaki udział mają antecedensy greckie i żydowskie 
w opracowaniu starożytnej eschatologii chrześcijańskiej? — 4) Co dzi
siaj pozytywnie wiemy o początkach i historyi gnostycyzmu? — 5) Czy 
możliwą jest rzeczą pogodzić wykład systemu Basilidesa według Ire
neusza i wykład parallelny Hippolita? 

B. W i e k i ś r e d n i e . 1) Źródła starożytne (greckie, łacińskie, 
arabskie, żydowskie i bizantyńskie), z których przedewszystkiem czer
pali teologowie zachodni w wiekach średnich. — 2) Stosunki Bizancyum 
z Rosyą pogańską w XI . wieku, a w szczególności założenie pierw
szych kościołów chrześcijańskich w Rosyi. 

C. C z a s y n a j n o w s z e . Wpływ filozofii Kanta i Hegla na kry
tykę historyczną, zastosowaną do początków chrystyanizmu. 

„„.„Staraniem redakcyi Bévue de Métaphysique et de Morale 
- M I Ę D Z Y N A R O D O W Y •> -L C' 

Z J A Z D odbędzie się w Paryżu w dniach 2 — 7 sierpnia międzyna-
F I L O Z O I O W . r o c i O W y kongres filozoficzny. Przewodniczącym jest p. E. Bou-

troux, członek Instytutu, profesor filozofii w Sorbonie; sekretarzem 
i głównym organizatorem p. Ksawery Léon, redaktor Bévue de Méta
physique et de Morale. 

Pierwotnie zapowiedziany program jest następujący: 
Filozofia ogólna i metafizyka. 

Nauka i metafizyka: czy można nauki sprowadzić do jedności.— 
Natura zasadniczego faktu psychicznego. — Jedność i tożsamość jaźni.— 
Stosunek intuicyi przestrzeniowej do pojęć umysłu. — Wolaość i de-
terminizm. — Monizm i dualizm. — Względność poznawania. — O bycie 
niepoznawalnym. — Zagadnienie celowości. — Idealizm spółczesny. — 
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Bacyonalizm i ńdeizm: udział woli w sądzie. — O systemie kategoryj. — 
0 możliwości terminologii filozoficznej wspólnej wszystkim filozofom. 

Etyka. 

Czy może być uzasadniona jakakolwiek doktryna etyczna nieza
leżnie od wszelkiej metafizyki? — Czy wychowanie moralne masy na
rodu może być wystarczające bez pomocy wierzeń religijnych? — Sto
sunek etyki chrześcijańskiej do świadomości spółczesnej. — Czy sankcya 
moralna jest możebną? Czy jest konieczną? — Cele cywilizacyi. — Wojna 
1 pokój: czy możebne jest zniesienie wojny? — Szczęście osobnika i in
teres społeczny. — Moralność i polityka. — Czy podstawa sprawiedli
wości jest jednostkową czy społeczną? — Solidarność. — O kosmopoli
tyzmie. — O kazuistyce moralnej. — Jak dalece kwestya społeczna jest 
kwestyą etyczną? — Socyologia filozoficzna i socyologia naukowa. — 
Warunki odpowiedzialności w dziedzinie społecznej i w dziedzinie moralnej. 

Logika i historya nauk. 

I . 
Algebra logiki i rachunek prawdopodobieństwa. Teorya ogółów, 

teorya łańcuchów, teorya grup. Skończoność transcedentna. — Zasady 
analizy; liczba; ciągłość; teorya funkcyj. — Wymagalniki geometryi, 
ich pochodzenie i wartość. Intuicya w matematyce. Geometrye nie
euklidesowe. — Metody geometryi; geometry a analityczna; geome-
trya rzutowa; rachunek geometryczny (kwaterniony). — Zasady mecha
niki: ich natura i wartość. — Metody fizyki matematycznej, teorya błę
dów i przybliżeń. — Ogólne hipotezy fizyki; teorya mechanistyczna 
i energetyka. — Hipotezy chemii: budowa materyi. Teorya atomistyczna, 
stereochemia. — Zagadnienie początku życia. — Teorya rozwoju gatun
ków: przerodztwo; dziedziczność. 

I I . 

Powstanie rachunku nieskończonościowego. — Rodowód pojęcia 
wielkości urojonych i stopniowe wyjaśnianie się teoryi funkcyj. — Hi
storya odkrycia ciążenia newtonowskiego i wpływu tego odkrycia na 
rozwój mechaniki i fizyki. — Wykład konieczności, które stopniowo 
sprowadziły powstanie termodynamiki i wraz z nią cały dział nauki, 
oparty na autonomicznych prawach. (Zasada zaehowania energii; za
sada Carnota-Clausiusa). — Historya kolejnych pomysłów w przedmiocie 
metody w biologii. 
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Historya filozofii. 

Przedmiot i metoda historyi filozofii. — Postęp w historyi filozofii.— 
Czy badanie filozofii starożytnej może przynieść pożytek pod względem 
teoretycznym? — Rola sofistyki w filozofii greckiej. — Czy da się wy
znaczyć rozwój historyczny idej Platona? — Zasady nauki o przyrodzie 
według Arystotelesa. — Idea złego u Plotyna. — Wartość scholastyki.— 
Rola Descartes'a w ogólnych dziejach myśli. — Spinoza i Leibniz. — 
Rola filozofii Hume'a w rozwoju myśli nowożytnej. — Krytyka kantow-
ska i psychologia. — Etyka Fichtego. — Heglizm w filozofii współcze
snej. — Główne kierunki filozofii współczesnej. 

Zjazd zapowiada się nader świetnie. Rękojmię jego powodzenia 
widzimy w składzie międzynarodowego komitetu, zawiązanego w tym 
celu, żeby zjazd odpowiedział swym zadaniom. Oto dotychczasowa 
lista członków: 

Z Francyi. 

O. Gréard, L. Liard, E. Rabier, Ch. Adam, Ch. Andler, H. Bć-
renger, H. Bergson, M. Berthelot, E. Boutroux, V. Brochard, F . Buis
son, L. Couturat, A. Darlu, P . Desjardins, A. Espinas, A. Fontaine, 
A. FouilHe, P . Janet, J . Lachelier, G. Lechalas, X. Léon, G. Lyon, 
L. Olivier, P . Painlevé, Ed. Pessier, H. Poinearé, F . Ravaisson, 
T. Ribot, Ch. Richet, G. Séoilles, J . Tannery, P . Tannery, G. Tarde, 
L. Weber. 

Z Niemiec. 

J . Bergmann, G. Cantor, M. Cantor, R. Dedekind, Deussen, 
R. Eucken, Falkenberg, Kuno Fischer, G. Frege, E. Haeckel, Heinze, 
F . Klein, P . Natorp, W. Ostwald, F . Paulsen, O. Püeiderer, A. Riehl, 
H. Schwarz, E. Schröder, G. Simmel, Tönnies, H. Yaihinger, Van 
T'Hoff, A. Weismann, W. Wundt, E. Zeller. 

Z Anglii 

A. J. Balfour, В. Bosancpuet, F. H. Bradley, T. Case, H. Shad

worth Hodgson, L. T. Hobhouse, H. Jones, Knight, R. Latta, J . Ellis 
Mac Taggart, J. H. Muirhead, D. G. Ritchie, F. С S. Schiller, A. Seth 
Pringle Pattison, W. R. Sorley, Herbert Spencer, J . Hutchison Stir

ling, G. F. Stout. 

Z Austryi. 

L. Boltzmann. F. Jodl, F . Mach, A. Meinong, 0 . Stolz. 
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Z Belgii. 

R. Berthelot, Dwelshauvers, P. Mansion, Remacle. 

Z Danii. 
H. Höffding. 

Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

Ьл. Adler, J . M. Baldwin, P. Carus, J . E. Creighton, J. Royce, 
Schurman. 

Z Holandy i. 

D. Korteweg, Spruyt, Van der Waals. 

Z Włoch. 

G. Barzelotti, G. Cantoni, Chiappelli, A, Labriola, G. Peano, 
G. Vailati. 

Z Rosyi. 
Grot (y), Wasiliew. 

Ze Szwecyi. 

K. H. Geijer, MittagLeffler. 

Ze Szwajcaryi. 

J. J . Gourd, E. Naville, L. Stein. 

Referaty dotychczas zgłosili: 

W sekcyi I. (filozofia ogólna i metafizyka). 

B e r g s o n , „Przyczynowość". 
B o n n i e r , „Stosunek wrażeń przestrzennych do wyobrażeń". 
B r u n s c h v i e g , „Idealizm współczesny". 
C a n t o n i , „Nauka filozofii w liceach i uniwersytetach". 
C a r u s , „Jedność i tożsamość jaźni". 
C h a r t i e r , „Wychowanie jaźni". 
C h i a p p e l l i , „Obecne zadanie filozofii krytycznej". 
D a u r i a c , „O pewnym systemie kategoryj". 
D i m i e r , „Prolegomena do estetyki". 
D u r a n d d e G r o s , „Zagadnienia filozoficzne hipnotyzmu i do

świadczenie psychologii extranormalnej ". 
H a l é v y , „O metodzie intellektualistycznej w psychologii". 
S h a d w o r t h H o d g s o n , „Pojęcia przyczyny i warunku rze

czywistego". 
I w a n o w s k i , „Możliwość wspólnej terminologii dla wszystkich 

filozofów". 
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Ł a p i e , „Racyonalizm i fideizm: udział woli w sądzie". 
N a t o r p , „Stosunek wrażeń przestrzennych i czasowych do 

wyobrażeń". 
R i e h l , „Stosunek psychologii do teoryi poznania". 
C z i c z e r i n , „Czy metafizyka jest nauką". 
T ö n n i e s , „O syntezie twórczej". 
L. W e b e r , „O idei ewolucyi w stosunku jej do zagadnień 

o pewności". 

W sekcyi II. (Etyka). 

J . A d l e r , „Ruch związków etycznych w Ameryce". 
A n d l e r , „Etyka i polityka". 
B a l d w i n , „Pojęcie wartości w etyce i ekonomii". 
B I o n d e l , „Zasada elementarna logiki życia moralnego". 
B o u g i e , „W jakiej mierze kwestya socyalna jest kwestya mo

ralną". 
B o i s , „Czy wychowanie moralne może wystarczyć dla mas lu

dowych bez pomocy wierzeń religijnych". 
B u i s s o n , „Sankcya moralna. Czy jest możliwą? Czy jest ko

nieczną". 
D a r l u , „Czy teorye etyczną można postawić poza wszelką me

tafizyką". 
D ü r k h e i m , „Patryotyzm i kosmopolityzm". 
F o n t a i n e , „Warunki odpowiedzialności". 
F ö r s t e r , „Sprawozdanie z pojęć i doświadczeń międzynarodo

wego ruchu etycznego w zakresie oświaty etycznej". 
G r o p p a l l , „Socyologia filozoficzna i socyologia naukowa". 
J a u r è s , „Iuternacyonalizm". 
K i r km a n , „Pożytek historyi dla nauki etyki obywatelskiej" 
P a r o d i , „Idea postępu". 
R a u h , „Nowożytna forma idei sprawiedliwości". 
R e m a c l e , „Stosunek etyki chrześcijańskiej do sumienia współ

czesnego". 
R u y s s e u , „"Wojna i pokój". 
S c a i l l e s , „Idea cywilizacyi". 
S i m m e l , „Teorya poznania religijnego". 
S o r l e y , „Etyka i polityka". 
L. S t e i n , „Granice cywilizacyi". 
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W sekcyi III. (Logika i historya nauk). 

I. 
B l o n d l o t , „O zasadach mechaniki". 
B o u a s s e , „ 0 roli zasad jakościowych a w szczególności o za

sadzie umiarkowania w fizyce". 
C a l i n o n , „Rola liczby w geometryi". 
C a n t o r (Jerzy), „Liczby główne transcedentne w teoryi ogółów". 
G i a r d , „O neolamarkiźmie". 
E. H a e c k e l , „Zasady filozofii zoologicznej". 
H o u s s a y, „Teorye atomiczne w biologii". 
H u s s e r l , „Logika formalna i matematyka formalna". 
J o h n s o n , „Zasady i rozwój rachunku logicznego". 
L e с h a ł a s , „O tożsamości płaszczyzn Riemanna i kul Euklidesa". 
L e D a n t e с, „Zagadnienie początku życia". 
L e R o y , „O naturze rzeczywistej prawd naukowych". 
M a c C o l i , „Logika symbolizmu i prawdopodobieństwa". 
M a c E a r l a n e , „Pojęcia i główne zasady rachunku geome

trycznego". 

P a d o a, „Teorya liczb całkowitych algebraicznych, uważana 
z punktu widzenia dedukcyjnego". 

P a i n l e v é , „Początki empiryczne nauk t. zw. racyonalnych". 
P e a n o, „Określenia matematyczne". 
P i e r i, „Geometrya, uważana jako system czysto logiczny". 
P o i n c a r e , „O zasadach mechaniki". 
P o r e c k i , „Wykład elementarny teoryi równości logicznych 

o trzech wyrazach a, b, c". 
R a v e a u , „Określenia w fizyce". 
B. R u s s e l , „Idea porządku i stanowisko bezwzględne". 
S c h i l l e r (z Kijowa), „O zasadniczych pojęciach mechaniki". 
S c h r ö d e r , „O zakresie idei porządku". 
D e T i l l y , „O różnych kwestyach filozofii nauk matematycznych". 
W a s i l i e w , „O zasadach teoryi prawdopodobieństwa". 
W a l d , „Studyum krytyczne nad najważniejszemi pojęciami za-

sadniczemi chemii". 

I I . 
C a n t o r (Maurycy), „Początki rachunku nieskończonościowego". 
G ü n t h e r , „Historya odkrycia grawitacyi newtońskiej i o jego 

wpływie na rozwój mechaniki i fizyki". 
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M i l h a u d , „Początki rachunku nieskończonościowego". 
V a i l a t i, „Historya klasyfikacyi nauk i stosunek jej do roz

woju podziału pracy umysłowej w poszukiwaniu naukowem i w nau
czaniu ". 

W sekcyi IV. (Historya filozofii). 

B e l o t , „Idea i metoda filozofii u Comte'a". 
B e r g s o n , „Teorya poznania u Plotyna". 
B e r t h e l o t , „Główne kierunki w historyi filozofii". 
B r o c h a r d , „Sokrates i sofiści". 
C o u t u r a t , „Ewolucya historyczna idej Platona". 
D e l a c r o i x , „Bola filozofii Hume'a w rozwoju myśli nowożytnej". 
D e l b o s , „Krytyka kantowska i psychologia". 
D e l v o l v e , „Etyka Bayle'a". 
D e u s s e n , „Zasady filozofii indyjskiej". 
G e i g e r , „Współczesna filozofia szwedzka: G.-J. Bostrom". 
G o u r d , „Postęp w historyi filozofii". 
L e s i e w i c z , „Pozytywizm i empiryo-krytycyzm z sobą po

równane". 
L é o n , „Etyka Fichtego". 
L y o n , „Logika indukcyjna w szkole epikurejskiej", 
R i t c h i e , „O stosunku Parmenidesa Platona do krytyki teoryi 

idej w metafizyce Arystotelesa". 
P. T a n n e r y , „Zasady przyrody u Arystotelesa". 
T h a m i n , „WTpływ etyki stoickiej we Francyi na początku 

XVII . wieku". 
Y a i h i n g e r , „Filozofia Nietzsche'go". 
W o d e n , „Heglizm w filozofii obecnej". 
W u l f , „Studyum nad filozofią średniowieczną". 

WTszystkie te referaty będą pomieszczone w dziele p. t. Biblio
thèque du Congrès, podzielonem na 4 tomy, odpowiadające czterem sek-
cyom zjazdu. Wydawnictwa tego podjęła się redakcya Revue cle Méta
physique et de Morale. Życzymy zjazdowi jak najlepszego powodzenia 
i jak najświetniejszych rezultatów, choć — wyznajemy — przykro 
nas dotknął zupełny brak w komitecie zjazdu przedstawicieli filozofii 
z Polski. 
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W dniach od 30 sierpnia do 6 września odbędzie się w Pa-
M 1 E D Z Y N A R 0 D 0 W Y 

K O N G R E S ryżu międzynarodowy kongres wychowania fizycznego, „ma-
W Y C H O W A N I A j a C y n a c e j u rozszerzyć i określić dokładnie pojęcie wy-
1 4 Z Y C Z N E G 0 . ' . . 

chowania fizycznego, związanego z warunkami naukowymi 
rozwoju ludzkiego: fizycznego, intelektualnego i moralnego". Ograni
czymy się do podania programu sekcyi filozoficznej: 

1) Zagadnienie idealne wychowania fizycznego; wskazać jego 
urzeczywistnienie w istniejącem środowisku. — 2) Równowaga istoty 
ludzkiej w trojakiej działalności, fizycznej, intelektualnej i moralnej. 
Okoliczności, które równowagę tę naruszają, konsekwencye indywidualne 
i społeczne. — 3) Przyczyny degradacyi fizycznej rodzaju ludzkiego.— 
4) Podniosły cel wychowania fizycznego w przeciwstawieniu do wyma
gań siły brutalnej. — 5) Jedność planu metod wychowania, opartych 
na prawach przyrodzonych i odpowiadających ustrojowi ludzkiemu.— 
(i) Znaczenie wychowania jako środka walki z wadami dziedzicznemi 
u dzieci. — 7) Znaczenie ekonomiczne wychowania fizycznego z punktu 
widzenia społecznego. — 8) Ścisły związek między wychowaniem fizycz-
nem, intelektualnem i moralnem. — 9) Konieczność pośredniczenia władz 
publicznych co do zaprowadzenia nowych zwyczajów i zwalczania prze
sądów i błędów, rozpowszechnionych w kwestyi wychowania fizycznego.— 
10) Środki do ożywienia ruchu wychowawczego i skierowania go na 
drogę ściśle naukową. — 11) O ile należy się rachować z istniejącemi 
uprzedzeniami i brakami metod, stosowanych do reformy wychowania 
i jego rozwoju naukowego? — 12) Karność jest podstawą wychowania, 
ale tylko o tyle, o ile ona jest opartą na prawach przyrodzonych, a nie 
na wymaganiach czysto konwencyonalnych. 

W dniach 6 — 9 września odbędzie się w Paryżu miedzy-
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y J 

K O N G R E S narodowy kongres „wychowania społecznego". Przewodni-
)™™°WA1"A czącym jest p. L. Bourgeois. Na czele komitetu organizu

jącego ten zjazd są pp.: J . Siegfried, Et. Jacquin, L. Ma-
billeau, Anna Lampérière, M. Chariot, Ch. Eavaron, Et. Charavay, 
J. B. Dumay. Sekretaryat generalny objęła pani Lampérière. Z ode
zwy komitetu urządzającego podajemy najważniejsze ustępy, z których 
można się poinformować o celu i przewodnich ideach tego zjazdu: 

Wśród dyskusyj politycznych i społecznych, które poruszają 
umysłami od połowy XIX. wieku, wyłonił się powoli pewien ogólny 
pogląd, jednocząc różniące się zresztą od siebie zapatrywania: jest 

р. Р . т. L X V I I . 10 
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to mianowicie idea węzła społecznego, istniejącego między jednost
kami i wzajemnej odpowiedzialności w faktach społecznych. 

Stąd rodzi się potrzeba, aby idąc za danemi nauki doświadczalnej 
i czyniąc zadość idei sprawiedliwości, wyznaczyć warunki, w któ
rych dałby się utworzyć dobrowolny związek między wszystkimi 
ludźmi, i to, nie tylko określający prawa i obowiązki polityczne, 
ale przedewszystkiem nadto określający te prawa i obowiązki, które 
się odnoszą do życia materyalnego i moralnego jednostek, do legal
nego związku rodzinnego, do organizacyi pracy, słowem, określający 
prawa i obowiązki społeczne. 

Zadanie, które odtąd przypada w udziale dążącym do poko
jowego rozwiązania kwestyi socyalnej, polega na staraniu się o to, 
aby ta nowa idea przeniknęła umysły, aby, jednem słowem, wpro
wadzić na ziemię kształcenie w ludzkości zmysłu społecznego. 

Poszukiwanie środków do tego celu ma być przedmiotem 
obrad zamierzonego zjazdu. Chodzi przedewszystkiem o to, aby do
kładnie oznaczyć stan obecny idej, odnoszących się do tego przed
miotu, następnie wskazać metodę, któraby mogła zapewnić to wy
chowanie wszystkim jednostkom. Ażeby wychowanie społeczne było 
racyonalnem, powinny studya specyalne ustalić tę metodę, dotych
czas źle poznaną i zrozumianą. Metoda wymaga naprzód obserwa-
cyi i stwierdzenia faktów, ażeby na tej podstawie utworzyć sobie ja
sne o nich pojęcie: w ten sposób pozna się samo tych faktów 
i s t n i e n i e . Następnie trzeba sobie zdać sprawę z zasad, z któremi 
one się łączą, z praw, które niemi kierują: w ten sposób pozna się 
tych faktów f i lozof ię . Wreszcie należy zbadać konsekwencye prak
tyczne, z tych faktów wynikające, i tym sposobem uzupełnić nie
odzowne poznanie ich teoretyczne. 

Ustaliwszy już metodę, wychowawcy będą się starali o jej 
rozpowszechnienie, zachowując, w szerzeniu zdobytych pojęć, tę 
samą drogę i ten sam porządek, w jakim je sami zdobyli. 

Wychowanie społeczne będzie się zatem starało o zapoznanie 
jednostek z faktami społecznymi, w celu wyrobienia należytych o nich 
pojęć: o obudzenie w sumieniach jednostek uczucia, któreby skiero
wywało działalność w stronę uznanego ideału; wreszcie o wzmoże
nie tych pojęć i tych uczuć przez ustawiczne wprowadzanie ich 
w życie, a to w tym celu, aby osiągnąć ten pewien zmysł społeczny, 
któryd>y działał nieświadomie przez nabyty nałóg. 
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Obrady zjazdu będą się odbywały w trzech sekcyach. Sekcya 
pierwsza obejmuje kwestye metodyczne, prowadzące do ustalenia teoryi 
solidarności. Druga ma się zająć środkami rozpowszechnienia i propa
gowania, które mogłyby zapewnić wychowanie jednostek. Na trzecią 
sekoyę przypada zastosowanie do pracy zbiorowej. 

Szczegółowy program obrad zawiera następujące tematy: 

I. Metoda ogólna. Studyum przedmiotowe faktów społecznych. 

1. Stwierdzenie faktów solidarności przyrodzonej. 
a) Zjawiska zależności wzajemnej: 

przyrodzonej (rodzina, dziedziczność, epidemie, klimaty i t. d.), 
historycznej (ugrupowania ras, stanów, krajów, zapatrywań i t. d., 
stosownie do warunków zewnętrznych). 

b) Zjawiska społeczne analogiczne: 
natury hygienicznej (zdrowotność publiczna, choroby, wycieńczenia 
sił wskutek źle rozłożonej pracy, obowiązki pielęgnacyi i t. d.), 
natury ekonomicznej (produkcya, konsumpcya, zmowy, roboty 
publiczne i t. d.). 
2. Studyum teoretyczne i filozoficzne solidarności społecznej: 

a) Podstawa idei solidarności, istota jej , granice, stosunek do idei 
wolności i sprawiedliwości. 

b) Prawa ogólne kierujące stosunkami bytów społecznych, sankcye 
konsekutywne. 
3. Konsekwencye prawa solidarności, odniesionego do stosunków 

społecznych między jednostkami: 
a) Różnica w sądach i zapatrywaniach według tego, czy się jest 

indywidualistą czy solidarystą. Korzyści działalności solidarnej; 
korzyści indywidualne są harmoniczne, nie zaś sprzeczne; ko
nieczne zastąpienie idei walki indywidualnej ludzi o byt ideą 
walki solidarnej z przeszkodami zewnętrznemi. 

b) Wpływ wychowania społecznego na urządzenia organiczne spo
łeczeństwa. Konieczna potrzeba takiego wychowania w tym celu, 
aby osiągnąć prawa oparte na zasadzie sprawiedliwości. 

II. Wychowanie społeczne praktyczne. 

1. Szerzenie idei solidarności; nauczanie teoretyczne i przed
miotowe: 

a) Wypracowania i lekturę należy skierowywać do zapoznania się 
z faktami solidarności, następnie z zasadami, które nieaii kie
rują i prawami, z nich wynikającemi. 
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b) Zastosowanie do faktów życia szkolnego, rodzinnego, środowiska 
zwykłego. 
2. Rozwój uczucia społecznego: 

a) Działalność praktyczna w duchu zasady solidarności; organizacya 
ugrupowań przejściowych i o specyalnym zakresie działania. 

b) Wprawienie w ruch działalności solidarnej w tych ugrupowaniach; 
zachęty do inicyatywy prywatnej, do uznania zdolności, które 
się okazują w danych okolicznościach i t. d. 
3 . ćwiczenia zmysłu społecznego: 

a) Organizacya ugrupowań dzieci i dorosłych we wszelkich wypad
kach, w których akcya solidarna może być skuteczną. 

b) Tworzenie środowisk, w którychby jednostki działały dla dobra 
społecznego, wzajemnie się wspierały, utrzymywały solidarność 
między mocnymi i słabymi, zrozumiały mechanizm akcyi kolek
tywnej, nabrały doświadczenia administracyjnego, rozpoznania 
zdolności, chętnego przychylania się do zdania większości, sło
wem, ogarnęły wszystko, cokolwiek się przyczynia do rozumnej 
organizacyi wolnych inicyatyw indywidualnych. 

c) Wprowadzenie w życie zasad solidarności na wszystkich polach 
życia społecznego, na których może się rozwijać inicyatywa in
dywidualna; wychowywanie mniej wykształconych przez więcej 
wykształconych; solidarność w rodzinie, rządzie, w pracy, w pro-
dukcyi, w konsumpcyi, we wspomaganiu się i t. d. 

III. Zastosowania praktyczne. 

1. Charakter ogólny prac zbiorowych: 
a) Prace propagandy wyznaniowej; warunki tych prac szczególne. 
b) Działalność miłosierdzia; różnica od działalności solidarnej. 
c) Działalność solidarna; jej organizacya i skuteczność społeczna. 

2. Krytyka istniejących dzisiaj prac; postęp uzyskany. 
a) Prace czysto praktyczne (udzielanie pomocy, domy sierot, sklepy 

dla robotników, bezpłatne apteki i t. d ) . 
v) Prace wychowania praktycznego (stowarzyszenia obecnych i daw

nych uczniów, towarzystwa wzajemnej pomocy, syndykaty, fede-
racye, współdziałanie i t. d.). 

o) Prace propagandy teoretycznej (konferencye, biblioteki, gazety, 
czasopisma). 
3. Warunki konieczne do ulepszenia i udoskonalenia działalności 
prac zbiorowych. 
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a) Warunki odnoszące się do podejmowania i zarządu prac. 
b) Kierunek, w którym da się osiągnąć postęp przez inicyatywę 

obywateli. 
c) Co trzeba uczynić do uzupełnienia ogółu prac zbiorowych, wła

ściwych wychowaniu społecznemu. 

W Paryżu w dniach 12 —16 sierpnia ma się odbyć drugi 
D R U G I 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y zjazd w sprawie hipnotyzmu. 
K O N G R E S Proponowaue są następujące kwestye. 

H I P N O T Y Z M U . . . . . . 

1) Utworzenie słownika uwzględniającego terminologię 
hipnotyzmu i wiążących się z nim zjawisk. — 2) Związek między hi-
pnotyzmem a histeryą. — 3) Zastosowywanie hipnotyzmu w terapii ogól
nej. — 4) Oznaki hipnotyzmu i suggestyi w badaniu chorób umysło
wych i alkoholizmu. — 5) Zastosowanie hipnotyzmu do pedagogii ogól
nej i ortopedya umysłowa. — 6) Znaczenie hipnotyzmu jako środka 
w badaniu psychologicznem. — 7) Hipnotyzm i ustawa francuska z 30 
listopada 1892 r. o postępowaniu lekarskiem. — 8) Suggestya i hipno
tyzm z punktu widzenia prawnego. — 9) Odpowiedzialność szczególna 
w praktykowaniu hipnotyzmu doświadczalnego. 

Na mocy uchwały zapadłej na zjeździe w Hadze w r. 1898 
K O N G R E S 

i i i i D Z Y N A R O D o w Y o d b ę d z i e się w Paryżu w dniach 23—29 lipca międzyna-
msioRYi rodowy kongres historyi porównawczej. Przewodnictwo 

P O R Ó W N A W C Z E J . J Ь J f J 

objęli pp.: G. Boissier i de Maulde de la Clavière. Na 
czele ośmiu sekcyj tego zjazdu stoją pp.: Houssaye, Esmein, A. de 
Mun, A. Leroy-Beaulieu, G. Berthelot, G. Paris, F . Brunetière, С. 
SaintSaëns. 

Od 30 lipca do 4 sierpnia odbędzie się w Paryżu miedzy-
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y . _ _ . 

K O N G R E S narodowy zjazd w sprawie wykształcenia wyższego. Naj-
№ 1

W Y 2 S Z E « E S I A

 w ^ c e J n a s obchodzi sekcya filozoficzna tego kongresu. Dla

tego podajemy jej program, opracowany przez p. Emila 
Boutroux, przewodniczącego tej sekcyi: 

Pomiędzy ky/estyami, które powinny być przedłożone zjazdowi, 
szczególny budzi interes kwestya nauczania filozofii. Więcej być 
może niż jakakolwiek inna nauka, filozofia obecnie jest w o k r e s i e 
przejściowym, którego k r e s nie jest jeszcze widoczny. W metafi-
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zyce klasycznej zrobiono silny wyłom, a nauki pozytywne wkra
czają w jej siedziby. Zdaje się, że powinna nadejść chwila, w której 
kwestyę t. zw. filozoficzne rozpadną się na dwie kategorye: na 
kwestyę rozwiązalne przez nauki pozytywne i kwestyę absolutnie 
uierozwiązalne. Od tej chwili filozofia przestałaby istnieć. Bo wy
znaczać jej rolę porządkowania nauk lub wymyślania hipotez dla 
wypełnienia prowizorycznego luk w poznaniu naukowem, to nie zna
czy zachowywać ją jako szczególną i pierwotną formę działalności 
ludzkiej, ale jest to po prostu robić różnice między nauką już gotową 
a nauką dopiero się tworzącą. 

Lecz to pojmowanie filozofii, dzisiaj bardzo rozpowszechnione, 
wogóle nie zadowala umysłów tych, którzy, odbywszy nad filozofią 
studya specyalne, wyrobili w sobie właściwy zmysł filozoficzny. Dla 
nich filozofia ma przedmiot sobie właściwy, własną posiada orygi
nalność, własną autonomię, a żaden postęp nauk pozytywnych nie 
dojdzie do takiego kresu, w którym nauki te filozofięby pochłonęły 
lub ją wyparły. 

Zdaje się więc, że nadeszła pora do wymiany zapatrywań na 
stosunek filozofii do nauk i wogóle do innych form działalności 
intelektualnej. Czy filozofia ma własne swoje cechy, własną swoją 
dziedzinę, własne przeznaczenie? Na czem polegają właściwe bada
nia filozoficzne? Następnie, ponieważ oczywiście filozofia nie może 
już więcej obyć się bez nauk, jakiż jest stosunek filozofii do nauk, 
jakie to są studya, które ustanawiają między filozofią a naukami 
tę łącznię, bez której ona nie może żyć? Instytut filozoficzny po-
winienby, według tych zasad, składać się naprzód z pewnej ilości 
katedr ściśle filozoficznych, któreby tworzyły centrum, a następnie 
z mniejszej lub większej ilości katedr naukowych, mających z filo
zofią związek, a grawitujących do tego ogniska środkowego. Jakie 
powinny być te różne katedry naukowe? 

Jeśli obecny stan filozofio utrudnia pracę tych, co chcą jej 
wyznaczyć należyte miejsce w uniwersytecie, to jeszcze większe 
sprawia trudności w uregulowaniu nauczania filozofii w szkołach 
średnich. Czy to nauczanie powinno lub czy może iść krok w krok 
za ruchem filozoficznym w świecie uczonym? Czy w ten sposób nie 
narazi się na niebezpieczeństwo przekroczenia poziomu uczniów, 
i wprowadzenia zamieszania do ich umysłów i anarchii sprzecznej 
z ideą wychowania średniego? Czy w ten sposób nie sprawiłoby 
się tego skutku, że filozofię usuniętoby zupełnie ze szkół średnich 
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i wyłącznie ograniczonoby jej nauczanie do uniwersytetów? Z dru
giej strony, czy filozofia w szkołach średnich może być niewzru
szonym katechizmem? Czy byłaby ona jeszcze filozofią, gdyby się 
ją pozbawiło niezależności i dyskusyi, stanowiącej jej istotę? Czy 
odróżnienie stopnia elementarnego i wyższego jest równie wyraźne 
w filozofii, jak w innych naukach? 

Oczywistą jest gmatwanina, pochodząca z tych trudności. Tak 
w Prusach, plany naukowe z r. 1892 dozwalają na naukę elemen
tów filozofii jako na przedmiot nadobowiązkowy, i to tylko opartą 
na tłumaczeniu pewnego jakiegoś tekstu, np. jednego z dyalogów 
Platona. Na ten stan rzeczy nie godzi się jednak powszechna opi
nia, jak to stwierdza energiczny protest i dopominanie się o przy
wrócenie nauki filozofii, wyrażone przez dyrektora gimnazyum w Po
znaniu, Gottlieba Leuchtenbergera (1893). We Włoszech zanosi się 
na usunięcie nauki filozofii z programów nauczania średniego. Ale 
i tam protesty są żywe i liczne. W e Francyi nie są za usunięciem 
nauczania filozofii z liceów, ale za wyznaczeniem mu słusznych gra
nic. Jakie to są granice? Jaką rolę trzeba wyznaczyć historyi filo
zofii? O ile trzeba uwzględnić teorye klasyczne i teorye współcze
sne? Czy nie należałoby może ograniczyć nauki filozofii w szkołach 
średnich do studyów potrzebnych i wystarczających do tego, ażeby 
obudzić w uczniach zdolności filozoficzne? Jakie to winny być te 
studya? 

Obrady zjazdu powinny więc zająć się przedewszystkiem temi 
trzema kwestyami: 

1) Jakie są istotne warunki studyum filozoficznego i naucza
nia filozofii w uniwersytetach? 

2) Na czem powinno polegać nauczanie filozofii w szkołach 
średnich? 

3) Jaki powinien być związek nauczania filozoficznego i uni
wersytetów ze szkołami niższemi wszelkiej kategoryi? 

Ostatni międzynarodowy kongres katolickich uczonych od-
M i p . D Z ï N A R o n o w ï b y ï się przed trzema laty we Fryburgu. Pisał o nim Prze-
z.TAzn N A U K O W Y „£ a ( | w swoim czasie. Niedawno dopiero wyszło olbrzymie 

K A T O L I K Ó W . 

sprawozdanie z jego obrad, obejmujące jedenaście tomów 
in octavo, z których niejeden zawiera ponad 600 stron. Podziwiać na
leży energię generalnego sekretarza ostatniego zjazdu, ks. Kirscha, 
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który sam jeden zdołał w tak krótkim stosunkowo czasie dokonać tego 
dzieła. A praca to była niemała: przygotować do druku, dopilnować 
drukowania i korekty dwustu pięćdziesięciu referatów w pięciu róż
nych językach, nadto protokołu obrad jedenastu sekcyj. Wielkość tej 
pracy przestraszyła widocznie komitet urządzający zjazd następny, po
stanowiono bowiem zaniechać drukowania wszystkich referatów w całej 
rozciągłości, ograniczyć się zaś tylko do publikacyi prostych ich 
streszczeń. 

Ten następny zjazd uczonych katolickich, z rzędu piąty, odbędzie 
się w Monachium w dniach 24— 28 września. Stawić się nań powinni 
ile możności wszyscy katoliccy pracownicy na polu naukowem i ener
gicznie przyczynić się do osiągnięcia głównego celu tych kongresów, 
którym jest wykazanie, że prawdziwa i ścisła nauka w najściślejszej 
zgodzie jest z prawdziwą wiarą, wiarą katolicką. 

WPam S. T. N. Otrzymaliśmy list i artykuł podpisane nieznanymi 
nam inicyalanri. Rozumie się, że niepodpisanych listów nie możemy brać 
pod uwagę. Prosimy o dokładny adres, ażebyśmy mogli rękopis odesłać 

Ks. S. Kobyłecki. 

Korespondencya Redakcyi. 
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JACINTO VERDAGUER. 
SZKIC Z DZIEJÓW' ODRODZENIA LITERATURY KATALOŃSKIEJ. 

Na wschodzie Hiszpani i , nad wybrzeżami Ś ródz iemnego 
morza, p rzec ię ta ł a ń c u c h e m skal i s tych gó r z n a r o d o w e m palla
dium Montser ra t , roz łożyła się Ka ta lon ia . T a m pod błyszczącem 
niebem rozbrzmiewa ły n i egdyś p ieśni t r u b a d u r ó w ; z lutnią w r ęku 
przebiegali śp iewacy zamki i sioła rycerskie , aby się pokłon ić 
piękności i dobroci — poezya święciła wielkie t ryumfy. Lecz i dla 
tego uroczo rozwija jącego się k w i a t u poezyi p rzyszed ł k res — 
clrwalebne czasy gdzieś w walkach wieków przeminęły , n iby sen 
pełen rozkoszy i szczęścia; upad ły zamki , p rzebrzmia ły lu tn ie , 
skonały pieśni. D a w n e ska rby wieszczów spoczywały gdzieś po 
archiwach pleśnią pok ry tych , s łabem t ę t n e m biło życie l i terackie . 
Naszemu dopiero wiekowi d a n e m było ożywić j e n a nowo i przy
wrócić l i t e ra turze ka ta lońskie j 1 wszys tk ie te własności , j ak i e j ą 
niegdyś cechowały. I za ledwie w r o k u 1834 dała ona znak życia 
w melancho l i jnym u tworze Carlosa Ar ibana „Oda do o jczyzny" , 
a w n e t powsta l i z c iężkiego g r o b o w e g o snu n o w i p ieśn iarze ; 
dźwiękami swej p ieśni napełni l i K a t a l o n i ę i P rowansyę , rozbu
dzili przeszłość z poe tycznemi ig rzyskami kwia towemi i roznieśl i 

1 Język kataloński nie jest bynajmniej hiszpańskim; należy on do 
grupy nowo-łacińskiej i zbliża się najbardziej do prowansalskiego; posłu
gują się nim mieszkańcy Barcelony, Gerony, Leridy, Tarragony, Walencyi, 
wysp Balearskich i t. d. 

P. P. T. LXYII. 1 1 
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sławę imienia ka ta lońsk iego da leko po świecie. Epos , l i ryka 
i d r ama t znalazły swoich w y b i t n y c h przedstawicie l i , tak że we
d ług F a s t e n r a t h a „ jes t Ka ta lon i a dzisiaj lasem s łowików". 

I j a k n iegdyś w w Tiekach średnich n a u k a i sz tuki kwi tnę ły 
w celach k lasz to rnych i w cieniu Kościoła , t ak i w dzisiejszem 
piśmiennic twie ka ta lońsk iem wielką ro lę odgrywają kap łan i -

' poeci, mogący powiedzieć o sobie z prowansa lsk im piewcą L a m 
b e r t e m : „ j e s t em kap łanem wraz i t r u b a d u r e m " i umiejący po 
godzić obowiązki swego s tanu z na jsz lachetnie jszemi aspi racyami 
poezyi . 

Z j e d n y m z tych kap ł anów-poe tów chcemy dzisiaj zapo
znać naszych czy te ln ików a czyn imy to tem chętniej , że Ja 
cinto V e r d a g u e r j e s t au to rem dzieła, o k t ó r e m wcale nie osta
tn i poe ta h iszpański Vicente Wences l ao Querol móg ł z n iezby t 
wielką przesadą powiedzieć, że „przyjdzie k iedyś dzień, w któ
rym świat pocznie się uczyć j ę z y k a ka ta lońsk iego , aby mógł 
czytać Yerdaguera , t ak j a k dzisiaj uczy się po grecku, aby le
piej H o m e r a rozumia ł" . U t w ó r j e g o La Atldntida n a z y w a F a s t e n 
r a t h „na jpoetycznie jszem i na jpotężnie j szem dziełem l i t e ra tu ry 
ka ta lońsk ie j , j e d y n e m hiszpańskiem eposem wieku" Ł. 

Zas t rzega jąc sobie na później p racę o rozwoju n o w e g o 
tego piśmiennic twa, k tóre w tak k ró tk im czasie zwróciło na siebie 
u w a g ę uczonych, zadowoln imy się dzisiaj j e d y n i e przeds tawie
n iem l i terackiej działalności Y e r d a g u e r a oraz warunków, wśród 
k tó rych ta len t j ego tak świetnie zabłysnął . 

I. 

U stóp P i rene jów w m a ł e m siole Fo lga ro les , w blizkości 
s ta rożytne j r ezydeney i b i skupów ka ta lońsk ich , mias ta Yich, bę
dącego świadkiem tryumfów 7 na jgenia ln ie jszego może myśliciela 
h iszpańskiego, Balmesa, stoi ko łyska Ye rdague ra ; t am urodzi ł 
się on w ubogie j chacie rolniczej w dniu 17 maja 1845 r. i w tem 
samotnem us t roniu przepędzi ł k i lkanaście p ie rwszych la t życia, 
pomagając rodzicom w ich zajęciach i współpracując w ciężkiej 

1 Fastenrath. Cutnluntsclte Troubadoure der Gegenwart. Str. L I I I . 
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walce o chleb codzienny. Ubog i ojciec nie mógł mu przyjść 
z pomocą, ani też z rozumieć tej duszy, rwącej się do wielkich 
dzieł i pełnej szczytnych, choć nie zawsze okreś lonych dążności. 

A wielkie myśl i n u r t o w a ł y w tej g łowie chłopięcia. W y k o -
Ivsany na polu na tury , marząc p r zy szmerze s t rumienia i szumie 
lasów pod pa łacem h iszpańsk iem słońcem, pa t r za ł się inaczej n a 
przyrodę j a k j e g o rówieśnicy i podczas gdy oni po ciężkiej 
isracy w polu spoczywal i w cieniu roz łożys tych drzew, oddala ł 
sie od n ich i pozos tawa ł sam z swojemi myś lami i p ragn ie 
niami. 

Pos łucha jmy tych j ego marzeń . „ G d y m jeszcze był małym, 
opowiada w ś l icznym wierszyku w „ W Comil les" , b u d o w a ł e m 
zamki powie t rzne , k tó re tchnienie wia t ru p r ędko wywraca ; ma
lowałem wieże i w o n n e ogrody, k t ó r e wyobraźn ia s tawiała i bu
rzyła. A zamek mój wysoko się wznosi ł i j e g o koroną by ły j a 
sne gwiazdy, j a k ź ród ło wodą w nocy b a l k o n y czys tem świa
tłem biły. D a c h w s p a r t y na sze regach ko lumn A l h a m b r y błysz
czał j a k kryształ , j a k per ły świeciły pokoje , j a k świet lne zwier
ciadła j a śn ia ły ściany. T a m wiedli do t ańca infanci wdzięczne 
dziewice, morze zapachów rozlewało się dokoła, róże i d y a m e n t y 
padały i p łynął s t rumień ha rmoni i i świat ła . To znowu na wy
brzeżu mój z a m e k s tawia łem; morsk ie b a ł w a n y do j e g o s tóp 
się tuliły, na z łocis tych czółnach huś t a ły się dzieci królewskie , 
j ak s rebrnopióry ł abędź w swej chłodnej kąpiel i" . 

P r z y t em usposobien iu t r u d n o m u było wyżyć bez książki, 
bez ciągłego p o b u d z a n i a fantazyi . K i e d y p e w n e g o razu przezna
czono n a g r o d ę pięciu f ranków dla t ego z młodych robo tn ików, 
który na jprędze j p rzez świeże ściernisko boso przeleci , s tanął 
i V e r d a g u e r do szeregu, w y g r a ł a za p ieniądze kupi ł sobie na 
j a r m a r k u w Vieh „Odyseję" , k t ó r a d ługi czas by ł a j e d y n e m 
dziełem, skąd swe na tchn ien ia czerpał . Pracując t ak i kszta łcąc 
się samodzielnie , znalazł po wielu t rudach przyjęc ie w semina-
ryum d u c h o w n e m w Vieh; spełni ły się p ragnien ia , o j a k i c h od 
dzieciństwa marzył , móg ł się poświęcić służbie oł tarza. Oiche 
życie w semina ryum nie oziębiło byna jmnie j j e g o uczuć i nie 
przyt łumi ło m a r z e ń ; obok filozoficznych i t eo log icznych nauk 

11* 
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kształci ł się i w j ę z y k u ka ta lońskim, zapoznawał z przeszłością 
h is toryczną i l i teracką swej o jczyzny i w semina ryum po raz 
p ie rwszy zaczął na seryo swe marzen ia na pap ie r p rze lewać . 
Nie były one widać t ak słabe, bo k i edy w r. 1859 ki lku poe tów 
ka ta łońskich zaprowadzi ło w Barce lon ie zapomniane prawie igrzy
ska kwia towe z całą ich poezyą i z ca łym u rok iem przeszłości , 
to w r. 1865 i 1868 o t rzymał Y e r d a g u e r za swe u t w o r y poe
tyczne , nap i sane jeszcze w m u r a c b seminary jnych, n a g r o d ę zwy
cięscy a obecny na ig rzyskach 1868 r. p rowansa lsk i piewca, 
Mistral , powi ta ł młodego k l e ryka s łowami Wirg i l iusza : Tu Mar
cellus eris. W y ś w i ę c o n y we wrześn iu 1870 r. na kapłana , pełni ł 
obowiązki wikarego w Vinyoles d'Oris, gdz ie też powsta ła p e w n a 
część j e g o prześ l icznych sielanek. 

Tymczasem n iedos ta tk i młodości i wyniszczająca p raca 
w murach s emina ryum i w ubogie j wiosce , p rzyprawi ły go 
0 ciężki n e r w o w y ból głowy, k t ó r y j akąbądź działalność uda
remniał . P o n i e w a ż rozmai t e środki i mniejsze wycieczki żadne j 
ulgi nie przynosi ły , przepisa l i l ekarze V e r d a g u e r o w i dłuższą po 
dróż morską. J a k o kape lan na ok rę t ach b o g a t e g o przemys łowca 
z Barce lony, A n t o n i e g o Lopez , wyp łyną ł V e r d a g u e r n a morze . 
P łyną ł po morzu S rodz iemnem i oceanie a t lan tyckim, zwiedził 
Gibral tar , Azory i Anty le , a k iedy po dziewięciu dłuższych po
dróżach powróci ł w l i s topadzie 1876 r. do Barce lony , ustąpi ła 
choroba a V e r d a g u e r móg ł swemu dobroczyńcy i przyjacielowi, 
Lopezowi , ofiarować j u ż g o t o w y egzempla rz „At l an tydy" , poe
matu, k tó ry taką okrył go sławą. 

R o k 1878 będzie rok iem n i e z a p o m n i a n y m dla nowego poe ty ; 
na ig rzyskach w B a r c e l o n i e święciła „ A t l a n t y d a " n iebywałe t ryumfy 
1 mimo, że sędziowie stali na na j rozmai t szych s tanowiskach i różnil i 
się swymi poglądami, to j e d n a k pa lmę zwycięs twa wszyscy Ver
daguerowi przyznal i . 

„ A t l a n t y d a " nie zaćmiła, j a k to się n ies te ty zby t często 
zdarza , i nnych czysto j u ż prawie l i rycznych u t w o r ó w poety , 
k tóre szybko po sobie nas tępowały ; dowodem tego choćby ta 
okoliczność, źe g d y na ig rzyskach roku 1893 przed łoży ł p rezy-
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dyum „Odę do B a r c e l o n y " została ona nagrodzoną a mag i s t r a t 
kazał ją d rukować w 100.000 egzempla rzy i rozdziel ić mię 
dzy lud. 

IL 

La Atldntida sk łada się z dziesięciu pieśni , u ję tych n iby 
w ramy, w pro log i zakończenie o zmienionej formie i p rzepla
tanej , j a k b y b a r w n e m i nićmi śpiewami, k tó rych z e w n ę t r z n y ksz ta ł t 
różni się również od s t r u k t u r y samego dzieła. 

W morzu Andaluzyi , t ak się r o z p o c z y n a poemat , walczą 
ъ sobą W e n e c y a n i e i Genueńczycy . Grzmią działa, okrzyki wal
czących i r a n n y c h napełniają powiet rze , a w g ó r z e nad n imi 
szaleje walka żywiołów. B a ł w a n y w i a t r e m mio tane biją z wście
kłością w ściany s ta tków, okrę ty n a siebie pędzą, a k iedy pro-
chy W e n e c y a n ó w w powie t rze wysadzi ły , rozstąpi ło się rozsza
lałe morze i pogrąży ło w swych g łęb iach żołnierzy. Czy wszyst 
kich? Nie! silną dłonią porze t a m młodzien iec r o z h u k a n e fale, 
chwyta za masz t w pobl iżu płynący, s iada na n im i rozg ląda 
się dokoła siebie. W dali pokazuje się oczom rozb i tka mała 
wyspa, lecz j u ż siły opuszczają u r a t o w a n e g o — zanu rza się w t o ń 
morską. Gorąca mod l i twa do niebios kró lowej zas łana ra tu je go 
od pewnej zguby , a morze u l i towawszy się j e g o p iękności i mło
dości, wyrzuca go na brzeg . Znajduje go t a m pus te ln ik n a skale 
samotny ż y w o t wiodący, zajmuje się młodzieńcem, p rowadz i do 
małej kapliczki , b y Mary i za ocalenie podziękował , ka rmi go 
dzikimi owocami i z t roskl iwością m a t k i zajmuje się u ra towa
nym. Spoko jne życie wiedzie G e n u e ń c z y k w tej us t roni , lecz 
myśl j e g o wciąż w dal ulata. S m u t n y i zamyś lony siedzi on r az 
w cieniu roz łożys tego dębu; u s tóp szumią ł agodn ie uspoko jone 
fale, p romien ie s łońca grają n a k rysz ta le wód, a s ta rzec opo
wiada powieść z zamierzchłe j przeszłości , powieść, od k tó re j 
krew raźniej w żyłach krąży, rumien iec na licu wykwi ta , oko 
w świa ty n iewidz iane spogląda a duszy j u ż E u r o p y za mało . 

Gdzie dzisiaj szerokie połyskuje morze , opowiada pus te ln ik 
Kolumbowi , on bowiem by ł t y m rozbi tk iem, kwi tną ł n i egdyś 
ogród H e s p e r y d . T a m 
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Tytani walczyli, t am miasta kwitneły. 
I pełne zapału śpiewały 7 dziewice 
Z ptakami pospołu pieśń słodką miłości. 
Dziś w salach z m a r m u r u po twory się gnieżdżą. 
A ziemie i błonia mokre algi kryją. 

E u r o p a , Afryka i A m e r y k a u t r z y m y w a ł y z sobą s tosunki a s ta ry 
A t l a s , dźwigając na ba rkach kulę z iemską , bada ł t a jemnice 
p rzyrody . Lecz złość z a p a n o w a ł a w sercach młodych At l an ty -
dów, zbun towal i się przeciw Bogu, zb rodn iami zarazi l i ziemię 
aż w burzl iwej nocy rozp ien ione wody A t l a n t y d ę zalały i ty lko 
ocean szumem b a ł w a n ó w głosi s t raszną p rawdę , że „zdziczałe 
fale wyspę pochłonęły" . W tem rozszaleniu żywiołów ocalała 
Hiszpania , 

Kwitnąca gałąź na drzewie olbrzymiem; 
Drzewo upadło, gałąź dalej kwitnie . 
Maleńką barkę okręt-olbrzym wiódł cię; 
Okręt zatonął, barka dalej płynie. 

K i e d y wichry morzem aż do dna wst rząsną i ta jemnice o tchłani 
otworzą, s łychać jeszcze skarżącą się A t l an tyd ę . Opowiada ona 
o swym upadku , w k t ó r y m H e r k u l e s g łówną rolę odgrywa . 

Po jawia się boha t e r t en w chwili, gdy P i rene je całe w ogniu 
stoją. P a n o w a ł a nad Hiszpanią P i rene , córa s ta rego r o d u Tubala . 
Lecz mściwy Creryon pozbawi ł ją o jcowskiego mienia, a lękając 
się z je j s t rony n iebezp ieczeńs twa dla siebie, zapali ł P i reneje , 
w k tó rych P i r e n e pas te rczy żywo t wiodła. Niebo szaleje, ziemia 
trzęsie się w posadach a ognis te fale niosą śmierć i zniszczenie. 

I orła skrzydła nie ratują silne; 
Wysoko płynie i wyżej i wyżej . 
I blizko niebios zawisa sklepienia. 
Czyż gniazdo uwić t am pragnie wysoko? 
Nie! J a s n a łuna ku niebiosom bije, 
P ióra mu pali i biedny, zmęczony 
Orzeł i łabędź i kruk w ogniu giną. 

W ognis te fale śmiało idzie Herku les , zwycięża o lbrzymów, k t ó r z y 
nad ujściami B o n y zasadzki nań czynią, znajduje P i rene , przy
sięga ją pomścić i o t rzymuje je j t e s t amen t ; po śmierci s tawia 
jej pomnik, pod k tó rego c iężarem ziemia zadrżała . Lecz j uż 
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deszcze ugasi ły pożar , a całe po tok i roz top ionego złota i s rebra 
spłynęły do Ka ta lon i i i zrobi ły z niej na jboga t szą k ra inę pod 
s łońcem a kwia ty i bu jna roś l inność p rzybra ły ją wzorzys tym 
d y w a n e m . 

P o m n y n a swą przys ięgę opuszcza H e r k u l e s góry, wstę
puje do morza, k lęka przed o ł tarzem J o w i s z a a t en m u b a r k ę 
zesyła, w k tóre j się puszcza na poszukiwanie Geryona . T ró jzębu 
użyczył mu Nep tun , Jowisz b łyskawicy a He rku le s pos t anawia 
tu z p o w r o t e m założyć miasto od ba rk i Barce loną zwane. 

O piękne miasto, twoje prawa dzisiaj 
Potęgę morza dzikiego złamały, 
A twoje skały rzucają pioruny 
Chwalebnych zwycięstw na polu hojowem. 

P łyn ie więc do Walencyi i dalej do Gibra l t a ru ; tu ta j wy
siada na ląd i spieszy do Gadesu, aby G e r y o n a ukarać . P r z e 
straszony o lbrzym korzy się przed gn iewem boha te ra , składa 
mu u n ó g koronę , lecz za razem przemyśliwa., j a k b y się pozbyć 
n ieproszonego gościa. 

Tam na zachodzie widzisz kraj Atlasa? 
Tron tam cię czeka tobie przynależny, 
Atlantis ciebie tylko będzie godną; 
A jej królowa w wdowiej żałobie, 
Hesperis, męża sobie poszukuje; 
Piękność jej olśni twe boskie źrenice. 

Herkules przewiduje zdradzieckie zamia ry Geryona , lecz umysł 
j ego żądny przygód, nie pozwala mu cofać się p rzed t rudami ; 
puszcza się w d rogę do A t l an tydy , k tó ra swą p iękność w całym 
blasku przed nim roztacza. W rajskim ogrodzie odnajduje Hesper i s 
i je j s iedem córek; chce ze rwać z d rzewa złote owoce, j a k m u 
to G e r y o n radził , lecz w tej chwili smok w koronie ukry ty , 
rzuca się n a n iego . H e r k u l e s zabi ja p o t w o r a a H e s p e r y d y ża
łośnie zawodzą, bo p rzepowiedn ia s ta rego At l a sa każe im się 
lękać zguby ; śmierć smoka będz ie znak iem ich upadku . 

Biada nam kwiatom w tym rajskim Edenie, 
W gruzy się walą wybrzeża i kraje, 
ZawTieś twą lutnię na wierzbie, o matko! 
Wiatry w jej strunach żałośnie niech dźwięczą. 
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Nie nam się bawić dziś w cieniach ogrodu; 
Naszego loża już nie wieńcz mir tami 
Bo z zimnym na nas śmierć czeka uściskiem. 

A zaś w świątyni N e p t u n a zbierają się A t l an tydz i dokoła 
swveh książąt. S m u t n e przeczucia n iepokoją o lb rzymów a coraz 
n iepomyśln ie jsze wieści zewsząd nadchodzą . T a m ojciec zabił 
swego syna i zdaje mu się, że z niebios sklepienia spoglądają 
na niego zamordowanego dziecka oczy; t a m lądy stałe w wyspy 
się przemieni ły a nowe ziemie wciąż z morza powstają; t am 
dalej ludzie buntują się przeciw Bogu , nie zachowują żadnych 
praw, pojawiają się duchy i t. d. W tej s t rasznej chwili z iemia 
się trzęsie, p iorun ude rza w posąg N e p t u n a i od rywa mu głowę, 
a zdała dolatują smutne dźwięki łabędzie j pieśni H e s p e r y d i g łosy 
ich skargi . Słyszą ich j ęk i A t l an tydz i i j e d n i zbroją się w głazy 
zburzone j świątyni, inni wyrywają rozros łe dęby i idą walczyć 
przec iw Herkulesowi . Na j e g o widok opanowuje ich s t rach, 
a walka przemien ia się w straszliwą klęskę, w obfite żniwo 
śmierci. J e d e n po drugim padają pod razami r o z g n i e w a n e g o 
pó łboga : 

Atlantis pije k rew swych własnych dzieci. 
Do głębi wst rząsa nią krzyk zwyciężonych. 

Herku le s przedz ie ra się p rzez zas tępy żyjących jeszcze , lecz 
z rozpaczonych nieprzyjaciół , wraca w okolice Gadesu i t am za
sadza ga łązkę złocis tego drzewa, zerwaną w ogrodzie H e s p e r y d . 

Lecz j u ż druga, większa praca go czeka. Gdzie dzisiaj roz
ciąga się cieśnina Gibral taru , t am rozdzie la skal is ty mur, Calpe 
i Ceuta, morze Śródz iemne od oceanu. T e n m u r dwa morza roz
dzielający ma zburzyć , a chociaż Calpe s t rzela t ak wysoko, że 
n iczem wobec niej Alpy z P i r ene jami połączone, z odwagą do 
ciężkiego dzieła p rzys tępu je . 

Głucho padają razy maczug i o lbrzyma, skały się kruszą, 
z iemia drży w swych posadach tak, że 

Gwiazdy się patrzą, czy może tam w ziemię 
P ioruny biją a ziemia spogląda, 
Czy jeszcze gwiazdy wieczne w górze krążą. 

Nagły żal chwyta Herkulesa , tęskni do Hesper i s i l ęka się o nią; 
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chce zapobiedz dziełu zniszczenia , lecz m a c z u g a sama w skały 
uderza a nad n im w górze pojawia się anioł zems ty i w gorą
cych s łowach wzj^wa go do dokonan ia rozpoczę tego dzieła: 

Słowa anioła, co niosą zagładę, 
Głucho o chmury czerwone się łamią, 
Podobne grzmotom tysiąc wozów w biegu. 

A kiedy anioł zemsty wyliczył zb rodn ie A t l a n t y d ó w i j edyn i e 
Hesper i s Herku le sowi r a tować każe , ciszą się żywioły i z góry 
odzywa się głos Boga-sędz iego . U k o c h a ł on z iemię a w niej 
człowieka, lecz t en człowiek p o d e p t a ł J e g o świę te prawa, wy
zywa sprawiedl iwość i sprawiedl iwości dzisiaj zadość się s tan ie : 

Rzuć twe więzienie dzika falo morza, 
Rozpętaj ogniu w głębiach grzesznej ziemi 
Twoje kajdany; a chmury spadnijcie 
Jak zgraja wilków, co spada na zdobycz. 
Ty zaś mój pośle, ty przyspiesz jej koniec... 
Rozbij ten puhar z słodką trucizną; 
Zetnij to drzewo i rozprósz ten naród 
I kraj ten zbrodni wymaż z księgi świata, 
Bo jego grzechy już go osądziły. 

W ogn i s tych c h m u r a c h widzi H e r k u l e s j a s n e oblicze P a n a i czuje, 
źe dla A t l a n t y d y n iema już r a tunku , gdyż fale Ś ródz iemnego 
morza zalewają A t l a n t y d ę , t op i ą , n iszczą , a za sobą zosta
wiają j e d y n i e spus toszenie . W tej walce p r z y r o d y po rze r ęka 
Herku lesa r o z h u k a n e fale, ż a d n a p rzeszkoda p o w s t r z y m a ć go 
nie może . R a z jeszcze dobija do ogrodu Hespe r i s ; s łyszy 
płacz je j córek a królową widzi w smutku i boleści . Chce ją 
ra tować , lecz Hespe r i s spogląda n a córki i r oz s t ać się nie może . 
Niewinne cierpią dla obcych zbrodni , j a k zmar łe leżą na ziemi 
a białe kwiecie w o n n y c h c y t r y n kryje n iby śmie r t e lnym cału
nem ich ciała. Ma tka nie może ich r a tować , a j eże l i p r zy nich 
zostanie grozi je j na jwiększe n iebezp ieczeńs two , u t r a t a czci n ie
wieściej , bo w t e m zamieszaniu n ik t n iczego p e w n y m nie jes t . 
Rozs ta je się więc z boleścią z córkami . 

Wiotki się powój o konary wspiera, 
Pień obejmuje w gorącym uścisku. 
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Weź mu podporę , a zwiędną i spadną 
Liście i kwiaty, bo brak im opieki. 
Tak opadają dziewicze ramiona, 
Pada pień drzewa, które j e chroniło 
I ręce matki rwą serdeczne sploty. 

Na wysokiej górze budują t ymczasem A t l a n t y d z i w a r o w n y 
zamek: w nim chcą się u r a t o w a ć od zagłady . Z bólem w sercu 
i łzą w oku ż e g n a z rozpaczona m a t k a zdała swe dzieci. Zbola ła 
skarży się p rzed Herku lesem, opowiada smutne przejścia minio
nych lat, b ł a g a o r a t u n e k ; a k iedy z g r o b u zmar łego małżonka , 
n a k tó ry w cierpieniu swem upadła , odzywa się głos „weź go 
za męża" , l i tuje się He rku le s jej s łabości : 

J a j e s t em burzą, k tóra wichru tchnieniem, 
Korn ie ku ziemi szczyty 7 lasów 7 zgina: 
J a błyskawicą, k tóra falom morskim 
W twardej opoce drogę otworzyła, 
K t ó r y w tryumfie i hydrę zwycięża 
I w szybkim locie zwinnego sokoła 
Prędką dogania strzałą, pierś m u rani 
I znowu wrócić do ziemi m u każe. 
Dla wszystkich, którzy przed siłą drżą moją 
J a syn Alcesa; nie lękaj się jednak, 
Chwiejny powoju, dla twojej słabości 
J a będę laurem, który 7 ty opleciesz. 

W mężne r amiona p o r y w a H e s p e r i s , walczy z s t rumieniem, 
z p o t w o r a m i i z A t l an tydami , k t ó r z y poznawszy uciekającą parę , 
gonią ją. W i a t r zgasił mu pochodnię , c iemność za legła o lbrzy
mie p rzes tworza ; od czasu do czasu ty lko piorun z sykiem i hu
kiem w rozszalałe żywioły wpada , burzy zaledwie do po łowy 
z b u d o w a n y gród, ale nie może przeszkodz ić pogoni . 

W tych g roźnych chwilach powiększy ła się znacznie cieśnina 
g ibra l ta rska , a gdy z t ego p o w o d u morze Ś ródz iemne opadło, 
występują z ton i nowe w y s p y i k o n t y n e n t y . I podczas k iedy 
na zachodzie wyją burze i zatapiają się ziemie, b łyszczy s tara 
H e l l a d a , o toczona wiankiem wychyla jących się z ton i wysp 
w sielankowej p iękności p rzy rody ; w prześ l icznych wierszach 
opowiadają n a m n o w e wyspy swoją h is toryę , swe przejścia, na
dzieje i obawy. Mówi więc Delos np. 
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Ostrym trójzębem wyrwał mię bóg morza 
Z pięknej Sycylii rozdartego biodra: 

Wokoło mnie toń modra, 
Ja śród lazurów niby gwiazda hoża. 

Patrząc zalotne mewy 
Na śnieżnej fali u mych skał gonitwy 
Za swoją siostrę bielutką mnie brały; 

A zaś morskie rybitwy 
Za lotusu kwiat biały, 

Co między krwawe, koralowe trzony 
Swoje dziewicze rozchylił osłony. 
Achelous taką na rąbku Etolii 
Widząc mnie w świtu różowej koronie, 
Z daleka brał mię za kielich magnolii, 
Bankiem mu w darze ślącej świeże wonie 

Delos, Cyklady, Eeh inady , Morea, Sycylia, Lesbos i T e m p e kła
niają się Grecy i i r azem z nią dziękują Herku lesowi za nowe 
życie. A Ceres 

Łagodną ręką puste kryje pola, 
Flora wzorzysty na błoniach rozkłada 
Pachnących kwiatów kobierzec niezmienny... 
Ciemną chmur szatę Olymp z siebie rzuca. 
Bogowie biegną by nieśmiertelnego 
W progach powitać świętych Herkulesa. 

Lecz dzieło zniszczenia niel i tościwie dalej postępuje . W o d y za
lewają z wszech s t ron nieszczęsną ziemię i dużo miał j e szcze 
do walczenia Herku les , n im z drogim swym ciężarem do Gadesu 
przypłynął . Geryon , u j rzawszy p iękną Hesper i s , zapa ła ł ku niej 
miłością, p o d s t ę p e m wydar ł ją He rku l e sowi a j e g o samego p o 
wtórnie w g łębie morsk ie wtrącił . Hesper i s omdla ła z bólu i prze
rażenia, Opa t rzność j e d n a k czuwała nad je j obrońcą. H e r k u l e s 
u ra tował się, pokona ł G e r y o n a a i z n ie równej walki z A n t e u -
sem, z g o r g o n a m i i a m a z o n k a m i wychodz i zwyc ięzko . N a d nie
szczęśliwą Hesper i s l i tuje się anioł śmierci, spuszcza na nią g łę
bok i sen, b y nie pa t rzy ła na z g u b ę swych dzieci. Bo s t raszną 
ma być ich kara . Szczy ty wynios łych gó r bronią ich jeszcze od 

1 Chmielowski-Grabowski, „Obraz literatury powszechnej". Tom n. 
Str. 115. 
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zupełnej zag łady ; z bezp iecznego na raz ie schronienia widzą 
nad b rzegami zielonej Hiszpan i i Hespe r i s i je j towarzysza . Nie 
m o g ą c się mścić na zwycięscy, chcą się zemścić na Bogu; bu
dują więc wysoką, n ieba sięgającą wieżę, aby B o g a z n ieba 
strącić. Lecz anioł spus toszen ia niszczy dumną budowlę , At lan
tydz i staczają się do morza i giną w j e g o g łęb i a P ic de Teyde 
n a Teneryfie wskazu je ich g rób . 

W tej chwili, t am gdz ie n a niebie rozdzielają się chmury , 
pojawiają się aniołowie. S m u t n y , zbola ły j eden , pe łen wesela 
drugi ; w górze n a d nimi b rzmi n ieb iańska pieśń ku czci S twórcy ( 

a anioł zalanej A t l a n t y d y oddaje op i ekuńczemu aniołowi Hi 
szpanii ko ronę świata . Dzikie j ęk i dobywają się z k r a t e r u Teyde , 
z iemia pa r t a ciałami o lb rzymów t rzęs ie się z bólu i rozpaczy . 

A daleko na wybrzeżach G-adesu budzi się z d ługiego, roz
kosznego snu Hesper i s . Pozna je smutną rzeczywis tość i t ę skno 
je j na świecie, g d y w t e m wzrok jej p a d a na gałąź pomarań 
czową, przypominającą je j t ak żywo szczęśliwe w At l an tydz i e 
spędzone chwi le : 

I gałąź wzrasta, w drzewo się rozwija 
I w dal zielone rozpuszcza, konary, 

.A świeżych kwia tów liście lekko płyną 
I białym pola malują kobiercem. 
A jak na niebie złote świecą gwiazdy, 
W ciemnej koronie ojczystego drzewa 
Złote owoce w wietrze połyskują. 
I lasy wkrótce , gaje pomarańczy 
Zielonym płaszczem kraj hiszpański kryją, 
A nad lasami j a sne kwiecie wonie. 

Różdżką czarodziejską do tkn ię ty powsta je d a w n y ogród H e s p e 
ryd w p ie rwotne j piękności i rozkoszy . Stęsknioną za córkami 
Hesper i s śmierć uwaln ia od cierpień i łączy z umi łowanemi dziećmi; 
umierając zos tawia Hiszpani i pamią tkę : złotą lirę, „k tóra śpiewa 
o wojnie, do miłości wzdycha" , stąd „n ieśmier te lne są pieśni 
Hiszpani i " . 

Synowie He rku l e sa rozbiegają się po kraju, zaludniają go, 
dochodzą do Malorki i Gadesu i tu wśród g r z m o t ó w i p iorunów 
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słyszy H e r k u l e s po raz os ta tn i ów głos, k tó ry go n i egdyś do 
uka ran ia A t l a n t y d y zachęcał . Głos mówi mu, że w n ieskończo
nej sprawiedl iwości swej uka ra ł B ó g sam A t l a n t y d ę i dopomógł 
Herkulesowi do zwycięs twa — Herku le s n ie zna j e szcze t ego 
ducha czystego, lecz wierność m u przys ięga i r azem z dz iećmi 
buduje w Gades oł tarz n i e z n a n e m u B o g u . A k iedy już się 
zbliżał do kresu, wys tawi ł z wielkich skał nad cieśniną Gibral
taru dwie wysokie k o l u m n y i wyry ł n a nich s łowa: „dotąd lecz 
nie da l e j " . 

Pus te ln ik ukończy ł swą opowieść ; t ę s k n e m okiem w dal 
zapa t r zony m a r z y K o l u m b a s ta rzec n a n o w o mówić zaczyna 
i opowiada m u o t r upach o miedzianej twarzy , k t ó r e morze n a 
b rzeg w y s p y k w i a t ó w wyrzuci ło, o rozma i tych n i eznanych drze
wach i kwia tach , k t ó r e żeg larze z morza wyłowil i : 

Zagadkę w sobie wód tych tonie mieszczą, 
Szukaj jej śladów, wtedy oko twoje 
Dalekie błonia ujrzy... 
I końce ziemi, które sprawiedliwość 
Boża rozdarła, ty znów je powiążesz. 

Zachęcony n a m o w ą K o l u m b widzi w duszy roz tacza jące się 
przed nim obce, dalekie kraje , kwiecis te po la i łąki i chce szu
kać tych ziem w y m a r z o n y c h . Odrzuca go Genua , W e n e c y a , Liz
bona, p rzeds tawia więc Izabel i swój p lan . Kró lowa w a h a się — 
wieszczy sen każe j e j wspomódz dz ie lnego młodzieńca . W i d z i 
we śnie, j a k j a s n y p t a k n a j e j dłoni s iada i pieści się z nią, lecz 
w niebacznej chwili z j e j ręk i p ierścień kró lewski z rywa i od
latuje. B r y l a n t y w słońcu błyszczą, p t a szę coraz dalej a dalej 
ucieka i upuszcza wreszcie d r o g o c e n n y k le jno t w morze ; z mie j 
sca, gdz ie on w fali u tonął , wychyla ją się cza rowne wyspy i sło
neczne błonia, błyszczą wybrzeża o po nich r ę k a Serafa pe r ły 
i rub iny rozs iewa — zbiegłe p taszę nad la tu j e i n a skronie k r ó 
lowej składa k o r o n ę z kwia tów n a n o w y m b rzegu ze rwanych . 

I zabe la widzi w t y m śnie g łos Boży, oddaje K o l u m b o w i 
swoje k le jno ty a on j u ż pruje fale morza — n a z g u b ę czy n a 
szczęście? 

Z gó ry wysokiej spogląda pus te ln ik n a oddala jącego się 
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ż e g l a r z a — a n i o ł Hiszpani i roz tacza swe skrzydła daleko nad 
światem, w n o w y c h kra jach krzyż t ryumfuje; roz rzewniony sta
rzec wola : 

Vola, Colon... ara jo puch morir! 

I I I . 

P o e t a w p r a w d z i w e m tego słowa znaczeniu , nosił się Ver
dague r od samego począ tku swych ła t młodz ieńczych z myślą 
s tworzen ia czegoś nadzwycza jnego . Przesz łość Ka ta lon i i , czyny 
waleczne je j boha t e rów podawały w p r a w d z i e wdz ięczny przed
miot, lecz by ły już t ak często opracowywane , że t rudno było 
na t em polu coś nowego s tworzyć . Myśl j ego pobieg ła dale j . 

K i e d y jeszcze w domu rodzic ie lskim przemieszkiwał , mó
wiła mu b o g a t a w y o b r a ź n i a , źe t en kraj j e g o , dzisiaj t ak 
piękny, był n iegdyś morzem zalany, źe wichry morskie nad nim 
szumiały a życie daleko od niego uciekało. S ta ra baśń o At lan
tydzie nie była mu jeszcze znana, a j u ż wtenczas nosił się z my
ślą napisania podobnego dzieła. „ Jeszcze w mej młodości od
ważyłem się p rzy łożyć rękę do tego u tworu , chociaż nie wi
działem innego kraju, j a k ten, k tó ry leżał między memi ojczy-
s temi górami , i i nnego morza, j a k m a l o w a n e na ob razkach" . 

T y m c z a s e m wpadło mu w ręce dzieło J e z u i t y N ie r embe rga 
De la diferencia entre lo Temporal y Etemo. A u t o r omawiając 
w swej książce sprawiedl iwość Bożą, objawiającą się w ka ran iu 
n ie ty lko p o j e d y n c z y c h ludzi, ale i k ra jów i całych n a r o d ó w ; 

przy tacza zwycza jem ascetów owego czasu na po twie rdzen ie 
swych zdań opowieść P l a t o n a o zagładzie A t l a n t y d y . Oto co 
nam w tej m a t e r y i opowiada P l a t o w swym Timeuszu. 

T a m gdzie dzisiaj s łupy He rku l e sa się znajdują, leżała nie
gdyś o lbrzymia wyspa , przewyższająca swą wielkością L ib i ę 
i Azyę . Monarchowie tej wyspy nieśli pochodn ię wo jny daleko 
i szeroko po ziemi i ujarzmiali obce choć po tężne na rody . W t e n 
czas wojska a teńskie , stojące na czele i n n y c h armij pospieszyły 
do walki, a mimo że zosta ły opuszczone od sp rzymie rzeńców 
i w wielkiem znajdowały się n iebezpieczeńs twie , nie u lękły się 
wroga, lecz owszem zwyciężyły go i u r a t o w a ł y wolność sobie 
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i i nnym. Odtąd zagraża ły wielkie t rzęs ienia ziemi i powodzie 
At lan tydz ie , aż w przec iągu j e d n e g o s t rasz l iwego dnia i s traszli
wszej jeszcze nocy ziemia pochłonęła całą zbrojną siłę grecką, 
a A t l a n t y d a za tonę ła w falach morza . 

T ę samą opowieść, choć n iedokończoną , zna jdujemy i w Kr i -
tiasie. W e d ł u g Kr i t i a sa p rzypad ła A t l a n t y d a w udzia le Pose jdo
nowi a p i e rwszym je j k ró lem był At las , na js ta rszy syn Nep
tuna . L u d wyspy żył szczęśliwy i w dos ta tkach , zapomina jąc 
j ednak powoli o bogach, oddalił się od n ich i goni ł ł akomie za 
bogac twami i potęgą. R o z g n i e w a ł się Jowisz i pos tanowi ł wy
spę ukarać , aby p rzysz łym ludziom służyła za p r z y k ł a d sprawie
dliwego sądu. 

Kon iec t ego dya logu zaginął, sądzić j e d n a k można , że ową 
karą, o k tóre j Kr i t i a s opowiada, było właśnie pogrążenie się 
A t l a n t y d y w oceanie . 

Nic dz iwnego , źe cała ta f an tas tyczna powieść za jmowała 
zawsze wiele umys łów. D a w n i uczeni , chcąc s twierdzić p r a w d ę 
tych słów, poszukiwal i A t l a n t y d y — j e d n i , j a k Ortel ius, n a d w o r n y 
geograf F i l ipa I L , w A m e r y c e ; i nn i , j a k profesor R u d b e c k 
z Upsali , w S k a n d y n a w i i ; Buffon w An ty l ach i wyspach sąsie
dnich o k ie runku po łudn iowo-pó łnocnym a później wschodnio-
zachodnim aż do K u b y i t. d. I podczas k iedy n i ek tó rzy prze
czyli p rawdzie opowiadania P la fonowego , a inni odmawial i g rec 
kiemu filozofowi n a w e t au to r s twa odpowiednich dwóch dyalo-
gów, to p e w n e n a r o d y afrykańskie i amerykańsk ie u tworzy ły 
około zaginionej wyspy cały wieniec p o e t y c z n y c h powieści . 
W E u r o p i e znów pisze B a k o n W e r u l a m s k i o za top ionym kraju 
fantas tyczny romans , a w czasach dzisiejszych zajmuje się A t l an 
tydą w sposób prawdziwie n iep rzewidz iany Donne l ly , Atlantis 
tin: antediluvian world. L o n d o n 1883. 

W mis t e ryaeh eleuzyjskich widzi on ceremonie z At l an -
' tydy swój począ tek wyprowadza jące , a pon ieważ masone rya na 
szych czasów j e s t ty lko dalszym ciągiem owych ta jemnic eleu
zyjskich, stąd i począ tku masonery i na A t l a n t y d z i e szukać nam 
pot rzeba , i to j u ż w m i o c e ń s k i m peryodz ie . 

T e n t ak o lb rzymi i nade r s k o m p l i k o w a n y p rzedmio t zajął 
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w y o b r a ź n i ę V e r d a g u e r a a mimo wszelkich t rudnośc i zachęcała 
go do pisania myśl , źe w u p a d k u A t l a n t y d y widzia ł on spra
wiedliwość Bożą , objawiającą się w całej groz ie i po t ędze ; po 
nieważ zaś o k r o p n a ka tas t rofa d o t y k a ł a t akże Hiszpani i , mógł 
ł a two At l an tydz ie nadać kolory t na rodowy i połączyć ją z na j 
świetniejszą epoką po tęg i h iszpańskie j , bo z chwilą odkrycia 
Ameryk i . M a t e r y a p rzyb ie ra ła więc tu coraz większe rozmiary 
i p o t r z e b a było na p r a w d ę siły gen iuszu , aby t ę całość ogarnąć 
i z a r t y z m e m przerob ić . K i e d y więc na jg łównie jsze p rzeszkody 
w czasie swych morsk ich pod róży usuną ł i k iedy płynął po tych 
miejscach, gdz ie się n iegdyś A t l a n t y d a zna jdować miała, zabra ł 
się energ iczn ie do p racy a j e g o żywo p o b u d z o n a fantazya, nie
pospol i ty umys ł i n i ezwykły t a l en t t ak mu w t e m przedsięwzię
ciu pomaga ły , że w ki lku miesiącach uwił a r ty s tyczny wieniec 
„z tych liści z łocis tego d rzewa" . 

(Dok. nast.) 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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W p r o t e s t a n c k i m ruchu pe łno było n iebezp ieczeńs tw dla 
spraw świeckich, a największą klęską dla pos t ępu cywilizacyi 
było wynies ienie t r o n u zanad to wysoko , aż ponad sumienia pod
danych. B y z a n t y n i z m ozwał się w sercu E u r o p y , odkąd panujący 
miał rozs t r zygać o tem, w co obywate lowi wolno wierzyć, a w co 
niewolno; u s tóp t ak ich t r onów pada ła w s t r zępy godność ludzka. 
Zycie publ iczne musia ło też wkońcu ogran iczyć swe p rądy n a 
dwa ty lko łożyska : s łużalczość i rewolucyę . P r z e s a d n e mona r 
chów wynies ienie p o m n o ż y ł o ilość k ró lów złych i zrodzi ło wkońcu 
gorącą do t r o n ó w nienawiść . Bywa l i i p r zed reformacyą władcy 
źli. n iedołężni , n i ezda tn i do dźwigania ko rony ; ale, nie będąc 
wszechwładnymi , nie mieli sposobności do rozpasan ia władzy . 
Zwierzchnik, b ę d ą c y n im także w dziedzinie duchowne j , nie znał 
żadnych więzów, i pók i nie grozi ła rewolucya, nie bał się ni
czego; pozwala ł sobie na wszys tko . T r z e b a było odtąd większego 
charakteru , g łębszego umysłu, zacnie jszego serca; t r zeba było 
wszystkich zale t w s topniu wyższym, niż p rzed tem, żeby nie 
ułedz zawro towi zmys łów i szałowi żądz, o k t ó r e t ak ła two 
w wysokośc iach n a w e t znacznie niższych, a cóż dopiero n a t r o 
nie. Reformacyą u ła twi ła nadużyc ia władzy monarsze j , p r zygo 
towując na wszys tko lega lne formułki . 

Zasadę wszechmocy p a ń s t w a odgrzebal i , humaniśe i - legiśc i 
z cesarskich, r z y m s k i c h kodeksów. Ale m a r n e by łyby t rudy ich 
J i lologiczno-prawnicze, g d y b y nie p ro t e s t an tyzm. Kościół k a t o -

P. P. T. LXVII. 12 
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licki miał swoją starą t eo rye o pańs twie de civitate Dei, w które j 
nie n i ema o tem, żeby k a p r y s j e d n e g o człowieka rozs t rzyga ł 
o losach mi l ionów; są t am n a w e t u s t ę p y o g ran icach najwyższej 
władzy i o w y p a d k a c h , w k tó rych t ę władzę u t rac ić można . 
W sprawach sumienia Kościół zas t rzega ł sobie s tanowisko, po
nad p a ń s t w e m i nie zezwalał rzeczy boskich puszczać na świeckie 
obro ty ; uznawa ł też pańs two j a k o najważnie jszy ś rodek zbliżenia, 
podnies ien ia r zeczy świeckich do duchowej doskonałości . P a ń 
stwo usz lache tn ia i d l a t e g o ma i s tn ieć! Społeczeńs two j e s t 
celem, a pańs two ty lko środkiem. Dop ie ro po L u t r z e pows tać 
mog ła w zachodniej E u r o p i e dok t ryna , j a k o b y pańs two samo 
sobie by ło celem i na ka rb też p r o t e s t a n t y z m u paść musi całe 
to zwyrodn ien ie pojęć o pańs twie , k tóre h i s to ryę cz terech stu
leci zamieni ło na każń na rodów. Na nic się nie p rzyda ło oba
lanie t ronów, skoro n ie p r zywrócono s taro-chrześci jańskich, t j . 
katol ickich pojęć o pańs twie ; g d y b y zaś runę ła by ła zasada 
wszechmocy pańs twa , by łoby się obeszło bez ru iny t ronów. R e -
wolucya zawsze j e s t ś lepa; zwróciła się p rzec iw z e w n ę t r z n y m 
przeds tawic ie lom złego, a samo złe u g r u n t o w a ł a j eszcze bardz ie j . 

P r o t e s t a n t y z m dał k ró lom pe łnomocnic two , żeby się ni-
czem nie k rępowal i w sp rawowaniu rządów. Zaczęło się od zwol
nienia, od oglądania się n a R z y m ; resz ta sama się dorobiła . Nie 
dobiegła j e szcze po łowa X Y I . wieku, a j u ż zachcianki monarsze 
podnies iono do godnośc i obowiązującego prawa, g d y w Angl i i 
H e n r y k o w i VI I I . pa r l amen t p rzyzna ł władzę absolutną. Skoro 
kró l rządzący absolu tn ie j e s t zwierzchnik iem Kościoła w swem 
państwie , w y n i k a ć powinno z t ego konsekwen tn i e , źe ma p rawo 
decydować o wyznan iu p o d d a n y c h . Nie cofnięto się też p rzed 
tą konsekw r eneyą i wpisano p o t e m do p r a w a publ icznego ohydną 
zasadę : cuius regio, illius religio. Miano j e d n a k p r z y t e m n a myśl i 
t r zy ty lko w y z n a n i a : lu terskie , ka lwińskie i katol ickie . A g d y b y 
królowi jak ieś czwar te bardziej dogadza ło? A g d y b y król sam 
hyl sekciarzem i nowe jak ieś wyznan i e sam wymyśl i ł i u łożył? 
Nie m o ź n a b y zarzucić n i ekonsekwency i władcy, k t ó r y b y mnie
mał, że m a p rawo u t w o r z y ć n o w e wyznan ie i na rzucać j e p rze
mocą. 
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Dwie p róby z rob iono j u ż w wieku X Y I . ; j e d n e H e n r y k V I I I . 
angielski, a d rugą J a n I I I . szwedzki . Ale są zasadnicze różnice 
między niemi. 

H e n r y k VI I I . pisał przeciw Lut rowi , był ka to l i ck im obser
w a n t e m i dos ta ł za to od pap ieża ty tu ł defensor fidei. Nic nie 
zapowiadało odszozepieństwa. Sta ło się, źe znudz i ła mu się żona 
po k i lkunas to le tn iem pożyciu; nic nadzwycza jnego , to się zda rza 
nawe t na jp ros t szym śmier te ln ikom i na leży to do życia p r y 
watnego , czy pros taczka , czy też króla, a w społeczeństwie ka-
tolickiem są prawa, k t ó r e czynią t ak ie zachcianki zmiany nie-
szkodliwemi dla pub l icznego porządku . Skoro j e d n a k poczę to 
na kon tynenc ie p r a k t y k o w a ć , źe w sp rawach kośc ie lnych m o ż n a 
się obejść bez pap ieża i m o ż n a mieć rozwód, nie oglądając się 
na .Rzym, H e n r y k VI I I . dla własnej w y g o d y przyswoi ł sobie tę 
teorye j u ż gotową, k tóre j sam nie by łby p r a w d o p o d o b n i e prze
nigdy wynalaz ł ; nie rodzi ł się n a sekeiarza, ale nie umiał zapa
nować nad sobą s a m y m i ko rzys t a ł z nada rzone j sposobności . 
Rozpoczęła się zawie rucha re l igi jna w kraju, d la tego, źe mo
narcha za mało miał osobis tego har tu . Zaczę ło się p r zy b ran iu 
drugiej żony od lekkie j schyzmy, a nim się doszło do szóstej 
żony, j uż oficyalna Ang l i a by ła p ro te s t ancką n a sposób u r o b i o n y 
przez króla. H e n r y k V H I . by ł g łową kościoła, k t ó r y sam u t w o 
rzył, ale j a k ? Nie miał na to ż a d n e g o p lanu u łożonego z góry, 
z b iegiem czasu rzecz wyrobi ła się sama, on dał ty lko impuls 
i os ta teczną sankcyę . 

W p r o s t p rzec iwnie pos t ępowa ł J a n I I I . W a z a . To n o w a t o r 
religijny, sekciarz z zaw Todu; ma obmyś lane z gó ry wyznan ie , 
k tórego sam j e s t twórcą; a żadne w y p a d k i ani wogóle z e w n ę t r z n e 
okoliczności n a nie nie wpływają. Na rzuca j e p o d d a n y m nie dla 
swojej korzyści , ale z g ł ębok iego p rzekonan ia , źe ono j e s t na j 
lepsze. P o d w z g l ę d e m m o r a l n y m stoi też J a n bez p o r ó w n a n i a 
wyżej od H e n r y k a V I I I ; r a d b y zmien ić s tan sp rawy kościelnej 
w swym kra ju nie dla osobistej wygody , ale dla szczęścia ludności , 
tak, j a k to szczęście pojmował . Dla angie l sk iego króla zmiany 
religijne by ły zyskowne (tak p rzyna jmnie j mniemał) , dla szwedz
kiego były ciężkim k łopo tem, k t ó r y bra ł j e d n a k na siebie dla 

12* 
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dobra p o d d a n y c h . P o d wzg lędem u m y s ł o w y m stoi zaś J a n W a z a 
bez p o r ó w n a n i a niżej od H e n r y k a Y I I L ; by ł n a tyle ogran iczo
nym, że uważa ł się za p o w o ł a n e g o na re fo rmatora chrześci-
j ańs twa. 

P o d j e d n y m wzg lędem równi są sobie i H e n r y k VI I I . i J a n 
W a z a , a mianowicie , że swoją wolę uważają za na jwyższe p rawo 
n a w e t w sp rawach sumienia. Są zresztą pod t y m wzg lędem 
w bardzo l icznem towarzys twie . Ty lko n a polsk im t ron ie zasiadał 
król , k tó ry nie chciał być „sędzią sumień" . Cała władców rze
sza uważa ła zaś panowan ie n a d sumieniami za swój przywile j , 
n i ek tó rzy (Filip II.) za obowiązek. Ci dwaj , H e n r y k i J a n , wy
różniają się j e d n a k tem, że miel i w sprawie rel igi jnej swoje 
w ł a s n e z a c h c i a n k i i uważa l i za rzecz s tosowną narzuc ić 
j e krajowi. 

Obydwaj byl i p rzec iwnikami L u t r a i Ka lwina , obydwaj 
ka to l icyzm częściowo uznawal i ; ale tu właśnie zachodzi między 
nimi wa lna różnica. H e n r y k by łby pozos ta ł katol ikiem, g d y b y 
nie to, że naclewszystko cenił swoją w y g o d ę ; on oderwał się 
od kościoła niejako p r z y g o d n i e i g d y b y nie po l i tyczne względy , 
b y ł b y ka to l ik iem w zupełności . J a n szwedzki zaś uważa ł ka to 
l icyzm zasadniczo za b łędny, i nie przyją łby go w zupełności , 
chociażby p rzemawia ły za t em wszys tk ie wzg lędy pol i tyczne . 
H e n r y k nie zgadza ł się na to , co m u było n iedogodne , J a n zga
dzał się na to, co za p r awdz iwe uważa ł w katol icyzmie . Sło
wem: do rzędu „ re fo rmato rów" : Lu t r a , Kalwina , Zwingl iego i t. d. 
na leży dodać jeszcze j e d n e g o , t j . kró la Szwecyi J a n a I I I . 

Twie rdzen ie to sprzeciwia się p rzy j ę t emu do tychczas są
dowi h i s to iycznemu o królu J an i e . P rzy ję ło się o n im mniema
nie, że był ka to l ik iem w skrytości i ty lko z po l i tycznych wzglę
dów nie wystąpił j awn ie z res tauracyą ka to l i cyzmu; zaliczono 
go do sykofantów? Niniejsza r o z p r a w a zamierza zmienić to za
pa t rywan ie . 

Mniemanie , j a k o b y J a n I I I . by ł w skrytości ka tol ik iem, 
rozszerzyło się już za j e g o życia. Szerzyl i tę wieść j e g o wro
gowie, a byl i n imi wszyscy zwolennicy L u t r a i Kalwina . P r z e z 
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kilka la t na leża ł J a n I I I . w pol i tycznej kons te l lacy i eu rope j 
skiej do obozu F i l ipa II . ; pragnął , ż eby go w t y m obozie uwa
żano za swego i ko rzys t a ł chę tn ie z mylnej o sobie opinii, dla 
siebie chwilowo korzys tne j . On sam p rzyczyn ia ł się do tego , 
że go za ka to l ika miano, a przez k ró tk i czas wręcz n a w e t skry
tego ka to l ika udawał . Trzec iem ź ród łem mylne j wieści by ł wy
słannik papieski , s ł awny A n t o n i Possewin, k t ó r y dał się zwieść 
pozorom i okol icznościom i sam wyda ł J a n o w i świadec two ka
tol icyzmu. N a t e n c z a s cały ka to l ick i obóz w E u r o p i e narobi ł j uż 
królowi szwedzk iemu takiej s ławy d o b r e g o syna Kościoła , że 
j uż p o t e m nie zaszkodzi ło m u n a w e t w y p ę d z e n i e J e z u i t ó w 
z kraju. Sam Possewin spos t rzegł się w k r ó t c e n a pomyłce — 
ale pomyłki nie rozg łaszano , a lu te ran ie ze swej s t rony p o m a 
gali z całych sił, ż eby się u t r z y m a ł a o J a n i e ka to l i cka opinia. 
Dużo też znaczy, źe współcześni nie ba rdzo dokładnie wiedzieli, 
co j e s t j e szcze ka to l ick iem, a co j u ż n iem nie j es t . W i e k X V I . 
nie celuje w ka tech izmie . 

T e m a t n in ie jszy był j uż o p r a c o w a n y obszern ie i to przed 
sześćdziesięciu l a ty w s łynnem dziele n i e z m o r d o w a n e g o bada 
cza A u g u s t y n a T h e i n e r a : Schweden und seine Stellung mm heiligen 
Stuhl unter Johann III., Sigismund III., und Karl IX. — Augsburg 
1S38. N a u k a w t e m j e s t n iższa od sztuki, źe dzieła swe us ta 
wicznie musi p rze rab iać , bo do p r a w d y dochodzi po ścieżkach 
bardzo z y g z a k o w a t y c h ; w nauce nie m a I l iad ani S tanz , k t ó r e b y 
stały n iewzruszenie j a k o dzieła n iespożyte j doskonałości , n ie-
wymagające poprawek , lecz raczej naś ladowania . Ks iążka sześć
dziesięcioletnia w y m a g a koniecznie odnowienia , poprawy , a j u ż 
przynajmnie j uzupe łn ień ; wielką to j u ż dla niej pochwałą, źe 
po ty lu l a tach j e szcze się z nią liczą! Nie u jmuje to p rze to 
sławy The inerowi , g d y się powie, źe dzieło j e g o j u ż p rzes t a 
rzałe. Nie p r ó ż n o w a ł y dwa pokolenia , k tó re przesz ły od czasu 
wydania tej książki, zwiększy ły się wymagan ia , wyrob i ł a się 
k r y t y k a źródeł, a k ry tyczność dz ie jopisarska wogóle s tała się 
bez p o r ó w n a n i a ściślejszą. Sam The ine r w d ług iem swem życiu 
(1804—1874) był świadk iem t y c h pos tępów, korzys ta ł z nich 
i inaczej po jmowa ł p racę h i s to ryczną po tem, niż g d y w zaraniu 
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swej działalności pisał t en us tęp z dziejów Szwecyi ; by ła to 
p ie rwsza j ego p raca dziej o pisarska. P o raz też p ie rwszy miał 
do czynienia z ma te rya ł em a rch iwa lnym i popad ł w błąd po
spol i ty między h i s to rykami : zachowuje się os t rożność k ry tyczną 
wobec wiadomości d rukowanych , ale idzie się równocześn ie na 
lep wiadomości r ękop i śmiennych ; nie wierzy się drukowi , ale 
wie rzy się święcie archiwal iom. Tak do dziś dnia b y w a często
kroć , t ak było u Theinera . Co wyczyta ł w a rch iwum w a t y k a ń -
skiem, to było dlań decydującem tak, że właściwie książkę j ego 
na leża łoby n a z w a ć pośmier tnem dzie łem Possewina . Nie prze
s t rzega ł on w o b e c swych źródeł ż a d n y c h a żadnych , chociażby 
na jpros t szych os t rożnośc i , n ie zważa ł , że nie wys ta rcza b y ć 
p r a w d o m ó w n y m , ale p rzedewszys tk iem t r zeba p r a w d ę znać . 
The ine r poszedł na oślep za p ie rwszemi wrażen iami Possewina 
i t ak się unosi nad bogobojnością J a n a III . , że n a w e t biografii 
k a n o n i z o w a n e g o świę tego nie móg łby pisać z większym zachwy
t em. F a k t a przeczą na k a ż d y m k roku kons t rukcy i Theinera , 
a więc ra tu je się au tor sztuczną, nac iąganą in t e rp re t acyą i n ieraz 
aż razi ta syzyfowa praca, g d y j a k i pos t ępek w rręcz n iekato l ick i 
chce koniecznie wyjaśnić życzl iwością dla ka to l icyzmu. 

Dzieło The ine ra , choć zupełnie n iek ry tyczne , będzie j e d n a k 
zawsze mieć war tość dla m n ó s t w a ma te rya łu ź ród łowego, poda
nego n ie ty lko w dołączonym t am zbiorze dokumen tów, ale n ie
mnie j obficie w t łumaczen iu wśród t eks tu ; częs tokroć po ki lka 
s t ronnic składa się z takich dos łownych p r z e k ł a d ó w . 

The ine r pomyl i ł się w sądzie h i s t o rycznym głównie dla
tego , że za katol ickie uważa ł wszys tko , co samo ka to l ick iem 
się nazywało . K t ó r a ż j e d n a k h e r e z y a głosi ła się akatol icką? 
W s z y s c y „ re fo rmatorowie" n a k a z y w a l i uważać się za p rawych 
katol ików, t em bardziej J a n W a z a , k t ó r y pewne u rywki sym
boliki katol ickiej p rzy jmował do swego wyznan ia . W his tory i 
X Y I . wieku nic to nie znaczy, g d y k t o sam podaje się za ka
tol ika; t r zeba zbadać , czy pozwalał uważać się za „papieżnika" , 
i to dopiero s tanowić może k r y t e r y u m . W d rob iazgowem roz
szczepieniu p ro t e s t an tyzmu tysiące było takich, j a k król szwedzki , 
k tó rzy nie należeli do żadnego z okreś lonych i rozpowszechn io -
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nych w y z n a ń p ro tes tanck ich , a j e d n a k byl i p r o t e s t a n t a m i przez 
negacyę „pap i zmu" ; ci ludzie, używając walne j i n t e rp re t acy i 
P i sma św., mieli swe o s o b i s t e z apa t rywan ia rel igi jne, od
mienne od luterskich, ka lwińskich i t. d., a n a w e t t a m t y m wro
gie, za razem również wrog ie ka to l icyzmowi . Nie k a ż d y ma ochotę 
i ambicyę szerzyć swe p rzekonan ia ; z mających ocho tę nie 
każdy ma sposobność . K r ó l szwedzki miał j e d n o i drugie , i dla
tego „ka to l i cyzm" j ego w y n a l a z k u przeszed ł do his toryi , 

W naszej l i t e ra tu rze za jmował się t y m p r z e d m i o t e m Mau
rycy Dzieduszycki w swej rozp rawie : „ R y s dzie jów Kościoła 
ka to l ick iego w Szwecyi" , a mianowicie w rozdzia le V. (w P a 
mię tn iku W y d z i a ł ó w fi lologicznego i historyczno-fi lozoficznego 
Akademi i Umieję tnośc i , t om II , str. 214. K r a k ó w 1876). Nie 
j e s t to p raca źródłowa, a do t ych czasów po większej części 
ty lko k ró tk ie s t reszczenie The ine ra . 

Za b ra ł e m się do p o n o w n e g o opracowania rzeczy nie ty lko 
dlatego, źe ogólny o niej sąd T h e i n e r a wydaje mi się mylnym, 
ale też z p o w o d u odkryc ia n o w e g o zasobu źródeł . P r zebywa jąc 
w r. 1890 z ramien ia Akademi i Umie ję tnośc i w a rch iwum W a -
tykańskiem, czyni łem poszuk iwania w dziale Nunziatura di Ger
mania. Dzia ł t e n obfituje w ź ród ła do h is tory i polskiej i chociaż 
Polska miała j uż w tych czasach swego nuncyusza , choć P o s 
sewin w sprawie szwedzkie j i p o t e m moskiewskie j znosił się 
z nuncyuszami w Polsce , pomimo to k o r e s p o n d e n c y ę j e g o i l iczne 
jej załączniki wcie lono do archiwal iów „ge rmańsk ich" . D o missyi 
szwedzkiej odnosi się g łównie t o m 92 „germańskie j n u n c y a t u r y " . 
J e s t to g r u b y kodeks 4-to, fol. 480, pows ta ły p rzez zeszycie 
i oprawienie r a z e m rozma i tych ak tów i l is tów Possewina , p r ze 
ważnie do k a r d y n a ł a Como p i sywanych; po większej części ory
ginały, często au tografy ; są też kopie , ale p rawie zawsze kolla-
cyonowane , czego ślady widoczne w tekście , p o p r a w i a n y m nie
raz własną ręką Possev ina . Zbiór t e n pows ta ł widocznie j eszcze 
za j e g o życia (f 1711); czy sam zajął się j e g o u łożeniem, 
czy też może n a w e t był w e z w a n y do pomocy p r z y porządko
waniu pap ie rów, to pewna , źe b y ł p r zy t e m osobiście czynny 
i ak ty te mia ł z n o w u w swem ręku j u ż dawno po ukończen iu 
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missyi pó łnocne j . Dużo miejsc j e s t cyfrowanych, a cyfry te roz
wiązane są na marginesach , lub (gdy obszerniejsze) n a osobnych 
dok le janych ćwiar tkach , i to po większej części własną Posse 
wina ręką. Czasem nakle ja ł n a cyfrowane wiersze pasek cien
k iego pap ie ru i w nim p rzep i sywa ł rozwiązanie . W n o s i ć z t ego 
należy, że kodeks układa ł się, k iedy już ak ta p rzes ta ły mieć 
ak tua lne znaczenie i g d y cyfra u m ó w i o n a z Possewinem wysz ła 
z użycia, g d y już on j e d e n tylko móg ł j ą wyjaśnić, bo inn i 
świadomi je j w Rzymie , pomarl i . P r z y oprawie ak tów nie za
chowano p o r z ą d k u chronolog icznego z na leży tą ścisłością. Na 
samym począ tku (p. 1 — 6) j e s t list bez da ty , pochodzący sta
nowczo z r. 1579, poczem nas tępują t r zy l isty z r. 1577, a p o t e m 
dopiero zaczyna się n a nowo pag inacya i są j u ż ciągiem akta 
roku 1578 aż do folio 31, nas tępn ie r. 1579 aż do folio 303, 
a resz ta z r. 1580. J e d e n list j e d n a k z r. 1580 wszy ty mylnie , 
zabłąkał się pomiędzy ak ta r o k u pop rzedn iego i j e s t wkle jony 
folio 89. Widoczn i e po rządkowano wszys tk ie Possev in i ana naraz 
i dzielono na kodeksy mniej więcej w e d ł u g łat, ale nie dopil
nowano na leżyc ie op rawy kodeksów. A k t a t e p rzep i sane z Nwn-
ziatura di Germania, znajdują się w Krakowie , w zbiorach K o 
misyi h is torycznej Akademi i Umie ję tnośc i , w t. zw. „ T e k a c h 
Rzymsk ich" . 

Nowe te ź ródła dopełniają znakomic ie dawne źródła The i 
nera . The ine r korzys ta ł z k o r e s p o n d e n c y i papieskie j i z archi
w u m Gene ra łów Jezu i tów . P ie rwsze z tych ź róde ł nie ba rdzo 
wyda tne , j a k zwykle ko re spondencya dyp lom a ty czn a ściśle ofi-
cyalna, p r zeznaczona choćby do pub l i cznego rozgłoszenia ; więcej 
w niej kur toazyi , niż treści, zas tosowana ona bardzie j do życzeń, 
niż do i s to tnego s t anu rzeczy. A k t a t ego rodza ju zmyli ły n ie raz 
The ine ra ; g d y papież pisze J a n o w i I I I . W a z i e , że cieszy się 
z j e g o dobrego usposobienia wzg lędem Kościoła , on uważa to 
j u ż za dowód, źe kró l był katol ikiem, a g d y H o z y u s z wyraża 
swą radość z powro tu kró la n a łono Kościoła , The ine r n iema 
już ż a d n y c h wątpl iwości ; podczas g d y t ak i list, p i sany t o n e m 
ściśle oficyalnym, j e s t ty lko wskazówką, źe do H o z y u s z a doszła 
wiadomość o nawrócen iu i że chciał ją sp rawdz ić ; tw ie rdzen ie 
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o nawrócen iu j e s t ty lko zręczną formą pytania , j e s t wywołan iem 
króla, żeby się s tanowczo oświadczył . P o d o b n y c h p rzyk ładów 
m o ź n a b y zacy tować cały szereg, j a k T h e i n e r zanad to wierzył 
l i terze źródeł . Z poufnych relacyj miał do dyspozycyi sprawo
zdania p rzesy łane Genera łowi , a te pochodzą po większej części 
nie od Possewina, lecz od j e g o towarzyszów i zajmują się (jak 
to całkiem na tu ra lne ) p r zedewszys tk i em missyą jezu icką w Stok-
holmie, j a k o taką, a ty lko uboczn ie d y p l o m a t y c z n y m i uk ł adami 
p rowadzonymi przez Possewina. T e n bowiem, j a k o wys łann ik 
papieski do kró la szwedzkiego , nie pod lega ł w tej r zeczy Gene 
rałowi, lecz ka rdyna łowi Como i ty lko k o r e s p o n d e n c y a z kar 
dynałem j e s t do tej sp rawy ź ród łem s tanowczem. Nie jedna ko 
pia tej ko re spondency i dos ta ła się Genera łowi i weszła do głów
nego a rch iwum Jezuitów^; znał też The ine r n ie j eden akt objęty 
naszym kodeksem, ale nie znał wszys tk ich , a między nimi na j 
ważniejszych. T a ko re spondencya dyp lomatyczna , nie ofieyalna, 
lecz ścisłe poufna, obala całkowicie z a p a t r y w a n i a The inera . Miał 
p r zy t em T h e i n e r t ę fatalność, że pos iadał obfite ź ródła do pierw
szej pod róży szwedzkie j Possewina , ale znaczn ie j u ż skąpsze 
do d rug ie j ; a t a d ruga właśnie decyduje dopiero o sprawie. 

W niniejszej p r a c y pos tanowi łem pisać ty lko k ró tko o t em 
wszys tk iem, co u T h e i n e r a (o ile o same fakty chodzi) na leżycie 
j e s t p r zeds t awione ; obszerniej t r ak tu j ę to, co T h e i n e r o w i nie 
było znane . Dzie ło T h e i n e r a j e s t n ies łychanie rozwlekłe ; nie 
opuści on ż a d n e g o szczegółu w y c z y t a n e g o w ź ród łach i k t o 
p ragną łby zas ięgnąć informacyj d rob iazgowych , znajdz ie j e t a m 
go towe . Tego wszys tk iego t u się nie p o w t a r z a ; ogran iczy łem 
się w tej mierze j a k na jbardz ie j , li ty lko do t ego , co do zacho
wania p r a g m a t y c z n e g o związku opowiadan ia by ło n i ezbędnem. 
Znajdzie czyte lnik na tomias t i wśród szczegółów nie jeden n o w y — 
kons t rukcya zaś cała j e s t pracą zupe łn ie oryginalną. 

I. 

Gus t aw W a z a , wyzwol iwszy w r. 1521 Szw ecy ę z pod pa
nowania duńsk iego , p ragną ł wzmocnić władzę królewską i chwyci ł 
się w tym celu reformacyi , podobnież , j a k ty lu innych współ-
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ozesnyeh władców. W y b r a n y z razu re jen tem, a w k r ó t c e w r. 1523 
królem, skorzys ta ł z p r z y p a d k o w e g o równoczesnego opróżnienia 
cz terech stolic b iskupich w Szwecyi i p rzeznaczy ł j e dla powol 
nych sobie biskupów. P r y m a s upsalski , J a n M a g n u s Store , nie 
miał ani har tu , ani wogóle dość s i lnych p r z e k o n a ń ; biernie się 
zachowując , u ła twia ł n ieświadomie kró lowi zadanie , a spos t rzegł 
się dopiero wówczas , gdy się znalazł na wygnan iu . J e d e n ty lko 
wśród g łów Kościoła , J a n Brask , b iskup w L i n k o p i n g (wym. 
L inczep ing) stał, j a k m u r p rzy związku z R z y m e m , domaga ł się 
n a próżno zwołan ia synodu, a na se jmach p ro tes tował przeciw 
w p r o w a d z a n i u nowych wymys łów i konfiskacie mają tku duchow
nego . Opuszczony przez tych, k tó rzy najbardziej pop ie rać go 
byl i winni , musiał wreszcie w r. 1528 opuścić ojczyznę, chroniąc 
się pod ber ło Z y g m u n t a S t a r ego : p r z e b y w a ł w Gdańsku , żeby 
być j a k najbliżej kraju, skąd wybiera jąc się w r. 1538 na sobór 
zwołany do Mantuy , zmarł w podróży na polskiej ziemi, w cy-
s terskiem opactwie Lędz ie w Kal iskiem. 

J a k wszędzie , tak też w Szwecyi , p ie rwszym p o w o d e m 
rozszerzan ia s i ę , a za razem os ta teczną p rzyczyną zwycięs twa 
reformacyi było n iedos ta teczne wyksz ta łcen ie duchowieńs twa . 
Zły p rzyk ład szedł od złego kleru, a gdy przez dłuższy czas 
zab rak ło ka to l ick iego duchowieńs twa, kraj p rzybie ra ł coraz bar 
dziej p ro te s t ancką cechę, chociażby ludność świecka z razu t e m u 
się sprzeciwiała. Naród szwedzki nie życzył sobie byna jmnie j 
zamienić pap ieża na domoros łych L u t r ó w ; ale król t ak chciał, 
a królowi pomogło n iebaczne duchowieńs two . 

Gus tawowi Waz ie nie chodzi ło o d o g m a t y k ę , ale o dobra 
kościelne. P o d e j r z y w a n y o lu te ran izm zapiera go się zrazu 
i w r. 1523 wydaje na żądanie Bra ska e d y k t zakazujący p o d 
ga rd łem głosić n a u k ę L u t r a . W r o k u n a s t ę p n y m nie chciał za
kazać p r zywozu pro tes tanck ich książek, ale w r. 1525 dopuści ł 
obchodu jub i leuszu n a d a n e g o przez K l e m e n s a VI . L u d nie chciał 
s łyszeć o zmianach i dawał to n ie raz czynnie poznać ks iężom 
pozwala jącym sobie na inuowacye w nabożeńs tw ie : król po t rze 
bował sojuszników do swego dzieła, a nie mogąc zamia rom 
swym nadać popula rnośc i (pomimo niezmiernej popularnośc i 
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swej własnej osoby!), pos tanowi ł sobie zwolenn ików kupić , do
puszczając sz lach tę do udzia łu w g rab i eży mają tku koście lnego. 
W r. 1526 skonfiskował król k lasz to r K a r t u z ó w w Gupsholmie , 
wywodząc się dz iedzicem j e g o funda to ra (rejenta S t e n a Sture) , 
„k tóry nie by łby fundacyi czynił , g d y b y by ł miał syna" ; on 
zaś był wnuk iem j e g o siostry! Konf iska tę tę kazał sobie za
twierdzić przez sejm, k tó ry nie śmiał n iczego odmówić w y b a w c y 
Szwecyi od j a r z m a zn ienawidzonych Duńczyków. P r z y k ł a d był 
z ręcznie obmyś lany ; setki Szwedów j ę ł y się poszuk iwać w sta
rych papierach, czy też i oni nie mają wśród a n t e n a t ó w j ak i ego 
przodka , po k t ó r y m m o ź n a b y w spadku o t r z y m a ć b o g a t e dobra 
kościelne. K r ó l trafił dobrze do n a t u r y ludzkie j , kaza ł sądom 
roz t rząsać pi lnie te n ie spodz iewane p e r t r a k t a c y e spadkowe, a k to 
ty lko obłowił się w t e n sposób, t e n j uż dla lu terskie j sp r awy 
na zawsze był pozyskany . Nie wszyscy w p r a w d z i e rzucil i się 
do grabieży, ale dobra duchowne , oszczędzone p rzez p r a w y c h 
kato l ików, i t ak n ie ocalały; co nie zosta ło r e w i n d y k o w a n e przez 
p o t o m k ó w fundatorów, p rzypada ło Koron ie . Ale K o r o n a b y ł a b y 
dosta ła za mało , bo g d y za j e j p r z y k ł a d e m wys ta rcza ło mieć 
p rzodka nawe t t ak iego , k tó ry nie miał syna i to p r z o d k a po 
kądzieli, j akżeż miało zab raknąć dz iedz iców? g d y nie chcieli 
zab ie rać bliżsi, znaleźl i się zawsze dalsi. K r ó l chciał się ty lko 
dzielić, ale nie u suwać od g rab ieży ; musia ł t edy w y d a ć p rze 
pisy regulu jące tę sprawę. Oznaczono też r. 1545 j a k o terminus 
a quo wolno było dochodzić swych uroszezeń ; znaczyło to, źe 
fundacye poczyn ione p rzed r. 1545 (a tych oczywiście było na j 
więcej!) zachowuje kró l na później — dla siebie samego. W o b e c 
t ego , że g d y nie bra ł j e d e n z braci , wziął drugi , albo dalszy 
kuzyn, zaczęli się rozgrzeszać coraz snadnie j i gor l iwsi n a w e t 
katol icy; fundacye i t ak przepadły, a więc mówiono sobie: ma 
wziąć t amten , lepiej n iech w e z m ę j a , i t ak powol i cała n iemal 
sz lachta znalaz ła się w p ro t e s t anck im obozie, n a w e t o t em nie 
zamarzywszy . P r z y z n a ć t r zeba kró lowi Gus tawowi , źe obmyśl i ł 
t ę rzecz b a r d z o p rak tyczn ie . 

Mieszczańs twa na ród szwedzki nie posiadał p rawie ca łkiem; 
pod t y m wzg lędem s tosunki szwedzkie p o d o b n e są do polskich. 
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Dziś jeszcze znać w Stokholmie , że obywate le stolicy pocho 
dzą z k rwi niemieckiej , a do n i edawna j ę z y k n iemiecki by ł t am 
w U Ż Y C I U n iemnie j od szwedzkiego . Za czasów W a z o w s k i c h p ie
niądz był po mias tach ty lko w n iemieck iem ręku, a n iemiecki 
t e n żywioł pochodzi ł z pó łnocnych mias t Hanzy , z kra jów i oko
lic, w k t ó r y c h j a wn ie g łoszono „piątą ewange l i ę " (wyrażenie 
Hozyusza) . Niemieckie to mieszczańs two w Szwecyi czekało 
ty lko sposobności , żeby j awn ie porzuc ić ka to l i cyzm; kró l n i e 
po t r zebowa ł ich zachęcać, lecz przec iwnie , n ieraz musiał hamować . 

By ł bowiem król Gus t aw os t rożnym pol i tyk iem. Nie t r zeba 
go byna jmnie j uważać za fana tyka p ro t e s t an tyzmu . B y ł on nie 
ba rdzo czułym na sprawy rel igi jne i nie miał n ienawiści do 
R z y m u ani miłości dla W i t t e m b e r g i i . Chciał podnieść t ron , a do 
t ego t r zeba było — pe łnego skarbca ; chciał zaprowadz ić t r o n 
dziedziczny i władzę absolutną, a do t ego t r zeba było, ż eby 
stany wyższe w interes ie ko rony widzia ły za razem swój własny. 
L u t e r a n i z m był d lań ty lko po l i tycznym środkiem, ale sam przez 
się nie miał dla niego żadnego znaczen ia i żadnej war tośc i . An i 
też myślał n a r a ż a ć s i ę dla p r o t e s t a n t y z m u . I l ek roć t edy 
Niemcy w Szwecyi posuwają się za daleko, i lekroć mias ta roz
drażnią wiejski lud okoliczny, t y l ek roć wys tępu je Gus t aw W a z a 
w roli poskromicie la miejskich p r e d y k a n t ó w . 

J u ż w r. 1525 począł się bu rzyć lud w Uplandy i , a wkró tce 
i w Dalekar l i i i Gus taw W a z a musiał t am pospieszyć z w o j 
skiem i uśmierzać tę p r o w i n c y ę , k tóre j sam był boha t e r em, 
k tó ra pierwsza dopomog ła mu do wypędzen ia D u ń c z y k ó w z kraju. 
W n a s t ę p n y m roku znowu roz ruchy w Uplandy i , k tó re król za
żegna ł zwoławszy wszys tk ich nacze ln ików gmin do Upsali , gdzie 
sam osobiście p rzemawia ł p rzec iw zakonom i mszy łacińskiej . 
B y ł b y może nic nie wskórał , g d y b y nie obecność siły zbro jne j , 
a co ważnie j sza— prymasa . Tak j e s t ; p r y m a s Szwecyi , J a n Magnus , 
był p r zy tem, słuchał wszys tk iego i milczał na wszys tko . W o b e c 
tego musia ł lud popaść w wątpliwości, czy słuszność po j e g o 
s t ronie i rozszedł się. Rozpoczę ło się p rześ ladowanie wie rnych 
Kościołowi k a p ł a n ó w i coraz śmielej w p r o w a d z a n o zmiany w obrzę
dach kościelnych. W r. 1527 m a m y j u ż t rzecie pows t an i e ludu 
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w obronie ka to l i cyzmu; kró l musiał zawierać z pows tańcami za
wieszenie broni , zanim zdołał rozdwoić p rzec iwn ików obie tn i 
cami i obn iżan iem poda tków. Skoro ty lko minęło n iebezpieczeń
stwo, p rzeprowadz i ł król n a sejmie w W e s t e r ä s uchwa łę kon
fiskaty dóbr biskupich, k a p i t u l n y c h i k lasz to rnych ; równocześn ie 
zniesiono wszys tk ie przywile je duchowieńs twa , zas t rzeżono k r ó 
lowi wyłączne p rawo po twie rdzan ia b i s k u p ó w , pos tanowiono 
znieść „zby t eczne" parafie, i uchwalono wreszcie , że od tąd m a 
być w Szwecyi opowiadane ty lko „czyste słowo B o ż e " . P o w s t a ł o 
oburzenie wśród ludu i sam sena t uzna ł za s tosowne przeds ta 
wić królowi, źe t r z e b a b y przyna jmnie j msze i ś luby odprawiać 
d a w n y m t rybem, zachowywać p o s t y w piątki i sobo ty a zakon
n ikom i zakonn icom wyznaczyć odpowiednie u t r zyman ie . W r. 1528 
czwar te z r zędu pows tan ie ludu na pó łnocy i w Dalekar l i i . T y m 
razem po t r zebowa ł Gus taw W a z a 14.000 wojska i począł ścinać; 
żeby zaś na przyszłość być bezpiecznie jszym, zabra ł się do s ta
wiania w a r o w n y c h g rodów po p rowincyach . P o u c z o n y j e d n a k 
cz terema z r zędu powstaniami , sam jął się poskramiać zby t gor
l iwych n o w a t o r ó w z miast. Synod w Orebrö w r. 1529 musiał 
uchwal ić u t r z y m a n i e obrazów po kościołach, święcenie wody, 
soli, świec, pa lm i t. p., zachować hierarchię , spowiedź, b ie rzmo
wanie, os ta tn ie pomazanie , modl i twy za zmar łych i pozdrowien ie 
anielskie, j akko lwiek to wszys tko było t ak na wskroś „papi -
s tyczne" . Znies iono j e d n a k wiele świąt, a d u c h o w n y m pozwo
lono się żenić. Pozna ł lud, źe go król zwodzi i w n a s t ę p n y m 
roku wybuch ło znówT piąte pows tan ie ; t y m razem ogłoszono na
wet d e t r o n i z a c j ę W a z y i ogłoszono k ró lem kato l ick iego sena
tora (Liliehöka). S t łumiwszy to pows tan ie przystąpi ł król do 
konfiskaty — dzwonów kościelnych, na spła tę d ługów pańs twa . 
Nastąpiły nowe roz ruchy w Dalekar l i i i w Ner ice ; lud dzwo
nów zabierać nie dał i zburzył n a w e t dwór kró lewski w H a d e -
mora. P o t e m w r. 1533 j e szcze j e d n o pows tan ie w Dalekarl i i , 
j uż s iódme z rzędu. P o k o n a ł król ch łopów i w cz te ry la ta po 
tem, w r. 1537, na synodzie w Örebrö uchy lono j u ż n iemal wszystko, 
co na p o p r z e d n i m zachowano, j a k o b y na k o m p r o m i s z k a t o l i c k i e m 
poczuciem ludnośc i ; z a c h o w a n o ty lko mod l i twy za zmar łych , 
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e lewacyę hos ty i i ki lka d r u g o r z ę d n y c h szczegółów. N a s t ę p n e g o 
roku rozpoczę ły się roz ruchy w Smalandyi , k tó re t ak groźną, 
p rzyb ie ra ły postać , że król nie mając dosyć szwedzkiego żoł
n ie rza (a może mu nie zupełnie ufając), zaczął ściągać zaciężnych 
z Niemiec i z Dani i . R o z r u c h y t e mia ły t r w a ć przez pięć lat. 
L u d wiejski b ron iąc ka to l icyzmu zapała ł nienawiścią do szlachty, 
k tóre j ogół stał po s t ronie króla ; domieszał się do sp rawy dobrej 
n iebezp ieczny p ierwias tek społeczny. Z t ego ósmego pows tan ia 
wyłoni ła się wo jna chłopska. N a czele ludu stał wieśniak Mikołaj 
D a c k e , k tó ry miewał pod swymi rozkazy po 10.000 zbrojnych. 
Sz lachta t em bardzie j skupi ła się p rzy t ron ie . L u d , k tó ry w e d ł u g 
szwedzkiego p r a w a publ icznego, by ł w o l n y m po l i tycznym sta
n e m i należa ł do składu se jmowego, w tych właśnie czasach 
t rac i swe praw r a i znaczenie . K a t o l i c y z m b y ł w S z w e c y i 
s p r a w ą c h ł o p s k ą , sprawą wolności i godnośc i l u d z k i e j ; 
p r o t e s t a n t y z m był sprawą szlachecką, ucisku i c iemięs twa ludu 
w zamian za p rzyznan ie koronie większej władzy. K r ó l i sz lach ta 
p rzyznawa l i sobie nawza jem n o w e p r e r o g a t y w y na t em tle wo
j e n d o m o w y c h , p rzeds ięb ranych przeciw wiejskim kościołom 
i chłopskim zag rodom. G d y zaczął rozb rzmiewać po kraju okrzyk 
„wyrżnąć i zagładzić sz lachtę" , grozi ła Szwecyi anarchia ; w ta
kich to s to sunkach sejm r. 1540 zniósł e lekcyjność , a uchwal i ł 
dziedziczność t ronu w domu W a z ó w w e d ł u g p r imogen i tu ry . Te
goż roku uchy lono resz tk i ka to l ick ich zaby tków, (pozostałe po 
owym d rug im synodzie w Örebrö z r. 1537) i ogłoszono, że 
„czysta i zupe łna n a u k a L u t r a j e s t powszechn ie i wyłącznie 
obowiązującą religią p a ń s t w a " . Tymczasem wojna ch łopska pu
s toszyła kraj , aż dopiero g d y sam D a c k e po leg ł w r. 1543, 
s t łumił król to ostatnie , ósme z r z ę d u powstan ie . 

W taki to sposób Szwecya s tała się protes tancką. L u d 
sympa tyzowa ł nada l z ka to l i cyzmem, ale nie mając do tego 
księży, coraz mniej wiedział, co j e s t ka to l ick iem, a co n iem nie 
jes t . P r z e m y c a n o m u lu te ran izm pod katol icką firmą, a skoro 
byli „biskupi" , t em łatwiej było to uskutecznić . Ty lko w za
kresie l i turgii t r zeba było zachować to i owo, żeby mieć czem 
lud zwodzić ; po wsiach nie dało się zaprowadz ić lu terskich zwy-
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czaj ów, a pas torowie musiel i sobie rozmaic ie radzić , s tosownie 
do okoliczności . W y n i k n ę ł a z t ego wielka n ie jednos ta jność ob
rzędów. K r ó l chciał zaprowadz ić ściśle iu terską agendę , dwa 
razy zab ie rano się do u łożenia szwedzkie j agendy , ale dano 
temu spokój i za p a n o w a n i a G u s t a w a W a z y lu t e ran izm szwedzki 
musiał się bez t ego obchodzić . W ki lku okolicach „na jsporn ie j -
-zych" mus iano n a w e t pozos tawić ki lka k lasz torów; pozbawione 
nowicya tów i t ak musia ły s topn iowo wygasnąć ; u t r z y m a ć się 
zdołał ty lko na jwiększy k lasz tor Szwecyi , k lasz to r św. B r y g i t y 
w W a d s t e n a , k t ó r y p rze t rwa ł , choć ba rdzo nadwerężony aż do 
czasów J a n a I I I . By ła to g łówna świętość ludu szwedzk iego ; 
nie śmiano się n a ń t a rgnąć . 

Aż do samego k o ń c a X V I . wieku m n i e m a ł lud szwedzki , 
że jest ka to l ickim i p ragną ł n im być w duszy; ale coraz bar 
dziej s tawał się za l eżnym od szlachty, coraz mniej znaczy ła 
w oańs twie j e g o wola. H i s to ryk szwedzki Geier, piszący około 
r. 1830 (protes tant) , s twierdza, źe w t r zys t a la t po zap rowadze 
niu lu ters twa, m o ż n a n a p o t k a ć p o m i ę d z y ludem pozosta łośc i 
z czasów katol ickich, różne zwyczaje i modl i twy, o d m a w i a n e 
nawet ł amaną łaciną! Modły łacińskie w wieśn iaczym domu choć 
niezrozumiałe p r z e c h o w y w a n e t r adycyą z pokolenia w poko le 
nie, ponieważ łac inę w y r u g o w a n o z Kościoła , toć w y p a d e k j e 
dyny w swoim rodzaju! 0 p rzywiązan iu ludu szwedzkiego do 
p ie rwotnego Kośc io ła świadczy to j a k na jwymownie j . I dziś 
jeszcze wspomina ze czcią świę tych swych pa t ronów, p rzecho
wuje o nich l e g e n d y i wskazuje miejsca o toczone aureolą wspo
mnień o nich. 

Gus taw W a z a panowa ł do r. 1660. Podzie l i ł pańs two p o 
między cz te rech synów: E r y k a , J a n a , Magnusa i Karo la . Na j 
starszy E r y k o t r zymał ty tu ł k ró lewski i zwie rzchn ic two n a d 
młodszą bracią, a w bezpoś redn ie władanie z iemie nie ob ję te 
ich dz ie ln icami , co j e d n a k s tanowiło mniejszą tylko po łowę 
Hzwecyi. D r u g i e m u po s ta rszeńs twie synowi, J a n o w i , wyznaczy ł 
ojciec księstwo F i n l a n d z k i e ; J a n miał l a t 23, g d y Gus taw W a z a 
zeszedł ze świata . Dz iewię tnas to le tn i wówczas Magnus o t r zymał 
Ost rogocyę, a najmłodszy, dziesięcioletni za ledwie Ka ro l miał 
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dos tać Sudermanię . T e s t a m e n t króla G u s t a w a był ba rdzo wa
dliwy i n ie jasny pod wzg lędem po l i tycznym. Nie okreś lono w nim 
należycie s tosunku władzy książęcej b rac i k ró lewskich do 
zwierzchniej w ładzy samego króla i nie t r z e b a było n a w e t dużo 
złej woli, wys ta rcza ło t rochę zwykłe j niechęci , ż eby kraj za
wieruszyć sporami o k o m p e t e n c y ę . T e s t a m e n t G u s t a w a W a z y 
n a z y w a wprawdzie książąt k rwi p o d d a n y m i szwedzkiego króla, 
ale w i n n e m miejscu zas t r zega im w ks ięs twach n ieuszczuploną 
władzę taką, j aką sam t e s t a to r sp rawował ; co więcej , t e s t a m e n t 
t en p rzykazu je , że pos tanowien ia dotyczące całego pańs twa , 
j ako to pokoju i wojny, t r ak t a tów, so juszów i t. p., z a p a d a ć 
mają za zgodą wszys tk ich książąt i na jwybi tn ie j szych cz łonków 
R a d y kró lewskie j . T e s t a m e n t posuwa się jeszcze da le j ; oto przy
znaje każdemu z książąt p rawo dzia łania n a własną r ę k ę dla 
dobra pańs twa, w razie, g d y b y chodziło o znaczną a n iewątpl iwą 
korzyść, a czas i okoliczności nie dopuszcza ły wspó lnego po 
rozumienia . Pos t anowien ia takie zmierza ły nie jako ty lko do oca
lenia j ednośc i ko rony szwedzkiej w zasadzie , nie dopuszczając 
n ikogo drug iego do godnośc i królewskiej i w t y m sensie nale
żało po jmować wyrażenie , źe brac ia-ks iążę ta mają być „pod
d a n y m i " b ra ta króla ; o ile j e d n a k chodzi nie o godność , lecz 
o w ładzę , t e s t a m e n t dopuszcza na jwyraźnie j w s p ó ł r z ą d z t w o . 

Na t ron ie zasiadł E r y k X I Y . Podz ia ł p a ń s t w a nie był m u 
oczywiście na r ę k ę , to też na jmłodszego K a r o l a nie dopuści ł 
wcale do objęcia dzielnicy i aż do k o ń c a swego p a n o w a n i a 
sam rządy sp rawował w Sude rman i i i sam pobiera ł z niej do
chody. P rzec iw Magnusowi i J a n o w i począł w k r ó t c e wys t ępo 
wać nieprzyjaźnie . M a g n u s dostał po n ied ług im czasie pomie
szania zmys łów i wypad ł przez to z pol i tycznej r achub j, a J a n 
dostał się w czwar tym roku p a n o w a n i a E r y k a do więzienia. 
W ten sposób E r y k stał się j e d y n o w ł a d c ą w Szwecyi . P a ń s t w u 
na nic się to nie zdało, gdyż okazało się, źe i d rug i z synów 
Gus tawa W a z y cierpi na chorobę umysłową. E r y k oszalał. 

W sprawie rel igi jnej król E r y k nie zmienia ł n iczego z za
rządzeń swego ojca, ale też nie p rzyczyni ł się w n iczem do 
ściślejszego ich wykonywan ia . Oficyalnie l u t e r an i zm był religią 



JAN I I I . W A Z A I MISSVA POSSE ATTN A. 185 

Szwecyi , z eałem t em b a ł a m u c t w e m pojęć i z ca łym nieporząd
kiem obrządków, j ak i e pozos ta ły po Gustawie . K r ó l osobiście 
n iczem nie k ie rował i o ty le ty lko wp ływ wywiera ł , źe nie 
cierpiał pap i s tów; duchowieńs two katol ickie nie miało przystępiu 
do kra ju , podczas gdy wszelk iego rodza ju min i s t rowie mieli 
swobodną r ękę ; p rzez to samo musia ł się w z m a g a ć p ro t e s t an 
tyzm. E r y k osobiście za ję ty by ł ciągle szukan iem narzeczone j 
po różnych d w o r a c h p ro tes t anck ich ; marzy ł on i o ręce E l żb i e ty 
angielskiej i w ki lku innych miejscach pukał , ale wszędzie na
da remnie 1 . 

J a n F in l andzk i s tara ł się o r ękę K a t a r z y n y Jag ie l lonk i , 
starszej od siebie o jedenaśc ie lat. Wiedz iano , źe książę p rowa
dził życie rozwiązłe , a różnica wyznan i a n ie by ła również oko
licznością zachęcającą do t ego związku, a j e d n a k doszedł on 
do skutku, bo z j edne j i z drugiej s t rony p rzywiązywano do 
niego pol i tyczne r achuby . 

Po l ska s tara ła się o sojusz ze Szwecyą przec iw Moskwie 
już od r. 1555 (jeździł wówczas do S tokho lmu Hie ron im Ma
cho wiecki), ale n a p r ó ż n o : G u s t a w W a z a oglądał się na Danię , 
a z Moskwą wolał pokó j . W ki lka la t p o t e m P o l s k a i Szwecya 
spotkały się w Inflanciech; j uż za Z y g m u n t a A u g u s t a zazna
czało się z da leka widmo wo jny szwedzko-polskie j ! Chciano j e j 
uniknąć, a ma łżeńs two J a n a z K a t a r z y n ą miało b y ć rękojmią 
przynajmniej z g o d y , jeżel i nie sojuszu. Ks ięs two finlandzkie 
sąsiadowało bezpośredn io z Inflantami, a J a n popiera ł sp rawę 
Dolską w Infłanciech, pożyczy ł n a w e t kró lowi polsk iemu pienię
dzy. W y r a c h o w a n i e księcia po lega ło n a tem, źe Z y g m u n t A u g u s t 
nie miał po tomka . N a szwedzki t r o n J a n nie liczył, bo t r u d n o 
było l iczyć n a to , że E r y k nie zawrze związków małżeńskich 
i zejdzie bezpo tomnie ; zwrócił t e d y u w a g ę na t ron polski, na 

1 Us tęp powyższy skreślony j e s t na podstawie wyżej wymienionej 
pracy Dzieduszyckiego, tudzież dzieła: Geschichte Sehwedens т о п Erick Gu

stav Geijer. Aus der schwedischen Handschri f t des Verfassers übersetz t 
von Swen P. Lefner. Zwei te r Band. H a m b u r g 1834. Bei Friedr ich Per thes . 
Dzieio to należy do zbioru Heerena i Uker t a : Geschichte der europäischen 

Staaten). 
P. P. T. LXVII. ^ 
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k tó ry zamierzał k a n d y d o w a ć po najd łuższem życiu dziewierza. 
Dla tego to w7 sporze szwedzko-polsk im o Inf lanty książę fin
landzki stał po s t ronie polskiej . S tanowisko j e g o mogło w da
nym razie spara l iżować zupe łn ie szwedzkie w p ł y w y w Infłan-
ciech i oddać t en kraj wyłącznie w ręce polskie. Dzięki t ak im 
kombinacyom t rzydzies tosześciole tnia K a t a r z y n a wyszła w r. 1662 
za mąż za dwudzies topięc io le tn iego księcia J a n a , ojca t r o jga 
n i ep rawych dzieci . 

P o n a d wszelkie ludzkie obl iczenia związek t e n zamieni ł 
się we wzorowe stadło. J a n zmieni ł się zupełnie i odznacza ł 
się po tem rzadką czystością obyczajów, n a w e t wtenczas , g d y 
nieszczęśl iwa K a t a r z y n a do tkn i ę t a by ła długotrwałą , a p rzykrą 
i ws t rę tną chorobą. J ag ie l lońska ks iężniczka wywiera ła wddocznie 
podniosły wpływ na męża ; j a k o ż była to n iewias ta dzielna i wiel
k iego ducha. P o d t ym wzg lędem ustal i ła się o niej j e d n o m y ś l n a 
opinia, od współczesnych aż do dzisiejszych czasów nie zamą
cona najmniejszą przyganą . I nasze n o w e źródła, podając n a m 

0 niej nowe szczegóły, s twierdzają ty lko na nowo je j chwałę . 
Gdy kró l polski oddawał ją w ma łżeńs two p ro t e s t anck i emu 

książęeiu, zas t rzeżono dla niej swobodne wyznawan ie katol ickiej 
wiary ł . D o w y p r a w n e g o jej dworu należało też dwóch kapela
nów 7: księża Wojc iech i J a k ó b , tudzież „kleryk ksiądz L e o n a r d " . 
Wszyscy t rzej n iewiadomego nazwiska, n iczem się widocznie 
nie odznaczal i , a w spisie „dworu" figurują po kuchmis t rzu , 
! k tó ry j e s t n a p ierwszem miejscu), po komorn ikach , pacholę tach, 
ka r łach i stafirach czyli lokajach, a j u ż tylko p rzed odźwie rnymi 

1 ch łopakami do chędożenia szat i srebra, k t ó r z y zamykają sze-

1 Ciekaw 7}' przykład urabiania baśni o katolicyzmie J a n a I I I . m a m y 
w bezpods tawnem np. twierdzeniu, jakoby 7 książę finlandzki żeniąc się zo
bowiązał się Zygmuntowi Augus towi do szerzenia katol icyzmu w Szwecyi. 
Znajduje się ono po raz pierwszy w dziele: Iohann-is Lorcenii historiae sve-
eanae a primo rege Sueciae usque ad Garolum XI regem Sueciae deduetae libri 
novem, secwtda editione matto auctiores et emendatiores. Prancofurt i et Lipsiae 
1676, na str. 391, poczem następuje przyjęte ogólnie przez protes tanckich 
h is toryogra tow mniemanie, że J a n zostawszy królem zabrał się do rzeczy 
ostrożnie: „emendat ione r i tuum ecclesiast icorum init ium fecit, inde ad re-
ligionem Pontificiam paulat im invehendam". 
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regi męskich dworzan . K l e r y k L e o n a r d n a z w a n y j e s t w spisie 
niewłaściwie ks iędzem; zapewne był to famulus księży, rodza j 
k lechy ozy organis ty , k tó ry używał j e d n a k s u t a n n y i pozwala ł 
się ty tu łować ks iędzem. Sama też k r ó l e w n a w b r e w t emu spi
sowi pisze nas tępn ie w r. 1569, źe z Po l sk i zabra ła z sobą 
dwóch księży. K l e r y k zresztą nie mia łby po oo j eźdz ić do F i n -
landyi, bo k t ó ż b y mu t am dalszych święceń udziel i ł? D w ó c h 
tedy ty lko księży bra ła z sobą Jag ie l lonka , a obaj ci kape lan i , 
i ksiądz Wojc iech i ksiądz J a k ó b , byl i ludźmi w i e k o w y m i 2 . 

( C d. n.) 
Feliks Koneczny. 

1 Przezdziecki, „Jagiellonki polskie", t. m, str. 325, w szczegółowym 
rejestrze wyprawy królewn ej Katarzyny. 

13* 
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1. Z za tok i n e a p o l i t a ń s k i e j . 

I . 

Napoli il pazzo. Nalaźliwość Neapol i tańczyków i jej wytłumaczenie . Włos i 
i komary. Życie uliczne w Neapolu. Dorożkarze. Mój pensyonat . Via Nar-
dones. Pani Schachmajer i Don Gaetano. Tea t r S. Carlo. Opera w Neapolu. 

Teat r i tea t ra lność we Włoszech. Bohème Pucciniego i Leoncavalla. 

Włoch każde z większych mias t swoich obda rza p rzymio
tn ik iem. W i ę c j e s t u n iego Iloma Veterna, Genova la superba, Firenze 
la fiorita, Veneria la bella, Padova la dotlą, Bolonia la grassa i t ak 
dalej , co mias to to przymiotnik . Dla j e d n e g o p rzymio tn ik ten 
j e d n a k j e s t i m p e r t y n e n c j ą : dla Neapolu . Napoli—il pazzo. W"a-
rya t : to określenie j ak ie właśni z iomkowie dają cudnemu miastu, 
p ię t rzącemu się p o m i ę d z y p o d n ó ż e m W e z u w i u s z a a Posi l ipem. 

Czy słusznie? j e s t tu n iewątpl iwie jak iś n a d m i a r nie wiem 
czy sił ż y w o t n y c h czy t emperamen tu , k tó ry sprawia, źe lud nea-
pol i tański nie potrafi ruszać się, mówić, p racować t ak j a k każdy 
inny. Neapo l i t ańczyk skacze, wrzeszczy, śpiewa, na rzuca się lu
dz iom dla tego , bo mus i : t aka j e s t j e g o na tura . Przechodz isz ulicą 
obok s tacyi fiakrów: k a ż d y po kolei będz ie k laska ł na ciebie bi
czem, woła ł : ohe, mussiu, carosza. Andiamo a Posilippo, a San Mar-
tino, a Camaldoli, choć wie doskonale , że go nie weźmiesz, że 
nie masz zamiaru wogóle b rać dorożki . Zresz tą g d y ich j e s t 
dwudzies tu i p ie rwszemu kiwniesz odmownie głową, na s t ępnych 
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dz iewię tnas tu n i ema już jasne j szansy pochwycen ia gościa. A j e 
dnak k a ż d y z t ych dz iewię tnas tu p o w t ó r z y ci n i ezmienn ie tę samą 
l i tanię p ropozycyi . Dlaczego? Czy żeby ci dokuczyć? D o t ego 
W ł o c h n iezdolny . Czy żeby cię namówić? Nadzie i n a to mieć 
nie może . P o p r o s t u d la tego tylko, źe t en dorożkarz j e s t n e a p o -
l i tańczyk, źe nie m o ż e spokojnie usiedzieć n a koźle i że mu robi 
u lgę i p rzy jemność zaczepionie cię, okazya do obrócen ia ki lka 
razy j ęzyk iem. Taksamo , g d y go weźmiesz, będzie ci całą d rogę 
gadał pod p r e t e k s t e m c iceronowania . 

K a ż d y p rzekup ień kwiatów, l awy z Wezuwiusza , koral i , 
zapałek, bu r sz tynu , gaze t i n i ep rzyzwoi tych fotografij rob i to 
samo, z tej samej p rzyczyny . Co p r a w d a j e s t j eszcze i inna . 
Stoją oni p o p r o s t u wobec forestiere 'ow na t e m samem zupełnie 
stanowisku, j a k pchły , k o m a r y i moski ty . „Na to człowieka B ó g 
stworzył, aby k r e w j e g o dawa ła n a m smaczny i pokrzepia jący 
nosiłek", mówią sobie te miłe owady . Na to B ó g p rzysy ła tu
rys tów do Włoch , aby Włos i mog l i ich wysysać i obdz ie rać ze 
skóry. To os ta tn ie j e s t p r a w e m W ł o c h a , t ak samo j ak dawać 
się obdz ierać j e s t świę tym obowiązkiem tu rys ty . Jeś l i t ego obo
wiązku nie spełnia i pi lnuje pugi laresu, pope łn ia p o p r o s t u p rze 
s tępstwo k radz ieży na kra jowcach, k tó rzy go za to bez wahan ia , 
w Neapolu zwłaszcza, wsadzi l iby do kozy, odebrawszy n a p r z ó d 
oczywiście pugi la res . 

T rzeba p r z y z n a ć j e d n a k , że to obdz ie ran ie p o d r ó ż n y c h na
cechowane j e s t tą samą dobrodusznością , k t ó r a wogóle cha rak te 
ryzuje Włocha . Mówią, źe bandyc i w Abruzzach i Sycylii , mając 
obcinać uszy swoim więźniom (w razie zwłoki z okupem) dla 
przes łania ich rodzinie , nie szczędzą słów pociechy i pokrze 
pienia ofiarom i pełni są dla n ich grzeczności . N a w e t w t rakc ie 
tej operacyi chi rurgicznej n ie zapominają ich t y t u ł o w a ć Eccel-
]enm. Taksamo rob i k a ż d y Włoch , obcinając pugi la res . Najcier-
pliwszy podróżny musi wkońcu wybuchnąć , za ledwie bowiem 
wyjdzie za p r ó g ho te lu nie dadzą m u ani s ekundy spokoju ko
mary, fiakry, p rzekupn ie , żebracy i zwykle u ż y w a n i p rzewodnicy . 
Niezraźeni odpowiedzią, źe „nie p o t r z e b a " powtarza ją wciąż swe 
propozycye , zabiegają d rogę lub stają dorożką w p o p r z e k drogi , 
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wpros t ją tamując , krzyczą, szarpią j e d e n za d rug im bez końca 
aż nareszcie rob i się człowiekowi gorąco na twarzy i czerwono 
przed oczyma — i zaczyna łajać lub walić laską po ł apach na
t rę tów. Ci wówczas bez gn iewu i urazy, ale z na jźywszem zdzi
wieniem pytają g o : dlaczego właściwie Eccellenza się gn iewa? 
I na nowo idą do sz turmu. 

Ha ła s j a k i sprawia t en t łok ludzi, chodzących n iemal na 
g łowach j e d n i d rug im i wrzeszczących bez us tanku , j e s t wpros t 
n ieopisany. Z r ana słyszy się go w łóżku, w nocy długo nie-
p rzyzwycza jonemu zasnąć nie daje. Cisza tu n ieznana . N a w e t 
w kościele g łośno się mówi bez żadnej ceremoni i pomiędzy 
d w o m a pacierzami . B r a m y domów zimą i na wiosnę zamykają 
się wcześnie , bo o północy, w lecie o pierwszej lub drugiej r ano . 
Nie dziw. W tea t rach , z wyją tk iem S. Carlo, zaczyna się p rzed
s tawienie koło dziesiątej , w niedzielę , k iedy są p rzeds tawien ia 
popo łudn iowe o 6, początek wieczornego t e a t r u j e s t n ieraz znacznie 
po 10. P r z y ba rdzo d ługim p rog ramie i n i e skończonych a n t r a k t a c h 
wraca się z t ea t ru co najwcześniej po pierwszej , n ieraz po dru
giej , nie mówiąc o tych, k t ó r z y wstępują do j edne j z niezl iczo
nych n o c n y c h res tauracyj i kawia rń na „podkurek" . 

T łum ul iczny t rochę do naszego podobny , pod t y m wzglę
dem, że pcha się naprzód, nie ba rdzo dbając o sąsiadów. Co 
p r a w d a t r u d n o być de l ika tnym w t ak im ścisku. Z j edne j s t rony 
grozi ci k rwawiąca się ćwierć wołowa wisząca n a h a k u z zewnąt rz 
sklepu, z drugiej zastawiają ci d rogę kosze ryb i j a r zyn . T y m 
czasem na jeżdża na ciebie z k rzyk iem i świstem corricolo o dwóch 
kołach, n a ł a d o w a n e śmieciem lub towarem, a zaledwie uniknąłeś 
go, rzuc iwszy się w bok i rozgnió t ł szy o m u r starą b a b ę o twa
rzy Makbetowskie j czarownicy, a j uż znajdziesz się pomiędzy 
końskiemi g łowami najeżdżającej na ciebie pędem dorożki . 

J a k ci dorożkarze jeżdżą, to coś s t rasznego, n iczem Wea-
ner Fiaker. J e d n y m konik iem na szerszych ul icach pędz i j a k 
wicher, aż oddech j a d ą c e m u tamuje . A w w e w n ę t r z n y c h ciasnych 
zaułkach musi j e c h a ć juścić wolniej , ale to „woln ie j" to jeszcze 
wyc iągn ię ty kłus, będący dla n ieszczęsnych p rzechodn iów ciągłą 
groźbą katastrofy. Ma się nieraz wrażen ie , że w roźnica wpros t 
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umyślnie chce cię roz t r a tować i t r zeba is totnie n ies łychanej 
uwag i i p rzy tomnośc i umysłu , aby t ego losu w Neapolu uniknąć . 
Nie p rzys ięgnę na to, zdaje mi się j ednak , że muszą tu być 
wyznaczone dość wysokie n a g r o d y za rozjechanie p rzechodn iów 
na ulicy. I ba rdzo s łusznie: czemu fiakra nie biorą? 

Mieszkam wr n iemiecko-włoskie j pension w s amym środku 
mias ta n a via Nardones, po k tóre j fiakry prawie j e c h a ć nie mogą, 
t ak j e s t ciasna, za to o każdej porze dnia g r o m a d n i e spacerują 
kozy. I szczęście, źe są tu przecież s tworzenia , żywo p rzypomina
jące Po lakowi j e g o rodz inne żydowskie mias teczka : cóżby ina
czej stało się z k u p a m i śmiecia, gni jących j a rzyn , ryb i odpad
ków7 kuchennych , nape łn ia jących środek ul icy? Ale poza t em 
śmieciem przez o twar te wielkie, wspania łe b r a m y widać szerokie 
dziedzińce, pe łne powie t rza i światła, k tó re n a ulicę nie docho
dzi n igdy. P r z e d b r a m a m i i p rzed sk lepami siedzą na krzeseł 
kach i kręcą się, krzycząc i wymachu jąc r ę k a m i mieszkańcy ulicy. 
Nie dziwię się im: ulica c iemna i wazka, ale ich sklepiki po 
pros tu do c iasnych no r podobne . 

Właśc ic ie lka pension j e s t Niemką z K a r y n t y i , zamieszkałą 
w Neapolu od cz terdz ies tu k i lku lat. Mąż jej p ie rwszy był j a 
kimś n iższym urzędn ik iem przy dworze B u r b o n ó w i k ró tko przed 
ich upadk iem został przez zazdroszczącego m u ko legę o t ru ty . 
D r u g i mąż, t y p o w y neapol i t ańczyk , podobn ie j a k żona cierpieć 
nie może p i e m o n t c z y k ó w i n o w e g o rządu, ocenia nowe s tosunki 
i reformy n a d e r pessymis tycznie , z jada dwa razy n a dzień wielki 
półmisek m a k a r o n u i cały dzień włóczy się po mieście per gli 
affari j a k twierdzi , dla dolce far niente, j a k u t r zymuje żona, po 
dobno k o m p e t e n t n i e j sza do osądzenia tej sp rawy; wieczorem zaś 
gra w ka r ty w gośc innym pokoju do późnej godz iny . T o w a 
rzys two p rzy stole niemieckie . J e s t t rochę Włochów, ale ci ja 
dają u siebie, p rzynosząc sobie z mias ta różne porcherie napoli-
tane do specyalnie również obs t a lowanych w kuchn i gorących, 
czysto neapo l i t ańsk ich po t raw. 

Okna mego pokoju wychodzą na ogród, cały zarosły bujną, 
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zieloną gęstwiną, wśród które j aż żół to od m n ó s t w a pomarańcz . 
Łamią się od nich gałęzie, gni je mnós two w trawie, j e m y j e 
wszyscy przez całą z imę i wiosnę przy obiedzie i śn iadan iu 
a właściwie cały dzień i ani znać t ego — i g o s p o d y n i skarży 
się, że tego roku ma ły u rodza j . 

Tuż p rzy via Nardotws j e s t S. Carlo, nie kościół oczy
wiście, ale t ea t r — i to t ea t r na jwiększy w świecie. W r a ż e n i a 
t ego nie robi . T e a t r Costanzi w Rzymie , choć mniejszy, u d e r z a 
daleko bardz ie j swymi rozmiarami . Dopie ro wielkość sceny i je j 
g łębokość o ryen tu je widza co do wielkości ca łego gmachu n ie 
mnie j , j a k l iczba lóż, k tó rych j e s t coś ze 180, a znacznie są 
większe, j a k wogóle we Włoszech , od naszych . Za to w t y m 
o g r o m n y m t ea t r ze t ak j e s t ciasno, j a k w ż a d n y m innym. P a r t e r 
robi wrażen ie beczki śledzi. W c h o d z i ć w rząd krzese ł za ję tych 
j e s t istną torturą, a siedzieć, dla otyłych, n a w e t w ork ies t ro
w y c h fotelach, bodaj nie sposób. Również i dekoracy jna s t rona 
wiele zos tawia do życzenia. Świa te ł za mało i ba rdzo nieszcze
gólnie rozmieszczone , foyer mizerne , kawiarn ia , składająca się 
z k i lku s tol ików w głębi j ak i egoś kuluaru, niżej k ry tyk i . 

Za to pod w z g l ę d e m a r t y s t y c z n y m S. Carlo stoi wysoko . 
Chóry i o rk ies t ra p rzepyszna a soliści wyborowi . Niewiem, czym 
k iedy w życiu słyszał p ięknie jszego tenora . Tak i wieczór w S. Carlo 
j e s t is totną ucztą a r tys tyczną — i t r zeba p rzyznać , źe publicz
ność zachowują się tu zupełn ie inaczej niż w innych t ea t rach . 
Ci sami ludzie, k tó rzy gdzie indzie j , n a w e t na tej samej operze 
Be l l i n i ego , będą g łośno rozmawia l i podczas na jp ięknie jszych 
us tępów, tu siedzą cicho i spokojnie . J a k ą ś t r a d y c y ę powagi 
wyrobi ła sobie ta największa w świecie scena. 

C iekawem było dla mnie zes tawienie nowej opery Bohème 
Puccin i ' ego w S. Carlo ze s łyszaną świeżo we F lorency i , w P a -
gl iano, operą Leoncaya l l a t egoż samego t y t u ł u i podobne j t reści . 
Obaj mis t rze zaczerpnęl i t reść l ib re t ta ze s ta rych j a k świat 
i p r zed pół wiek iem bardzo g łośnych Scenes de la vie de Bohème 
Murgera , ale i akcyą d rama tyczną i przenies ienie j e j w m u z y k ę 
pojęli całkiem inacze j . Leoncava l lo p ierwsze dwa ak ty t r ak tu je 
j a k operę komiczną i w t rzecim dopiero wys tępu je u n iego na 
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pierwszy plan l i ryczr .o -dramatyczny pierwias tek . Pucc in i na jme-
lodyjniejszy i na jbardz ie j l i ryczny z na jnowszych włoskich kom
pozytorów, pozosta je sobie wie rny i w t y m swoim u tworze — 
i niewątpl iwie p rzewyższa L e o n c a v a l l a głębią uczucia, rzewnością 
i n i eporównaną śpiewnością swej muzyki , podczas gdy pod 
wzg lędem akcyi scenicznej Leoncava l lo stoi od n iego wyże j . 

T e a t r ó w codziennie o twar tych j e s t tu obecnie dziesięć, nie 
lieząc konce r tów i innych miejsc publ iczne j zabawy. W s z y s t k i e 
co niedzie lę i święto mają dwa p rzeds tawien ia : n a operze ile 
razy by łem, czy w S. Carlo, czy w Bell ini , zawsze pe łno . J a k i e 
musi być zami łowanie t ea t ru u tej ludności , k tó ra potrafi dwa
dzieścia t e a t r a l n y c h p rzeds tawień j e d n e g o dnia zape łn ić ! P r a w d a , 
że Neapo l ma pół mil iona ludności , i źe W ł o c h każdy sam ma 
w sobie coś z ak to ra a do t ea t ru nie ty lko żyłkę, ale prawdziwą 
namię tność . T e a t r a l n e m j e s t tu bowiem mniej lub więcej wszys tko : 
życie uliczne, wir po l i tycznych i p a r l a m e n t a r n y c h walk, s tosunki 
towarzyskie , n a w e t kościół. P r z e k u p k a , k t ó r a na ul icy t owar 
swój zachwala m a r u c h y i zwroty , pe łne umyś lnego komizmu, 
albo też szczerego patosu. K a ż d y z rozmawia jących n a ul icy 
wygląda tak, j a k b y z t r ybuny , albo ze sceny wygłasza ł t y r a d y 
pełne d ramatycznośc i i ognia. T a k to ognis ty t e m p e r a m e n t po
łudniowego szczepu przebi ja się w mnie j szych i większych rze
czach i t ł umaczy nadmie rne znaczenie sceny w życiu i ku l tu rze 
W ł o c h ó w . 

I I . 

Sventr imento w Neapolu. Burzenie s tarego mias ta i nowe dzielnice. Ko
ścioły. Duchowieńs two neapol i tańskie . Nabożeństwo odpustowe. Muzyka 
kościelna we Włoszech; je j znaczenie. P róby reformy na północy. Scuola 
Gregoriana. Maestro Peros i i reforma sykstyńskiej kapeli. Zachowanie się 

w kościele. Kazania. Klasztory. Ich kasa ta i odrodzenie. 

Od czasu cholery, k tó ra p r z e d d w o m a dzies ią tkami lat t ak 
straszl iwie s roźyła się we w n ę t r z n y c h dzie lnicach s ta rego Nea
polu, zarząd mias ta przeciął j e m n ó s t w e m nowych , szerokich 
ulic, rozszerzając i regulu jąc równocześn ie is tniejące j u ż zaułki . 
To rozpruc ie w n ę t r z a Neapolu (sventrimento) zmieniło zupełnie 
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charak te r mias ta i zmienia go wciąż coraz bardz ie j . W p r a w d z i e 
w okolicach Chiaja oraz wszędzie po lewej zwłaszcza s t ronie 
g łównej a r t e ry i miejskiej Toledo, niemniej j a k p rzy nadmorskie j 
S ta Luc ia oraz pomiędzy Gtesù Nuovo a St. Gfennaro mnós two 
j e szcze j e s t t ak ich l ab i ryn tów ul iczek ciasnych, czarnych, k rę 
tych j a k śl imaki, poobwieszanych fes tonami suszącej się bieli
zny, k tóre j we Włoszech t em więcej wisi na s znu rkach i ba lko
nach, im mniej je j noszą mieszkańcy. J e d n a k są to ty lko pozo
stałe resz tk i s t a rego Neapolu i w nich też, rzecz cha rak te ry 
styczna, lubi cisnąć się i p r zebywać miejscowa ludność. Obok 
ciągną się n ieskończone , n iemal pros te , na wzór bu lwarów fran
cuskiego zakroju, ulice z na jnowszych czasów, z wielkimi ba
na lnymi gmachami , czyste , powie t rzne , ale pozbawione całkiem 
orygina lnośc i i charak te ru . Dla p rzep rowadzen ia ich poświęcono 
moc całą s t a rych pałaców, kościołów i t y p o w y c h domów. Sa
m y c h kościołów przeszło 80 znikło w t e d y z powierzchn i Nea
polu. P o t ych szerokich bu lwarach przebiegają n ieus tann ie t r am
waje, dorożki , powozy, kłębi się i roi ruch l iwa ludność, ale 
w nowych pa łacach mieszkają p rzeważn ie cudzoziemcy, rodowi ty 
Neapo l i t ańczyk woli swoje s tare , cuchnące zaułki . 

W kościołach podczas pos tu ludzi dużo. Zjawisko to dla 
p rzybywającego z pó łnocnych W ł o c h lub z R z y m u n iezwykłe , 
nie dowodz i m o ż e tyle pobożności p rawdz iwe j mieszkańców 
Neapo lu ile raczej p e w n e g o p rzyzwycza jen ia i upodoban ia w ze
w n ę t r z n y c h fo rmach i p r a k t y k a c h kul tu. Kośc io łów j e s t tu ze 
400 a l iczba duchowieńs twa bardzo wielka, nad to wielka. K l e r 
archidyeeezyi , obejmującej samo ty lko mias to bez przedmieść , 
odznacza się nauką i p r z y k ł a d n e m życiem, m n ó s t w o tu j e s t j e 
dnak obcych p r z y b y ł y c h z całego po łudn ia księży, k t ó r z y żyją 
bez s tałego sposobu u t r z y m a n i a , oprócz szczupłego h o n o r a r y u m 
msza lnego ; n ie j ednokro tn ie sukni swej i powołan iu nie p r z y n o 
szą zaszczytu. Ceremonie kościelne odbywają się z wielkim p rze 
p y c h e m , mają j e d n a k ów t ea t r a lny charak te r , o k t ó r y m j u ż 
wspomnia łem, może dla mie jscowych odpowiedni , dla nas j e d n a k 
ludzi północy, ba rdzo niemiły. Kośc ió ł na uroczys tość p rzyb ie 
rają cały w r ó ż n o b a r w n e d rape rye i fes tony a na zewnąt rz drzwi, 
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facyaty koście lne u d r a p o w a n e bądź to w czarne , s rebrem b r a m o 
wane aksamity , bądź to w p u r p u r o w e ze z ło t em m a k a t y i osłony, 
oznajmiają z da leka o obchodzone j w świątyni uroczystości . 
Na j e d n ą z takich, zapowiedzianą w gaze tach , poszed łem do k tó 
regoś z n iez l iczonych kościołów w pobl iżu Toledo . Cały był od 
s t ropu począwszy zawieszony b ia łym muś l inem i b ł ę k i t n y m j e 
dwabiem, j a k w n ę t r z e jub i l e r sk iego pude łka . W se tkach k a n d e 
labrów i żyrandolów, pouczep ianych w ki lka r zędów j e d n e nad 
drugimi doko ła n a w y i wzdłuż s tropu, pal i ła się n iez l iczona moc 
światła. Publ iczność nape łn ia ła kościół szczelnie, zabawiając się 
głośną rozmową, śmiejąc się i wachlując . Z boku , n a ogromne j 
purpurą i z ło tem ubrane j t rybun ie mieści ły się chó ry wraz z or-
kierstrą. Nabożeńs two naznaczone było n a 11 - tą , ale dopiero 
z ude rzen iem dwunas te j p r zyby ł celebrujący b i skup . O godz in ie 
ł / 2 do 2-ej nie skończono j e szcze śpiewu Gloria, k t ó r y tu zresztą 
zwykle podobn ie j a k Credo t rwa więcej niż godz inę . P r z y p u s z 
c z a m , że chyba pod wieczór ukończy ło się to n a b o ż e ń s t w o . 
Śp iewy koście lne t ak w t e d y , j a k wogó le prawie zawsze , ile r a zy 
miałem sposobność j e słyszeć, n iczem się nie różnią od m u z y k i 
w t ea t r ach , c h y b a czasem mniej a r t y s tycznem w y k o n a n i e m . 

W o g ó l e m u z y k a koście lna we Włoszech p rzeds tawia się 
smutno. P a n u j e t a m dziwne pomieszan ie skrupula tnośc i w p rze 
s t rzegan iu zewnę t rzne j s t rony l i tu rg icznych p rzep i sów z zupeł-
n e m zapoznan iem p rawdz iwego ducha n a b o ż e ń s t w a i myśl i p rze 
wodnie j , j aką miał Kościół , określając n a b o ż e ń s t w a t ego n o r m y . 
W i ę c z j e d n e j s t rony kob ie ty nie biorą udz ia łu w chórach, za
stępują j e męzkimi sopranami , k tóre n a p r z ó d w późn ie j szym 
wieku są zwykle n i ena tu ra lne i man ie rowane , a powtó re sposób 
u ż y w a n y dla ich zachowania n i ema d o p r a w d y nic wspó lnego 
z chrześci jańską a n a w e t wpros t z na tu ra lną moralnością. Za
c h o w y w a n y m j e s t też przepis , a żeby n a chórze w y k o n y w a n o 
podczas po jedynczych us t ępów mszy św. same ty lko odnośne 
modl i twy i wer se ty msza łu : dzięki t e m u podczas Offertorium, po 
między Podn ies i en iem a Agnus Dei śp iewy milkną, a ogólna 
ha rmon ia i j edno l i to ść n a b o ż e ń s t w a ponosi n a t e m znaczną ujmę. 
Ale o rgan podczas tej pauzy wykonu je na jn iemoźl iwsze popi-
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sowe kawa łk i presto, prestissimo, g d y zaś o rgan is ta w l i rycznem 
j e s t usposobieniu , co się zwłaszcza zdarza w chwili podniesienia , 
pod sklepieniami włoskich ka t ed r rozlegają się s łodkie dźwięki 
S t raussowskiego wa lczyka lub neapol i t ańsk ie j mando l ina ty . Glo
ria i Credo wedle l i tu rg icznego przepisu wykonują się w całości 
i trwają przecię tnie po godzin ie lub więce j ; ale nie mówiąc j u ż 
o tem, że suma t rwająca cz te ry godziny 7 , p rzes ta je być n a b o 
ż e ń s t w e m i staje się k o n c e r t e m lub konwersacy jną salą, w y b ó r 
m u z y c z n y c h u t w o r ó w i sposób ich w y k o n y w a n i a j e s t taki , źe 
wszelkie re l ig i jne uczucie u śp iewaka i s łuchacza mus i wyklu
czyć. To, co się dzieje tutaj n a chórach i w kościele podczas 
p o d o b n y c h nabożeńs tw , j e s t wpros t skandalem, wołającym o pom
stę do Boga , a mówię to n ie ty lko o po łudn iowych , ale o całych 
Włoszech , p rzedewszys tk iem o R z y m i e . 

J eże l i zaś n iema chórów na operową modłę , używają tu 
powszechnie chorału, ale mój dobry Boże , cóż to za chora ł ! 
P a r u ochryp łych śp iewaków drze się podnosząc i zniżając głos, 
w n iemożl iwy sposób połykając wyrazy , ga rga ryzu j ąc i wykrę 
cając t o n y na jpo tworn ie j , a w t em wszys tk iem ty le ty lko j e s t 
g r e g o r y a ń s k i e g o chorału, źe w śpiewie t ak im b r a k u roku melo-
dyjności, j a k i ma os ta tecznie k a ż d a włoska muzyka . Chorał t ego 
rodzaju j e s t czemś t ak ohydnem, źe sto r azy j u ż wolę od n iego 
arye ope rowe podczas n a b o ż e ń s t w a : te p rzyna jmnie j nie ods t ra
szają ludu od kościoła i nie są g rzeszną ka ryka tu r ą wielkiej 
m u z y k i l epszych czasów Kościoła . Objawy reformy m u z y k i ko
ścielnej spotykają się tu i owdzie na pó łnocy : są j e d n a k nie
l iczne. W W e n e c y i u św. Marka, dzięki in icya tywie maes t ra 
Peros iego , chóry choć z łożone z dość mie rnych sił, śpiewają 
p iękn ie i w l i tu rg icznym duchu : uderzy ło mnie t a m szczególniej 
j e d n o Credo, chora ł po łączony z po lyfonicznymi motywami . Mniej 
j uż szczęśl iwym wyda ł mi się chorał w medyolańsk im tumie. 
W R z y m i e n a czele ruchu re formy s tanęl i Niemcy. Seuola Gre-
goriana ks . Millera p r zy n iemieck im kościele deli' Anima j e s t is to
tnie świetną: mniej u d a n y m je s t chór cecyl iański w Collegium 
Germaniami; muzyk i tej j e d n a k kler a t em bardziej lud r zym-
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ski nie rozumie i nie uznaje . W ł o c h o m po t r zeba zawsze szopki 
w kościele, a nie nabożeńs twa . 

T r u d n o też b a r d z o t r u d n o idzie g e n i a l n e m u Pe ros i emu r e 
forma syks tyńskie j kapel i , do k tóre j w k r a d ł a się od szeregu la t 
t a n d e t a m u z y k a l n a obok ba rdzo wielu n a d u ż y ć skostniałej ru
t y n y i p r a w d z i w e g o sz lendryanu . Nas t ępca zas łużonego s ta ru
szka Mustafy, k t ó r e m u b rak ło siły n a wykorzen ien ie złego, po
s tanowił wy tęp ić t e chwas ty i wrócić do wielkiego stylu ko 
ścielnej m u z y k i oraz do sz lachetnych, coraz bardzie j z apomnia 
nych kompozycy j d a w n y c h mis t rzów: Pa les t r iny , Vi t tor i i i innych . 
Zarzucono go t rudnośc iami i szykanami , p r ó b o w a n o w y t w o r z y ć 
sz tuczny a n t a g o n i z m z Mustafą i p rzec iws tawić P e r o s i e m u in
nego rzymsk iego kompozy to ra , u t a l e n t o w a n e g o twórcę ora to-
r y u m S. Petrus i S. Francisem, F r a n c i s z k a n i n a z A r a Coeli, 
H a r t m a n n a i z pewnością k a ż d e g o innego zmuszonoby do od
wrotu. Ale opa r ty o osobistą p r o t e k c y ę i zupe łne zaufanie pa
pieża, pe łen energ i i i zapa łu maestro opiera się zwycięsko in
t r y g o m i p r z e m a g a p rzeszkody w nadziei , że p r z e p r o w a d z o n a 
wr Syks tyn ie re forma muzyk i koście lnej , s tanie się has łem dla 
resz ty Włoch . Czy m u się uda — nie wiem. Słuchając chórów 
innych bazylik, a specyaln ie kape l i maestra Capociego, u lubio
nego w y k o n a w c y m u z y k i kościelnej p r zy na jwiększych rzym
skich odpus tach , chc ia łoby się d o p r a w d y wątpić, t ak ie to po
tworn ie man ie rowane , świeckie, ope rowo-sen tymen ta lne , a w g run
cie b rzydk ie . 

W ka t ed rze św. J a n u a r e g o , co n iedzie la k a r d y n a ł arcy
biskup w o toczeniu 4-ch swych b i skupów-suf raganów oraz 30 
kanon ików i n iez l iczonego kleru, asys tował pontyf ikalnie n a b o 
żeńs twu i p o s t n e m u kazaniu . Niezmiern ie wspan ia łym b y w a wi
dok t ego mnós twa białych, złocistych, pu rpu rowych , fioletowych 
szat kośc ie lnych oraz imponującą i s to tn ie j e s t p o w a g a i u ro
czystość ceremoni i . W sąs iednim kościele św. R e s t y t u t y , two- , 
r żącym j a k b y olbrzymią p r zy k a t e d r z e kapl icę, odbywały się 
równocześn ie ce remonie b i e rzmowania ba rdzo l icznej młodzieży . 

Neapol i tanczyk , wszedłszy do kościoła, b ie rze zaraz dwa 
krzesła, k tó re m u spieszy przynieść wyna jmujący j e od pro-
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boszcza an t rep rene r , a po łożywszy na j e d n e m laskę i kapelusz 
zas iada na d rug iem w n a d e r swobodne j pozycyi i w t e n sposób 
o d b y w a swe nabożeńs two , nie robiąc n ie ty lko zbytn ich , ale 
wcale ż a d n y c h ceremoni i z P a n e m Bogiem. P r z y k l ę k a n i e nie 
j e s t tu p r a k t y k o w a n e , co zresztą t ł umaczy się ogó lnym we W ł o 
szech zwyczajem n i eus t annego plucia n a p rawo i na lewo. Dzięk i 
t e m u wspania łe m a r m u r o w e lub moza ikowe posadzk i tu te j szych 
świą tyń są zawsze ok ru tn ie b r u d n e . Sprawiedl iwość każe mi j e 
d n a k p rzyznać , źe podczas k a z a ń panuje tu wie lka u w a g a i ci
sza. P r z y c z y n i a się do tego , zapewne , właściwe W ł o c h o m zami
łowanie w k rasomowstwie . K a z n o d z i e j e tu te js i p rzemawia ją li 
ty lko podczas A d w e n t u i Wie lk iego Pos tu , w ciągu roku bowiem 
n iema zwyczaju kazan ia ani odprawian ia mszy śp iewanych w nie
dziele i święta. Za to j e d n a k kazan ia pos tne powie rzane są n a j 
l epszym kośc ie lnym mówcom, a p r z y g o t o w y w a n e długo i sta
rann ie . Są też one zazwyczaj ba rdzo p iękne a nieraz wpros t 
porywające . T ł u m y garną się na nie, zwłaszcza g d y nazwisko 
kaznodz ie i j e s t znane i n ie ty lko w Neapolu , ale i w R z y m i e 
i n a pó łnocy d o b r y m ó w c a przyc iąga do s tóp swoich całe t ł umy 
l iberałów i masonów, k tó rzy p rzez resz tę roku omijają koście lne 
podwoje . K i e d y s łynny O. Agos t ino da Montefel t ro p rzemawia ł 
tu ta j lub w Rzymie , dzienniki pos t ępowe a n a w e t r a d y k a l n e 
umieszcza ły codz iennie nadzwycza jne doda tk i ze s tenograficz-
n e m powtó rzen i em j e g o kazań . 

K la sz to rów tu j e szcze dużo . W r. 1860 skasowano wpraw
dzie wszys tk ie w całych Włoszech z wyją tk iem Rzymu, gdz ie 
kasa t a nastąpi ła w r. 1871. Z a k o n y rozproszy ły się, k lasz to ry 
zajął rząd, czasem z łaski zostawiając dla pa ru zakonn ików ka
wałek j ak i egoś skrzydła p r z y zakrys ty i . R o z p r o s z o n e zg roma
dzenia j e d n a k skorzys ta ły z szczęśliwie istniejącej we Włoszech 
wolności s towarzyszeń i z r eo rgan izowa ły się powoli , bądź to 
odkupując od rządu zab rane k lasz tory , bądź to osiedlając się 
w nowych. P r z y z n a ć t rzeba, źe z wyją tk iem m o ż e J e z u i t ó w , 
k tó rych specyalnie , zwłaszcza w Rzymie , szykanowano , rząd wło
ski nie s tawiał t rudnośc i t e m u odradzan iu się z a k o n n e g o życia. 
K a s a t a k lasz to rów stała się też p rawdz iwą ogniową próbą siły 
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żywotne j i w a r u n k ó w b y t u po jedynczych zgromadzeń . W i e l e 
z nich upadło n i epowro tn i e i u t r zymuje się ty lko w paru do
mach siłą t r adyey i i wolą Stol icy Św., j a k o rel ikwie przeszłości ; 
ale by ły to zgromadzen ia , k tó re zakończyły j u ż swe pos łann ic 
two, dawniej n ieraz świetne i us tąpi ły miejsca i n n y m nowszym, 
pot rzebnie jszym. W t e n sposób zmala ły do niewielu k lasz torów 
zakony kon t emp lacy jne , j a k K a r t u z i i Kamedu l i , a lbo ode rwane 
od g ł ó w n e g o pnia św. B e n e d y k t a pomnie jsze gałęzie, Val lom-
brozanie i Ol iwetanie , t ak zanikły prawie całkiem słabsze od
rośle zakonów żebraczych , j ak Minimowie św. F r a n c i s z k a a Paulo , 
Hieronimici , Zakonn icy od P o k u t y , Merceda ryusze i T ryn i t a rze , 
k tó rych j e d n a gałąź p rzed pa ru la ty zakończy ła i s tn ienie ze 
śmiercią os ta tn iego genera ła , będącego równocześn ie os ta tn im 
członkiem swego zakonu . Z r e d u k o w a ł y się też do małych roz
miarów i nowsze, ba rdzo zas łużone zgromadzen ia , pows ta ł e pod 
wpływem tej samej myśl i i po t rzeby , j a k T o w a r z y s t w o J e z u s o w e , 
ale n iezdolne spros tać n o w o c z e s n y m w a r u n k o m j a k Tea tyn i , 
Somaskowie, K l e r y c y Mniejsi i K l e r y c y Matk i Boskiej oraz 
część żeńskich z a k o n n y c h z g r o m a d z e ń k l auzu rowych zwłaszcza 
s tarszych reguł . Za to zg romadzen ia młodsze i żywotn ie j sze 
rozwinęły się szybko i pomyśln ie i m o ż n a bez p rze sady powie
dzieć, że jeże l i s tan pos iadania zakonów, ogółem wziąwszy, j e s t 
mniejszy niż p rzed kassatą, to zakres ich dzia łania s ta ł się szer
szy a p raca in tenzywniejszą . Mimo t rudnośc i i p r ze ś l adowań 
Tow. J e z u s o w e z reorgan izowało powol i wszys tk ie swe p rowin -
cye, nie wyjmując dwóch na juboższych, weneckie j i sycyliskiej , 
k tóre najdłużej b y ł y w częściowem rozproszen iu . W e n e c k a po
siada k i lka d o m ó w w D a l m a c y i , nowicya t w P o r t o r e koło 
F iume , a scholas tyków swoich kszta łc i ła p rzez szereg la t w K r a 
kowie. Obecnie zaś kolegia ich, ż e b y ty lko wspomnieć najs łyn
niejsze w M o n d r a g o n e i w Turyn ie , kszta łcą synów min i s t rów 
i na jwyższych u r z ę d n i k ó w l ibe ra lnego k ró lewsk iego dworu . U t r zy 
mały się też i stoją dobrze zakony nauczające , B a r n a b i t ó w 
i Piarów. O zdumiewającym rozwoju włoskich Sa lezyanów wie
dzą wszyscy. Mniej szybko od nich, ale n i eus t ann ie rozwijają 
się misyjne k o n g r e g a c y e Pa l lo tynów, R e d e m p t o r y s t ó w , L a z a r y -
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stów, Passyonis tów, Obla tów św. Alfonsa i św. Ka ro l a i inne, 
a wśród synów św. Domin ika i św. F r a n c i s z k a powstają z g ru 
zów dawne p rowineye zakonne j e d n a za drugą; j e d e n za dru
gim podnoszą się skasowane lub zakładają n o w e klasz tory , do 
s ta rego pnia zaś świeże przyras ta ją ga łęz ie , ż eby ty lko wspo
mnieć o znakomi tych F r a t i Bigi O. L u d w i k a da Casoria, o księ
żach Pięc iu R a n z W e r o n y lub o florenckich S t y g m a t y n k a c h . 
D o d a j m y nowe zg romadzen ia misyj zagran icznych , j a k Colum-
bianów z P lacencyi i S y n ó w Najśw. Serca z W e r o n y , a wraz 
z n i eznanem i n i ep rzewidywanem przed 40- tu la ty m n ó s t w e m 
czynnych z g r o m a d z e ń żeńskich, będz i emy mieli wcale pomyś lny 
obraz życia z a k o n n e g o we Włoszech współczesnych. R u i n w nim 
dużo, ale upad ło p rzeważn ie to, co j u ż nie miało racy i b y t u ; 
na ru inach zaś rośnie i krzewi się bujnie życie nowe. 

W Neapo lu p rzechowa ły się t ak ie n a w e t k lasz tory , k tó rych 
prócz R z y m u n iema bodaj n igdzie na świecie, j a k np . Minimów, 
wogóle zaś mia łem po 20-tu la tach n ieby tnośc i wrażenie , że 
l iczba hab i tów zmnie jszyła się znacznie . Nie j e s t j e d n a k zakon
n ików mnie j , ty lko k o n g r e g a e y e nowsze i czynne , noszące ub iór 
świeckich księży, wzros ły kosz tem dawnych , po części przeży
tych zakonów. Ale i te mają tu jeszcze dość znaczną l iczbę 
klasz torów, a nawe t wznoszą nowe, j a k F ranc i szkan ie u św. 
Paschal isa , na tomias t wielkie mnós two j e s t i s to tn ie k o n g r e g a -
cyjnych domów, po roz rzucanych po mieście, a do d a w n y c h nie
us tann ie dołączają się świeże. 

I I I . 

Szkolnictwo we Włoszech. Un iwersy te ty i s tudenci . S towarzyszenia kato
lickich akademików. Szkoły średnie i wieńce dla Giordana Bruna. Jezuici . 
Konwikty Barnab i tów i Pi jarów. Salezyanie; ich działalność i zakłady we 
Florencyi i Rzymie. Kollegia katolickie w Neapolu i Kampani i . Szkoła lu
dowa bez księdza. Godzina religii tygodniowo. S ta tys tyka kryminalna i od
ważny prokurator . O. Ludwik da Casoria i j ego prace. F ra t i Bigi i ich 

zakłady w Neapolu i Florencyi . 

Szkoła we W ł o s z e c h j e s t bezwyznaniową, ka tech izm z niej 
wykluczony, a ksiądz b y w a nieraz profesorem, ale łac iny lub 
ma tema tyk i , nie — religii . O duchu panu jącym na un iwer sy te -
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t aeh nie ma co i mówić . Zak ładów tych posiadają wprawdzie 
W ł o c h y więcej , aniżeli j ak iko lwiek kraj na świecie. Sama ty lko 
mało za ludn iona i n iemal zupełnie dzika Sa rdyn ia ma ich dwa, 
czy t r zy : złośliwi j e d n a k utrzymują, że kwalifikacye na profe
sora un iwer sy t e tu w Cagl iar i lub Sassari są mniej więcej takie , 
jak w warszawskie j a rchikonfra tern i i l i terackiej u św. J a n a , 
której s ławetni cz łonkowie przed przyjęc iem muszą się w y k a z a ć 
umiejętnością czy tan ia i to n a każdej książce. Z n a n e są zabu
rzenia s tudenck ie n a wszys tk ich większych un iwersy te tach , po
wtarzające się pe ryodyczn ie co pa rę miesięcy. S ta ły się one chro
niczną chorobą i weszły t ak da lece w zwyczaj , źe n ik t na nie 
nie zwraca uwagi . Dowodzą one j e d n a k wymownie , że „coś j e s t 
zgni łego w pańs tw ie Dani i " . I s to tn ie młodzież włoska uczyć się 
nie lubi, bawić się nie umie , potrafi ty lko pol i tykować , ale i to 
nie na seryo, a u r ządzane p rzez nią bu rze w szklance w o d y nie 
odnoszą się do j ak i chko lwiek po l i tycznych i spo łecznych idea
łów, ale najczęściej kręcą się około zby t ścisłych egzaminów 
i innych szkolnych, ż e b y nie powiedz ieć żakowskich p rzedmio
tów sporu. Najpoważniejszą, na jpracowi tszą i na jbardz ie j seryo 
traktującą swe zadan ia część młodzieży un iwersy teck ie j s tano
wią, obok n i ezby t l icznych katol ików, socyaliści; nie robią oni 
bun tu t ak często, j a k młodzież t. zw. zachowawcza , mniej się 
kłócą z profesorami, a uczą się l ep ie j ; nie m o ż n a też powie
dzieć, aby n ienawiść do ka to l i cyzmu wys t ępowa ła między nimi 
j a sk rawie j : więcej j e j się spo tyka wśród młodz ieży repub l ikań
skiej i monarch iczne j , k t ó r a też bardz ie j od socyal is tów pod lega 
masońskim w p ł y w o m ; s tudenci ka to l iccy tworzą t. zw. kó łka 
un iwersy teck ie (circoli universitarii cattolici), k t ó rych cz łonkowie 
odznaczają się r zadką u W ł o c h ó w i godną t em większego uzna
nia silą i odwagą p r z e k o n a ń ; n ie ł a twe bo też ich s tanowisko 
wobec po l i tycznego roznamię tn i en ia i sekciarskiej n ienawiści 
przec iwników, p rok lamujących każdego z n ich wrog iem zjedno
czonej o jczyzny; s z y k a n y , p rześ ladowanie , zn iewagi a n a w e t 
bicie katol ickich s t u d e n t ó w j e s t t u ch lebem powszednim. P o 
mimo t ego s towarzyszen ia ka to l ickie rosną i wzmacniają się, 
stając się coraz ba rdz ie j solą w oku rządowi i masone ry i ; n a j -
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znacznie j szemi są one w Bolonii , w Padwie , w Turynie , w P i 
zie i w R z y m i e , gdzie szczodrobl iwość L e o n a X I I I . u tworzy ł a 
na Corso wspania łe pomieszczenie dla t a m e c z n e g o Circolo; Nea
pol posiada również kwi tnące s towarzyszen ie akademickie , do 
k tó rego należy wielu młodz ieńców z na jp ie rwszych arys tokra
tycznych rodz in kraju; w os ta tn ich czasach cz łonkowie j e g o 
zajęli się czynnie p ropagandą i o rgan izacya kółek młodzieży n a 
ca łem południu Włoch . J a k wyglądają szkoły ś rednie we W ł o 
szech miałem o t em sposobność p r zekonać się. pa t r ząc na s tosy 
wieńców, nadchodzących do R z y m u od włoskich g i m n a z y ó w 
i szkół r ea lnych dla uczczenia pamięc i Cfiordana B r u n a ; t ak 
wcześnie za t ruwają serca i przekręcają umys ły tej b iednej mło
dzieży je j u r zędowni przewodnicy . Obok szkół r ządowych istnieją 
wprawdz ie p r y w a t n e szkoły ś rednie katol ickie , ale w s tosunku 
o d w r o t n y m niż we Francy i , bo podczas g d y t am na sześć lub 
s iedem g i m n a z y ó w katol ickich w y p a d a j e d n o b e z w y z n a n i o w e 
l iceum pańs twowe , tu ta j przeciwnie , na dziesięć z łych r ządowych 
zak ładów w y p a d a j e d e n dobry p r y w a t n y . Oprócz Jezu i tów, k tó 
rych zakłady, j a k wszędzie , są naj lepsze, oraz Salezyanów, po
siadających więcej niż czterdzieści ko leg iów i konwik tów, mają 
j eszcze kwi tnące szkoły i zak łady wychowawcze : Barnabic i , P i 
j a rzy , Oblaci Maryi , pa rę kong regacy j Braci szkolnych, wreszcie 
w L o m b a r d y i 0 0 . i n s ty tu tu Cari ta t is , j a k się zdaje cichsi i le
piej w wierze u g r u n t o w a n i od swego założycie la Rosmini ' ego , 
a zajmujący się g łównie szkołami ludowemi . Oprócz paru za
k ładów katol ickich, j a k i e mia łem sposobność zwiedzić w R z y 
mie, a p rzedewszys tk iem wspania łego ko l leg ium 0 0 . J e z u i t ó w 
w pa łacu Massimo oraz doskonałe j ins ty tucy i Brac i Szko lnych 
n a Piazza di Spania, zwiedzi łem ki lka ś rednich i n iższych ka
tol ickich zak ł adów n a u k o w y c h i w y c h o w a w c z y c h we F lorency i , 
gdzie p rzed s a m e m przybyc iem do Neapolu spędzi łem ki lka 
tygodn i . Ze zaś będąc zdrowszym wówczas mia łem możność 
zapoznan ia się z nimi lepiej niż z tymi, k tó re później zwiedza
łem w Neapolu , wolę wspomnieć o p ie rwszych t em bardz ie j , 
że os ta tecznie zak łady tychsamych z g r o m a d z e ń zakonnych przed
stawiają mniej w rięcej j edno l i t y t yp . 
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Na jwykwin tn ie j szym i najbardziej zb l iżonym do typu i us t ro ju 
j ezu ick iego kol leg ium wyda ł mi się zakład wychowawczy Bar -
l iabi tów w L a Quercia, przedmieśc iu o pół godz iny odda lonem 
od F lorency i . Zak ład ten, p rze rob iony z d a w n e g o myśl iwskiego 
pałacyku W . książąt, ma kolosa lne rozmiary , p rzypomina jące 
nieco Ghyrów; urządzenie zaś j e g o odpowiada wszys tk im wy
m a g a n i o m h y g i e n y i pedagogi i . J a k k o l w i e k is tnieje dopiero od 
lat k i lkunas tu , zdobył j u ż sobie słuszną sławę, a młodzież , z k tó rą 
spędzi łem pa rę godzin, rob i zd rowe i miłe wrażenie . Chłopcy 
wyglądają daleko silniejsi i lepiej rozwinięc i fizycznie niż p rze 
ciętna włoska młodzież : n a r ezu l t a t ten, os iągany również w wy
sokim s topniu p rzez kol legia jezu ick ie , sk łada się n i eznany nie
mal w rządowych szkołach sys tem gier i z a b a w oraz rozumnie 
prowadzone j g imnas tyk i wraz z nade r p r a k t y c z n y m sys temem 
a l te rnowania nauk i szkolnej t emi ćwiczeniami nie mnie j j a k 
podziału je j na r ano i popołudnie . U k ł a d też młodz ieży p rzy 
zwoity i pe łen u szanowan ia dla s t a r s z y c h , równocześn ie zaś 
nacechowany miłą swobodą i poufałością podoba ł mi się n ie
zmiernie. Nie mówię o b o g a t y c h gab ine t ach i zbiorach, bo wy
znaję, źe wszys tk ie tak ie Paradepferde wychowawczych zak ładów 
bardzo mało mi imponują: podoba ło mi się na tomias t p rzezna
czenie sal m u z e a l n y c h na konwersaey jne s a l o n y , w k tó rych 
uczniowie widują się z rodzicami. Niezwykła we Włoszech czy
stość, e legancya i komfort , szczęśliwie połączone z pewną pro
stotą, wytwarza ją w zakładzie miłą, es te tyczną atmosferę, zda
niem mojem n iezbędną prawie dla podnies ienia u młodzieży" 
szlachetniejszych i n s t y n k t ó w i p ragn ień . U d e r z y ł o mnie w dor-
mitoriach, u rządzonych ce lkowym sposobem, zamykan ie ch łopców 
przez noc na klucz. Ks . wicerektor , oprowadza jący m n i e w za
s tęps twie chwilowo n ieobecnego r ek to ra po kol legium, robi na 
mnie również miłe wrażenie . To, co s łyszałem nieraz o ducho-
w e m powinowac twie B a r n a b i t ó w z T T . J e z u s o w e m , sp rawdza 
się na nim w y b i t n i e : t e n sam styl, t e n sam ton, n a w e t ten sam 
strój . Zgromadzen ie liczące obecnie wszys tk iego 300 cz łonków 
j e s t ba rdzo s ta rannie d o b r a n e i znajduje się w n a d e r p o m y ś l n y m 
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stanie, a d o w o d e m tego j e s t pows tawan ie nowych kol legiów 
obok dawniejszych, kwi tnących zak ładów. 

W p iękny p o g o d n y dzień, robiąc wycieczkę do Fiesole , 
odwiedzi łem w połowie drogi s łynną fiesolańską Badię , dawne 
B e n e d y k t y ń s k i e opac two, w k t ó r e m od dwudz ies tu k i lku la t 
osiedlili się i urządzi l i p iękne ko l leg ium Padri Scolopi po t u t e j 
szemu ks. Pi jarzy. Cudne j e s t położenie opactwa, k tóre , leżąc 
na wysokim wzgórzu , panu je nad całą okolicą, j e d n ą z najcu-
dnie jszych w świecie. Doko ła k l a sz to rnych m u r ó w spuszczają 
się w dół, j e d n e poniżej drugich, t a ra sy wspan ia łego og rodu 
pe łnego rzadk ich roślin i pysznej zieleni . G m a c h cokolwiek 
c iemny, choć b a r d z o s ta rannie u t r z y m y w a n y , mniej się nada je 
do obecnego swego przeznaczen ia od kol legium w L a Quercia. 
Widoczn i e też towarzysk i poz iom w y c h o w a n k ó w j e s t o j e d e n 
s topień niższy. Lecz niemniej i t u widać s ta ranną p racę i opiekę 
prze łożonych , a wygląd młodzieży i s tosunek je j do ks ięży j e s t 
r ówn ie dobry . Zupe łn ie j a k u nas, chłopcy, poznawszy w gościu 
księdza, cisną się do n iego, całując go po rękach, a wesołe ich 
uśmiechn ię te twarzyczki , c iekawe oczę ta i wyrywające się nie
cierpliwie, choć h a m o w a n e dyskrecyą pytan ia , p rzypomina ją mi 
żywo własnych moich chłopców, poczc iwych i kochanych , k tó 
rych zos tawi łem na t ak długo, t ak da leko stąd, i za k tó rymi 
t ak mi n ie raz t ę skno i smutno . 

Cha rak te r zak ładu odmienny niż w poprzedn im. Więce j 
rozróżn ien ia pomiędzy młodszą a starszą młodzieżą. Osta tn ia 
pos iada własne pokoiki , k tó re k a ż d y ozdabia wedle gustu, n ieraz 
od góry do dołu upiększając ściany o b r a z k a m i , fotografiami 
i wszelkiego rodza ju świecidłem. R o z u m i e m o co chodzi księ
żom: o to, aby owo at home z robić chłopcu j a k najmi lszem; czy 
j e d n a k nie j e s t to zby t wielkie u s t ęps two dla współczesnego 
przeraf inowania, b r a k u p ros to ty i zami łowania wygód, czy to 
młodz ieży nie odbiera h a r t u a nie w z m a g a miękkości — nie 
śmiem rozs t rzygać . W k a ż d y m razie k t o b y chciał się p r zekonać 
o war tośc i szkół ka to l ickich we Włoszech , to wys ta rczy m u 
p r z y p a t r z y ć się t e m u konwik towi , a lbo doskona łemu g imnazyum, 
j e d y n e m u , j ak i e katol icy posiadają w sąsiedniej F lo rency i , gdz ie 
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w przyszłości dopiero pows tać ma d rug i zak ład p o d o b n y n a 
g run tach , pos iadanych przez 0 0 . J e z u i t ó w p rzy ich nowo zbu
d o w a n y m kośció łku Madonna del Ьиоп consiglio. 

Zak łady sa lezyańskie we F l o r e n c y i zajmują olbrzymią prze
s t rzeń p r zy ulicy Fra Angelico, a mieści się w nich g i m n a z y u m , 
szkoła rzemiosł , i n t e r n a t dla płacącej i d rug i dla ubogie j , r ze 
mieślniczej młodzieży, o r a t o r y u m niedz ie lne wraz z zewnę t rzną 
kaplicą, oprócz t ego zaś s tanąć m a wspania ły kościół i p a r ę 
nowych skrzydeł o lb rzymiego gmachu . Zdumiewający j e s t za
p r a w d ę rozwój tego młodego z g r o m a d z e n i a : z n iczego synowie 
D o n Bosca umieją tworzyć i s tne cuda, bez g rosza wykonują 
dzieła, kosztujące wiele mil ionów. I we P lo r ency i działa lność 
ich j e s t o lb rzymia : k i lkuset ch łopców mają w domu, k i lkuse t 
innych uczęszcza do ich świą tecznego o r a to ryum p r z y ko l leg ium; 
oprócz tego mają dwa inne o ra to rya w mieście a do dwóch 
innych j e szcze w sąsiednich mias teczkach j eżdżą n a każdy dzień 
n iedzie lny i świą teczny koleją. 

Mają t akże k ie rownic two zak ładu c iemnych i zak ładu s tarców, 
a na to wszys tko musi wys t a rczyć k i lkunas tu zakonników, z k t ó 
rych po łowa ty lko księży. Ci os ta tn i dwoją się więc i troją, 
binują wszyscy co niedziela, zas tępują się j a k mogą k l e r y k a m i 
i s tarszymi wychowankami , ale os ta tecznie wys ta rczyć na wszys tko 
nie są w stanie. P r z y t e m zak łady b u d o w a n e i u t r z y m y w a n e ma
łym kosz tem nie stoją na tu ra ln i e n a wysokośc i wszys tk ich po 
t rzeb i w y m a g a ń : to d a r m o ; po rządek i czystość bądź co bądź 
drogo kosztują. J e s t t eż tu t rochę naszej polskiej gospodark i . 
P r z y wejściu b r a k po r ty era i wszedłszy o twa r t emi d rzwiami 
gość błądzi p rzez k w a d r a n s po gmachu , n im spo tka ż y w e g o 
ducha. Na ko ry t a r zach wieczorem nie palą dla oszczędności 
gazu : żeby też wszędzie by ło zupełn ie czysto, t ego n ie s t e ty 
powiedzieć nie mogę . W dormi to ryach spo tykam o zmroku chło
paków bez dozoru, co j u ż s tanowczo j e s t b ł ędem pedagog icz 
nym, w infirmeryi za to czyściutko i ładnie . Wszędz ie czuć na j 
lepszy duch i na jgor l iwszą , ba rdzo ofiarną p r a c ę , połączoną 
z wielkim zasobem energi i . J eże l i czego może b rakn ie , to roz
t ropnego skupienia sił i ogran iczen ia zakresu dzia łania , aby 
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robić mniej ale lepie j . Włosk i sys tem robien ia wszys tk iego alla 
bona, odbi ja się tu na k a ż d y m kroku, p rzypomina jąc od czasu 
do czasu, choć oczywiście z da leka ty lko, własną naszą ojczy
znę. P o m i m o wszys tk ich us t e rek j e d n a k , t rudno nie p rzyznać , 
źe Salezyanie działają ogromnie wiele, a dla ca łych zas tępów 
dzia twy ul icznej , opuszczonej zupełn ie i rosnącej w brudz ie 
i demoral izacyi , są i s tnem b łogos ławieńs twem. Nie dziw też, źe 
n a w e t w sferach najmniej p rzychy lnych dla Kośc io ła cieszą się 
tu ta j wielkiem uznan i em bodaj dla tego, źe ich działa lność uwa
żaną j e s t s łusznie za rodzaj p io runochronu przec iw socyal is tycz-
n e m u n iebezp ieczeńs twu. Używają też p e w n y c h wzg lędów u rządu 
i u au tonomicznych władz p rowincyona lnych i miejskich a świeżo 
właśnie m a r g r a b i a Tor reg ian i , nie pode j r zany wcale o k leryka
lizm, syndyk florecki, prosił ich o o tworzen ie s iedmiu n o w y c h 
o ra to ryów n iedz ie lnych w różnych dzielnicach miasta , ofiarując 
im pomieszczenie obszerne i subsydya . Sp rawa została odłożoną 
dla b r a k u sił odpowiednich wśród Sa lezyanów, k tó rzy i t ak mają 
we F lo rency i za wiele n a g łowie : świadczy j e d n a k w y m o w n i e 
o ich doda tn im wpływie i ogó lnem dla n ich uznaniu . T a czysto 
egois tyczna życzl iwość sfer rządzących dla społecznej p r acy 
Salez37anów, staje się czasem p o w o d e m w p e w n y c h k r a ń c o w o -
katol iekich sferach do pomawian ia ich o l ibera l izm i zbytn ią 
wobec rządu powolność . Pode j rzen ie to j e d n a k j e s t zupełnie 
n ies łuszne: j a k k o l w i e k bowiem założeni w T u r y n i e i stąd pew-
n e m i t r adycyami lojalności związani z d o m e m sabaudzk im w j e g o 
p rawowi tych dz ierżawach, Salezyanie t ak są przejęci duchem 
Kościo ła i t ak Stol icy św. oddani , j a k k tó reko lwiek z naj lep
szych zg romadzeń . 

Sprawiedl iwość nakazu je mi dodać, że zwiedzany przeze-
mnie za innej by tnośc i we Włoszech o lbrzymi zak ład sa lezyań-
ski na Cast ro P re to r i o w R z y m i e obok dworca kolei, mieszczący 
w sobie w g imnazyum, w l iceum, w szkole rea lne j , w szkołach 
rzemiosł i w warsz t a t ach więcej 1000 młodzieży, n ie licząc świą
t ecznych ora toryów, wydał mi się u r z ą d z o n y m wzorowo i go
d n y m wspania łe j od z łota kapiącej bazyl iki N. Serca, k tórą obok 
niego mi l ionowym kosz t em wznieśl i Sa lezyanie . 
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W Neapo lu znajduje się ki lka ba rdzo uczęszczanych ka to 
l ickich koleg iów, między k t ó r e m i obok jezu ick iego naj l iczniej
sze są zak łady 0 0 . P i j a rów i Barnabi tów r ; popo łudn iu często 
można spo tkać na To ledo g r o m a d k i uczniów, idących w mun
du rkach oddzia łami n a spacer w towarzys twie ks ięży prefektów. 
Są t akże zak łady p o d o b n e w K a m p a n i i neapol i tańsk ie j zwłaszcza 
u 0 0 . B e n e d y k t y n ó w w L a Cava i J e z u i t ó w w Yico E q u e n s e 
pomiędzy Sor ren to a Cas te l lamare . 

Szkoły ludowe we Włoszech były przez ki lka dziesiątków 
la t bezwyznan iowe z łaski rządzących tym k ra j em m a s o n ó w 
i n a większą ko rzyść k rymina łów; pon ieważ j e d n a k od la t ki lku
nas tu wzmóg ł się ba rdzo ruch hatol icki n a pó łwyspie i w bar
dzo wielu miejscach r a d y powia towe, miejskie lub g m i n n e skła
dają się obecnie z ka to l ików albo p rzyna jmnie j mają poważną 
katol icką mniejszość, s t a ran iem ka to l ików zaprowadzoną zosta ła 
w wielu szkołach n a u k a ka tech izmu. Kząd sprzeciwiał się t emu ; 
masoni podnieśl i w swych gaze tach , n a wiecach po l i tycznych 
i w Izbie d e p u t o w a n y c h wrzask o k r u t n y na zaprzedan ie szkoły 
pod j a r z m o księży, ale na p r a w d ę do t ego było daleko. Na j 
przód n a u k ę rel igi i w p r o w a d z o n o do mniejszej ty lko części 
szkół; t a m zaś, gdz ie ją wprowadzono , cóż znaczy j e d n a g o 
dzina t ygodn iowo j a k o p rzec iwwaga wszys tk im i n n y m godz inom 
nauki , udzielanej p rzeważn ie w duchu n i ep rzychy lnym Kościo
łowi? 

I w Neapo lu oprócz k i lkunas tu szkół ludowych , p rowadzo 
nych przez zakonnice i pa ru innych pod k i e runk iem księży, całe 
szkolnictwo ludowe pozbawione j e s t wyznan iowego charak te ru . 
W p r a w d z i e r a d a mias ta choć w większości l iberalna, czyni za-
leźnem udzie lenie subwencyi szkołom od zap rowadzen ia w nich 
nauk i ka t ech izmu , ale i tu kończy się na j e d n e j godz in ie t ygo 
dniowo. To też t r u d n o sobie wyobraz ić zdziczenie mora lne i fi
zyczne, w j a k i e m się znajduje młodzież tute jsza. Z każdego wy
rostka, j a k i e g o się tu widzi na ulicy, wygląda zbój , oszust i roz
pus tn ik , ty le w nim cynizmu, bezczelności i wyraf inowanego 
spry tu n a zle. 
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Z dwudz ies tu pięciu ochron tu te j szych ośm ty lko znajduje 
się pod k ie runk iem zakonnic a również wiele ż łobków i innych 
ins ty tucyj d o b r o c z y n n y c h w katol ickim Neapo lu duch pos tępu 
oddał w świeckie dłonie. Czy na t em dz ia twa i nędzarze lepiej 
w y c h o d z ą — n i e t r u d n o odpowiedzieć . J a k i e owoce p rzynos i t e n 
m o d n y dziś we Włoszech sys tem obchodzenia się bez ks iędza 
lub co najmniej u suwan ia go n a drugi p lan w szkole i ochronie , 
w życiu spo łecznem i pub l icznem, świadczy o t em w y m o w n i e 
s t a tys tyka zbrodni . Tej wiosny właśnie j e d e n z p r o k u r a t o r ó w 
pańs twa w po łudn iowych Włoszech p rzy o twarc iu sesyi sądowej 
wykaza ł cyframi t en o k r o p n y pos tęp demora l izacyi i z uznania 
godną otwartością i odwagą podniósł j a k o j e d y n e źródło z łego 
b rak ka t ech izmu w szkole, w pańs twie i wr życiu. S p r a w a poru
szona przezeń t ak j e s t we Włoszech palącą i t ak j ednos ta jn ie 
przez wszys tk ich sądzoną, że na śmiałego k r y t y k a nowoczesnego 
us t ro ju z jednoczonych W ł o c h n ik t n ie poważy ł się o twarc ie 
rzucić, a masońskie dz iennik i musia ły złość swoją p r zeżuwać 
w cichości lub wypluwać ją co najwięcej z jadl iwemi półs łów
kami . 

W ś r ó d l icznych ins ty tucyj chrześci jańskiego miłosierdzia, 
j ak i e powsta ły w Neapolu w różnych czasach, nie wykluczając 
i os ta tnich, specyalne miejsce należy się zak ładom 0 . L u d w i k a 
da Casoria. By ł to s k r o m n y Preformat, zmar ły p rzed n iewielu 
l a ty in odore sanctitatis. Zył z ludem, wielkich t ego świa ta lekce
ważył , przeciw rządowi wys tępowa ł nieraz z apostolską zuchwa
łością: pomimo t ego za t r u m n ą j e g o poszedł p re fek t N e a p o l u 
i syndyk z radą miejską in corpore, poszli d e p u t o w a n i l ibera ln i 
i wszyscy dygn i t a r ze bezwyznan iowego rządu, podczas p o g rzeb u 
zamknię to sklepy, a Neapol cały pirzywdział ża łobę . I s to tn ie 
p rzedz iwny j e s t B ó g w świętych swoich: sprawdzi ło się to n a 
O. Ludwiku , t ym D o n Bosco po łudn iowych W ł o c h . Nie było 
gałęzi ka to l ick iego życia, w k tó re jby nie p racowa ł i nie zosta
wił b łogos ławionych owoców swej pracy . 

P r z e d e w s z y s t k i e m j e d n a k szczęśl iwem i n iezmiern ie poży-
t ecznem stało się założenie tercyarskie j k o n g r e g a c y i Szarych 
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Braci , z łożonej z k a p ł a n ó w i la ików, a mającej n a celu wycho
wywan ie opuszczonej dzia twy, tworzen ie p r z y t u ł k ó w i warsz ta 
tów rzemieś ln iczych oraz szkół świątecznych, wreszcie na dru-
giem miejscu opiekę n a d p r z y t u ł k a m i s ta rców lub szpi ta lami . 
W Neapolu s a m y m k o n g r e g a c y a m a obszerne zak ł ady i p i ę k n y 
kościół na d rodze do Pos i l ippo : oprócz ochron dla dz ia twy 
członkowie je j zajmują się gorl iwie zaopa t r zen i em s ta rych i zn ie-
dołężnia łych m a r y n a r z y oraz opieką duchowną n a d nędzną, zby-
dlęconą mora ln ie ludnością nadmorską neapo l i t ańsk ich p rzed
mieść. Sposobem p rowadzen ia w a r s z t a t ó w i o r a to ryów niedziel
nych, me todą wychowawczą i k i e runk iem re l ig i jnym zbliżają 
się Frati Bigi do Sa lezyanów, k t ó r z y też, nie chcąc rob ić kon-
kurency i p o d o b n e m u do siebie i p o d o b n e us ługi oddającemu 
zgromadzeniu , nie osiedlili się w Neapolu , t ak samo j a k ich n iema 
w W e n e c y i , z p o w o d u is tn ie jących t a m p o k r e w n y c h kongrega -
cyj K a n o s s y a n ó w i Józef i tów. P a r ę zak ładów Sza rych Braci , 
j ak ie pozna łem, zrobi ły n a mnie n a d e r k o r z y s t n e wrażen ie . Urzą
dzenie w a r s z t a t ó w i sal p r a c y p r ak tyczne , sale zabaw, t ea t r zyk i 
i dziedzińce obszerne i ł adne , a s tosunek z ch łopcami widocznie 
se rdeczny i ojcowski. P r a w d z i w y też zaszczyt p rzynoszą B r a 
ciom okrągłe i cze rwone twarzyczk i ich w y c h o w a ń c ó w . 

W te j samej s t ron ie F lorencyi , gdz ie mieszczą się Sale-
zyanie , ale n a i n n e m przedmieściu , n a s a m y m j e g o końcu, p ra 
wie w szczerem polu, rysuje się n a n ieb ie smukła wieża p i ęknego 
kościoła, wznies ionego przez O. L u d w i k a da Casoria, a obok 
rozciąga się obsze rny kompleks g m a c h ó w , mieszczących zak łady 
Frati Bigi. Z a k ł a d y te u rządzone b a r d z o wspania le , składają się 
z i n t e r n a t u dla młodz ieży rzemieślniczej , ze szkoły rzemios ł 
i ze szkoły wieczornej oraz o ra to ryum świą tecznego. Prześ l iczna 
kaplica, zdobna w a r t y s tyczne freski i wi t raże , obsze rny tea t r , 
sale r y s u n k o w e i g imnas tyczne , sale zabaw, wielkie, j a sne , mar 
m u r e m wyłożone , ude rzy ły mię czystością i n i ezwyk łem we 
Włoszech uwzg lędn ien iem w y m a g a ń hyg ieny . Z g r o m a d z e n i e za
chowało swój neapo l i t ańsk i cha rak te r , t a k j a k u Sa lezyanów 
pozos ta ł n i e z m i e n n y m ich p i e r w o t n y t y p i obyczaj p iemoncki ; 
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co mi j e d n a k podoba ło się u synów O. Ludwika , to ich roz
t ropność i u m i a r k o w a n i e w tworzen iu n o w y c h fundacyj , zamias t 
k tó rych chętnie j rozwijają i ulepszają is tniejące j u ż zakłady. 
Razi ło mnie u nich j e d n o : czarny bire t na g łowie i czarny 
płaszcz księży świeckich, k t ó r y m okrywają szary swój t e rcyar -
ski habi t , j a k b y go chcieli schować. 

( C d. п.). 

Jan Łada. 



MŁODA POLSKA W POWIEŚCI I POEZYI. 
(Ciąg d a l s z y ) . 

4 . L i r y k a m o d e r n i s t ó w . 

I. 

Niewiele ub ieg ło la t od czasu, k i edyśmy skarżyl i się, że 
źródła na tchn ien ia wyschły . Oto znowu i s tna powódź poezyi 
i poe tów. Se tk i n o w y c h imion torują sobie p r z e b o j e m drogę do 
rozgłosu, p ragną rozb ić chiński m u r oboję tnośc i twarde j i n ie 
czułej , z j aką ich do tąd s łucha n i ema rzesza, rozpaczl iwie wal
cząca o s k a r b y . . . n ie idealne . W ś r ó d tego rozśp i ewanego chóru 
l i rycznej m u z y rzadkie i ode rwane s łychać ako rdy o t ę skno tach 
n a s z e j , r o d z i m e j powszechnej duszy, t a rgane j spo łecznym 
bólem i podnoszone j społecznemi nadzie jami , ß w i e się coraz 
śmielej i coraz bezwzględnie j nić t radycyi , łączącej z p rzebrzmia 
łymi chórami poezy i p a t r y o t y c z n e j , w y g a s a współczucie dla na 
rodowej przeszłości , skrys ta l izowanej w ty lu d r o g o c e n n y c h dzie
łach l i t e ra tu ry d a w n y c h wieków, j a k g d y b y to nie było ma te 
m a t y c z n y m pewnik iem, że w o n n y i cudnych b a r w k w i a t poezy i 
ty lko na pniu o jczys tym zajaśnieć może . Na tomias t w t y m ogro
m n y m koncercie , gdzie t o n ó w wciąż, n iemal z dn ia n a dzień 
p rzybywa , daje się wyróżn ić mnogość zmieszanych akordów, 
z k tó rych się uk ł ada — j a k dotąd — ba rdzo niejasna, często n a w e t 
niesforna i zgrzy t l iwa muzyka . P rzechodz i n a razie możność 
anal izy k ry tyczne j , wykreś len ie ogó lnych zasad harmoni i , u wy-
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datniającej się w koncerc ie , zwłaszcza, że wciąż j eszcze brak 
kapelmis t rza , k t ó r y b y po tężną wTolą ujął rozb ieżne dźwięki roz
kołysanej melodyi i „zestrzel i ł w j e d n o ognisko" . Ale można 
się pokus ić o wy łowien ie z całości poszczegó lnych akordów. 

Oto z c ienkich s t runek i ubogie j druml i p łyną og rane j uż 
melodyjki i fabrykują się okol icznościowe wierszyki na t e m a t 
małżeńs twa , różowan ia się kob ie t i b u d u a r o w y c h skandalików r . 
T rochę ironii lub soli a t tyckie j czynią dla pieśni ckliwą dosyć 
p r z y p r a w ę ; ani siły, ani obrazowania , ani nowośc i : b ladzi epi
gonowie wielkich p rzodków, wykrzywien i do sa ty rycznego śmie
chu, k tó ry n ikogo nie rozjątrzy, n ikogo nie poprawi , a wszys t 
kich znudzi . Czasem wspinają się n a pa luszki i j ę k l i w y m głosi
kiem zawiodą m d ł y śpiew na t e m a t ludowej b iedy . I wówczas 
aż niemiło się robi n a widok t ego mozo lnego dociągania się do 
ludowej na iwnośc i i p ros to ty , p rzez k tórą co m o m e n t — j a k 
t rzmie l p rzez pa jęczynę — przebi ja się sz tuczność. T o poś ledni 
g a t u n e k poezyi , owe resztki , j ak i e p rzy sianiu p l e n n e g o z ia rna sy
pią się przez rzeszoto . Czyż n a m już Słowacki nie powiedzia ł , 
że „żadnych ludziom kłosów nie wysieją śmiechy" . Z a t e m guarda 
e passa. A le poza tymi p igme jczykami szczerej poezyi podąża 
rzesza n iep rze jednanych . Uczyni l i oni sz tukę niewolnicą n iena
wiści k lasowej a wys tępując w roli t r y b u n ó w ludu i robo tn i 
czych zas tępów, miotają obelgi i zioną j a d e m p o g a r d y ku t. z. 
sferom uprzywi le jowanym. I t u — j a k zazwyczaj w chwilach zao
s t rzonych an t agon izmów — nastąpi ło pewne zaćmienie pojęć. 
P o e z y a l udowa zdobyła sobie w naszem piśmiennic twie wcale 
zaszczy tne miejsce: ukochan ie ludu, ból n a widok posępnej doli 
j ego , p ragn ien ie polepszenia bytu , wzros tu oświaty i uzyskania 
r ó w n o r z ę d n y c h p r a w z resztą n a r o d u — tkwi dziś w kaźdem 
sercu, miłującem przyszłość społeczeńs twa. Z k a ż d y m dniem, 
każdą niemal godz iną topnie je ga r s t ka tych, k t ó r z y uparc ie aż 
dotąd i nada l odmawial i przychylności , pomocy, dźwigni cywi
lizacyjnej ludowi ; z każdą chwilą potężnie ją wśród in te l igencyi 
zas tępy tych, co z poświęcen iem własnych in te resów radzi nieść 
zarzewie oświa ty i bronić rówmorzędności sfer robotn iczych . 
A pomimo tej zmiany n iezmiern ie i uderzająco korzys tne j , j a k a 
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się odbyła w os ta tn ich lat dziesiątkach, spo tykam się co chwila 
z l i rycznymi p o e m a t a m i wojującej na tu ry . Czyżby nie wys ta r 
czało hasło bratniej miłości? Czyż t r zeba wciąż powiewać krwa
w y m sz tandarem, dmąc w p u z o n y do walki b ra tobó jcze j? D u ż o 
ognia, zapału, siły wlewa się w te strofy, p isane — rzek łbyś — 
łzami i p łynną lawą. W n i e u p r z e d z o n y m czyte ln iku n iec i łyby 
one odzew współczucia, g d y b y n ie j a d o w i t a z a p r a w a s t anowych 
waśni. P i ę k n e p o e m a t y Andrze j a Niemojewskiego p. t. „Pod
ziemia", „ Ł u n y " („Z cyklu Po lon i a i r r e d e n t a " ) 1 w c i emnych i po 
nurych ba rwach , ze wstrząsającą grozą malują owe t rup ie pola , 
czarne kaskady , ludzkie kre towiska , k a t a k u m b y , t ańce „piekielne, 
rzeki zapomnienia , żmije bądź kopa ln i węglowych , bądź też hu t 
że laznych. Podobn ie , j a k w powieśc iach Gruszeckiego , R e y m o n t a 
lub Że romsk iego przewi ja się p rzed nami s ze r eg zjawisk, do
tychczas u k r y t y c h m r o k a m i wiecznej nocy lub g łuchego zapo
mnienia , zjawisk n iosących cz łowiekowi śmierć nagłą lub rychłą 
a n ieuniknioną. D o p ó k i obrazy roztaczają widok n iezwykłego 
świa ta i życia, poezya ich p rzen ika i w rstrząsa; skoro j e d n a k 
z poza tej m g ł y p rzepas tne j k r a i n y d o b y w a ć się pocznie swąd 
„po tęp ieńczych swarów" , t raci swój urok . „Dom z b o r n y " („Pod
ziemia") g romadz i górn ików, p o e t a chce ich w świat p rowadzić 
j e d n ą drogą, ale n im wyruszą — wskazuje g m a c h sejmowy, gdz ie 
radzą, j a k lud m a życie znojnie pędzić, j a k wprządz go do 
taczki , by ciągnął bez oporu i dźwigał wiekowe j a r z m o . T a k 
radzą w sejmie; a w domu, p r z y z ie lonym stole b rzęczy p ie 
niądz, idzie k a r t a — i pan opowiada, j a k za pomocą szampana , 
nacze ln ika i kozaków sprzeda ł las, ch łops twu dał „pałki , sąd, 
a resz ty" , sobie wziął p ieniądze i w t en sposób urzeczywis tn i ł 
ideał wieszcza: z szlachtą polską polski lud („Zjazd obywate l sk i" ) . 
A j e d n a k ż e t e n sam Niemojewski w parafrazie „Ody do mło
dości" w z y w a poe tów, b y zapala l i serca, uskrzydla l i ludzi , roz
lewali po tok i uczuć i świate ł i woła : precz z waśnią p lemion! 

1 Andrzej Niemojewski, „Z cyklu Polonia i r redenta" , „Podziemia", 
„Łuny". L w ó w 1895. — „Poezye" . Kraków 1891. — „Poezye prozą". Kraków 
1891. — „Poezye" . K r a k ó w 1893. — „Listopad". L w ó w 1896. — „Wybór 
poezyj". W a r s z a w a 1899, — „Prometeusz" . Warszawa . 
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(„Precz!" 4 i 1 . Czyż nie gorsza nad nią j e s t waśń w łonie j e-
d n e g o p lemienia? P o cóż wk ładać tyle, szczerego żaru i na
miętności w poematy , k tórym przeczy m o m e n t podnioś le jszego 
nas t ro ju? 

Jeszcze j a sk rawie j , j e szcze n ienawis tn i ej, j eszcze goręce j , 
do n i edawna walczył w obronie uc iemiężonych t ł umów J a n K a 
sprowicz. Nie chce on być t r u b a d u r e m i s tawać u pańskich, ban
kierskich b r a m : nie chce gasić ws tydu za t rzos złota, za miękk i 
by t lokajów; nie chce krwi serdecznej zamieniać W t poch lebs twa 
ry tmy . Na tomias t p ragn ie przejść p i e lg rzymem świat cały, gościć 
w izbach, gdzie n ę d z a r z e o chłodzie i g łodzie miewają rajskie 
marzen ia sytości i ciepła. Żywi on nadzieję , że t łuszcz żywotny , 
k t ó r y pieśń j e g o sycił, wsiąkł j u ż w rolę, zawar ł z nią niezni
szczalny, wieczny ślub 2 . W l icznych swych d a w n y c h poematach , 
należących do zakresu e p i k i 3 , z miłością i mocą przekonania , 
ale nie bez sa rkazmu i złości kreśl i ob razy n ę d z y chłopskiej 
i upod len ia szlachty. P rawda , że ukocha ł on zagon chłopski, 
ale p r a w d a także , że do tego umi łowania domieszał zby t wiele 
nienawiści i chę tn ie zmió t łby j e d n y m p o d m u c h e m połowę swej 
braci , aby dla drugiej otw 7orzyć b r a m y dosytu . 

Znajdzie się i w poezyach Te tma je ra t aka sama groźba , 
r zucana w imieniu klasy robotniczej m o ż n y m tego świata . Zwła
szcza w począ tkach swej twórczości lubił on po t rząsać społecz
n y m barclonem i wróżył blizką katast rofę . W u tworze „ W o d y " 4 

wydaje mu się, że s łyszy na dole szum wód, że wzbierają one, 
zgTuchoczą „co s tanie im wbrew" , źe musi się us tąpić ; ) z zam
czysk, z pa łaców i z ról" , bo oto w n e t prąd wód tych zaleje 
i pochłonie „zamczyska , pa łace i was" . To znów marzą mu się 
cienie z twarzą wybladłą , s t rawione pożogą g łodu, o ba rkach 
zg ię tych z pracy , o czarnej dłoni — i dążą hufce tych cieni — 
dokąd? 

1 „Poezye". Kraków 1891. Str. 53. 
2 „Akordy jes ienne" . „Krzak dzikiej róży". L w ó w 1898. Str. 171 —176. 
3 „ Jewka Orliczka". ..Dwaj bracia rodzeni". „Rumianek", „Na służbie", 

„Sałnsia Orczykówna". „Chłopska dola". 
4 „Poezye". Kraków 1891. Str. 15. 
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Sprawiedliwości idziem szukać Boga, 
Idziem Go szukać w sercu pokolenia, 
Co dzisiaj szyszak na skroń młodą wkłada.. . 1 

B y ł czas, k iedy zachwycone p o w o d z e n i e m ludowych poezy i 
Konopn ick i e j , r o z g r z a n e k rewkiemi wezwan iami socyal izmu, 
rwało się is totnie młode pokolenie do boju za p r a w a ludu i ro 
botnicze. P o b u d k a brzmia ła ostro i krzykl iwie , nie bez oskarżeń 
i nie bez obelg, m io t anych ku r z e k o m y m sp rawcom niedol i 
wars tw pracujących fizycznie. Dziś j e d n a k ż e coraz rzadziej 
a zwłaszcza o wiele spokojniej młoda poezya odczuwa i w y r a ż a 
w tej sprawie swe idee, może z t ego wychodząc założenia, źe 
tłuszcz ż y w o t n y p ieśni j u ż wsiąkł dos ta tecznie w rolę... Zdrój 
ten więc prawie wysechł . 

Ale j e s t i nna n i ewycze rpana ska rbn ica poezy i l i rycznej — 
miłość, k tó re j kap łanką kobieta . P rzybyszewsk i , objaśniając Ma
donnę mala rza Muncha — mówi o miłości : „Dla a r t y s t y t łumu 
miłość to albo n ie ludzko-płaski r o m a n t y z m u l u b i e ń c ó w n a 
s z e j p u b l i c z n o ś c i , a lbo p i ep rzno-komiczna i n u d n a ero
tyka G-uy de Maupassan ta , albo ckl iwo-s łodka poezya szlafrocz
ków', dos ta rczana m o d y s t k o m przez P i o t r a Nansena , a lbo syro-
powo-ws t r ę tna pornograf ia Gabr ie la d 'Annunzio . Dla a r tys ty -
wybrańca miłość to bolesna, pe łna t rwog i świadomość n ieznanej 
s trasznej siły, k t ó r a dwie dusze rzuca na siebie i p r a g n i e j e 
zlać w j e d n o , to i n t enzywne cierpienie, w k t ó r e m dusza się ła
mie, bo czynu N o w e g o Tes t amen tu , czynu t ego s topienia się 
w j e d n o , czynu abso lu tnego a n d r o g e n i z m u d o k o n a ć nie może . 
Dla t ak iego a r tys ty miłość to n ies łychana świadomość s t rasznej 
jak ie jś głębi , p rzeczucie j ak iegoś o t c h ł a n n e g o dna w duszy, n a 
k tó r em życie tysiąca generacy j się przelewa, tysiące wieków 
ich mąk i udręczeń , ich szał roz rodczy i żądza b y t u " 2 . Gdy
byśmy chcieli t ę definicyę s tosować do naszej l i ryki , musiel i 
b y ś m y poe tów naszych p rawie bez wyją tku zal iczyć do a r ty 
s tów t łumu. K t ó r y ż z n ich nie pisał lub n ie pisze o miłości? 

1 T. s. „Cienie". 
2 „Na drogach duszy", str. 27. Kraków 1900. „Aforyzmy i pre ludya" . 
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"Wszyscy zaś obrazują zewnę t r zne ob jawy uczucia — i — rzecz 
p ros ta p rzeważn ie n iezadowolonego . Zmys łowe pożądanie zna
lazło najsi lniejszy swój wyraz u Tetmaje ra . W y o b r a ź n i a j e g o 
z n iezwykłem u p o d o b a n i e m za t rzymuje się n a szczegółach cie
lesnych wdzięków r , budz i się pożądliwość, i na us ta t łoczą się 
n ieposkromioną falą lubieżne wyrazy . Cały apa ra t pornografi i 
na tura l i s tyczne j po raz p ierwszy w naszej l iryce miłosnej takie 
śmiałe i roz ległe zna laz ł zas tosowanie . E r o t y k a Te tma je ra — 
mówi słusznie j e d e n z recenzen tów — zała ta wonią alkowy, 
dawno n iewie t rzone j . Są to j e d n a k wielbienia z e w n ę t r z n y c h 
objawów miłości i choć im zmys łowego ognia odmówić nie mogę , 
powiem, że b rak im p o e t y c z n e g o wdzięku i głębi szczerego 
uczucia. P o m i j a m j u ż to, że T e t m a j e r poszedł w swem obrazo
waniu cielesnej p ięknośc i za f rancuskimi poe t ami „dreszczów"; 
pomi jam to, że p rawdz iwa poezya zniża się i upokorzą, i lekroć 
ogranicza się do uwieb ien ia fizycznych ksz t a ł tów efemerycznej 
t rwałości , nie sięgając zgoła do duszy; wydaje mi się rzeczą 
ważniejszą, że w s k u t e k tych młodzieńczych , en tuzyas tycznych 
zachwytów nad cielesnemi powabami , k iedy w mgnien iu oka 
miną i j a k dym się rozpierzchną, pozosta je na dnie gorzk i i t ru
j ą c y osad, k tó ry nape łn ia serce a r tys ty n iesmakiem, znękan iem, 
rozs t ra ja j e i ubezwładn ia , przes łania j a s n y wzrok k rwawą mgłą 
pessymizmu — i zn iewala do widzenia m n ó s t w a i n n y c h s tosun
k ó w w t em n iena tu ra lnem oświet leniu. Stąd ów kaprys wraże
niowy, zmienny i chorobl iwy, k t ó r y raz każe Te tmaje rowi piać 
d y t y r a m b y na cześć miłości, każe m u wołać, że miłość j e s t 
„szczęściem szczęścia", „na jwyźszem dobrem" , „poręczą, mo
s tem, l ekars twem, zbawczynią ludz i" Ł, k tó ry m u każe kobie tę 
„wielbić, ubóstwiać , s ławić" — ale w n e t p o t e m wkłada mu w us ta 
z jadl iwy z g r z y t : „I oto muszę się z a p y t a ć : czy j e s t e ś p rzede
wszys tk iem bezmyś lna czy licha? Ludz i e zaręczają mi, że są 
inne kob ie ty — wierzę im — na s ł o w o " 2 . O tak ; p o e t a zażądał 
od kobie ty ty lko zadowolenia swych p o p ę d ó w zmys łowych i zy-

1 „Hymn do miłości". „Poezye" t. n, str . 47. 
2 „Melancholia". ,.Do kobie ty" str. 29. 
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skał rozcza rowan ie , ale n i epo t rzebn ie za swą winę obluzgał 
i shańbi ł w rozdrażn ien iu cały rodza j . I on wszakże — i ten 
poe ta zmys łów i gorący — m i e w a kró tk ie chwile j ak i egoś olśnie
nia, k iedy mu się miłość wyda je twórczynią najsroźszej boleści 
i najsłodszej rozkoszy, j a k śmierć — królową wszechis tn ień ziem
skich, p ie rwotną potęgą; k iedy kob ie ta o twiera p r z e d n im Nowy 
Żywot, żywo t dobra i p r a w d y . . . W najnowszej poezyi coraz 
częściej spo tyka się czyte ln ik z t e m okreś len iem miłości i ko 
biety, j a k o b y jak ichś kosmicznych po tęg , n iosących ze sobą 
oceany dobra lub zła dla ludzkości , j a k o b y j ak i egoś o lbrzymiego 
symbolu, władnącego siłą tworzen ia i unices twiania . J e d n i z poe
tów głoszą, że bogowie s tworzyl i kob ie tę z „n iemate rya lnych , bia-
Irch, bezcie lesnych, wiekuis tych, świe t lanych rzeczy — z dźwięku 
echa i p romien i z łota" , źe ona j e s t dla mężczyzny „zwias tunką 
pogody i ciszy, świat łem, co c h m u r y rozpędza" , „skrzydłem, uno -
szącem do n ieba" , „podnie tą ducha i c zynu" l ; d rudzy utrzy
mują, że dusza m ę ż c z y z n y w zbl iżeniu się do kob ie ty mdleje 
i b ruka się, źe ona j e s t złem, namiętnością , n iepokojem, matką 
berezyi, czarownicą i sabba them, wcie lonym sza tanem, twórczy
nią świę tok radz twa i b luźniers twa, wściekłą hyeną w postac i 
Neeato lub M a g d a l e n y Baven t , źe nie zna błota, w k t ó r e m b y 
się nie t a rza ła z dziką radością, opę taną h is te ryczką , obłąkaną 
n y m p h o m a n k ą , piszącą w sa tan icznych p rzeg lądach l i tanie i mo
dl i twy do sza tana 2 . L a n g e za Banvi l l ' em w „ E p i l o g u " 3 śpiewa; 
„Błogos ławione niech będą imiona wszys tk ich kobie t , k tó re ko 
chałem. Nigdy dość n izko g łowy nie uchylisz p rzed kobietą, 
n igdy dość pobożnie nie uklękniesz p rzed nią, bo nie wiesz, 
ile j e s t B o g a w je j an ie l s twie" ; S te r l ing za P rzybyszewsk im 
w „ H y m n i e do k o b i e t y " pieni się: tyś j e s t kap łanką na jbru
dniejszej sztuki , śmie r t e lnym wrogiem, ka tem, nicością, pustką, 
kwia t em t rującym, s z a t a n e m , wampi rem — miłość zaś j e s t p ie-

1 „Stworzenie kobiety". Lange, „Poezye" t . II, str . 202—205. 
2 Przybyszewski , „Na drogach duszy", str. 64—66. 
3 „Poezye" 1895, str . 60. 
р. Р . T. LXVII. 15 
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kłem nienawiści . Sam P rzybyszewsk i we „Wniebows t ąp i en iu" 
maluje wzajemny s tosunek płci" 1 . 

K o b i e t a j e s t wolą mężczyzny, p r zy niej dojrzewają zbro
dnie j e g o , j e s t p ra i tem j e g o by tu i p rzyczyną j e g o zniszczenia , 
w niej i przez nią dokona się j e g o żywot . T a k poję ta kob ie t a 
miewa po tworne i obrzydl iwe wizye e ro tyczne . „Sa lome" K a 
sprowicza wśród w y b u c h ó w wściekłego szału, sp ragn iona j a k i c h ś 
n iemożl iwych wyrafinowali, m a r z y o n ich nad k rwawą głową 
p ro roka J a n a i wciąż woła : przyjdź, ach przyjdź, bo twe ź re 
nice, choć umar łe , płoną! J eże l i byśmy t edy chcieli rozgran iczyć 
dwa poglądy n a miłość i kob ie t ę : pogląd a r t y s t ó w t łumu od 
poglądu a r tys ty -wybrańca , to w l i ryce naszych poe tów rozgra 
niczenie tak ie spo tka łoby się z wielkiemi t rudnośc iami . T u i ów
dzie szał zmysłowy, upojenie i pó ł -n i ep rzy tomność ; tu i ówdzie 
powłoka g rubego ma te rya l i zmu i zwierzęcości ; t u i ówdzie b r a k 
ha rmoni jnego , czys tego p i ę k n a — a na tomias t chorobl iwa pożą
dliwość i zdenerwowanie , do os ta tecznych g ran ic posunię te . 

I I . 

Tak i sam niepokój bo lesny i ciężki odczuwa się w sferze 
rozmyś lań i uczuć rel igi jnych. A z t em znowu łączy się i ogar
n ia coraz szersze zakresy, i szarpie ne rwy, i wst rząsa duszami, 
i boli, i męczy, i do k rwi g ryz ie rozpacz beznadzie jna , tępa, 
naksz ta ł t o łowianych he łmów D a n t e g o gn io tąca umys ły ; z t e m 
łączy się s t rach i lęk przeraża jący wobec niezl iczonych a n ie 
rozwiązanych z a g a d e k bytu, zwłaszcza g r o z a śmierci; z t em łą
czy się żądza wyszukan ia sobie j ak ichś choćby n a w e t sz tucznych 
i g l in ianych podpór w n ę d z n e m życiu, wyjaśnienia sobie zawiłej 
maszyne ry i świata, rzucenia bodaj wąt łego, chwilowego p r o m y k a 
w tę ciemną otchłań, j a k a się duszą ludzką nazywa . D a się t u 
rozróżnić cała skala uczuć i myśl i : od smętnej melanchol i i aż 
do dzikiej rozpaczy, od ł agodnych wątpl iwości aż do n iepoha
m o w a n y c h bluźnierczych uniesień i szałów. Zaczyna się j a k 
zwykle — zwątpieniem. 

1 Życie r. I I , 50 
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Dziś pierwsze nasze myśli są zwątpieniem, 
Nudą, szyderstwem, wstrętem i przeczeniem 1. 

J e szeze najlepiej j e s t wówczas , k iedy duch wlecze się bez 
B o g a i wznosi k r zyk rozpaczl iwy, że wokrąg n iema Go, ale t ak 
tęskni za Nim, źe „go tów w cichych s tanąć łzach p rzed J e g o 
świątyń p r o g i e m " 2 . Ale częściej duch poczyna b a d a ć i dociekać. 
W g ł ę b i a się w p r a w d y chrześci jańskiej wiary, a z a t r u t y zuchwałą 
pychą swego rozumu, mniemając , że posiadł rozwiązanie zagadk i 
bytu, odrzuca wszys tko , „o czem się nie śniło naszym filozo
fom", i w sposób n a t u r a l n y zaczyna tłumacz3 Tó na jcudownie jsze 
zjawiska. „ W i e r z y ć m o ż e m y — mówi Miriam — ale do p r z y s t a n i 
tej nie powróci , n a w e t z mąk o tch łan i ten, co na w o l n e j 
wrilynął myśl i m o r z e " . . . B y w a to j eszcze na j łagodnie jsza forma 
niewiary, przynajmnie j pozwala się miłościwie i nnym wierzyć . 
Częściej poe ta wdz iewa na się t ogę uczoną i zapuszcza się 
w k o m e n t o w a n i e P i sma św. P o n ę t n ą j e s t i modną p r o p a g a n d a 
niewiary w bós two Chrys tusa . Kasprowicz k rzewi gorl iwie idee 
R e n a n a w społeczno-re l ig i jnym poemac ie „Chrys tus" (1890), oraz 
„Na wzgórzu śmierci" . P ierwszy, u łożony t e rcynami , usiłuje przed
stawić Chrys tusa , j a k o człowieka i wy t łumaczyć psychologicznie 
poczęcie i uświadomien ie w J e g o duszy p ro roczego wys łann ic -
twa. W części rel igi jnej ewange l ie za pomocą bujnej wyobraźn i 
ups t rzy ły się i uzupe łn i ły w mia rę p o t r z e b y m n ó s t w e m popra 
wek i doda tków albo też u legły obcięciu, opuszczen iom i skró
ceniom, źe ledwie k rop la p r a w d y pozosta ła . W części społecznej 
j ako an tagon i s t a Chrys tusa wys tępu je Lucyfer , k t ó r y j e s t zwąt
pieniem, negacyą p r a w d b e z w z g l ę d n y c h i sumień, w s z e c h 
w ł a d n y m k r ó l e m , przepaścią myśli, boleścią, żalem, wątk iem 
daremnych p ragn ień , k t ó r y swem tchn ien iem wype łn ia przes twór , 
k tó ry był — n i m C h r y s t u s s t a ł s i ę t e m , c z e m j e s t — 
c z ł o w i e k i e m . Lucyfe r ma w ładzę n a w e t nad Chrys tusem 
(str. 26—29). T a k i Lucyfer , obda rzony p r z y t e m zdolnością dya-
lektyczną, po lemicznym spry tem, oraz niemałą gadatl iwością, 

1 Tetmajer, „Dziś". 
2 Dębicki Zdz., „Noce bezsenne, str. 20. 

15* 
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zab ie ra g łos często, wykręca i wykrzywia niemiłosiernie nauk i 
Chrys tusa P a n a , szydzi i śmieje się z nich czasami, a czasami 
w y s u w a późne wieki, r z e k o m o świadczyć mające o wykoszla-
wieniu i w y p a c z e n i u tych n a u k przez chrześci jańs two. P o e t a za 
swym mis t rzem E e n a n e m potrafi zdradl iwie p iękną formą, obra
zami p rzyrody , p e w n y m rodza jem j u d a s z o w e g o współczucia dla 
Chrys tusa omotać treść, podkopującą zasady wiary. P a r ę przy
kładów. Na rodzen i e Chrys tusa m a wyzwolić świat z d o c z e s n e j 
nędzy , t rosk, n iedos ta tku , ma zaprowadz ić z g o d ę w zwaśnionej 
na tu r ze zwłaszcza między złem i d o b r e m ł . J e s t to z g r u n t u 
fałszywe po jmowanie pos łann ic twa Chrys tusowego , k tó re nie dla 
w y g ó d tego świata było . Ani Chrys tus sam nie unika ł cierpień, 
ani też zapowiada ł ulg, w c ierpieniach doczesnych : owszem 
przez boleści świata wskazywał d rogę do pozagrobowej chwały. 
Niósł sam krzyż , ale nie ty lko s am: dźwigały go ba rk i ludzkie , 
i t ak też miało być n a przyszłość. Na świecie ucisk mieć bę-
dziem — zapowiada u c z n i o m — a l e ufajcie, j a m zwyciężył świat 
(św. J a n 16, 33). Co do zgody między złem a dobrem, czyż nie 
wyrzek ł Zbawicie l , że B o g u lub mamonie s łużyć można, dając 
do w y b o r u ducha lub materj^ę i w Tyłączając j e d n o z dwojga? 
(Mat. VII.) . Z pośród wielu, j e szcze j e d e n przykład . W rozdz ia łku 
„Kuszen ie na puszczy" wkłada poe t a w usta Chrys tusa myśl 
j a k o b y ludzie , n i e s k a l a n i z n a t u r y p rzez F a r y z e u s z ó w 
i A r c y k a p ł a n ó w stracili swoją czystość, a z nią szczęście (str. 21). 
Zbawicie l nie mógł wierzyć w nieskalanie ludzi z na tury , g d y ż 
znał P i smo Św., a wia ra t aka sprzec iwia łaby się nauce o g rze 
chu p i e r w o r o d n y m ; p o w t ó r e nie móg ł posądzać F a r y z e u s z ó w 
i A r c y k a p ł a n ó w o spowodowanie u t r a t y czystości ludzkiej , g d y ż 
S ta ry Zakon mówi o b ra tobójs twie Ka ina , k iedy jeszcze nie 
było ani j e d n y c h ani drugich. W k o ń c u sza tan kusi Zbawiciela . 
Z m r o k ó w wypływają t ł u ś c i f a b r y k a n c i i b a n k i e r z y , 
k tó rzy chó rem chwalą się pos iadan iem kró les twa Bożego . Na 
to Chrys tus odpowiada : Moje k ró les two nie z t ego j e s t świata. 
W t e m idą t łumy. Chór na jmi tów woła : Chleba, chleba, chleba! 

1 Str. 7. 
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TJkróć nasze znoje ! P rzy jdź twe kró les two. A Chrys tus i t y m 
podobnież mówi słowo w słc то : Nie z t ego świata j e s t k r ó 
lestwo moje. W ó w c z a s sza tan a oczywiście pod r ę k ę z n im 
poe ta zg rzy ta z i ron icznym w a r g wykrzywien i em: Zbawco! i dla 
tych odpowiedź ta sama? Cała j e d n a k i ronia t raci efekt, g d y 
się wie, źe słowa, podsun ię t e Z b a w c y są t e n d e n c y j n y m fałszem. 
Chrystus wyrzek ł do b o g a t e g o młodzieńca , k t ó r y dopy tywa ł się 
0 sposoby zdobyc ia k ró les twa n ieb iesk iego : Ła twie j wdelbłądowi 
przejść przez ucho igielne, niż bogaczowi wnijść do kró les twa 
niebieskiego (Mat. X I X . , 24). Ale Chrys tus mówił o ubog ich 
zgoła inacze j : Pó jdźc ie do mnie w s z y s c y , k t ó r z y pracujecie 
1 jesteście obciążeni , a j a was ochłodzę . Weźmi jc ie j a r z m o moje 
na się a uczcie się odemnie , żem j e s t cichy, i p o k o r n e g o serca, 
a najdziecie odpoczynek duszom waszym (Mat. X L , w 28 — 29). 
Słowem, t e n d e n c y j n y c h zmyśleń pełno, a koniec taki , j a k w j e 
dnym z nowszych u t w o r ó w t egoż p o e t y p. t. ' „Na w z g ó r z u 
ś m i e r c i " 1 . Rzecz dzieje się na Golgocie — w nocy p r z e d uk rzy 
żowaniem Zbawiciela . Dusza, w y g n a n a z raju, w z y w a Lucyfe ra 
w bezb rzeżnym s m u t k u i tęsknocie . N i e b a w e m na w z g ó r z e wstę
pują rozmawia jąc źydowin S z y m o n z Cyreny i G r e k Ale te j . 
Mówią o zbrodni , j a k a t u m a się spełnić. Cyrene jczyk p rzeczuwa 
p rawdę chrześci jańskiej wiary, Ale te j zaś, ho łdownik ep ikure izmu 
i materya l i s ta wątpi , acz cierpi. W t e m do duszy w przes t rzen i 
spływa Lucyfer w chwili, k iedy Ale te j p y t a Szymona , czy rab i , 
co ma tu zginąć, pos iada pewność , źe umie ra za p r a w d ę ? Szy
mon z chwilą p rzybyc ia Lucyfera — choć n a us tach wisiała twier
dząca odpowiedź — chwieje się i wątpi . Zstępują z góry, gdzie 
pozostaje Lucyfer i upo jona miłością ku n iemu dusza. W o b e c 
duszy wy tacza sza tan szereg a r g u m e n t ó w przec iw B o g u i Chry
stusowi, kreśl i swą walkę ze Zbawicie lem, lecz g d y musi s twier
dzić, źe Zbawicie l odrzuci ł j e g o p ropozycye , i opar ł się po tędze 
szatańskiej , dusza z lekka p rzechy la się sympa tyą ku Chrys tu 
sowi. Nas ta je dzień; ukazu je się t łum, zmierzający ku Golgocie . 
Dusza widzi orgie t łuszczy, widzi m ę k ę J e z u s a — i juź , j uź g o -

1 „Krzak dzikiej róży", Lwów. 1898. 
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t owa uwierzyć w boskość Umęczonego . Idą ko le jno : przybic ie 
do krzyża , szyders twa, plwania, podjęcie k rzyża do góry , a skoro 
padają s łowa: „Boże mój , B o ż e ! czemuś mię opuści ł" , Aletej 
uważa j e za głos rozpaczy i zwątp ien ia , S z y m o n z Cyreny 
również, t ak samo dusza — wszyscy odstępują Zbawic ie la — 
i koniec poematu . Zawiera t e n koniec j adowi tą myś l sku tk iem 
fa łszywego w y z y s k a n i a przez poe t ę słów ewangel i i . Obce on 
powiedz ieć : oto sam Chrys tus zwątpi ł w boskość swej nauki , 
bo w chwili, g d y mu mrok śmierci przes łoni ł oczy, rozpacz bez
nadz ie jna wdar ła się do J e g o duszy. W cóż tedy wie rzymy? 
Czyż w ie r zymy w p r a w d ę ? J e d n a k ż e poe t a świadomie i umyś ln ie 
pominął słowa, k t ó r e poprzedzi ły , i k tó r e nas tąpi ły po owym 
okrzyku. Czy n a s t ę p n e s łowa: „Ojcze, w ręce Twoje oddaję du
cha m e g o " nie są wyrazem gorącej wiary, czy nie są j a k o b y 
osta tnią pieczęcią, zamykającą całą n a u k ę Syna Bożego? Zresztą 
i wymien ione przez poe tę wołanie może zachwiać ty lko serca 
mdlejące, s łabe i n i epewne . My wdemy, że najświętszy i najźar-
l iwszy w y z n a w c a miewa chwile oschłości i męki . Chrys tus — 
j a k o B ó g — mógł n i e c i e r p i e ć , ale dobrowoln ie przyjąwszy 
na siebie wszys tk ie l u d z k i e boleści, miewał też j a k o c z ł o 
w i e k i l u d z k i e chwile n iemocy. Dla p r a w d y należało przed
s tawić i końcowe słowa, tak pe łne wiary, a wów r czas zapewne 
i dusza i Cyrene jczyk nie runę l iby w ciemność zwątpienia . P o e t a 
ten , j a k i inn i zresztą, k tó rzy w nicość ty lko wierzą , a k t ó 
rym sęp duchowej niedoli wyże ra wnęt rznośc i , w całym sze
r egu u t w o r ó w „ W ciemności schodzi moja dusza" r ) , żali się 
i kwili na zło życia, na brak p r a w d — na j e d y n ą p rawdę życia: 
ból i nędzę. K t o t e m u winien? R o z u m i e się — B ó g . M a m y t edy 
szereg u t w o r ó w , r o z p ę t a n y c h sza leńskiem b luźn i e r s twem n a 
w s z y s t k o , co j e s t rel igią, wia rą , d rog im s k a r b e m człowieka. 
W konwulsyaeh i d r g a n i a c h , zazwyczaj z pianą wściekłości 
i ośl inieniem us t mio ta się te dzikie słowa, k tó re p ragną mieć 

1 Ob. analogiczne: Dębickiego, „Noce bezsenne", „Bez Boga", „Śmierć"; 
Sterlinga, Ex imo, „Hymny"; Żuławskiego, „W nocy zwątpień" („Na stru
nach duszy"); Wł. Orkana, „Z tej smutnej ziemi"; Tetmajera, „Credo", 
,.Нучш1 do Nirwany" i wiele innych. 
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piorunową moc p rzekonywan ia , a nie mają n a w e t s łabego cienia 
sugges ty i i widocznie nie przynoszą ulgi twórcom. B ó g w nich 
nazywa się m o r z e m n i e w y c z e r p a n y c h g n i e w ó w , o j 
c e m r o z p a c z y , g n i e w e m g n i e w ó w , z m r o k i e m z m r o 
k ó w ; p łaczu ludzk iego słucha n i e s ł y s z ą c e m u c h e m , na 
mękę wieków p a t r z y n i e w i d z ą c e m o k i e m . Odrzuca się Go 
tedy — i na wszys tko w p ł y w a n i e p r z e b y t y m r o k n i c o ś c i . 
Podobn ie j a k Kasprowicz w Dies irae gn iewa się n a B o g a w ta
kim samym poemacie Żuławski . Zb ie ra się sąd. J a w i się Bóg. 
Tłum zaczyna ryczeć n iby morze , podnos i b u n t przec iw S twórcy 
i oskarża Go o wszys tk ie n iedole i nędze ludzk ie ; w y z y w a Go 
przed sąd, że s tworzy ł słabe i u łomne, źe s tworzy ł ból i dał 
ludziom serca, źe tchnął w nie p ragn ien ie szczęścia, zmazał żą
dzami, obdarzył sumieniem i rzuci ł n a t rwogi , chuci, błędy, 
upadki , g rzechy. . . Zb lad ły anioły, S twórca zapłonął gn iewem 
i już miał ze t rzeć n a p roch bun towników, g d y w t e m z t ł u m u 
s k a z a n y c h wysunę ła się cicha biała pos tać w skrwawionej 
cierniowej koronie z ciężkim k rzyżem i z łożyła ów k rzyż p rzed 
Bogiem z n i e m y m w y r z u t e m , a B ó g opuścił r ękę . . . Ina 
czej maluje s ą d Wł . P e r z y ń s k i 1 . K o n i e c świata . N e r o n - B ó g 
zasiada n a k ró lewsk im t ronie , opiera s topy o słońce, g łuchy n a 
łzy i skargi z k a m i e n n y m chłodem w swych oczach i w swem 
sądzeniu. P r z e b a c z a n a j c i ę ż s z e i n a j k r w a w s z e grze
chy i z g o r y c z ą u ś m i e c h a s i ę d o s i e b i e n a d s o b ą . . 

Młoda p o e z y a po lska lubi też rozmyś lać nad s tosunkiem 
Chrys tusa do Boga , wskazówkę zaś do t ego miel iśmy powyżej 
w Dies irae. Żu ławsk i szczegółowiej zajmuje się t em w swym 
cyklu: „Tea t r b o g ó w " . Chrys tus z m a r t w y c h w s t a ł i j a k chmura 
uniósł się ku niebu. Myślał, źe n iebo o tworzy się i p rzy jmie 
Go. Ale dokoła za lega g łębok ie milczenie. W o ł a : Ojcze, wzywa 
błaga. G ł u c h e n i e b i o s a — ż a d n e j o d p o w i e d z i . Wreszc ie 
zjawia się p rzed Nim p łomienny Archan io ł i mówi : „ Jehowa , 
Twój Ojciec, B ó g grozy, nie żyje. W tej godzinie , g d y k rew 

1 Życie 1900. N. 1. Czwarte odmienne tonem od trzech orzeczonych 
poematów o dniu sądnym — L. Eydla pomijam. 
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T w a , spadając na ziemię użyźni ła j e j ł any i p rawo miłości 
zatwierdzi ła , mias t p r a w a grozy, On tu skona ł" . Chociaż dla 
wielu l i ryków dzisiejszych skonał w istocie, nie przestają Go 
j e d n a k n ę k a ć b luźn ie rczymi ża lami i skargami , parafrazując n a 
swój sposób przep iękne modły kościelne. Oto np . paraf raza — 
„Święty Boże, świę ty m o c n y " Kasprowiczowa . N ę d z n y j e s t czło
wiek, mnós two nieszczęść ściga go na pado le p łaczu : ł any ł akną 
deszczu , siecze j e g r a d , ginie dobytek , w pszenicy sporysz, 
spóźniony mróz warzy kwiecie drzew owocowych, s tudnie wy
sychają, dzieciom t r z e b a skąpić jad ła , syn przed ojcem z a m y k a 
dom, b r a t b r a t u wciska k r w a w y nóż, n a r o d y się mordują, a n a 
końcu śmierć za tacza kosą łuk i padają pokolenia . W z y w a więc 
poe t a Boga, aby poszedł z n im r a z e m po świecie i zobaczył 
całą j ego mękę . Ale B ó g 

siedzi między gwiazdami, 
i głową na złocistym spocząwszy trójkącie. 
Krzyż t rójramienny mając u swych nóg, 
proch gwiazd w klepsydrze przesypuje złotej 
i ani spojrzy na podobny smug, 
bo się upaja wielkością s tworzenia. 

P r z e t o poe t a zwraca się do sza tana i k lęka p rzed nim. 

I I I . 

Rozumie się, że k to wpłynął n a wolnej myśli morze i pozby ł 
się wiary w chrześci jańskiego Boga , t e n n a w e t z o tchłani mąk — 
j a k twierdz i Mir iam — nie powróci do p ie rwotne j ostoi. A j ednak , 
rzecz dziwna, wszyscy ci niewierzący, za t ruc i zwątp ien iem blu-
źniercy — szukają. W ś r ó d bezsennych swych nocy, wśród sa
motnych udręczeń, wśród wichrów i z g r z y t ó w i szalonej b u r z y 
serc wciąż bez t chu szukają j ak ie j ś ostoi , j ak ie j ś ciszy, p o d p o r y 
i dźwigni . J e d y n ą wielką prawdą świa ta dla S te r l inga j e s t ból. 
On ducha krzep i pe łen nieziemskiej mocy i s łodyczy 1 . Ale czy 
to ty lko p r a w d a ? Może i to z łudzenie —skarży się przyjacie
lowi, domagając się odeń g r u n t o w n e g o d o w o d u 2 . Doskona len ie 

1 „Spowiedź", str. 27. „Poezye". Kraków 1900. 
- Tenże, Ex imo, str . 20. 
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serc, czyny — oto panaceum na wszelkie n ę d z e — woła A. L a n g e 
w "Widzen iu św. K a t a r z y n y " , k tó ra z a u w a ż y w s z y , że ludzie 
dla n ieba i p iekła ze s t rachu lub nadzie i żyją dobrze lub źle, 
zalała piekło i n iebo — i chciała przez to ich z a h a r t o w a ć 1 . Ale 
t e n sam odwołuje swój środek, mówi bowiem w „Godz in i e" 2 , 
wróżąc przyjście j ak i egoś n o w e g o w y b a w c y : „Szukamy za t ra
conych ścieżek do E d e n u . A j e d n i ich szukają n a zewnąt rz , 
d rudzy wewną t rz siebie; lecz ani w s a m o t n e m oderw r aniu się 
od duszy świata, ani w zlaniu się z tą duszą nie leży j u t r o " . . . 

„Ciszy, p rzes t rzen i , świat ło — 0 ty świę ta Tró jco mej du
szy! D o ciebie r a m i o n a wznoszę bolesne. N a t u r o ! Ma tko — oto 
w two jem łonie wszechwie rnem is tność n iech moja za ton ie" —• 
w z y w a w dek lamacy jnym patos ie Te tmajer , k t ó r y się pozbył 
swojej n i rwany może na c h w i l ę 3 . A n a n k e j e s t w s z e c h w ł a d n y m 
panem r z e c z y — t w i e r d z i Żuławski . Nic nie j e s t wieczne — krom 
je j woli. 

Podnoszę wszechpotężne ramię 
w ten wir bogów, słońc, światów, w łunę i pożogę. . 
I zmożone padają wszystkie pod me nogi, 
skomląc w strachu, j ak krnąbrny pies biczem zesmagan 4. 

J e d n i widzą ś rodek r a t u n k u w pan te izmie Spinozy, d rudzy 
radzą się Za ra thus t ry , inni wielbią Buddę , są n a w e t tacy, k tó 
rzy upatrują zbawien ie w n a u k a c h Nie tschego — s łowem wszyscy 
szukają, odwróc iwszy się od B o g a — i wszyscy n a p r ó ż n o . N a j -
wnększy j e d n a k zapał budz i szatan, pospol i ty , zwany powszechn ie 
s ta ruszek-sza tan . Ty lko — rozumie się — aby mógł w y w o łać uwiel
bienie, t r z e b a go t rochę odświeżyć, odpokos tować , zaopa t r zyć 
w inną modnie jszą dekoracyę , bo od czasu Marlowe'a , K a l d e -
rona, G o e t e g o i B y r o n a m o d y się zmieni ły . Co do samej n a z w y 
są n ieporozumienia . J e d n i nazywają go Lucyferem, d rudzy po 
p ros tu sza tanem, inni wolą P rometeusza , zwłaszcza źe t e n os ta tn i 
ma swoje p iękne l i terackie t r adycye . Ale rzecz mało się zmienia. 

1 Lange, „Poezye". Kraków 1895. Str. 167—175. 
2 T., str. 229. 
3 „Poezye", str. IV, Kraków 1900. „Na szczycie", str. 3 3 - 4 3 . 
4 „Poezye" . Kraków 1900. Str. 21. 
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Szatan , Lucyfer , P rome teusz , A n t y c h r y s t nowej poezyi mają te 
same rysy . „Czoło po tężne , szerokie, o dwóch s i lnych guzach , 
poo rane wewnę t r zną męką; us ta silnie zaciśnięte , a z pod olbrzy
mich krzaków- b rwi wyzierają oczy, j a k b y z dwóch c iemnych 
jaskiń , oczy, w k tó rych w zd ławionych k r z y k a c h boleści zas tyg ła 
po tężna , ponura , n i ep rzys t ępna dusza" 1 . Tkwi w nim zasadnicze 
znamię : a n t a g o n i z m wobec Boga . Różn ica pomiędzy d a w n e m 
pojęc iem sza tana a no wem j e s t zresztą bardzo subte lna . Sza t an 
ś rednich w i e k ó w — w y j a ś n i a specyal is ta w t y m k ie runku P r z y 
byszewski — by ł z rozpaczony , a rozpacz j ego wy twarza ł a zło. 
Dzisiejszy sza tan — to p o t ę g a , k t ó r a w j a k i m ś dzikim szale, 
g n a n a j a k i m ś s t r a sznym ins tynk tem, k roczy przez świat, sieje 
rozpacz i zniszczenie . To już nie t a zła p o t ę g a ś rednich wieków, 
co się upa ja ła zbrodniami , ale j a k a ś inna, co w ponure j n i emocy 
zag łęb ia się w przeznaczeniu , k tó re mu każe zbrodnie popełniać . 
J e s t on p i ękny a rys tokra tyczną pięknością Lucyfera , ojca filo
zofii i poezyi , ź ródła wiecznych t ę skno t i p r agn ień . J e s t to t akże 
duch rokoszu i nieufności, c iekawości i n ieokie łznanej anarchii , 
b ó g twórczości i wiecznego odrodzenia , walki i bez in te re sownego 
poświęcenia się walczących. W t y m samym sensie pojmują swego 
P r o m e t e u s z a : Konopn icka , M i r i a m 2 , T e t m a j e r 3 : t ak samo przed
stawiają sza tana Żuławski , Szczepańsk i i inni . O ile P r o m e t e u s z 
p o d o b n y m b y w a do szatana, wskaże przykład . U Mir iama ty tan , 
p r zyb i ty do skał Kaukazu , n i eub ł agany i dumny , wie 

Że zło musi zginąć, to, co ziemię plami 
Musi zostać zmazanem; że odwieczne szale 
Wciąż t r zyma sprawiedl iwość i prawicą swoją 
Kiedyś j e z równoważy: karą i nagrodą, 
Że kiedyś uciśnieni wstaną z nędzy mroków, 
Dla niewolników błyśnie wolności zaranie, 
A ciemięzcy gnić będą, strąceni w otchłanie. 

W s z a k ż e to ten sam anarchis ta , op iekun wydz iedz iczonych 

1 Przybyszewski , Gus taw Wiegeland, „Na drogach duszy". Kraków 
1900. Str. 78. 

2 „Z czary młodości", str. 133. 
3 „Poezye", serya II., str. 1 8 - 1 9 . 
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i z rozpaczonych , k tó r ego maluje P rzybyszewsk i , a za n im Żu
ławski w s łowach: 

Wszystk ie syny potęgi i dumy, 
wszystko, co wzrośnie nad mot łoch spodlony; 
kto chce swobody, kto światła spragniony, 
kto w głuche wieków zasłuchany szumy 
Śni, k to Cię szuka, kto tęskni i tworzy , 
pragnie lub gardzi : to moi rycerze! 
Ja z nimi w bramy Twych niebios uderzę 
i wichrzyć będę ład Twych s tworzeń boży, 
aż przyznam kiedyś, że m y światem społem 
władamy, chociaż Ty górą, j a dołem! 1 

I u Szczepańsk iego sza tan wlewa rozkosz w zło bytu . On ' 
kuje b łyskawice idei, budzi ludzkość, śle zdobywców, t w ó r c ó w 
i marzyciel i , z s zyde r s twem spogląda w toń śmierci, j e s t walką, 
ruchem, ża rem świadomości , poezya b y t u 2 . Różn ice między tymi 
duchami b u n t u wielce n ieznaczne . K a ż d y to widzi , źe P r o m e 
teusz owiany j e s t t chn ien iem pomys łu Shel leyowskiego , Sza
tan i , Lucyferowie i A n t y c h r y s t y zawierają p rzymieszkę idei 
Nie tzschego o zbrodnia rzu , k t ó r y n iszczy dla samego niszcze
n i a 3 . Tkwią może w n iek tó rych ludziach j a d o w i t e i dzikie po 
r y w y czynów szka radnych i z g u b n y c h — bez innych zresztą celów. 
Nie to nęci, co b y w a owocem grzechu , j eno pop ros tu g rzech sam 
dla siebie. P o e z y a nowoży tna , chciwa na zwyrodnien ie , c h w y t a 
i obrazuje te właśn ie n iezwykłe ins tynk ty . W y t w o r z y ł się sza-
tan izm, i pod tę r u b r y k ę podc iąga się bez p o t r z e b y z b y t wiele 
t reści i zby t wielu ludzi. Może i m a r a c y ę k r y t y k mode rn i zmu 
Bahr , k iedy zwięźle określa s za t an izm: „sz tuczne zakazy sz tucznej 
wiary , aby z g o t o w a ć sz tuczne grzechy , s z tuczny żal i sz tuczną 
t ę s k n o t ę p i e k ł a — o t o kwin te s sencya sza tan izmu" . 

Os ta teczne p rze to n a s t ę p s t w a filozofującej poezy i nie są 
wcale jasne , ani pocieszające, an i ba rdzo g łębokie , ani nawe t 

1 „Poezye- 1 , II. War szawa 1900. Genezis 1. Lucyfer 19. Str. 137. 
ä „Hymny" , Wiedeń 1898. 
3 Ob. Przybyszewski , „Na drogach duszy", str. 76, oraz „Synagoga 

sza tana" i „Dzieci szatana" , a także Tetmajera, „Duch des tmkcyi" . („Poe
zye" , s. П., str. 9). 
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bardzo nowe . Ból i zło ż y c i a — w z i ę t e w spadku po Byron ie , 
szeroką i po tężną falą w j e g o tworach roz lane , rozprys ło się 
w naszej poezy i n a mil iony d r o b n y c h k rope l i sączy się w nich, 
zamącona goryczą, napawając serca niewielu — t rzeba dodaó n a 
s z c z ę ś c i e — c z y t e l n i k ó w j a d e m zwątp ien ia i n iewiary. Ze du
sze poe tów Młodej Polsk i owiane są melanchol ią — o t em dobrze 
wiedzą wszyscy. Cóż to za melanchol ia j e d n a k ! „Dwie są me
l a n c h o l i e — powiedzia ł Szaman A n h e l l e m u — j e d n a j e s t z mocy, 
d ruga ze słabości ; p ie rwsza j e s t sk r zyd ł ami ludzi wysokich, 
d r u g a kamien iem ludzi topiących się. Mówię ci o tem, a lbowiem 
poddajesz się smutkowi i t racisz n a d z i e j ę " . Czyż nie dość 
widoczna, że drugi właśnie rodzaj g n ę b i i nęka l i ryków naszych? 
Same i ciągłe żale, zgrzy ty , zwątpienia, negacye , choćby się łą
czyły z n iewiem j a k gorącym ku l t em sza tana — wiekuis te j n e -
gacyi — nie wydadzą nic, acz zburzyć mogą wiele. Nie t em ło
żyskiem toczyć się m a s t rumień poezyi , j eże l i chce s tać się po 
t ę ż n y m n u r t e m i d u s z a m i w ł a d a ć . 

Nie m o ż n a dziś j eszcze z całą s tanowczością u t r z y m y w a ć , 
j a k o b y na jmłodsza poezya uświadamia ła sobie zgubność t ych 
pessymis tycznych rozmyślań , k t ó r e są p r zeży tkami wielkiego 
pessymizmu r o m a n t y k ó w ; ale m o ż n a p rzewidywać , że w oddal i 
majaczeją dla niej nowe świ tan ia — i ku n im kierują się znu
żone i t ęskne oczy. P rzypuszczam, źe n ied ługo i w przyszłości 
ar tyści będą musiel i zająć się szczególniej r ozpa t r zen i em na
strojów duszy w na j różnorodnie j szych — na jp ros t szych i na j sub
te ln ie jszych prze jawach . Dziś wiele p r a w d dawniej cennych za
chwiało się nie ty lko w g łębszych umysłach ale i u t łumu. L u d z 
kość dąży do s tworzenia sobie nowej logiki. P o z n a n i e siebie 
samego m a b y ć j e d n y m ze ś rodków urzeczywis tn ien ia t ego za
dania. P o z n a w a ć duszę m o ż n a przez zg łębienie zjawisk i na
s t rojów. P a r ę pomys łów przeniknięc ia w dno duszy pos iadamy 
już i w naszym d o r o b k u poe tycznym. Mam tu na myśl i po
k r e w n e u t w o r y P rzybyszewsk iego „Nad m o r z e m " i Żuławskiego 
„Lotos" . Oba p o e m a t y są nieco p o d o b n e w swej istocie, a choć 
p ierwszy nie j e s t wderszowany, drugi zaś s t ro jny w tercyny, 
oba są symbol iczne. Symbol iczność może być ścisła albo swo-
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bodną, f a n t a s t y c z n a — j a k słusznie uważa Małecki w swym roz
biorze Anhe l l ego . W pie rwszym razie „ ruch i k sz t a ł t y u ż y t y c h 
form stosują się wiern ie i n iewolniczo do w e w n ę t r z n e g o swego 
znaczen ia" . W drug im w y p a d k u „sceny i k sz t a ł t y znaczą rzecz, 
o wyrażen ie k tóre j z za łożenia g łównie chodziło, ale dają też 
oprócz t ego i więcej jeszcze , to j e s t dają i siebie same" . W obu 
p o e m a t a c h znajduję t e n drugi rodzaj symbol iczności . W pierw
szym poe ta w y o b r a ż a sobie, źe był królem, a pańs two j e g o bez 
kresu i p o t ę g a bez granic . I p rzysz ła do n iego ona i s tała się 
j ego niewolnicą, panią i królową. Ale słońce ją zabi ło . W ó w 
czas szukał je j — po morzach i lądach, bo p ragną ł znaleźć je j 
ks iężycową ojczyznę. „Aż nadesz ła chwila, g d y p rzeczu te t ę 
sknotą słowo miało s tać się ciałem, wola moja ogarnę ła wszech
świat, w nocy wie lk iego cudu b łysną łem j a k s łońcem p io runem 
słowa, co świa ty tworzy ło i w p roch j e k ruszy ło i z wielką 
mocą k rzykną ł em: S t a ń się!" I powsta ła . Lecz znowu zgasła, on 
zaś jej szukał nad morzem, gdzie też ją ujrzał . Odtąd byli zaw
sze razem, dopók i je j morze nie porwało . W poemacie „Lo tos" 
a r tys ta we łzach, c ierpieniu i t ęsknocie oczekuje nad Gangesem 
pojawienia się lotosu. Rzeczywiśc ie : 

Z pod liści złotych, z srebrnego oparu 
lotos wypłynął w pełny blask księżyca — 
świat cały zadrżał z rozkoszy nadmiaru: 
oto spełniona wielka tajemnica! — 
na jasną światła miesięcznego szarfę 
z kwiatu wybuchnął z wonią duch — dziewica! 

Odtąd codzień sp ływała doń na dźwięk pieśni — ale by ła z dala. 
W z y w a ł a go — i poszed ł i poznał ją juź , ale te jże chwili padł 
bez ducha. P o t e m znów zaczęły się dlań t ęskno ty , bóle, męki, 
różne p r ó b y uj rzenia j e j raz j e szcze — wszys tko nada remnie . 

W obu t edy u tworach t en sam wątek. Jeże l i j e d n a k chcemy 
wiedzieć, co znaczy owa p ros t a i t ak zwycza jna t reść, mus imy 
szukać objaśnienia w niezl iczonej i lości symbol icznych szczegó
łów, r o z s y p a n y c h w poema tach . Żuławski w liście do au to ra 
„Nad m o r z e m " s twierdza, źe obaj zaczerpnęl i z j e d n e g o źródła, 
j akko lwiek „ L o t o s " nap i sany w r. 1894, „Nad m o r z e m " zaś 
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w 1897/8. „Na schyłku s t a roży tnych czasów — są słowa listu — 
pozna ła dusza ludzka, że j e s t od ciała różna i własną moc po
siada. Niezmącona p o g o d a g recka zn iknę ła bezpowro tn ie , a cie
mną o tch łań wieków średnich wype łn ia walka dwóch ty^ch p rze 
c iwstawionych sobie po tęg , walka namię tna , zajadła, rozpacz l iwa. 
Dusza, j a k og rom ny p t a k uwięziony, rzuca się w żelaznej k la tce 
i wciąż na nowo opada — z po łamanemi skrzyd ły i pok rwawio -
n e m czołem. P o z n a ł a niespożytą t rwałość swego więzienia i nau
czyła się j e szanować. Zaczę ły się wieki nowoży tne , czas k ro 
ków powolnych i dobrze obl iczonych, okres badan i a i poznan ia 
k la tk i , k tórą dziś zwykle świa tem rzeczywis tym n a z y w a m y . 
Dusza pozna ła g rubość i sk ład m u r ó w swego więzienia i j u ż 
się na dawne , n i e rozumnie wielkie p o r y w y nie waży, choć czuje, 
źe poza temi ścianami j e s t p rzes t rzeń , j e s t b ł ęk i t jej r o d z i n n y 
i są szczyty olbrzymie. . ." „A m y ? W s z a k my wszyscy j e s t e ś m y 
ty lko piórami w o lb rzymiem skrzydle powszechne j duszy czło
wieczej i d rżymy, g d y ono wiat r bije..." „P ió ra drżą znowu 
w skrzydłach p t a k a ; nie wiem, czy to on znów do lo tu się 
zrywa, czy też wia t r j a k i tylko musnął go po pierzu i lo tk i 
n iek tóre dreszczem przejmuje.. . Ale drżą..." 1 W ł a ś n i e też duszą 
wszechświa ta j e s t owa w obu p o e m a t a c h dziewica, k tó ra się 
ukazu je poe tom i znika. Głos pieśni po tężne j podoła ją t ak im 
opę tać czarem, że wciela się i spaja na m o m e n t z duszą poety . 
Ona j e s t w roz te rce żywiołów i miarą i rymem, p i ę k n e m świata, 
a t r zeba być o lbrzymem, aby ją zbudzić . Żu ławsk i w unies ieniu 
woła: „gdzież j e s t mocarz drugi na obszarze ziemi, tak dzielną 
czarnoksięs twa zbroją, j a k ja, odziany i k ró les twem tak iem pieśni 
władnący?! (str. 177). W y ż e j s ięga P rzybyszewsk i . „By łem bo
giem. B y ł e m wszechwolą ziemi, przez k tórą się wiecznie od 
nowa prze twarza ła , by łem siłą, rozdzielającą w o d y od ziemi, 
by łem rozumem, k t ó r y wykreśl i ł dla gwiazd n iezmienne tory , 
i by łem sercem wszechświata , j e g o t ę t n e m i karmią. B y ł e m 
słońcem, potęgą czasu, mądrą opat rznośc ią" i t. d . 1 (str. 30). 

Sięgając w takie obszary, zbro jna w lo tne i powiewne 

4 „Poezye". Warszawa 1900. Str. 133. 
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p ióra wyobraźn i , poezya musi się i s to tn ie ub ie rać w królewską 
pu rpu rę p rzepychu , aby dać odczuć te g łębie i te dale, ku k tó
rym się wzbi ja ; poe t a musi p r z y t e m w y s t ę p o w a ć w roli po tęż
nego ducha, dla k tó r ego ż a d n a ta jemnica obcą nie j e s t na ziemi 
ani n a niebie. W y t w a r z a się też bu jny indywidua l izm, poczucie 
własnej p r zemocy w s tosunku do z j a d a c z y c h l e b a . W y 
twarza się n a d t o p o g a r d a ku t łumowi za to , źe nie zdo lny d o 
s ta tecznie ocenić i mało sk łonny zg inać się p rzed poetą z ka
dzielnicą zachwytów i pochwał . R o z u m i e m dobrze , źe o lbrzymi 
nrzypływ uczuc ia nieci w górne j wyobraźn i n iepospol i t e rozu
mienie o własnej sile. Czyż K o n r a d nie czuł się wcie leniem mi
lionów? Czyż Kras ińsk i nie o toczył gwieździs tą aureolą skroni 
poety? Czy K o r d y a n nie zapragną ł s tać się W i n k e l r i e d e m na
rodów? Ale nie cała l i ryczna Młoda Po l ska posiadła p o d o b n e 
przywileje, a t ymczasem cała z ferworem, b rzęk iem i ha ł a sem 
piwa z pogardą i gn i ewem na t łum, cała unosi się n a pa luszkach 
dumy, „siebie ceniąc nad ludzi, innych mniej niż b y d ł o " — j a k 
mówił T rembeck i . J eże l i zaś wobec o lbrzymich widoków, snu
jących się p rzed naszemi oczami a w y w o ł a n y c h wielką wyo
braźnią poe ty , może się n a m w y d a ć is totnie , że oto og l ądamy 
cząstkę B o g a — a wówczas zap rawdę pochopni się czu jemy od
dać hołd geniuszowi, k tó ry tak ich cudów mocen, to wobec drga
wek n ieudo lnego rymokle ty , wmawia jącego n a m swą wielkość 
brzękiem słów pus tych , zdolni j e s t e ś m y odczuwać po l i towanie 
tylko. A tymczasem dziś g e n i u s z ó w — z w ł a s z c z a l i rycznych — 
dużo; gen iuszów z a p o z n a n y c h jeszcze w i ę c e j — s t ą d w y t w a r z a 
się wśród poe tów sys tem wzajemnej adoracy i a mio tan ia obe lg 
pod adresem gawiedz i na wzór : odi profanum vulgus. 

(С d. n.). 
Antoni Mazanowski. 



KATORGI NA SACHALINIE. 
( D o k o ń c z e n i e ' ] . 

I I I . 

K a t o r g a s tanowi sama dla siebie o d r ę b n y światek. Pos i ada 
swoje p r a w a i przywileje , swój j ęzyk , swoją a rys tokracyę , swoją 
klasę finansową, swój p ro l e t a rya t i swoich helo tów, wyda je sądy 
i wyrok i surowsze zazwyczaj od wyroków władzy — toż i bicie 
ka to rg i gorszeni j e s t od rózg na „koby łce" . W e F r a n c y i a rys to-
k racya zak ładów więz iennych s topniuje się zazwyczaj wed ług 
ciężkości pope łn ionych zbrodni : ojcobójca np . wyższym j e s t 
w r andze od zwykłego mordercy , morde rca od złodzieja i t. p . 
Na Sachal in ie przec iwnie , n ik t o przesz łość nie p y t a ; skazańcy 
opowiadają ją sobie wza jemnie po dobrej woli, n ie ona bowiem 
ale ciężkość na łożonej k a r y s t anowi o znaczeniu człow Tieka. Bez
t e rminowi za t em stoją na na jwyższym szczeblu i pa t rzą z po 
gardą na „cza łdonów" , mających za la t pa rę opuścić k a t o r g ę ; 
podobn ie ci, co p rzyby l i lądem, przez Sybirskie góry , lekceważą 
p rzywiez ionych pa rowcem, k t ó r z y zamknięc i na spodzie ok rę tu 
nic nie widzieli , nic nie przeżyl i i nie doświadczyl i . P o m i ę d z y 
b e z t e r m i n o w y m i lub p rzyna jmnie j skazanymi na długie lata, gó
rują „ I w a n y " , ludzie zuchwal i i silni, włóczęgi , r ecydywiśc i lub 
tacy, co się p a r ę k r o ć na ucieczkę puszczal i . P a n u j ą oni ostro 
i bezwzględn ie ale też w danej chwili nads tawia ją k a r k u za 
wszystkich; oni to wstawiają się o wspólne k rzywdy , oni śmią 
władzy n ie ty lko p rawdę , ale często obelg i wypowiedz ieć w oczy. 



KATORGI NA SACILALINLE. 233 

Za to dumni ze swego zuchwals twa i s to icyzmu wobec nakła
d a n y c h im kar, nad s łabszymi w więzieniu wywierają ucisk 
s t rasz l iwy: „ I w a n — to zły duch ka torg i . . . to złe i bies dla t ych 
wszystkich, k tó rzy posiadają j eszcze j ak ie t ak ie dobre pierwias tki . 
Są to najwięksi wrogowie każdego sk rzę tnego więźnia , każdego 
„dos ta tku" . S tosownie do w a r u n k ó w , I w a n bądź odbiera o twar
cie, bądź wyłudza pods tępn ie , bądź wpros t k radn ie skazańcowi 
każdy grosz, ciężką pracą z d o b y t y " . W ł a d z e lękają się ich i dla
tego mnós two rzeczy uchodz i im bezkarn ie , za k tó re inni mu
szą cierpieć s rogo . Szczęściem z łagodzen ie ka r i i nne zmiany 
zachodzące w sys temie więz iennym odzierają zwolna I w a n ó w 
z aureoli boha te r s twa . I ch p a n o w a n i e ma się ku końcowi . Od
tąd „Matwie j " to j e s t więz ień p racowi ty , p o r z ą d n y i pos łuszny 
odetchnie nieco z pod ty ran i i swych prześ ladowców. 

Drugą kas tą ka to rg i są „Chrapy" — t o j e s t k rzykacze , t acy 
sami j a k na zeb ran iach ludowych. P e ł n i wyniosłości w z g l ę d e m 
słabszych a un iżonośc i w z g l ę d e m „ Iwanów" , głośniej j e szcze od 
tychże szermują s łowem, ale g d y p rzychodz i do czynu, to j e s t 
do nads tawien ia własnej skóry p rzed władzą, dają r egu la rn ie 
nurka i zasłaniają się innymi . Za to tworzą oni dwór przed
niej szych „ Iwanów" , lub k a ż d e g o , k t ó r y ich zapłaci ; go towi 
oszczerstwem, denuncyacyą, wszelk iego rodza ju sza rpan iem gu
bić wskazaną sobie ofiarę lub też n a o d w r ó t obronić tego , co ich 
wynajął, od wszelk ich możl iwych zarzu tów. Chwilą ob ławy dla 
nich są p rzy jazdy pa rowca p rzywożącego n o w y c h skazańców; 
nowicyusze stają się ich pas twą — od n ie jednego n a wstępie wy
łudzą cały grosz. A w ka to rdze grosz znaczy więcej jeszcze niż 
na r y n k u g ie łdowym. P o d c z a s g d y w zak ładach więz iennych fran
cuskich, mianowic ie w Nowej Ka l edon i i na jmnie jsza k w o t a zna
leziona w pos iadan iu skazańca ściąga n a ń najsroższe kary , j a k 
up. związanie rąk do ty łu na całe t ygodn ie , tu n ik t pos iadania 
p ieniędzy nie broni . P rzec iwnie tutaj kupu je się i sprzedaje lub 
w y g r y w a i p r z e g r y w a wszys tko . Zawodowi „gracze" , jeśl i mają 
szczęście i umieją szachrować, idą, j a k o po tęga , w zawody n a w e t 
z „ I w a n a m i " ; n a r o b o t ę wynajmują zas tępców, mają pos ługaczy, 
takich nawet , k t ó r z y na ich skinienie biją każdego . Grają o p ie-

p. Р . т. L X V I I . 16 
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niądze, o odzież, o s t rawę, o miejsce na t apczan ie ; człowiek 
z g r a n y staje się „ ż y g a n e m " p o n i e w i e r a n y m , w y ś m i e w a n y m , 
wiecznie g łodnym, zmuszonym wys ług iwać się wszystkim, spadlać 
się uniźonością bez granic . Usi łującego z pod o h y d n e g o j a r z m a 
się podnieść biją pos ługacze n a rozkaz swych p a n ó w a resz ta 
ka to rg i sią śmieje. 

K a t e g o r y ą jeszcze niższą od „ ź y g a n ó w " j e s t t. zw. „ s z p a n k a u . 
Są to ludzie cisi, zgnęb ien i nieszczęściem, k tó rych zazwyczaj 
j e d n o r a z o w a wina do ka to rg i wpędzi ła , ludzie, k tórzy , g d y b y 
ich stąd wydoby to , mogl iby s tać się znów uczc iwymi . Ci wogó le 
nie mieszają się ani do zabaw ani do k łó tn i ; pracują i śpią — 
szczęśliwi, jeś l i ich d rudzy zostawią w spokoju. Ale o to właśnie 
na j t rudn ie j : „ S z p a n k ę " g n ę b i ą I w a n y , t rzymają pod grozą i obdzie
rają „chrapy" , znęcają się nad nią gracze , okradają zg łodnia łe 
„żygany" . . . Oni to nie śmią zdjąć u b r a ń ani obuwia, chleb za
chowany n a wieczór noszą p rzy sobie, drżąc z obawy kradzieży, 
z obawy bicia. I m j ako u b o g i m ż a d n y c h ulg nie dają dozorcy, 
oni najcięższe spełniają roboty . Zdawa łoby się, że nad nich n ie 
masz ludzi bardziej gnęb ionych i p o g a r d z a n y c h w k a t o r d z e . 
A przecież t acy istnieją, są to — niewinni ! Z e we wszys tk ich 
zak ładach k a r n y c h znajdują się zasądzeni n ies łusznie — to rzecz 
pewna i n a w e t nie dz iwna: przecież sprawiedl iwość ludzka nieo
mylną nie jest , nie mówiąc n a w e t o więźniach pol i tycznych, 
o k tó rych nie może być wzmiank i w książce Doroszewicza , 
p rzeznaczone j pod probierz cenzury. Są więc n a Sachal inie nie
winni , i są ze s t rony k a t o r ż n i k ó w - z b r o d n i a r z y p r z e d m i o t e m 
śmier te lnej nienawiści , ukry te j pod osłoną poga rdy . J e s t to „nie
nawiść ło t r a do człowieka uczciwego, męcząca zazdrość b rudnego 
wzg lędem czystości n iewinnych . Po łożen ie tych nieszczęśliwych, 
j es t podwójn ie ciężkie: nie wierzą im ludzie uczciwi; t r ak tu je 
ich z pogardą i nienawiścią świat w y k l ę t y c h " . . . 

Au to r p r zy t acza n a m dzieje j e d n e g o z tak ich b iedaków, 
w k tó r ego n iewinność wierzy, a k tó r ego sam inspek to r p rawdz i 
wym męczenn ik i em nazywa. J e s t nim Polak , Mikołaj Głowacki , 
pochodzący z Ki jowskiego a służący n iegdyś na W o ł y n i u w do
brach hrab iny , k tórą au tor n a z y w a Dzielińską, t łumacz Dzia-



KATOItGI NA S АСЫ A L I N I E . 235 

łyńską, a k tó ra z a p e w n e jeszcze się inaczej nazywa . Głowacki 
skazany zosta ł bez t e rminowo za powieszenie żony : on sam opo
wiada, źe jej nie powiesił , ale zas tawszy n a s t ryczku bez życia, 
uląkł się i t rupa wrzuci ł do wody. N a Sachal in p r z y b y ł w r. 1888 
i by ł z amkn ię ty w istniejącej j e szcze wówczas okropne j t u r m i e 
Wojewódzk ie j . W ciągu pięciu la t o t rzymał przesz ło 500 rózg 
za to, źe nie miał siły kończyć r o b ó t zadanych . Napróźno ucie
kał się do ówczesnego „zsaeha l in ionego" lekarza D a w y d o w i c z a ; 
ten odsyłał go z gn iewem. Za udawan ie się pod op iekę lekarską 
skazano go na najcięższą pracę, posy łano do wyc iągan ia kłód 
z tajgi. 

— „Trzy razy za j edną k łodę bi to . Nie m o g ł e m je j za nie 
wyciągnąć. Siły s t rac i łem". 

Czyż nie p rzychodz i n a pamięć widz iany czasem nieszczęsny 
koń ok ładany ba tog iem przez żyda woźnicę za to, źe nie m o ż e 
prze ładowanego wozu uciągnąć? „ W e wspomnien iach Głowac
kiego, j a k wogóle we wspomnien iach ka to rżn ików z t u r m y W o 
jewódzkie j , nic nie s łychać k rom świstu rózg i b a t ó w " . . . Coraz 
cięższe było życie tego z n ę k a n e g o człowieka. W r. 1892 skazano 
go na sto b a t ó w za to, że p rzechodząc zamyś lony nie zdjął 
czapki p rzed s iedzącym n a g a n k u u rzędn ik iem. D a n o m u ty lko 
50 bo stracił p rzy tomność , ale nieszczęśoie j e g o chcia ło , źe 
w szpi talu gdz ie leżał, a resz tanc i gral i w ka r ty . On nie g ra ł 
ale, g d y dziwmym trafem tę g rę odkry to , (powinniby ją przecież 
codzień o d k r y w a ć n a k a ż d y m punkc ie katorgi) , wina spadła na 
niego i „ w s y p a n o " mu sto. T y m r a z e m plagi wy t r zyma ł , ale 
po tem był p rzez dwa t y g o d n i e n iezdo lny do pracy . Za ledwie 
wyszedł, powłócząc j eszcze nogami , aż tu znów licho nada ło 
urzędnika , k tó r ego na czas nie dos t rzegł . I znów za zuchwal 
stwo „ w s y p a n o " pięćdziesiąt . Ale to jeszcze po łowa nieszczęścia. 
Biedak ciał się z pięciu towarzyszami wciągnąć do p lanu ucieczki . 
J e d e n z nich, Bejl in, odłączył się i poszedł osobno; tamci , ub iwszy 
t ra twę, puścili się na cieśninę Tatarską. Za n imi p łynęła pogoń ; 
fale biły mocno o t r a twę , zbiegowie dobywal i ca łych sił — wśród 
szamotania się w o d a porwa ła płócienną kur tkę . Głowacki sięgnął 
po nią wiosłem ale nap róźno . Goniąca s t raż wyobraz i ła sobie, 

16* 
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źe to człowieka zepchnię to z t r a twy , a że przy po jman iu zbie
gów skons t a towano iż j e d n e g o brak, oskarżono Głowackiego 
0 morde r s two . D w a lata, do r. 1894 spędzi ł w tu rmie ka jdano
wej pod ś ledztwem, aż tu nagle „ J a r o s ł a w " przywióz ł napowró t 
Bejlina, k tó ry schwytany aż w Rosy i podał się za „włóczęgę 
n i e p o m n e g o " i j a k o taki wrócił na Sachalin, gdz ie ani dozorcy 
ani u rzędn icy nie poznal i go. K a t o r g a go poznała , ale p rzeku
pieni przez pieniądze Bej l ina wszyscy milczeli . P różno t ak ich, 
j a k i samego Bej l ina b łaga ł G ł o w a c k i — n a r e s z c i e poszedł do 
władzy i odkry ł p rawdz iwe nazwisko włóczęgi . W t e d y oczy
wiście ś ledztwo p rze rwano , (po dwóch latach!) , i Głowacki , nie 
j u ż za morder s two ale za ucieczkę, został skazany na 11 la t 
t u r m y ka jdanowej i 65 ba tów. Ale i Bej l ina wzię to na chłostę 
1 p rzed łużono m u te rmin , a Bej lin mszcząc się obiecał 10 rubl i 
n a g r o d y za zabicie Głowackiego . I s to tn ie za 10 rubl i „ I w a n y " 
wynajęl i się do powieszenia go w „miejscu u s t r o n n e m " . Ale 
k toś za 20 kopie jek os t rzegł go o spisku. Głowacki t e d y zao
pa t rzy ł się w nóż i miał się na baczności ! P e w n e g o dnia k i lku 
I w a n ó w rzuci ło się nań ; j u ż miał pęt l icę n a szyi, lecz zdołał 
j eszcze j e d n ą ręką chwycić za sznur a drugą pchnąć nożem 
najbl iższego z napas tn ików. T e n padł był właśnie, u g o d z o n y 
w brzuch, g d y s t raż się zjawiła; odnies iono go do szpi ta la a Gło
wackiego zamknię to w osobnej celi. I w a n y z razu ucichli, po 
chwili j e d n a k ochłonąwszy z p rzes t r achu wyłamal i drzwi wię
zienia i po tu rbowal i go s t rasznie . G d y s t raż nadb ieg ł a Głowacki 
leżał bez czucia ze z łamaną ręką, s t łuczoną głową, zgniecionemu 
piers iami — ka leka na cale życie. Ale i na t em nie koniec . Po
szedł znów pod sąd za zabójs two. Na Sachal inie zaś dopiero 
od l -go l ipca 1896 r. is tnieje dwóch p r a w d z i w y c h sędziów śled
czych, pełniących również funkeye sędziów pokoju. Dotąd śledz
twa prowadzi l i sędziowie p r z y g o d n i , n i eobeznan i z podobną 
czynnością — nie dziw, że ś ledz twa po k i lka la t t rwa ły ! T a c y 
więc sędziowie wzięli w ręce sprawę Głowackiego, n a świadków 
powołal i tych samych Iwanów, co go mordowal i i skazali go 
na dożywotn ie ka jdany z doda tk iem 30 ba tów. B a t ó w nie o t rzy
mał, bo nie by łby ich przeżył a p rawo nie pozwa la „zachłos tać" . 
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Położenie j e g o wszakże stało się p iek ie lnem. Z a m k n i ę t y w tej 
samej tu rmie z Bej l inem, u z n a n y — p o m i m o , że liczy dopiero 
i at 47 — za zupełnie n iezdo lnego do pracy, wiedzie żywo t okropny, 
wpośród Iwanów, k tó rzy m u nie przebaczyl i pchnięcia nożem 
ani d e n u n c y a c y i 1 . I n s p e k t o r o t e m wie, mówi o Głowackim 
z litością, wie też, źe go zasądzono niesłusznie, ale nie czyni 
uic, aby mu ulżyć męczarni i zabezp ieczyć przed zemstą ka
torgi . P o d t y m wzg lędem bezsi lność władz j e s t n ies łychana . 
Toż j e d n e g o z więźniów, k tó r ego u rzędn icy dłuższy czas uży
wali za szpiega, a k t ó r y p o t e m stał się celem n ienawiśc i towa
rzyszów tak, że m u od u d e r z e ń nie zostawial i zd rowego miejsca 
na ciele, nie umiano u ra tować inaczej , j a k wysyłając go do n a j 
cięższych r o b ó t do tajgi . I n n e g o ka to rźn i cy zdołal i zabić a zwłoki 
ukryć w błocie pod podłogą „numeru" , gdzie j e dopiero p r zy 
jakiejś nap rawie po dwóch la tach odkry to . Ka to rźn icy , g d y biją, 
okrywają wprzód g łowę ofiary ciemną kapo tą aby nie pozna ł 
k to bije i n ie m ó g ł zdradzić . . . 

J e d n y m z na js t rasznie jszych obyczajów owego piekła j e s t 
t. zw. „ś lub" , czyli z amiana losu i nazwiska , tożsamości j e d n e g o 
człowieka na los i imię d rug iego . Zazwyczaj dzieje się w t en 
sposób, że j a k i e g o ś b i edaka ze szpanki , mającego p rzed sobą 
kilka la t więzienia, poją, wciągają do gry, zgrywają, częstują 
dalej wódką i p rzysmakami , k tó re „majdan ia rz" t j . sk lepikarz 
ka torg i daje n a k redy t , aż g d y suma d ługu na leżyc ie urośnie , 
dają mu spać. Nieszczęsny naza ju t rz budz i się z pękającą głową 
i pustą kieszenią; p rzegra ł chleb całoroczny, odzienie skarbowe, 
a prócz tego i ci co z n im gral i i l ichwiarz, co p ien iędzy po
życzał, i majdan ia rz stoją nad nim i grożą żądając zapła ty . 
W t e d y zaś zbl iża się j a k i ś us łużny ż y g a n i m ó w i mu, że t e n 
lub ów, skazany na d ługi t e rmin lub bez te rminu , zapłaci m u 
chętnie po t r zebną kwotę , by le z n im zawar ł „ś lub" . P o t r z e b a 
ty lko pokłon ić się mu, p o p r o s i ć . . . J eże l i ofiara się wzbrania , 

1 Autor, który się snać żywo zajął biednym Głowackim dodaje, że 
gotów jest przedstawić wszystkie dokumenty stwierdzające opowiadane tu 
dzieje, gdyby kto się chciał czynnie zająć losem biedaka. 
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kusiciel daje znak i w n e t pięści I w a n ó w stają się a r g u m e n t e m , 
k t ó r e m u n i epodobna się oprzeć. Biją nie raz ale kilka razy, 
s topniowo powiększając siłę i ilość uderzeń , aż w końcu g łodny, 
zbity, z rozpaczony idzie do b e z t e r m i n o w c a i oznajmia : 

— Z g a d z a m się! 
— Pamię ta j ! J a ciebie nie szukałem, sam prosi łeś . Żebyś 

się p o t e m nie cofnął. 
I zaczyna się t a r g o życie ludzkie , t a rg , w k t ó r y m biorą 

udział obecni , aby na d ł u g o t e r m i n o w c u wydus ić j a k największą 
sumę: dzies ięciorublówkę, k tórą między sobą podzielą. Cena 
rzeczywis ta życia ludzkiego na ka to rdze waha się między б a 20 
rubli . Gdy obie s t rony się zgodzą, r zekomi wierzycie le sprzeda
nego każą ma jdan ia rzowi dać wódki , aby oblać „ślub", wypić 
na zdrowie „pańs twa młodych" . Na tę w ó d k ę idzie resz ta p ie 
n iędzy ze sp rzedaży pozos ta ła po zapłacie d ługów. T r a d y c y a 
każe do szczętu spoić sp rzedanego , „aby nie cierpiał" . Zaś lubieni 
zamieniają ubrania , kupujący ods tępuje swoje nazwisko, swój 
ciężar zb rodn i i kary, swoje ka jdany. Opowiadają sobie wzaje
mnie swoją przeszłość, aby się nie zaplą tać p rzed władzą i do
pasowują, wed le możności , cechy i znak i szczególne : j eże l i ku
pującemu b raku je zębów, wybijają równą ilość t amtemu , robią 
m u lapisem p o t r z e b n e znaki , poczem wzywają cały oddział na 
świadków zawar te j umowy. Sta ło się: „człowiek sprzeda ł całe 
swoje życie".. . zosta ł „ sucharn ik iem" . N a b y w c a zaś j e s t j e g o 
„gospoda rzem" . G d y b y sucharn ik chciał uwiadomić władzę o ślu
bie i „zasypać" gospodarza — będz ie zabi ty . Inne j ka ry za to 
k a t o r g a nie uznaje... 

P o d o b n e ś luby zdarza ły się często za czasów s t rasznych 
e tap sybirskich. Obecnie spodziewano się , że im fotografowanie 
więźniów koniec położy. Tymczasem urzędn icy równie mało 
znają skazańców j a k wprzódy . P r z e z t rzy la ta z r zędu posy łano 
na Sachal in za każdą podróżą pa rowca coraz to i nnego czło
wieka, mniemając za k a ż d y m razem, że wysyłają s łynnego włó
częgę , z n a n e g o pod nazwą: I w a n a Prze jdz iświa t . P o d o b n i e by ł 
czas, gdzie w każdem więzieniu sachal ińskiem był skazaniec , 
mieniący się być z n a n y m ka to rżn ik iem „Pchłą" — i ani w j e d n y m , 
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ani w d rug im w y p a d k u pol icya nie zdołała między n imi roze
znać p r awdz iwego Prze jdz i świa ta , ani p rawdz iwego P c h ł y ! Za
miany dzieją się to w więzieniu, to podczas podróży , to pod
czas przenoszenia z j e d n e g o p o s t e r u n k u na drugi . Fotograf i i , 
zwłaszcza t w a r z y pospol i tych, t r u d n o rozpoznać , bo ich j e s t ty
siące. „Kto m a sprawdzać? Fotograf ie po zdjęciu idą do szafy 
a aresztanci robią co im się p o d o b a " . 

IY. 

„Kobią co im się podoba. . ." P o z b a w i e n i wszelkiej innej 
wolności, mają przecie wolność czynienia źle, a urzędnicy , k tó 
rzy każą bić, g d y im się k to nie zdąży ukłonić , pa t rzą przez 
szpary na pope łn i ane w ka to rdze bezprawia przez lenis two, nie
zaradność, tchórzostwo. . . A b y uśpić własne sumienie wmawiają 
w siebie i w drugich, źe ci skazańcy, to j uż s t racone dusze, 
potępieńcy, p rzeklęc i ! I s to tn ie są grzeszni i źli, ba rdzo źli — 
ale przecież nie wszyscy, są między nimi ł agodn i a zgnębieni , 
są dusze ty lko zbłąkane. I n a w e t u na jgorszych, p rzypa t ru jąc 
się bliżej , m o ż n a j e szcze dos t rzedz n i ek tó r e p ierwias tk i d o b r e g o : 
j es t wierność w d o t r z y m a n i u słowa, uczucie solidarności , n iedo-
zwalające zdradz ić towarzysza , a p rzyna jmnie j potępia jące t ę 
zd radę ; j e s t l i tość dla b iedaków, p rzychodzących z osiedli żebrać 
o ciepłą s t r awę i kąt pod dachem. Ozy obok t ego j e s t i choć 
cień skruchy za z b r o d n i e ? Ze bywa, n im na Sachal in przyjadą, 
widzieliśmy podczas spowiedzi na s ta tku. Z o b a c z m y te raz co 
z tą skruchą czyni więzienie. Doroszewicz długie u s t ę p y tej 
kwesty i poświęca. Sam snać szczerze wierzący, boleje więcej 
nad niedolą duchową niż fizyczną skazańców. 

„Czy czują oni sk ruchę?" — pisze rozpoczyna jąc rozdział 
z a t y t u ł o w a n y : „Zbrodn ia r ze i z b r o d n i a " : 

„ W s z y s c y ludzie pozosta jący w bl izkich s tosunkach z ka
torgą, z a p y t y w a n i o to p rzeze mnie , odpowiadal i j e d n i z gn ie 
wem, d r u d z y z ża lem zawsze to s amo : Nie!" 

Doktór , p racujący od szeregu la t n a Sachal inie , mówił , że 
spotka ł ty lko j e d e n J e d y n y wypadek . 

„Powiedz ieć atoli, że ka to rźn icy w-ogóle skruchy nie czują, 
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by łoby b a r d z o r y z y k o w n e m . Oni je j ty lko nie ujawniają. K a -
torżnik , j a k wiele ludzi cierpiących, p rzedewszys tk i em je s t ha rdy . 
Wsze lk ie wyrażen ie skruchy, żalu za winy, u w a ż a ł b y za słabość, 
k tóre j nie m ó g ł b y p o t e m da rować sobie, a k tó re j , co na jważ
niejsza, n i g d y nie p r z e b a c z y ł a b y mu ka to rga . Czyż nie l iczymy 
się z pog lądami i sądem tego spo łeczeńs twa , z k t ó r e m mus imy 
p rzes tawać? 

Młodzieniec Negel , k t ó r y popełn i ł ohydną zbrodnię , za
bój ca-z wierzę , k tó rego mi p rzeds tawiono j a k o na jwiększego ło
t r a w całej ka to rdze — ten zabójca p łakał j a k dziecko, opowia
dając mi sam na sam, co go pchnę ło do zbrodni . I mus ia łem 
pocieszać go j a k malca, p o d a w a ć m u wodę , g ładz ić po głowie. 
P e m i ę t a m zdumioną twarz j e d n e g o z u rzędn ików, k tó ry p rzy
padkowo wszedł n a tę scenę. 

— Coś pan zrobił naszemu Neglowi? — zapy ta ł mnie po 
t em zdziwiony. 

W a r t o było popa t r zeć na twarz Neg la przez te ki lka se
kund, k tó re spędził u mnie urzędnik . J a k on po łyka ł łzy, j a k 
się wysilał, aby zapanować n a d łkan iem. 

— Niech pan n ikomu nie mówi o t e m — prosi ł mn ie n a 
pożegnan ie — bo w ka to rdze j a k się dowiedzą, śmiać się będą". 

Oto, gdz ie tkwi nieraz p r zyczyna t ego „ch łodnego , spo
ko jnego t r a k t o w a n i a " zbrodni . Nie zawsze b r a k ruchów t ragicz
nych świadczy o b raku tragedyi . . . 

W mieszkaniu p e w n e g o in t e l igen tnego zabó jcy widział 
au tor w y m a l o w a n y przez n iego obraz, p rzeds tawia jący widok 
miejsca, w k t ó r y m spełni ł swą zbrodnię. . . „Co to? R y s u n e k czy 
też chorobl iwa chęć us t awicznego j ą t r zen ia bolesnej r any w du
szy, n iedopuszczen ia do zabliźnienia?". . . 

„Nie wiem — pisze dalej au to r — j a k t am skrucha, ale 
strach, rozpacz wiecznie mieszkają w duszy zbrodnia rzy . T ru 
dno mi wierzyć, aby t r ak towal i zbrodnie obojętnie. . P roszę nie 
wierzyć „weso łym" opowiadan iom o zbrodni , J e s t to ty lko wy
nik n i eumie ję tnego wypytywania . . . " Z a p y t a n y lekko i zn ienacka 
każdy odpowie lekko lub zuchwale ; t ak np . Po tu l achow, mor 
derca rodz iny Arc imowiczów w Ł u g a ń s k u opowiada ł czyn swój 
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a przechwałką i zabarwien iem; wzię ty j e d n a k poważn ie i p rzy
chylnie n a rodzaj spowiedzi genera lne j z całego życia, s tał się 
sam poważnym, c ichym i p r o s t y m : 

„Nigdy nie z a p o m n ę t ego wieczora. Siedziel iśmy obaj bl izko, 
pochyl iwszy się do siebie. On mówił po cichu, j a k b y się bojąc, 
ażeby k to nie pods łucha ł s t rasznej opowieści . Nie lekko mu 
przychodzi ło to opowiadanie . 0 n iek tó rych szczegółach ciężko 
mu było mówić . Pomi ja ł j e zawsze mi lczeniem w swoich „we
sołych" opowiadaniach o zbrodni . Ale cóż to za szczegóły! Czu
łem, że wszys tko mi p łyn ie p r z e d oczyma, że j e szcze chwi la 
a zemdleję.. . 

— Ot, widzi pan, n a w e t i p a n u s łuchać p r zyk ro — rzek ł 
Po tu lachow. 

Spoj rza łem na n iego . T w a r z miał zmienioną. 
Bywają opowiadan ia cyniczne przez swą o twar tość ; spo

kojnych- niema. Nie! Dużo słyszałem spowiedzi , gdyż zb rodn ia rze 
mówili mi wszys tko ; często z r u m i e ń c e m n a twarzy odpowiadal i 
na najdraźliw rsze pytania , k tó re zadawać było n ieprzy jemnie . 
Usiłowali zawsze p rzyb ie rać spokój , ale ty lko usi łowali . Zwyk ła 
poza zbrodn ia rza podczas opowiadan ia j e s t t aka : siedzi bok iem 
do słuchacza, p a t r z y gdzieś w kąt, bezwiednie obraca coś w rę
kach. Na us tach g r a mu sz tuczny, w y m u s z o n y uśmiech, oczy 
się palą n i edob rym jak imś , go rączkowym ogniem. Nieraz mieni 
się twarz , drgają mięśnie pol iczkowe, głos wychodz i z ga rd ła 
s t łumiony. P r a w i e k a ż d y po dziesięciu minu tach opowiadania j e s t 
znużony , znękany , rozbity. . ." 

Oczywiście wzruszen ia tego n iema śladu, gdy sobie ka
torźnicy wza jemnie opowiadają fakta z przeszłości ; z p rzechwał 
kami j e d n a k i z dumą opowiadają o swych zbrodn iach j e d y n i e 
Iwany . T a k zbrodn ia rz recydywis ta , Szkołkin, p r agnący być 
między nich pol iczony, chlubił s ię , źe zaraz po dokonan iu mor
ders twa „wyszedł na g a n e k z u śmiechem" . 

Ale i t u pod p rzechwa łkami najczęściej coś innego się 
kryje. „Nieraz j e s t to chęć zag łuszania męcza rn i mora lnych , 
chęć dodan ia sobie odwagi — śmiechem.. ." P e w i e n przes tępca 
in te l igen tny opowiadał autorowi , iż pracował wspólnie z n ie-
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j a k i m Smi rnowem, obciążonym wieloraką zbrodnią . T e n opo-
wiadał wciąż o swoich mordach z widoczną lubością, na t rząsa
jąc się ze swych ofiar, przedrzyźnia jąc ich zakl inania , ich jęki , 
że słuchając, r o b o t a wypada ła z ręki . S t rach było z n im obco
wać a cóż j e szcze spać na sąsiednim t apczan i e ! Aż tu raz opo
wiadający, zbudz iwszy się w nocy, u j rzał s tojącego p rzy sobie 
Smirnowa, blady by ł j a k kreda, z p rze rażen iem n a twarzy i dziko 
rozwar t emi oczyma. Gada ł on w p ó ł w obłędzie, odpędzając od 
siebie m a r y swych ofiar; b łagał towarzysza , aby go nie opusz
czał na chwilę: „St raszno mi!" •—mówił. A g d y go towarzysz 
zapy ta ł : „A pocóż w dzień śmiejesz się z n i c h ? " — Odrzekł : 
„Dla tego właśnie śmieję się, źe s t raszno. P r z y c h o d z ą oni do 
mnie w nocy, więc w dzień s t a ram się n a b r a ć odwagi. . ." 

Inny , p o d o b n i e n a w i e d z o n y w y r z u t a m i sumienia, u t r zymy
wał, że człowieka zupełnie zabić nie można, bo ot, ofiara j e g o 
ciągle j e s t przy nim, i przy robocie , i w celi, i n a „koby le" , i na 
wet po śmierci r azem z n im w g r ó b się położy... W p r a w d z i e 
podobne ha l lucynacye nie często się trafiają. U n iek tó rych na
w e t pamięć doznanych krzywd dotąd j e s t żywszą od wspomnie
nia dokonane j zems ty : t ak np. dawny s t a n g r e t Grzebiek , k tó ry 
k i lkole tn iem k a t o w a n i e m d o p r o w a d z o n y do chwilowej wście
kłości udusi ł swego pana — powiada, iż wszelkie cierpienia t u r m y 
nie są n iczem w p o r ó w n a n i u tych, k tó re zaznał w czasie swej 
służbj 7 , bo tu panuje choć wzg l ędny porządek, choć w Tzględna 
sprawiedl iwość w karan iu a t a m . . . A j e s t to człowiek spokojny, 
uczciwy i p racowi ty , cóż więc za s t raszne musiał p rzechodzić 
męk i ! U niego zemsta jeszcze nie wygasła , zmienia się cały, 
g d y o niej wspomina . W o g ó l e au tor powiada, że nie wierzy — 
a nie wierzy, „bo nie widział ażeby p rzes t ępca zupełnie spokoj 
nie t r a k t o w a ł swój czyn zbrodniczy . B y ć może, iż ta namię tność 
do kar t , te g r y haza rdowne , k t ó r y m się oddają od r ana do nocy, 
w każdej chwili wolnej , a n a w e t od nocy do rana , być może, 
iż to j e s t ś rodek „zapomnien ia" , uc ieczka od myśl i dręczących. 
Najwięksi zb rodn ia rze są zarazem na jnamię tn ie j szymi g raczami" . 

K a r ę swą a raczej zasądzenie, uważają oni za wyrównan ie 
zupe łne d ługu swego wobec społeczeńs twa. Od chwili w y r o k u 
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większość myśl i ty lko o tem, aby uciec, podać się za włóczęgę 
i być nas t ępn ie skazanym n a l ł / 2 r oku k a t o r g i zamias t n a 10, 
15, 20 lat. To się n a z y w a „zmiana losu..." Ba l l ady śp iewane 
przez powieściopisarzy rosyjskich o zb rodn ia rzach p ragnących 
katorgi , aby zmazać swe winy lub zgoła „ażeby cierpieć" — są 
czczą fantazyą. Z d a r z a się, mówi autor , chyba wtedy, g d y j e sz 
cze nie wiedzą, co to j e s t ka to rga . G d y są j eszcze świeże, drę
czące wspomnienia , g d y sumienie , to zwierzę kosmate , rzuca się 
i drapie duszę pazu rami — w t e d y może p ragną pokuty. . . T a m — 
a tu t a j ! . . . Można p r a g n ą ć cierpień, poddać się im, na łożyć cięż
kie okowy, spać n a kamien iach os t rych. Ale k tóż gwol i „odku
pienia" zechce ledz w cuchnące, lepkie i r zadkie b ło to?! 

A rel igia? Co się wśród t ego b ło ta dzieje z rel igią? 
Au to r ukaza ł n a m skazańców modlących się gorąco i szcze

rze w począ tku pos tu . Ato l i w miesiąc potem, g d y „ J a r o s ł a w " 
w porcie W ł a d y w o s t o c k i m święcił noc wie lkanocną , g d y całe 
mias to , i p rzys tań , i s tojące w niej s ta tk i b rzmia ły j e d n y m okrzy
kiem, j e d n e m uczuc iem: Chrys tus zmar twychws ta ł ! — na spodzie 
ok rę tu cicho było i g łucho. P o d c z a s święcenia pok ładu ki lku 
pa t rza ło przez i lumina tor — ż a d e n się nie p rzeżegna ł . 

— Czy ksiądz będzie obchodzi ł oddziały a resz tanckie? — 
spy ta ł oficer s ta rszego . 

W pół godz iny p o t e m wróci ł dziwnie wzruszony . 
—• W i e pan, chcia łem pros ić księdza, ażeby obszedł od

działy. U d a ł e m się tam, a oni wszyscy śpią!... 
Czy wszyscy spali — pytan ie , ale żaden z obawy drwin 

towarzyszy nie śmiał się ruszyć . J e szcze nie dojechal i na Sa
chalin a już w p ł y w s tarszych w grzechu, zepsu tych i s twardnia
łych, uczyni ł swoje. P rzes tępcy , ha rdz i wobec ludzi , silą się na 
ha rdość wobec B o g a — uciekanie się do n iego o pomoc, o zmi
ł o w a n i e — uchodz i za ob jaw słabości a k a t o r g a ga rdz i słabością: 
„Na tem właśnie cała rzecz polega, że w ka to rdze człowiek 
z k a ż d y m dn iem nab ie ra mocy serca" — objaśnia ł pewien ska
zaniec sekciarz . 

„Większość k a t o r ż n i k ó w to a t eusze" — m ó w i autor . D o 
chodzą zwolna do negacy i — j a k ą drogą? Zan iedban iem ze s t rony 
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bliźnich, pozos tawieniem własnemu rozumowan iu w czasach na j 
gorszych cierpień, widoków zgorszenia i s t r a sznych poduszczeń 
rozpaczy . Niech k a ż d y z nas z apy t a własne j duszy, czy w czar
nych godz inach życia nie odczuł n igdy pokusy b u n t u przec iw 
w y r o k o m B o ż y m ? A nas otaczają wszystkie p ieszczoty wia ry : 
kościół, sakramenta , dobre książki i dobre r ady z us t ludzi uczci
wych. A oni? Zamknięc i przez la t dziesiątki wr zb iorowisku zbro
dni, otoczeni , oblepieni niemal m o r a l n y m i f izycznym kałem, 
słyszący tylko b luźniers twa, przekleńs twa, opowieści mordów 
i j ęk i boleści, zmuszeni najmniejsze ulgi okupywać p ien iędzmi 
od s t raży a zuchwals twem od władzy, n a d t o — wyśmian i i po 
ga rdzan i za każdy objaw religii — czyż im się dziwić możemy? 
„ W tak im błocie ła two się u n u r z a ć " — m ó w i ł skazaniec z kor-
sakowskiej ka torgi . Drug i zaś, k tó rego Doroszewicz począł s t ro
fować, że bluźni ł Bogu , opowiadając o swoich nieszczęściach, 
chwyta ł się za g łowę wołając: „Pan ie , pan ie tu rozum stracić 
można! 1 ' I n n y znów, wielki grzesznik, ale w więzieniu spokojny 
i cichy, a p r zy t em bardzo już chory na serce, zarobi ł sobie n a 
karę, oddalając się bez pozwolenia dla zasiągnięcia r ady leka
rza z innego okręgu. Zawołany do kance lary i , zbl iżył się chwiej 
n y m krokiem i ze zdz iwieniem w r ysłuchał w y r o k u : ledwie żył, 
ledwie oddycha ł a skazywano go na 80 plag — k a t czekał go
tów z narzędziem. 

„ J e d o t o w stał z ręką przyciśnię tą do serca, b l ady j a k p łó
tno i tylko zmieszany pomruk iwa ł : 

— Za oddalenie się... za to, żem chodził do doktora,. . 
P o skończeniu czytania wyroku, g d y wszyscy usiedli, on 

z wielkiem zdumien iem popa t r zy ł na p r z y t o m n y c h i rzekł : 
— Gdzież Bóg? A więc mogą odbierać życ ie? 
I powiedz iawszy to zatrząsł się, k rzyk prze raź l iwy rozdar ł 

mu piersi, a z us t posypa ł się g rad tak ok ropnych bluźniers tw, 
j ak ie t rudno pojąć, że j e m o w a ludzka wyraz ić zdoła. Miota ł 
się p r zy t em w napadz ie rozpacz l iwego szaleństwa, nads tawia jąc 
pierś, aby go zab i to : „Niepodobna było wy t rzymać . Dok tó r cały 
b lady drżał. W y s t r a s z o n y pomocnik nadzorcy krzycza ł : W y p r o 
wadźcie! W y p r o w a d ź c i e " . 
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Wistoc ie n ik t nie myśla ł ka rać chorego — formalność j e 
dnak, „porządek" wymaga ł , aby mu odczy tano wyrok bez uprze 
dzenia, iż w y k o n a n y m nie będzie., . 

„Oto właśn ie—-pisze au tor — j e s t może j e d n a z t ych chwil, 
w k tó rych gaśnie wia ra a gniew, ty lko gniew n a wszys tko bu
dzi się w duszy! 

— J a k i ż j a t a m chrześci janin p rawos ławny! — często sły
szałem z us t k a t o r ź n i k ó w — kiedy nie spowiadam się i n ie cho
dzę do komuni i ! 

W grunc ie zaś rzeczy to uchylan ie się wyn ika z uczucia 
g łęboko re l ig i jnego. 

— Czyż to j e s t zakończen ie pos tu? — mówią s k a z a ń c y . — 
P r z y c h o d z i m y z cerkwi a tu dokoła pi jatyka, g r a i łajanie. Ł e b 
p rzeżegnasz — śmieją się, obrzucają obrzyd l iwemi s łowami. W r ó 
cisz ze spowiedzi — łają. P r z e d komunią ty le się nabroi , że n ie
p o d o b n a do niej przystąpić . T a k la ta upływają i człowiek się 
odzwyczaja . 

I luż z n ich g łęboko rel igi jnych, odzwyczaja się od t e g o ! 
R o z m a w i a m y z nimi, s łuchamy i wydziwić się nie m o ż n a : Czyż 
to są i s to tn ie wszys tko ludzie ze sfery „pros te j , wierzącej , re
l ig i jnej !" 

— J a k i e ż tu ta j może być poszanowan ie rel igi i ! — mówił 
mi j e d e n z d u c h o w n y c h we wsi Bykowsko je . — Je szcze nie
dawno u nas g r z e b a n o nag ich n ieboszczyków. 

— J a k t o ? 
— Tak. P rzynoszą do mogi ły nagiego, no i odp rawiamy 

pienia pog rzebowe . Zgorszen ie ! 
— A gdzież ubran ie a resz tan ta? 
— P r o s z ę spytać.. . Nie p o g r z e b lecz pośmiewisko! 
Wie lk i cios uczuciom re l ig i jnym ka to rg i wymierzają t akże 

owe „pożycia" n ieprawe , oddawan ie ka to rźn ic osiedleńcom, co 
się p r ak tyku j e „w in te resach kolonizacyi" . J e d e n z na jważn ie j 
szych sakramentów, t r a k t o w a n y zazwyczaj przez lud z wielkiem 
poszanowaniem, p ro fanowany j e s t w oczach skazańców.. . Ślub 
w ich pojęciu straci ł znaczenie sakramentu. . ." 

W e d ł u g wszys tk iego co pisze Doroszewicz widać, że wła-



246 KATORGI NA SACHAL1NIE. 

dza n a Saehal inie nie zupełnie zapomina o Bogu . Skazańcy sami 
przyznają, że n iek iedy chodzą do cerkwi, dzień ich pod okiem 
inspek to ra zaczyna sie i kończy wspólnie śpiewaną modli twą, 
w której n ik t nie zmusza uczes tn iczyć m a h o m e t a n z Kaukazu . 
L i t e r a za tem j e s t zas tosowaną a l e — j a k zby t często u p rawo
s ł a w n y c h — widocznie uleciał z niej duch. W s z y s c y to czują 
i zrzucają winę j e d n i n a drugich : 

— Czyż tu się troszczą o p o d t r z y m a n i e uczuć re l ig i jnych 
wśród s k a z a ń c ó w 7 ? — S k a r ż ą na u rzędn ików duchowni . S ta rcy 
zaś w szpi talu Derb ińskim, ci s t raszni s ta rcy ubodzy , k tó rzy po
gardzają wszys tk iem n a świecie, prócz p ien iędzy — skarżyl i się, 
że ks iędza na oczy nie widzą. N a w e t n a W i e l k a n o c nie był. 

A tenże ksiądz derbiński mówił : „Chodzi łem i naucza ł em 
ale musia łem zan iechać ; nie umieją się z a c h o w y w a ć na leżyc ie . 
Czytam, mówię , a t u w drugim kącie łają się na całe ga rd ło . 
W i ę c p rze rwa łem moją dz ia ła lność" . 

— A mnie — odrzekł autor — zdawałoby się wpros t prze
ciwnie, źe właśnie tę działalność na leża łoby wzmocnić . 

Ale d u c h o w n y zamias t odpowiedz i p o p a t r z y ł nań ty lko ze 
zdziwieniem. 

Mogl iby j e d n a k , g d y b y is totnie chc ie l i , więcej w p ł y w u 
uzyskać . Toż g d y raz na żądanie p r y w a t n e g o przeds ięb iorcy 
kazano skazańcom iść do kopa ln i węgla w Wie lk i Pią tek, dzień 
zawsze wo lny i święty, duchowny z D u e zapobieg ł w y k o n a n i u 
b e z p r a w n e g o rozporządzenia . W y s z e d ł z k r z y ż e m w ręku na
przeciw robo tn ikom idącym do p racy a k a t o r g a „opamię ta ł a" 
się i wróci ła do więzienia. Czy władza, k tó ra wyda ła rozkaz 
„opamię ta ła" się t akże? au to r nie pisze. Moźnaby też działać 
za pomocą książek, zważywszy, źe n ie jeden skazaniec nie ty lko, 
że umie czytać ale przebył g i m n a z y u m i szkołę wojskową. Są 
też tacy co sobie niewłaściwem czy tan iem zamącili g łowę, j a k 
np. j eden , k tó ry po spełnieniu zabójs twa p rzeczy ta ł D a r w i n a 
i z rozumiawszy go na swój sposób, znalazł w sys temie „walki 
o b y t " usprawiedl iwienie swej zbrodni . . . W szpi talu Aleksan
drowskim istnieje bibl ioteczka, ale j ak ież zawiera dzieła treści 
mora lno rel igi jnej? Oto ich spis: 
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16 egzempla rzy b roszury : „ 0 tem, że h e r e t y c k a nauka Toł
stoja bu rzy p o d s t a w y po rządku społecznego i p a ń s t w o w e g o " . 

21 egz. b ro szu ry : „ 0 n ieboszczyku słudze bożym Aleksan
drze" (Puszkinie) . 

4 egz. „ W s k a z ó w e k o W e g e t a r y a n i z m i e " . 
14 egz. b r o s z u r y : „ 0 widowiskach t e a t r a l n y c h podczas 

postu wie lk iego" . 
T y t u ł y te obejdą się bez komen ta rzy . Obok nich is tnieje 

do rozdania między k a t o r ź n i k ó w ty lko 5 e g z e m p l a r z y N o w e g o 
Tes t amen tu i dwa egzempla rze „Męki P a ń s k i e j " . T o wszys tko . 
A przecież na Saehal in ie s t anę ło j u ż 11 cerkwi . . . 

To dla p rawos ławnych . A ka to l icy? 
P a n Doroszewiez nie w s p o m i n a o nich wcale, choć parę -

kroć w ciągu opowiadania spo tyka się n a z w ę : „ P o l a k " lub „Po 
lacy". P r a g n ę l i ś m y uzupe łn ić t en b r a k dla nas dotkl iwy. Niepo
dobna j e d n a k było dowiedzieć się o l iczbie ka to l ików n a wyspie 
liczącej około 16.000 mieszkańców: Sachal in j e s t dziwnie da leko 
i t rudno się kogoko lwiek dopy tać . W i e m y ty lko tyle , że do nie
dawna jeszcze nie mieli żadnej własnej pos ługi duchownej , k r o m 
księdza, k t ó r y r a z n a d w a l a t a odwiedzał ich ze San F r a n 
cisco. Obecnie j e s t t r ochę lepiej . Miejscowy lekarz więz ienny — 
niech mu to B ó g nag rodz i ! sam począł p i sywać do Polski o po
moc religijną dla swych b iednych pacyen tów. U d a ł się do ks. Ta
deusza L u b o m i r s k i e g o i nie zapuka ł nap róźno . Za in icya tywą 
księcia, z da tków p r y w a t n y c h ks iędza Arcyb i skupa W a r s z a w s k i e g o , 
księcia R o m a n a Sanguszk i a zwłaszcza hr. Fe l iksa Sobańsk iego 
s tanęła t e m u t r z y czy cz tery la ta na Saehal inie ka to l icka ka
plica. Nie mog l i śmy się dowiedzieć , w k t ó r y m o k r ę g u — a l e to 
mniejsza, bo wszędzie t a m są nieszczęśliwi. Na jp rawdopodobn ie j 
j e d n a k znajduje się w Kor sakowsk im. Ale nie dość było ka
plicy; książę L u b o m i r s k i począł czynić s ta ran ia o umieszczenie 
przy niej kape lana , ale n ies te ty ! us i łowania j e g o spełzły na ni-
czem —• dla b r a k u księży. Kap l i ca za tem pozos ta ła pus tką i t y lko 
raz w rok ożywia ją p r zybyc ie kap łana P o l a k a z W ł a d y w o s t o k u . 
Smutne to po łożenie wzbudz i ło u w a g ę władz — snać dzięki ge -
ne ra ł -gube rna to rowi N a d a m u r s k i e m u cieplejszy wia t r obecnie 
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na Sachal in wieje. Mówil iśmy już , iż t enże gen . Merkaz in za
b ran ia dowolnej ch łos ty ; te raz zaś, p rzed pa ru miesiącami na 
rozkaz j e g o nacze lny inspek to r więzień sachal ińskich p . Sa lomon 
napisa ł znów do księcia o fundusz s ta ły dla u t r z y m a n i a kapl icy 
i s ta łego p r zy niej kape lana . I znowu książę u d a ł się do władz 
d u c h o w n y c h a serce się kra je n a myś l , że będz ie zmuszony 
posłać odmowę . . . P r z e d ki lku dn iami o t r zyma ł z P e t e r s b u r g a 
odpowiedź wiejącą na jg łębszym smutkiem. Piszą w niej , źe „ks. me
t ropo l i t a n ie ty lko nie znajduje k a p e l a n a dla Sacha l inu ale do 
desperacyi dochodz i , że nie może is tn ie jących j u ż p robos tw 
i innych miejsc, po t rzebu jących ks iędza poobsadzać — tak, że 
j e s t obecnie ze 20 posad bez księdza, a n iek tó re , j a k w Miń
skiem, wakują la t 20 i 30. . . W Rosy i p rzes t rzen ie między ko
ściołami są n ies łychane a i te nawet , n iek tó re , nie mają probosz
czów, a jeś l i mają, to n iedo łężnych s t a rców bez wikarego . P o 
sad takich, j a k probos twa , filie, kape lan ie ciągle przybyw x a a księży 
nie wys tarcza . W d o d a t k u daje się j uż zauważyć b rak asp i ran
tów do seminaryum. W t y m roku n a w e t wszys tk ie w r akansy nie 
zostały zape łn ione" . . . S łuszne są s łowa p o w a ż n e g o i świę tego 
kap łana , k tóry , bolejąc nad nędzą wśród nędzy, powiada : że P a n 
B ó g do innych ka r swoich n a nas dodał najs t rasznie jszą — głód 
s łowa Bożego . . . 

I cóż m y na to p o m ó d z m o ż e m y — inaczej , j ak modli twą! 
P a t r z ą c choć zdała na o k r o p n y obraz niedoli , j a k i przed nami 
W . Doroszewicz roztoczył , serce się rwie p r agn ien i em przyn ie 
sienia j ak ie jko lwiek ulgi cierpiącym, choćby dobrą książką m o 
gącą naka rmić zg łodnia łe dusze lepiej od b roszu ry o w e g e t a r y a -
nizmie lub o p rzeds tawien iach t e a t r a l n y c h wśród "Wielkiego 
postu. Co dla nas j e s t błahostką, wyda łoby się n a owem pus tko
wiu i s to tnym skarbem. Z os ta tn ich faktów widzimy, źe w r ładze 
miejscowe nie są t ak oboję tne n a dobro duchowe skazańców, 
j a k się owemu derb ińsk iemu parochowi zdawało . Sam gube rna to r , 
sam nacze lny inspek to r a nadewszys tko poczciwy lekarz — może 
t en sam sympa tyczn j 7 młodzieniec , o k t ó r y m au to r wspomina — 
pragną dla n ich ks iędza i miejsca modl i twy — pragną dla n ich 
Boga . A tu sami ka to l icy muszą odmawiać , bo n i e m a k s i ę ż y ! 
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Na to B ó g j e d e n doradzie może . T r z e b a więc prosić ba rdzo , 
bardzo gorąco o powołan ia dla naszej młodzieży, o misyonar -
skie serca, k t ó r y c h b y nie ods t raszył m o r a l n y trąd, z j a k i m mu
sieliby się spo tkać w ka to rdze , a jeśl i B ó g się zli tuje i łaski 
tej udzieli , to na szym przyna jmnie j zrobi się cieplej i jaśnie j 
na Sachalińskiej pus tyn i . D a ł b y Bóg , aby t a wyspa, k tó ra dziś 
j e s t p rzeds ionkiem piekła, s tała się dla wszystkich, co na niej 
cierpią za w iny — miejscem p o k u t y i odrodzen ia — czyścem p r o 
wadzącym do n ieba . 

T. W. 

P. P. T. LXVII . Î7 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Pobożność w duchu Chrystusowym. O pobożności prawdziwej i fał
szywej. Napisała C. Plater-Zyberkówna. Warszawa. Druk T. Laskauera 
i W. Babickiego 1899. Str. 153. 

Droga odrodzenia na duchu czyli trzydniowe rekolekcye. Przez 
les. Bogusława — ofiarowane cieniom ś. p. B. Arndt. Warszawa. 
W7 drukarni Franciszka Czerwińskiego, ul. Nowy Świat. 1899. 
Str. 444. 

Czy ja potrzebuję pracować? Napisane przez C. P. Z. Wydał ks. N. Go
dlewski. Warszawa. W drukarni St. Niemiry Synów. Plac Warecki 
Nr. 4. 1897. Str. 165. 

Zdanie w wielu wypadkach słuszne: taceat midier in Ecclesia 
przeszło już niemal w przysłowie, służy bowiem wybornie mężom lub 
braciom, wzbraniającyTm się przyjąć z ust żony lub siostry wytłuma
czenia niektórych religijnych zasad czŷ  też przepisów, które panowie 
ci wolą sobie na własną, wygodniejszą modłę wykładać. Nie jeden 
przytem, nie biorący zresztą nigdy do ręki pism ascetycznej treści, 
zarzeka się, że do śmierci nie zdobędzie się na przeczytanie książki 
nabożnej, wyszłej z pod niewieściego pióra. Co prawda nie ma ich 
wiele — kobiety mają zbyt szerokie pole apostolstwa w pokoju dzie
cinnym, w rodzinie, w salonie i we wsi, aby im zostawało dużo sił 
i czasu na pisanie rozpraw religijnych. Wogóle piszą je księża — dla 
kobiet, które, następnie, przeczytawszy udzielają rodzinie. Bywają wszakże 
wyjątki, gdzie rzecz dzieje się odwrotnie i Kościół mniej wybredny 
a raczej szerszy w poglądach od świecko-mądrych ludzi, zachowuje 
z czcią i miłością utwory niejednej świątobliwej niewiasty, choćby wy-
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mienić tylko św. Katarzynę Seneńską, Św. Katarzynę Genueńską, św. Te
resę, św. Gertrudę, św. Matyldę i t. p. Obok tych wielkich pochodni 
nie brak i mniejszych światełek, umysłów mniej wzniosłych ale gorą
cych i jasnych, usiłujących z własnej obfitości łask przelać cośkolwiek 
dla drugich, biedniejszych, aby, o ile być może, wszystkim było po 
Bożemu dobrze na ziemi. Liczba podobnych utworów wzmogła się 
w ostatnich czasach, boć też duch samodzielności, przewiewający naj
młodsze pokolenia żeńskie, nie same wydał emancypantki i dziwolągi. 
Ziarno, co na polu świata zrodziło kąkole i osty, zmieniło swą naturę, 
gdy padło na rolę Bożą: przetrawiło się, oczyściło i uszlachetniło nad 
podziw. Powstał nowy rodzaj pracownic działających poza obrębem 
domu rodzinnego, przodujących i współdziałających w zakładach do
broczynnych, instytucyach, stowarzyszeniach, szkołach, ochronach, szpi
talach i ambulansach, walczących o dusze bliźnich słowem żywem i dru-
kowanem. Mamy właśnie pod rękę kilka objawów podobnego bojowania 
piórem, kilka utworów religijnej treści, które, acz jeden z nich tylko 
nosi wyraźny podpis autorki, możemy śmiało uważać za dzieła ręki, 
z pod której przed kilku laty wyszła wyborna książka zatytułowana 
„Życie katolickie". 

Utwory7 te — stwierdzić przychodzi na wstępie — nie są sobie 
równe. We wszystkich wprawdzie płonie taż sama miłość i taż sama 
szlachetność połyska: są jednak dziełem ludzkiem, nie mogą więc być 
doskonałymi. Najbardziej do swego celu trafiającą jest rozprawa o „Po
bożności w duchu Chrystusowym", która, ukazawszy się zrazu w ro
zmiarach skromnej bardzo broszurki, obecnie wystąpiła w drugiem wy
daniu znacznie wzbogacona w wartości i treści. Wartość zaś podnosi 
się okolicznością, iż jest to książka, jakiej w społeczeństwie naszem 
bardzo było potrzeba. Nie wiem, czyby kto w całej Polsce jednego, 
prawdziwego znalazł ateusza: umysł nasz jest do absolutnej negacyi 
zbyt chwiejny, zbyt żądny wygodnego punktu oparcia, do któregoby 
powracać można w chwilach znużenia pomiędzy wędrówkami w krainę 
hipotez. Sporo jest niedowiarków, przyjmujących dowolnie niektóre 
cząstki wiary a odrzucających resztę, lub też pływających po wierzchu 
•i Darwinem w jednej ręce, Renanem w drugiej, strzępami filozofów 
niemieckich w ustach, brzęczącym rojem niedorzeczności w głowie, 
a w sercu z ukrytym głęboko zarodkiem patryotyczno-romantycznej 
czci dla Najśw. Panny. Stokroć jednak większą od tych biedaków 
massę stanowią ludzie religijni, nie rozumiejący religii; pobożni, bez 
wyobrażenia czem pobożność prawdziwa być powinna, co stanowi jej 

17* 
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treść i istotę. Zdaje się, że na takich nigdy nie zbywało skoro sam 
Pan Jezus ostrzegał, że nie ci, którzy mówią: Panie, Panie, ale ci, 
którzy czynią wolę Ojca Jego, dostąpią królestwa niebieskiego — u nas 
jednak jest ich chyba najwięcej. Słusznie też autorka zaznacza, jako 
główną przyczynę złego, zdumiewający brak oświecenia w rzeczach 
religijnych, panujący nawet wśród ludzi skądinąd niezmiernie światłych 
i praktykę religijną dla zwyczaju i przyzwoitości. Są wprawdzie nie
które dzielnice kraju, gdzie to zło łatwiej wytłumaczyć się daje przez 
utrudnienie wpływu biskupów na księży, a w następstwie Bóg wie 
jakby ci ludzie wytrwali... Ale niestety wielu jest takich, którzy 
nie mają podobnych jak oni wymówek, którzy rozsiani po kraju wzglę
dnie swobodnym, obfitującym w kościoły, dobrych księży i książki, 
są przecież równie ciemni i nieokrzesani, równie zasługujący na miano 
p ó ł - k a t o l i k ó w , jakiem ich nazywa autorka! Jedni wypełniają przepisy 
religijne w sposób fantastyczny, inni znów, trzymając się ich ściśle, od
dzielają religię od codziennego życia, używając jej jak się używa per
fumy a nie jak powietrza, którem się całą piersią oddycha. Dla tych 
i dla wszystkich — bo któż z nas może pomnożenia światła w rzeczach 
wiary nie łaknąć?—jest książka „O pobożności w duchu Chrystuso
wym" drogocennym nabytkiem. 

W pierwszym rozdziale, traktującym o Zasadzie pobożności, wi
dzimy rozróżnienie między pobożnością a religijnością. Przez tę ostatnią 
„wypełniamy ściśle przykazania, jak sługa wypełniający pańskie roz
kazy z obawą i uszanowaniem; przez pobożność zaś wypełniamy przy
kazania z miłością, a przeto z pewną rączością, jako syn miłujący"... 
„Wyraz pobożność", czytamy nieco wyżej, „mieści w sobie w naszej 
polskiej mowie doskonałą etymologię. Być pobożnym znaczy tyle co 
żyć po Bożemu... Że zaś „pobożność nie stanowi osobnego stanu ale 
się stosuje do każdego i każdego uszlachetnia, że winna być wszelkich 
czynów sprężyną i siłą, uźwierciadlającą na zewnątrz panowanie Chry
stusa w duszy", to są prawdy oczywiste, po stokroć już powtarzane 
a jednak, rzadko kiedy pojęte dokładnie. Niedawno zdarzyło nam się 
słyszeć z ust wiernego, i „praktykującego" katolika zadziwiające słowa: 
„Gdyby za naszych czasów pojawił się jaki święty, ciekaw jestem 
jakby się wobec niego zachowali ludzie?" I niepodobna było mu wy
perswadować, że święci istnieć mogą, choć świat o nich nie wie, i że 
me rozgłośne cuda ale ciche spełnianie cnót jest warunkiem świętości, 
że nawet „praktyki pobożne, które ludzie mylnie biorą za samą istotę 
pobożności s ą—jak słusznie pisze p. Plater — tylko s p o s o b e m utrzy-
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mania w człowieku życia nadprzyrodzonego, pomocą w postępie ku 
doskonałości i o tyle tylko są dobremi o ile podtrzymują w duszy ży
cie wiary. Szkodliwemi zaś stają się od chwili, w której człowiek, od
wracając się od swego celu istotnego, jakim jest spełnienie woli Bożej, 
wykonywałby praktyki pobożne dla przyjemności, jaką w nich znajduje 
lub uważałby je za cel swego życia?" Słowem, ani długie modlitwy, 
ani zapisywanie się do licznych bractw, ani nawet częste przyjmowanie 
Sakramentów nie uczynią człowieka świętym, jeżeli modły będą prze
dłużane kosztem obowiązków, jeżeli przynależność do bractw będzie 
tylko sposobnością w dobieganiu próżnej chluby i sui generis rozrywki, 
jeżeli częste zbliżanie się do Stołu Pańskiego nie natchnie go do walki 
z duchem pychy, gniewu, lenistwa... Nie potrzeba też, aby, chcąc zo
stać świętym, lub przynajmniej pobożnym, stać się pedantem lub smu
tnym: przeciw temu mniemaniu światowców walczył już św. Franciszek 
Salezy. Jest jednak inne mniemanie, które za jego czasów musiało być 
mniej powszechnem niż dzisiaj, a które autorka zbija zwycięzko, to 
jest, że pobożność winna być wyłącznym monopolem kobiet, rzeczą nie 
stosowną dla mężczyzn. „Czyliż nie mają i oni duszy do zbawienia? — 
pyta zdziwiona — czyliż istnieje dla nich jakie inne prawo, jaka od
rębna moralność?" 

Faktem jest, że większość (nie wszyscy) mężczyzn myśli, że im 
pobożność nie jest do zbawienia potrzebną, że byle z grubsza zacho
wali przykazania a raz w rok oczyścili sumienie, to już wystarczyć 
powinno: niejeden młody człowiek ma wrażenie, iż wielki zaszczyt Panu 
Bogu wyrządza, klękając przy konfesyonale. Skądże to pochodzi i czy 
tylko wpływ świata temu jest winien? Nie wiadomo; już od pierwszej 
młodości nieraz usposobienie to się wytwarza. Matki czują to instynk
townie i choć z równem staraniem wychowywały synów jak córki, 
przecież jeśli w kościele jest zaduch lub nabożeństwo nieco się prze
dłuży, jeśli kazanie niezbyt fortunnie wypadnie, wraz myśl ich nie
spokojna zwróci się ku chłopcom: czy się nie zniecierpliwią, nie znu
dzą, nie zmęczą, czy ich słowa kaznodziei nie zrażą? O dziewczętach 
ani nie pomyślą, jakoby z mniej kruchej gliny były zlepione. Książka 
do nabożeństwa w męzkim ręku należy do rzadkości; tłumaczą się 
mówiąc, iż modlitwa prosto z duszy idąca do Boga, więcej od czytanej 
jest warta. Zapewne, tak modlą się święci; ale nam biednym grzeszni
kom potrzeba niejednej pomocy, by do stóp krzyża zwracać rozbiega-
jące się myśli. Wśród mężczyzn za to mniej jest przypadków fałszy
wej dewocyi a gdy się trafi pobożność, to jest głębsza, czystsza, go-
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rętsza, niż u większości pobożnych kobiet. Jedno także zauważyć można, 
to jest, że mężczyźni wierzący więcej dbają o wielkie, główne zarysy 
swego życia, niż o codzienne szczegóły, gdy przeciwnie kobiety będą 
nieraz bardzo skrupulatne w drobiazgach, a mniej uważne na całość: 
tak np. niejedna najspokojniej pod pozorem edukacyi córek opuści męża, 
synów i dom na całe zimy i lata, inna zaś zamknie się samolubnie 
w najbliższem kółku, zapominając o cierpiących i biednych, a przytem 
będzie nietylko obowiązki religijne wypełniać, ale wystrzegać się naj
lżejszej obmowy, niecierpliwości, złej książki i t. p. Mężczyzna zaś 
będzie pracował w pocie czoła na utrzymanie rodziny, świecił przy
kładem najszlachetniejszych cnót obywatelskich a pozwoli sobie na 
drobnych zboczeń tysiące. Co z dwojga lepiej, albo raczej co gorzej? 

Pierwszym warunkiem pobożności jest zaparcie się swojego ja, 
umartwienie w sobie wszystkiego co zdrożne, a zwłaszcza miłości wła
snej, zaparcie, bez którego niema nawet modlitwy wobec nieujarzmie-
nia wyobraźni i myśli. Zaparcie jest opanowaniem natury; „każde zaś 
ustępstwo uczynione naturze osłabia wolę i czyni ją wkońcu bezsilną 
w walce, ulegającą każdemu prądowi, każdej zachciance. Okoliczności 
rządzą człowiekiem wszechwładnie..." Nie zna on pobudek nadprzyro
dzonych czynu, nawet w modlitwie nie Boga szuka lecz siebie. Modli 
się póki go cierpienie gniecie... ale nie dłużej. Zaparcia — powinnyby 
nas przykłady świętych nauczyć, ale nam zazwyczaj się zdaje, że oni 
bez trudności i pokus płynęli drogą zbawienia, że zatem my, którym 
iść ciężko, nie mamy obowiązku wstępować w ich ślady. Zapominamy, 
że pomimo wyjątkowych łask, nie byliby zostali świętymi, gdyby wła
śnie nie te pokusy zdeptane, nie ciągła walka i trud. 

Drugim warunkiem pobożności jest noszenie codziennego krzyża, 
powszednich przykrości w pracy obowiązkowej, zdrowiu, obcowaniu 
z ludźmi i tysiącem okoliczności spotykanych na drodze. Krzyżem są 
ułomności natury w nas samych i w bliźnich, przeszkody w zajęciach, 
pożerające nam czas drogocenny, obowiązki trudne, konieczne a mię
dzy sobą sprzeczne, brak zdolności w tym właśnie kierunku, w któ
rym nam trzeba pracować, rozczarowania, zawody w przedsięwzięciach, 
zawody w miłości serc drogich śmierć i cierpienia drugich, ich grze
chy... Krzyża zaś wybierać nie można, tylko ten nosić, który nam 
Opatrzność nakłada: „Jest to nasza obowiązkowa pokuta, klucz otwie-
гЧ аАУ u a m niebo!" Ludzie jednak wogóle odrzucają obowiązek poku
towania, umartwienia, zaparcia, to też zbyt często, nawet u ludzi reli
gijnych cnota trwa tylko aż do chwili pokusy, zaczem świat, patrząc 
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na ich sprzeczne zasady i czyny, potrząsa głową i mówi, że „przecież 
ci katolicy nie są lepszymi od innych!" 

Trzecim warunkiem a raczej dopełnieniem poprzednich jest na
śladowanie Pana Jezusa w wielkich a cichych cnotach Jego ziemskiego 
żywota. Zaiste wielkie żądanie! Tym wszakże, którychby straszył pro
gram zaparcia, krzyża i naśladowania, warto przypomnieć, iż sam Chry
stus Pan zapewnił, że „jarzmo Jego wdzięczne jest a brzemię lekkie", 
że tą drogą zatem można też znośny, jeśli nie szczęśliwy, przebyć ży
wot na ziemi. Istotnie patrząc bliżej, widzi się, iż przeciwności nie 
są wyłącznym udziałem pobożnych, jak to się niektórym wydaje: na 
tamtych równie spadają klęski, straty, zawody, tęsknota... A podczas 
gdy chrześcijanie płaczą, przytuleni do krzyża, jak chore dziecko do 
kolan swej matki — oni, cierpią samotni, w chłodzie, w ciemności 
i w opuszczeniu. Co dla jednych jest bólem, jest dla drugich rozpaczą, 
jest miotaniem się i szarpaniem bezsilnem. Skąd ten ogromny smutek, 
który zalał obecnie świat, jeżeli nie z braku wiary? Kto cierpi a ro
zumie dla czego, kto może w cierpieniu mieć cel wytknięty a pewny, 
ten już o połowę mniej cierpi. Oni cierpią bez celu, bez światła i bez 
nadziei: komuż więc lepiej na świecie? 

A nietylko cierpią daremnie, ale nieraz i daremnie pracują i na
wet czynią dobrze bez żadnej dla siebie zasługi. Pan Jezus ostrzegł, 
iż odetnie każdą latorośl nieprzynoszącą owocu w N i m . A wieleż to 
jest cnót świeckich, filantropij, poświęceń a nawet uczciwości niema-
jących za motyw woli swego Stwórcy, ale honor światowy, ambicyę, 
miłość własną lub wreszcie naturalne współczucie z biednymi? Lepiej 
nawet o tem nie myśleć; tylko te proste choć dobre uczynki polecić 
miłosierdziu Bożemu, a samemu schronić się w światło krzyża i każdy 
swój czyn choć najdrobniejszy, dobrą intencyą w woli Bożej zanurzyć. 
Bywają czasy błogie, gdzie nam o tę intencyę nie trudno: wola nasza 
sama się z wolą Bożą splata, gdzie cnota zda nam się być przyrodzo
nym żywiołem, a serce w nadziemskim zachwycie śpiewa nieustające: 
hosanna. Taki czas nazywa autorka wiosną duszy, opisując go u wstępu 
rozdziału omawiającego „różne doświadczenia życia pobożnego". Ale po 
tej wiośnie, następuje czas chłodu, oschłości i mroku. Zda się, że 
niebo gdzieś daleko uciekło; dusza na próżno szuka swego Słońca: nie 
widzi Jego światła, nie czuje ciepła promieni. A przecież musi iść 
dalej wśród cienia, wśród zimna i cierni, iść z sercem odważnem choć 
chwilowo zmrożonem, z modlitwą, choć oschłą i przerywaną na ustach. 
Jest to najlepszy czas żniwa, czas najobfitszej zasługi, albo pokuty. 
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Zasługa jest jeśli nam go Bóg zsyła na próbą, pokutą — jeśli na nasze 
niebo sami zaciągamy chmury światowych żądz, myśli, roztargnień. 
Jeśliśmy sami winni, należy przedewszystkiem usunąć złego przyczynę, 
nie łudząc się jednak, aby kara wraz z nią ustać miała. Bóg zan ie 
d b a n y czasem dłużej się gniewa niż Bóg o b r a ż o n y ; tak czynią rów
nież ludzie, gdy bardzo kochają... Bądź co bądź, czy przez pole próby 
czy pole pokuty, kroczyć musimy wytrwale i bardzo pokornie w prze
konaniu, że Bóg nas nie opuści po drodze. Jeśli chwilowo w duszy 
nie dosłyszymy głosu Jego, by nami kierował, możemy go usłyszeć 
pośrednio przez usta spowiednika u trybunału pokuty. O wyborze tego 
doradcy i słuchaniu jego wskazówek mamy znów krótki rozdział, para
frazę tego, co św. Franciszek Salezy Filotei w tym przedmiocie po
wiedział. W duchu św. Franciszka również napisany jest rozdział o po
bożności wśród świata, zaznaczający konieczność 1) oświecenia się 
w rzeczach wiary i 2) usamowolnienia się. Nie chodzi tu oczywiście 
o zrzucenie z siebie więzów posłuszeństwa, nałożonych przez Boga, 
ale o uwolnienie się od jarzma światowych przesądów i pojęć, owej 
„ledwo dostrzegalnej pajęczyny, jaką świat zastawia, i w którą tyle 
łowi ofiar..." Nie chodzi tu o modę, ani o przyjęte a same przez się 
niewinne formy towarzyskie, do których w sposób rozsądny stosować 
się trzeba, chodzi o to, aby względami ludzkimi nie krępować swego 
sumienia, nie naruszać przez grzeczność przykazań Boskich lub ko
ścielnych, nie kierować się w postępowaniu faktem, że „tak wszyscy 
czynią" — nie ci „wszyscy" bowiem, ale my sami za siebie odpowiemy 
przed Bogiem. Pod tym względem, jak i pod wielu innymi, odwaga 
cywilna jest rzadkością, zwłaszcza u nas, gdzie każdy gotów iść na 
kule armatnie, ale przed obawą śmieszności — ulegnie. Tu zaś trzeba 
mieć nietylko silę odporną., ale i energię przeciwdziałania, nie przy
bierając przytem kaznodziejskich tonów. Wszak „wpośród złego, które 
go otacza, chrześcijanin biernym pozostawać nie ma prawa; przeciw
działania Bóg się od nas domaga, a to tem silniejszego przeciwdziała
nia, im wyższe stanowisko zajmujemy wśród ludzi. Obowiązkiem na
szym jest dokonać w świecie dzisiejszym tego, czego pierwsi chrześci
janie, przejęci zasadą Chrystusową — dokonali w świecie pogańskim, 
świat mianowicie spoganiały u c h r z e ś c i j a n i ć , co uskutecznić możemy 
wpływem przykładu i słowa". 

Zauważyć należy, iż p r z y k ł a d postawiony jest tu na pierwszem 
miejscu, on bowiem działa bardziej od słowa, skuteczniej, a zwłaszcza 
zgodniej. Dwa lub trzy dwory trzymające się ściśle praw Bożych, mogą 
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zmienić na lepsze zwyczaje całej okolicy, nie potrzebując przy tem 
odziać się w powagę klasztorną. Im w nich będzie swobodniej i cie
plej, im gościnność będzie serdeczniejsza a domownicy weselsi, tem 
wpływ dobra będzie silniejszy, oddziała bowiem nie na umysły, lecz 
serca. Im chrześcijanin jest milszy, szerszy w poglądach a uczynniej-
szy dla bliźnich, tem silniej samym widokiem swoim pociąga do Boga; 
sam fakt zaś, że on sam jest do Boga zbliżonym, powinien pewną sło
dycz świetlaną przelać w całą jego istotę. Niektórzy wprawdzie skarżą 
się, że pobożność wprowadza w ich życie komplikacye, utrudnienia, 
niepokój; są to ci, co zamiast życie skierować ku niebu, usiłują „po
bożność nagiąć do zasad świata, do życia światowego — a to się nie 
daje". Radziby „dwom panom służyć", słuchać z rana mszy św. a wie
czorem rozpustnej komedyi, przeczytać roz-dział „Naśladowania" a po
tem gorszącą nowelkę, kwestować na ubogich, ha — nawet na nich 
tańczyć i grać komedyę, a język ostrzyć na cudzej sławie, lub też dla 
własnej zabawy odciągać młodych ludzi od obowiązkowej pracy. Że 
zaś to się nie g o d z i (śliczną moźnaby tego słowa etymologię wycią
gnąć), więc w duszy wzrasta niesmak i niepokój, za które winuje się 
pobożność. I radby się człowiek pozbył tego niesmaku, nie zważając, 
że jest łaską Bożą, ostrzeżeniem na ślizkiej drodze upadku. Niech spró
buje żyć po Bożemu, brać co dobre, odrzucać co złe, a wnet i dusza 
jego do równowagi powróci. 

W rozdziale zatytułowanym: „Poczem poznać możemy nasz praw
dziwy postęp duchowy", jednym z najlepszych z dzieła, autorka ostrzega 
przed złudzeniami, dzięki którym mniemamy się w życiu duchownem 
wznosić szybkim lotem do nieba, gdy w istocie ledwie pełzamy po 
ziemi. Nigdy nam dosyć modlitw, umartwień, pokuty a obok tego le
nimy się w obowiązkach, szemrzemy w przykrościach, oburzamy się 
o lada drobnostkę. Jestże to prawdziwa pobożność? Oj podejrzana bardzo 
twoja pokuta, jeśli z tych cierpień, które wprost od Boga pochodzą, 
korzystać nie chcesz... To nie duch pokuty pędzi cię do ostrości życia, 
ale pycha, żądza nadzwyczajności i wyróżnienia... miłość własna kry
jąca się pod płaszczykiem umartwienia. Pięknie wyglądalibyśmy w au
reoli męczeńskiej, więc po tę aureolę rękę śc iągamy—jednak bez 
m ę c z e ń s t w a ! 

Przyznając powyższym zdaniom absolutną słuszność, mianowicie, 
iż nie własnowolne praktyki ale wierność w obowiązkach i cierpliwość 
w zesłanych nam krzyżach, jest oznaką prawdziwego postępu — nie
podobna nie zauważyć, że dla niektórych dusz, słabszych może od in-
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nych, dobrowolne umartwienia mogą być pomocą, ułatwieniem do znie
sienia bólów żywota. Można w nich znaleźć rodzaj synapizmu, zmusza
jącego myśl do oderwania się od rozpaczliwych głębin, na dnie któ
rych tkwi bunt, tkwi straszliwa pokusa przeciwko wierze, miłości, na
dziei! Bo, że „cierpienia większe rzadko kiedy się trafiają" — to prawda 
tylko chyba dla wyjątków: dla ogółu ludzkości bez względu na wiek, 
zamożność i wykształcenie, nieszczęście jest częstym gościem a cier
pienia są chlebem powszednim. Toż nieraz nawet pod najświetniejszymi 
pozorami szczęścia znaleźć można głębokie cierpienie. Bądź co bądź 
większe czy mniejsze, „jednego pewnym być można a mianowicie tego, 
że nas w tem życiu cierpienie nie minie... że nas wszędzie poszuka 
i znajdzie..." a i to również jest pewnem, że „ten tylko śpiewać bę
dzie w niebie wesołe Alleluja, kto na ziemi często powtarzał z Chry
stusem: Fiat voluntas Tua — Fiat — i Deo gratias. 

Nie wszyscy pobożni jednak tak rzeczy rozumieją. Obok pobożności 
prawdziwej istnieje fałszywa, a świat niestety często jedną bierze za 
drugą, i gorszy się. Autorka musiała się wiele tego fałszywego złota 
napatrzyć, daje nam bowiem charakterystykę wyborną, jakiejby się naj
głębszy psycholog nie powstydził. Warto jest kilka ustępów z niej 
streścić: 

„Jako cecha charakterystyczna, wspólna wielu osobom, które 
szatan w sidła fałszywej dewocyi zaplątał, uderza nas przedewszystkiem 
to, iż te osoby chwytają wszystko wrażliwie, powierzchownie, jedno
stronnie. Przyswajają sobie tylko takie praktyki religijne, które ich 
usposobieniu odpowiadają, choćby te niezgodnemi były z duchem Ko
ścioła (np. w dzień Wielkiejnocy pościć, wówczas gdy cały Kościół 
się raduje i t. p.) a odrzucają inne, które Kościół zaleca dlatego, że 
się nie podobają. Bez cienia roztropności obarczają się modlitwami 
i różnemi praktykami, choć te odwodzą je tylko od pełnienia obo
wiązków stanu. Stąd też mają osobliwe upodobanie do nadzwyczajności, 
łatwą dają wiarę takim cudom, którym Kościół wierzyć nie nakazuje, 
z żywotów świętych, czytanych z zapałem, naśladują te cnoty jedynie, 
które osobliwością trącą: głośne apostołowanie, poprawianie bliźniego, 
ekscentryczny ubiór, a niekiedy też i ostre pokuty, posty, nocne czu
wania. Napominane aby w prostocie i pokorze Bogu służyły, na głos 
rozsądku uszy zamykają, wmawiając w siebie, iż są wyższego ducha, 
którego pospolici ludzie pojąć nie mogą... Dziwnie nieznośnym bywa 
niekiedy ich despotyzm, ich niewyrozumiałość, ich wymagania. Żądają 
пр., aby dlatego, że są pobożne, wszystko im służyło na zawołanie, 
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aby każdy im ustępował miejsca w ławce lub przy konfesyonale 1 , 
przepychają się tam nieraz przed najbardziej potrzebującymi, przed 
mężczyznami, studentami, którzy czasu nie mają do czekania. Zdarza 
się też, że ledwo księdz wyszedł z konfesyonału biegną za nim, aby 
dla nich powrócił, ledwo skończył rozdawać Komunię, aby napowrót 
dla nich zapalono świece, bo ledwo na tę chwilę zdołały skończyć 
jakąś modlitwę a gdy im kapłan tłumaczy, że nie ma prawa raz po 
razu udzielać Komunii Św., one piorunują na jego brak gorliwości i nie 
kryją się ze złym humorem. Długie historye potrafią opowiadać ka
płanowi o niezwykłych drogach, jakiemi je Bóg prowadzi, o natchnie
niach łaski do czynów heroicznych, o snach, widzeniach, ba! nawet 
objawieniach — lecz niecbno się tylko spyta o sposób w jaki one speł
niają swe obowiązki stanu, jaką jest ich uległość względem rodziców, 
przełożonych, obrażają się bardzo, bo jakże można je zagadywać o ta
kie rzeczy doczesne? Ma się rozumieć, że już nie wracają ze spowie
dzią do kapłana, który je śmiał o takie pospolite rzeczy pytać! O ja
kież to cudaki wytwarza ta fałszywa pobożność! Istne to strachy na 
wróble, odstraszające od pobożności prawdziwej ludzi nie umiejących 
rozróżnić prawdy od jej karykatury". . . 

To w kościele — a poza kościołem gniew, obraźliwość, obmowa, 
zaniedbanie najbliższych obowiązków, wszystko świadczące, że ich de-
wocya jest tylko firmą, przybraną dla fantazyi, czasem dla pozycyi 
socyalnej lub też rzeczą dobrą a w zarodku skrzywioną przez ich 
mniejszą lub większą nieświadomość najistotniejszych prawd wiary. Jest 
także nieraz rzeczą nawyknienia z dawnego, cnotliwego życia, pozostałą 
w użyciu po utracie cnoty: „Można bowiem być nabożnym i bardzo 
nabożnym" (w rozumieniu własnem a nieraz i ludzi) „a jednak przy-
tem być złym, bardzo złym człowiekiem... co innego bowiem są środki 
do nabycia cnoty a co innego samaż cnota". . . 

Jako jedno z głośnych źródeł spaczenia pobożności u wielu — 
zwłaszcza u kobiet — podaje autorka czytanie bez wyboru przez osoby 
świeckie, dzieł ascetycznych przeznaczonych dla zakonników i chęć 
zastosowania nie ducha ich, ale litery, w życiu rodzinnem i społecznem. 
„Nie każda książka dobrą jest — pisze cytowany przez p. Plater Wie-

1 Tak np. pewna miejska dewotka wypychała panią siedzącą przy 
niej w ławce kościelnej: „Ustąp się pani" mówiła głośnym szeptem: „ustąp 
się pani, bo nie mam miejsca u d e r z y ć b a r a n a ! " tj. uderzyć się w piersi 
na Agnus Dei (autentyczne). 
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logłowski — dlatego, że o religijnych kwestyach traktuje. Tak, jak we 
wszystkiem, rozumny wybór jest niezbędny". Święta prawda — ale czyż 
każdemu jest łatwo wybierać? Dobrze jest mówić: Trzeba, aby każdy 
jadł tylko to, co dla jego żołądka jest zdrowem, ale to teorya blednąca 
wobec głodu i trudności przebierania w pokarmach. Człowiek głodny 
je to, co ma pod ręką. co widzi, że jedzą drudzy i nieraz dopiero 
po niewczasie może się przekonać, że to, co im szło na zdrowie, było 
dla niego niestrawnem. Zarzut zaś czyniony w takich i innych wy
padkach: A czemu się nie poradził?—jest zazwyczaj niesłuszny; rzadko 
bowiem znajdzie się człowiek, chcący lub mogący „wątpiącemu dobrze 
radzić" — zwłaszcza w podobnej sprawie, gdzie trudno z góry sądzić 
0 usposobieniu bliźniego. Może to uczynić skutecznie chyba spowiednik 
lub matka: do matki też należy roztropne stopniowanie w wyborze 
czytań pobożnych dla dziewcząt, by ich snać nie zrazić zbytkiem 
rygoryzmu, lub nie wprawić w sztuczną egzaltacyę, po której zazwy
czaj następuje światowy zwrot. Przeciwko tej egzaltacyi skierowany 
jest następny rozdział, omawiający „jaka pokuta kogo obowiązuje". Każe 
ludziom świeckim pokutować poprawą życia, ścisłością w pełnieniu 
przykazań i obowiązków, zostawiając pozaobowiązkowe umartwienia 
lndziom poza światem żyjącym, w ciągłej obawie, że penitenci świeccy 
(a raczej penitentki) wpadną w chorobliwe zaćmienie sumienia, i nie-
rozsądnemi praktykami zastąpią cnotę. Wogóle jest to rzecz indywi
dualna, w której oprócz ogólnego przepisu pełnienia przedewszystkiem 
własnych powinności, niepodobna stawiać reguły. Przypominamy tylko, 
że w kwestyi, czy umartwienia nadobowiązkowe maja pozostać udzia
łem zakonów, O. Nepveu S. J. odpowiedział już przed 800 laty, py
tając: dlaczego pokutować mają właśnie niewinni a nie ci co grzeszą? 

Swoją drogą, nawet bez osobnych umartwień, byłoby się prawdzi
wie świętym, gdyby się obróciło w czyn wszystkie rady autorki. Go-
dnem z zaleconych przez nią umartwień umysłowych jest poskromienie 
wyobraźni, skupienie myśli, słowem zwalczenie roztargnienia w mo
dlitwie. Na tę chorobę, przechodzącą u większości w kalectwo, podało 
już „Naśladowanie" lekarstwo, którego tu parafrazę widzimy: strzedz 
się po za chwilami modlitwy zbytniego rozproszenia ducha, zaczem 
1 do modlitwy przyjdzie łatwo się skupić. Święci umieli się modlić „bo 
mieli ustawicznie wszystkie władze duszy na wodzy... bo dusza ich 
dążyła do Boga jako do swego punktu ciężkości, a ponieważ kochali 
rzeczywiście Boga ponad wszystko, równie trudno im było swą myśl 
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od Boga oderwać, jak nam trudno ją skupić a oderwać od rzeczy do
czesnych". Trudno nawet — nie już doskonale ale przyzwoicie (w oczach 
pana Boga) korzystać ze środków pobożności, t j . z pobożnych praktyk, 
którym autorka poświęca ostatni rozdział, może w obawie aby ją kto 
nie posądził o purytanizm protestancki, czerpiący z własnej duszy bez 
pomocy kościelnej siłę do zaparcia i cnoty. Dobre to bardzo na końcu, 
nigdy bowiem, zwłaszcza w reczach wiary nie można być dość jasnym, 
nigdzie pomyłka, lub złe zrozumienie tak wielkiej nie przyniesie szkody. 
Jasność zaś i prostota są wybitnemi cechami książeczki, którą chcia
łoby się widzieć w każdym domu i we wszystkich rękach. Jest to nie-
zaprzeczenie najlepsza rzecz, wyszła z pod tego pióra. 

Drugi utwór „Droga odrodzenia na duchu 1 nosi widocznie pseu-
donimowy podpis ks. Bogusława. Znać nietylko ten sam kierunek 
umysłu, tenże sam styl ale i tenże sam, właściwy autorce sposób pod
kreślania wyrazów i zdań różnymi rodzajami druku, to pochyłym, to 
tłustym, to znacznie większym; częstem, niekiedy do zbytku podno
szeniem efektu kilku kropkami tam, gdzie ehce, aby się czytelnik za
trzymał i pomedytował. „Droga odrodzenia" ma na celu umożliwienie 
odprawienia rekolekcyj w domu osobom, nie mogącym odkryć ich w miej
scu odpowiedniejszem. Cel piękny bardzo, ale czy wykonalny w domach 
prywatnych? Czy matce, pani domu, nauczycielce i t. p. jest kiedy 
możliwem odosobnić się u s i e b i e przez trzy dni z rzędu tak, aby ją 
ludzie i sprawy ich zostawili w spokoju? Toż nawet ludzie piszący 
książki najczęściej pracują w nocy, gdyż wtedy tylko gdy inni śpią 
mogą być pewni, że im nikt nie przerwie roboty. Klucz ani rygiel na 
to nie pomoże: wnet ktoś zapuka, zawoła, a nie odezwać się trudno 
bo kto wie czy nie wołają do chorego, lub do rzeczy ważniejszej, 
której zaniedbanie byłoby istotnym grzechem? Same rozmyślania osnute 
poczęści na tle pism św. Ignacego, O. Morawskiego i innych, poczęści 
zaś zupełnie samoistne, bardzo są dobre, przytem opatrzone przy końcu 
modlitwą oraz dobrze zastosowanymi tekstami Pisma św. Zwłaszcza 
rzecz „O nawróceniu św. Piotra" bardzo jest przejmującą. I nie dziw: 
toż to najcudniejszy dramat miłości, tak wielkiej, tak bezgranicznej, 
o jakiej żadnemu poecie nawet się nie śniło. Cóżby się stało z Piotrem 
po zmartwychwstaniu, gdyby Pan Jezus był tylko człowiekiem? Zdra-

1 „Droga odrodzenia na duchu" czyli „Trzydniowe rekolekcye" ks. Bo
gusława, ofiarowane cieniom ś. p. R. Arndt. Warszawa. W drukarni Fran
ciszka Czerwińskiego. 1896. Str. 444. 
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dzony byłby może przebaczył, ale jak? Ze zwiędłej przyjaźni szczątkiby 
tylko zostały, trawione co dnia nieufnością, podejrzywaniem. A tu ani 
słowa wyrzutu! Nic prócz dawnej miłości zwiększonej czułą litością 
nad słabością ukochanego. A co się działo z Piotrem dzieje się z każdym 
z nas i to nie raz, nie dwa, ale za każdą spowiedzią. Jakież to źródło 
ufności a nadewszystko, jaki bodziec dó oddania choćby setnej części 
tej wielkiej miłości, z jaką Pan Jezus, ukazując nam swoje rany, pyta 
nas po trzykroć — czy Go kochamy? 

Możnaby ku końcowi książki zarzucić coś w rozkładzie przed
miotów, dziwne wielce pominięcie zupełne przygotowania do Komunii św. 
i rozmyślania o Eucharystyi. Rachunek sumienia nader słusznie rozło
żony jest na parę dni dla gruntowniejszego zastanowienia nad ogólnemi 
i poszczególnemi obowiązkami różnych stanów; wymienienie tych obo
wiązków oraz wykroczeń wydaje nam się nieco pobieżne: dla mężatek 
np. bez porównania głębszyrm jest rachunek sumienia zawarty w wy
bornej książce francuskiej Recueil cle prières et de méditations p. de 
Plavigny. Ale i to co jest, bardzo jest dobre i lepsze niż ogólnikowe 
określenia grzechów, do których tak już niestety sumienie nasze przy
wykło, że po jego wierzchu spływają, nie docierając do głębi. 

Niektóre z rozmyślań, zawartych w „Drodze odrodzenia", wyszły 
w osobnych odbitkach, mianowicie: „Trzy drogi życia" i „Czem jest 
świat". Ponad te dwa jednak o wiele wyższem jest rozmyślanie 
„O dwóch chorągwiach" , bo też i przedmiot podatny: chorągiew 
krzyża, za którą postępuje się drogą u dołu ciasną i ciernistą, ale 
z calem niebem jasności i przestworza nad głową i chorągiew świata, 
wiodąca drogą szeroką, pochyłą a ślizką, gdzie wrprawdzie stąpać wy
godniej, ale gdzie czoła podnieść niepodobna, bo nizkie sklepienie ludz
kich przesądów nagina kark ku ziemi a wzrok tamują ciemności po
wątpiewali i błędu, nie rozświecone sztucznemi kagankami rozumu. 
Cierpienie na obu spotyka się drogach: na jednej jako ostroga pcha
jąca coraz wyżej, coraz szybciej do celu, na drugiej jako przeszkoda, 
jako kalectwo, którego dolegliwości człowiek usiłuje przed sobą i przed 
drugimi blichtrem zabawy pokrywać. Jakim zaś jest ten blichtr poucza 
nas rozmyślanie o tem, „Czem jest świat", zdające się być uzupełnie
niem poprzedniego a jednak w książce rekolekcyjnej umieszczone o wiele 
wcześniej. Istotnie tu „świat" wzięty jest jedynie ze strony salonów 
i zabaw, próżności niewieściej i próżniactwa. Natomiast zapomnianym 
jest zupełnie świat polityczny, świat giełdowy, literacki i przemysłowy, 
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ów chaos kłębiących się żądz, wrzących namiętności, rozpanoszonej 
pychy i samobójczej rozpaczy. Rzecby można, iż cała rozprawka pi
sana jest wyłącznie dla panien lub młodych mężatek, i jako taka jest 
niezmiernie dobra, wykazująca, iż przez „świat" należy rozumieć nie — 
jak to wielu mniema — osoby pewnej sfery lub też liczniejsze zebranie 
osób, ale żywioł pogański, ziemski, grasujący po wsze czasy w ludz
kich umysłach. Szkoda tylko, iż autorka nie rozszerzyła tu swego 
przedmiotu, przedstawiając go, choć pobieżnie ale w całości, a nietylko 
w jednym z jego objawów. 

Zupełnie już niezależną od „Drogi odrodzenia" jest książeczka 
p. t. „Czy ja potrzebuję pracować?" 1 , przeznaczona głównie dla rze
mieślników i to, jak przepaska na stronie tytułowej zaznacza: dla prze
łożonych i starszych. Jest to rozprawka raczej moralno-ekonomiczna 
niż nabożna, już tem samem, może poczytniejsza. iż choć przesią
knięta religią, dąży głównie na pozór do wzmożenia ziemskiego dobro
bytu klas robotniczych. Jedyna rzecz nadająca utworowi cechę nieco 
kaznodziejską są co chwila powtarzane wyrazy: mi ły b r a c i e , forma 
protekcyonalna, którą może niejeden pan majster liczący się sam do 
inteligencyi, czuć się urażonym i rzucić książkę. A istotnie byłoby 
szkoda, gdyż prócz paru ustępów, gdzie autorka zapędza się nieco 
i mówi nie jak do rzemieślnika, ale do szlachcica wiejskiego lub do 
otoczonej służbą panienki, całość jest wielce pouczającą, tak co do 
godności i zasługi pracy, jak oszczędzenia jej owoców, obowiązki wzglę
dem podwładnych terminatorów, czeladników i nawzajem względem 
chlebodawców oznaczone jasno, nacisk położony na uczciwość i aku-
ratność w odrabianiu obstalunków, rzeczy u nas prawie nieznanej i to 
od najdawniejszych czasów! Czytamy przecież, że już w XV. wieku 
krwawa burda powstała w Krakowie z okazyi niewykończenia na ter
min zbroi, którą Andrzej Tenczyński miał wziąć na wojnę. Odtąd sto
sunki mało się zmieniły i albo robota bywa wykonaną po czasie, i to 
z gorączkowym pośpiechem, albo też leży skończona z wysiłkiem na 
termin i zapomniana całymi tygodniami przez tego, co ją miał odebrać. 
Ale wracając do książki, jedno jest trochę dziwnem: różnica zasadnicza, 
czyniona między u b ó s t w e m a nędzą . Dotąd zdawało się, że nędza 
jest tylko większym stopniem ubóstwa, według autorki jednak są to 
stany zupełnie odrębne. Ubóstwo, mówi, bywa lub może być skutkiem 

1 „Czy ja potrzebuję pracować?" Napisane przez С P . Z. wydał ks. 
N. Godlewski. Warszawa. W drukarni Niemiry Synów. 1897. Str. 165. 
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nieszczęścia, klęski, choroby i z niego zawsze podnieść się można; 
nędza przeciwnie jest z a w s z e wynikiem moralnego i materyalnego 
nieporządku, lenistwa, pijaństwa, rozpusty, zaniedbania i brudu. Czyż 
doprawdy można tak rzecz uogólnić. I czyż nie lepiej powiedzieć, że 
istnieją dwa gatunki nędzy: jeden godzien miłosierdzia i czci a drugi 
pogardy7, a raczej skarcenia? Wielu jest teraz ludzi na świecie twier
dzących, że „niema nieszczęśliwych — są tylko występni lub głupi". 
P . Platerówna nie idzie tak daleko, mówiąc jednak najczęściej o nie
szczęściu, jako o wyniku własnej winy nieszczęśliwego, zapomina, że 
niejeden niewinny przez całe życie ponosi skutki nieprzezorności ro
dziców, nieuczciwości opiekunów lub innych, którym zawierzył, że 
wreszcie sam Pan Jezus, gdy Go Apostołowie pytali, czy ów ślepy od 
urodzenia cierpi za winy swoje czy ojców, odrzekł, iż cierpi nie za 
żadne winy, ale aby się na nim objawiła chwała i potęga Boża... 
Wogóle możnaby zarzucić w dziełach szan. autorki pewien brak od
czuwania boleści drugich, a zarazem i brak nacisku na cnotę miłosier
dzia, według której przecież mamy być sądzeni. Trzeba jednak zau
ważyć, że niepodobna wszystkiego naraz nauczać i że, kształcąc nas 
w sumienności względem Boga, rzetelności względem samych siebie 
i sprawiedliwości względem bliźniego, przysposabia się najwyborniej 
„rolę dobrą", na której każdy zasiew Boży zejść może. 

T. W. 

Krytyczny rozbiór kazań i homilij Hipacyusza Pocieja. Ks. dr. j. Kru
kowski. Lwów 1899. Odbitka z Gazety Kościelnej. 

Historyę literatury kaznodziejskiej wzbogacił w ostatnich czasach 
ks. dr. Krukowski kilku cennemi pracami drukowanemi w włocławskiej 
Homilityce, jak o Liberyuszu, Rychłowskim, biskupie Załuskim. Do
rzuca do nich nową o Hipacyuszu Pocieju. Zadaniem jej krytyczny 
rozbiór jego kazań i homilij. Wstęp zajmuje wiadomość o życiu Po
cieja i treściwy pogląd na jego dzieło kaznodziejskie. Oto główne ce
chy-; treść kazań przeważnie moralna, dążność praktyczna, wykład 
gruntowny wszędzie, licznemi teksty Pisma św. i Ojców Kościoła po
party, logika prosta, język czysty, wykład nadzwyczaj popularny; Wy
raźnych podziałów nie używa. Homilie są częścią analityczne, częścią 
syntetyczne. Następuje rozbiór 21 kazań i tyluż homilij. Autor prze
chodzi poszczególne, mniej lub więcej obszerną podając treść. Gdzie
niegdzie uwydatnia podział, indziej w paru słowach zwraca uwagę na 
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piękniejsze miejsca w kontekśc ie . Kazan ie na p ierwszą niedzielę pos tu 
umieszcza całe dla szczególnych jego zalet, ale chwilami rozbiór ogra
nicza się do ki lku za ledwo słów пр . : „Homilia omawia uzdrowien ie 
para l i tyka" , „Kazan ie o poskramianiu oczu" albo „Homilia o poży tkach 
postu wyśmien i ta" , „Kazan ie o sprosnośc i żądzy dos to jeńs tw bardzo 
d o b r e " , „Homil ia o prymacie św. P i o t r a wyśmien i t a" . Rozbiór opiera 
sie na t łumaczeniu kazań Pocie ja , dokonanym przez L e o n a K i s z k ę 
r. 1 7 1 4 . P r z y tej okazyi nas t ręcza się szan. autorowi uwaga t rafna 
i na czasie, z powodu ksz ta łcenia się na obcej l i t e ra turze kaznodziej
skiej , zwłaszcza niemieckiej z uszczerbkiem dla rodzimej . Dużo winna 
tu wada, że obce rzeczy zawsze zdają nam się lepszemi, ale przyczy
nia się do tego i nieznajomość ojczystego kaznodzie js twa. Os t ro też 
piętnuje to rycza ł towe czytanie bez doboru niemieckich kaznodzie jów: 
„S ta re to wino, mówi, ale dobre . . . szkoda, że się n i k t n ie zajmie ich 
(s tarych kaznodziejów polskich) p rzedruk iem, nie wyciągnie z toni za
pomnienia i nie poda na wzór młodszemu klerowi, aby się nie lubował 
j edyn ie w niemieckiej s ieczce" . R a d z i b y ś m y , aby t e s łowa znanego 
autora, znalazły odgłos w czynie, a Bia łobrzeski i W u j e k , K a r n k o w s k i 
i Skarga i tylu innych p rawdz iwie znakomi tych i g o d n y c h naśladowa
nia czy d a w n y c h czy współczesnych naszych kaznodziejów, znalazło się 
znowu w r ę k a c h czytających. 

Ks. Jarosław Rejowicz. 

Własność rolna W Galicyi. S tudyum s ta tys tyczno-społeczne . Dr. Zofia 
Daszyńska-Golińska. W a r s z a w a 1 9 0 0 . (Str . 65 in 8-o). 

K w e s t y a a g r a r n a przejawia się w naszym kraju — zdaniem au
torki — głównie j a k o sp rawa podzia łu własnośc i rolnej , i j a k o t a k a 
wpływa bardzo doniosłe na po l i tykę s t ronnic tw, sejmu, władz . 

W o b e c tego kładzie sobie au to rka zadanie rozpa t rzen ia faktycznego 
podziału własnośc i rolnej oraz wp ływu , j ak i on wywie ra na ekonomiczne 
i społeczne warunk i kraju. 

Monarch ia a u s t r y a c k a , j a k o nowoczesny us t ró j p a ń s t w o w y , na
rzuca swoim członkom ciężary, do j a k i c h rolnicza przeważnie ludność 
Galicyi, żyjąca w s t a d y u m gospodark i na tura lne j , j e szcze nie dorosła . 
To też mimo swego wyłącznie rolniczego cha rak te ru , Gal icya i pod 
względem roln ic twa pozostaje znacznie w ty le poza innymi krajami 
aus t ryackimi . Z a r a z e m wykazuje au torka , że ani j a k o ś ć gleby, ani wa
runki k l imatyczne bynajmniej nie s tanowią p rzeszkody rozwoju rolnic
twa, ani nie usprawiedl iwiają rolniczego zacofania naszego kraju. 

р. р. т. L X V I I . 18 
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Nadmieniwszy- wreszcie, że stosunkowo nizkie podatki, opłacane 
przez Galicyę, nie są bynajmniej dowodem faworyzowania jej przez 
rząd, lecz wynikiem słabego jej stanu ekonomicznego, przechodzi au
torka do pierwszej części swego szkicu: p o d z i a ł w ł a s n o ś c i r o l n e j 
i j e g o n a s t ę p s t w a . 

Zaczyna więc autorka omówieniem trochę pobieżnem w ł a s n o ś c i 
t a b u l a r n e j , przyczem dwa fakty silniej występują: m a l e j ą c e zna
czen ie (nawet wprost „prawie brak") w ł a s n o ś c i ś r e d n i e j od 100 
do 1000 morgów, wobec silnie reprezentowanej wielkiej własności i la-
tyfundyów, przez co włościaństwo ma mniej wzorowych przewodników 
i przykładów lepszej uprawy, jakimi bywają lub być mogą średnie 
gospodarstwa, oraz n o w y e l e m e n t z i e m i a ń s k i , jakim okazują się 
Ż y d z i . 

Żydzi posiadają już 620 majątków, przeważnie średnich, z prze
strzenią Б91.000 morgów. (Warto wspomnieć, że średnia własność ta
bularna niżej 1000 morgów obejmuje tylko 900.000 morgów). Dalej 
wśród licznie rozpowszechnionych w Gaiicyi dzierżaw tabularnych, 
ogółem 1620 w r. 1893) niemal połowa bo 783 jest dzierżawców Ży
dów. Ogółem tedy po odtrąceniu tych dzierżaw żydowskich, gdzie wła
ścicielem jest także Żyd, w r. 1893 mieliśmy 1338 Żydów gospoda
rujących na naszej ziemi — żywicielce. To też słusznie mówi autorka — 
„przyznać trzeba, że s t a n nasz z i e m i a ń s k i w bardzo znacznej części 
s k ł a d a s ię dz i ś z e l e m e n t u ż y d o w s k i e g o . Wypierani z handlu 
i przemysłu przez izraelitów i cudzoziemców ustępujemy również dobra 
ziemskie nowej warstwie posiadaczy, którą tylekroć za niezdolną do 
gospodarstwa rolnego społeczeństwo nasze uznawało!" 

W7obec tego nic dziwnego, że autorka nie chce uznać własności 
tabularnej w Gaiicyi za czynnik rozwoju i za przewodnika w życiu 
narodowem... 

Rozpatrzenie własności włościańskiej, rozpoczyna autorka tem, 
że średni jej rozmiar, wynoszący przed czterdziestu laty jeszcze 9 mor
gów, dziś (1892) spadł do 4'4 morgów. 

Opierając się z jednej strony na danych krajowego biura sta
tystycznego z 1883 г., zebranych w 249 gminach typowych całego 
kraju (t. zw. reprezentacyjną metodą)—z drugiej na liczbach pochodzą
cych z niedrukowanego spisu podatników, ułożonego w ministeryum 
skarbu (liczbach jednak nie wymienionych), opracowała autorka tablicę 
przedstawiającą w pewnem przybliżeniu zmiany, jakie od r. 1883 do 
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r. 1897 zaszły w średnich rozmiarach posiadłości włościańskich w po
szczególnych powiatach politycznych. 

Otóż tablica ta wykazuje w 35 powiatach zwdększenie, w 39 
zmniejszenie się średniej posiadłości włościańskiej. Zestawienie zaś ze 
względnem zaludnieniem, z istnieniem przemysłu fabrycznego, domo
wego, lub górniczego nie dozwala wyprowadzić ogólnej zasady, lecz 
prowadzi autorkę do twierdzenia, że rozdrobnienie włościańskiej własności 
posunęło się daleko we wszech okolicach kraju — przybierając jednakże 
w każdym powiecie inną postać, nakazującą poszukiwać całego szeregu 
przyczyn zamiast jednej. 

Zestawiając średni -obszar posiadłości włościańskich z ilością od
setkową roli ornej w poszczególnych strefach gospodarskich Galicyi, 
oraz ze względnem tychże zaludnieniem, wykazuje autorka bardzo do
bitnie, że rozdrobnienie wszędzie prawie doszło do jednakowego, osta
tecznego kresu, że różnica średniego rozmiaru zagrody, wahająca się 
w poszczególnych powiatach między 3 a 10 morgami, jest tylko po
zorną. 

Spis podatników gruntowych wykazuje, że 6 7 % gospodarstw 
opłaca mniej niż po 2 złr. podatku, 29°/ 0 od 2 —10 złr. a zaledwie 
3 '6% od 10 —100 złr., co znaczy, że obok drobnej posiadłości nie ma 
w kraju prawie zupełnie średniej chłopskiej posiadłości, któraby po
winna stanowić rdzeń stanu chłopskiego: (Np. w Czechach od 10 do 
100 złr. podatku gruntowego płaci 2 2 % ogólnej liczby podatników!) 

W związku z powyższem porusza autorka kwestyę posiadłości 
wspólnie używanych czyli gruntów gminnych, przedstawiających po
wszechnie znany obraz smutnej gospodarki, tak co do pastwisk jak 
i lasów. Kończy się ten rozdział skonstatowaniem bardzo licznej war
stwy posiadaczy rolnych, którzy nie mają innej możności bytu, jak 
tylko pracę na małym szmacie ziemi. 

Następnie stara się autorka odpowiedzieć na pytanie, czy pro-
dukcya rolna dotrzymuje kroku powiększaniu się ludności i czy wogóle 
robi postępy. Cyfry urzędowej statystyki rolniczej, któremi autorka 
acz ostrożnie się posługuje, nie mogą być miarodajnemi w tej kwestyi. 
Ujemną natomiast, ale jednak więcej prawdopodobną daje odpowiedź 
statystyka zmian własności, licytacyj sądowych, oraz obdłużenia hipo
tecznego. 

Wreszcie roztrząsając kwestyę, jak żyje ludność włościańska na 
tych drobnych szmatach roli, autorka zwraca uwagę na nędzne odży
wianie się ludu wiejskiego, znane z pracy prof. Cybulskiego, na bardzo 

18* 
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nizkie płace zarobkowe robotników wiejskich i na następstwo tych 
smutnych stosunków: emigracyę przesiedlną i zarobkową. 

Po nakreśleniu tego ze wszechmiar smutnego obrazu obecnego 
stanu własności rolnej w naszym kraju, przystępuje autorka w drugiej 
części: „Reformy ustawodawcze czy zmiany kultury rolnej?" do kwe-
styi środków zaradczych, których główny szkopuł: u b ó s t w o G a i i c y i 
wykazuje zaraz na początku wynikami podatku osobisto-dochodowego. 

Po potrąceniu o potrzebę reformy gminnej, wykazuje autorka ko
nieczność e n e r g i c z n e g o poparcia orgauizacyi kredytu włościańskiego, 
omawia ustawę o komasacyach, o uregulowaniu używania gruntów wspól
nych, dalej projekty ograniczenia podzielności gruntów włościańskich, 
oraz zakładania włości rentowych i nie odmawiając im użyteczności, 
wykazuje jednak ich powolne i kosztowne działanie, po którem nie 
można się spodziewać zapobieżenia grożącej zagładzie stanu włościań
skiego. 

Autorka licząc się z faktem olbrzymiej liczby drobnych posiada
czy włościańskich, których w zakresie właśnie ich minimalnych posia
dłości trzeba od nędzy ratować, wskazuje inną drogę: podniesienie pro
dukcyjności ziemi przez zmianę ekstenzywnej, czysto rolniczej gospo 
darki na intenzywną, rolniczo-przemysłową kulturę — mogącą dać wyż
szy przychód z małej przestrzeni. 

Taką kulturą może być, zdaniem autorki, u p r a w a o g r o d n i c z a : 
nadająca się właściwie dla karłowatych zagród włościańskich. Wyka
zawszy szczegółowo, że ani brak większych miast i szeroko rozgałę
zionych komunikacyj, ani warunki gleby lub klimatu — ani też roz
drobnienie parcel gruntowych nie mogą stanowić przeszkody dla roz
woju ogrodnictwa, podnosi autorka, jako dodatnie wpływy tej kultury, 
podniesienie się urodzajności gruntu, równomierność zajęcia dla rodziny 
włościańskiej przez cały rok, równomierniejszy wpływ przychodów-, przyu
czający do lepszej gospodarki pieniężnej, lepsze odżywianie się warzy
wami i owocami, wreszcie przez zajęcia przemysłowo-handlowe sto
pniowe podwyższenie się poziomu kulturnego ludności włościańskiej. 
Z ogrodnictwem, sadownictwem i warzywnictwem łączą się ściśle: 
uprawa nasion i przygotowywanie przerobów owocowy-ch i warzywnych 
tak, iż zarobek, jaki przy tej uprawie znaleźć można — przedstawia się 
bardzo poważnie. 

Przytoczywszy kilka przykładów skutecznego przyjęcia się ogro
dnictwa w naszym kraju — wykazuje dr. Daszyńska na przykładzie 
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Franeyi, gdzie ogrodnictwo nadzwyczaj jest rozpowszechnione, doniosły 
jego wpływ na podniesienie dobrobytu. 

Nie jest to atoli niczem nadzwyczajnem wobec troskliwej opieki, 
iaką rząd i stowarzyszenia we Franeyi otaczają ogrodnictwo, na które 
w naszym kraju prawie, że się uwagi nie zwraca. 

To są główne myśli szkicu dr. Daszyńskiej, traktującego nietyle 
o własności rolnej, ile właściwie o kwestyi włościańskiej w Galicyi. 
To też pierwsza część napisana jest dosyć pobieżnie i tu i owdzie 
niezupełnie ściśle, czego zresztą przy bardzo niedokładnym materyale 
statystycznym trudno uniknąć ł . 

Przytem sposób przedstawienia rzeczy jest tego rodzaju, że nie
raz czuje czytelnik brak ogniw rozumowania, lub też zupełnie niespo
dziewanie przechodzi do zupełnie nowej kwestyi. 

Wreszcie co się tyczy znaczenia ogrodnictwa we Franeyi, moźnaby 
zauważyć, że potężną jego gałęzią jest uprawa winorośli, u nas nie-
mająca widoków powodzenia, oraz że chłop francuski zawdzięcza swój 
dobrobyt także i lepszej niż u nas tak zwanej wielkiej kulturze, t j . 
uprawie zbóż i okopowin. 

Jakkolwiek oczywiście nie może być mowy o tem, aby się ogro
dnictwo wszędzie w naszym kraju rozwinęło i mogło wpłynąć na eko
nomiczne podniesienie całego włościaństwa, jednakże nie ulega wątpli
wości, że wielce przyczynićby się mogło do materyalnego i kultural
nego wzmożenia licznych warstw ludu wiejskiego. 

Ogólne facit studyum d-ra Daszyńskiej streszcza się w ostatnim 
rozdziale: Reforma społeczna w sprawach agrarnych odnosiła się dotąd 
przeważnie do przepisów prawno-administracyjnych, które acz w zasa
dzie dobre, nie zawsze były trafnie do warunków danych przystoso
wane. Tak one jak i popieranie kredytu włościańskiego mogą tylko 
stworzyć dogodniejsze warunki pracy dla włościaństwa, nie mogą je
dnak popchnąć go bezpośrednio do tej pracy. 

Tego dokonać mogą tylko r e f o r m y g o s p o d a r c z e , zmierzające 
wprost do p o d n i e s i e n i a w y d a j n o ś c i g o s p o d a r s t w : szerzenie no
wych sposobów uprawy, wskazywanie nowych dróg zbytu, wspieranie 
handlowej strony przedsiębiorstw, to wszystko może obudzić w ludzie 

1 Np. na str. Ö obszar roli zajętej pod b u r a k i c u k r o w e w Galicyi 
podany j e s t przez omyłkę na 924 tys . hektarów, podczas gdy podług Rocz
nika stat. Gal. t. V. wynosi! on w la tach 1886—1895 przeciętnie zaledwie 
4394 ha. a buraków pas tewnych 28 tys . ha. 
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energię uśpioną, przejawiającą się na obczyźnie, i utorować drogę dla 
dobroczynnego wpływu reform administracyjnych, a tylko ich współ
działanie do osiągnięcia celu prowadzi. 

Atoli praca w kierunku reform gospodarczych będzie wtedy tylko 
uwieńczona pomyślnym skutkiem, gdy będzie prowadzone e n e r g i c z 
nie, ze zrozumieniem rzeczy, świadomością celu i przy pomocy odpo
wiednich wydatnych środków. 

Dr. T. Kudelka 

Słowniczek frazeologiczny. Poradnik dla piszących. Przez Antoniego 
Krasnowolskiego. Warszawa 1900. 

Ma to więc być poradnik dla piszących; „ma nasuwać piszącemu 
odpowiedni wyraz, którego nie zna, albo na razie sobie przypomnieć 
lub zastosować nie umie" (str. 3). Oczywiście autor mógł mieć na 
myśli jedynie uczniów początkujących, zaczynających „sztukę pisania" 
od koncypowania przeróżnych ćwiczeń i zadań na wszelakie tematy. 
W rprawdzie o jednym z najlepszych pisarzów polskich słyszałem opo
wieść, że, zasiadając do pisania, otacza się słownikami, leksykonami 
i t. d., i szuka, które wyrażenie będzie miało najwięcej mocy i pię
kności. Wątpić jednak można, czy to prawda. Otóż Krasnowolskiego 
„Słowniczek frazeologiczny" jest przeznaczony wyłącznie dla uczniów; 
powiada to sam autor w przedmowie (str. 3), świadczy o tem objętość, 
układ i sam sposób wykonania dziełka. Z tego też stanowiska sądzić 
go należy. 

Nie jest oczywiście dokładny. Aby się o tem przekonać, wystar
czy porównać którykolwiek wyraz z odpowiednim wyrazem jakiego 
słownika polskiego, np. wydawanego obecnie w Warszawie pod re-
dakcyą Karłowicza, Kryńskiego i Niedźwiedzkiego. Słownik ten jest 
„skondenzowany" do możliwych granic, podaje przedewszystkiem zna
czenie wyrazów, daleko mniej baczenia daje na frazeologię, a jednak 
ma frazeologię bogatszą niż praca p. Krasnowolskiego. Zwłaszcza wi-
docznem jest to w znaczeniach przenośnych i synonimach. Autor „Słow
niczka" powiada wprawdzie, że w plan jego pracy „nie wchodziło ob
jaśnienie wyrazów blizkoznacznych, ani czasowników, ani rzeczowni
ków, ani przymiotników; zestawia po prostu ich szeregi, tylko z lekka 
zaznaczając, przez połączenie z kilku odpowiednimi wyrazami, różnicę 
ich użycia" (str. 4). Na takie jednak stanowisko trudno się zgodzić. 
W łaśnie we frazeologii synonimika ma znaczenie niemałe, podobnie 
i przenośnie; tedy albo je należało pominąć, albo traktować dokładniej. 
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To jest jeden zarzut, jaki pracy p. Krasnowolskiego musimy zrobić. 
Co się tyczy dokładności, to oczywiście mogłaby być większą, ale i tak 
jak jest, założeniu i celowi dziełka jest odpowiednią. 

Poza tem praca w każdym razie zasługuje na pochwałę i uzna
nie, i sądzę, że może uczniom oddać wielkie usługi, zwłaszcza tam, 
gdzie uczniowie ci w szkole zmuszeni są mówić i może myśleć w ję
zyku obcym, język ojczysty zaś ma przytułek tylko w rodzinie i tylko 
tam dziecko może się go uczyć. W zupełności też zgadzamy się na 
zasadę, którą się autor w układaniu „Słownika" kierował. Całkiem słu
sznie podaje frazeologię głównie przy rzeczowniku nie przy czasowniku: 
bardzo dobrze postępuje również, zwracając uwagę na rusycyzmy i ger-
manizmy; nie potrzeba dodawać, że nikt mu nie weźmie za złe pomi
nięcia zwrotów efemerycznych, brukowych, powstających nie wiedzieć 
jak i ginących nie wiedzieć kiedy, zwrotów takich, jak: zawracać gi
tarę, kontramarkę, puścić w trąbę i t . p. 1 

Wszystko, cośmy dotąd o „Słowniczku frazeologicznym" powie
dzieli, odnosi się do niego, jako do podręcznika, do książki praktycz
nej. Naukową rzecz taka nie jest; podobnie jak nie jest naukową praca 
ogrodnika na równi z badaniami uczonego botanika. Jednak na samym 
początku wstępu autor wypowiedział zdanie, które wkracza w dziedzinę 
ściśle naukową. Jest to zdanie o znaczeniu frazeologii. Na poglądy 
w niein wyrażone, zgodzić się żadną miarą nie można. We frazeologii 
ma się głównie przebijać duch języka, na frazeologii oprze się rze
komo w przyszłości znaczennia czyli semazyologia, jako czwarta (po 
głosowni, źródłosłowni i odmienni) część gramatyki. Naprzód mamy tu 
przecenienie znaczenia frazeologii. Nie jest prawdą, jakoby się w niej 
głównie przebijał duch języka. „Duch języka" (pojęcie zresztą bardzo 
elastyczne, może być tłumaczone różnie) przebija się w każdem słowie, 
tylko go trzeba rozumieć. Przebija się t a k ż e i we frazeologii (tj. w pe
wnej kombinacyi wyrazów, oznaczających pewne pojęcie lub pewną 
grupę pojęć), ale nie g ł ó w n i e . 

Co jednak najwięcej zadziwia, to druga cześć przytoczonego po
wyżej zdania autora. Frazeologia ma być czwartą częścią gramatyki, 
po głosowni, źródłosłowni i odmienni. Cóż się w takim razie stanie ze 

1 Mówiąc o takich wyrażeniach autor zaznacza, że giną one wciąż 
i ustępują miejsca nowym, „dzięki wciąż nowej pomysłowości ludzi, któ
rym bogaty nasz język, zdaje się, nie wystarcza do wyrażenia zbyt jałowej 
myśli". Świetna charakterystyka! 
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składnią? Chyba, że p. Krasnowolski utożsamia składnię z frazeologią, 
co byłoby w każdym razie błędem, nawet przy największem naciąga
niu znaczenia obu terminów. Frazeologia jest tylko częścią składni 
i niczem więcej. Nie na niej też g ł ó w n i e „oprze się w przyszłości 
znaczennia czyli semazyologia", bo równie ważnym, jeśli nie ważniej
szym czynnikiem w tym względzie jest śledzenie historyi wyrazów; 
tylko wychodząc z samego początku, z genezy wyrazu, możemy sobie 
wyjaśnić dalsze jego znaczenie. 

Przypuszczam, że autor nadaje tu terminom naukowym nieco 
inne znaczenie, niż je powszechnie mają, ale w takim razie (nawet 
wspominając je mimochodem) powinienby takie pojmowanie wytłumaczyć. 

Na zakończenie muszę dodać, że nie wierzę, aby tego rodzaju 
podręczniki miały wielkie znaczenie. Z pewnością nie nauczą one ni
kogo p i ę k n i e pisać lub mówić. To się osiąga w inny sposób. Nie 
przeczę wszakże, że mogą być pożyteczne, że mogą dać czasem dobrą 
radę, zwłaszcza w wątpliwych razach, że mogą nauczyć „poprawności" 
w mówieniu i pisaniu. Z takiego wychodząc założenia, przyznaję, że 
„Słowniczek frazeologiczny" Krasnowolskiego jest książką bardzo dobrą 
i bardzo użyteczną. 

Br. Stanisław Bobrzycki. 

Legenda О ŚW. Prokopie. Yrcidicky. Przełożył i objaśnił dr. Fr. Erćek. 
We Lwowie 1900. 

Przekład dra Krcka odznacza się przedewszystkiem wiernością. 
Zdanie za zdaniem, niemal słowo za słowem idą tak, jak w oryginale. 
Ułatwiły to dwie okoliczności: podobieństwo i ten sam duch obu ję
zyków, czeskiego i polskiego, i forma poematu. W7iersz nierymowany 
nie krępuje tłumacza tak bardzo, jak rymowany, pozwala mu ściślej 
trzymać się oryginału. Tu i ówdzie spotykamy wprawdzie, ten lub 
ów wyraz inaczej przetłumaczony: tak np. draci oddaje tłumacz przez 
s ę p i , podczas gdy wyraz ten znaczy s m o c z y ; zlóbny = z ł o ś l i w y ; 
tłumacz wyraża przez g n i e w n y , co nie jest to samo; kmet przez 
k m i e ć zamiast s t a r z e c 1 . Znajdzie się też zdanie inaczej zbudowane, 

1 Prawda, że w staropolskim języku k m i e ć równie znaczy s t a r z e c ; 
nie wątpię, że tłumacz o tem wiedział, i sądzę, że tutaj użył tego wyra
żenia umyślnie. Czy jednak takie użycie jest stosowne, wątpię. Poemat 
wcale nie jest pisany językiem archaizującym, tak samo przekład, więc 
odosobnione archaizmy będą błędem, jeżeli nie są ogółowi zrozumiałe (a tak 
jest z kmieciem-starcem) i jeżeli mogą jak tutaj, wywołać dwuznaczność. 
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z innym przyimkiem i t. p., przez co się nadaje myśli cokolwiek inny 
odcień. Są to wprawdzie drobiazgi, z których tłumaczowi zarzutu robić 
nie można, boć przecież przekład utworu poetyckiego nie ma być nie
wolniczo dosłownym. 

Odwróciwszy uwagę od większej lub mniejszej wierności prze
kładu, pytamy się, jaki on jest w sobie, jaka jest jego wartość. 

O przekładach na sto wypadków w dziewięćdziesięciu można 
z góry orzec, że są co najmniej o jeden ton niższe od oryginałów. 
Stąd słuszność znanego powiedzenia, że najlepszy przekład to jak lewa 
strona pięknie utkanego kobierca. Poeci wielcy tłumaczą bardzo nie
chętnie, mniejsza o to z jakich powodów, muszą się więc do prze
kładów brać talenty mniejsze. 

Przekład dra Krcka ma tu i ówdzie niezręczne, ciężkie wyraże
nia, użyte niestosownie 1 , ale te — choć niemile widziane — całości ze
psuć nie potrafią, jeżeli ta całość jest istotnie dobrą. Jakimże jest 
przekład dra Krcka? Szukając najstosowniejszego dla niego określenia, 
znajduję je w wyrazie: poprawny, dobry. Bardzo dobrym, a tem bar
dziej pięknym nazwać go nie można. Jest poprawny, to znaczy oddaje 
dobrze myśli oryginału, czyta się gładko, nawet przyjemnie. Ale do 
doskonałości mu daleko, stoi znacznie niżej od oryginału. 

Winna temu naprzód forma. Mówiliśmy wyżej, że forma orygi
nału „Legendy o św. Prokopie" jest dla tłumacza ułatwieniem. Ale 
w tem ułatwieniu jest zarazem i niemałe niebezpieczeństwo. Jeżeli 
wiersz pozbawiony jest rymu, to musi koniecznie tę stratę muzykal
ności, jaką rym niezawodnie stanowi, wynagrodzić czem innem, muzy
kalność rymu musi być zastąpiona muzykalnością rytmu. 

Pomimo niemuzykalności języka czeskiego Legenda o svatém Pro-
кори jest muzykalną i rytmiczną w stopniu bardzo wysokim. Wszak 
jego twórcą jest Vrchlicky, który nie z mniejszem od Słowackiego 
prawem mógłby powiedzieć: „oktawa pieści, kocha mię sekstyna". 
Z poetów czeskich Vrchlicky jest największym mistrzem i panem formy, 
która mu jest kornie posłuszną zawsze i wszędzie. Vrchlicky wprowa
dził w poezye czeską niewidziane przedtem bogactwo form poetyckich, 
a każdą włada po mistrzowsku. Tak jest i w „Legendzie o św. Pro
kopie". W przekładzie polskim tego nie znać. Jego forma jest poprawna, 

1 Razi np. germanizm, polegający na nadmiernem używaniu zaimków 
dzierżawczych, czego języki słowiańskie w ogólności a polski w szczegól
ności nie znoszą. 



274 PRZEG LĄD PIŚMIENNI CT WA. 

nie jest jednak wdzięczna i giętka, ale sucha i twarda, zbyt często 
ma się wrażenie prozy, podzielonej na partye po osiem zgłosek liczące. 

Za to wewnętrzna forma ta, która polega na doborze wyrażeń, 
na ich uporządkowaniu, na stosownem użyciu zwrotów, przenośni, i. t. p., 
ta jest w przekładzie dra Krcka bardzo dobrą. Tłumacz włada języ
kiem polskim doskonale, i doskonale umie zastosować w danym razie 
czy wyraz, czy zwrot, który jest najbardziej potrzebny, najlepiej od
powiada myśli oryginału. Pod tym względem zasługuje na pełną i spra
wiedliwą pochwałę. Gdyby był umiał ożywić formę zewnętrzną, gdyby 
jej był nadał więcej blasku, więcej życia, więcej muzyki, byłby jego 
przekład doskonały. 

Pokusa wielka rozpisać się i o oryginale, ale ponieważby to za 
nadto odbiegało od naszego zadania, poprzestaniemy na krótkiej uwadze. 
„Legenda o św. Prokopie" nie należy do najlepszych dzieł Vrchlickiego. 
Nie odpowiada ona rodzajowi jego talentu. Wbrew bezkrytycznym wiel
bicielom wielkiego naprawdę poety czeskiego twierdzimy, że tak po
dziwiana jego wszechstronność jest jednakże przyczyną, iż wiele z jego 
utworów jest słabych, nie jest godnych Yrchlickiego. Wbrew dokto
rowi Krokowi też zaznaczam, że w „Legendzie" autor nie uchwycił 
ducha i nastroju legendy średniowiecznej w całości — w szczegółach 
niektórych: tak. Całość nie robi takiego wrażenia, jakiego dzisiaj żą
damy od legendy sztucznej, ani nie jest naprawdę podobną do szczerej, 
prawdziwej , naiwnej legendy średniowiecznej. Że w tym utworze 
Vrchlickiego są rzeczy wspaniałe, to naturalna; a są to właśnie te, 
w których talent Vrchlickiego jest w swoim żywiole; las (pieśń III .) , 
wiosna (pieśń VIII.), legenda brata Wita (p. XIII . ) . 

W literaturze polskiej niewiele (stosunkowo) mamy przekładów 
z Vrchlickiego, a te, które mamy, są porozpraszane po czasopismach. 
Wobec tego każdy nowy przekład witamy chętnie. Wolelibyśmy może, 
aby przekładano rzeczy najlepsze, najpiękniejsze, ale spiritus flat, ubi 
vult, trzeba się nam więc do tego zastosować i być wdzięcznym za 
to, co jest. 

Dr. Stanisław Bobrzycki. 

W Pirenejach. Odczyt publiczny. Stanisłaie Bełza. WTarszawa. Gebeth
ner i W7olff. 1900. (Str. 88). 

WT utworach p. Bełzy, szczególniej w jego ostatnich dziełach znaj
dzie czytelnik ku swemu wielkiemu zadowoleniu ciągły postęp. I pod
czas kiedy listom z Sycylii, naszem zdaniem, pierwsze miejsce w seryi 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 275 

jego podróży przyznać należy, to nie można i najnowszej książce autora 
„ W Pirenejach" odmówić wielkiej wartości literackiej. Małe to dziełko, 
broszurka właściwie, a jednak zawiera ona nader wiele cennych rzeczy; 
szczególnie zwracają na siebie uwagę piękne porównawcze opisy, cie
kawe uwagi o ludzie, Pireneje zamieszkującym, o jego życiu i zwy
czajach, obrazy gór i wrażeń, jakie one wywołują; a już zadowolni 
z pewnością każdego nawiązanie nazwy Pirenejów do dawnych baśni 
Grecyi, jak i marzenia na ten temat się snujące. 

Szczerze wdzięczni jesteśmy autorowi za końcowy ustęp o Lourdes 
i jego cudownej grocie, tej „najdrogocenniejszej perle" (str. 88) Pi
renejów. Nie podobała się wprawdzie ta „powrotna fala wstecznictwa" 
Prawdzie warszawskiej, katolicy podziękują za to serdecznie p . Bełzie 
za „Pireneje". 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Pages Catholiques. J. К. Huysmans. Préface de M. l'Abbé Mugnier. 
Cinquième édition. Paris. P. V. Stock, éditeur. 1900. 

Najnowsza książka Huysmansa, którą, tym razem, można, bez 
żadnych zastrzeżeń, dać każdemu do ręki. Złożyły się na nią. przed 
paru już laty wydane, En Route i La Cathédrale. Pierwsza z tych prac, 
zaraz po ukazaniu się na półkach księgarskich, wywołała całkiem od
mienne i sprzeczne, atoli zarówno skrajne, zarówno nieubłagane zdania. 

Ze strony wielbicieli Emila Zoli i jego brutalno-naturalistycznej 
szkoły był to jednomyślny krzyk protestu: Em Route równało się dla 
nich odstępstwu od przyjętego, dotychczas, przez autora kierunku. Ze 
strony katolików był to sąd, mniej lub więcej energicznie potępiający 
książkę, dla gorszących, najpobłażliwsze nawet oko, obrazów, jakiemi 
Durtal, albo raczej sam Huysmans, ukrywający się pod tem nazwiskiem, 
przeplatał mistycyzm i symbolizm swej pracy. 

Że w duszy i w życiu głośnego pisarza nastąpił przewrót, o tem 
nie wątpili ani wolnomyślni, ani wierzący; pierwsi, mieli go jednak 
za nowy wybryk fantazyi i nerwów zblazowanego, aż do przesytu, 
wszelkiego rodzaju wrażeniami, literata-artystj 7, o sztucznych, wyszu-
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kanych upodobaniach — drudzy, nie chcieli wierzyć w trwałość, a może 
nawet i w zupełną szczerość jego nawrócenia. 

Istotnie, już i wtenczas, kiedy pisał najbardziej chorobliwy, 
a najohydniejszy może, ze swoich poprzednich literackich utworów, 
Л Rebours, des Esseintes, ten drugi Durtal, tylko że obojętny jeszcze 
na prawdy wiary i niedostępny natchnieniom łaski, szukał nieraz roz
koszy, i znajdował npodobanie w katolickiej literaturze i sztuce. Tak, 
ale te jego upodobania były nienaturalne, dziwaczne, jakaś mieszanina 
chorobliwego mistycyzmu i wyrafinowanych namiętności przeżytego roz
pustnika. Strawą literacką są mu na przemian Tomasz a Kempis i Scho
penhauer, Ernest Hello i Flaubert, Veuillot i Baudelaire, Montalembert 
i Zola, Lacordaire i Verlaine; w malarstwie zachwyca się Quintynem 
Metsysem i Gustawem Moreau; w muzyce ceni najwyżej stare grego-
ryańskie melodye i Schumana. Wogóle dla wywołania i odczucia no
wych wrażeń, szuka kontrastów, szuka sztucznej podniety, obojętny, 
gdzie i w jaki sposób je znajdzie tak, jak przepada za storczykami, 
dlatego jedynie, że są dziwaczne, że mają w sobie coś potwornego, 
dlatego, że „są to kwiaty naturalne, naśladujące kwiaty sztuczne 1 ' . Sło
wem, jest to typowy okaz, przepyszny „egzemplarz" dekadentyzmu i neu-
ropatyi. Czy u takiego człowieka można wierzyć w szczerość religijnych 
uniesień i w rzeczywistość nawrócenia? 

A jednak Huysmansowi należy się to bez kwestyi: En Boute — 
to naprawdę jego droga do Damaszku. 

Upodobanie w średniowiecznej sztuce chrześcijańskiej, w tajemni
czych wnętrzach gotyckich, gdzie nieporównane witraże sieją w pół
cienie ostrołukowych sklepień przepychy barw tak żywych, tak świe
tnych, iż żaden pendzel niezdolny ich uwięzić na płótnie; zamiłowanie 
do „prymitywów" malarstwa i rzeźby, do nieskażonych melodyj śpiewu 
i podniosłej liturgii katolickiego Kościoła, to w duszy Durtala szeroko 
otwarte okno, przez które coraz częstsze, coraz jaśniejsze poczynają 
przezierać do głębi promienie łaski. Spiritus flat obi vult — miało się 
w tym wypadku i na nim spełnić. 

En Boute — to spowiedź. To detaliczna i dokładna, za detaliczna 
i za dokładna analiza nawrócenia się i przejrzenia. W tej spowiedzi, 
w tej analizie, Huysmans przebiera miarę w szczerości, daje się unieść 
swojej niepokonanej naturalistycznej żyłce, odsłania i opowiada szcze
góły, od których nietylko iż każdy spowiednik dyspensowałby go z ochotą, 
lecz których nie pozwoliłby mu nawet nigdy dotykać. Wszystko, co 
się tam mieści, jest prawdziwe i wierne; osoby i wypadki, wrażenia 
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i miejscowości, wszystko to Durtal widział, przeżył, przeszedł. Niektó
rzy przyrównywali En Route do „Wyznań" św. Augustyna: „Książka 
świętego Doktora jest dziennikiem dziewczęcia przystępującego do 
pierwszej komunii w porównaniu do książki Huysmansa" — wyraził 
się jeden z krytyków. Nam, niektóre ustępy przypominają raczej Les 
Confessions Jana Jakóba Rousseau, z tą różnicą, iż to co u genew
skiego pisarza było wynikiem nikczemnego i bezwstydnego cynizmu, 
u Huysmansa jest tylko nabytym fatalnie nałogiem, zgubnem przyzwy
czajeniem, z którego nie był się jeszcze w stanie otrząsnąć. O uda
wanie, o pozę, o komedyę graną zręcznie przed światem, Durtala po
sądzać się nie godzi. Il y a des états d'âme qu'on n'invente pas, zau
ważył trafnie Mgr. d'Hulst po przeczytaniu książki Huysmansa. Czas 
prawdę tych słów potwierdził. Od pierwszego wydania książki upły
nęło lat sześć; Durtal, albo raczej Huysmans, jest katolikiem pobożnym, 
praktykującym otwarcie. Trapiści w Nottre-Dame d'lgny widzą go nie
raz w tym czasie w swych murach, spragnionego odnowić otrzymane 
tam łaski, szukającego spokoju, skupienia, rozmowy z Bogiem. Bene
dyktyni otwierają mu raz po raz gościnne podwoje. Obecnie, stałem 
miejscem pobytu jest mu pustelnia, zbudowana w Ligugé w Poitou, 
na kraju samotnych lasów, nieopodal od benedyktyńskiego klasztoru. 
Tam przygotowuje dwie nowe prace, od dawna już rozpoczęte, wyma
rzone i wypieszczone w myśli, upragnione: Sainte Ijydwine de Schidam 
i l'Oblat. Jak En Route obejmuje mistykę a La Cathédrale symbolizm, 
tak l'Oblat ma w sobie zawrzeć katolicką liturgię. 

Nawrócenie się Huysmansa jest tedy faktem, niedającym się za
przeczyć i niewątpliwym. Nowe wydanie En Route i La Cathédrale 
pod ogólnym tytułem Pages Catholiques, fakt ten jaknaj silniej potwier
dza. Huysmans odegrywa tu rolę surowego sędziego swych własnych 
literackich utworów, a zarazem i sumiennego wykonawcy wyroku. Sam, 
własnoręcznie przykłada siekierę do korzenia, .tnie na prawo i na lewo 
bez miłosierdza, robi istne poręby, w tej gęstwinie różnorodnych myśli 
i wrażeń, oczyszcza, uprząta, odrzuca i oddaje nareszcie czytelnikowi 
do ręki rzeczy, nie tylko wielkiej artystycznej i literackiej wartości, 
lecz nadto wiele ustępów prawdziwie podniosłych, tchnących głęboką 
czcią dla Kościoła, szczerym entuzyazmem dla jego piękności, dziecię-
cem, niemal, naiwnem przywiązaniem do Matki Bożej. Niektóre stronice 
porywają prostotą i prawdą, jakie tylko szczera, głęboka wiara natchnąć 
jest zdolną. 

Tak opisuje Durtal mszę świętą, służącego do niej chłopczynę-
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ministranta, w podziemnej krypcie katedry w Chartres i komunię, do 
której kazał mu przystąpić jego spowiednik ks. Gévresin: 

„Ukazał się chłopczyna, służący do mszy, wyprzedzając staruszka 
księdza, i po raz pierwszy, Durval ujrzał mszę odprawianą jak należy, 
zrozumiał niepojętą piękność, jaką tchnąć może, wiernie, dokładnie 
rozważana ofiara święta. 

„Dziecię na klęczkach, z duszą nastrojoną, ze złożonemi rękami, 
mówiło głośno, powolnie, wypowiadało z taką uwagą, z taką czcią 
zwroty psalmu, że znaczenie tej przedziwuej liturgii, która nas już 
przestaje zdumiewać, bo jej nie znamy inaczej, jak tylko bełkotaną 
niezrozumiale, odprawianą szeptem, pośpiesznie, naraz odsłoniła się 
przed Durtalem... 

„I msza odprawiała się dalej przed Durtalem, zachwyconym 
chłopczyna, który przymykając niemal zupełnie oczy, skupiony, z lek-
kiem wzruszeniem jakie wywołuje uszanowanie, całował ampułki z wi
nem i z wodą, zanim je podał księdzu. 

„Durtal nie pragnął widzieć nic więcej, starał się skupić w czasie 
gdy celebrans obcierał ręce, bo wymawiane po cichu strofy, były je
dyną modlitwą, jaką mógł, z uczciwością, zanieść do Boga. 

„Nie miał jak to jedno za sobą, ale to miał przynajmniej, namiętne 
zamiłowanie mistyki i liturgii, śpiewu gregoryańskiego i katedr! Bez 
kłamstwa i bez obłudy, mógł bezpiecznie zawołać: „Panie, umiłowałem 
piękność domu Twego i miejsce mieszkania chwały Twojej". Jedyne 
to zadośćuczynienie, jakie mógł ofiarować Ojcu, za swoje nieprawości, 
za swoje błędy i za swoje upadki. Ach! myślał, jak mam powtarzać 
te gotowe modlitwy, jakich pełne są wszystkie książki do nabożeństwa, 
mówić Bogu, nazywając Go „słodkim Jezusem", że jest ukochanym 
mojego serca, że silnie postanawiam nie kochać, jak tylko jego, że 
wolę raczej umrzeć jak Go obrazić. Nie kochać, jak Jego tylko! gdy 
się jest pustelnikiem lub mnichem, być może, ale żyjąc wśród świata!... 

„Jedynie, chyba, to szczególne dziecko, mogłoby bez obłudy 
rozmawiać z Bogiem, myślał dalej, patrząc na małego ministranta, 
pojmując po raz pierwszy, naprawdę, czem były niewinne lata dzie
cięce, mała duszyczka bez grzechu, nawskróś biała i czysta. 

„Obrzęd święty ciągnął się dalej, powolny, pogrążon)' w kornej 
ciszy obecnych, i dziecię uważniejsze niż dotąd, większem jeszcze zdjęte 
uszanowaniem, zadzwoniło; był to jakby snop iskier, pryskających wśród 
dymu sklepień; i cisza stała się głębsza poza ministrantem na klęczkach, 
podtrzymującym jedną ręką ornat, pochylonego nad ołtarzem kapłana; 
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i podniosła się hostya w przędzy srebrzystej dźwięków; potem, ponad 
schylone głowy, zabłysnął, w iskrzącem jasno brzmieniu dzwoneczków, 
wypłacany tulipan kielicha i, po ostatniem przyśpieszonem dzwonieniu, 
pozłocisty kwiat zniknął i podniosły się schylone postacie. 

„Durtal — marzył: 
„Gdybyż jeszcze, Ten któremuśmy odmówili schronienia, wówczas, 

gdy Matka, co go nosiła, miała porodzić, znajdował w duszach naszych 
przynajmniej teraz serdeczny przytułek! Ale niestety! prócz tych za
konnic, tych dzieci, tego duchowieństwa, oprócz tych wieśniaczek, 
które go tak miłują, tutaj, wieluż jest bez wątpienia, podobnie jak ja, 
zakłopotanych Jego przybyciem, niezdolnych w każdym razie, do przy
gotowania mu schronienia, na które liczy, do przyjęcia Go w czystej 
izbie, w uprzątniętem mieszkaniu?... 

„Zbliżała się chwila komunii; dziecię przerzuciło zwolna obrus 
na drugą stronę balustrady, i siostry zakonne, ubogie kobiety, wie
śniacy, zaczęli podchodzić, każdy7 ze skrzyżowanemi rękami, z pochy
loną głową; a dziecko ujęło świecę i poprzedzało księdza, zamknąwszy 
oczy, z obawy by nie spojrzeć na hostyę. 

„Tyle było uniesienia, miłości i czci w tej małej istocie, iż Durtal 
otworzył usta z podziwienia i jęknął z przestrachu. Niezdolny by 
sobie zdać sprawę z ogarniającej go ciemności, z tych pragnień, z tych 
rozlicznych fal uczuć, które gdy poruszą człowiekiem, żaden język nie 
iest w stanie ich oddać, poczuł się porwanym ku Bogu i odepchniętym. 

„Nieubłagane, nasuwało się porównanie między duszą dziecięcia 
i jego własną. Ależ to jemu przystąpić do komunii, nie mnie, wołał 
w duszy; i pozostawał bez ruchu, z rękami złożonemi, nie wiedząc 
na co ma się odważyć, w usposobieniu błagalnem zarazem i lękliwem, 
gdy uczuł się łagodnie popchniętym do stołu pańskiego i przyjął ko
munię". . . 

Mrg. d'Hulst miał racyę gdy mówił, iż są stany duszy, których 
niepodobna jest zmyślić! 

Pages Catholiques, nie dadzą się streścić: niema w nich jedno
litości i planu, są jakby rodzajem dziennika pozszywanego z luźnych, 
odrębnych kartek, na które autor rzucał przy sposobności wrażenia 
i myśli. Żadna recenzya i żadna literacka analiza, nie może dać o nich 
dokładnego pojęcia. Kto się pragnie z niemi naprawdę zapoznać, ten 
je sam musi przeczytać od deski do deski. I riie pożałuje trudu. 

En Route, w pierwotnej jeszcze swojej formie znalazło pomiędzy 
czytelnikami wiele dusz chorych, wielu, podobnych Durtalowi, zbłąka-
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nych, którzy zarzucali autora listami, zaklinając, by im naprawdę po
wiedział czy opisany przez niego klasztor Trapistów istnieje, byT im 
ukazał tę drogę, którą sam poszedł. La Cathédrale ściąga coraz liczniej
sze tłumy do Chartres; stała się rodzajem artystycznego Baedekera 
dla wszystkich, którzy pragną, przy jej pomocy, wniknąć w symbo
liczną „duszę" niezrównanego gotyku. Zyskała też książka na usunięciu 
ustępów nazbyt długich i nie zawsze przekonywających o istocie poda
wanego symbolizmu; takim naprzyklad był cały ustęp o „Koronacyi 
Przeczystej Dziewicy" — fra Angelico w galeryi Luwru, gdzie poda
wana przez Huysmansa symbolika barw, wydaje się nam co najmniej — 
jak mówią Francuzi — tirée par les cheveux. Styl, pominąwszy pewną 
ilość, nie dających się niczem usprawiedliwić latynizmów i dziwactw 
językowych, jest, jak zawsze u Huysmansa, nawskróś oryginalny, bar
wny, żywy, bogaty, prawdziwie mistrzowski. 

Tym, którzy przez fałszywą pruderyę nie chcieliby Pages Catho
liques ująć do ręki dlatego, że ohydnej pamięci, dawniejsze utwory 
Huysmansa, pokutują jeszcze po księgarniach i bibliotekach, powtó
rzymy za jednym z wyrozumiałych, lecz trzeźwych i bezstronnych kry
tyków: „Książki te sprzedają się jeszcze — lecz, miłosierny i wstydliwy 
Samarytaninie, nie kupuj ich, nie czytaj, nie dawaj drugim i, zaklinam 
cię, pomyśl, że z księgarzami, jak z innymi zawierającymi kontrakty, 
bywają obustronne umowy, których się nie niszczy dowol i " 1 . . . 

Ks. Józef Tuszowski. 

Geschichte des Deutschen Zeitungswesens von den ersten Anfängen 
bis zur WTiederaufrichtung des Deutschen Reiches von Ludwig 
Salomon. Erster Band. Das 16, 17 und 18. Jahrhundert 1900. 
Oldenburg und Leipzig. Schubaesche Hof-Buchhandlung und Hof-
Buchdruckerei. A. Schwartz. (8-0 str. X. i 265). 

Ze w naszej literaturze naukowej co krok widzi się brak naj
potrzebniejszych opracowań wybitnych zjawisk z historyi kultury — to 
fakt znany każdemu. Natomiast może niespodzianką wyda się fakt, że 
i w innych literaturach, nierównie zasobniej szych i w lata i w liczbę 
pracowników i w zewnętrzne warunki pracy, mnóstwo tematów dotych
czas napróżno domaga się opracowania. I tak np. prasa peryodyczna 
to „siódme mocarstwo", nie miała dotychczas w literaturze niemieckie-
obrazu całokształtu swych dziejów. Robert Prutz (zmarły w r. 1872) 

! J. Pacheu S. J , De Dante à Verlaine. Paris. Librairie Plon. 1897. 
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rozpoczął wprawdzie na podstawie bardzo poważnych studj'ow pisać 
Geschichte des deutschen Journalismus, lecz rzecz doszła jedynie do I. 
tomu, przedstawiając li tylko początki literatury czasopiśmiennej. Szczę
śliwszym zapewne będzie p. Ludwik Salomon, jako uczony niewątpli
wie poprzednikowi niedorównywujący, lecz bardzo pracowity i jako 
historyk literatury i kultury pięknym obdarzony talentem. Dzieło Prutza 
nawet gdyby było skończonem, pozostałoby zawsze typem ciężkiego 
dzieła naukowego. Pan Salomon acz w badaniach sumienny, chce obda
rzyć nas książką dającą się przeczytać bez nadzwyczajnej abnegacyi. 
Myśl jest wyborną a i dla polskiej historyi literatury nie bez znaczenia. 
Nasza literatura czasopiśmienna związana jest dość ściśle z rozwojem 
gazety na zachodzie. Ta równoległość widoczną jest zwłaszcza aż do 
końca XVIII , wieku a więc w tym okresie, który obejmuje pierwszy, 
niedawno wydany tom dzieła p. Salomona. W XIX. wieku w całej 
literaturze a więc i w czasopiśmiennictwie jesteśmy więcej narodowymi, 
samodzielniejszymi, w w. XVIII , jednak idziemy za przykładem Europy, 
i w dziejach czasopism jest różnica między nami a Niemcami najprzód 
oczywiście ilościowa, następnie niestety w tem, że prawie zupełnie 
brak nam wpływowych i wprost decydujących organów prasy naukowo-
literackiej. Nie mamy do końca ostatniego stulecia czasopism literackich 

0 znaczeniu organów Gottscheda, Bodmera, Nicolai'a. Goethego i Schil
lera. Zanim więc ukaże się I I . tom godzi się zapoznać z pierwszym, 
zwłaszcza, że ten dalszy wobec ogromu materyału zapewne później 
wyjdzie, niż to autor zapowiada. 

Historya dziennikarstwa zaczyna się dopiero w 15 i 16 wieku. 
Ważne wypadki na polu polityki, literatury, kultury, a razem z nimi 
rosnąca ciekawość ludzi wywołują chęć pisania listów. Epistolografia 
nigdy przedtem tak obficie nie kwitła. Zazwyczaj list miał dwie części: 
pierwsza, treści poufnej przeznaczona była wyłącznie do wiadomości 
1 użytku adresata, druga, bez związku z poprzednią donosiła o ważniej
szych zdarzeniach życia publicznego i kursowała w kołach znajomych 
a w razach ciekawszych i dalszych, obcych. Oczywiście miała chara
kter czysto sprawozdawczy; w sądach lub subjektywnych zabarwie
niach przebijały protestanckie zapatrywania. Na treść składały się 
wówczas głównie: nowiny o Turkach, grożących ustawicznie Europie, 
o soborze trydenckim oddanym zadaniu prawdziwej reformacyi, o ce
sarzu Karolu V.; mniej wiarogodne, ale kto wie, czy nie popular
niejsze, były fantastyczne przepowiednie polityczne, oraz wiadomości 
n „cudach natury" jakoto kometach, deszczu krwawym, strachach, 

р. р . т. l x v i i . 19 
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dziwacznych noworodkach i t. d. Ubodzy scholarze przepisywali nieraz 
ciekawsze listv, czasem reprodukowano je drogą druku. Tak więc w tych 
pisanych Zeitungen jest zawiązek współczesnego dziennikarstwa. 

Potworzyły się osobne centra, skąd takie wiadomości na wszystkie 
strony wysyłano. Stojąca na początku XVI. wieku u szczytu potęgi 
i znaczenia Wenecya była ogniskiem nowin z całego oświeconego świata, 
stare miasta niemieckie, jak Augsburg, Norymbergia, Frankfurt dzielnie 
z nią współzawodniczyły. W czasach „reformacyi" do znaczenia do
chodzi Wittenbergia, Wiedeń zaś i Wrocław są głównem źródłem wia
domości o Turkach i o polskich stosunkach; w Augsburgu wydaje ta
kie listy dom handlowy Fuggerów, których flagi powiewały nad wszyst-
kiemi morzami- Autorów oczywiście trudno się domyślić; wie się tylko, 
że czynnym był np. Melanchton. Rozsyłką listów zajmowali się posłańcy; 
zrazu na służbie miast z obowiązkiem przenoszenia pism urzędowych, 
mogli jednak przyjmować i prywatną korrespondencyę, która wkrótce 
ilością prawie przygniata tamtą pomiędzy władzami. Wielcy panowie 
lub potężne instytucye jak Hansa miały własne sztafety. Ogólne po
lepszenie nastąpiło jednak dopiero z zaprowadzeniem stałych poczt 
w zarządzie rodziny Taxis. Listy nie przechodziły zupełnie swobodnie. 
Wobec ówczesnych zamieszek religijnych i politycznych zarówno wła
dze świeckie jak i duchowne starały się o ostrą cenzurę, aż wkońcu 
nawet w drugiej połowie XVII . wieku w Austryi i Brandenburgii 
wprost zakazano pisanych ulotnych gazet. 

Ważny krok naprzód dokonał się w dziewiątym dziesiątku XVI. 
wieku. Ówczesny arcybiskup i elektor koloński Gebhard, sprzyjając 
nowinkom religijnym, zamierzał wprowadzić reformacyę. Oczywiście 
papież odstępcę obłożył klątwą i pozbawił godności. Sprawa wywołała 
wielką wrzawę, tem bardziej, że w razie udania się planów Gebharda, 
protestanci zyskiwali większość głosów w radzie elektorów. Potrzeba 
było świat zawiadamiać o przebiegu wypadków. Jedno ulotne pisemko 
nie wystarczało; relacye tworzyły grube zeszyty. Zwiększone koszta 
druku można było odbić tylko sprzedażą wielu egzemplarzy a to było 
najłatwiejszem w czasie wielkich jarmarków, gromadzących mnóstwo 
zamożnych ludzi. Te Messrelationen, relationales semestrales pojawiają się 
więc odtąd peryodycznie dwa razy do roku. Przedsiębiorcą jest Michał 
von Aitzing, znany historykom autor bardzo poczytnej książki Leo 
Belgicus. Pierwsza relatio historica ukazuje się w Kolonii w r. 1589, 
w pięć lat potem zaś Aitzing rozszerza zakres tego pierwszego peryo-
dycznego czasopisma na całą Europę. W7ynalazca umarł w ciężkiej nę-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 283 

dzy, ale jego myśl przyjęła się: pierwsze naśladownictwa pojawiają 
się w Frankfurcie. Chociaż ton tych pism był suchym, a dla naszego 
smaku wprost nudnym, mimo to rozszerzały się one po całych Niem
czech. Dowodzi tego choćby stwierdzony historycznie fakt, że już 
w początkach XVII. wieku rządy z jednej strony zastrzegają sobie 
ostrą cenzurę JRelacyj, z drugiej zaś z ich pomocą wpływają na opinię 
publiczną. Jest to początek „pół-oficyalnych pism", dziś tak ze szkodą 
niezależności dziennikarskiej po świecie rozpowszechnionych. 

Rosnąca ciekawość, napływ ważnych zdarzeń spowodywa nie
bawem rzutkich przedsiębiorców — po części drukarzy, po części pocz-
mistrzów — do wydawania gazety w częstszych odstępach czasu raz 
na tydzień. Dziwacznym nieraz tytułem opatrzone świstki te (formatu 
quarto) szły z ręki do ręki, zużywały się tak, że dziś w dużych nawet 
bibliotekach stosunkowo niewiele się ich zachowało. Każdy numer skła
dał się z kilku bez związku po sobie następujących korespondencyj; 
po raz pierwszy można śledzić za działalnością stałych sprawozdawców 
w najważniejszych centrach ówczesnego życia politycznego. Wypadki 
30-letniej wojny, jak szczególnie zdobycie i zburzenie Magdeburga lub 
zamordowanie Wallensteina górują nad innemi. Korespondenci teraz 
już nietylko podają gołe fakty, lecz i oświetlają je z partyjnego sta
nowiska. Gazety wychodzące w Strassburgu, Augsburgu, Frankfurcie 
n. M., w Lipsku i Berlinie, mają charakter wybitnie protestancki; ga
zety wiedeńskie, monachijskie i kolońskie są przeważnie katolickie, 
ogółem jednak liczba protestanckich jest już wtedy znacznie większą. 

Najstarszą zachowaną gazetą w naszem rozumieniu słowa, jest 
Gazeta strassburska z r. 1609, przechowywana w uniwersyteckiej bi
bliotece w Heidelbergu. Jest to duży tom in quarto z 52 numerami 
w 116 kartkach. W obszernym tytule zaznaczone są kraje, o których 
podaje wiadomości; nie braknie tu i Polski, a w tekście są korespon-
deneye i z Krakowa. Warto przytoczyć krótką korespondencyę z We-
necyi z 4 września, donoszącą o wynalezieniu teleskopu przez Gali
leusza: „Tutejszy rząd uczcił solennie Signora Galileo z Florencyi, 
profesora Mathematicae w Padwie i polepszył mu także prowizyę o rocz
nych 100 koron, bo rzeczony mąż przez usilne studyum wymyślił re
gułę i przyrząd oczny, którym z jednej strony można widzieć miejsca 
odległe o 30 mil, jak gdyby były w blizkości, z drugiej strony zaś 
obecni wydają się o wiele większymi, niż są przed oczyma, którą to 
sztukę zaprezentował ku pożytkowi powszechnemu". Liczba pism wzro
sła bardzo szybko w Wiedniu, Augsburgu, Norymberdze, Hamburgu, 

19* 
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Berlinie, Rostecku, Hildesheimie, Magdeburgu, Lipsku, Kolonii, Szcze
cinie, Wrocławiu i t. d., a historya podaje również wiele nazwisk 
przedsiębiorców. Gazetę czytają wszyscy i w tych czasach ogólnego 
upadku kultury, kiedy np. uniwersytet w Heidelbergu miał dwóch 
studentów, gazeta jest jedynym powszechnym środkiem oświaty. Z końca 
tego smutnego stulecia ogłasza nawet jakiś anonim osobną książeczkę 
Zeitungs Lust und Nutz i stanowczo twierdzi, że „kto chce być mą
drym, musi znać gazety". 

O szeroko rozgałęzionym ruchu czasopiśmienniczym można jednak 
mówić dopiero od końca wieku XVII . Zrazu w pierwszym rzędzie roz
wijają się pisma peryodyczne literackie i dydaktyczne, polityczne nato
miast ledwo wegetują wśród ogólnego ucisku, który wówczas w Niem
czech a szczególnie w Austryi panował. Światowej sławy Journal des 
Sçavans (jak wówczas pisano) wywołał w Niemczech naśladownictwo 
w miesięczniku Acta eruditorum. Rozporządzając wielką liczbę współ
pracowników, pomiędzy którymi był i Leibniz, czasopismo zamierzało 
stworzyć ognisko kulturalnych niemieckich interesów. Udało się to tylko 
w części: o wielu bowiem przedmiotach obchodzących ogół Acta czę
ścią dobrowolnie, częścią z konieczności milczały. Wszelkie ałluzye 
polityczne z góry były wykluczone, co dziwniejsza, nawet poezya, 
wówczas bądź co bądź dużo zwracająca uwagi, nie była uwzględnioną 
a główny nacisk kładziono na matematykę, fizykę, botanikę i medy
cynę. To też pismo wywołało wprawdzie wiele naśladownictw, lecz 
rozwojowi życia umysłowego się nie przysłużyło. Thomasiusz dopiero 
zrozumiał, jakie znaczenie w szerzeniu oświaty posiada ojczysty język 
i jak w r. 1679 na czarnej tablicy uniwersytetu w Lipsku ogłosił nie
miecki program wykładów, tak zakłada i niemieckie czasopismo Scherz-
und Ernsthafter, Vernünftiger und Einfältiger Gedanken i t. d. Po raz 
pierwszy czasopismo ma być organem opinii publicznej. Uczony pedan
tyzm, zarozumiało-ograniczona pogarda dla współczesnego życia, hipo-
kryzya — to błędy, przeciw którym Thomasius walczy. Forma jest 
trochę dziwaczna, lecz wtedy bardzo powszechnie używana, typowa 
i dla polskich czasopism, założono bowiem towarzystwo z czterech 
mężczyzn, reprezentantów czterech typów i zawodów wśród ludzi i ci 
prowadzą żwawe dysputy o najnowszych wypadkach na polu umysło-
wem. Pan Dawid, pedagog ponosi niejako koszta tej rozrywki, bo na 
niego spadają gromy przeciw pedantom wymierzone. Uczone allonge — 
peruki tych panów, są przedmiotem zjadliwej satyry, która wszędzie 
budząc popłoch lub radość, zjednywała czasopismu ogromną popular-
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ność. Zawrzało wszędzie a wydawca musiał wprost uciec z Lipska, 
schronił się do Berlina, niebawem zaś przeniósł się do Halli, kładąc 
tu z pomocą elektora Fryderyka I I I . fundament pod sławny uniwersytet. 

Tymczasem występuje wszędzie nowy, niezmiernie charaktery
styczny typ czasopism. To owe pisma tygodniowe moralne, o których 
Polak, prof. M. Kawczyński (u p. Salomona Kawszyński) napisał grun
towną rozprawę przez naszego autora cytowaną. Te tygodniki ozna
czały już w tem postęp, że przynosiły z sobą głębszą i szerszą ideę 
podstawową, której brak było wszystkim poprzednim. Wychowanie 
człowieka — oto ta myśl, propagowana przez angielskie pisma, jak 
The Tatter, The Spectator, The Guardian wydawane przez Steele'a 
i Addisona, rozchodzące się w wielkiej na owe czasy liczbie egzem
plarzy, bo w kilkunastu tysiącach. W Niemczech przypadek zdarzył, 
że naśladownictwa tych angielskich wzorów stały się trybunami ży
wych dysput literackich, prowadzonych podczas znanego sporu lipskiej 
i szwajcarskiej szkoły. Bodmer i Breitinger wydają Discourse der Mahlern, 
w utartej formie rozmowy a w zamiarze odtwarzania współczesnego 
życia obyczajowego; więc mówi się o wychowaniu dzieci, przyjaźni, 
szczęściu, grze w karty, obawie śmierci, wolnomyślności, paleniu ty
toniu, dandysostwie, nie zaniedbując i bardziej literackich tematów, 
jak historya, językoznawstwo i t. d. Niebawem powstaje w Hamburgu 
bardzo wpływowe pismo Der Patriot, a równocześnie Grotsched, zacięty 
przeciwnik „Szwajcarów" wydaje Die vernünftigen Tadlerinnen, i zwraca 
się po raz pierwszy głównie i wyłącznie do kobiet, chcąc je z jednej 
strony umysłowo oświecić, z drugiej zaś o wyższości swoich zasad 
estetycznych przekonać. Odtąd jak z rogu obfitości sypią się rozmaite, 
niekiedy krótkotrwałe moralne czasopisma zwłaszcza w Niemczech. Na 
ziemi austryackiej ruch jest bardzo słaby. Jeden tylko tygodnik Der 
Mann ohne Vorurtheile, śmiało i gwałtownie walczy w obronie uciska
nego przez możnych panów ludu włościańskiego i domagając się znie
sienia pańszczyzny, dochodzi tu do znaczenia. Z berlińskich pism go
dzi się ze względu na dobrany sztab współpracowników wymienić Berli
nische Monatschrift, zasilaną przez mężów jak Moser, Mendelssohn, For
ster, T. A. Wolf, bracia Humboldt. Fichte, Kant; czasopismo pragnęło 
przedewszystkiem rozwiać mgły dusznego mistycyzmu na dworze Fry
deryka Wilhelma I I . 

Smutny widok przedstawiają współczesne pisma polityczne. Za
pewne nietylko ucisk ze strony władz jest przyczyną tak charaktery
stycznego faktu, że w nieco niezwykłej książce, wydanej w r. 1721 
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przez niejakiego d-ra Hónn p. t. Betzungslexicon, traktuje osobny arty
kuł o dziennikarzach. Dzielnie trzymają się jedynie czasopisma holen
derskie, poważane w najwyższych kołach. Wszak rząd austryacki płacił 
wielu z nich subwencye, aby jego politykę popierały a króla pruskiego 
zwalczały. Gazette de Leyde, prowadzona przez Luzac'a zaplątała się 
w spory z Anglią, Maltańczykami, Francyą, Prusami, Polską, a — j a k 
p. Salomon krótko notuje — „konflikt z Polską był widocznie szczegól
nie gwałtownym, bo polski sejm zakazał ostatecznie w r. 1774 wpro
wadzania tego pisma do Polski pod karą 2000 złotych". 

Dopiero Fryderyk I I . szczerze pragnie rozwoju prasy politycz
nej, oczywiście nie bez zamiaru oddania jej choć w części na usługi 
swej polityki. Teraz powstaje sławna, do dziś dnia bardzo wybitna 
Vossische Zeitung, tak nazwana od wydawcy, zięcia głośnego w dziejach 
niemieckiego czasopiśmiennictwa i ruchu księgarskiego Rüdigera. Nau
kowy dodatek prowadził tu w latach 1751 —1755 sam Lessing, kry
tykę teatralną K. P . Moritz, gwałtowny przeciwnik młodzieńczych dra
matów Schillera, przedewszystkiem Kabale und Liebe, o której pisze: 
„Szczerze mówiąc znowu raz produkt, przynoszący naszym czasom — 
wstyd! Jakiem czołem może człowiek taki bezsens napisać i kazać 
drukować!" Fryderyk W. poznał, jaki wpływ potrafi wywierać prasa 
i za jego panowania może dopiero rozpowszechniają się w codziennej 
prasie, dziś tak częste artykuły „inspirowane". Z jego zgonem stosunki 
się zmieniły na niekorzyść prasy, gnębionej surowymi edyktami cen
zurowymi. 

Znowu podupadają polityczne gazety a popularnością cieszą się 
dzienniki natury niewinniejszej, mniej niebezpiecznej. Są to wszelakie 
„gazety pocztowe" oraz t. zw. Intelligenzblätter. Główną ich rubrykę 
stanowi spis rzeczy zgubionych lub znalezionych, wystawionych na 
sprzedaż i t. p., słowem prawie same nowiny ogłaszane dotychczas 
z kazalnicy ku utrapieniu duchownych, zmuszonych do pełnienia funkcyi 
woźnych. Lecz i na tem polu nie obeszło się bez protestów. Władze 
nakazywały dziennikom stałe zamieszczanie miejscowych ślubów, chrztów, 
pogrzebów, publiczność przeciwnie oburzała się przez długi czas na to 
wdzieranie się w tajniki życia domowego. Tylko nieliczne pisma za
chowują wśród ogólnego zastoju charakter polityczny. Są to najprzód 
gazety hamburskie, następnie zaś po francusku wydawana Gazette de 
Cologne, reprezentująca interesy katolicyzmu i domu austryackiego. Dzi
siejsza Kölnische Zeitung, jeden z najwybitniejszych politycznych dzien
ników, nie od niej się jednak wywodzi, lecz od niepokaźnej gazety 
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pocztowej. W Lipsku wychodzący dziennik miał zakazane wspominanie 
choćby słówkiem o stosunkach w Polsce, rządzonej przez Fryderyka 
Augusta, elektora saskiego. Trudno wyliczać po kolei wszystkie dzien
niki polityczne w Niemczech wychodzące. Jest ich znaczna ilość, pod
czas gdy austryackie ledwo wegetują. Podcina im korzenie dekret na
dwornej kancelaryi z r. 1798, zakazujący kawiarniom abonowanie pism 
literackich, bo przez to dochodzą do wiadomości publicznej w wyjąt
kach książki przez cenzurę wzbronione i powstają nieprawnie „gabi
nety do czytania". 

Tym upadkiem i uciskiem drukowanych pism peryodycznych tłu
maczy się niezwykły na pierwszy rzut oka fakt powtórnego pojawiania 
się pisanych gazet. Są to bulletyny abonowane nietylko przez osoby 
pr}'watne i redakcye dzienników, lecz i przez gabinety pierwszych mo
carstw. Ich wpływ jest wielki, większy niż się przypuszcza, i gorszy. 
W politycznej części nie kontrolowane, a przez to albo płatne albo 
fantastyczne, podsycały manię politykowania przy szklanicy; w rubryce 
miejscowych wypadków były aż zbyt często pieprzną chronique scan
daleuse. 

Piękniejszy widok przedstawia się obserwatorowi literackich czaso
pism. Ich historya to niezmiernie ważny i mimo wszystko zaszczytny 
rozdział historyi niemieckiej literatury i oświaty. Początek ich sięga 
wspomnianej już walki Gottscheda z Bodmerem i Breitingerem. Stron
nik Gottscheda J . J. Schwabe wydaje Belustigungen des Verstandes 
und Witzes, „Szwajcarowie" odpowiadają założeniem swego organu, 
a wkrótce powstaje trzecie pismo, pośrednie, od miejsca druku krótko 
zwane Bremer Beiträge. Najwybitniejsze nazwiska młodszej literatury: 
Zachariä, Ebert, Mylius, J. E. Schlegel, Geliert, Cramer, Giseke, 
Rabener i t. d. pojawiają się na ich szpaltach. Ozdobą nieśmiertelną 
staje się podpis Klopstocka, który tu r. 1798 ogłasza pierwsze trzy 
pieśni „Messyady". Z wystąpieniem na widowni ruchu wydawniczego 
Fryderyka Nicolai zaczyna się okres rozkwitu literackich czasopism 
niemieckich. Nicolai wysuwa się na czoło berlińskiej Aufklärung, zrazu 
nie tak zaciekłej i zachłannej jak później. W r. 1757 rozpoczyna wy
dawnictwo pismo Bibliothek der schönen Wissenschaften und der freien 
Künste, a w programie umieszcza jedną z najpłodniejszych ówczesnych 
myśli: poparcie rozwoju dramatu. Rozpisuje się pierwszy konkurs dra
matyczny, omawia się współczesną produkcyę niemiecką i zagraniczną, 
jak np. Goldoni'ego. Mendelssohn, Hagedorn, na krótko i Lessing są 
współpracownikami. Ten ostatni występuje rychło z własnem przedsię-
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biorstwem, z tymi Briefe, die neueste Literatur betreffend, które na zaw
sze pozostaną pamiętnymi: tu po raz pierwszy podniesiono program 
narodowy niemieckiej poezyi. Nicolai porzuciwszy dawniejsze wydaw
nictwo zakłada Allgemeine deutsche Bibliothek, sławny a jak kto chce 
osławiony organ tilisterskiego „oświecenia" niemieckiego. Genialny bicz 
satyry, ręką Goethego dzierżony osmagał to pismo tak, że zapomniano 
o pewnych zasługach „Biblioteki" wjej pierwszych latach. Co prawda, 
im bardziej się starzało, tem bardziej stawało się przedstawicielką pła
skiego filisterstwa i zopfu. 

Z wielkiej liczby tegoczesnych organów krytyki, prawie bez wy
jątku bardzo wpływowych, wymienić należy najważniejsze. A więc 
Frankfurter gelehrte Anzeiger, boisko młodych Sturmer und Dränger 
z Goethem i Herderem na czele, pełne entuzyazmu dla niemieckości, 
dla gotycyzmu, Ossyana, Szekspira i dzikiej swobody; więc jenajska 
Allgemeine Literaturzeitung, potężna przeciwniczka romantyków, nawza
jem gwałtownie zwalczana przez braci Schlegel, Schellinga i ich towa
rzyszów, i wkrótce potem pogrzebana; więc na jej miejsce przez Goe
thego powołana do życia pod bardzo pomyślnemi auspicyami Jenaische 
Literatur-Zeitung. 

One wszystkie służą prawie wyłącznie interesom literackim i este
tycznym. Myśl polityczna nie da się jednak zupełnie przygłuszyć, 
zwłaszcza wobec tego, że wbrew intencyom rządów bieg wypadków 
prze stale do uświadomienia narodów i jednostek. Wzorem francuskiego 
Mercure de France Wieland zakłada pismo Der deutsche Mercur, two
rząc w niem niejako pomost pomiędzy literackiemi a politycznemi czaso
pismami. W literackiej częśji są współpracownikami Wieland z Obero
nem, Schiller z Götter Griechenlands i Die Künstler, Goethe z wspo
mnieniami z włoskiej podróży. W części politycznej odzywają się od
głosy francuskiej rewolucyi. Jak tylu innych Niemców tak i Wieland 
zrazu wita ją entuzyastycznie, lecz gdy brutalna praktyka nie odpo
wiada pięknie brzmiącym hasłom, odwraca się od niej i już w r. 1798 
dowodzi, że jedynie dyktator może pomódz biednemu krajowi a młody 
generał Bonaparte ma wszelkie po temu warunki. Bliższy rodak Schil
lera, bo też ze Schwabii pochodzący, Daniel Schubart, Ludzi uczucie 
patryotyczne w piśmie Deutsche Chronik, lecz wnet spotyka go ciężki 
los: gdy ośmielił się karcić ks. Karola wirtemberskiego i jego kochankę 
Franciszkę Hohenheim, podstępnie zwabiony w granice państwa, poku
tuje w dusznym i wilgotnym lochu w twierdzy Hohenasperg. Wolno
ściowe zapędy nie dają się jednak już skrępować i mają w tych la-
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tach na usługi znaczną ilość peryodycznych pism. Daleko skromniej
szym jest poczet „reakcyjnych" organów, których głównem siedliskiem 
jest i teraz Austrya. 

Rozpolitykowanie się ogółu przybierało rozmiary już prawie nie
bezpieczne. Cierpiały na tem inne kulturalne sprawy. To też schyłek 
XVIII , stulecia wykazuje wiele prób skierowania zajęcia publiczności 
w stronę idealniejszych interesów, w kierunku sztuki i literatury. Schil
ler, założywszy już dawniej przemijającej trwałości Rheinische Thalia, 
powołuje do życia wydawnictwo w wielkim stylu, czasopismo Horen 
i zbliża się w niem do Goethego. Mimo idealnego programu i świetnego 
grona współpracowników, pismo miało bardzo mało abonentów; bystry 
Kant przeczuł to niepowodzenie, motywując je choćby tylko wyklucze
niem spraw i roztrząsań politycznych. I organ braci Schleglów, sławne 
w dziejach niemieckiego romantyzmu Athenäum, nie cieszyło się lepszem 
szczęściem, a jeszcze większe straty poniósł księgarz Cotta, wydając 
Propyläen, kierowane przez Goethe'go. Nic nie pomogły utyskiwania 
obu Dioskurów, zwłaszcza Schillera. Ogół pragnął na pograniczu dwóch 
wieków, przedewszystkiem prasy politycznej. Jej rozwoju dokonało 
następne stulecie. Zadanie autora w tym drugim, niewydanym jeszcze 
tomie, będzie bardzo trudne, lecz i ciekawość będzie jeszcze większa. 

Dr. Józef Flach. 

Die amtliche Handelsstatistik Englands und Frankreichs im XVIII. 
Jahrhundert. Br. Friedrich Lohman. Berlin 1899. 

Historya administracyi statystycznej, czy jak chcą inni, staty
styki administracyjnej, jeszcze i dotychczas bardzo wiele luk wyka
zuje, a raczej te wiadomości, które już posiadamy, mają charakter 
bardzo luźny i sporadyczny tylko. Rezultat tego smutnego stanu rzeczy 
jest zaś taki, że jak niema odpowiedniej ilości monografij, tak też część 
historyczna systemów statystyki wypada prawie zawsze bardzo kuso, 
ten wstęp historyczny dotyczy zaś z reguły głównie a czasami nawet 
wyłącznie teoryi statystyki, doktryny statystycznej, z zupełnem prawie 
pominięciem praktyki statystycznej. 

Autor przedstawia w swej rozprawie po raz pierwszy organiza-
cyę statystyki administracyjnej w Anglii i we Franeyi w XVIII . w. 
Co się tyczy statystyki angielskiej, to głównym materyałem, jakim się 
autor posługuje są dwa dzieła współczesne tj. dzieła Sir Charles'a 
Whitworth'a i George'a Chalmers'a. 

Pierwsze z tych dzieł wyszło w r. 1776 p. t. State of the trade 
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of Great Britain and its imports and exports, progressively from the year 
1697. Dzieło to zawiera mianowicie 77 tablic statystycznych, przed
stawiających statystykę angielskiego dowozu i wywozu i bilansy roczne 
za lata 1697 do 1773 r. Dzieło Chaïmers'a zaś (Estimate of the com
parative strength of Great Britain, London 1810, zwłaszcza str. 234 
i następ.) ma o tyle wielkie znaczenie źródłowe, że Chalmers brał 
w r. 1786 czynny udział w angielskiej statystyce urzędowej. 

Angielska statystyka handlowa datuje się od r. 1696. W tym 
czasie bowiem utworzono stały urząd handlowy, łącząc równocześnie 
z tym urzędem i urzędową statystykę handlową. Statystyka handlowa 
łączyła się ściśle z organizacya poboru ceł. Angielskie cła owych cza
sów, i to tak cła dowozowe jak i cła wywozowe, były w przeważnej 
swej części cłami od sztuki. Przy dowozie i wywozie towarów noto
wano przy sposobności poboru cła, rodzaj, ilość i pochodzenie towaru. 
Ten materyał przerabiały same urzędy cłowe w poszczególnych zato
kach ustanowione i dopiero takie sprawozdania ilościowe przesyłano 
urzędowi handlowemu, który sporządzał wykaz ogólny. W ten sposób 
uzyskiwano cyfry co do liczby towarów. Chcąc zaś uzyskać daty 
0 wartości tychże towarów, mnożono liczbę towarów z przeciętną war
tością tych towarów, ustanowioną na podstawie opinij poważnych firm 
handlowych. Dopiero w r. 1798 nastąpiła w tym ostatnim kierunku 
zmiana o tyle, że wartość wywozu oznaczano już na podstawie dekla-
racyi indywidualnych samychże ładowników. Analogiczna zmiana co do 
dowozu i przewozu nastąpiła dopiero w r. 1871, 

Ta organizacya administracyi była wszakże z wielu względów 
niewłaściwą. I tak ważnym momentem, stojącym na przeszkodzie do
brej statystyce, była przedewszystkiem okoliczność, że organizacya 
statystyczna była ściśle związaną z organizacya administracyi cłowej 
1 że wskutek tego tam, gdzie administracya cłowa, jako taka nie 
miała powodu czynić starania w kierunku uzyskania dat o poszczegól
nych kategoryach towarów, tam i statystyka obrotu tymi towarami 
musiała być bardzo a bardzo niedoskonałą. Dotyczy to zaś w pierw
szym rzędzie towarów wolnych od opłaty cła. W r. 1696, gdy staty
stykę handlową wprowadzono w życie, okoliczność ta nie miała zbyt 
wielkiego znaczenia, ponieważ wszystkie towary, których obrót miał 
większe cokolwiek znaczenie handlowe a więc i statystyczne, podpa
dały pod opłatę cłową. Ta niekorzystna zmiana, o której wspomniano 
poprzednio, nastąpiła dopiero w r. 1700, gdy zniesiono cła wywozowe 
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na wszystkie fabrykaty angielskiego przemysłu wełnianego, więc na 
towary wywożone w bardzo znacznych ilościach. 

Co się zaś tyczy towarów, wolnych od opłaty cłowej, to w prak
tyce stosunki tak się ukształtowały, że ładownicy składali dobrowolne 
deklaracye o towarach przez siebie ładowanych. Ponieważ atoli admi-
nistracya cłowa nie była prawdziwością tych deklaracyj interesowaną, 
przeto ich nie kontrolowała, kupcy zaś podawali bardzo często sumy 
znacznie wyższe od faktycznego stanu rzeczy, by w ten sposób pod
nieść znaczenie swych firm handlowych. 

W fjtatystyce ceł dowozowych bardzo wielki błąd statystyczny 
spowodowało przemytnictwo, grasujące w Anglii w XVII I , wieku w na
der wielkich rozmiarach. 

Jest rzeczą oczywistą, że i sposób oznaczania wartości obrotu 
handlowego bardzo znacznie odbiegał od prawdy, przedewszystkiem 
dlatego, że za podstawę oznaczania tej wartości i po r. 1696 brano 
ceny targowe z tego roku. Już współcześni wprawdzie zwracali uwagę, 
że przecież ceny targowe ulegają bardzo znacznym wahaniom i zmia
nom, kierownicy owoczesnej statystyki zaznaczyli wszakże w odpowie
dzi, że tu chodzi o porównywanie pewnych dłuższych epok, nie zaś 
o porównywanie poszczególnych lat ze sobą. 

Historya statystyki francuskiej w znacznie gorszych jeszcze sto
sunkach znajdowała się dotychczas, niż historya statystyki angielskiej. 
Arnould, Foville, Alexandre Moreaud, Jonnès, Cesar Moreau, wreszcie 
Levasseur podają o francuskiej statystyce handlowej daty bardzo su
maryczne. Wskutek tego autor był zmuszony oprzeć się głównie na 
materyałach, zawartych we francuskiem archiwum państwowem. 

Historya francuskiej statystyki handlowej datuje się od Colbert'a. 
Jak Colbert był wogóle pierwszym we Franeyi, który jasno uznał ko
nieczność świadomej polityki handlowej, tak też Colbert dał inieya-
tywę do organizacyi statystyki handlowej. Statystyka handlowa miała 
bowiem stanowić podstawę wszelkich projektów czy dążeń w zakresie 
polityki handlowej. Statystyka ta opierała się, podobnie jak w Anglii, 
o organizacyę administracyi ceł. Różnica zasadnicza polegała wszakże 
na tem. że obowiązek deklaracyi statystycznej dotyczył nietylko tych 
towarów, które podlegały opłacie cłowej, ale i tych, które były wolne 
od tej opłaty. Sporządzano trzy kategorye tablic: pierwszą kategoryę 
stanowiły alfabetyczne spisy towarów dowiezionych i wywiezionych 
wraz z datami w deklaracyi zawartemi, drugą kategoryę cyfry o ilości 
towarów i ich wartości, trzecią nakoniec tablice, ułożone wedle krajów 
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pochodzenia lub przeznaczenia towarów. Wartość towarów oznaczono 
na podstawie wartości przeciętnej, w roku ustanawianej. 

I w tej statystyce cały szereg okoliczności spowodował poważne 
błędy. Tak jest rzeczą, wątpliwą, jakim był stosunek statystyki w za
tokach wolnych do statystyki reszty kraju. Dalej, z biegiem czasu 
dużo towarów uwolniono od cła, wreszcie (co ma znaczenie głównie 
dla statystyki dowozowej) przemytnictwo i we Francyi bardzo znaczne 
przybrało rozmiary. 

Ale choć angielska i francuska statystyka handlowa XVIII . w. 
nie są wolne od wad i błędów, a nauka musi wskutek tego czynić 
odpowiednie w jej wynikach korektury, to przecież nie była ona bez 
znaczenia dla współczesnych mężów stanu; dawała ona im bowiem 
niewątpliwą podstawę do oceny tendencyi rozwojowej bilansu handlo
wego, jego upadku i wzrostu. A o to im głównie chodziło. 

Dr. Zygmunt Gargas. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

K A X O S I Z A C Y A 

B Ł . J A N A 

D E L A S A L L E . 

Sprawy Kościoła. 

R o k jub i l euszowy zaznaczy ł się wie lu wypadkami , 
pos iadającymi n iemałe znaczen ie dla życia katol ic
kiego. Do t ak ich w y p a d k ó w zaliczyć m u s i m y na pier-

wszem zdaje się miejscu kanon izacyę bł. J a n a de la Salle, za
łożyciela K o n g r e g a c y i Braci szkolnych, k a n o n i z a c y ę , k t ó r a się 
odbyła w obecności więcej niż 120.000 wie rnych w kościele św. 
P i o t r a w dniu Wniebows t ąp i en i a Pańsk i ego . Świę ty ten , widząc 
op łakane s tosunki , szczególnie n iższych wa r s tw społeczeńs twa, 
wyrzek ł się dos to jeńs tw, j ak i e m u wysokie u rodzen ie zapewnia ło 
i pos tanowi ł oddać się całkowicie na us ługi ludzkości . Wiedzia ł , 
że wychowan ie chrześci jańskie młodz ieży wielu z łemu zapob iedz 
może, że k iedy poz iom mora lny się podniesie , kon iecznem t ego 
na s t ęps twem będzie również podnies ienie się poz iomu ma te rya i -
n e g o i d l a t ego poświęci ł całe swe życie p racy szkolne j . 

Dla osiągnięcia t ego celu założył k o n g r e g a c y ę zakonną , 
liczącą dzisiaj przeszło 15.000 cz łonków a kształcącą około 320.000 
dzieci. W regu łach wlał p rawdz iwie chrześc i jańskiego ducha swej 
ins ty tucyi , bo k iedy w czasie r ewo lucy i rząd samozwańczy za
żądał od cz łonków K o n g r e g a c y i , by zaprzes ta l i w swych szko
łach uczyć ka techizmu, odpowiedzie l i : „nasze szkoły nazywają 
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się chrześcijańskiemu, a n igdy nazwa ta nie będzie kłamstwem." — 
k o n g r e g a c y a rozumie się zos ta ła zniesioną. 

Celowi swemu odpowiada dzieło św. de la Sal le podwójn ie . 
Znany j e s t na jp ie rw n a d e r ko rzys tny wpływ, j ak i zak łady Brac i 
szkolnych n a młodzież wywierają, nie dziw więc, źe wszyscy, 
katol icy czy l iberali powierzają z ufnością dzieci swe t y m szko
łom z a k o n n y m — l iczba uczniów, rozszerzenie się K o n g r e g a c y i 
po całej prawie ziemi wbrew na j rozmai t szym t rudnośc iom i p rze
ś ladowaniom pokazują , źe s towarzyszenie potrafiło sobie wyro
bić zaufanie i poważanie . A i nauce odda ło dzieło św. de la 
Salle, a raczej on sam, n i ez równane usługi . Rozumie j ąc ile od 
dobrze wyksz ta ł conego chrześci jańskiego nauczycie la zależy, za
łożył on w r. 1684 pierwszy w E u r o p i e semina ryum dla szkół 
ludowych, gdz i eby fachowych nauczycie l i wyrab iać można ; us ta
nowił t ak zwany inventa, rodzaj szkół p r z y g o t o w a w c z y c h do 
seminaryum. P i e r w s z y też w E u r o p i e zaprowadz i ł sy s t ema tyczne 
szkoły niedzielne. W dni świąteczne zg romadza ł w murach swoich*1 

zak ładów młodzież rzemieślniczą i wyrobniczą i t u od godz iny 
12—3 uczono ich geografii, geomet ry i , budownic twa , rysunków, 
p rowadzen ia książek, a każdą lekcyę kończono w y k ł a d e m ka
techizmu. 

Jeże l i j uż na t em polu zas ługa j ego j e s t n iespożyta , to 
nie mniej zas ługuje na uznan ie sposób, w j ak i młode lecz czę
sto zdziczałe serca kształci ł . J a k r z a d k o k to p rze j rza ł on ta je
mnice serc dziecinnych, dla tego poleca, aby dzieci ciągle by ły 
pod okiem nauczyciela , k t ó r y b y dobre zasady w ich dusze wpa
ja ł ; żąda aby profesor sam mało mówił , ale za to ucznia bada ł 
i tak n im kierował , aby t en z j e g o pomocą dobrze myś leć się 
nauczj^ł a nie ty lko abs t r akcyami i t eo ryami się zadawalnia ł . 
Wie lk i nacisk kładzie na samowolę młodzieży, każe j ą zwalczać, 
uczy j a k h a m o w a ć n ieokie łznane popędy , choćby i karą ciele
sną, g d y b y tego zaszła po t rzeba . Do tych mniej więcej zasad 
doszła i pedagog ia naszych czasów, ty lko że tu ł a two o teorye , 
t rudnie j o zas tosowanie tejże w życiu p rak tycznem, podczas 
gdy w szkołach przez św. de la Salle za łożonych, te zasady 
nie ty lko wyznają , ale j e i w czyn wprowadzają . Nie zadziwi 
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więc n ikogo, że n a w e t w l ibera lnej F r a n e y i o t rzymal i Brac ia 
szkolni n a wys tawie 1878 r o k u za osiągnięte p rac swych rezul 
ta ty pięć z łotych i s iedm s reb rnych medal i . 

Stąd też słusznie chlubić się może świat ka to l icki n o w y m 
Świętym, k tó ry na wiele la t p rzed i nnymi pedagog ię na nowe 
popchnął tory, t ak o lbrzymie zasługi około nauk i i społeczeń
s twa położył i swoim p rzyk ładem jasno pokaza ł , źe m o ż n a być 
katol ik iem a n a w e t świę tym, a nie być ani zacofanym ani fa
na tykiem. 

W marcu b . r. rozeszła się po p rzeważn ie zagran icz-
L l - T C E S A H Z A _ _ . . . . . 

C H I Ń S K I E G O nych p ismach wiadomość , najlepiej o znaczeniu, j a -
!MJ ,,:vsk X I I I . k j e g 0 ogoba, L e o n a X I I I . i u pogańsk ich m o n a r c h ó w 

zażywa, świadcząca. Cesarz chiński przes ła ł Ojcu św. z okazy i 
szczęśliwego ukończen ia 90 la t życia list g ra tu lacy jny . Pap ież 
nie życzył sobie, aby pismo cesarskie d rukowano , chciał bowiem 
oszczędzić upokorzen ia rządowi włosk iemu i t ak j u ź dosyć upo
korzonemu odmowną odpowiedzią , j aką o t r zyma ł od Chin na 
żądanie odstąpienia m u j e d n e g o z po r tów hand lowych . D o l istu 
tego dołączyła r a d a cesarska nas tępującą odezwę : 

„ W biegu 12 ks iężyców tego r o k u Cesarz Wielkie j W i a r y 
kończy dziewięćdziesiątą rocznicę swego urodzenia , wiosnę j e 
dną z na jd łuższych w panowan iach europejsk ich : j e s t to nad
zwyczajne zdarzenie . Z tego p o w o d u ośmnas tego dnia dziewią
tego ks iężyca przeds tawi ło nasze min i s te r s two cesarzowi m e -
moryał , p rzedk łada jąc napisanie l is tu z powinszowaniem. Teraz 
J e g o Cesarska Mość napisa ł l ist tu załączony, k tó ry nasze mi
nis ters two oddaje W . Eksce lency i (O. F a v i e r , Wik . Apost.) z prośbą, 
aby go kaza ł oddać Cesarzowi Wie lk i e j Rel igi i , za co nasze mi
nis ters two wdz ięcznem będzie . P isząc te słowa, nasze minis ter
stwo życzy W . Eksce l ency i wszelk iego powodzen ia" . 

L is t sam b rzmi j a k nas tępu je : 
„Cesarzu Wie lk ie j Rel ig i i p a ń s t w a r z y m s k i e g o ! W b i e g u 

dwunas tego księżyca t ego roku, kończy się dziewięćdziesiąta 
rocznica W a s z e g o urodzenia . T a d ługowieczność , p rzed łużona 
wiosna, pomiędzy p a n o w a n i a m i Eu ropy , j e s t f ak tem nadzwy-
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czajnyin. J e s t e ś m y t ego zdania, iż przez dwadzieścia la t W a 
szego panowan ia , wzywaliście ludzi do czynien ia dobrze , dla 
k tóre j to p r zyczyny cały świat się cieszy i W a m j e s t wdzięczny. 
Dla t ego przy sposobności tak szczęśliwej okoliczności , chcemy 
przeds tawić W a m , w sposób rzeczywiście osobliwy, nasze ży
czenia. Życzymy W a m przedewszys tk iem, abyście obchodzil i 
w dobrem, kwi tnącem zdrowiu t ę rocznicę a po tem abyście do
szli do se tnego roku W a s z e g o życia. P r a g n i e m y prócz tego, 
aby chrześci janie i niechrześci janie t ak w Chinach, j a k w każdej 
innej s tronie, żyl i w dobrej zgodzie i aby korzys ta l i ze szczę
śl iwego pokoju. Na p rawdę , m a m y t ę silną nadz ie ję" . 

Że życzenia a zarazem wszys tk ie twie rdzen ia t ego listu 
z wielką rezerwą brać p r z y c h o d z i , o tem świadczą os ta tn ie 
tygodn ie . Nie do nas na leży wprawdz ie ocena na jnowszych 
zajść chińskich ze s tanowiska po l i tycznego , t r zeba n a m j e d n a k 
na j e d n e okoliczność zwrócić uwagę . 

Od dawien d a w n a były Chiny widownią na j rozmai t szych 
sekt i związków o cha rak te rze n a r o d o w y m lub też rel igi jnym, 
a zawsze n i ep rzychy lnym wierze i nauce chrześci jańskiej . Stąd 
też bezus tann ie lała się w Chinach k rew nie ty lko chrześci jan 
zagranicznych, ale i tubylców, a zdanie Ter tu l iana , że sanguis 
martyrum semen Christianorum, zdaje się w Chinach samych two
rzyć o k r u t n y wyjątek. Nic to zresztą nadzwycza jnego , bo rząd 
zamias t zabrać się energ icznie do karan ia bun towników, po
piera ł ich prawie zawsze, a jeżel i j uż uka rać musiał , czynił to 
w taki sposób, że mniej lub więcej o twarc ie swoje s y m p a t y e 
z ruchem anty-chrześc i jańskim okazywał . K i e d y np . w r. 1870 
powstańcy opanowal i k lasztor ka to l icki w Tien-Ts in a zakon
nice z w y s z u k a n e m b a r b a r z y ń s t w e m z a m ę c z y l i , musiał rząd 
chiński pod presyą europejską zapłacić znaczne odszkodowanie 
a samych zb rodn ia rzy stracić. Za razem j e d n a k z rozporządzen ia 
władzy chińskiej wyp łacono rodz inom s t r aconych znaczne kwoty , 
pozwolono na wyprawien ie w wilią egzekucy i h u c z n y c h biesiad 
dla de l inkwentów, a s amym morde rcom przes łano sza ty hono
rowe i wyprawiono po s t raceniu u roczys ty pogrzeb . Gorzej jesz-
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cze p rzeds tawia ła się rzecz w r o k u 1893, kiedy między sędziami, 
rozsądzającymi sprawę m o r d e r s t w a ki lku misyonarzy europe j 
skich, znajdowal i się sami sp rawcy tej okrutnej zbrodni . 

Nic też dz iwnego, że wobec t ak iego s tanu rzeczy niewielkie 
wrażen ie wywoływa ły e d y k t y cesarskie, j eże l i by ły n a w e t b r a n e 
n a seryo; nie będzie również dla n ikogo niespodzianką, że i w dzi
siejszych zaburzen iach s t rona w y z n a n i o w a wielką o d g ry w a ro lę ; 
z j ak ich pobudek , w to nie wchodzimy. W s z a k sam ambasador 
chiński w Ber l in ie orzekł, że zamieszanie w Chinach, to wa lka 
m a h o m e t a n przec iw chrześci janom a i sam fakt zamordowan ia 
tylu chrześci jan chińskich (liczbę ich oceniają j uż n a tysiące) 
zdaje się o t e m świadczyć; wiele też świat ła r zuca n a całą 
kwes tyę zajście p o d a n e przez n iek tó re pisma. K i e d y bokse rzy 
napadl i n a pewną misyę chrześci jańską w okolicach Czan tuugu , 
postawili mi syonarzom i chrześc i janom nas tępujące w a ru n k i po 
koju: wszyscy wyrzekną się w obecności m a n d a r y n a wiary swej , 
spalą obrazy i książki re l igi jne , zamienią kościoły i kapl ice na 
pagody, zapłacą 4000 paelów a misyonarze bezpowro tn i e kraj 
opuszczą. 

Dz iwnem wobec tego musi się wydawać , j a k n iek tó re ga 
ze ty mog ły wielką część dzisiejszych zajść zwalić n a n iby wy
zywające zachowanie się misyonarzy katol ickich. G m i n y ka to
lickie w Chinach mają się sk ładać z os ta tnich zb rodn ia rzy i wy
rzu tków społeczeńs twa, k t ó r y c h j e d y n i e bo jaźń ka ry popchnę ł a 
na łono Kościoła i pod op iekuńcze skrzydła mo ca r s tw euro
pejskich. P r a w d a ! miał się w tym sensie wyraz ić z a m o r d o w a n y 
ambasador n iemiecki , ale o ile wiemy, u t r z y m y w a ł on to ty lko 
o misyonarzach pro tes tanckich , k t ó r z y wszelk iemi siłami starają 
się p rzeszkadzać rozwojowi ka to l i cyzmu i d la tego wszys tk ich 
bez wyją tku do s ek t swych przyjmują. Opa t rznośc iowem za to 
zdaje się zrządzenie , że j eszcze w dniu 27 maja ogłosił Ojciec 
św. b łogos ławionymi 77 m ę c z e n n i k ó w anamickich i chińskich; 
jeżel i k iedy to dzisiaj po t r zeba Kośc io łowi w Chinach l icznych 
pa t ronów, a pozos ta łym w E u r o p i e r odz inom w dalekiej z iemi 
p o m o r d o w a n y c h k rewnych , brac i i sióstr dużo poc iechy i o tuchy. 

p р. т. L X V I I . 20 
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Do j edne j z piękniejszych chwil odrodzen ia się ka to -
KiuYZA N A l ickiego we Włoszech na leżeć pewno będz ie poświę-

W E / A . t t i i * z i . o e n ^ e k rzyża na "Wezuwiuszu. Uroczys tość ta odbyła 
się z wielkiemu ceremoniami a o lbrzymia ilość zewsząd napły
wającego ludu i przedstawicie l i na jwybi tn ie j szych klas społe
czeńs twa włoskiego, nada ły j e j n ie ty lko re l igi jny ale i na rodowy 
charakter . J eże l i j uż sama myś l wys tawien ia posągów na na j 
wyższych szczytach gór włoskich była nade r szczęśliwą, nie 
mniej zasługuje na uznan ie ta okoliczność, że dzisiaj krzyż wznosi 
się na Wezuwiuszu . AVulkan t e n to n a d e r dok ładny obraz sto
sunków włoskich; z n iego p łynę ła śmierć i zniszczenie, podczas 
gdy na s tokach panowało życie, a i w kraju s amym niewiara 
szeroką falą zalewa półwysep, n ie mogąc j e d n a k Boga, j a k o tem 
ów krzyż świadczy, z serc wydrzeć . 

Dziwić się j edyn i e potrzeba, źe rząd włoski n ie ty lko nie 
zakaza ł s tawiania tych posągów i k rzyżów, ale sam n a w e t w ce
remoni i poświęcenia, dokonane j przez k a r d y n a ł a - a rcyb i skupa 
Pr i sco brał udział . O ileż energiczniej i z ile większem zrozu
mieniem po t r zeb naszych czasów postępują owi merowie fran
cuscy, k tó rzy kazal i i każą wciąż j eszcze b u r z y ć i wywracać 
k rzyże i s t a tuy a na głos p ro tes tacy i tysięcy ka to l ików mają 
ty lko b ru ta lne słowa republ ikańsk ich n iedowia rków! 

Zresztą rząd francuski, nie n a u c z o n y jeszcze smutnemi 
ZAKAZ M O D L I T W 

S Z K O L N Y C H doświadczeniami demoral izacyi i anarchii , rob i z swej 
\u. FRAMYi. g j - r o n y wszystko, aby życie katol ickie j a k najwięcej 

przyt łumić . Zakazywano już dawniej w szkołach wszelkich mo
dlitw, lecz ze względów- opor tun i s tycznych nie wszędzie uwa
żano na ścisłe zachowanie tych przepisów. P r z e d paru j e d n a k 
dniami nacze lny inspek to r d e p a r t a m e n t u D o r d o g n e , wyda ł do 
podwładnych sobie inspek to rów okręgowych następującą odezwę : 
„Doszło do mojej wiadomości , że w wielu szkołach publ icznych 
d e p a r t a m e n t u D o r d o g n e u t r zymuje się zwyczaj odmawiania mo
dl i twy przed lekcyami i po lekcyach. Nauczycie le nasi i nau
czycielki powinn i t ymczasem znać zasadnicze p rzep isy us t awy 
szkolnej i wiedzieć, że szkoła rzeczypospol i te j j e s t ściśle świecka, 
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że za t em ż a d n a modl i twa nie powinna być w niej odmawiana , 
że odbywanie j ak i chbądż obrzędów re l ig i jnych w lokalu szkol
n y m i w godz inach szkolnych j e s t s tanowczo zabronione , s to
sownie do k a t e g o r y c z n y c h przepisów praw świeckich" . 

W j e g o ś lady wstąpili prefektowie z A u b e i H a u t e Savoie , 
akademia z B o r d e a u x i mer z Besançon ; ci os ta tn i zażądal i na 
wet od pod leg łych im u rzędn ików na tychmias towego cofnięcia 
swych dzieci ze szkół katol ickich, a wszys tko pod surowemi 
karami . „Równocześnie , dodaje j e d n o z naszych pism, wysy ła 
rząd francuski okrę ty i wojsko do Chin n iby to w celu ochrony 
misyonarzy i z ag rożonego chrześc i jańs twa w Chinach. Czyż n ie 
j e s t to szczy t ob łudy?" 

« C H A R I T A S * 

0 E M I G R A C Y 

P O L S K I E J . 

Na zjeździe ka to l ick iego związku Charitas, k tó ry się 
CYI odbył w Berl inie w dniach 3, 4 i o l ipca, za jmowano 

się też t rochę sprawą emigracy i polskiej . W i a d o m o 
bowiem, źe od d łuższego j u ż czasu n ie ty lko dziesiątki, ale setki 
tysięcy polskich r o b o t n i k ó w i robo tn ic zalewają Niemcy, szcze
gólniej zaś p ro te s t anck ie p rowincye : Saksonię , B r a n d e n b u r g i ę , 
H a n o w e r i P o m o r z e . W os ta tn ich la tach za jmowano się i u nas 
dość dużo tą kwestyą, ale poglądy n a nią ba rdzo się różnią. 

W k a ż d y m razie mus imy zaznaczyć, że korzyści m a t e r y a l n e 
byna jmnie j nie są t ak wielkie, j a k to często sądzą. Świadczy 
o t em choćby i t a okoliczność, źe wielu powróc iwszy do domu 
0 poncÀmym wyjeździe ani s łyszeć nie chce; nie czynią oni zaś 
tego z pewnością ty lko dla z łego obchodzen ia się z nimi. R z a d k o 
też potrafią robo tn icy nasi wys t a r ać się o dobry k o n t r a k t a choćby 
go mieli, nie mniej r zadko trafią na p a n ó w sumiennych , k tó -
r z y b y k o n t r a k t u dochować chcieli, zresztą okazyj do po t rącen ia 
za robku aż n a d t o wiele. Nie chce polska dz iewczyna p racować 
w niedzielę, bo chcia łaby iść do kościoła, czego sobie znów p a n 
nie życzy, Z pewnością j u ź całej zap ła ty nie o t rzyma. Więce j so
bie ceni swoją cnotę , aniżeli obiecanki lub pogróżk i różnych 
inspek torów i włodarzy , a będz ie n a r a ż o n a n a tys iączne seka-
tury i ani po łowy zas łużonych p ien iędzy nie zobaczy . A choćby 
1 za robek był dobry , to i wymagan i a są takie , źe n a w e t na j -

*20 
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z d r o w s z y człowiek im odpowiedzieć nie potrafi. Zdarzy ło się 
przecież w zeszłym roku około Hall i , że w dob rach p e w n e g o 
p ro te s t anck iego p a n a pędzono polskie dz iewczę ta w l ipcu już 
o pierwszej w nocy na pole ; z p racy wraca ły one dopiero około 
ósmej wieczorem. 

Jak ieko lwiek zresztą będą zapa t rywan ia na mate rya lną 
korzyść emigracyi , o mora lne j s t ronie ty lko smutne rzeczy pisać 
można ; w wierszach nas tępujących nie op ie ramy się n a książkach 
lub u lo tnych a r tyku łach , ale na sp rawozdan iach p roboszczów 
z odpowiednich parafij i na ks ięgach kościelnych. 

J e s t t edy fak tem, że dużo, bardzo dużo w y c h o d ź c ó w ginie 
bezpowro tn i e dla Kośc io ła i kraju przez mieszane małżeńs twa ; 
a nieszczęście chce, źe w tych ma łżeńs twach mieszanych s t rona 
polska idzie zby t często za protes tancką, b ie rze więc ślub bez 
dyspensy i do t ego w zborze ewangel ickim. 0 mora lnem życiu 
młodzieży t ak męzkie j , j a k i żeńskiej t r u d n o n a w e t pisać. Ks ięg i 
kościelne pokazują popros tu przerażającą ilość n ieś lubnych dzieci, 
a by łoby jeszcze gorze j , g d y b y nie wyraf inowane s tarania się 
o p rzeszkodzenie z łym s k u t k o m grzechu. P r z y c z y n a t ego t ak 
bardzo na ród w oczach obcych kompromi tu jącego zjawiska, leży 
na jp ierw w w a r u n k a c h zewnę t rznych , a więc mieszkania , prze
s tawania z sobą, n iedzie lnych zabaw i t. d. Głównie t r zeba jej 
j e d n a k szukać w tem, że dla tych b iednych ludzi nic nie rob iono 
a prawie nic się nie robi . 

Niejedni p rzez ośm lub dziewięć miesięcy p o b y t u w Niem
czech, mogą za ledwie raz lub dwa zajrzeć do kościoła, w k t ó 
rym zresztą nic nie rozumieją. Z n a n y m j e s t k o n s e r w a t y z m na
szego ludu i u t a r t e twie rdzen ie : „Po lak więc katolik, Niemiec 
więc p r o t e s t a n t " ; d la tego też ł a two pojąć, źe nie wszyscy choćby 
n a w e t mogli , do kościoła się garną, „bo to nie na sze" . Skądżeż 
więc lud ten, posiadający w rzeczach wia ry t ak mało wyksz ta ł 
cenia, ma czerpać siłę wśród ty lu pokus i okazyi do grzechu, 
wśród często sys t ema tycznego psucia przez p ro te s t anck ich pa
nów i i n spek to rów a n a w e t przez P o l a k ó w dłuższy czas w Niem
czech j e d n y m ciągiem przebywających! E y c h ł a pomoc j e s t ko
niecznie pot rzebną . 
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D o b r y p rzyk ład dają nam w tej mierze Włosi . W Baden ie 
pracuje j uź 6 a w Szwajcaryi 20 ks ięży włoskich, w Ber l in ie 
stale kap łan włoski p r zebywa . W n iek tó rych domach badeńsk ich 
stoją dz iewczę ta i kob ie ty włoskie pod bezpoś redn im zarządem 
zakonnie katol ickich. Zawiązane w celu pas to racy i W ł o c h ó w 
w Niemczech pracujących włoskie towarzys two , zebra ło j uź ze 
składek 60.000 fr. a i sam rząd b a d e ń s k i p rzyobieca ł s u b w e n c y ę 
na pokryc ie kosz tów pas toracy i ; j a s n e m więc, źe s tosunki mię 
dzy W ł o c h a m i są lepsze, niź między Po lakami . 

Bawi wprawdz ie od czasu do czasu ki lku księży polskich 
w Niemczech^ ale tych k i lku m a p racować n a t e r en i e t ak olbrzy
mim; p raca ogromna , na k a ż d e m miejscu pa rę ty lko dni, n a j 
więcej tydz ień zabawić można . W rzadk ich ty lko w y p a d k a c h 
dwa razy w roku k a p ł a n polski n a j ak i e ś miejsce zawita . K o n -
fesyonały wtenczas oblężone, spowiednik choćby się n a sto części 
rozdzielił , wszys tk im us łużyć nie może, lud do kościoła z da leka 
spieszy, w świątyniach katol ickich s łychać wtedy ty lko polskie 
pieśni i j ę k i żal i płacz sk ruszonych i s tęsknionych serc, ale 
skutek t e n długoź on p o t r w a ? 

Tych parę myśl i nasunęło n a m odczy tywan ie sp rawozdań 
ze z e b r a ń Charitas. W y r a z i l i n i ek tó rzy sz lachetni k a p ł a n i , j a k 
ks. dr. F r o e h l i n g z N o r d h a u s e n uznan ie dla re l ig i jnego ducha 
P o l a k ó w i zachęcal i swoich współbraci , by po kościołach pozwa
lali im śpiewać po polsku, bo „ z n a k o m i t y m środkiem przywią
zania ich do Kośc io ła j e s t p i e l ęgnowanie śpiewu po l sk i ego" ; 
inni za to j a k dr. B a c h e m dotknę l i ty lko bez l i tośnie rany , mó
wiąc o „s t rasznej n iemoralnośc i między r o b o t n i k a m i polskimi" , 
ale nie wskaza l i n a t ę r a n ę l ekars twa ani też pamię ta l i o tem, 
że lwia część t ego zepsucia n a samych p a n ó w n iemieckich spada . 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Jeux floraux w Kolonii. 

Uroczystość, do ostatnich czasów tylko Prowansyi, kolebce tru
badurów, i Hiszpanii, ojczyźnie pieśni znaną, obchodziła po raz drugi 
w pierwszą niedzielę maja Kolonia. Zaprowadzono tam w r. 1898 tak 
zwane jeux floraux, zabytek literacki lat dawnych. 

Powstały one w XIV. w. a twórcami ich było kilku obywateli 
z Tuluzy, sept trobadors de Tolosa, którzy chcąc dopomódz poezyi do 
możliwie najwyższej świetności, zwołali na dzień 18 maja 1324 roku 
poetycki turniej do Tuluzy; zwycięscom przypadały w udziale złote 
i srebrne, artystycznie wyrobione kwiaty. Z Tuluzy przeszły jeux flo
raux do Barcelony, ale podczas kiedy w Barcelonie przechowały się 
do naszego wieku prawie nieprzerwanie, a w ostatnich latach zabłysły 
na nowo całą świetnością przeszłości, to w Tuluzie upadały coraz więcej, 
traciły na dawnym uroku, aż niejako na nowo ożyły w stowarzyszeniu 
Felibrów prowansalskich. 

Te igrzyska, których hasłem Patria, Fides, Amor, zaprowadził 
w Niemczech prezydent kolońskiego towarzystwa literackiego, wytrawny 
znawca literatur romańskich wogóle, a katalońskiej i prowansalskiej 
w szczególności, dr. Jan Fastenrath, 13 maja 1898 r. Ofiarował on 
towarzystwu 10.000 ink., z których każdorazowy procent ma być użyty 
na zakupienie nagród dla zwycięsców. Celem tych igrzysk literackich 
jest podniesienie literatury niemieckiej i wprowadzenie nowego a zdro
wego pierwiastka w mdłe prądy dzisiejszego piśmiennictwa. Skutek 
odezwy, przez Fastenratha wydanej, był niesłychany a przeszło siedem
set nadesłanych utworów świadczyło, jakie wrażenie ta nowość na pu
bliczności wywarta. 

Komitet wydaje nagrody za najlepszy poemat miłosny, religijny 
i patryotyczny, za najlepszą nowelę i humoreskę. Ponieważ zaś w jednym 
tylko dziale znajduje się zazwyczaj kilka utworów na nagrodę zasłu
gujących, więc też dzielą się te nagrody na zwyczajne i na nadzwy
czajne. Do zwyczajnych należą: wieniec z żywych kwiatów z hafto
waną, nader cenną honorową szarfą, złoty fiołek, złoty bławatek, złota 
róża i złoty gwoździk, przyczem przystoi autorowi najlepszej pieśni mi
łosnej jeszcze prawo mianowania k r ó l o w e j k w i a t ó w . Na nagrody 
nadzwyczajne składają się fundacye osób prywatnych; były one w tym 
roku rozmaite, liczne i kosztowne. 

Podajemy tu krótki opis tegorocznego obchodu. 
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W dniu 6 maja o 12 godzinie zapełniła wyborowa publiczność 
wszystkie dosłownie miejsca największej i najpiękniejszej sali koloń-
skiej, Gürzenich'u, pamiętającej w swych murach, liczących pięć wie
ków, odwiedziny dawnych cesarzów i królów. Okna przysłonięte, mnóstwo 
lamp elektrycznych oświeca chorągwie, girlandy i wieńce różane i od
bija się w starych rzeźbach i malowidłach. Otoczony lasem palm i lau
rów wznosi się na trybunie przybranej kwieciem, tron k r ó l o w e j ; nad 
nim korona z róż, z niej zwiesza się honorowa szarfa, dar Barcelony, 
0 hiszpańskich i niemieckich barwach, z napisem: qui non vidit Colo-
niam Germaniam non vidit; dokoła tronu strojne w róże, fiołki i nie
zapominajki krzesła dla 26 panien z orszaku królowej. Z przodu troje 
dziewcząt w bieli z pozłacanemi harfami, owiniętemi w kwiaty i wstęgi 
jedwabne; na estradzie goście honorowi, generalny konsul hiszpański, 
kapituła, po lewej członkowie towarzystwa literackiego i t. d. 

Z uderzeniem dwunastej godziny zabrzmiały w olbrzymiej sali 
poważne dźwięki organu, poczem ukazał się na mównicy twórca koloń-
skich igrzysk i w dłuższej, oklaskami przyjętej mowie, wykazał powstanie, 
znaczenie i cel owych literackich popisów. 

Po odśpiewaniu przez chór katedralny kompozycyi Bethoven'a, 
weszła wprowadzona na salę k r ó l o w a k w i a t ó w w towarzystwie 26 pa
nien. W roku zeszłym była nią prawdziwa królowa, Carmen Sylva; 
obecnie zaproszono siostrę cesarza niemieckiego, księżniczkę Adolfę 
z Schaumburg-Lippe. Przysłała ona jako swoją przedstawicielkę baro
nównę Małgorzatę z Fürstenberg-Stammheim, gdyż sama musiała brać 
udział w uroczystościach dworskich na ten dzień w Berlinie przypa
dających. 

Nastąpiło ogłaszanie nazwisk zwycięsców, odczytywanie utworów 
a k r ó l o w a rozdawała nagrody. Pierwszą nagrodą był złoty kwiat lo
tosu, ofiarowany przez księżniczkę Adolfę a otrzymał go p. Emil Kaiser 
z Kolonii. Rozdano jeszcze srebrny kosztowny kałamarz, złoty fiołek 
1 złoty bławatek. 

Cicho i lekko zadźwięczały w murach poważnej sali struny harf, 
granych z wielkiem mistrzostwem. Z kolei wynagrodzono złotą różą 
i złotym gwoździkiem dwie nowele. Po nowej pieśni odczytywano dalej 
utwory poetyckie i rozdzielano nagrody; zwracały na siebie uwagę wszyst
kich złote pióro, srebrny honorowy puhar, ofiarowany przez miasto 
Kolonią i dwie srebrne, sztucznie rzeźbione gałązki laurowe. Już sam 
fakt tylu nadzwyczajnych nagród pokazuje, jak bardzo przejęła się 
publiczność igrzyskami i jak rozumnie weszła w myśl ich twórcy. 
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Dla nas będzie i to znamiennem, że między uwieńczonymi znajduje 
się zakonnica, Urszulanka z Werl w Westfalii. „Olbrzymie oklaski — 
pisze Germania, jakie zabrzmiały po przeczytaniu jej utworu (,Todte 
Liebe'), pokazały, że wiersz ten przypadł najbardziej do gustu pu
bliczności". 

Igrzyska jak na razie robią najlepsze wrażenie i przeszły ocze
kiwania samego ich twórcy; pokazały, że strona romantyczna dźwięczy 
jeszcze żywo w sercach, i że w dzisiejszych, niebardzo zdrowych kie
runkach literackich potrafi się jednak przyjąć myśl świeża a zdrowa 1 . 

Es. Wiktor Wiecki. 

Statystyka strejków w Austryi z lat 1894—1898. 

I I . 

W czasie między napisaniem a wydrukowaniem pierwszej części 
artykułu niniejszego 2 opawska sekcya związku przemysłowców austryac-
kich radziła nad skutecznymi sposobami, żeby robotników chętnych do 
pracy ochronić od poniewolnego uczestnictwa w strejkach. Podstawą 
dyskusyi i uchwały był referat nieznanego nam autora, który z do
świadczenia najzupełniej potwierdza to, co my ze stanowiska obserwa
tora wypowiedzieliśmy o brutalności socyalnej demokracyi, jako też 
o cichych z nią kompromisach rządu austryackiego. Oto pokrótce treść 
rzeczonego referatu. 

Strejki lat ostatnich — powiada autor — dowodzą, że tak zwane 
świadome celu stronnictwo robotnicze zwykło nie zawahać się przed 
żadnym sposobem, żeby tych robotników, którzy nie podlegają jeszcze 
wpływowi socyalnej demokracyi, teroryzmem, groźbami i gwałtem prze
mocy powstrzymać od roboty. Wiadomo dostatecznie, że bardzo wielka 
część robotników przy wybuchu strejku tylko w obawie gwałtów, ja-
kiemi im zagrożono, poddaje się mimowoli teroryzmowi socyalistów; 

1 Hiszpania okazała się wdzięczną za wprowadzenie igrzysk kwiato
wych w Niemczech i przez usta burmistrza Saragossy zawezwała wszyst
kich niemieckich poetów do współzawodnictwa na popisach hiszpańskich; 
nagrodą dla niemieckiego pieśniarza będzie biust Karola V., monarchy, 
który kiedyTś nad Hiszpanią i Niemcami równocześnie panował. 

2 Zobacz Przegl. Poicsz. z czerwca, str. 490. 
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wiadomo i to, że śmielsi, którzy mimo gróźb w robocie wytrwać chcieli, 
nieraz śmiercią to przypłacili. Teroryzm ten posuwa się tak daleko, że 
nawet tacy robotnicy, którzy poszukują dopiero pracy, nie śmią zgła
szać się do przedsiębiorstw zajętych strejkami 1 . Tysiące rodzin robo
tniczych, zepchniętych w niedostatek i nędzę, muszą wytrwać w tym 
stanie niegodnym człowieka, dopóki mocarze socyalistyczni nie zezwolą 
na podjęcie pracy; a biada temu, ktoby przed zezwoleniem chciał za
rabiać na chleb dla rodziny, bo żadna władza nie uchroniłaby go przed 
skutkami takiego zakusu. 

Wskutek tego brutalnego a systematycznego teroryzmu, przed
siębiorstwa zajęte strejkiem, zdane są na łaskę i niełaskę owych świa
domych celu swego „towarzyszów", gdyż ani właśni chętni robotnicy, 
ani inni nie mogą korzystać ze sposobności do pracy. Nie ulega wąt
pliwości, że przedsiębiorstwa zajęte strejkiem bardzo często mogłyby 
w miejsce własnych niezadowolonych dostać innych robotników chę
tnych, gdyby porozstawiane czaty socyalistyczne nie wydawały sygna
łów do użycia brutalnych gwałtów. Tak więc socyalizm demokratyczny 
zwraca się w strejkach najdzikszym teroryzmem równie przeciw chlebo
dawcom , jak przeciw robotnikom. Takie zaś rozkiełznanie , jakiem 
odznacza się tenże socyalizm w Austryi, w żadnem innem państwie 
nie jest tolerowane. Co więcej, dziwne zachowanie się wysokich władz 
austryackich, które z komitetami strejkowymi zapuszczają się w per-
traktacye jakby z potęgą udzielną, jeszcze bardziej podnieca butę so-
cyalizmu demokratycznego, bo widzi on w tem poniekąd urzędową 
sankcyę brutalnego postępowania swego. Wysoki rząd mówi o zamia
rze podźwignięcia przemysłu i rzemiosł. Nie potrzeba wątpić o dobrej 
chęci, ale zapowiedziane przez Wysoki rząd ulgi i korzyści nie pozo
stają w żadnym stosunku z ogromuemi szkodami, jakie wynikają stąd, 
że władze powagą swą popierają zachcianki socyalizmu demokratycz
nego, że powagę i dobrą sławę chlebodawców pozwalają bezkarnie 
szarpać najpodlejszą zniewagą, że Wysoki rząd zagraża przemysłowcom 
wysokiemi karami pieniężnemi za niedostarczanie dat statystycznych, 
które na nic się nie przydadzą, a natomiast odmawia im opieki prawa, 

1 Nawet już przed strejkiem, gdy socyaliści dopiero go przygotowują, 
dzienniki czerwonego Internacyonału wydają komendę: „Powstrzymywać 
przypływ robotników, skądinąd!" Wiedeńska Arbeiter Ztg dzień w dzień co 
do kilku przedsiębiorstw nawołuje: Zuzug fernzuhalten! a władze austryac-
kie zachowują się wobec tego krępowania swobodnego ruchu żywiołów 
niesocyalistycznych tak, jak gdyby ich wcale nie było. 
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g d y s t re jkujący stawiają namiedorzecznie jsze i najswawolniejsze po
s tu l a ty i h u r m e m lamią kon t r ak ty 

Taka j e s t t r e ść Wspomnianego powyżej referatu , o ile tyczy s ię 
naszego tematu . Mówi ona wiele, bardzo wiele, mimo że cały referat 
jest n iedługi ; a j ednak dziwnym sposobem referat ten ani s łówkiem 
nie do tyka rzeczy głównej , nie mówi nic zgoła o tem, co właśnie prze
mysłowcy, zwłaszcza wielcy, najwięcej odczuwać powinni , j a k g d y b y 
referent zjęty był zabobonnym s t r achem malować dyab ła na ścianie. 
Tą rzeczą główną j e s t a rogancya , z j aką socyalizm demokra tyczny wy
stępuje w s t re jkach jak właśc iwy pan przeds ięb iors tw p rzemys łowych 
przec iwko p r a w y m właścicielom, k tó rzy w oczach j e g o są ty lko przy
właszczy cielami, uzurpa torami . Zdaje się, że to wdzieranie się do rzą
dów przeds ięb iors twa , to narzucanie właścicielom d y k t a t ó w naczelnej 
komendy socyal is tycznej j e s t najważniejszym celem s t re jków, wobec 
k tórego polepszenie mate rya lnego bytu robotników i skrócenie czasu 
roboczego j e s t tylko zachętą do podjęcia walki i nagrodą za posłu
szeńs two względem rządu czerwonego — nagrodą, k tórą s t re jkowicze 
sami sobie wywalczyć muszą bezpośrednio na przeds ięb iorcach , a po
średnio na całem społeczeńs twie , o ile podwyższenie płac robotniczych, 
zmniejszenie p rodukcy i i t. p. w p ł y w a na ceny p łodów pracy . Do ka-
tegoryi tych pos tu la tów s t re jkujących robotn ików, k tó rymi rząd socya-
l i s tyczny przygotowuje sobie i zarazem an tycypuje supremum dominium, 
zaliczamy p rzedewszys tk iem usunięcie niemiłych oficyalistów przedsię
b io r s twa : rządców, dozorców, k ie rowników warsz ta tów, nad- i podmi-
s t rzów i t. p., k tó rzy służą chlebodawcom wiernie, k tó rzy nie zapi
sali się pod czerwony sz tandar , a s tąd znajdują się na u t r zymywane j 
przez rząd socyal is tyczny liście p roskrypcy jne j . Wedle s t a ty s tyk i s t re j 
ków z lat 1894—1898 postula t ten s tawiony był w 120 razach . Do 
tejże ka tegory i należy pos tu la t n iewydalan ia robotników k rnąb rnych , 
opornych, n iezda tnych , l en iwych , nieraz i zby tecznych , k tóry powta rza 
się w s t a ty s tyce 166 razy . J e szcze śmielsze j e s t żądanie, żeby przed
siębiorca nie wydala ł samychże s t re jkowiczów; a było s tawione w 142 
wypadkach . Nie po t r zeba pewnie rozwodzić się szeroko o zuchwałośc i 
żądania, żeby przeds ięb iorca wydal i ł robotn ików nie s t re jkujących lub 
wracających do pos łuszeńs twa , k tóry to pos tu la t s t awiony był w 54 
s t re jkach. Do tejże ka tegory i należy żądanie n iewydalania z s łużby tych 
robotników, k tórzy są agentami organizacyi socya l i s tyczne j , t j . szpie
gami rządu czerwonego, s tawione w 11 razach , której to l iczby szczu
płość t łumaczy się tem, że organizacya j e s t tajną, a s tąd ch lebodawcy 
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rzadko dowiadują się, którzy robotnicy zaszczyceni są funkcyami de-
nuncyatorskiemi. Ale i wprost poddania się szpiegostwu zażądano od 
przedsiębiorców w 55 strejkach, nadając postulatowi temu łagodniej
szą nazwę „uznania mężów zaufania". W 2 razach posunięto się do 
żądania, żeby przedsiębiorca przyjmował takich tylko nowych robotni
ków, którzy spodobają się rzeczonym „mężom zaufania". Solą w oku 
są socyaliztnowi demokratycznemu ci robotnicy, którzy pracują nie 
w przedsiębiorstwie, lecz w własnem mieszkaniu. Ta klasa, niepospo
licie dziś liczna, reprezentuje największą nędzę stanu robotniczego. Są 
to ludzie zamieszkujący w miastach większych poddasza, po wsiach zaś 
najskromniejsze chałupki, często własne, pracujący dla wielkich skle
pów przyodziewkowych (żydowskich), zarabiający przy pomocy żony 
i dzieci podrastających l 1 / 2 do 2 złr. na tydzień. W niektórych oko
licach stanowi ta klasa robotnicza przeważną część ludności; w tak 
zwanej Galicyi słynie stąd podobno Rozdół, na Morawie Prościejowice. 
Doszczętnem wyzyskaniem sił tych mizeraków najłatwiej i z najwięk
szym pozorem rzetelności bogacą się żydowscy „konfekcyoniści", więc 
wartoby zaopiekować się ich dolą; ale że są to ludzie spokojni i reli
gijni, którzy ani nie chcą, ani nie mogą puszczać się na awantury 
i stoją właściwym celom socyalizmu demokratycznego tylko na prze
szkodzie, przeto czerwoni opiekunowie stanu robotniczego pragnęliby 
głodem ich zamorzyć. Stąd powstało żądanie, żeby przedsiębiorcy nie 
zatrudniali robotników poza własnemi warsztatami. Powtórzyło się ono 
w pięciu latach wprawdzie tylko 4 razy, ale te cztery razy zwracały 
się przeciw tysiącznym rodzinom robotniczym. Cokolwiekby się powie
działo o wyzyskiwaniu sił nędzarzy, postulat ten jest jeszcze więcej 
egoistyczny od postępowania wyzyskiwaczy. Zresztą kładziemy tu na
cisk tylko na zakus zagarnięcia rządów społecznych przez czerwony 
sztandar. Podobnie ma się rzecz co do wyzyskiwania sił terminator-
skich; socyaliści protestują, ale nie przeciw wyzyskiwaniu sił dziecię
cych, nie przeciw krzywdzeniu publiczności, która za złą robotę termi
natora płaci tyleż, co za lepszą robotę czeladnika, lecz protestują prze
ciw zbyt wielkiej liczbie terminatorów w jednem przedsiębiorstwie; 
albowiem terminatorowie, choć już zarażeni socyalizmem, są bądź co 
bądź więcej w mocy przedsiębiorcy niż czeladnicy i przez większą 
liczbę terminatorów czuje się przedsiębiorca silniejszym wobec zachcia
nek „towarzyszów". Stąd powstało eufemistyczne żądanie „uregulowa
nia spraw terminatorskich", powtarzające się 17 razy. Notujemy je 
tu znowu tylko jako śmiałe wdzieranie się w sferę samodzielnej kom-



308 S P R A W O Z D A N I E Z RUCHU R E L I G I J N E G O , 

petencyi przedsiębiorcy, jako zakus dyktatury socyalistycznej. Chęci 
zapanowania nad przemysłem dowodzi także postulat zniesienia pracy 
na akord. Postulat ten nie może żadną, miarą dogadzać porządnemu 
robotnikowi, który przy pracy na akord ma sposobność skorzystać 
ze swojej zdolności umysłowej, fizycznej i technicznej i zarobić sobie 
0 wiele więcej od swojego towarzysza głupiego, słabego, leniwego, 
niewprawnego lub opieszałego. Postulat ten jednak dobitnie charakte
ryzuje mrzonkę i niesprawiedliwość socyalizmu demokratycznego. We
dle niego wszyscy ludzie są sobie bezwarunkowo równi i mają równe 
prawo do dóbr ziemskich; wszelka indywidualność i osobista zasługa 
ustaje; więc też absolutnie równa powinna być praca i płaca, z wy
jątkiem tylko samego rządu czerwonego, który jest absolutnym panem 
nad tą żywą machiną, złożoną z milionów rąk robotniczych, który 
przeto też może zbierać dla siebie śmietanę z pracy tych rąk, nie zo
bowiązany nikomu do odpowiedzialności. Powtarzamy: przyzwoity, 
zdolny i myślący robotnik na taką niesprawiedliwość zgodzić się nie 
może, a jednak głupcy i niedołęgi, którym naturalnie podoba się ta 
mrzonka, taką maią przewagę nad światlejszymi i zdolniejszymi, że 
postulat zniesienia pracy na akord stawiono w 72 wypadkach. Aby 
ruchowi rewolucyjnemu nie zabrakło humorystyki, wykazuje statystyka 
3 wypadki, w których wręcz sprzecznie z zasadą i sposobem wyjątku 
z reguły zażądano zaprowadzenia pracy na akord; można bowiem od
stąpić od niezłomnej zasady na rzecz wyższej, jeszcze więcej nieugiętej 
zasady, że wszystko dziać się powinno nie po woli właściciela przed
siębiorstwa, lecz po woli czerwonego sztandaru. Nakoniec dwie jeszcze 
zuchwałości zaliczamy do kategoryi postulatów przygotowujących su
premum dominium, mianowicie: żądanie, żeby przedsiębiorca wypłacił 
strejkowiczom zarobek utracony wskutek strejku, stawione w 5 razach, 

1 żądanie, żeby przedsiębiorstwo święciło dzień święty, dzień 1 maja, 
święto odrodzenia społeczeństwa w duchu demokratyczno-socyalistycz-
nym, które to żądanie stawiono 76 razy. 

Ogółem tedy postulaty tej kategoryi powtórzyły się 727 razy, 
podczas gdy żądanie podwyższenia płacy robotniczej stawiono tylko 
w 652 razach, żądanie zaś skrócenia czasu roboczego tylko w 318 
razach. Wnioskując z nierównej częstotliwości jednych a drugich po
stulatów, musimy dojść do przekonania, że ugruntowanie własnej po
wagi rządu czerwonego więcej mu znaczy, niż dobrobyt stanu robo
tniczego. Mamy zresztą dowody na to w poszczególnych strejkach, 
dowody bardzo jaskrawe; tak np. w strejku górników zatrudnionych 
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w śląskich i morawskich kopalniach węgla z lutego i marca r. 1896. 
W jednej z tych kopalń wydalono ze służby dwie czy trzy osoby za 
podburzające agitacye i za ekscesywne postępki względem przełożo
nych. Byli to „mężowie zaufania", szpiegowie, agenci rządu czerwo
nego, który przeto wydaleniem ich sam czuł się dotkniętym i musiał 
pomścić się za tę obrazę swojego majestatu. 

Jakoż pomścił się, ale na kim, czyim kosztem? Za drobnostkę, 
która tyczyła się jednej kopalni, pchnął w strejk 18.000 robotników 
(z pomiędzy 25.000 bo nie wszyscy górnicy usłuchali rozkazu) w 29 ko
palniach i podtrzymał bezrobocie przez cały miesiąc od dnia 24 lutego 
do dnia 23 marca. Skutek strejku dla robotników był ten, że nietylko 
wydaleni z roboty podszczuwcy pozostali wydalonymi, lecz i 95 innych 
straciło służbę, a wszyscy strejkowicze razem ponieśli stratę co najmniej 
3G0.000 zł. austr., czyli średnio po 20 zł. austr. na osobę. Bez po
równania drożej jeszcze opłacili czerwonemu sztandarowi poddaństwo 
swoje, ci górnicy śląscy, morawscy i czescy, którzy w liczbie 60.000 
pozwolili się pchnąć w strejk czteromiesięczny na początku roku bie
żącego bez najmniejszej, choćby tylko pozornej przyczyny, jedynie dla
tego, że rządzącym towarzyszom w niezgłębionej mądrości zachciało się 
okazać swą potęgę wobec ogromnego nonsensu kapitalistycznego, któ
rym jest wystawa paryska. Prawdziwe to jeszcze szczęście dla wy
stawy, że na czele handlowego wydziału w rządzie francuskim stanął 
w chwili decydującej minister należący do obozu demokratyczno-socya-
üstycznego; prezydent Republiki francuskiej widocznie wiedział, co 
robi, gdy tekę spraw handlowych, a z nią protektorat nad wystawą 
powierzył „towarzyszowi" Millerandowi. Jedynie austryaccy przywódzcy 
socyalistów-demokratów, mając prócz humbugu francuskiego inne jesz
cze, a bliższe i ważniejsze rzeczy na względzie, nie zważali na p. Mil-
leranda, lecz uruchomili znowu swoich pospolitaków, t. j . górników. 
Adlery, Verkaufy, Daszyńscy nic na tem nie stracili, choć sromotne 
cięgi, które otrzymał Karpeles, ich także boleć powinny; ale uwiedzeni 
górnicy opłacili posłuszeństwo swe straconym zarobkiem w ilości 5 lub 
6 milionów zł. austr., a publiczność płaci ogromnie podwyższone ceny 
węgla. 

W powyższej sumie 727 wypadków, w których strejkowicze sta
wiali żądania charakteryzujące strejk jako zamach na prawa właściciela 
przedsiębiorstwa, jako zakus w duchu supremi dominu rządu czerwonego 
nad polem pracy i nad wszystkiem, co z niem się wiąże, prawdopo-
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dobnie są zawar te te tylko żądania, k tóre ów rząd wypowiedzia ł przez 
u s t a swoich mężów zaufania, przez swoich agen tów i szpiegów między 
robotnikami , a nie są zawar te te żądania, k tóre wypowiedz ia ł bezimiennie 
na k a r t k a c h p isanych lub d rukowanych , zjawiających się niespodzianie 
na progach fabryki, w kance la ry i p rzeds ięb iors twa lub na stole właści
ciela. Temi żądaniami s t a t y s t y k a zajmować się nie może; inaczej kate-
gorya ich n ie ty lko by łaby l iczebnie większa, lecz i dobi tniej jeszcze 
świadczyłaby o g łównym celu s t re jków. Albowiem pos tu la ty bezimienne, 
przynies ione j a k b y przez złego ducha, z j edne j s t rony samym faktem 
bezimienności i sposobem przeds tawienia ich przeds ięb iors twu dowodzą, 
że s t re jkujący robotn icy są ty lko narzędziem woli wyższej , j ak ie j ś sza
tańskie j opat rzności , z drugiej s t rony odznaczają się popros tu bezczelnie 
daleko posuniętą chęcią nagięcia k a r k u przeds ięb iorcy pod j a r zmo so-
cyalizmu demokra tycznego . W i e m y o tem na tura ln ie nie z s t a t y s t y k i 
urzędowej , lecz z dzienników i u s t n y c h relacjo, popa r tych okazaniem 
bezimiennych ka r t ek pos tu la towych , j ak i o tem mamy au ten tyczne 
wiadomości bezpośrednie , że s t rejki bywają urządzane w b r e w woli s t re j 
kujących robotn ików. 

Logicznym sposobem n a s u w a się tu py tan ie : j a k i e są sukcesy 
rządu czerwonego w tem usi łowaniu zapanowania nad polem pracy , 
czyli — co na j edno wychodzi — nad calem społeczeńs twem? Nies te ty , 
s t a t y s t y k a u rzędowa nie odpowiada nam na to pytanie , nie podając 
w osta tnim tomie publ ikacyi pod tym względem da t z wszys tk ich lat 
pięciu: tomów poprzednich zaś nie mamy pod ręką. J e d y n i e co do 
roku 1898 możemy sobie odpowiedź zes tawić . W tym roku pos tu la ty 
powyższej ka tegory i powtórzy ły się w 139 razach, a znalazły po stro
nie p rzeds ięb iors tw ca łkowi te uwzględnienie w 4 3 razach, cząs tkowe 
w 11 razach, spo tka ły się zaś z s tanowczą odmową w 8 5 razach . 
A więc rząd cze rwony ma niejako sukces , a zawdzięcza go po części 
chwilowej sy tuacyi przeds ięb iors twa , mającego zobowiązania względem 
odbiorców płodów, po części obawie ich wobec n ies łychanego te ro-
ryzmu; ale przeważa jeszcze znacznie opór przeds ięb iorców przeciw 
czerwonemu rządowi . Ten opór powinnoby się racyonalnie p ie lęgnować ; 
j e d n y m z najracyonalniejszych zaś sposobów pie lęgnowania go będzie 
wydan ie przepisów dla organów wykonawczych o opiece p r a w a nad 
robotnikami chętnymi , p ragnącymi nie popaść w sidła socyal i s tyczne , 
lub z nich się wyzwol ić . Nie pot rzeba na to u s t a w y specya lne j , po
t rzeba tylko energicznego rozporządzenia rządowego, przypominającego 
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organom wykonawczym prawdziwy ich obowiązek, nakazującego zwrot 
od kompromisów z rządem czerwonym. Co prawda jednak, byłaby po
trzebna także pewna reformatio in capite. 

Józef Głinkiewicz. 

Dwa listy Tadeusza Kościuszki 
pisane 1808 r. do Karoliny Sapieżanki 1° voto Teodorowej Potockiej, 2° voto 

Stanisławowej Sołtykowej 1. 

A Madame la Comtesse Sołtyk 

à Paris. 

Eue St. Honorée, Hôtel des Estampes. 

Madame! 
Co za wdzięczność ia mam Pani za iey łaskę, że mnie chciała 

donieść o zdrowiu Xiężney 2 , którey słabość mnie mocno martwi; ile 
słów użyłaś w liście, tyle lat niech Opatrzność Ci pomnoży do uszczę
śliwienia Twych kochanych i dobrych dzieci. Ohciey przez łaskę swoią 
donosząc mnie progres iey febry, która więcej ze zmartwienia niżeli 
z kataru pochodzi, ona iest mocno tkliwą, czułą, y iey dobra dusza 
za przyiaciół cierpi ieśli nie postępuią jak powinni; nikt nie zna ią 
tak dobrze iak ia, ona tysiąc ma przymiotów, a które ukrywa przez 
delikatność i nie dać poznać w towarzystwie, że celować może wszyst
kim, inne osoby tak w wiadomości, iako i w cnotach. Zmiłuy się, 
chciey być łaskawa na mnie kilka słów napisać o stanie zdrowia iey. 
Że doktorowie każą się wystrzegać, aby ubiór niezbyt letki osobliwie 
damom, chciey także sama być ostrożną i dzieci Twe, osobliwie Ko-
stunia, która nie ma na to wielkiey uwagi. Byway zdrowa z całym 
Twym domem. 

Mes hommages respectueux 
T. Kościuszko 

1 Uprzejmości życzliwych nam osób zawdzięczamy dwa, nigdzie do
tąd nieogłoszone drukiem, listy Tadeusza Kościuszki, które, lubo czysto 
prywatnej treści, nie będą, sądzimy, bez interesu dla ogółu naszych czy
telników. Redakcya. 

2 Księżna, o której zdrowiu mowa, jest prawdopodobnie księżną Ada
mową Czartoryską, Sapieżanką z domu. 
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Madame! 
Mnie się zdaie, że będąc ieszcze w Paryżu nie zaniedbałem po

dziękować ley kilka razy za łaskawą iey pamięć o mnie i że się chciała 
sama fatygować w zrobieniu dla mnie dwóch kamizelek. Ale że skutek 
tych kamizelek iest większy niżeli Bourdois by mnie co przepisał, na
leży mi ley ieszcze podziękować uznaiąc sadzenie drzew iako Dokto
rowi, gdyż często ie biorąc postradziłem nieco reumatyzmu, który mnie 
był bardzo przykry z bólem. Pozwól Pani zasłać ukłon Kos tus i 1 , 
dobrey, piękney i naszemu Matematykowi 2 a potym Harbatnicy 3 , 
która nam zawsze dobrą harbatę robiła; smak iey dotychczas się przy
pomina z podpłomykami. 

Mes homages respectueux 
T. Kościuszko. 

Berville près de Nemours 1808. 

1 K o s t u s i a , o której wspomina, była za kasztelanem Ludwikiem 
Lempickim. 

2 M a t e m a t y k : Roman Sołtyk, ożeniony ze Stadnicką. 
5 H a r b a t n i c a : panna Ollier, Francuzka, która długie lata w domu 

Sołtyków spędziła. 

Druk u k o ń c z o n o 2 6 l ipca 1900 r. 



MÜNTZ O LEONARDZIE DA VINCI. 

Nieła twe miał E u g e n i u s z M ü n t z zadanie p rzed sobą pode j 
mując ostatnią swą p racę o L e o n a r d z i e da Vinci К Li te ra tu ra , 
odnosząca się do najgenia lnie jszego z mis t rzów odrodzenia , u r o 
sła temi czasy w sposób n iezwykły , i zdawaćby się mogło, że 
wyczerpano j u ż wszys tko , co ty lko da się powiedz ieć o życiu 
Leonarda , o j e g o dziełach, o całej j e g o a r tys tyczne j działalności, 
o j e g o szkole. 

Uzie l l i , R ich te r , Geymul ler , Séailles, Mül le r -Walde , Saba-
sznikow, Rava i sson-Mol l i en i wielu innych, nie szczędziło czasu, 
ni t rudów, by n a m dać wie rny obraz n i e z r ó w a n e g o a r tys ty -
myśliciela. L e c z E u g e n i u s z Müntz , dla k tó rego , j a k p r z e d t e m 

» dla B urc kha rd t a , e p o k a odrodzen ia n i ema ta jemnic , n ie uląkł
szy się w s p ó ł z a w o d n i c t w a wzbogac i ł l i t e ra tu rę w dzieło im
ponujące b o g a c t w e m mate rya łów, p rzekonywające t rzeźwością 
kry tyki , budzące ż y w e zajęcie wszechs t ronną znajomością epoki , 
warunków, otoczenia , choć na nie byna jmnie j nie k ładzie tego 
nac isku j ak i wyróżn ia Ta ine 'a i j e g o szkołę , znajdującą dziś 
coraz więcej p r zec iwn ików, a całkiem świeżo E m i l a Michel w Es
sais sur l'Histoire de l'art2. 

1 Eugène Müntz, Leonard de Vinci, l'artiste, le penseur, le savant. Ou
vrage contenant 238 reproduct ions dans le t ex t e , 20 planches en tail le-
douce et 28 planches en couleur ou en noir, d 'après les oeuvres du Maître. 
Par is . Librair ie Hache t t e et Cie 1899. 

2 Essais sur l'Histoire de l'art, pa r Emile Michel, de l 'Académie des 
Beaux-Arts. Par i s , Société d 'Edition ar t is t ique 1900. In-16, v u , 331 p. 

V. V. T. L X V I I . 21 
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J u ż ki lka la t t e m u , szeregiem ar tykułów, umieszczanych 
w Bévue des deux Mondes, uchyli ł Müntz rąbek zas łony okrywa
jącej przeszłość L e o n a r d a ] . Obecnie powróci ł do niej z n o w y m 
zapałem, z n o w e m upodoban iem, odkrywając n i eznane i niespo
dziewane rysy u t ego człowieka, pociągającego dziś j eszcze do 
siebie t ak samo, j a k pociągał wszys tk ich za życia , n ieprzepar 
t y m urok iem zagadki , potęgą geniuszu, og romem wiedzy, n ieo
mylną pewnośc ią techniki , po lo t em myśli . 

P i ę k n y j a k Ant inous , olbrzymiej siły, tak , iż bez t r u d u ła
mał p o d k o w y i skręcał serca u dzwonów, j a k g d y b y by ły z oło
wiu, n i e z r ó w n a n y jeźdz iec i n iezwyciężony szermierz , w y k w i n t n y , 
uprze jmy, n iewyczerpane j s łodyczy i łagodności , u jmujący wdzię
k iem i obejściem wielkiego p a n a , czaruje i podbi ja wszys tk ich 
do tego s topnia , iż współcześni m u j e g o biografowie, L o m a z z o 
i Yasari , n ie wiedzą popros tu j a k mają go odmalować . Osta tn i 
pisze : Lo splendor dell' aria sua, che bellissimo era, risserenava ogni 
animo mesto. 

Rzecz j e d n a k szczególna! j a k g d y b y poto j e d y n i e b y n a m 
pokazać , że nic na świecie nie może być doskonałem, pozwala 
Bóg, iż L e o n a r d o n a k tó r ego n a t u r a zlała , zda się, wszys tk ie 
swoje b o g a c t w a , za razem j e s t je j igraszką, a los, co go obda
rzy ł przyjaźnią i zaufaniem panu jących , chwałą okry ł i uwiel
b i en i em, r zuca cień nies ławy na j e g o imię : W s z y s t k i e n iemal 
arcydzieła pendz la , ołówTka i p ióra , cała a r t y s tyczna i n a u k o w a 
spuścizna Mistrza wyszła z pod jego lewej ręk i — L e o n a r d o był 
m a ń k u t e m . U r o d z o n y w małej mieścinie Vinci , czy też może 
w poblizkiej wiosce Anch iano , o czem nie wiadomo na p e w n o , 
przez całe życie p r zypomina sobie tę chwilę z goryczą i wsty
dem — L e o n a r d o był dzieckiem n ieprawem. 

„ 0 nicości teoryj D a r w i n a i L o m b r o s a — woła Mün tz za
s tanawiając się nad genealogią L e o n a r d a — j a k i ż k ł a m zadaje 
wam, bezus tannie , pojawianie się t a l en tów albo geniuszów^! Tak 

1 Une éducation iVurtkte an XV siècle. La jeunesse de Léonard de Vinci. 
Bévue des deux Mondes, 1 Oct. 1887. — One cour de la Haute-Italie a la fin 
dit XV. siècle. Ludovic Le JLore et Léonard de Vinci. Revue des deux Höndes. 
15 Nov. 1890; 1 Janv. 1891. 
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j ak nic, w stanie, do k tó rego należel i p rzodkowie L e o n a r d a , n ie 
zdawało się być odpowiedn iem do rozwinięcia powołan ia a r ty 
sty, t ak samo b r a t a n k i i wnuki po braciach, wie lk iego geniusza , 
stali się na powró t zwyk łymi wieśn iakami" . 

Is to tn ie , p r zodkowie L e o n a r d a , z ojca n a syna, byl i ma
łomias teczkowymi n o t a r y u s z a m i , a m a t k a pros tą wieśniaczką. 
Ki lka la t t e m u , 1896 г., j e d e n z najbardz ie j zas łużonych bio
grafów Leona rda , Uzielli , znalazł w pobliżu Montesper to l i , w mie j 
scowości zwanej Bot t inacc io , wieśn iaka nazwisk iem Tomasz Vinci. 
P o sp rawdzen iu papierów, okazało się, iż j es t on po tomkiem, 
w proste j linii, Dominika , j e d n e g o z brac i Leona rda , i źe przez 
pamięć pełną czci dla gen ia lnego p rzodka u t r z y m a ł się p i ękny 
zwyczaj w rodzinie , nadawan ia na j s ta r szemu synowi na chrzcie 
śwT. imienia L e o n a r d o . 

Młodość przeszła L e o n a r d o w i bez matki , bo ta, w y d a w s z y 
go na świat, wysz ła za mąż za wieśniaka z tej samej wioski, 
z k tóre j by ła rodem, a dzieckiem, wbrew zwyczajowi , t ym ra
zem zajął się ojciec ser Piero, k tó ry , ze swojej s t rony, ożenił 
się t egoż roku, k tó r ego się L e o n a r d o urodzi ł . D o 23 r o k u życia 
nie opuszczał ojcowskich p rogów. B y ć m o ż e iż p rzyczyni ła się 
do tego t a okoliczność, że dwie p ie rwsze j e g o m a c o c h y (ser 
Piero by ł aż cz te ry r azy żona ty) by ły bezdz ie tne , stąd p i ękność 
j ego , szczęście do ludz i , zdumiewające t a l e n t a , n ie mog ły się 
stać p r zedmio t em zazdrości i n iesnasek domowych . 

Od dziecka sp ragn iony wiedzy, żądny oga rnąć wszys tko 
chc iwym umysłem, L e o n a r d o p róbu j e każdej nauki , każdej ga
łęzi sz tuki i umieję tności , w każde j , w p r o w a d z a n ieumie jących 
go zadowoln ić nauczyciel i , w zdumien ie i k łopot . „Włosk i b r a t 
F a u s t a " — j a k go trafnie Michele t n a z y w a — nie znajduje n igdzie 
zaspokojenia ; t r a w i o n y n iez l iczonemi zagadkami , na k tó re odpo
wiedzi szuka daremnie , p rze rzuca się z p r z e d m i o t u na przed
miot, a n i ezadowoln iony r ezu l t a t ami czynionych za j e g o j u ż cza
sów b a d a ń p rzy rodn iczych i odkryć , sam, bezpośrednio , d o m a g a 
się od na tu ry , by m u odsłoniła ska rby swoich ta jemnic . 

W ś r ó d tej wszechs t ronnośc i późnie jszego t w ó r c y „Wiecze 
rzy" , zaznacza się j e d n a k wybi tn ie , p rzeważa , b ie rze górę nad 

21* 
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i nnemi zdo lnośc iami , zdolność i zami łowanie do pendz la . Nikt 
przed n im i n ik t po nim nie objawił się naraz i n ie stał t ak 
samodzie lnym, t ak skończonym, t ak niezawisłym i o ryg ina lnym 
ar tys tą j ak L e o n a r d o . Rafael , co k a ż d y sprawdzić może choćby 
n a „Księdze szkiców", p rzechowane j w weneckie j Accidentia, p rze 
chodzić musia ł całe la ta rozwoju i mozo lnego wyzwalan ia się 
z pod w p ł y w ó w swojego ojca Giovann i Sant i , Pe rug ina , S igno-
re l l fego , P in tu r icch ia ; późnie j , decydujący wpływ, szczególniej 
na j ego Madonnę i Bambini, wywie ra L e o n a r d o ; nie da się wre
szcie zaprzeczyć , iż w wielu kreacyach , z czasów k tó re spędzi ł 
n a us ługach R z y m u , insp i rował się f reskami Syks tyny . Czyż 
sam Michał-Anioł , egzagerując , co p rawda , swój wp ływ na znie
nawidzonego rywala , n ie pisał w swoim apo loge tycznym liście, 
1542 r. „ W s z y s t k o co posiadał (Rafael) odnośnie do sztuki , p rze 
ją ł odemnie" . 

L e o n a r d o odrazu z ucznia staje się mi s t r zem: Co ty lko 
zna jdz iemj 7 wdzięku, ideal izmu, miękkośc i i morbidcszy, w dzie
łach Verocchia , to, j a k słusznie zauważa Müntz , da tu je od chwili 
ze tknięc ia się z L e o n a r d e m , k tó ry pracuje pod j e g o okiem 
obok P e r u g i n a i L o r e n z a di Credi . F a k t t e n r zuca się w oczy 
nie ty lko jeś l i zechcemy p o r ó w n a ć g ł o w y obu aniołów we „Chrzcie 
św. J a n a " , (Academia florencka) gdz ie profil anioła, ma lowanego 
przez L e o n a r d a , o całe n iebo p rzewyższa idea lnym t y p e m su
che i t w a r d e pos tac ie obrazu Verocch ia , lecz najsilniej może 
w j e g o brązowej s ta tui Dawida , (Museo Nationale) k tóre j szkic 
(głowa) ręk i L e o n a r d a , znajduje się, w m u z e u m wejmarskiem. 
„Żadne dzieło Verocchia — powiada B u r c k h a r d t — nie zd radza 
jaśnie j modelu, k tó ry służył za typ idea lny L e o n a r d o w i . . . w wy
razie tej g łowy otoczonej puk lami włosów, łączy się z dziecinną 
radością t ryumfu p ros to t a dziewicy, zdumione j niemal t em co 
Najwyższy uczyn i ł p rzez r ękę dz iecka" \ 

Chwila, w k tó re j L e o n a r d o ukazuje się w pracowni Ve
rocchia j e s t na jniewdzięcznie jszą dla początkującego ar tys ty . 
Quattrocento coraz więcej p rzeds tawia t y p ó w zwyrodnien ia i ma-

1 Burckhardt, Ber Cicerone. 
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n ie ryzmu. Surowe, ale t r zeźwe na tchn ien ie Masaceia, F r a An
gelica, P ie ra delia F r anoesca uleciało; miejsce ich szlachetności , 
miejsce p ro s to ty i czystości linij zas tępuje gon ien ie za czemś 
n iezwyk łem i n o w e m , za tą terribilità—jak j ą doskona le Va-
sari n a z y w a — albo też za pos tac iami niewieściemi wydłużonemu 
nadmiern ie , o chorobl iwej , bladej k a r n a c y i , ociężałych powie
kach, s m u t n y m uśmiechu , o k t ó r y c h Müntz powiada źe „jeśli 
pociągają do siebie mimo n iepoprawnośc i l inij , to d la tego j e 
dynie, iż odbijają w sobie os ta tn ie odbłyski ś redniowiecznej 
poezyi m i s t y c z n e j " . Tak i m a n i e r y z m przez ie ra w postac iach wy-
szłych z pod pendz l a F r a F i l ippa L i p p i , syna j e g o F i l i pp ina 
Lippi , S a n d r a Bot t i ce l l f ego . 

Geniusz L e o n a r d a w y b i e g a ponad to wszys tko odrazu . 
Za p u n k t wyjścia b ierze zawsze na tu rę . Figliuola di Dio—jak 
ją n a z y w a — j e s t m u j edyną mis t rzynią i towarzyszką w p r a 
cach. Podz iwia ją, bada , podgląda , s tudyuje odwieczne i nie
zmienne jej p r a w a , p rzyswaja sobie wszys tk ie ta jemnice , opa
nowuje wszys tk ie fo rmy w j a k i c h się cz łowiekowi prze jawia , 
i p e w n y siebie, p o g o d n y i b e z n a m i ę t n y tworzy pos tac ie i t y p y 
odpowiadające wiernie , dokładnie , u rob ionemu w duszy pojęciu. 

Mimoto k a ż d e dzieło L e o n a r d a było r e z u l t a t e m sza lonej , 
n i ezmordowane j p racy . Rozb ie ra jąc kolejno cały j e g o a r tys ty 
czny dorobek, podając n a m mnós two szkiców, z k t ó r y c h k a ż d y 
pozwala poznać lwa po p a z u r a c h , o d t w a r z a Müntz dokładnie 
t en proces psychiczny, p o w o l n y i mozolny , z a r a z e m , j ak i to 
warzyszy ł pows tawan iu wszys tk ich arcydzie ł Mistrza. 

Począwszy od „Zwias towania" i k a r t o n u przeds tawia jącego 
„Hołd Mędrców" 1 (Florencya, JJffiń) aż do k a r t o n u „Bi twy pod 
Angh ia r i " , „ M a d o n n y wśród skał", „Wiecze rzy" , „Św. A n n y " 
i por t re tów, aż do sławnej s t a tuy F r a n c i s z k a Sforzy zniszczonej 
w modelu, rob i M ü n t z czy te ln ików świadkami ideałów, dążności 

2 Wiadomo, iż pierwsze prace Leonarda, legendarna tarcza, głowa 
Meduzy, karton Adam i Ewa, zgmęły bez śladu. Meduza galeryi TJffizi, jest 
dziś ogólnie uznaną za dzieło nieznanego quattrocentisty, powstałe pod wpły
wem opisu Vesari'ego i na pewno po śmierci Leonarda. 
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i p ragnień , zawodów-, rozczarowań, zniechęceń, k tóre , j ak przy
p ływ i odp ływ morza, porusza ły duszą a r tys ty . 

P e w n y siebie, do tego s topnia , iż w liście, w k t ó r y m ofia
ruje swoje us ługi L u d w i k o w i Sforza, n iema rzeczy j ak ie jby się 
nie podjął w y k o n a ć „w rzeźbie , czy to z marmuru , czy z b ronzu , 
czy ze ziemi, podobn i e j a k i w malars twie , każdą, bez różnicy 
pracę , na równ i z k imkolwiekbądź i nnym" , g d y się zabiera do 
wprowadzen ia w czyn planów, przepełn ia jących j ego gen i a lny 
umysł , p rzechodz i wszys tk ie bóle porodu. Myśl o „ W i e c z e r z y " 
pochłan ia ła go dn iem i nocą. „Miał zwyczaj — p i s z e Bande l lo — 
co sam widzia łem n ie jednokro tn ie , rano o świcie, wyłazić n a ru
sz towanie , gdyż Cena by ła w p e w n y m odstępie od ziemi, i, od 
wschodu do zachodu słońca nie wypuszcza ł z ręk i pendz la ani 
n a chwilę; lecz zapominając o jad le , o napo ju , malował bez 
przerwy. B y w a ł o nas tępn ie , iż dwa , t rzy, cz te ry dni z r z ę d u 
nie do tyka ł obrazu, mimo to j e d n a k zos tawał przed malowid łem 
godz inę albo dwie dziennie, ograniczając się na pa t r zen iu , ba
daniu i rozwiązaniu w sobie samym, s twarzanych przez siebie 
postaci . Widz ia łem go również, wed ług na tchnien ia kaprysu albo 
dz iwac twa , wychodzącego w południe , gdy słońce znajdowało 
się pod znak iem Lwa, z carte Veccläa gdz ie modelował z ziemi 
swoją cudowną konną statuę, i dążącego w proste j linii do kla
sztoru delie Grazie; t a m , wyszedłszy na rusz towanie , u jmował 
pendze l , dawał j e d n o lub dwa pociągnięcia k tóre jś z postaci , 
nas tępn ie powraca ł i szedł gdz ie indz ie j " . Sam zresztą w Trattato 
delia Pitta ru, (r. X Y I I ) wyzna je : „Doświadczy łem, że pożyte -
cznem jes t , w łóżku , wśród ciszy nocne j , p rzywodz ić sobie na 
myśl rzeczy, k tó re się badało i rysowało , kreśl ić nowe k o n t u r y 
postaci, wymaga jących większej refłeksyi i s ta ranności ; t y m spo
sobem, obrazy p rzedmio tów stają się żywsze, wzmacn ia się 
i u t rwala na dłużej wrażenie , j ak ie sprawi ły" . 

J e d n a k ż e n i e z m o r d o w a n a praca i nad ludzk ie wysiłki wśród 
k tó rych powstają arcydzie ła Leona rda , nie przynoszą mu w re
zultacie zadowolenia i spokoju. U w a ż a mala r s two za n a u k ę opar tą 
n a n a t u r z e : „ rozważa ono wszys tk ie p r zymio ty fo rm , mo
rza , pola , rośliny, zwierzę ta , zioła i kwiaty , a n a p r a w d ę j e s t 



MÜNTZ O L E O N A R D Z I E DA V I N C I . 319 

n a u k ą i córką prawą n a t u r y " . Lecz n a u k a to, k tó re j się nie na
bywa, j a k i n n e : „Zasady umie ję tnośc i i p r a w d pojmują się sa
m y m ty lko u m y s ł e m , i t a m to , w umyśle , umie ję tność malar 
s twa pozosta je u t y c h , k t ó r z y się go uczą. Lecz z niej rodz i 
się czyn (1'operazione) o wiele donioślejszy od tejże nauk i " . Na 
i n n e m miejscu dodaje L e o n a r d o : „umie ję tność ma la r s twa nie da 
się wyłożyć t e m u , k o m u je j nie dała n a t u r a " (a chi natura no'1 
concede). 

J e m u dała ją t a k j a k n ikomu; dała m u n a d t o r ękę posłu
szną i wierną myśl i w na jwyższym s topniu ; a j e d n a k ! . . . j e 
dnak wciąż gon i za czemś n ie rea lnem i n i euchwytnem. N a t u r a 
j e s t m u mist rzynią , co p r a w d a , ale ty lko j a k o p u n k t wyjścia, 
j a k o terminus a quo. Anal izuje ją i bada , lecz po to j e d y n i e , b y 
nas t ępn ie asymilować i uk ładać , b y całą swą p r a c ę sp rowadzać 
w rezu l tac ie do syn tezy ideału, j a k i n i g d y może nie is tniał na 
ziemi. W ten sposób j e s t on n ie ty lko p r a w d z i w y m mist rzem, 
ale i p r a w d z i w y m twórcą. W i d a ć to we wszys tk ich j e g o k rea -
cyach — najbardzie j w „Wiecze rzy" . N iema w niej ani j e d n e g o 
por t r e tu . B u r c k h a r d t n a z y w a ją z e n t u z y a z m e m „his torya na tu 
ra lną cz łowieka" . — Od na jszczytn ie jszych aż do n i e z g r a b n y c h 
znajduje w niej wszys tk ie t y p y ludzkości . Szukan ia tych ty 
pów dopa t r zeć się m o ż n a szczególniej w ry sunkach L e o n a r d a . 
W y s z c z e g ó l n i a i u t rwa la , c h w y t a , akcentuje , lub, j a k w ka ry 
ka tu rach , egzageru je n a w e t nadmiern ie , czasem j e d e n ty lko rys 
odrębny , wybi tny , cha rak te rys tyczny , i w t en sposób panu je 
nad całą skalą t ypów, od na jsz lachetn ie jszych i na jwznioś le j 
szych, aż do na jn iższych , aż do zbyd lęconych i po twornych . 
R z u ć m y okiem n a j e d e n z r y s u n k ó w do ka r tonu „Bi twy pod 
Angh ia r i " . „ W a l k a o chorąg iew" przeds tawia n a m g r u p ę zło
żoną z cz terech jeźdźców, w chwili na jzacię tszego boju. Nie
ty lko j eźdźcy , ale i konie walczą ze sobą; g*ałki oczu , zabiegłe 
krwią, wys tępują im z g łowy; chrapy rozdęte , zda się, że zioną 
ogn iem; szczęki uzb ro jone w dwa r zędy zębów, wysuwają się 
nap rzód ; całe zwierzę rozszalałe , rozhukane , wściekłe. S t a m t ą d 
p rzen ieśmy wzrok n a małe s t u d y u m g łów końsk ich , p r zecho 
w a n e w bibl iotece windsorskie j . N i e z r ó w n a n y i zami łowany 
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jeździec , j a k e ś m y już mówili , L e o n a r d o ze s zezegó lnem u p o d o 
b a n i e m s tudyu je c h a r a k t e r i ana tomię konia. Lecz w d a n y m 
szkicu, typ rozwśc ieczonego zwierzęcia , p r z y p o m i n a L e o n a r d o w i 
chwilę , w które j człowiek przes ta je b y ć p a n e m siebie, chwilę 
un ies ien ia , gn i ewu , z a p a m i ę t a n i a , chwilę w które j budzą się 
w7 n im wszys tk ie n i eposk romione p r agn i en i a zwierzęce , szał, 
wściekłość, dzikie ins tynk ta . I oto u dołu poniżej p r zepysznych 
s tudyów rozsza la łych g łów końsk ich , k i lkoma r z u t a m i o łówka 
kreśl i g łowę człowieka, ze wszys tk iemi ry sami r o z h u k a n e g o 
r u m a k a : źrenice rozszerzone nadmiern ie wys tępu ją z oprawy; 
n a czole skóra śc iągnięta do góry, a n a d nią włosy na jeżone 
w nieładzie j a k g r zywa ; w a r g i r o z w a r t e szeroko odkrywają 
szczęki wysun ię t e i j a k b y g o t o w e każdej chwili pochwycić zę
bami n iewidzia lnego przeciwnika . P o d o b n y wyraz wściekłości 
widzimy, co prawda , i w rysunku Michała-Anioła la Furia (TJf-
fizi) ale bez t ego b ru t a lnego p ie rwias tku . 

Panu jąc t ak nad wszys tk iemi t y p a m i i zewnętrznemu wy
razami w e w n ę t r z n y c h s t anów duszy człowieka, podjął L e o n a r d o 
i oddał w „ W i e c z e r z y " chwilę na jd ramatyczn ie j szą z tych j ak i e 
m u obrany p rzedmio t móg ł podać . Chrys tus oznajmia uczniom, 
iż zos tanie z d r a d z o n y m : Unus vestrum... „Sz tuka — powiada 
B u r c k h a r d t — nie zna p rzedmio tu t ak sub te lnego , j a k t e n : wra
żenie j e d n e g o s łowa w y w a r t e n a g r u p ę s iedzących osób. J e d e n 
promień, a dwanaśc ie odb lysków" . 

Pos łucha jmy co mówi Müntz o „ W i e c z e r z y " . 
„Sama ty lko umie ję tność ugrupowan ia , jaśn ie jąca w ,Wie -

czerzy' , wys ta rczy łaby na s tworzen ie epoki w dziejach malar 
s twa; zawiera ona swobodę i ry tm, k tó ry się n ieda opisać. Osoby, 
umieszczone są co najwyżej w dwóch rzędach g ł ę b i , i u łożone 
po t r zy w każdej grupie , wyjąwszy Chrys tusa , k t ó r y pozos ta je 
oddzie lony od reszty , a k tóry , t em s a m e m , panu je n a d całą 
akcyą. Ośmiu z pomiędzy apos to łów ukazuje się w profilu, t r zech 
en trois quarts. Sam ty lko Chrys tus i święty J a n zwróceni twa
rzą do widza. Zmysł e s t e tyczny j ak i ego było p o t r z e b a na po 
łączenie tych pos tac i , tworzących t ro is te g rupy , na ożywienie 
tych grup , bez naruszen ia ich równowagi , n a urozmaicen ie linij , 
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z pozos tawien iem im całej ha rmon i i , wreszcie na połączenie 
g łównych grup , j e d n y c h z d rug iemi , j e s t taki , że ani w y r a c h o 
wanie , ani r e zonowan ie nie zdo ła łoby t ak t r u d n e g o zadan ia 
rozwiązać; bez p e w n e g o rodza ju boskiego na tchnien ia , us i łowa
nia na jwyt rawnie j szego a r tys ty mus ia łyby spełznąć n a niezem". . . 

„Na tchn ien ie albo cudowna wiedza e k s p e r y m e n t a l n a , j a 
kiekolwiek będzie okreś lenie , k t ó r e b y ś m y obral i (a, w istocie, 
wobec L e o n a r d a wątp l iwość j e s t dozwoloną) objawia się aż do 
szczegółów, poświęcanych zazwyczaj przez na jwyt rawnie j szych 
a r ty s tów: ,Pa t rząc li ty lko na ręce, — powiedzia ł w y m o w n i e J a -
kób B u r c k h a r d t — zdaje się, iż ma la r s two do tychczas było uśpione , 
i źe tu ta j dopiero nag le się budzi ' . I s to tn ie , od czasów Gio t ta , 
wie lk iego d r a m a t u r g a , n i g d y nie podję to t ak i ego wys i łku , by 
przy p o m o c y ge s tów oddać namię tnośc i , poruszające duszą". 

N i e z r ó w n a n y w od twarzan iu i tworzen iu ludzkich postac i , 
gdy mu p rzychodz i w y k o ń c z y ć w obrazie g łowę Chrystusa , 
L e o n a r d o w bezsi lnej n i emocy odrzuca pendze l : ż a d n e dzieło 
skończone , ż a d e n t y p is tniejący n a z iemi , n iezdolne odpowie
dzieć t e m u ideałowi , j ak i sobie u tworzy ł o pos tac i B o g a - C z ł o -
wieka. I pozos ta je w „ W i e c z e r z y " g łowa Chrys tusa doprowa
dzona ty lko do szkicu, w y m o w n e przysz łym wiekom świadec two 
n iedośc ign ionych idea łów Mistrza, n ieoceniona n a u k a wszys tk im, 
co poświęcają swoje na tchn ien ie , swój t a l en t re l igi jnej sztuce 
w usługi . 

L o m a z z o podaje c iekawy szczegół , objaśniający p rzyczynę , 
dla k tóre j L e o n a r d o poniecha ł wykończen ia najgłówniejszej po
staci w „Wiecze rzy" . U k o ń c z y w s z y p rzep iękne t w a r z e świę tych 
J a k ó b a W i ę k s z e g o i Mniejszego, a rozpacza jąc o możnośc i od
dania g łowy Chrys tusa tak, j a k ją wymarzył , miał się udać do 
przyjacie la swego B e r n a r d y n a Zenale , z p rośbą o radę . Taką 
od n iego usłyszał odpowiedź : „Leonardo , błąd k tóryś popełn i ł 
j e s t t ak wielki , iż sam B ó g ty lko może ci go odpuścić . W i s t o -
cie, n i e p o d o b n a j e s t p r zeds t awić pos tac i p ięknie jszej , s łodszej , 
j a k postacie św. J a k ó b a W i ę k s z e g o i św. J a k ó b a Mniejszego. 
Zgódź się t e d y cierpliwie z t w y m losem i pozos t aw twego Chry-
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s tusa n i eukończonym, j a k j e s t obecnie , gdyż , p r z y r ó w n a n y do 
apostołów, nie b y ł b y on już ani Chrys tusem, ani ich Mis t rzem" . 

J e d e n ty lko rozdzia ł swojego s t u d y u m poświęca Müntz 
L e o n a r d o w i j a k o uczonemu. A u t o d y d a k t a we wszys tk ich za
równo k ie runkach , nie znajdował , mimo chciwości wiedzy, w domu 
rodzicielskim sposobności do wzbogacen ia umys łu ska rbami l i te
r a tu ry s ta roży tne j i współczesnej . Sam n a z y w a się zawsze z po 
korą illiterate, uomo sema teuere, i później dopiero p rzychodz i 
s topniowo do pos iadan ia b ib l io teczki złożonej z t r zydz ies tu sied
miu dzieł, na leżących do wszys tk ich gałęzi w iedzy ludzkie j . Na 
sto la t p rzed kanc le rzem B a k o n e m wys tępu je j a k o aposto ł m e 
t o d y doświadcza lne j . H u m b o l d t u t rzymuje , iż p ie rwszy L e o n a r d o 
uważa ł m e t o d ę indukcyjną za j e d y n i e pewną w n a u k a c h p rzy
rodniczych. Doświadczenie , zdan iem j ego , j e s t „ma tką wszyst 
kich nauk i wszys tk ich s z t u k . . . T łumacz na tury , doświadczenie , 
nie zawodzi n igdy ; zawodz i nas ty lko własny nasz sąd, k t ó r y 
obiecuje sobie od n iego rzeczy nie będące w j e g o m o c y . . . P r a 
widła doświadczenia — mówi n a i n n e m m i e j s c u — s ą ś rodkami 
dostatecznemu do rozróżn ien ia p r a w d y od fałszu, co sprawia, iż 
ludzie obiecują sobie rzeczy m o ż e b n e do o t r zyman ia z większem 
umia rkowaniem, i, że sku tk iem nieświadomości , n iemasz pra
gn ien ia tych rzeczy, k tó rych ci n i e p o d o b n a o t r z y m a ć " . W i e r n y , 
swojej metodzie , nie p rzepuszcza na jdrobnie j szego szczegółu, 
wszys tko bada i śledzi cierpliwie, i n iema d lań choćby j a k 
b ł ahego na pozór objawu, k t ó r y b y poczy ta ł za n i e g o d n y uwagi . 
P rze rzuca jąc j ego manusk ryp ta , j e s t się z d u m i o n y m o g r o m e m 
obserwacyj , j ak i e notował . R u c h fal morskich, dźwięk dzwonów, 
lot p taków, twTarz cha rak te rys tyczna , ramifikacya drzewa, po 
k ł ady ziemi, b ieg rzeki albo ksz t a ł t góry, wszys tko w nim budz i 
zajęcie, każda rzecz wiernie op isana a częs tokroć i lus t rowana 
ki lku r zu tami ołówka, s łuży mu do wzbogacen ia umysłu , do 
rozszerzenia w i d n o k r ę g u wiedzy. J e d n a k ż e wszys tk ie te obser-
wacye i doświadczenia , w oczach j e g o nabiera ją war tośc i wów
czas dopiero , g d y są powiązane ze sobą, u g r u p o w a n e , ożywione 
j edną wyższą, podnioślejszą naukową ideą. ha sciensa e il chapi-
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tano e la pratica sono i soldati — to zasada, k tó rą wygłasza i w czyn 
wprowadza . 

Müntz ba rdzo bezs t ronn ie i t r zeźwo przyzna je L e o n a r d o w i 
wynalazki , k tó re m u is to tn ie w i n n y początek, odróżniając od 
tyeli, j ak ie mu ca łk iem niewłaściwie do tychczas p r zyp i sywano . 
I tak, pewną j e s t rzeczą, że m o t o r ś rubowy, k t ó r e m u dzisiejsza 
nawigacya ty le zawdzięcza , oraz spadochron , j a k t e g o dowiódł 
w os ta tn ich czasach prof. Govi , wyna lez ione zos ta ły przez L e o 
narda . P r z e d Pasca l em j u ż stwierdzi ł , że w naczyn iach połączo
nych, ciecz podnos i się do t ego samego poz iomu. P r z e d Che-
v r e u l e m j a s n o pos tawi ł i szeroko objaśni ł p r a w a b a r w uzupe ł 
niających się, dowodząc nap rzyk lad , że kolor c ze rwony zyskuje 
na in tenzywnośc i p rzez sąs iedztwo z ko lorem zie lonym. Camera 
obscura j e s t również odkryc iem L e o n a r d a . Odkryc ia i wyna lazk i 
j e g o w dziedzinie geologi i , as t ronomii , bo tanik i , anatomii , inźy-
nieryi są zdumiewające doniosłością i liczbą; wyl iczać j e , p rze 
chodzi łoby rozmia ry naszej p racy . 

Symonds w Renaissance in Italy i Gabrye l d 'Aimunzio w Ver-
gini delie Iiocce pomawiają L e o n a r d a o czarnoks ięs two. H i p o t e z a 
to całkiem go łos łowna i pozbawiona wszelkiej pods t awy . Umys ł 
to był zanad to t rzeźwy, zanad to , j a k e ś m y widzieli , oddany m e 
todzie i ndukcy jne j , b a d a n i o m e k s p e r y m e n t a l n y m , b y się dał 
uwieść z a b o b o n n y m urojeniom. M ü n t z za długo, i n a w e t za słabo 
zajmuje się odparc iem tego zarzu tu ; raźniej da leko rozprawi ł 
się z nim swego czasu Sćail les l , p rzy tacza jąc parę zdań Leona rda , 
wymownie świadczących o s tanowisku, j ak i e zajmuje wobec tych 
posądzań, dających się wy t łumaczyć chyba j e d y n i e bujną fan-
tazyą obu pisarzy. „Ze wszys tk ich m n i e m a ń ludzkich — mówi — 
najg łupszem, zaiste, j e s t wiara w nek romancyę , s iostrę a lchemii" . 
0 tej os ta tnie j w y r a ż a się: „Chorąg iew rozwiana , wzdę t a pod
m u c h e m wiatru , p rowadz i g łupie t ł u m y za sobą, k tó re n i e u s t a n n e m 
szczekaniem świadczą o n ie skończonych sku tkach tej sz tuk i . . . 
Wiem, iż wielu ludzi , by zadowolnió j e d n ą ze swoich chuci, pra
gnęl iby w niwecz obrócić B o g a i cały wszechświa t ; jeś l i t e d y 

1 Gabriel Séailles, Leonard de Vinci l'Artiste et le Savant. Pa r i s 1892. 
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n e k r o m a n c y a nie u t r z y m a ł a się między ludźmi, to znak, że nie 
is tniała n igdy" . 

Większą j e d n a k , i i s to tnie ciężką k r z y w d ę wyrządza pa
mięci L e o n a r d a za rzu t tyczący się j e g o uczuć i p r zekonań rel i 
gi jnych. I t u t a j , t r u d n o n a m d o p r a w d y zrozumieć , j a k Müntz , 
gdzie indzie j t ak b e z s t r o n n y i t r zeźwy, móg ł t ym r a z e m stracić 
ob jek tywność i spokój sądu, dając się uwieść pozorom, k tó re 
sama ich biahość powinna była wyk luczyć ze wszelkiej dyskusyi . 

W wyczerpuj ącem dziele o p racach l i t e rack ich Leona rda , 
poda ł p rzed k i lkunas tu la ty J . P . Richter , śmiałą h ipo tezę o po
dróży j e g o na W s c h ó d 1 ; co więcej , doszedł do a rb i t r a rnego 
wniosku, iż twórca „ W i e c z e r z y " przeszedł na is lamizm. Nie b ę 
dziemy się n a d tą kwes tyą d ługo rozwodzić . Z a r ó w n o Müntz 
j a k dawniej j uź Gey muH er, o p a r t y na p o w a ż n e m zdan iu E u g e 
niusza P i o t 2 , dowiedli , że m n i e m a n a podróż L e o n a r d a na W s c h ó d 
j e s t czystą mrzonką. T e m samem prze to u p a d a i p rzypuszcze 
nie o przejściu na wiarę mahometańską . Lecz n a d t o M ü n t z b a d a 
l i teracką spuśc iznę L e o n a r d a i usiłuje zdać sobie sp rawę z j e g o 
re l ig i jnych p rzekonań . Najprzód tedy, zdan iem jego , choćby do-
wieclzionem zostało, iż L e o n a r d o zerwał z nauką Kościoła , n ie-
wątpl iwem w s z a k ż e b y pozosta ło , że był deistą, a w ż a d n y m 
razie materya l i s tą lub a teuszem. Lecz czy rzeczywiście z nią 
zerwał? P r z e d M ü n t z e m już p róbowa ł Sćail les tej samej metody, 

1 doszedł do fa ta lnego wniosku, że L e o n a r d o p rzes ta ł być chrze
ścijaninem. Mün tz t ak daleko n ie idzie, lecz u t rzymuje , źe „nie 
roszcząc sobie p r e t ensy i do szczególnej dewocyi , powoln ie pod
dawał się w y m a g a n i o m re l ig i jnego ku l tu ; tak, j a k to musiel i 
czynić wszyscy współcześni pod karą zna lez ien ia się n a stosie. 
Lecz co było u innych z wyrachowania , by ło u n iego wyn ik iem 
to le rancy i godne j podziwu, to le rancyi właściwej wyższym umy
słom". 

Na czem budu je Mün tz l ibera lność p r z e k o n a ń L e o n a r d a 

1 J . P. Richter , The literary M'orks of Leonardo da Vinci. London 1883. 
2 vol. in-4. 

* H. de G-eynmller, Les derniers travaux sar Léonard de Vinci. Gazette 
des Beaux-Arts. 188«, p . -274—280. 
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w s tosunku do nauk i Kośc io ła? Mało powiedzieć, iż na funda
mencie zupełnie k ruchym. 

L e o n a r d o nie móg ł być r e n e g a t e m — to rzecz całkiem j a 
sna. B y ł b y n im albo dla zysku, albo dla dogodzen ia grube j na
miętności . N ik t j e d n a k ze wspó łczesnych a r t y s t ó w nie by ł t ak 
mało zdo lnym j e d n e g o j a k i d rug iego . Oboję tny n a grosz, hojny, 
wspania łomyślny , nie myśla ł n i g d y o zapewnien iu sobie m a t e -
rya lne j przyszłości . W y ż s z y n a d p o d o b n e s łabostki ludzkie , p r o 
wadzi ł dwór wielkiego pana, żyjąc z dnia n a dzień. P i en iądze 
n a z y w a ł b ło t em i woła ł : „ 0 nędzo ludzka, wieluż rzeczy stajesz 
się niewolnicą dla g rosza!" 

T e m bardz ie j nie m o ż n a go posądzać o nizką namię tność . 
J e d n ą zna ty lko ; j e s t nią duchowa namię tność wiedzy i sztuki, 
a mówi o niej : la passions dell' animo caccia via la lussuria. Z e 
zdumieniem kons ta tu ją wszyscy biografowie, że nie ty lko iż n ie 
pod lega ł on n i g d y zmysłowości , co t ak p rzedwcześn ie p o p c h n ę ł a 
do g r o b u Griorgiona i Rafaela, lecz że n a w e t obcem m u było 
to p la toniczne, bez in t e re sowne , pe łne n ieśmiałego szacunku uczu
cie, j ak ie zgryź l iwy m i z a n t r o p Michał-Anioł żywił dla W i k t o r y i 
Colonna. Na pięciu tys iącach ka r t r ękop i sów L e o n a r d a , n ie 
znajdujemy ś ladu jakie jś namię tne j sk łonności lub zmysłowej 
słabostki , co na jwyżej suchą, lakoniczną n o t a t k ę ma la r za -na tu -
ralisty, zawierającą spos t rzeżen ie cha r ak t e ry s tycznego rysu lub 
t y p u : „Otiovannina m a twa rz fantas tyczną , znajduje się u św. 
K a t a r z y n y w szpi ta lu" . 

Wspó łcześn i j u ż miel i o r todoksyę L e o n a r d a w podej rzeniu . 
W połowie X V I . wieku Vasari , w p ie rwszem wydan iu swoich 
biografij, p ię tnu je j e g o ,,capricci nel filosofar delie cose nuturali" 
cechą herezy i 1 ; zbadawszy j e d n a k rzecz całą sumiennie j i do
kładnie j , w y p u s z c z a cały t en u s t ęp z d rug iego wydan ia . Czyż 
zresztą prócz t ego , nie oskarżano L e o n a r d a o czarnoks ięs two 
i mag ię? Czyż nie szarpano j e g o s ławy wspomnien iem florenc-

1 „Per ii che fece nell' animo uno concetto si eretico die e' non si accostava 
a qualsivoglia religione, stimanclo per avventura assai più lo esser filosofo che 
cristiano". 
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kiego procesu, pokąd tamte jsze archiwa nie wyda ły n a świat ło 
dz ienne ak tów sprawy, z k tó rych się okazuje, iż oskarżony bez
imiennie o na jn iemora ln ie j szy z w y s t ę p k ó w i s t awiony 9 kwie
tn ia 1476 r. p rzed t r y b u n a ł e m zasiadającym u św. Marka , zo
stał wypuszczonym n a wolność pod w a r u n k i e m s tawienia się 
p o w t ó r n e g o po o d b y t e m śledztwie, a w d rug iem przes łuchan iu 
7 czerwca tegoż roku un iewinn iony i uwo ln iony zupe łn ie? 

Müntz l iberal izm L e o n a r d a opiera na jp ierw n a wyrażeniach , 
k tó r e , zdan iem j e g o , nie znajdują się w zgodzie z nauką K o 
ścioła. P r z y t a c z a tedy, iż Leonardo , zas tanawia jąc się nad po to 
pem, powszechnym, według P i sma Św., powiada, źe n i e p o d o b n a 
go wy t łumaczyć w sposób na tu ra lny : „ P o t r z e b a albo przypuśc ić 
cud, by rozwiązać naszą wątpl iwość, lub mniemać , źe woda ulo
tni ła się pod w p ł y w e m działania s łońca". Czy słowa te — py
t a m y — wykluczają możl iwość cudu, w pojęciu L e o n a r d a , i t e m 
samem zostają w niezgodzie z Kośc io łem i P i s m e m ? Nie zapomi
najmy, że L e o n a r d o na innem miejscu ze czcią uchyla czoło p rzed 
powagą ksiąg świę tych: Lascio star le letter e incoronate, perche sono 
somma, verità. P r a w d a , że E u g e n i u s z Séailles, w robec tego wy
znan ia wiary mis t rza z Vinci zapy tu je : „Czy to i ronia? Czy to 
może rozróżnien ie dwóch prawd, filozoficznej i re l igi jnej , k tó re 
będz ie w tak częs tem użyciu u wolnomyślnych X V I . w ieku?" — 
lecz czem swoją w rątpliwośó popie ra i usprawiedl iwia? 

I n n y dowód swobody re l ig i jnych zasad L e o n a r d a widzi 
Mün tz w j e g o zagadkach , anegdo tach i a luzyach, gdz ie nieraz 
przebi ja oburzen ie lub b rak uszanowan ia dla kleru, a szczegól
niej dla mnichów. 

Na chwilę zapomnia ł Mün tz w jak ie j żył epoce L e o n a r d o 
da Vinci. E p o k a Aleksandra VI . i Savonarol i , B ibb i enów i B e m -
bów, obfitowała w osobistości, nawe t wśród najwyższej hierarchi i 
Kośc io ła , nie p rzynoszące mu zaszczytu . Rozkosz i zby tek , 
ogólne obniżenie mora lnego poz iomu przenik ło wszystkie , bez 
różnicy, wa r s twy ówczesnej in te l igencyi , nic za t em dz iwnego, 
iż mogło wybiedz czasem na us ta człowieka z umys łem tak 
wyższym i sz lache tnym, j a k Leona rdo , słowo n a g a n y lub gorz
kiej uwagi . Lecz to, co się odnosi do po jedynczych osobistości, 
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nie j e s t byna jmnie j l ekceważeniem i b rak iem czci na leżnej całej 
ins ty tucy i ; w p rzec iwnym razie mus ie l ibyśmy zwątpić o re l ig i j 
n y c h p rzekonan iach Kochanowsk iego , piszącego, mnie j więcej 
w t y m czasie, swoje „Fraszk i " , z k tó rych n ie jedna g rzeszy b ra 
k iem szacunku dla duchowieńs twa , a n a w e t i dla samej G łowy 
Kościoła . 

U twie rdza nas w naszem p rzekonan iu i żywe rzuca świat ło 
n a s tosunek L e o n a r d a do Kościoła, do duchowieńs twa, śmierć 
j e g o i j ego tes tament , k tó r ego wierną kop ię z X V I I . wieku (ory
ginał od d a w n a zaginął) świeżo odkry ł prof. Scr ibe 1 . 

0 śmierci Leona rda , wierny j e g o towarzysz , uczeń, g ł ó w n y 
spadkobierca i egzeku to r t e s t amen tu , F ranc i szek Melzi, donos i 
rodzinie Mistrza, w liście d a t o w a n y m z Amboi se 1 czerwca 1519, 
temi s łowy: „Odszedł z t ego życia d rug iego dnia maja, opa
t r zony wszys tk iemi s a k r a m e n t a m i świętej m a t k i Kośc io ła i do
brze p r z y g o t o w a n y " . W e ws tęp ie t e s t a m e n t u czy t amy co na
s tępuje : 

„Najprzód po leca ( tes tator) duszę swoją P a n u naszemu, 
p a n u Bogu , chwalebne j Dziewicy Maryi, P a n u świę temu Micha
łowi i wszys tk im b łogos ł awionym Anio łom i świę tym w Raju . 

„Item, t enże t e s t a to r p ragn ie być p o c h o w a n y m w koście le 
św. F l o r e n t y n a w Amboise , i by ciało j e g o było nies ione p rzez 
kape lanów t egoż kościoła. 

„Item, b y j e g o zwłoki by ły o d p r o w a d z o n e z t egoż miejsca 
aż do tegoż kościoła św. F l o r e n t y n a , przez ko leg ium tegoż ko
ścioła, mianowicie p rzez r e k t o r a i p rzeo ra albo p rzez wika ryu-
szów i kape lanów kościoła św. D y o n i z e g o w Amboise , a z n imi 
przez braci mnie j szych t egoż miejsca, i, zan im ciało j e g o będz ie 
zaniesione do t egoż kościoła, t e s t a to r żąda, b y t r zy msze u ro 
czyste zos ta ły odp rawione w t y m ż e kościele św. F l o r e n t y n a 
z d y a k o n e m i subdyakonem, i w dniu, w k t ó r y m t r z y msze u ro 
czyste, j a k wyże j , zos taną odprawione , odprawiono jeszcze t r zy 
dzieści mszy cichych świę tego Grzegorza . 

1 Cf. Reunion des Soeiéte's des Beaux-Arts des Departements. 1893. 
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„Item, by w t y m ż e kościele św. Dyoi i izego p o d o b n e nabo
żeńs two zos ta ło odp rawione (jak wyżej) . 

„Item, b y w kościele pomien ionych b rac i i zakonn ików 
mnie jszych toż samo n a b o ż e ń s t w o zostało odp rawione" . 

Nas tępują legaty , między innemi na świat ło do kościołów 
w Amboise . 

A r g u m e n t e m wreszcie dla Miintza jest , źe „wyjąwszy ,Wie
czerzę ' ż aden a r tys t a nie obchodzi ł się tak swobodn ie ze świętą 
ikonografią. Nie poprzes ta jąc n a odrzuceniu n i m b ó w i i n n y c h 
t r adycy jnych emblematów, p rzeds tawia ł postacie z h is tory i świętej 
w pozach pe łnych poezy i albo tkl iwości , nie l icujących j e d n a k 
ze strasznemu t a j emnicami rel igi i" . A r g u m e n t t e n nie wyt rzy 
muje żadnej k ry tyk i . Nie mówiąc j uż o tem, źc za równo u R a 
faela j a k u Micha ła -Anio ła zna jdu jemy wiele k reacy j , w k tórych , 
zrywając z d ługowieczną t r adycyą , nie umieszczają aureol n a d 
g łowami świętych, a n i k t mimo to nie zarzuca im wolnomyś l 
ności w re l ig i jnych pojęciach, lecz n a d t o sam M ü n t z przyznaje , 
że p e w n a swoboda, z j a k ą L e o n a r d o t r ak towa ł rel igi jne t emata , 
nie raz i ła byna jmnie j wspó łczesnych , j a k i nas dzisiaj n ie razi , 
owszem, w ich oczach p o b o ż n e j e g o obrazy uchodz i ły zawsze 
za owoc g łębok iego , czys tego , szczerego re l ig i jnego na tchn ie 
nia. „ W liście p i s anym do m a r g r a b i n y Izabe l l i d 'Esté , święta 
osobistość, b r a t P ię t ro da Nuvolar ia , odk rywa w ,Świętej Ann ie ' 
wszelkiego rodza ju symbol iczne znaczenia . Marg rab ina Izabel la 
ze sw7ej s t rony oddaje ob razom re l ig i jnym L e o n a r d a świadec
two, iż są s łodkie i p o b o ż n e n a d wszelki w y r a z " . Od siebie 
dodaje M ü n t z : „Religijnemu malowid ła L e o n a r d a są i s to tn ie 
w na jwyższym stopniu, co p r a w d a nie w pojęciu asce tycznem, 
j ak i e skrajni zwolennicy ś rednich wieków p ragną u z n a ć za wy
łącznie właściwe i i s to tne sz tuce chrześci jańskiej , lecz w pojęciu 
idyl icznem, w t em pojęciu, k tó re n ie jedna k a r t a Ew r angel i j od
dała w sposób t ak w y m o w n y " . 

W kilka la t po nieszczęsnem zniszczeniu g l in ianego m o 
delu s ta tuy F ranc i s zka Sforzy, przechodzi ł L e o n a r d o przez ul ice 
F lo rency i . 
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Grono Flo ren tczyków, za ję te żywą dyskusyą n a d znacze
n iem jak iegoś t r u d n e g o miejsca „Boskiej K o m e d y i " , u j rzawszy 
Leona rda i p r z y p a d k i e m przechodzącego równocześn ie Michała-
Anioła , zwróciło się do n ich z prośbą o wyjaśnienie im spor
nego us t ępu Diviny. 

L e o n a r d o , u p r z e j m y j a k zwykle , ustąpił p i e rwszeńs twa B u o -
naro t t i ' emu. Ten , sądząc, że chce z n iego zadrwić, k rzykną ł ze 
złością: „ W y t ł u m a c z im sam, ty, k tó ryś zrobi ł r y s u n e k konia, 
b y go nas tępn ie odlać z bronzu , a nie dawszy r a d y rzuci łeś 
ze w s t y d e m — i dodał, widząc że mocno do tkną ł L e o n a r d a — 
a k tó rego ci powierzyl i te ,n iezdary ' Medyo lańczyk i " . 

Zazdrosny , podej rz l iwy, g w a ł t o w n y , n ie p r zypuszcza ł Mi-
ehał-Anioł, że i on k iedyś u legn ie czarodzie jsk iemu wp ływowi 
tego człowieka, k t ó r e m u j a k o największą zn iewagę rzuci ł w twarz 
wyrzut , iż go nie s tać n a ukończen ie rozpoczę tego dzieła! On, 
co zamyka ł się w swojej p racowni p rzy Via de' Tintori, z obawy, 
by kto nie skopiował k tó re j z figur k a r t o n u „ W o j n y P i z a ń s k i e j " — 
on, co nie wpuszcza ł n ikogo na rusz towanie us t awione pod skle
pieniem Syks tyny , drżąc, b y m u nie wykradz iono j ak ie j myśli , 
z tych, co na wieki gen iusz j e g o mia ły rozsławiać, nie wiedział , 
że L e o n a r d o w i będzie zawdzięcza ł t ę rzewność , s łodycz i tkl i 
wość, j ak i e jby daremnie , n a p różno szukał w swym w ła sn y m 
charak te rze , w swej własnej duszy. „ G d y rozpoczyna malować — 
mówi Séailles — nie zna Leona rda , k tó ry j e s t w Medyolan ie . 
Pa t r zc i e n a p ierwsze j e g o malowidła : j e s t j uż sz lache tność i wiel
kość formy, lecz za razem coś suchego, twardego , w y m u s z o n e g o , 
0 kolorycie zby t nag łym. G d y maluje Syks tynę , widzia ł L e o 
na rda w Medyolan ie p r z y pracy . Zmierzcie p rzeby tą p rzes t rzeń . 
Nie t racąc nic na potędze, n ie jako źe się rozrzewni ł . Gię tk i 
1 ha rmon i jny j ę z y k j e g o p r zyb ra ł n o w e akcen ta . P a t r z y ł na 
dzieła swego wielkiego rywa la j a k człowiek gen ia lny , i wypo
wiada dobrze to, co źle w y p o w i a d a ł : ta jemną słodycz, co ł ago
dzi heroiczną j e g o melanchol ię . (S tworzenie E w y ) " . 

P o s t a ć L e o n a r d a rysuje się n a t le wieków wie lka , j a s n a 
i czysta. U c z o n y —• szuka wyłącznie p rawdy . Zdan iem j ego , „k łam
stwo j e s t t ak niskiem, iż g d y b y dobrze mówiło o Bogu , odję łoby 

р. г. т. L X V I I . 22 
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bós twu p iękność ; p r awda t ak doskonałą, iż chwaląc najmniejsze 
rzeczy, czyni j e szlachetnemu". D l a t e g o umie pogodz ić olbrzymią, 
zdumiewającą, na swoje czasy, wiedzę z wiarą pos łusznego dziecka 
Kościoła . A r t y s t a — k o c h a , bada i poznaje n a t u r ę , ale myślą, 
p r agn ien i em w y b i e g a p o n a d nią, dąży do idea łu doskona łego , 
n ieśmier te lnego piękna, powiada, źe „p iękna rzecz śmier te lna 
przemija, ale nie dzieło sz tuki" . Cosa helia mortal passa e non 
d'arte. Człowiek — w epoce na jwiększego zepsucia i namię tnośc i 
p rzechodzi przez życie n i edos t ępny wszys tk iemu co pospol i te , 
b r u d n e i nizkie, i ze zdumien iem opowiadają n a m o n im bio
grafowie, źe us ta j e g o nie splamiły się n igdy ź a d n e m nadmie r 
nie swobodnem słowem. 

Ks. Józef Tuszowski. 



OSTATNIE LATA BENEDYKTYNÓW W TYŃCU. 
PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIEJ. 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Skoro ty lko nadszed ł do K r a k o w a dek re t cesarski z d. 17 
września, nakazujący przes iedlenie B e n e d y k t y n ó w z W i b l i n g e n 
do Tyńca , przesła ł go D a n k e s r e i t h e r nacze ln ikowi p o w i a t u t a r 
nowskiego Scho t t ek i polecił, ż e b y B e n e d y k t y n o m w Tuchowie , 
zrobił taką samą propozycyę , j a k w Tyńcu . W s z y s c y j e d n a k 
oświadczyli na piśmie, źe z T u c h o w a się nie ruszą. P roboszcz 
O. Sadowski dodał od siebie j eszcze prośbę , ż e b y go pozos ta 
wiono n a probos twie , p rzy k tó r em j u ż pierwej p racowa ł 12 la t 
j ako koopera tor , a od r. 1803 j e s t n a zawsze i n s t y t u o w a n y j a k o 
proboszcz. Pros i ł też, ż e b y mu nie okrawano dochodów, k tó re 
pobiera j ako proboszcz , bo i t ak ledwo zdoła opędzić wielkie 
wydatk i , n a p robos twie ciążące. 

Scho t t ek popar ł w swojem sp rawozdan iu tę p ro śb ę os ta tn ią 
i zauważył , że mają tek p robos twa n iema żadnego związku z opac
twem tyn ieck iem i nie może być ani zmniejszony, ani zniesiony. 
Na tomias t zauważył , że dochody ekspozy tu ry w Tuchowie moż-
n a b y „śc iągnąć" do mają tku opac twa , a zamias t t r zech Bene
dyk tynów, m ó g ł b y nabożeńs two w t y m kościele odprawiać koo
perator , będący p rzy paraf ia lnym kościele. Nioby to nie kosz to
wało, bo koope ra to r ma u t r z y m a n i e z parafialnego kościoła. 

T a p rośba p roboszcza i n ieproszone r ady nacze ln ika p o -
22* 
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wiatu zaszkodzi ły ty lko 0 . Sadowskiemu, bo D a n k e s r e i t h e r chciał 
to p robos two r e z e r w o w a ć dla n iemieckich B e n e d y k t y n ó w . D o
szedł więc na jp ie rw do tego , że p r zy w y b o r a c h na kap i tu le 
w Tyńcu r. 1803 nie o t r zymał O. Sadowsk i większości głosów, 
ty lko , że go p roboszczem mianowa ł komisarz konsys to rza tar
nowskiego ks. Juszczyńsk i .— Dlaczego t enże komisarz d u c h o w n y 
miał złą opinię i d laczego go D a n k e s r e i t h e r n a z y w a : der nicht 
rühmlichst bekannte, n ie u m i m y powiedzieć. W i e m y tylko, że 
t enże ks. Ju szczyńsk i mianował mag i s t r em nowicyuszów 0 . K a 
mieńsk iego , k t ó r y t a k samo zasłużył sobie na niechęć ba rona L i 
powskiego i Dankes re i the ra . 

W s z e l a k o 0 . Sadowski zaczął chodzić około swej sprawy, 
a umiał widocznie zyskać w z g l ę d y hr . L u t t u n , k t ó r y był p rzed 
rok iem T u c h ó w kupił , bo tenże oświadczył , że, zyskawszy p rawo 
p a t r o n a t u przez k u p n o dóbr, udziel i p r e z e n t ę Sadowsk iemu n a 
p robos two , choćby go z Tuchow r a wzię to . Gniewało to D a n k e s 
re i thera j eszcze bardz ie j i d la tego p roponował , ż eby Sadow
skiego przen ieść albo do świę tokrzyskiego , albo do sieciechow-
skiego opac twa. 

P r o p o z y c y a t a p rzed łożona zosta ła cesarzowi przez nadworną 
kance la ryę 26 marca n a s t ę p n e g o roku i cesarz F r a n c i s z e k pod
pisał własnoręcznie dek re t , nakazu jący przenies ienie cz terech 
profesów tynieckich, k tó rzy do t ego s topnia są zwyrodnien i , iż 
nie ła two mogl iby j u ź być duchowną korekcyą poprawieni , t j . 
Ka rczewsk iego , K a m i e ń s k i e g o , Zakrzewsk iego i Majewskiego, 
do tych klasztorów 7 , k tó re hofrat Dankes r e i t he r wymieni ł . Co zaś 
do pięciu innych t j . Kon tenowicza , Łąck iego i Sadowskiego , j ako 
też co do W a g n e r a i Ogurka , g d y b y w opac twie Mar t in sbe rg 
nie mieli zna leść przyjęcia, pozos tawić decj^zyę n o w e m u opatowi . 

Nad to doda ł cesarz Franc i szek , źe hofra towi v. D a n k e s 
re i the r t r zeba wyraz ić j e g o szczególne zadowolen ie (Meine be
sondere Zufriedenheit), że sp rawę sobie powierzoną (Komissionsge
schäft) wykona ł z taką rozt ropnością i punktualnością . Pon ieważ 
zaś D a n k e s r e i t h e r wnosił, ż eby i L ipowsk i o t rzymał najwyższe 
uznanie , p r ze to i t e m u kaza ł cesarz wyraz ić swoją łaskę (Mein 
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Wohlgefallen). D e k r e t t e n odszedł dopiero w l ipcu do L w o w a 1 , 
ale j uż w marcu zos ta ł D a n k e s r e i t h e r m i a n o w a n y suf raganem 
w Wiedniu , skąd po 9 la tach (1816) p rzen ies iony zos ta ł n a bi
skupa św. Hipo l i t a (St. Pöl ten) i t a m po 7 la tach (1823) umar ł . 

Z profesora d o g m a t y k i w L i n z u awansował J a n "Nepomu
cen D a n k e s r e i t h e r na wice rek to ra gene ra lnego semina ryum, za
łożonego przez Józe fa I I . w W i e d n i u ; p rzen ies iony by ł nas t ępn ie 
n a r e k t o r a gene ra lnego s e m i n a r y u m i k a n o n i k a w Bernie , aż 
r. 1802 mianowany został hof ra tem i r e fe ren tem w sp rawach 
duchownych przy nadworne j kance la ry i w W i e d n i u . N a t em 
s tanowisku miel iśmy sposobność dos ta teczn ie go poznać z j e g o 
działalności w K r a k o w i e . 

Nie wszys tko j e d n a k złoto, co się świeci, m ó w i przys łowie , 
i n ie wszys tk ie też r ady i p r o j e k t y D a n k e s r e i t h e r a okaza ły się 
t ak p rak tyczne , j a k wyg ląda ły . 

Najp ierw nie spieszno było szwabskim B e n e d y k t y n o m z przy
j a z d e m do Cfalicyi, mimo że ich niecierpl iwie wyczek iwano . Dwaj 
de legowani byl i j uż w l ipcu 1806 r. we Wiedn iu , a w s ie rpniu 
udali się do K r a k o w a wraz z D a n k e s r e i t h e r e m i t ego też mie
siąca w y d a n y zosta ł dla nich d e k r e t cesarski, pozwala jący im 
osiąść w Krakowie . Zaczęl i się t e d y powol i z jeżdżać tak, że co 
miesiąc t j . we wrześniu , paźdz ie rn iku i l i s topadzie p r zybywa ło 
ich po ki lku. W n a s t ę p n y m roku p rzyby ło ich znowu ki lku 
w kwietniu , aż wreszcie opa t p r zyby ł os ta tn i . Pokaza ł się p r z y t e m 
z wielkiej c h m u r y m a ł y deszcz, bo zamias t obiecywanej l iczby 
t rzydzies tu , zebra ło ich się w K r a k o w i e sześciu, t j . t r zech profeso
rów w un iwersy tec ie i t r zech k a t e c h e t ó w w g imnazyum, k tó rych 
nazwiska j uż n a m są znane . S t u d y u m teo logiczne było więc po
czątkowo słabo obsadzone , bo ty lko Ziegler by ł n a p r a w d ę p r o 
f e s o r e m — i to dwóch p rzedmio tów, a „dwaj młods i teo logiczni 

1 Arch. M. W. i О. A. c. Vortr. d. vereinigten Hofkanzley d. 26 Maerz 
1807. Na margines ie : „Die ausgear te ten, durch eine anständige geistliche 
Korrekt ion nicht leicht mehr zu verbessernden, Tyniecer Stiftsprofessen... 
sind ohne weiteres in die vom Hofrathe Dankesre i ther namhaf t gemachten 
Kloster zu übersetzen". Dekre t an das galiz. Gubernium. W i e n 30 J u n i 
1807. Z. 12045—995. exped. 4 Ju l i 1807. Eef. Aug. Gruber. 
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profesorowie, spełnial i swój urząd pod bezpoś redn im nadzo rem 
zacnego i n i e z m o r d o w a n e g o p rzeora Z ieg le ra" — j a k donosił sam 
Dankes re i the r . 

L iczba profesorów teologi i uros ła nas tępn ie do pięciu, ale 
zobaczymy, że i n n y hofrat wys łany do K r a k o w a , nie podzielał 
zapału, j a k i m był p rze ję ty D a n k e s r e i t h e r dla szwabsk ich B e n e 
d y k t y n ó w i profesorskiej ich działalności . 

Mówil iśmy już , że w T y ń c u zosta ł i n s ty tuowany , j a k o przeor 
11 g rudn ia 1806 r. O. Grzegorz Ziegler , ale pon ieważ w K r a 
kowie wyk łada ł aż dwa przedmioty , więc w opactwie p rzeby
wać nie mógł . J e d y n y zaś, kap łańsk ie święcenia mający O. Ber
na rd Ganther , ten, k tó ry j ako de lega t by ł wys łany i p ie rwszy 
zwróci ł u w a g ę Dankes re i th era na opac two tynieckie , zajął mie j 
sce do tychczasowego prowizora O. Karczewsk iego , k t ó r y musiał 
ustąpić do opac twa świę tokrzyskiego . Zresztą p rzybyl i ty lko 
jeszcze dwaj profesi d y a k o n i : K o n r a d L u t t i n g e r , k t ó r e g o zro
b iono nauczyc ie lem g i m n a z y a l n y m w K r a k o w i e i Celes tyn K e p -
pler, k tóry był mag i s t r em nowicyuszów w Tyńcu , na miejscu 
O. Kamieńsk iego . Prócz nich mieli szw rabscy B e n e d y k t y n i ty lko 
j e d n e g o nowicyusza nazwisk iem Lohr , k t ó r y już by ł odbył no
w i c j a t w Wib l ingen . Drug i ego nowicyusza, k tó r ego t am mieli, 
wzię to im do wojska. Widoczn ie j e d n a k p ragnę l i za ła tać spieszno 
te braki , bo przyjęl i jeszcze t rzech nowicyuszów i dw'och kandyda
tów. Razem było ich więc na począ tku r. 1807 w T y ń c u osób dzie
więć, a spodz iewany był z wiosną profesor s t u d y u m bibl i jnego 
O. R o m a n Zänger le , o k t ó r y m wiemy, że był zaję ty w Solno-
grorlzie, oraz sam opat „w towarzys twie jeszcze j ak i egoś księ
dza". Rzeczywiśc ie też do końca swego pobytu w T y ń c u nie 
liczyli więcej niż dziesięć osób. — Tymczasem opa t n ie / sp ieszy ł 
się do Galicyi, bo przes t raszy ły go leg iony polskie i w y p r a w a 
Napo leona na P r u s y oraz pows tan ie wielkopolskie , gdzie się 
uformowało 6 pu łków jazdy . Ta wojna : der schnell nach dem К. 
Prcussischcm Avtheil des ehemaligen Pulens verbreitete Krieg — j a k 
się wyrazi ł Dankes r e i t he r — przeraz i ła opata, k tó ry dawnie jszemi 
k lęskami woj e n n e m i bardzo był nas t raszony, i wolał przeczekać 
aż ta burza minie . Zdaje się też, że dopiero po zawarciu po -
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koju w Ty lży wyruszy ł w drogę i pod koniec s ierpnia (1807 r.) 
p r z y b y ł do Tyńca . 

Zaraz też prosi ł o zwro t kosz tów podróży wszystkich, człon
ków swojego konwen tu , k tó re obliczył n a 5771 fł. 9 kr. T e n 
r a c h u n e k okrojono wprawdz ie nieco we Lwowie tak, źe zostało 
5666 ił. 32 kr., ale gal icyjskie g u b e r n i u m popar ło p rośbę z t e m 
nadmien ien iem, źe część t ego rachunku , t j . 1022 fł. 36 kr . na leży 
wypłac ić w monec ie konwency jne j , a resztę , t j . 4743 fł. 56 kr . 
w bankocet lach , a to d la tego , że aus t ryackie , ówczesne (nowe) 
pap ie rowe pieniądze, nie miały ku r su w drodze , k tórą B e n e 
d y k t y n i odbywal i od U l m aż do F r a n k e n m a r k . 

Opinię t ę lwowsk iego g u b e r n i u m popa r ł a n a d w o r n a bueh-
ha l t e rya d la tego, że cesarski dek re t z 29 paźdz ie rn ika 1806 r. 
przepisał , ż e b y B e n e d y k t y n i odbywal i podróż po t r zy do czte
rech osób, na wozach, k t ó r e b y za razem wiozły ich pakunki . Na 
każdą osobę wyznaczono po 3 fi. dziennie , wszelkie zaś szcze
gółowe p o t r z e b y p o d r ó ż y (Reisepartikularien), l iczba s tacyj (po
pasów), czas i wyda tk i , zosta ły dokładnie s p r a w d z o n e i buchha l -
t e rya n a d w o r n a godz i ła się też n a to, źe na leży 1022 fł. 36 kr. 
wypłac ić w monec ie k o n w e n c y j n e j . 

K a n c e l a r y a n a d w o r n a odda ła t ę sp rawę do refera tu D a n -
kesre i therowi , chociaż j uż był suf raganem wiedeńsk im i ks . b i 
skup zaopiniował , że na l eży dać opa towi więcej niż żądał, t j . 
6277 fi. 50 kr., a to z nas tępującej racy i : W paźdz ie rn iku 1806 r. 
stał kurs m o n e t y konwency jne j n a 180, p rze to w y d a t k i B e n e 
dyk tynów, w tej monec ie porob ione , na l eży obl iczyć wedle wa
lu ty wiedeńskie j , w bankoce t l ach n a 1840 fl. 40 kr., na tomia s t 
wyda tk i ich w pap ie rach obliczyć wedle wa lu ty pańs twowej 
(Reichsivährung) n a 4743 fl. 56 kr. P r o p o z y c y a t a p rzed łożona 
została arcyksięciu Ea jne rowi , k tó ry ją w imieniu cesarza F r a n 
ciszka przyjął i w łasnoręczny dopisek n a marg ines ie z r o b i ł 1 . 

1 Arch. M. W. i О. A. c. S. 76 ex Decembri 1808. Vor t r ag d. vereinigten 
Hofkanzley 18 November 1808. Ref. v. Dankesrei ther , podp. Graf. v. TJgarten. 
Prhr . v. d. Mark. Dekre t an das galiz. Gubernium 26 December 1808. Z. 
2i.328—2277 podp. Dankesre i ther . — Bankocet le straciły w Gaiicyi na po

czątku r. 1811 cztery piąte wartości . 
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K o n w e n t szwabskich B e n e d y k t y n ó w doznawa ł więc szcze
gólnej życzl iwości i n ieznane j skądinąd dla zakonników, wyjątko
wej hojności , a zawdzięczal i ją g łównie swojemu p ro t ek to rowi 
ks . Dankes re i t he rowi . 

Na j e g o też wniosek p rzyzna ł im cesarz F r a n c i s z e k dekre 
t em z 13 g r u d n i a 1806 r. wsparc ie 11.421 fl. 2 7 x / 2 kr., p ł a tne do 
końca kwie tn ia 1807 r. P o n i e w a ż im j e d n a k od tej sumy od
ciągnięto 2248 fl. 12 1/., kr. na fundusz rel igijny, więc na wniosek 
Dankes r e i t he r a zwrócono im jeszcze i t en poda tek . R o c z n a do-
tacya tego k o n w e n t u oznaczona zos ta ła d e k r e t e m cesarskim 
5 sierpnia 1806 r. na 30.000 fl., bo Dankes r e i t he r donosił, źe 
k o n w e n t l iczyć będzie 30 członków. L iczba ta by ł a przesadzona , 
j a k e ś m y już widzieli , ale mimo to p rzy ję ty zosta ł wniosek D a n 
kesre i thera , i naznaczono t ak wysoką do tacyę roczną, j a k ks. ho
frat żądał. Uzasadn ia ł zaś swoją p ropozycyę tem, że w K r a k o 
wie miało p i ę t n a s t u B e n e d y k t y n ó w p r a c o w a ć i to 6 j a k o 
profesorowie teologii , 6 p r zy g imnazyum, nad to pre fek t i ka te 
che ta dla uczniów filozofii, n ie mówiąc nic o profesorze filozofii, 
p rze łożonym przysz łego konwik tu Teresianum i nowicya tu Be 
n e d y k t y n ó w . 

Chodziło ty lko o t o : skąd wziąść t ak w 7ysoką dotacyę , bo 
opac two tynieckie miało ty lko 13.938 fl. dochodu wedle dokła
dnego obliczenia, k tó re zrobił nacze ln ik myślen ick iego powia tu , 
b a r o n Lipowski . Ale ks. D a n k e s r e i t h e r miał g ło w ę pełną p o 
mysłów, p rze to p r o p o n o w a ł zabran ie dóbr K a m e d u ł o m na Bie
lanach pod K r a k o w e m , k tó rych dochód szacował na 6679 fl. 11 kr. 
P o z o s t a w a ł a b y więc ty lko resz ta 9382 fi. 29 kr., k tó re powin ien 
p o k r y w a ć fundusz re l ig i jny z zab ranych dóbr opac twa tyn ie 
ckiego, co j uż zresztą p rzep i sane j e s t dek re t em cesarskim 3 gru
dnia 1804 г., który , j a k j u ż wiemy, nie doczekał się wcale wy
konan ia . 

Ciekawe są a r g u m e n t y , k tó remi ks. hofrat uzasadn ia ł swoją 
p ropozycyę skasowania K a m e d u ł ó w i z ab ran i a ich własności . 

Klasz to r K a m e d u ł ó w leży odosobniony n a s rebrne j górze 
(mons argentinus), na lewym b rzegu Wis ły , pomiędzy K r a k o w e m 
a Tyńcem. Zakonn icy oddają się ty lko życiu kon templacy jnemu , 
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i d la tego zakon t en j u ż j e s t w с. k. dziedz icznych kra jach znie

siony, podczas g d y w Gaiicyi są jeszcze dwa inne k lasz tory 
te jże reguły . D la t ego zwrócił nań u w a g ę ks. hofra t i po jechał 
go sobie obej rzeć z bliska, zabrawszy dla t owarzy s tw a obydwóch 
de legowanych szwabskich B e n e d y k t y n ó w i nacze ln ika k r a k o w 
skiego powia tu b a r o n a v. B a u m . Widz ia ł tedy , że k lasz tor n a 
Bie lanach z b u d o w a n y j e s t w t en sam sposób, j a k k lasz tor ska
sowanych K a m e d u ł ó w na K a h l e n b e r g u pod W i e d n i e m , t j . .w cz te ry 
rzędy odosobnionych e remi taźy . Doko ła o toczony j e s t lasem. 
Zakonn ików zas ta ł t am cz ternas tu , t j . p rowincyała , p rzeora , 7 Oj
ców, 1 k leryka , 2 nowicyuszów i 2 laików. P o d o b a ł m u się bar 
dzo kościół, ba rdzo p iękny, wielki i dobrze zbudowany . Zwłaszcza 
chwalił frontispicium, z b u d o w a n e z k w a d r a t o w y c h kamien i suro
wego marmuru , i t r z y wieże, p o k r y t e miedzią. 

Zakonn icy u t r zymywa l i p rzy k lasz to rze szkołę; dzieci uczęsz
czało do niej 10—20, ze wsi, położonej u s tóp g ó r y k lasz torne j , 
ale podczas swojej obecności zas ta ł ty lko s iedmioro dzieci. Czy 
egzamin wypad ł ku zadowoln ien iu ks. hofrata, n ic nie wiemy. 
Sam przeor, by ł widocznie człek gada t l iwy, bo ca łk iem niepo
trzebnie p r z y z n a w a ł się, że k o n w e n t nie może się rozwinąć, 
bo kandydac i zgłaszają się wprawdz ie często, ale t e n i ów, poży
wiwszy się w nowicyacie , nas tępn ie znowu występuje .— Z a p e w n e 
poczciwy przeor nie przeczuwał , j ak pożądane było to j e g o zwie
rzenie ks. hofra towi . 

P r zedewszys tk i em j e d n a k miał k lasz tor dwie rzeczy ba r 
dzo ponę tne , t j . cz te ry wsie, las otaczający klasztor , a n a d t o po 
siadał j e szcze d rug i las, oddalony-o__7_ m ü ) a t ego właśnie T y ń 
cowi całkiem n iedos tawało . 

W r ó c i w s z y do K r a k o w a uda ł się D a n k e s r e i t h e r do b i s k u p a 
Gawrońsk iego , celem zasiągnięcia us tne j informacyi i dowiedzia ł 
się, źe dyscypl ina k lasz to rna nie ba rdzo t am ściśle j e s t prze
s t rzegana (wird nicht am strengsten beobachtet) tak, że przesz łego 
roku (1805) sam p rzeo r musia ł być na k o r e k c y ę p rzen ies iony 
do innego klasztoru , z p o w o d u skanda l icznego s tosunku. W o g ó l e 
biskup Gawrońsk i j u ż z góry dał pozwolenie n a zniesienie K a -
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medułów, k iedy mu już pierwej z tą myślą D a n k e s r e i t h e r się 
był zwierzył . 

Ze s t rony b i skupa nie było więc żadne j t rudności , ale by ła 
i nna t rudność w tem, źe F ranc i szek I. zakaza ł odręcznem p ismem 
(Allerh. Handbi l l e t ) 25 marca 1802 r. kasowan ia j ak i egoko lw iek 
is tniejącego klasz toru , chociażby n a w e t był u z n a n y za zby teczny 
p rzy regulacyi p robos tw (wenn es auch bei der Regulirung über
flüssig befunden werde), chyba żeby j ak i k lasz tor wcale nic nie 
p o m a g a ł paraf ia lnemu duchowieńs twu w s łuchaniu spowiedzi 
i opa t rywan iu chorych. K a m e d u l i zaś pomaga l i w dusz-pas ter -
s t w i e — j a k to z o b a c z y m y — w i ę c rozkaz cesarski wyraźn ie za
bezpieczał ich egzys teneyę . Mimo to p roponował Dankes r e i t he r : 
przenies ienie K a m e d u ł ó w z Bie lan do Szańca, k t ó r y j a k o lepiej 
do towany, m ó g ł b y pomieścić znaczniejszą l iczbę zakonników, 
a resz tę radzi ł pos łać do Ry twian , B ie lany na tomias t zamienić na 
ekspozy tu rę Tyńca , t j . urządzić t am p robos two j a k o beneficyum 
zakonne (reguläre) i osadzić dwóch Benedyk tynów 7 tynieckich, t j . 
p roboszcza i koopera to ra . Pop i e r a ł zaś ten wniosek nas tępują-
cemi a r g u m e n t a m i : 

K a m e d u l i mają za cel kon templacy jne życie, t ak j a k K a r 
tuzi , stąd też nauk i pas to ra lne j wcale nie posiadają. Do ich 
kościoła nie mają też niewiasty p rzys tępu i ty lko p rzed drzwiami 
s tać im wolno . Będz ie to więc czysty zysk dla wsi Bielan, jeś l i 
będzie miała u siebie parafialny kościół, bo mieszkańcy j e j mają 
daleką drogę do paraf ialnego kościoła na Zwie rzyńcu pod K r a 
kowem. R e g u ł a zakonu K a m e d u ł ó w pozwala na przenoszenie za
konn ików do i n n y c h k lasz torów, połączonych w j e d n ą p rowincyę . 
P o n i e w a ż zaś sam przeor p rzyzna ł , że k lasz tor mało ma przy
rostu, więc prędzej czy późnie j , czeka go wymarc ie i r edukcya 
t rzech k lasz torów galicyjskich K a m e d u ł ó w będzie musia ła sama 
przez się nastąpić . Dla Tyńca b y ł b y to kąsek doskonały , bo 
zyska łby las i n ie p o t r z e b o w a ł b y d rzewa na opał i budu lec d rogo 
kupować , a w całej okolicy n i ema żadnych dóbr, na leżących do 
funduszu re l ig i jnego, k t ó r e b y się t ak dobrze n a d a w a ł y do za
b r a n i a — c h y b a tylko jeszcze dawnie jszy mają tek b iskupa k ra 
kowskiego, Lipowiec , móg łby tu iść w rachubę . 



OSTATNIE LATA B E N E D Y K T Y N Ó W W TYŃCU. 3 3 9 

Wreszc i e dodał D a n k e s r e i t h e r a r g u m e n t os ta tn i : j eże l i Bie
lany nie zostaną zabrane , w t ak im razie t r zeba będz ie B e n e 
d y k t y n o m od kwie tn ia płacić mies ięcznego d o d a t k u 2.000 fl., 
bo inaczej z dochodów T y ń c a nie wyżyją. 

P r o p o z y c y a była dobrze uzasadniona , p o t r z e b o w a ł a j e d n a k 
p e w n e g o zas tanowienia . S p r a w ę oddano więc do re fe ra tu hofra-
towi A u g u s t y n o w i Grube rowi i na jp ierw zażądano opinii gu
bern ium lwowskiego . Ze L w o w a z a p y t a n o konsys to rz b iskupi 
w K r a k o w i e i pokaza ło się, źe albo D a n k e s r e i t h e r źle b i skupa 
zrozumiał , a lbo też b iskup się rozmyśl i ł , bo oświadczył się wręcz 
orzeoiwko znies ieniu K a m e d u ł ó w . 

Najp ierw p rzy toczy ł to, że K a m e d u l i n ie ty lko odprawiają 
w swoim kościele wszys tko co po t r zeba dla parafii, ale źe i w oko
licy dostarczają pomocy w duszpas ters twie . T y c h us ług nie m o ż n a 
zaś spodz iewać się po cz łonkach by łego (des ehemaligen) opac
twa tyn ieck iego , bo z j e d n e j s t rony mają złą opinią (einen üblen 
Buf), a z drugiej s t rony mają inne zajęcia. 

P o m i ę d z y K a m e d u ł a m i na Bie lanach są s ta rcy 80-letni , 
k tó rych nie m o ż n a ruszać z miejsca, do k tó r ego całe życie p rzy
wykl i i chyba z wyraź nem n iebezp ieczeńs twem życia m o ż n a b y 
ich przenieść do n iezd rowych i g rożących ruiną k l a sz to rów 
w Szańcu lub Ry twianach , k tó re p r z y t e m mają t ak szczupłe 
dochody, że zakonnicy ledwie z nich wyżyć mogą. Zresztą p rze
ciwko zniesieniu k lasz to ru na Bie lanach p r z e m a w i a d e k r e t ce
sarski z 1 lu tego 1797 г., zakazujący znoszenia , k tó regoko lwiek 
k lasz to ru w „młodszej Gai icyi" , a wreszcie funda torzy K a m e 
dułów zas t rzegl i sobie i spadkob ie rcom swoim bezwzg lędne p rawo 
odebran ia d ó b r fundacyjnych, g d y b y k lasz tor na Bie lanach w j a 
kikolwiek sposób miał u t rac ić egzj^stencyę. 

Z tych powodów konsys to rz krakowski w r yraził p rzekona 
nie, źe albo t rzeba zakonn ików pozos tawić w spokoju, a lbo za
kazać im p rzy jmowan ia nowicyuszów, t j . skazać n a wymarc ie 
i dopiero wtedy , g d y większa część wymrze , przenieść resz tę 
do k lasz toru w Szańcu i R y t w i a n a c h , k tó re wszelako na leża łoby 
t y m c z a s e m wyres t au rować , a raczej na nowo odbudować . 

Je ś l iby zaś cesarz miał mimo to pos tanowić zniesienie Ka-
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medu łów na Bielanach, i miało być t a m u t w o r z o n e p robos two 
zakonne , w t ak im razie na leża łoby u t w o r z y ć parafię ze wsi : 
P r z e g o r z a ł y i Olszanica, na leżących do parafii zwierzynieckie j 
oraz miejscowości Śmierdząca , k t ó r a na leży do parafii Liszek. 
Wsze lako na leża łoby pozos tawić p roboszczów na Zwie rzyńcu 
i w Liszkach w pos iadan iu dziesięcin, k tó re obecnie pobierają, 
bo w tak im razie nie mogl iby żądać innego odszkodowania . 

O t r zymawszy to p ismo konsys to rza k rakowsk iego , zażądało 
g u b e r n i u m gal icyjskie sp rawozdan ia od nacze ln ików powia tów 
w Kie lcach i Radomiu , j a k i j e s t r zeczywis ty s tan k lasz to rów 
kamedul sk ich i dowiedziało s ię , że w p r a w d z i e s t an k lasz to ru 
w Szańcu nie j e s t t ak zły, j a k w Ry twianach , ale źe ani j eden , 
ani drugi nie m ó g ł b y pomieścić n o w y c h zakonników, bez p o 
przedn iego p rzebudowan ia . 

Z kolei zażądało g u b e r n i u m od b u c h h a l t e r y i galicyjskiej 
wykazu dochodów obydwóch k lasz to rów i dowiedziało się, źe 
k lasz tor w Szańcu m a rocznej nadwyżk i 1340 fl. 5 9 4 / 8 kr. a kla
sztor w Rytwianach , m a rocznej n a d w y ż k i 3350 fl. 26 kr. P rawda , 
Źe naczeln ik powia tu w R a d o m i u sam przyznał , źe w Ry twia 
nach j e s t wie lka b ieda i źe p rze łożony t ego k lasz to ru słusznie 
na nią narzeka , ale g u b e r n i u m wyrazi ło to p rzekonan ie , źe tej 
biedzie m o ź n a b y zaradzić dawan iem wsparc ia i w t e n sposób 
K a m e d u ł ó w przen ies ionych z Bie lan t am żywić ; p rawda , źe 
w k lasz torach tych j e s t ciasno, ale m o ź n a b y d o b u d o w a ć i w Szańcu 
i w R y t w i a n a c h po ki lka cel, a w tedy da łoby się n o w y c h zakon
ników przyzwoic ie umieścić . 

Zarzut , uczyn iony przez konsys torz k r akowsk i B e n e d y k t y 
n o m w Tyńcu , odpar ło g u b e r n i u m tą uwagą, że obecnie (1807) 
zos ta ły j u ż zwyrodn ione osoby (die ausgearteten Individuen) p rze 
niesione z T y ń c a do i n n y c h k lasz torów, a po czujności i zami
łowaniu porządku nowego opa ta na leży się spodziewać, że p r z y 
wróci na leżytą ka rność w swojem opactwie . 

Go się tyczy najw. rozkazu z 1 lu tego 1797, n a k t ó r y się 
konsys to rz p o w o ł a ł , zauważyło g u b e r n i u m , źe N. P a n kaza ł 
mniejsze k lasz to ry „ k o n c e n t r o w a ć " w tak ich r azach , jeśl i 
p rzez to osiągnie się większą korzyść dla Kośc io ła i dla pań-
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s twa : nie p o t r z e b a zaś wcale dowodzić , że uzupe łn ien ie do tacy i 
B e n e d y k t y n ó w , k t ó r z y czynnie służą p a ń s t w u i Kościołowi , j e s t 
0 wiele ważniejszą i pożytecznie j szą rzeczą, niż za t r zymanie 
k lasz toru K a m e d u ł ó w , k t ó r z y właściwie ty lko anacbore tyczn ie 
żyją. P rawda , źe konsys to rz k r akowsk i twierdzi , źe oni poma
gają w pracy parafialnej , ale jeśl i tak, to czynią to w b r e w swojej 
regule . 

Najważnie j szy sęk był j e d n a k w akcie fundacy jnym kla
sztoru na Bie lanach. L w o w s k a Kammer prokur aim zauważyła , że 
wedle ak tu fundacyjnego m o g ł a b y rodz ina L u b o m i r s k i c h rościć 
p r e t ensye do zwro tu Bie lan i S rebrne j gó ry bie lańskie j , że na 
tomias t rodz ina Wolsk ich , nie m o g ł a b y żądać z w r o t u Mejkowa 
1 Mejkówka, bo w akcie fundacy jnym zas t rzeżono ty lko t e n 
p rzypadek , j eś l iby cały zakon by ł zniesiony, a tu chodzi ty lko 
o zniesienie j e d n e g o klasz toru . G u b e r n i u m j e d n a k nie ba rdzo 
było p r z e k o n a n e t y m w y w o d e m i uważa ło , źe wed le ak tu fun
dacyjnego nie m o ż n a dóbr k lasz to rnych zabierać . 

K a n c e l a r y a n a d w o r n a zażądała tedy opinii nadworne j pro-
kura to ry i (Sof- und Kammerprokuratur), k tó ra dała n iezmiernie 
c iekawy wywód p rawny . 

P o t o m k o w i e funda tora K a m e d u ł ó w na Bie lanach , Sebas tyana 
Lubomi r sk i ego mają p rawo do wsi Bie lany i S r e b r n a góra b ie
lańska na mocy d o k u m e n t u z r. 1604, po twie rdzonego przez 
kró la Z y g m u n t a III . , w k t ó r y m zapisano K a m e d u ł o m te dobra 
wyraźn ie ty lko dopóty , dopóki ówcześni dona ta ryusze albo ich 
nas t ępcy k lasz toru n ie opuszczą i dopóki nie będzie rzeczą wia
domą, że ojcowie i brac ia t egoż zakonu są n ieobecni (patres et 
fratres huius ordinis absentes esse constiterit). Zaczem z chwilą g d y b y 
K a m e d u l i z Bie lan zostal i przenies ieni , zachodzi p r z y p a d e k za
s t rzeżonego p r a w a własności (der Fall des vorbehaltenen Eigen
thumrechtes) i spadkobie rcy L u b o m i r s k i e g o stają się właścicielami 
bez wszelkich wypowiedzeń , albo osobnej r ezygnacy i . Zachodz i 
wpraw r dzie w dokumenc ie wyrażen ie , k t ó r e g o b y się m o ż n a ucze
pić : si hoc idem monasterium et ecclesiam supra scriptarn fundandam 
vacare contigerit et vastum esse constabit — z a t e m m o ż n a b y powie
dzieć, że k lasz to r n ie stoi pus tką , sko roby w nim mieszkal i B e -
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nedyk tyn i , a więc ani kościół, ani k lasz tor : пес vacent пес vacua 
aut casta siut, że owszem chwalą Boża zyskała na tem, gdyż 
inn i zakonnicy , pożytecznie js i p a ń s t w u i Kościołowi , k lasz tor 
zamieszkują — wszelako wedle t reści ak tu fundacyjnego ograni 
czył fundator swoją fundacye wyłącznie na K a m e d u ł ó w i wy
raźnie pos tawi ł k lauzulę na p rzypadek , g d y b y ich n a Bie lanach 
nie było . 

Drug i fundator , Mikołaj Wol sk i z Podha jec , miał t akże 
w dokumenc ie fundacy jnym z r. 1604 n a myśl i K a m e d u ł ó w , ale 
zas t rzegł zwro t dóbr Mejkowa i Me jkówka raczej na p rzypa
dek znies ienia całego zakonu . G d y b y więc K a m e d u l i z Bie lan 
zostal i przenies ieni do Szańca i Ky twian , to spadkob ie rcy W o l 
skiego nie mog l iby rościć p re t ensy i do Mejkowa i Mejkówka, 
t e m więcej , że w tych wsiach n i g d y nie było k lasz toru K a m e 
dułów a więc funda to rowi chodzi ło ty lko o to, ż e b y K a m e d u l i 
mieli z tych wsi uży tek . 

Zresztą dobra fundacyjne mogą wrócić ty lko do g łównych 
spadkobie rców fundatora, ponieważ oni ty lko przejmują p r a w a 
i c iężary fundacyjne. J e ś l i p rze to mają tek Sebas tyana Lubomi r 
skiego i Mikołaja Wol sk i ego przeszedł j uź n a l inie poboczne , 
albo po jedyncze osoby (successores singulares) przez kupna , za
m i a n y albo u k ł a d y familijne, w t e d y nie mają juź ż a d n e g o p r a w a 
do n iego . Choćby n a w e t byli j a c y g łówni spadkob ie rcy (succes
sores universales ex Шido universalis haereditatis) i w t ak im razie 
m ó g ł b y cesarz użyć swego prawa, j a k o panujący i przenieść 
K a m e d u ł ó w z Bielan, biorąc p r z y t e m na leży ty wzgląd n a wolę 
fundatorów i objaśniając spadkobierców, że t ego w y m a g a po
większenie pożytecznośc i p ie rwotne j fundacyi, albo też koniecz
ność obecnych s tosunków. T łumacząc wolę fundatorów, na leży 
zawsze przypuszczać , że mieli na myśl i t akże i to, co będz ie 
może kiedyś u w a ż a n e za konieczne , lub poży teczne p r zy zmianie 
okoliczności czasu, obecnie zaś zakon K a m e d u ł ó w nie j e s t ani 
konieczny, ani poży teczny , ani dla pomnożen ia chwały Boskie j , 
ani dla pospol i tego dobra . 

Spadkob ie rcom moźnaby też wyt łumaczyć , że, jeś l i n ie dadzą 
przyzwolenia swojego na przenies ienie K a m e d u ł ó w do innych 
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klasz torów, aby mają tek fundacyjny obrócony był n a korzyść Be
nedyk tynów, to K a m e d u l i zos taną wprawdzie , ale spadkob ie rcy 
też nic nie zyskają z d ó b r fundacyjnych. 

D ług ie k o r e s p o n d e n c y e w tej sprawie zajęły przesz ło rok 
czasu i dopiero w kwie tn iu r. 1808 było g o t o w e p rzed łożen ie 
(Vortrag) nadworne j kancelaryi , k tó ra uznała , że obydwóch a k t ó w 
fundacyjnych nie m o ż n a na żaden sposób inaczej rozumieć , j a k 
brzmią dosłownie, t j . że dóbr zab rać nie można, bo z chwilą 
przenies ien ia K a m e d u ł ó w z Bielan, p rzechodzą ich dobra na 
spadkobie rców. 

„Prawda , źe .ponad wszelkie wątpl iwości m a cesarz p r a w o 
dawania fundacyom i n n e g o przeznaczenia , niż opiewa dos łowne 
b rzmien ie d o k u m e n t ó w fundacyjnych, jeś l i t ego w y m a g a po 
t r zeba lepszego ich wyzyskania , n a korzyść p a ń s t w a i Kośc io ła : 
wszelako sądzimy, źe 14. P a n nie z robi w t y m p r z y p a d k u u ż y t k u 
ze swojej władzy, skoro funda to rzy poświęcil i swój majątek, 
bez wszelkiego zas t rzeżenia i ograniczenia , n a cel pobożny . Ce
sarz musia łby wolę ich uzupe łn iać (suppliren), a cel ich p o b o ż n y 
zmieniać na jeszcze poboźnie jszy . Wsze l ako w t y m p r z y p a d k u , 
gdy fundator wyraźn ie wolę swoją oznaczył , na pewien cel wła
sności się pozbył i zrobi ł zas t rzeżenie , że, g d y b y j e g o zamiar 
nie mógł być osiągnięty, n a t y c h m i a s t powinien mają tek wrócić 
do spadkob ie rców: kance la rya musi r adz i ć , a b y N. P a n n i e 
k i e r o w a ł s i ę u s t a w a m i p a ń s t w a , l e c z s p r a w i e d l i -
w o ś c i ą". 

J e d y n i e w t y m razie m o ź n a b y przes iedl ić K a m e d u ł ó w 
z Bie lan do innych klasztorów, g d y b y cała rodz ina Lubomi r 
skich i Wolsk ich dała n a to p rzyzwolen ie . W t y m celu t r z e b a b y 
przes łuchać wszys tk ich cz łonków tych rodzin, a to by łoby p o 
łączone z t rudnośc iami i n ie obyłoby się bez w y w o ł a n i a wiel
kiego zan iepokojen ia w kraju. Zachodz i p r z y t e m wielkie py ta 
nie, czyby chcieli swego p r a w a się zrzec, a w t e d y pows ta łoby 
drugie py tan ie , czy wogóle mają p r a w o : mus ia łby więc wynik
nąć spór prawny, a t ego lepiej uniknąć, zwłaszcza, źe m o ż n a 
B e n e d y k t y n ó w inaczej udo tować . 
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Arcyksiąże Ra jne r za twierdz i ł t en wniosek i polecił ob
myślenie innej dotacyi dla B e n e d y k t y n ó w w T y ń c u 1 . 

T y m c z a s e m właśnie ta sp rawa dotacyi B e n e d y k t y n ó w wlo
kła się bardzo żółwim k r o k i e m tak, że nawe t g u b e r n i u m gali
cyjskie o t rzymało za to surową n a g a n ę . Nacze ln ik powia tu my
ślenickiego ba ron L ipowsk i w y g o t o w a ł już 28 s tyczn ia 1807 r. 
opera t w tej sprawie . G u b e r n i u m o t rzymało go 6 lu tego , ale 
dopiero 21 marca p rzydz ie lono go krajowej buchha l te ry i . T a m 
przeleżał się do 8 paźdz iern ika , chociaż kanee la rya n a d w o r n a 
co miesiąc, począwszy od maja t. г., posyła ła do L w o w a upo

mnienia. W r e s z c i e nadszed ł 15 l i s topada do Wiedn ia , ale by ł 
t ak ba ł amu tny , że j e szcze nie mogła kanee la rya n ic s tanowczego 
pos tanowić w sprawie stałej dotacyi . 

Najp ie rw 'wnos i ło gubern ium, źe opac twu na leży dać 37.655 fl. 
41 kr. wsparc ia na b u d o w ę domu w Krakowie , gdz i eby B e n e 
dyktyni , pracujący j a k o profesorowie, mogl i być pomieszczeni . 
Dalej p o t r z e b n e było drugie wsparc ie w ilości 11.421 fl. 2 7 1 / , kr . 
dla k o n w e n t u w Tyńcu, na różne po t rzeby , co zresztą j uź p rzy
z n a n e zosta ło d e k r e t e m z 21 l i s topada 1806 r. N a d t o p o t r z e b a 
jeszcze wyznaczyć : 1) 7819 fl. 5 8 6 / 8 kr. na u t r z y m a n i e szkoły 
k lasz torne j w T y ń c u i to l icząc od 1 s tycznia do końca wrze
śnia 1806 г.; 2) na zapłacenie za leg łych p o d a t k ó w po t r zeba wy

znaczyć 4483 fl. 4 2 3 / 8 kr., a do tego na l eży doliczyć jeszcze za
legły poda t ek od listopada, 1805 г., który, na mocy dek re tu 
z 30 s tycznia 1807 г., ma рокгзтс wschodnio-gal icyjski fundusz 
(Stiftungsfond); 3) n a r e p a r a c y ę b u d y n k ó w gospodarsk ich w T y ń c u 

1 Arch. M. W. i О. А. c. S. 64 ex Jun io 1808. Vor t rag der ver. Hoi

kanzley 20 April 1808. Ref. Aug. Gruber podp. Obers ter Kanzler Graf v. 
Ugar t e , Hot'kanzler Frhr. v. d. Mark. Dekre t an d. galiz. Gubern ium lfi J u n i 
.1808 exp. 20 Jun i 1808. Z. 12.164—1050. — Kamedul i na Bielanach posia

dali jeszcze dwie wsie w pobliżu Kent , Malec i Jarczyn, Już 8 lutego 1782 
zapytywał s ta ros ta wielicki, czyby nie można tych wsi „ś c i ą g n ą ć " , dlatego, 
że Kamedul i nie należeli wówczas do Galicyi; otrzymał j ednak odpowiedź, 
że dopóki ton klasztor nie zostanie zniesiony w Rzeczypospoli tej polskiej, 
muszą jego posiadłości w (.łalioyi pozostać n ienaruszone i„mer landigen Be
si tzungen unangefochten bleiben müssen") . Acta nr. 102. Generalia К. А. 
Ганс, i, Subd, 12, nr. 283 ex Martio 1782. Krótko potem zostały „ściągnięte". 



OSTATNIE LATA B E N E D Y K T Y N Ó W W TYŃCU. 345 

potrzeba 4500 fl., bo inaczej nie będą mogl i B e n e d y k t y n i dobrze 
orowadzić gospoda r s twa ; 4) n a u rządzen ie r e fek ta rza p o t r z e b a 
1454 fl. 37 kr., a 5) na zapłacenie d ługów, k tó re szwabscy B e 
n e d y k t y n i pozaciągal i , n im jeszcze przenies ien i zostal i do Tyńca , 
a k tó re u z n a n o za s łuszne, po t r zeba 7975 fl. 5 5 4 / 8 kr., czyli 
r azem wszys tk iego 37.655 fl. 

Całe to sprawozdanie , j a k e ś m y powiedziel i , uzna ła kance 
larya n a d w o r n a za b a ł a m u t n e , bo pomieszano w y d a t k i n a K r a 
ków i na Tyn iec ; w y d a n o n a p r z ó d więcej , niż p r o p o n o w a n o , b o 
43.326 fl. 9 / 1 0 kr., chociaż nie było j e szcze pozwolen ia z W i e 
dnia, a -co na jważnie jsza : w y d a t k i te nie b y ł y na leżyc ie u m o 
tywowane . P r z y t e m p rzewlekan ie sp rawy zas ługiwało na t em 
większą n a g a n ę , źe n a d w o r n a kance la rya pozwol i ła B e n e d y k t y 
nom wypłacać co miesiąc 2 tysiące fl. z t. zw. Stiftung sfond, ale 
uczyni ła to w tej nadziei , źe sprawa do tacy i będz ie rych ło ure
gulowaną; t ymczasem drugi rok mijał, a we L w o w i e nic j eszcze 
nie z rob iono . 

K a n c e l a r y a n a d w o r n a pos tanowi ła p rze to s tanowczo t ę 
sprawę zakończyć i p rzed łoży ła d la tego cesarzowi nas tępującą 
p ropozycyę : Z dniem 1 l i s topada 1807 r. z amknąć r a c h u n k i do
tychczasowe T y ń c a i l iczyć dochodów z dóbr k l a sz to rnych 13.938fl. 
20 kr., a to , czego b r a k n i e do naznaczone j do tacy i (30 tysięcy) , 
16.061 fl. 40 kr., p łacić w mies ięcznych r a t a c h po 1338 fl. 2 0 5 / 6 kr., 
dopóki opac two tyn ieck ie n ie o t r z y m a j a k i c h odpowiednich p o 
siadłości. 

Oprócz t ego na l eży dać 7975 fl. б б 1 ^ kr. n a pokryc i e dłu

gów, k tó re szwabscy B e n e d y k t y n i zaciągnęli , n im przyby l i do 
Tyńca ; wypłacić n a d t o 4500 fl. j a k o fundus instructus n a repa-
r acyę b u d y n k ó w , zakup ien ie b y d ł a i t. d., 1454 fl. 3 7 1 / 2 kr. n a 
urządzenie refektarza , a 6054 fl. n a urządzenie mieszkan ia opac
kiego. D o d a t e k mies ięczny 1338 fl. 2 0 5 / 6 kr. win ien iść g łównie 
na u t r z y m a n i e profesorów w K r a k o w i e . 

P r o p o z y c y a t a p rzy ję t a zos ta ła n a sesyi z dnia 7 stycz. 1807 r. 
przez arcyks . Raj nera, k t ó r y w dekrecie , w y s ł a n y m do ga l icy j 
skiego gube rn ium, kaza ł wyraz ić n a g a n ę (mein Missfallen) za 

р . р . т . L X V I I . 23 
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zwłokę w całej sprawie i n ieporządki w zal iczkach danych Be
n e d y k t y n o m \ 

K t o cokolwiek zna dzieje k lasz to rów w G-alicyi i pos tępo
wanie fiskusa z zakonnikami , t ego musi u d e r z y ć ta n iezwykła 
i nadzwycza jna hojność , z j aką szafowano funduszami gal icyj
skiemu n a rzecz szwabsk ich B e n e d y k t y n ó w . K a n e e l a r y a nadworna 
gn iewała się wprawdz ie n a g u b e r n a t o r a gal icyjskiego, j e d n a k ż e 
sama ba rdzo mało okroi ła z p r e l im inowanych p r zezeń wyda t 
ków. — Tę hojność t łumaczą wielkie nadz ie je , j ak i e przywią
zywano w W i e d n i u do w p ł y w u i działalności szwabsk iego k o n 
w e n t u na wyksz ta łcen ie duchowieńs twa i młodz ieży g imnazya l -
nej w Krakowie . 

P r z y wydzia le t eo log icznym dokomple towa ła się t ymczasem 
ich liczba. 0 . Grzegorz Ziegler , za t r zymawszy d o g m a t y k ę , od
stąpił wyk ład his toryi kościelnej 0 . P iusowi Rieger . P r zyby ł 
też ze So lnogrodu 0 . R o m a n Zänge r l e i objął wyk ład S ta rego 
Tes t amen tu , podczas gdy Marcin A l t e g g e r za t r zyma ł ty lko Nowy 
Tes tamen t . U l ryk Meisterle, k t ó r y począ tkowo wyk łada ł teo logię 
mora lną , zas tąpiony został przez 0 . H e r m a n a Reismül ler , a sam 
został u s t anowiony j a k o nauczycie l p r z y g imnazyum. Ka teche t ą 
dla szkoły filozofii pozostał 0 . W i k t o r Locher , a 0 . H e n r y k 
E n d e r l e awansował z profesora g r a m a t y k i na ka t eche tę . K l e r y k 
K o n r a d Lu t t inge r , k t ó r e g o ś m y widzieli w Tyńcu , us t anowiony 
był p r zy g i m n a z y u m w cha rak te rze g i m n a z y a l n e g o nauczycie la . 
By ło ich więc dziewięciu w K r a k o w i e pod koniec r. 1807. 

W T y ń c u byli oprócz opa t a U l ryka K e c k a (k tórego nazy
wają też Kieck i K r e c k ) : p rowizorem, z n a n y n a m j u ż 0 . Ber
n a r d Gan the r , kuchmis t r zem 0 . B e n e d y k t H u m e l ; mag i s t r em 
nowicyuszów Celes tyn Kepple r , nauczyc ie lem p r z y szkole nor
malnej 0 . K o l u m b a n Daigele , k tó ry poprzedn io był ka teche tą 
p rzy g i m n a z y u m w K r a k o w i e . Oprócz t ego było w T y ń c u 6 kle
r y k ó w t j . : Z y g m u n t Lohr , A d r y a n Huber , W e r n e r Daghofer , 

1 Arch, M. W. i 0 . Acta cit. Sign. 67 ex F e b m a r i o 1808. — Vort rag 
der vereinigt, Hofkanzley 7 J a n u a r 1808. Ref. liofr. Aug. Gruber. Na mar
ginesie: „Auf seiner Majestät ausdrücklichen Befehl. Rajner mp. — Dekret 
an d. gahz. Gubernium. Wien 18 Februar . 1807. Z. 2968—263. 
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F e r d y n a n d Schiele, Kaźmi rz W u r z i n g e r i S tanis ław Baumeis te r . 
Obaj Niemcy, mimo polskich imion chrzes tnych . R a z e m było 
więc w T y ń c u szwabskich B e n e d y k t y n ó w j edenas tu . P o l a k ó w 
było t am ośmiu, j a k to późnie j j e szcze zobaczymy. 

IV. 

Wie lk ie nadzieje , p r zywiązywane do w p ł y w u szwabskich 
Benedyk tynów, sp rowadzonych z t ak im kosztem, a u t r z y m a n y c h 
z t ak im n a d z w y c z a j n y m nak ładem, zniweczył rok 1809. A u s t r y a 
rozpoczęła w kwie tn iu t. r. wojnę z N a p o l e o n e m , a równocze 
śnie i z Ks ię s twem Warszawsk iem. P o k a z a ł o się to nas tępn ie 
j a k o fa ta lny błąd, bo g d y b y by ł a m o g ł a , choćby ty lko 20 ty 
sięcy wojsk swoich z Gaiicyi wycofać i s tawić pod W a g r a m , 
by ł aby z łamała p o t ę g ę N a p o l e o n a x . P r z e r a c h o w a n o się wido
cznie w kwie tn iu i nie l iczono się ze zmianą, j a k a zaszła w uspo
sobieniu gal icyjskich p o d d a n y c h od czasu „ r ekupe racy i " i „re-
windykacy i " . W ó w c z a s , k iedy r. 1773 gal icyjskie obywate l s two 
składało homagia lną przys ięgę , dołożyło do t ego z własnej chęci 
i woli g u b e r n a t o r o w i ga l icyjskiemu hr. P e r g e n o w i 6000 fl. do
browolnej of ia ry 2 , a dowodów takiej nadzwycza jne j lojalności 
m o ż n a b y p rzy toczyć bardzo wiele. Tymczasem u rok Napo leona po
działał na umys ły tak, że, pomimo j e g o kug la r s twa pol i tycznego , 
odżył p a t r y o t y z m i rozbudzi ło się n ies łychane boha te r s two , k tó 
rego we W i e d n i u wcale się nie spodz iewano . D l a t e g o widocznie 
nie p rzypuszczano , żeby t ak małe i dopiero drugi rok is tniejące 
Księs two Warszawsk ie , mog ło t ak i zwycięsk i opór s tawić. 

L o s y B e n e d y k t y n ó w szwabskich związane są ściśle z tą 
wojną. 

K i e d y z ło te orły, k t ó r y m białe us tąpić mus ia ły miejsca n a 
rozkaz Napoleona , zbl iżały się do K r a k o w a , opuścił go n a d z w y 
czajny pe łnomocn ik gal icyjski arcyksiąże Franc i szek , ale przed 
wyjazdem dał j e szcze na r ę k ę B e n e d y k t y n o m 5081 fl. n a d z w y c z a j -

1 Thiers, Histoire du consulat x , 430. 
2 Ekp . Ossol. 525, l, f. 207. Por. Chotkowski , „Pierwsze Te Deum 

w katedrze lwowskiej na zakończenie Starego Roku 1773". Gazeta kościelna. 
R. Lwów. Rok 1897. Nr. 50, 51 i 52. 

23* 
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nego wsparcia 1 . K i e d y książę J ó z e f zajął 15 l ipca K r a k ó w , nie 
musiał ich p o b y t w tem mieście być bardzo przy jemny, bo inkwa-
te runk i wojskowe kosztowały ich 1392 fl. 18 kr., a wojska polskie 
i moskiewskie ściągały rekwizycye z dóbr k lasz tornych , położo
nych , w powia tach j a ros ławsk im, t a rnowsk im, bocheńsk im po
części i w myślen ick im t ak , źe opa t obliczył kosz ta wo jenne 
na 6525 fl. 20 kr . 2 . Tymczasem od po łowy lipca p rzes ta ł a kasa 
powiatowa k r a k o w s k a wyp łacać im miesięczny d o d a t e k w kwocie 
1693 fl. 42 kr., n ie dziw więc, że B e n e d y k t y n o m zajrzała b ieda 
w oczy. 

Opa t wręczy ł p rze to księciu Die t r i chs te in , k tó ry by ł na
d w o r n y m komisarzem (Hofcommissar) p rośbę do cesarza i j u ż 
1 paźdz ie rn ika t. r. wyda ł cesarz pismo odręczne (Handschreiben), 
k t ó r e m p rośbę t ę kanee la ry i nadworne j przekazał . Prosi ł w niej 
o p a t , żeby mu dawną miesięczną subwencyę wyp łaca ła kasa 
powia towa w Myślen icach , skoro z K r a k o w a n iczego j uż się 
spodziewać nie mógł, a nad to prosił, ż e b y te pięć tysięcy, k tó re 
m u dał na rękę arcyks . Franc iszek , by ły tymczasowo ty lko za
no towane (vorgemerkt), ale żeby ich nie odl iczano od subwencyi , 
bo i t ak dawno j u ż j e wydał na po t r zeby T y ń c a i Collegium 
minus w Krakowie . 

P r o ś b a ta trafiła n a usposobienie w kanee la ry i nadworne j 
j a k najmniej ko rzys tne i ze słów- refera tu (Gutachten) wieje 
p e w n a niechęć do uprzywi le jowanego k o n w e n t u szwabskiego . 
Po łożen ie opac twa w Tyńcu może być p r z y k r e — czy tamy w t em 
piśmie — ale nic więcej dać nie m o ż n a nad to , co pobiera , t j . 
s u b w e n c y ę roczną, ale i tej chwilowo żądać nie może, skoro 
j u ż dostal i od arcyksięcia zal iczkę t rzymies ięczną , j a k to sami 
przyznają. I n n e k o n g r e g a c y e zakonne , t a k ż e poży teczne , zajmu
j ące się nauczan i em lub p i e l ęgnowan iem chorych , również po 
t rzebują wsparc ia i są w położeniu j e szcze gorszeni niż B e n e 
dyktyn i , zawsze najbardzie j uwzg lędn ian i (non der Regierung von 

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Sign. 4 ex Novembri 809. Vor t rag der 
vereinigten Hofkanzley 7 October 1809. Ref. Hauer. 

- Arch. M. W. i O. Acta cit. Sign. 43 ex Decembri 1410. Vort rag d. 
vor. Hofkanzley 1 März 1810. Ref. Gruber. 
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jeher Höchstbegünstigtes Stift), zwłaszcza we wielkiej b iedzie zna j 
dują się Siost ry Miłosierdzia i, g d y b y im się w rsparcia odmówiło , 
m o g ł y b y się s łusznie żalić. Zresz tą n i ema z czego dać, bo zwią
zek z władzami i ka sami w K r a k o w i e został obecnie ze rwany , 
a finanse p a ń s t w a są w tak n ę d z n y m stanie, że o j ak imko lwiek 
doda tku ani myś leć nie można . Ghybaby „ p r o w i z o r y c z n a 
a d m i n i s t r a c y a f u n d u s z u f u n d a c y j n e g o " (Stiftungs-
fond) coś dać mogła . 

T e n refera t p rzed łożony zosta ł ces. F ranc i szkowi j u ż po 
zawarc iu pokoju wiedeńskiego (14 paźdz ie rn ika 18C9), w k t ó r y m 
t. zw. „Zachodnia G a l i c y a " po San p r z y p a d ł a Ks ię s twu W a r 
szawskiemu, a t. zw. ok ręg k rakowsk i posun ię ty zosta ł za Wisłę , 
po Skawinę i Wie l i czkę . W t e n sposób Tyn i ec odpad ł od Gaiicyi . 

Nie dziw, że cesarz F ranc i s zek kazał odpowiedzieć na pro
śbę opa t a , że nie może dać opac twu żadnego wsparc i a , a co 
się tyczy za l iczki , danej przez p a n a K u z y n a (Herrn Vetter), t j . 
a rcyks ięc ia F ranc i szka , nastąpi obl iczenie skoro Gal icya zos tan ie 
opróżniona (geräumt) i g r an ica u r egu lowana 1 . 

Szwabscy B e n e d y k t y n i nie czekal i j e d n a k n a t ę odmowną 
odpowiedź w T y ń c u , lecz wynieśl i się, poza ok ręg krakowski , 
do k lasz to ru B e r n a r d y n ó w w K a l w a r y i Zebrzydowsk ie j . J a k i 
był powód t ego opuszczen ia s t anowiska , t rudno dzisiaj s tano
wczo powiedzieć , ale w k a ż d y m razie w idoczna , źe w y t r w a ć 
na zaję tem s tanowisku nie mieli ochoty, ani odwagi . Hr . W u r m -
ser, k tó ry by ł po hr. Die t r ichs te in ie n a d w o r n y m komisa rzem 
( Hofcomissär), t łumaczył wprawdz ie ich uc ieczkę tem, że im zra
bowano w os ta tn ich mies iącach wszystkie zapasy, k t ó r e mieli, 
nawe t osobis te oszczędności (peculium), ale zobaczymy, źe t a k 
źle nie było, bo opa t zos tawi ł po śmierci ba rdzo znaczny m a 
jątek. Hr . W u r m s e r p rzy tacza ł też j a k o p o w ó d ich ucieczki, źe 
doznawal i od polskich braci swoich szyders tw i g r ó ź b ('bedroht), 
że więc opuścil i miejsce, gdzie poko ju spodziewać się nie mogl i 2 . 
W k a ż d y m razie n ik t ich nie wypędza ł , a że n ie uciekal i nagle , 

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Tot is 4 November 1809 Franz mpp. De
kret a. d. galiz. Landes Praesidium. Pestli . 1-2 November 1809. 

2 Arch. M. W. i О. Acta cit. Sign. 43 ex Deoembri 1810. 
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dowodzi ta okoliczność, że opa t miał ezas zab rać ze sobą dużo 
s reber ze skarbca koście lnego, j a k t o później zobaczymy. Tyle 
ty lko stało się w i d o c z n e m , że stracili zupe łn ie ocho tę do dal
szego p o b y t u w Polsce . 

Mówil iśmy juź , że prośba ich, wys łana do cesarza o wsparc ie , 
zos ta ła odrzucona. Hr . W u r m s e r zaliczył im wprawdz ie 2000 fl., 
ale g u b e r n i u m gal icyjskie nie chciało nic dawać. Uda l i się p rze to 
powtórn ie wpros t do cesarza, z prośbą o wsparc ie . W prośbie 
tej wywodz i l i , źe z miłości do N. P a n a opuścili ojców swoich 
i o jczyznę , więc liczą na j e g o op iekę , bo go towi są dalej mu 
służyć. Wsze l ako doświadczenie nauczyło ich , źe w Głalicyi, 
gdz ie ze s t rony Po laków (der Nationalen) ty le rob iono im t ru
dności i gdz ie odpowiedn iego p rzy ros tu wcale spodz iewać się 
nie mogą, dłużej j a k o k o n w e n t is tnieć nie zdołają. Pros i l i p rze to , 
ż eby ich cesarz przeniós ł w niemieckie s t rony, by le ich znowu 
nie łączył z j a k i m innym, j u ż is tn ie jącym k o n w e n t e m , i ż eby 
się to stało bez wyparc ia i nnych zakonn ików (ohne Verdrängung 
anderer). J e ś l i by zaś inaczej być nie mogło , w t e d y poddają się 
wprawdz ie twórczemu, na jwyższemu rozporządzen iu (unter die 
schöpfende, allerhöchste Anordnung), ale proszą, żeby cesarz rozwią
zał ich zg romadzen ie i naznaczy ł k a ż d e m u po jedynczo , j a k o 
p rywa tne j osobie, wedle zdolności każdego , j a k i e za t rudn ien ie 
i zajęcie. Dla tego też proszą o wsparcie, n ie mając ś rodków do 
u t rzymania , ale proszą żeby j e każdy z osobna o t rzymał . 

Zakończen ie tej p rośby naprow T adza n a domysł , że w kon
wencie szwabskim zapanowało rozdwojen ie . J u ż bowiem poprze
dnio udawał się opa t do lwowskiego g u b e r n i u m z taką samą 
prośbą, żeby k a ż d e m u z osobna d a w a n o wsparcie , bo chciał 
un iknąć często, powta rza jących się, n a g a b y w a ń (Behelligungen) 
ze s t rony swoich braci w zakonie , d la tego że j u ż nie żyją 
wspólnie, t}dko p rawie każdy osobno dla siebie. 

P ro śba ta o t rzymała sygna tu rę i n u m e r 1179, i p rzes łana 
została do opinii h r ab i emu W u r m s e r , k t ó r y 12 s tycznia nas tę
p n e g o roku (1810) odpowiedzia ł gorącem je j popa rc i em, przy-
czem prosił o za twie rdzen ie (Passirung) owej subwency i 2000 fi., 
którą j u ż był zaliczył B e n e d y k t y n o m . Za razem obiecał, że nie-
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bawern nadeś le projekt , j a k b y ich k o n w e n t umieścić w Gai icyi 
bez obciążenia ska rbu i j a k b y najlepiej z u ż y t k o w a ć ich zdol
ności w k ra ju , w k t ó r y m t a k b a r d z o z b y w a n a ludz iach p rzy 
da tnych (anwendbare Subjekte). 

W s k u t e k tego o t rzymal i B e n e d y k t y n i dek re t cesarski 1 m a r c a 
1810, zawiadamiający ich, że N. P a n obiecuje im dalszą op iekę 
i zaopa t rzen ie w dz iedz icznych с. k. k r a j a c h 1 . N a tej obie tn icy 
j e d n a k musiel i poprzes tać , bo pokaza ło się, że fundusze poza 
G-alicyą, nie by ły zdolne ponieść kosz tów przen ies ien ia t e g o 
k o n w e n t u i u d o t o w a n i a go w Aus t ry i . W Gaiicyi również n ie 
m o ż n a ich było p o n o w n i e do tować , bo i t u fundusz re l ig i jny 
był wycze rpany . Znieść j a k i i nny k lasz tor i umieśc ić w n im 
Benedyk tynów, t akże nie uchodzi ło , a p rzy łączyć ich do j a k i e g o 
konwentu , nie by ło m o ż n a , bo sami t ego nie chciel i , z rob iwszy 
smutne doświadczenie w opac twie tyn ieck iem. P r z y t e m t r z e b a 
było brać i to na wzgląd, źe konwent , s t rac iwszy ponownie sta-
bilitas loci, p rzes ta ł is tnieć i n a p r a w d ę się rozwiązał , j a k to j u ż 
z podania do cesarza wynikało , t r u d n o więc było ich p rzymu
szać do p o n o w n e g o wiązania się w z a k o n n e zg romadzen ie . Z o 
baczymy też, że większa ich część zawczasu s tara ła się n a własną 
rękę o posady w n iemieckich s t ronach . 

K a n c e l a r y a n a d w o r n a j e d n a k uznawała , źe wsparc ie dać 
im trzeba, choćby d la tego samego, że się pod opiekę cesarską 
udali . Tego wsparc ia j e d n a k nie m o ż n a im było udziel ić z do 
chodów dóbr opac twa tyn ieck iego , k tó re pozos t a ły po za okrę
g iem krakowskim, a przynosi ły , j a k n a m wiadomo, ty lko 4000 fl., 
bo dochód ten na leża ł się opac twu tyn ieck iemu , a nie szwab-
skiemu k o n w e n t o w i , k t ó r y z T y ń c a uciekł . P o n i e w a ż j e d n a k 
opactwo tyn ieck ie należało te raz do K s i ę s t w a Warszawsk iego , 
p rze to straci ły te dobra ty tu ł własności i d la tego n a d a w a ł y 
s i ę d o ś c i ą g n i ę c i a (sind zur Einziehung geiegnet), wsze lako 
powinny p r z y p a ś ć do funduszu re l ig i jnego. 

J e d n o źródło wsparc ia by łoby j u ż t e m samem wyna lez ione , 

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Sign. 60 ex Jun io 1810. Wien 1 Maerz 
1810. Z. 2487 — 190. 
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ale było j e szcze i drugie . Pokaza ło się bowiem, że wojska pol
skie zajęły wprawdz ie (1809) L w ó w , ale że nie zabra ły p ien iędzy , 
k tóre zwano ogó lnym funduszem (allgemeiner Stiftungsfond), w k tó 
r y m fundusz zak ładowy tyn ieck iego opac twa za jmował n iemałą 
pozyoyę, bo wynos i ł 2,922.484 fl. 1 5 х / 8 kr. K a n e e l a r y a p r o p o n o 

wała prze to , ż e b y z t ego funduszu wyp łacać szwabsk im B e n e 
d y k t y n o m to samo wsparcie , k t ó r e do tąd pobiera l i t j . 1693 fl. 
42 kr . miesięcznie , czyli roczn ie 20.324 fl. 24 kr . Z t ego prze
znaczano dla opa ta 2000 fl., a dla 19 cz łonków 18.324 fl. 24 kr., 
czyli po 964 fl. 26 kr. n a g łowę . 

To wysokie wsparc ie uzasadn ia ła kanee la rya n a d w o r n a 
t y m a r g u m e n t e m , że pięciu cz łonków k o n w e n t u by ło profeso
r ami teologi i w Krakowie , więc nie m o ż n a im dać niższej pensyi , 
skoro na jmłodszy pfofesor przy un iwersy tec ie k r a k o w s k i m , po
b ie ra 800 fl. Cztere j i nn i , k tó rzy byli p rzy g i m n a z y u m profe
sorami , mogl iby o t r zymać p e n s y e , j a k ą pob ie ra najn iższy gi-
m n a z y a l n y nauczycie l w K r a k o w i e . Co do reszty , to na leża łoby 
im dać przyna jmnie j po 500 fl., skoro N. P a n n a z n a c z y ł 
w y c h o w a ń c o m z G r a l i c y i , k o ń c z ą c y m w i e d e ń s k i 
k o n w i k t 500 fl. r o c z n e j p e n s y i (den aus dem Wiener Kon-
•wilcte austretenden galizischen Zöglingen). 

Na t ę p ropozycyę kanee la ry i zgodzi ł się cesarz F ranc i szek 
i położył na marg ines ie p rzed łożen ia własnoręczny podpis, wsze
lako kazał polecić g u b e r n a t o r o w i ga l icyjsk iemu, żeby j a k na j -
śpieszniej nades ła ł p ropozycyę , n a coby można użyć szwabskiego 
k o n w e n t u ł . 

K w e s t y a za t r zyman ia t ego koi rwentu w Cfalicyi obchodzi ła 
bardzo gorąco n a d w o r n e g o komisarza hr. W u r m s e r , k tó ry miał 
zadanie r egu lowan ia spraw gran icznych z Ks i ę s twem W a r s z a w -
skiem. J u ż pop rzedn iego roku poda ł myśl hofra towi K o r t u m , 
k t ó r y tymczasowo stał na czele gal icyjskiego g u b e r n i u m , źe 
m o ź n a b y szwabski k o n w e n t przenieść do L w o w a i t a m powie
rzyć mu wszys tk ie k a t e d r y teologiczne , oraz u r z ę d y nauczyc ie l i 

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Sign. 43 ex Decembri ÎSIO. Vor t rag d. 
ver. Hofkanzley 1 März 1810. 771. Z. 8730—738. Dekre t an d. galizische 
Landestel le . Wien 28 Jun i 1810. Ref. Aug. Gruber, 
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p rzy g imnazyum. K o r t u m wysła ł też j uż w l u t y m 1810 spra
wozdan ie (Bericht), w k tó r em myśl t ę p rzed łoży ł nadworne j kan-
ce lary i , wypowiada jąc p r z y t e m to p rzekonan ie , że l iczna mło
dzież g imnazya lna o t r z y m a pod ich k ie runk iem na leży tą pos tać 
(die entsprechende Gestalt), a l iczni s łuchacze teologi i dostarczą 
im obsze rnego po la do działania. Eów r nież zwraca ł u w a g ę n a 
to, że działa lność ich przez n iemieckie kazan ia wpłyn ie dobrze 
na Niemców i w i e l k ą l i c z b ę u r z ę d n i k ó w n i e m i e 
c k i c h we Lwowie . 

T a p ropozycya nie p o d o b a ł a się j e d n a k we W i e d n i u i j u ż 
w dekrec ie z 28 czerwca 1810 r. odpowiedz iano , że nie m o ż n a 
B e n e d y k t y n o m powierzyć wszys tk ich k a t e d r t eo log icznych i g i -
mnazya lnych we Lwowie , pon ieważ przez to z a m k n ę ł o b y się 
d rogę do u rzędów t y m wszys tk im g o d n y m mężom, k t ó r z y s t ra
cili posady, przez u t r a t ę p rowincy i (tj. Zachodnie j Gaiicyi) i od
j ę ł o b y się wszelkie widoki n a ka t ed ry „ d ź w i g a j ą c e m u s i ę 
k l e r o w i o r m i a ń s k i e g o i g r e c k i e g o o b r z ą d k u " . Zre
sztą do duszpas te r s twa nie mogą być B e n e d y k t y n i użyc i , dla
tego że k o n w e n t ich nie posiada żadnej osobistości (Inviduum), 
k tó raby zna ła j ę z y k kra jowy. 

Mimo tej odmowne j odpowiedzi , zażądał nowy g u b e r n a t o r 
gal icyjski hr. Göns j eszcze raz opinii hr. W^urmser. — Tenże 
przes łuchał ponownie opa ta K e c k a , ale o t rzymał od niego od
powiedź „w ton ie najpiękniejszej skromnośc i i wdzięczności" , 
lecz s tanowczą, że ani on sam, ani cz łonkowie k o n w e n t u nie 
chcą j u ż nada l is tnieć w Gai icyi j a k o z a k o n n e zg romadzen ie , 
a p rzedewszys tk iem nie chcą wyprzeć żadnego innego k o n w e n t u 
i zająć cudzej własności . 

Mimo to p rzeważy ło w g u b e r n i u m gal icyjskiem zdan ie 
hofrata K o r t u m , k t ó r e sam hr. Göns podzie la ł , źe t r z e b a ko
niecznie k o n w e n t szwabski B e n e d y k t y n ó w przen ieść do L w o w a 
i osadzić w k lasz torze Domin ikanów, d la tego że przes iedlenie 
do L w o w a t ego z g r o m a d z e n i a duchownego , „w k tó r em panu je 
duch nauki , obyczajności i poży teczne j p r acy" , p rzy ję t e będz ie 
przez wielką część mieszkańców L w o w a z wielką wdzięcznością . 

P r a w d a , źe opa t j e s t z r ażony przykrościami , k t ó r y c h w K r a -
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kowie doświadczył , ale m o ź n a b y mu wyt łumaczyć , że we L w o w i e 
panują i nnne s tosunki , j a k w Krakowie , że o t aczany będzie opieką 
rządu i t rzech a rcybiskupów, k t ó r z y są wierni zwolenn icy (treue 
Anhänger) aus t ryack iego rządu i r oz t ropn i op iekunowie nauk . 
Pon ieważ zaś l u d n o ś ć L w o w a s k ł a d a s i ę w d w ó c h 
t r z e c i c h z p r a w o w i t y c h n i e m i e c k i c h o b y w a t e l i 
(zwei dritteln rechtlich gesinnten deutschen Bürgern) p rze to kon
went może się spodziewać p o ż y t e c z n e g o p rzyros tu . Co zaś do 
skrupułu, j a k i j e szcze ma opat , że nie chcia łby ponownie wy
r u g o w a ć innych zakonn ików, to nadmien i ł p. g u b e r n a n a t o r , że 
Domin ikan ie , k t ó r z y będą musiel i ustąpić, nie cieszą się n a w e t 
u ludu wielkiem znaczen iem (selbst bei dem Volke in keinem An
sehen stehen). 

To przeds tawien ie (Bericht) g u b e r n a t o r a oddano do refe
ra tu hofra towi A u g u s t y n o w i Gruber , o k t ó r y m juź wiemy, źe 
nie podzie la ł zapału, z j a k i m się pierwej wyraża ł o szwabskich 
B e n e d y k t y n a c h Dankes re i the r , bo, umyś ln ie po jechawszy do K r a 
k o w a i Tyńca , inne powziął p r z e k o n a n i e 1 . D la t ego w przedło
żeniu swojem doszedł do wręcz odmiennych wniosków. 

N a d w o r n a kanee l a rya uznaje t rafność w y w o d ó w hr. W u r m 
ser i hr. Göns, zwłaszcza źe zabran ie mają tku D o m i n i k a n o m 
we L w o w i e „ba rdzoby p o ż ą d a n y doda tek przynios ło celom fi
nansowym" , wszelako, nie ubliżając nic zas ługom niemieckich 
B e n e d y k t y n ó w , nie może mieć pewnośc i , czyby ten konwen t , 
p r zy o b e c n y m swoim składzie, m ó g ł spełnić wszys tk ie pok ł adane 
w n im nadzieje . 

T y m c z a s e m z au topsy i w iadomo referentowi , że z pomiędzy 
pięciu profesorów teologi i w K r a k o w i e było dwóch szczególnie 
się wyróżnia jących; dwaj byli dobrymi nauczyc ie lami swojego 
p rzedmio tu (brave Lehrer ihres Faches), (o pią tym nic nie mówi) ; 
czterej nauczycie le g imnazya ln i okazywal i chęci i zdolności wy
ksz ta łcen ia się z czasem na z ręcznych nauczycie l i ; dwaj na j 
młodsi księża w T y ń c u rokowal i dobre nadzieje , ale po klery-

1 Arch. M. W. i O. Acta 102. Generalia V. Sign. 46 ex Octobri 1812. 
R e i s e r e l a t i o n Hoir . Gruber. Wien 2 Mai 1810. Zur Si tzung 14 März 1812. 
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kach mniej się m o ż n a spodziewać, d la tego że dwaj z nieh mało 
zdradza l i zdolnośc i , a s t u d y u m d o m o w e w T y ń c u miało ty lko 
j e d n e g o profesora , k t ó r y uczy ł i filozofii i t eo logi i , a by ł n im 
j e d e n z owych młodszych księży. W K r a k o w i e będący p rofe 
sorowie teologi i pełni l i też obowiązki kaznodz ie jów p rzy k o 
ściele św. A n n y i chwalono ich, źe dobrze nauczają (hatten das 
Lob eines richtigen Unterrichts), wsze lako żaden nie uchodzi ł za 
doskona łego kaznodz ie ję . 

D la tego , nie ujmując nic ich z n a k o m i t y m p rzymio tom, n ie 
m o ż n a j e d n a k uznać , ż e b y mogl i odpowiedzieć n a d z w y c z a j n y m 
nadz ie jom, p o k ł a d a n y m w ich przes ied len iu do L w o w a . Je ś l i 
obecni j u ż n ie potrafią zastąpić doskona l szych p o m i ę d z y p r o 
fesorami, to cóż dopie ro mówić o k a n d y d a t a c h , k t ó r y c h b y do
piero we L w o w i e zyskać mog l i , zwłaszcza , że obecny duch 
czasu nie będz ie zachęca ł zdolniejszej młodzieży , aby ws tępo
wała do n iemieckiego zakonu . 

Zachodzi p r z y t e m jeszcze i t a okoliczność, że opa t s ta
nowczo oświadczał , że nie życzy sobie tego, aby w Gaiicyi po 
drugi raz odżył j e g o konwen t , n ie chce więc być ani po łączony 
z i n n y m k o n w e n t e m , ani też w y p r z e ć z posiadłości innych za
konników. W y r a ż a ł wprawdz ie w o b y d w ó c h odpowiedz iach swoje 
poddan ie się na wolę cesarza, ale w b r e w woli p r z y m u s z a ć g o 
nie można , bo i we L w o w i e czeka łyby B e n e d y k t y n ó w przec iw
ności, a wtedy, n iechę tn ie t am poszedłszy, j e s z c z e b y prędze j 
stracili chęć do pracy . 

Z tych p r z y c z y n pos tawi ła kance la rya wniosek, ż eby N. P a n 
rozwiązał to zg romadzen ie . P o j e d y n c z y c h cz ło n k ó w zdo ln ie j 
szych m o ź n a b y użyć za profesorów we Lwowie , i n n y m zaś p o 
lecić odprawian ie t a m ż e n iemieck iego nabożeńs twa . T y m koń
cem m o ź n a b y skasować k lasz tor D o m i n i k a n ó w we Lwowie , 
a dochody j e g o , k tó re wynoszą 3468 ii. 53 kr. rocznie , zab rać 
na rzecz funduszu re l ig i jnego. Z dochodów tych m o ź n a b y u t rzy
mać kilku B e n e d y k t y n ó w , k t ó r z y b y kościół po -domin ikańsk i ob
sługiwali . 

T y m c z a s e m zaś na leża łoby im wypłac ić to, co im się jeszcze 
od ska rbu na leży t j . 9545 ii. 40 kr., a opa towi dać w y n a g r o -
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dzenia 3.000 fl. z kap i t a łów dawnie j szych (Stiftunysfond), k t ó r e 
leżą we L w o w i e . 

P r o p o z y c y ę t ę przyjął i dał na niej własnoręczny podp is 
cesarz F ranc i szek , a dek re t ogłaszający zniesienie k o n w e n t u 
szwabskich B e n e d y k t y n ó w odszedł 6 g rudn ia 1810 r. do L w o w a ł . 

D e k r e t t en cesarski, rozwiązujący k o n w e n t szwabskich Be
nedyk tynów, przychodzi ł j e d n a k j uż poniewczas ie , bo po p raw
dzie j uź t enże nie istniał, a cz łonkowie j e g o j uź p r z e d t e m luzem 
chodzili . P i e r w s z y wyniós ł się z K a l w a r y i k le ryk Kaźmi rz W u r -
z inger i j u ż 22 paźdz ie rn ika t. r. (1810) wstąpił do opac twa 
Al t enbu rg . W ślad za n im poszedł były kuchmis t rz w T y ń c u 
B e n e d y k t Humel , k t ó r y z d w o m a k le rykami F e r d y n a n d e m Schiele 
i S tan i s ławem B a u m e i s t e r wstąpił j u ź 29 paźdz i e rn ika t. r. do 
opac twa w Götweig . T e g o też roku, j uż od 1 l i s topada , objął 
ka t ed rę d o g m a t y k i w semina ryum duchownem w Linzu , by ły 
profesor t ego p r z e d m i o t u w Krakowie , Grzegorz Ziegler , a nie
b a w e m poszli w j e g o ślady inni profesorowie krakowscy . R o m a n 
Zänge r l e zosta ł profesorem p r z y un iwersy tec ie w P r a d z e , He r 
m a n Reismül le r w Grazu, a Marcin A l t e g g e r w Ołomuńcu, gdz ie 
t akże nauczycie l rel igii dla uczn iów filozofii W i k t o r L o c h e r 
tak ie samo o t r zymał zajęcie. Cz te rech wstąpi ło do o p a c t w a Be
n e d y k t y n ó w szkockich (Schotten) w Wiedn iu , t j . t rzej nauczycie le 
g imnazya ln i : H e n r y k Ende r l é , K o n r a d L u t t i n g e r i U l ryk Mei
sterle, a j a k o czwar ty poszedł z nimi b. nauczycie l szkoły nor 
malnej w Tyńcu , K o l u m b a n Daige le . J e d e n ty lko z 6 profeso
rów teologii , P ius Rieger , k tó ry w K r a k o w i e wyk łada ł h i s to ryę 
kościelną, pozos ta ł w Gal icyi i osiadł w Tuchowie p rzy ekspo
zy turze . T a m też m i a n o w a n y został admin i s t r a to rem probos twa , 
by ły prowizor opac twa tyn ieck iego , B e r n a r d Gan the r . Os ta tn i 
opuścił Gal icyę mag i s t e r nowicyuszów Celes tyn Kepp le r , k t ó r y 
r azem z t r z e m a k l e rykami : Z y g m u n t e m Lohr , A d r y a n e m H u b e r 

1 Arch. l t . W. i O Acta cit. Sign. 43 ex Decembri 1810. Vor t rag d. 
ver. Hofkanzley 21 November 1810. „Wegen fernerer Verwendung der 
deutschen Benedikt iner Gemeinde von Tyniec". Dekre t an d. galiz. Guber
nium 6 December 1810. Die Auflösung der Tyniecer Stiftsgemeinde betref. 
Z. 17.527—1550. 
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i W e r n e r e m Daghofer p rzy ję ty zos ta ł 11 l i s topada 1811 r. do 
opac twa A d m o n t w Styry i . 

W s z y s c y opa t r zen i byl i w ba rdzo p rzyzwoi t e pensj^e i li
kwidowal i sobie znaczne kosz ta podróży , t ak źe n a w e t n iek tó
rzy więcej dostali , niż się na leża ło . D a w a n o im też j e d n o r a z o w ą 
odp rawę i to b a r d z o znaczną. Tak np . profesor P iu s Bieger , 
k tó ry osiadł w Tuchowie , o t rzymał 4000 11. j e d n o r a z o w e j od
prawy (Abfertigung), a nas t ępn ie wyp łacano mu pensyę w Tu
chowie, licząc od 1 maja 1811 

Opat szwabsk iego k o n w e n t u Ul ryk K e c k pobra ł do końca 
paźdz ie rn ika 1812 r. znaczną sumę, bo 16.725 fl. B . Z. (w b a n k o 
cetlach) a żądał j e szcze 833 fl. 20 kr., p rzyczem kosz t a podróży 
osobno miał wyna g r o dzone . W e W i e d n i u j e d n a k okro jono j ego 
p re t ensye i dano ty lko 283 fł. 20 kr. B. Z. 

Opat t en m i a n o w a n y zos ta ł p rzez cesarza kanon ik iem g r e 
m i a l n y m kap i tu ły w W. W a r a d y n i e i t am umar ł r. 1816. W t e d y 
pokaza ło się, źe, uchodząc z Tyńca , zabra ł ze sobą s reber i p re -
cyozów war tośc i szacunkowej 2532 fl. 43 kr. M. C. (mone ty kon
wencyjnej) . Po l scy B e n e d y k t y n i , k tó rzy pozosta l i w Tyńcu , p rzy
puszczal i widocznie , że odda to co zabrał , bo dopie ro n a wieść 
o j e g o śmierci, uwiadomi ł o t e m 0 . Toman iewicz nacze ln ika 
powiatu bocheńsk iego , ba rona B a u m a . B a u m wysła ł n a t y c h m i a s t 
wezwanie do kap i tu ły w W . W a r a d y n i e , żeby odda ła te srebra , 
do k tó rych ani kap i tu ła , ani spadkob ie rcy nie mog l i rościć ża
d n y c h p re t ensy j . W s z e l a k o kap i tu ła zbyła to wezwan ie milcze
niem. N a d w o r n a kance l a rya przes ła ła nas t ępn ie 13 lu tego 1817 r. 
n o t ę do kance la ry i węgierskie j , żeby kapi tu le nakaza ł a w y d a n i e 
tych s reber : n ic j e d n a k nie wiemy, czy t e n nakaz p rzyn iós ł 
j ak i rezul ta t . Zdaje s ię , źe n a W ę g r z e c h , gdz i e j e szcze wówczas 
j ę z y k łaciński powszechnie panował , t r z y m a n o się za sady : beati 
possiclentes. 

T e n opat , k t ó r y miał n ie ty lko tynieckie , ale i dwa inne 

1 Arch. M. W. i O. Acta cit. Sign. 26 ex Maio 1613. Ber icht der к. к. 
Staa tsbuchhal tung in Stit ' tssachen an die vereinigte Hofkanzley. Wien 5 
H o r n u n g l 8 1 3 . Z. 18.478—2044. Dekre t an das galiz. Landesgubern ium. W'ien 
G Mai 1813. 
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benedyk tyńsk i e opac twa polskie „ p r z y p r o w a d z i ć do na l eży t ego 
ładu i karnośc i" , k tó ry ty le narzekał , w prośbach , do g u b e r n a 
tora i do cesarza wysy łanych , na ucisk doznany ze s t rony P o -
łaków r; na ich zdziers twa, k tó re go pozbawi ły os ta tn iego kawałka 
chleba; na s zykany i g r o ź b y ze s t rony polskich braci w opac
tw ie : umierał , zostawiając „ z a b r a n e " z T y ń c a s reb ra i ba rdzo 
znaczny mają tek (ein sehr bedeutendes Vermögen). 

Natomias t z pewnością to powiedz ieć możemy, że B e n e 
d y k t y n i polscy, k tó rzy byli p rzezeń w y g n a n i z opactwa, n ie 
„zabra l i " nic ze sobą. Gi zaś polscy B e n e d y k t y n i , k tó rzy prze
t rwal i połączenie ze szwabsk im k o n w e n t e m i po j e g o ucieczce 
w Tyńcu pozostal i , żyli w n iedos ta tku , ale żyć pragnę l i , aż i dla 
nich wybi ła os ta tn ia godzina . 

(Dok. nast.). 
Ks. Wł. Chotkowski. 



NIEBO NOCNE A DZIENNE. 

Dies diei eructat ve rbum. et nox uocti 
iiiilieat *eientiam. 

J a k cudnie niebo, w p ięknej nocy le tnie j , i skrzy się gwia
zdami! J e d n e większe, d rugie mniejsze, inne ledwo widzia lne . 
Im więcej pa t r zymy , t em ich widz imy więcej ; a domyś lamy się, 
że są nieprzel iczone. Pa lą się gdzieś wysoko , j a k b y same dla 
siebie; j e d n a k p rom y k i swego blasku ślą aż do nas . 

Czego chcą t e g w i a z d y ? Co mówią do nas, t y m j ę z y k i e m 
symbolizmu, k tó r ego pe łna być musi n a t u r a ? Przec ież i w dzie
łach człowieka, w j e g o poezyi , budowlach , szukasz symbolu, 
który mist rz w nich zamknął ; D a n t e cię do t ego raz po raz 
wyraźnie wzywa — a mia łżebyś wątpić o symbol izmie wie lk iego 
dzieła Arcymis t r za? N a t u r a opowiada swego T w ó r c ę , nie ty lko 
j ak n a u k o w a ks ięga , ale t a k ż e j a k p o e m a t — w i ę c pewnie po
sługuje się symbolem. 

Czemźe są t edy gwiazdy w t y m symbol izmie wszechświa ta? 
Niebo widzialne j e s t n iezaprzeczen ie symbolem n ieba ducho
wego. J e d n o ocl d rug iego zapożycza nazwy, we wszys tk ich j ę 
zykach. Gwiazdy na niebie muszą więc oznaczać coś, co j e s t 
i w t a m t e m niebie , co j e s t j e g o ozdobą, czego j e s t t am w i e l e . . . 
Cóż, jeśl i nie b łogos ławionych w niebieskiej ojczyźnie? Gwiazdy 
te i s to tn ie .mówią n a m j a k święci są p iękni — j a k są wysoko — 
j a k n iez l iczony j e s t ich pocze t — w j a k i m pokoju p łoną i świecą 
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P a n u — j a k różni są wielkością i blaskiem, a j e d n a k wszyscy 
wielcy i wszyscy jaśn i . 

Między symbolami i podobieńs twami , j ak ie dawni pisarze 
duchowni upa t rywa l i w p e w n y c h z jawiskach przyrody , są i takie , 
k tóre przy bi iźszem poznan iu n a t u r y rozwiały s ię , j a k o na myl -
n e m opar te p rzypuszczeniu . Ale pos t ępy nauk i nie umnie j szy ły 
wcale , owszem spo tęgowały jeszcze t e n symbol izm gwiazd — 
i to za prawdziwością j e g o przemawia . S t a r zy przypuszczal i , że 
gwiazdy obiegają naokoło ziemi; mówiąc o ich wielkości, nie
śmiało nadmienia l i , że n i ek tó re z nich dorównują p o d o b n o kuli 
ziemskiej dziś wiemy, że są to światy t ak wielkie, iż wobec 
n ich p lane ta nasza j e s t z ia rnk iem piasku — rozs iane po p rze 
s t rzeni n ieskończenie l iczniej niż j e oko dos t rzega — palące się, 
podobn ie j a k nasze słońce, o g r o m n y m żarem i świat łem. A choć 
są od nas t a k n iezmiern ie daleko, j e d n a k przesyłają n a m coś 
świat ła — te leskop dos t rzega ich n ieprze l iczone roiska, nawe t 
w tych miejscach, gdzie oko nic nie widzi ; i udzielają n a m 
t akże coś ciepła — co na jnowsze udoskona len ia w mierzen iu cie
p ło ty ocenić pozwoli ły . 

Tak p o z n a n e gwiazdy n ie równie więcej n a m mówią o wiel
kości i p iękności świę tych (aniołów i ludzi) — o ich mnós twie , 
p rzechodzącem wszelkie nasze wyobrażen ie — o ogromie światła, 
j ak iem się cieszą, i miłości , j aką płoną B o g u — nie przes ta jąc 
p r z y t e m i na z iemię wpływ jak i ś wywierać . 

A gdzież j e s t B ó g w t e m niebie? Czemuż, pa t rząc n a te 
mir iady gwiazd n a firmamencie, nie widzę w poś rodku nich 
czegoś, coby mi p rzeds tawia ło t r o n B o g a między ś w i ę t y m i . . . 
Czemu? Bo B ó g nie ma innego t ronu w niebie, j a k właśnie świę
tych ; nie mieszka gdzieś poza nimi, ale w nich — t e m mieszka
niem, k tó re ubłogos ławia . T e n ogień bezmierny , k t ó r y m płoną 
duchowe gwiazdy , to j e s t B ó g światłości i miłości, w nich obecny. 
K a ż d y z b łogos ławionych czuje i widzi B o g a w sobie, i kocha 
go w sobie — a nas tępn ie widzi go i k o c h a w d rug ich : bo i między 

1 Lessius, De perf. (lir. 
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owemi gwiazdami j e s t p romien ien ie i p rzyciąganie się wza
j e m n e . 

Tak, ta jemniczo, lecz zrozumiale , „noc nocy poda je zna
j omość " . 

Niebo dz ienne uzupe łn ia n a m tę l ekcyę o wiekuis tem 
n i e b i e — a p rzemawia g łośnie j . „Dzień dniowi opowiada s łowo". 

S łońce w dzień t ak im b lask iem świeci na niebie, że gwiazd 
żadnych nie widać : Bóg sam je s t t ak dalece całą istotą szczęścia 
duszy uwielb ionej , t ak doskona le ją wype łn ia i zachwyca , że, 
czy są inne s tworzen ia n a ziemi i w niebie, czy ich n iema, to 
i s to tn ie szczęścia j e j nie powiększa ni zmniejsza. Nie żeby się 
nie cieszyła szczęściem drugich , ale że to szczęście doda tkowe 
znajduje ją j u ż nape łn ioną szczęściem z pos iadan ia Boga . J e s t 
więc i to prawdą, co nam wskazywała noc : źe niebo j e s t roi-
skiem świętych, „świecących j a k o gwiazdy we wieczne wiek i" — 
i to j e s t p rawdą , co n a m głosi dz ień: że n iebo j e s t pos iadan iem 
samego Boga , k tó ry , j a k słońce, zalewa duszę świa t łem i żarem. 

Słońce zawsze było dla ludzkości symbolem Boga , symbo
lem tak doskonałym, że p rędze j czy później identyf ikowało się 
u p o g a n z B ó s t w e m — i jeże l i j ak i e można ba łwochwals two wy
rozumieć, to chyba ku l t słońca. S łońce daje ludz iom i zwierzę
tom świat ło, k t ó r e j e cieszy, ciepło, k tó re k rzep i ; i roś l iny pną 
się ku słońcu, i zwracają do n iego swe w o n n e kielichy. Słońce 
j e s t też ź ród łem wszelkiej p ięknośc i n a ziemi: ono ub ie ra barw
nie kwiaty , owady, p t a szk i ; ono rzeczy n a w e t m a r t w e — skały, 
potoki , m o r z a — j a k b y życiem opromienia ; lazur i obłoki cudnie, 
codzień inaczej , maluje . G d y się zaś kryje za mgłą , lub pod 
widnokręg iem, wszys tko t rac i k r a sę , smutnie je , zdaje się zanu
rzać w chaosie . 

A cała t a dob roczynna , wszys tk im udzielająca się hojność 
słońca p rzeds t awia się ludziom j a k b y n ieprzebrana , n iewyczer
p a n a — w czem j e s t na jbardz ie j do Boskiej podobna . „Słońce — 
mówi ślicznie św. F r a n c i s z e k Salezy — niemnie j p a t r z y n a różę 

р. р. т. L X V I I . 2 i 
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r azem z tys iącem mi l ionów innych kwia tów, an iże l iby pa t rza ło 
n a nią j edną ty lko . A B ó g nie mnie j kocha j edną duszę , choć 
ich n ieprze l iczone mnós two w miłości swej ogarnia , j a k g d y b y 
t ę j e d n ą ty lko kochał ; moc j e g o miłości nie umnie j sza się p rzez 
mnós two promieni , j ak i e wypuszcza , ale zostaje zawsze pełną 
swej n iezmiernośc i " 4 

Tak iem przeds tawia ło się słońce rodowi ludzk iemu od nie
pamię tnych czasów; ale pos tępy dzisiejsze n a u k p rzyrodn iczych 
i tu nie ty lko nie obalają owego symbol izmu, lecz pomnażają 
j e g o po d s t a wy i pogłębiają coraz więcej . S ta rzy wyobraża l i sobie 
s łońce j a k o krążące naoko ło ziemi; dziś wiemy — co n ie równie 
wierniej głosi n a m B o g a — że słońce j e s t cen t rem, naoko ło k t ó 
r ego grawi tu je ziemia. W i e m y dziś, źe s łońce zawsze j e d n a k o w o 
promienie je , a źe my, gdy się zwracamy ku niemu, kąp iemy się 
w oceanie j ego świat ła i ciepła, k iedy się zaś odwracamy, p o 
g rążamy się w nocy i z imnie. 0 wielkości t ego słońca, o ogro
mie j e g o g o r ą c a , o ilości świat ła i c iep ła , j a k ą rozpuszcza 
w przes t rzeni , daje n a m n a u k a takie cyfry, j ak ich s ta rzy ani 
wyobraz ić sobie nie mogli . S ta rzy przypuszcza l i na domysł, 
że słońce p rzyczyn ia się j akoś do rodzenia k w i a t ó w ; dziś 
wiemy na jdokładnie j , że nie ty lko świat ło i ciepło, ale i ener
gia chemiczna, k tó ra buduje i organizuje rośliny, od s łońca po
chodzi ; a niemniej siła, k tórą zwierzę ta się poruszają. W na
szych własnych muszku łach n a g r o m a d z a się zasób energi i , k tórą 
p romien ie s łońca w roś l inach złożyły, i k tó r a przez ka rmien ie 
się w nasz organizm wchodzi ; a ile r azy ręką lub nogą ruszamy, 
ty le razy z t ego zasobu czerpiemy. — K i e d y wreszcie nauką 
i wyna lazkami naszemi wy tworzyć chcemy j ak ie ś su r roga ty lub 
uzupe łn ien ia t e g o , co nam słońce da je , k iedy d rzewem lub 
węglem hojniej się ogrzewamy, p rzy rządzamy lepiej pokarmy, 
puszczamy w b ieg maszyny , k tó re wyręczają słabość naszych 
rąk, lub powolność nóg, w t e d y j e szcze d o b y w a m y ty lko energię , 
k tórą słońce wkłada wciąż w drzewa, albo k tórą p rzed se tkami 
wdeków włożyło w węgle. 

1 Traité de l'Amour de Dieu, 1. X , с. 13. 
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Słońce, powiedzieć można , j e s t powszec łmem ź ród łem siły 
żywotne j na p lanecie . 

To wszystko bądź co bądź p rzeds tawia n a m ty lko B o g a 
takim, j a k i m się tu na ziemi objawia. A czy nic nie powie n a m 
słońce o Bogu, j a k i m j e s t w niebie?—• Owszem; podn ieś oczy, 
i pat rz , nie n a odblaski s łońca w dole, ale w p r o s t na słońce 
promieniejące na n i e b i e . . . Nie możesz p a t r z y ć ? Nie dziwuj 
się — b o : ani oko nie widziało, ani w serce ludzk ie wstąpić 
nie może, czem B ó g j e s t i j a k i m się okaże tam. 

Ks. Maryan Morawski. 

Zakopane, 3 sierpnia 1900. 

24* 



JACINTO VERDAGUER. 
SZKIC Z DZIEJÓW ODRODZENIA LITERATURY KATALOŃSKIEJ. 

( P o k o ń c z e n i e ) . 

IV. 

„Od czasów Mil tona (Paradise lost) i Lamar t i i i e ' a (Chute 
d'un, ange), pisał w roku 1877 Mistral do Verdaguera , nie p rzed
stawił n ikt p r a s t a rych t radycyj świata t ak wspania le i t ak silnie. 
Twój pyszny u t w ó r wywołu je we mnie p o d o b n e wrażen ia , j a k 
owe szkielety, k tó re górn icy w wnę t rznośc iach ziemi napotyka ją 
a k t ó r e . . . odtwarzają n a m tajnie p rzyrody , pogrążonej w falach 
potopu . Po jęc ie A t l a n t y d y jes t olbrzymie, a w y k o n a n i e świetne . 
K a t a l o n i a nie wyda ł a dotąd dzieła, k t ó r e b y zawierało w sobie 
ty le poezy i , ty le ma jes t a tu , wielkości , siły i naukowe j t reśc i" . 

T e n sąd prowansa l sk iego poe ty j e s t szczególniej w pierw
szej swej części n a d e r trafny. Cz te ry a raczej t r z y p ie rwias tk i : 
rel igijny, mi tyczny pogańsk i i h i s toryczny , różniące się mię
dzy sobą rzeczową p rawdą i rozdz ie lone długą przest rzenią czasu, 
powiązała ręka gen ia lnego a r tys ty w harmoni jną całość, zdolną 
wywołać owe wrażenia , o k tó rych wspomina Mistral . 

Nie jednego zadziwi wmieszanie p ie rwias tku m i t y c z n e g o : m o 
ź n a b y pomyśleć , że autor, obeznany z dawną l i te ra turą romań
skich narodów", wziąi z n ich p rzeważn ie to, co tworzy ło ich 
słabą s t ronę. T y m c z a s e m tak nie jes t . Wciągn ięc ie w tok poe
m a t u dawnych mitów, a nawe t p rzyznan ie im w y b i t n e g o miejsca 
s tworzyło obrazy o dantejskiej grozie i za razem idylicznej p ię-
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kności . Pomi ja Verdague r , j a k słusznie zauważy ł j e d e n z k ry
tyków, dzieje greckie Herku lesa ; b o h a t e r e m w At l an tydz ie staje 
się on z chwilą, w które j zwalczał o lb rzymów P r o w a n s y i i wyra
tował P y r e n ę z o lbrzymiego, ręką wroga rozża rzonego ognia. 

Pomi ja w Herku les ie w xszystko, co spaczyły w n im t ak 
często wieki ś rednie ; zapomnia ł o s łabych i śmiesznych p rzymio
tach, j ak i e m u przypisywal i rozmaic i mniej w y b i t n i pisarze, t ra 
westując j e d y n i e olbrzymią pos tać g reck iego pó ł -boga . P a t r z y 
się na swego b o h a t e r a , j a k się pa t r za ły n a n iego czasy huma
n izmu i j a k j eszcze dzisiaj oceniają go wszyscy, k t ó r z y potrafią 
pojąć i z rozumieć całą a r tys tyczną p i ękność d a w n y c h baśn i 
i opowieści . H e r k u l e s j e s t w At l an tydz i e na jp ięknie jszym wy
kwi t em i u t w o r e m klasycznej s t a roży tnośc i , idea łem piękności 
fizycznej i mora lne j wie lkości , k t ó r e m u słusznie p rzyp i sywano 
tyle i t ak wielkich czynów, i k t ó r y nam j a w n i e uwidaczn ia 
tę p rawdę , źe i dawni Grecy poza pięknością ciała, znal i i czuli 
j eszcze p iękność duszy. 

Lecz j a k u s ta rych G r e k ó w i h u m a n i s t ó w wszys tk ie p o 
stacie mi tologi i by ły za razem symbolami i a l egoryami , bądź to 
s t a rych , w przec iągu wieków częściowo zag in ionych , t rądycyj 
re l ig i jnych, bądź też rozma i tych zjawisk życ iowych , t ak i dla 
V e r d a g u e r a j e s t H e r k u l e s n ie ty lko postacią fan tas tyczną i w świe
cie u łudy swój żywo t j e d y n i e wiodącą, lecz zarazem i symbolem 
owej po tężne j siły p rzy rody , k tó ra pod świa t łem k ie rownic twem 
Opat rznośc i za tap ia w morzu i n iszczy ogn iem lądy, aby nowe, 
p ięknie jsze i bardz ie j celowi swemu odpowiadające z g łęb in 
morsk ich wynieść i n o w y m p r z e p y c h e m ubrać . N a d a w s z y t ak 
w gran icach dozwolonych g reck i emu b o h a t e r o w i t rochę ba rw 
chrześci jańskich a raczej re l igi jnych, poszed ł V e r d a g u e r j eszcze 
dalej . 

Ka ta s t ro fa niszcząca A t l a n t y d ę a budująca n o w y ogród 
H e s p e r y d musia ła mimowol i p rzywieść n a pamięć z ks ięgi ro 
dzaju opis po topu i ludzi ówczesnych, o k t ó r y c h powiada p ismo 
Św., źe byli o lb rzymami w y l a n y m i n a wszelkie zło i rozpus t ę . 
Tak więc nasunę ła się myśl o s tworzeniu o lbrzymów-A. t lan tydów 
walczących przec iw Bogu , k t ó r y miał ich zgnieść i n a p rzyk ład 
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surowej sprawiedl iwości p o t o m n y m przekazać ; t y m sposobem 
stara baśń połączyła się znowu z najstarszemu podan iami rodzaju 
ludzkiego. Ale p o e t a j a k b y się lękał, aby ten boha te r od Boga-
mściciela dla uka ran ia świata posłany, niszczący bez n a d z w y c z a j 
nych wys i łków swych wrogów, nie przeraz i ł nas swoją ponurą 
wielkością i swojem pasłannietw r em zemsty i gn iewu, w p r o w a d z a 
jeszcze miłość Herku le sa wzg lędem Hesper is . Nie chciał on w p r a w 
dzie p rzeds tawić nam r o m a n s u w swym począ tku i rozwoju, 
z wszelk iemi p r ze szkodami i szczęśl iwem zakończen iem — nie! 
chodziło m u o całkiem co innego . W y r w a n i e Hesper i s z rąk 
A t l a n t y d ó w czyhających na j e j cześć i z poś ród rozsza la łych 
wód morsk ich , było ty lko nicią, pozwalającą m u połączyć upa
dek i zag ładę A t l a n t y d y z pows tan i em i począ tkami Hiszpani i . 
W ten sposób w owe grozą tchnące obrazy i opisy wchodzi 
wdzięczny pierwias tek , rzucający lekkie świat ło n a pos tać Her 
ku lesa , k tó ry p rzeds tawia się nam już więcej po ludzku i do
datnio i pokazuje się j ako ten, k tó ry powoduje pows tan ie i wzros t 
o jczyzny poety . 

Zap rzeczyć j e d n a k nie m o ż n a a i nie pot rzeba , że główną 
rolę w życiu He rku l e sa o d g r y w a j e g o pos łannic two, j ako mści
ciela i narzędz ia gn i ewu Bożego . T e n rys c h a r a k t e r y s t y c z n y 
tak się u w y d a t n i a , że j e s t on może n a w e t częściowo b łędnym, 
bo prawie nie ma już miejsca dla litości i p rzebaczenia . Ale też 
przj T znać musimy, że V e r d a g u e r potrafił u m o t y w o w a ć to pojęcie 
swego bohatera . Zdziczenie obyczajów, zbrodnie , wys tępki , k tó re 
wywołują s t raszną ka tas t rofę p rzeds tawione k r ó t k o ale nadzwy
czaj silnie, a chociaż w tem przeds tawien iu złego n igdzie moral 
nego uczucia nie obraził i potrafił un iknąć wszystk iego, coby nie
winne serca za t ruć mogło, nie mniej j a s n o i dobi tn ie wys tę 
puje fakt, że j e s t to ka ra za g rzechy i sąd surowej sprawiedl i 
wości. A tak daleko sąd ten idzie, że k iedy p rze rażony H e r k u 
les lęka się skutecznej działalności , to mimowol i musi szerzyć 
dzieło zniszczenia i zgubie zapobiedz nie potrafi. 

Sąd t en poe t a poważn ie i religijnie maluje . K iedy przeds ta 
wia anioła zemsty zagrzewającego zwątpia lego boha t e r a do pełnie
nia woli Bożej , lub też samego Boga, j ak wylicza zb rodn ie ludzi 
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zawsze skłania się z pokorą p rzed tą potęgą i sprawiedliwością, 
k tórą żąda zadośćuczynienia . A mimo t ego wszys tk iego nie mora -
lizuje, j a k b y się t ego może ktoś spodziewał , nie zapomina ani n a 
chwilę, że j e s t artystą, a nie ascetą. N a u k ę mora lną w k ł a d a 
w samo dzieło, wk łada ją w czyny i w ich p rzeds tawien ie . 

Potrafi ł zresztą un iknąć t u wielkiego błędu, j a k i e g o się 
n ies te ty zby t często nie wys t rzegają nowsi pisarze . Surową po
stać B o g a pozos tawia zawsze zda leka przys łonioną mgłą ta je
mniczości ; nie s tawia Go n a m przed oczy, nie maluje J e g o wła
sności, j e d n e m s łowem nie b ierze Go za boha te ra , t ak dalece, źe 
n a w e t Herku le s , k t ó r y j e s t J e g o pos łem i J e g o wolę pe łn i , n ie 
poznaje Go zupełnie j a sno , raczej p r zeczuwa Go ty lko i budu je 
koło Gadesu oł tarz „n i eznanemu B o g u " . 

J a k i e ż j e s t wykończen ie u t w o r u ? Co się t yczy zewnę t rzne j 
formy, mus imy ją nazwać szczęśliwą. J u ż l i ryczne us tępy , k t ó r e 
b ieg A t l a n t y d y przerywają , robią j ą — j a k trafnie mówi B a u m 
g a r t n e r — podobną raczej do ś redn iowiecznego cyklu romansów, 
j a k do klasycznej epopei . 

Główna, choć wcale nie j e d y n a p iękność u t w o r u po lega 
na wspania łych opisach, pe łnych życia, siły, na tchn ien ia , p r a w 
dziwej poezyi . Czy n a m maluje p rze raź aj ącemi b a r w a m i p o ż a r 
P i renei , czy idyliczną p iękność og rodu Hespe ryd , czy chór wy
nurzających się z ton i i oddających Grecyi pok łon wysp, czy 
wreszcie całkowitą zag ładę A t l an tydy , zawsze pozos ta je wyb i 
t n y m artystą, umie jącym i t y m i opisami ożywić akcyę i dodać 
jej dużo d r a m a t y c z n e g o żywiołu. A często porzuca zwykłą formę 
i zmienia metr , t ak np . w opisach greckich wysp , w baladzie 
0 Malorce i wielu innych us tępach . Unikną ł przez to j ednos t a j -
ności , k tórej na p r a w d ę w u tworze tym t r u d n o było uniknąć , 
a ujmując p o e m a t swój n iby w ramy, w powieść o u r a t o w a n i u 
1 wyprawie K o l u m b a , dał mu ty le in te resu i nowego poloru, 
że musiał wielkie t em wszys tk iem wywołać wrażenie . 

J eże l i j e d n a k g łówną p iękność u t w o r u zasadzamy na bar 
w n y c h i u roczych opisach, nie znaczy to byna jmnie j , źe dziełu 
brak n a akcyi. V e r d a g u e r był w At l an tydz i e p r awdz iwym 
poetą a u twór swój t ak potrafił p rzerobić , ty le m u nada ł cie-

I 
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plego ko lo ry tu i f an tazy i , t ak umie ję tn ie umieścił mi t obok 
h is tory i i nauk i chrześci jańskie j , że n a p r a w d ę s tworzył u t w ó r 
niez\vykiy. 

P r a w d a ! akcya pozos tawia dużo do życzenia . W czwar te j 
np . pieśni najpiękniejszej z całego p o e m a t u , pos tępuje a k c j a 
bardzo wolno, i dopiero po cz te rech śpiewach, a więc w ósmym 
j e s t e śmy świadkami j a k Ś ródz iemne morze, wylewające swe fale 
przez o twar tą Gibra l ta rską c ieśninę , za tap ia A t l an ty d ę . W t y m 
samvm czasie ogran icza się działa lność H e r k u l e s a do u r a t o w a n i a 
Hesper i s i do śmierci Geryona , t rochę za mało dla czasu t ak dłu
g iego . A i H e r k u l e s sani a z n im Hesper i s i G e r y o n i A t l an tydz i 
nie są wyraźn ie naszkicowani . P o c h o d z i to stąd, że j ak F a s t e n 
r a t h mówi, j e s t A t l a n tyda p o e m a t e m k o s m o g o n i c z n y m , w k t ó 
r y m e lement ludzki o lbrzymie przy jmuje formy, i w k tó r em wi
dzimy w czynności siły p r z y r o d y raczej j a k ludzkie. 

A j e d n a k A t l a n t y d a porywa, kto się w nią wczyta , ode rwać 
się nie może . Sk ł ada się na to i bogac two obrazów, i p iękność 
j ęzyka , nad k t ó r y m i pjoza Hiszpanią uczeni s t ud y a osobne od
prawia ją 1 , i wdzięk ry tmu , i polot wyobraźn i , lecz j e szcze co 
innego. 

V e r d a g u e r a pojęcie duchów op iekuńczych i aniołów, i sa
mego Boga-Sędz iego , p rzeds tawien ie o lbrzymiego ludzkiego rodu, 
żywe i pe łne ognia naszk icowanie p o t ę g p r z y r o d y i ich de
strukcyjnej działalności , z łożyły się n a widoczny prawie obraz 
s t rasznej katas t rofy . A chociaż te obrazy, z zamierzchłe j p rze 
szłości wywołane , nie mogą mieć tej jasności , j a k ą b y pos iada ły 
zajmując się więcej ku n a m zbl iżonemi zdarzeniami , i d la tego nie 
n a każdego wrażen ie uczynić potrafią, to j e d n a k umia ła siła 
twórcza V e r d a g u e r a , g romadząc fakta i z jawiska, rzecz całą 
p rzys tępną uczyn ić i p o r w a ć czy te ln ika w nowy, n ies łychanie 
p iękny świat u łudy, t ak n ies te ty różniący się od wrażeń , j ak i e 
dzisiaj pisarze w sercu i wyobraźn i wywoływać zwykli . 

Stąd też s łusznie chyba powiedzia ł F a s t e n r a t h , że At l an -

1 Porównaj np. Vogel, Die Wiytmih der Ailuntida w Neuccdalonische 
Studien. 
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tycia j e s t najbardzie j p o e t y c z n e m i na jpotężnie jszem dziełem li
t e r a t u r y ka t a lońsk i e j , j e d y n e m l i iszpańskiem eposem wieku. 
W i e l k a i g ł ę b o k a w obmyśleniu , w p rzep rowadzen iu wspania ła , 
lśniąca wszelkienii b a r w a m i w obrazach i opisach, przeraża jąca 
t ragicznością ka ry i surowością sprawiedl iwości , pozos tan ie ona 
na zawsze s łupem g r a n i c z n y m w l i t e ra turze ka ta lońskie j „mię
dzy dawnemi a mloclszemi l a ty" . 

V. 

At lan tyda , j a k e ś m y wyżej wspomniel i , nie zaćmiła innych, 
p rawie j u ż czysto l i rycznych u t w o r ó w poety , z k t ó r y c h n iek tóre 
pows ta ły j eszcze w semina ryum we Vieh. D r o b n e te poezye nie 
zadawaln ia ly Verdague ra , nie chciał ich też w y d a ć i za ledwie 
n a m o w y przyjaciół zdoła ły go nak łon ić , źe po d ługim namyś le 
wydrukowa ł te pieśni. Że i l i ryka j e g o odznacza się wielu przy
miotami, świadczy o t em fakt, iż pominąwszy j u ż inne odzna
czenia, o t rzymał n a j ub i l euszowych uroczys tośc iach w Montser 
ra t honorową n a g r o d ę , złotą i s rebrną cytrę , za „ L e g e n d ę o Mont
serra t" . U twory l i ryczne p o e t y zadowoln i ły nie ty lko niewy
kszta łconą publ iczność , ale wprawi ły w zdumienie uczonych i kry
tyków. I t ak np . cz łonek królewskie j akademi i w Madryc ie Me-
nendez Pe layo s tawia t r o c h ę p rzesadn ie j e g o Idilis y Cards mi-
sticlts ponad A t l a n t y d ę , podziwia w nich siłę na tchnien ia , wy-
tworność formy i p o t ę g ę idei, dodając, źe i na jwybi tn ie j szy pi
sarz h i szpańsk i m ó g ł b y się spokojnie pod j ak imko lwiek u t w o 
r em V e r d a g u e r a podpisać a s ława j e g o nie ty lko n ieby nie s t ra
ciła, ale owszem bardzo wiele zyskała . 

L i ryczne poezye V e r d a g u e r a są p rzeważn ie treści re l ig i j 
ne j . T łumaczy się to częściowo j e g o cha rak te rem duchownym, 
ale za razem i p rądem ogólnym, k t ó r y cały k i e runek l i teracki 
ka ta lońsk i ożywia i wyodrębn ia . Na jwybi tn ie j s i poec i ka ta lońscy 
wybierają z p e w n e m zami łowaniem za t e m a t swych wierszy 
i pieśni l egendy i zdarzen ia z życia Chrys tusa Pana , sławią 
Świętą Dziewicę z Monser ra t , śpiewają z uczuc iem nacechowa-
n e m sz lachetną miłością o Świę tych i o Koście le a n iek tórzy 
z nich, j a k np . W i k t o r Ba laguer , sami nadają sobie n a z w ę Tro-
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vador de Montserrat. I często, ba rdzo często zdarza ło się, że na 
igrzyskach k w i a t o w y c h pomi jano wdzięczne u t w o r y miłosne, pa-
t r y o t y c z n e lub e legi jne a w y n a g r a d z a n o albo l egendę o M a t c e 
z Mon t se r r a t albo j ak iko lwiek inny wiersz na t le chrześci jań-
skiem. 

T rudno wyl iczać t y tu ły wszys tk ich l i rycznych u tworów 
Verdague ra ; p o d a m y przyna jmnie j na jważnie j sze : Canigó ( jeden 
z szczytów wschodnich Pirenei) , Idilis y Cants mistichs, Llegenda 
de Montserrat, Gansons de Montserrat, Lo somni de Sant loan, Na
zareth, Cdntichs religiöses, Flors del Calvari i inne . 

Znajdu jemy w tych wierszach nade r często poezye zaty
tu łowane : „Do Dz iewicy n a Górze" , „Do Dziewicy z Monser ra t " , 
„Do Kró lowej n a Górze" , „Do Kró lowe j z M o n t s e r r a t " i t y m 
podobne . Cześć o d d a w a n a Matce Najświętszej zna laz ła silne 
echo w poezyi ka ta lońskie j a p rzyznać po t rzeba , że u t w o r y opie
wające Najświętszą P a n n ę , a p rzedewszys tk i em p a t r o n k ę z Mont -
sera tu , należą do naj lepszych V e r d a g u e r a i l i t e ra tu ry ka ta loń
skiej . Okol iczność t a wp łynę ł a n a d e r dodatn io n a to młode pi
śmiennic two. 

H i s to rya Ka ta lon i i łączy się t ak ściśle z h i s to rya Montser
ra tu , źe pisać o Montser rac ie znaczy g rać na wszys tk ich s t runach 
duszy i rozniecić ogień miłości n ie ty lko dla Matk i Boskie j , ale 
i dla kraju, dla j e g o legend, h is toryi , minionej s ławy i tęsknej 
przeszłości . Stąd teź poezya re l igi jna w Kata lon i i nie zosta ła 
ty lko uprzywi le jowaną wdasnością księży, ale w y w a r ł a nieoce
n iony wpływ na całe życie l i terackie, na j e g o k i e runek i p rądy 
j e nur tu jące ; doszło do tego , że wszyscy, czy oni byli gorącymi 
ka to l ikami , czy może ludźmi t rochę wo lnomyś lnymi , w wier
szach swych opiewali Najświętszą P a n n ę z Montse r ra t , a czynili 
to z sercem pe łnem gorącej wiary , pobożnośc i i dz iec innego 
przywiązania . D la t ego też re l igi jne wiersze są w Ka ta lon i i po
wszechnie czy tane , d la tego na ig rzyskach p ierwsze o t rzymują 
nag rody i d la tego „Ocla do św. Dziewicy z M o n t s e r a t " wywo
łała całą burzę oklasków i en tuzyazmu. A nie by ły to b y n a j 
mniej spo radyczne wypadki , g d y ż j a k j u ż wyżej zaznaczyl i śmy; 
najpierwsi poeci uważa l i sobie za zaszczyt , że mogą pisać o Mont-
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se ra t a odpowiednie ody i pieśni Ba laguera , L l o r e n t a i innych , 
szukają sobie r ó w n y c h w l i t e ra tu rze rel igi jnej europejskie j . T y m 
też sposobem us t rzegło się to p i śmiennic two od wielu b łędów, 
w j a k i e dzisiaj l i ryka szczególnie j wpada . Nie wyłączyło ono 
woale p ie rwias tku e ro tycznego — byna jmn ie j ; p i śmiennic two ka-
ta lońskie pos iada owszem i z n a t u r y rzeczy pos iadać musi wiele 
pieśni mi łosnych i to p i ę k n y c h w całem słowa znaczeniu ; za to 
jednak w r o m a n s o w y c h u tworach , z m a ł y m i chyba wyjątkami, 
szerzej pa t rzy , jak , n ies te ty , wielu dzis iejszych w y b i t n y c h pisarzy. 

Nie zadziwi więc n ikogo, że i V e r d a g u e r poświęci ł swą 
lu tn ię Dziewicy z Monser ra t . W y s z e d ł on przecież z p o b o ż n e g o 
ka ta lońsk iego ludu, wychował się w sąsiedztwie Montse r ra tu , p o 
trafił ocenić k i e r u n e k l i te racki n o w e g o p i śmienn ic twa i zosta ł 
i on t a k ż e Trovador de Montserrat. 

O u t w o r a c h re l ig i jnych V e r d a g u e r a mówi F a s t e n r a t h , źe 
wr cudownej poe tyczne j formie cechuje j e p łomienne uczucie 
„Pieśni n a d p ie śn iami" ; m o ż n a to zdanie o ty le uzupełn ić , że 
to uczucie j e s t uświęcone i uduchown ione p rzez ta jemnicę 
K r z y ż a , n ieznaną pieśni Sa lomona, j e s t pieśnią oblubienicy o mi
łości, k tó ra n a wszelką ofiarę dla umi łowanego chę tn ie się zga
dza i dużo szczęścia n i epo ję t ego mu daje. 

Szczególn ie jszy u rok nada je re l ig i jnym u t w o r o m Verda
gue ra tło p rzy rody ma lowane j a snemi , gorącemi ba rwami , zawsze 
j e d n a k w miarę tak, źe te śliczne malowid ła bynajmnie j nie od
wracają uwag i od g łównej t reśc i i g łównego zadania poe ty . 
K i e d y w zachwycających kolorach roz toczył przed n a m i m n ó 
stwo wspan ia łych obrazów o gwiazdach , „ tych kwia t ach nieba, 
k tóre spoglądają na kwia ty , te g w i a z d y ziemi", o pa lmach roz
k ładających szerokie liście w wiosenny poranek , o aniołach, k t ó 
rzy z ło tem sk rzyd łem unoszą się nad czarami t ego świata ; k iedy 
w tej kra in ie miłości pokazał , źe ciernie w róże się zamieniają, 
że z k rzyża wychodz i zbawienie , za tap ia się w t y m krzyżu i z n iego 
spogląda z t ę skno tą i rozmarzoną miłością ku wysok iemu n iebu 
w poezy i Als est els (Do gwiazd) ; skarży się gwiazdom, źe tu 
w burzach i n iedol i zos tać j e szcze musi, a t am wśród gwiazd, 
t a m m a t k a j e g o z rodzeńs twem go oczekuje i z boleścią p y t a 
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się: „k iedy?" T a t ę skno ta do nieba, do gwiazd i do chwały po 
j awia się obok pieśni ku czci Matki Bożej najczęściej u Verda 
guera , więc w Anijoransa de Cel (Tęsknota za niebem), A mon 
Deu, Volada cle l'anima (Lot duszy) i wielu innych . To j e d n a k 
uczucie nie j e s t ty lko p la ton icznem, owszem skłania go ono do 
za jmowania się py t an i ami do tyka jącemi na jważnie jszych sp raw 
duszy; wpa t ru je się w grzech , w ta j emnicę odkupienia , w od
wróceniu od B o g a widzi p r z y c z y n ę zła, świat dziś nur tu jącego 
i g romk im g łosem nawołuje ob razami izraelskich p r o r o k ó w do 
p o w r o t u do Boga , do p ie rwotne j cno ty i n iewinności . T y m spo
sobem do tyka w sw rych l i rykach na j róźnorodnie j szych kwes ty j , 
n igdy nie zmęczy ani nie znudzi , owszem wywie ra wp ływ uszla
chetnia j ący. 

Siła wyrażenia , g łęb ia uczucia , sz lachetność i w y t w o r n o ś ć 
formy, ilość i p iękność obrazów r na tu ry , składają się na barwną 
moza ikę i nadają t y m d r o b n y m u t w o r o m wielką war tość . 

Oprócz l i rycznych pieśni wyda ł V e r d a g u e r dużo sielanek, 
j a k j e sam nazywa ; przeds tawia ją one w pros te j , lecz tą właśnie 
pros to tą ujmującej formie sceny i zda rzen ia z życia P . J e z u s a 
i Świę tych Pańsk ich . I dy l e te o więcej l i ryczno-s ie lankowym, ani
żeli ep icznym cha rak t e r ze przypomina ją żywo p o d o b n e u t w o r y 
z ś rednich wieków. W s z y s t k o , n a co się złożyła w y o b r a ź n i a 
czasów i gorąca wiara ludów, znajduje się w tym zbiorku, a taką 
to nacechowane del ikatnością i dziecięcą pobożnością, że, w e d ł u g 
n i ek tó rych k ry tyków, p r z y p o m i n a żywo obrazy P r a Angel ica . 
J e d e n przykład , l egenda o św. Ju l i an ie pokaże , że n iema wiele 
pjrzesady w n a szem twierdzeniu . 

Wigi l ia Bożego Narodzenia . S t raszna bu rza za topi ła po la 
i błonia przy k lasz torze św. J u l i a n y i zakonnice nie mogą b rać 
udzia łu w n o c n e m nabożeńs twie . Po jawia się Anio ł i „czego żą
dacie" , pyta . „Łodzi , b y ś m y mszy św. wys łuchać mog ły" . „Skarb 
k t ó r y wam przynoszę większą ma war tość" . „To może przynos isz 
n a m złoty lub s r eb rny most , k tó ry j a k d roga mleczna powie
dzie nas przez niebieskie p rzes t rzen ie?" „Skarb , k t ó r y wam przy
noszę większą m a war to ść" . „To może skrzydła n a m przypniesz , 
byśmy do Be t l eem ulec ia ły?" „Skarbu, k tó ry w a m przynoszę , 
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niebo nie zapłaci . Oto dzieciątko J e z u s , w tej nocy u r o d z o n e ; 
Najświętsza P a n n a w a m j e ofiaruje". I Anioł sk łada na rękach 
J u l i a n y Boską Dziec inę a pieśń miłości i t ryumfu p łyn ie z us t 
uc ieszonych zakonn ie k u n iebu . 

W t em k ró tk i em s t reszczeniu z epicznej p rzedewszys tk i em 
działalności poety , s tanęły nam nieraz p r z e d oczami obrazy dan
tejskie i nie ba rdzo chyba przesadzi ł ten, k t ó r y u t r zymywa ł , źe 
Yerdague r , to D a n t e X I X . wieku. Różnią się ich u t w o r y formą, 
t reścią i ce lem, ale wiele p r z y m i o t ó w wyodrębnia jących Dan ta , 
cechuje i Verdaguera . U obu mi t wielką odg ry w a rolę, u obu 
j e s t on symbolem i a legoryą; obaj równie p ięknie łączą żywioł 
pogańs k i z chrześc i j ańsk im, świat rzeczywis tośc i i życiowej 
p r a w d y z świa tem u ł u d y i baśni , obaj s twarzają obrazy o t ra
gicznej g roz ie i żywiołowej sile uczucia, p rzechodzącego wszel
kie skale serca. P o n a d te wszys tk ie wdasnośei wspólne , cechuje 
u t w ó r V e r d a g u e r a rys więcej nowoży tny , p iękność i ilość opi
sów j a k i za razem wprowadzen ie e lementu l i rycznego w epikę ; 
opisy te i pieśni l i ryczne sprawiają, że ma te rya ł n a g r o m a d z o n y 
ręką wieszcza nie p r z y g n i a t a czyte lnika , pozwala m u swobodnie 
o d e t c h n ą ć , w uczucia bo leśc i , t rwog i i rozpaczy w p r o w a d z a 
j ednocześn ie kojące wyrazy pociechy i nadziei , a przez to staje 
się nie więcej doskona ły może, ale więcej p r z y s t ę p n y i bardz ie j 
dla naszych czasów z rozumia ły od ta jemniczego u t w o r u D a n t a . 

Czy więc na V e r d a g u e r a z a p a t r y w a ć się będz i emy j a k o na 
epika czy też j ako n a l i ryka, zawsze mus imy powiedzieć , że 
j e s t on ozdobą l i t e ra tu ry ka ta lońsk ie j i n iepomiern ie p rzyczyni ł 
się do p rzysporzen ia chwały n o w e m u p iśmiennic twu a swym 
p rzyk ładem okazał za razem, że umie „być kap łanem wraz i t ru
badu rem" . 

Ks. Wiktor Wiech, 



P I Ó R E M I O Ł Ó W K I E M . 
1. Z zatoki neopolitańskiej . 

( C i ą g d a l s z y ) . 

IV. 

Dziennikars two we Włoszech. J ego płytkość i licha faktura. Napuszystość 
s tylu i reklama. Sienkiewicz we Włoszech. Włosi wobec Polaków. Polskie 
ślady we Włoszech. Popiers ia Polaków w Padwie . Akademia Mickiewicza 
w Bolonii. Muzeum polskie w Rzymie. Galicyjscy emigranci w Genui. Pol
skie grobowce w Rzymie i we Plorencyi . Polskie kościoły i kaplice we 
Włoszech. W p ł y w hiszpański w Neapolu. Mantyla. Symboliczne znaczenie 
w a c h l a r z y i kwia tów. Język mimiczny. Neapoli tańskie zabobony. Mai' occhio 

i koralowe rożki. Nagana dygnitarza. 

D z i e n n i k ó w tu dużo, ale j a k w całych Włoszech , są to 
racze j świstki b rukowe , w k tórych , prócz b ieżących wiadomości 
i agencyjnych t e legramów, nic p rawie nie spo tkać . Na jwybi 
tn ie j szymi są: Carrière di Napoli, Bomu i Mattino, o t e n d e n c y a c h 
odmiennych , ale t ak do siebie p o d o b n e treścią, że ty tu ł j e ty lko 
różni . Ka to l i cy mają dwa dzienniki : Liberia i Discussione oraz 
wcale dobry t y g o d n i k Croce, w z o r o w a n y na p o d o b n y c h w y d a w 
nic twach , wychodzących pod t y m ż e ty tu ł em we F r a n e y i . 

Włos i mają zupe łn ie od rębny swój sposób pisania gazet . 
W s t ę p n e a r tyku ły p rawie tu nie istnieją, zwłaszcza o kwes ty ach 
szerszej po l i tyk i ; ko re spondeneye z obcych k ra jów są tu rów
nież czemś n ieznanem, t ak samo j a k i po l i tyczne p rzeg lądy . 
Można tygodn iami czy tać szereg włoskich dz ienników i oprócz 
tel eg ramow Stefaniego nie mieć żadnego pojęcia o tem, co się 
w świecie dzieje. Na tomias t k ron ikę brukow-ą t rak tu ją tu ba rdzo 
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poważnie i z właściwą W ł o c h o m kwiecistością stylu. K a ż d a wia
domość osobis ta po łączona b y w a z reklamującą uwagą i kom
p lemen tem. W i ą c np . czyta się: 

„Urocza, zachwycająca swym dowcipem, w swych t a l en t ach 
n ieporównana , do D y a n y i Minerwy za razem podobna , z n a n a 
nasza m a r g r a b i n a X., p r z e r y w a n a czas jak iś z p o w o d u wyjazdu 
na wieś swoje five o'clocJc'i, k tó re ściągały na jwybrańszą śmie
t a n k ę naszego high-life'u i s tanowi ły podziw cudzoziemców. Nea
pol szczycący się pos iadan iem tej królowej dobrego smaku i za
baw wykwin tnych , oczek iwać będz ie z u t ę skn ien i em i niecier
pliwością powro tu j e j i odnowien ia t ak u lub ionych z a b a w " . 

Albo też czy tamy пр.: 
„Uczony profesor Y. świat ło i chwała g i m n a z y u m mun icy 

pa lnego w Vietr i ( tak n iby j a k w naszym B a r a n o w i e albo Kozie j 
Woli) n o w e m znakomi t em dziełem dał poznać całej E u r o p i e 
imię własne niemniej j a k n a z w ę grodu , który ma szczęście go 
liczyć wśród swych na j znakomi t szych obywate l i . Dz ie ł em t e m 
je s t " i t. d. 

T e n z a b a w n y patos , k t ó r y m Włos i otaczają na jd robn ie j sze 
nieraz szczegól iki powszedn iego życia, n ie raz i tu n ikogo i n ik t 
też go nie bierze n a seryo. K a ż d y wie, że to samo co o mar 
grab in ie X . dzisiaj, napiszą j u t r o o księżnej Z. a lbo ba ronowej Q., 
choć j e d n a ma b r o d a w k ę n a nosie i zeza n a oku, a u drugie j 
umierają ludzie z nudów, popijając, w miejsce kolacyi , n ieznane j 
we Włoszech , l imonade . N i k t też nie bierze profesora Y. za coś 
więcej , niż jes t , t j . za zwykłego zupełn ie szkolnego p ionka i b i 
b l io tecznego mola, ale tak i to j u ż zwyczaj . Oczywiście, źe o fej-
le tonie n i ema tu mowy. Kecenzyj t ea t r a lnych i m u z y c z n y c h n ie 
znają wcale, są ty lko s t e r eo typowe dwuwierszowe sp rawozdan ia 
z t ea t rów, zawierające n iezmienn ie wiadomość , że w t ea t r ze A. 
wszyscy ak to rowie byl i j a k zwykle n iezrównani , a t e a t r B . trząsł 
się j a k zwykle od oklasków wobec olśniewającej g r y a r tys tów. 
Odcinek za ję ty b y w a s taroświecką modłą d w u t o m o w e m i powie
ściami, p rzeważn ie t ł u m a c z o n e m i z f rancuskiego. 

Podczas m e g o p o b y t u w Neapo lu Mattino d rukowa ł wła
śnie Col ferro e col fuoco. K u p o w a ł e m codzień n u m e r t ego pisma, 
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bo mnie in t e re sowa ł Sienkiewicz we włoskiej szacie i wyznaję, 
znalaz łem go daleko znośnie jszym, aniżel im mógł p rzypuszczać . 
T łumacz zna polski j ę z y k i przejął się dobrze d u c h e m orygi 
na łu a t łumaczen ie j e s t świeże, b a r w n e i ba rdzo p i ę k n y m wło
skim j ę z y k i e m pisane . Ale t en świat k r e sowych bo jów Zaporoża 
i Rzeczypospol i te j zby t j e s t daleki i obcy, aby go W ł o c h móg ł 
zrozumieć . Słusznie też t łumacz nie szczędził objaśnień i uwag , 
do ks iążkowego wydan ia dodał dokładną k a r t ę t e a t r u dzia łania 
a po tworne dla W ł o c h a nazwiska boha t e rów pozmien ia ł na 
Schetusco, Vesnevesco , Gensano (Rzędzian!) , Bicovic (Bycho-
wiee), Volodiesco i t. d. 

Trafi łem tu, j a k i w całych Włoszech , na n i e s łychany za
pa ł dla Sienkiewicza. W s z y s t k i e w y s t a w y ks ięgarskie zape łn ione 
t łumaczen iami j e g o dzieł a t ł umaczone są j uż n iemal wszystkie , 
bo oprócz nowe l , „Quo vadis'?", „Ogniem i mieczem" i „Bez 
d o g m a t u " , k tó re znajdują się j u ż w obiegu ks ięgarskim, pozo
stałe h i s to ryczne powieści są j u ź pod prasą albo w t łumaczeniu . 
K a ż d y in t e l i gen tny Wioch , ze tknąwszy się z Po lakami , zaczyna 
r o z m o w ę od S ienk iewicza , k a r d y n a ł i mons igno r w Rzymie , 
dz iennikarz i a r tys t a w Neapolu, sąsiadka p rzy table d'hôte i t o 
warzysz podróży na s ta tku. A j akko lwiek nie zawsze go dobrze 
rozumieją , to uwielbienie obcych dla naszego mis t rza j e s t j e 
d n y m z milszych współczesnych wrażeń we Włoszech . 

W o g ó l e o P o l a k a c h mają Włosi ba rdzo m ę t n e wyobrażen ie 
i wśród wyksz ta łcone j publ iczności ł a two spo tkać się z py ta 
n iem czy L w ó w na leży do P r u s a W a r s z a w a j e s t p o r t e m mor
skim. T r u d n o się j e d n a k t e m u dziwić, skoro we F r a n e y i przed 
ki lku miesiącami spo tyka ło się profesorów i księży, n iechcących 
w żaden sposób uwierzyć , że j ę z y k i e m panu jącym w Aus t ry i 
nie j e s t j ęzyk aus t ryacki . K a ż d y W ł o c h zresztą , do j a k i e g o 
kolwiek na leży s t ronnic twa, ze tknąwszy się z P o l a k a m i w zd y ch a 
g łęboko, podnos i oczy cło g ó r y i wypowiada z namaszczen iem 
i t remolując : povera Polonia! zadość uczyn iwszy zaś w t en nie
zmienny sposób obowiązkowi e tnograf icznego współczucia, prze
chodzi spokojnie do innych p rzedmio tów rozmowy, n a p rawdę 
bowiem n iema prócz F r a n c u z ó w narodu , k t ó r y b y mniej in te re -
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sował się i nnymi na rodami , a n ik t j uż zgoła n a świecie n i ema 
t ak mało j a k W ł o c h li tości dla cudzego cierpienia. P e w n ą życz
liwość, ba rdzo zresztą powierzchowną , z j aką z d a r z a się n a m 
t u i owdzie spo tykać , p rzypisać t r z e b a w sferach ka to l ick ich 
r zymsk ich w p ł y w o w i tak ich poś redn ików j a k ks iężna Odescalchi , 
k a r d y n a ł Czacki lub Zmar twychws tańcy , w sferach l ibe ra lnych 
t radycyj l eg ionów (dla ka to l i cyzmu naszych wiarusów a p rzy
najmniej ich w o d z ó w nie zawsze n ie s t e ty pochlebnej) , oraz dość 
w y b i t n e znaczenie , j ak ie miel i i mają we Włoszech różn i mnie j 
lub więcej zwłoszeni emigranci , od Pon ia towsk ich począwszy, 
dalej zaś polscy ar tyśc i i l i teraci , k tó rych zwłaszcza dawniej 
ty lu mieszkało we Włoszech . D o t ą d zresztą p r zechowa ły się 
w P a d w i e popiers ia wielkich uczn iów tej wszechnicy, pochodzą
cych z Polski , w Boloni i zaś p r ó b o w a n o p rzed p a r u dzies ią tkami 
lat, co p r awda z dość mize rnem powodzen iem, urządzić coś 
w rodza ju polskiego i n s t y t u t u n a u k o w e g o a p rzyna jmnie j k a t e 
dry l i te ra tury , n a k tóre j p o d o b n o pop isywała się czas j ak i ś g o 
śc innymi wys tępami , j e d n a z na jg łośnie jszych i najbardzie j roz
r ek l amowanych emancypan t ek , i s tny poseł L e w a k o w s k i w spó
dnicy, pan i Malwina Ogonowska . 

W Rzymie , wreszcie, z te jże samej s t rony za jmowano się 
ad usum Włochów, nie swoich, ale gwol i r e k l a m y dla o rgan iza
torów, u r ządzen i em j a k i e g o ś muzeum, nie wiem j u ż d o p r a w d y 
czy K o p e r n i k a czy Mickiewicza , wiem ty lko , źe z ubog iego 
kra ju ściągano b a r d z o n a t a r c z y w i e n a t e n cel sk ładki znaczne 
za g r an i cę i że rzecz cała zrobi ła wkońcu fiasco, s t a rann ie p rzy -
duszone przez nasze p o s t ę p o w e dzienniki . Czas j ak i ś p rzed ki lku 
la ty mieli sposobność Włos i pó łnocn i p r z y p a t r y w a ć się b ia łym 
s u k m a n o m i p łó tn i ankom, b a r a n i m czapkom, b u r y m i s iwym 
k a p o t o m gal icyjskich wieśniaków, zdążających g romadn ie przez 
Ud ine i p rzez G-enuę do Brazyl i i . 

W Genui , n a p r o ś b ę i s tn ie jącego wówczas we L w o w i e T o 
w a r z y s t w a św. Rafała, zaop iekowal i się nimi Salezyanie i po 
dobnie j a k w Rio J a n e i r o p rzeznaczy l i polskiego k l e ryka dla 
t owarzys twa i pos ługi emig ran tom. Dzięk i t e m u p a r t y e wychodź 
ców wyprawiane w t y m czasie p rzez T o w a r z y s t w o św. Rafała, 

р. р. т. LXVII. 25 
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omijały zdradz ieckie zasadzki speku lan tów w E u r o p i e i Brazyl i i 
i osiedliły się n a własnych g r u n t a c h w N o w y m Świecie. 

R o z s y p a n e po ca łym pó łwysp ie pod p ły t ami r zeźb ionych 
m a r m u r ó w lub bez żadnego po sobie śladu, tęsknią kości pol 
skie do dalekiej , pó łnocne j o jczyzny. W R z y m i e od wielu wie
k ó w spoczywal i polscy p ie lg rzymi a do dziśdnia p r zechowa ło 
się ki lka p o m n i k ó w grobowych , między k tó rymi dość wspomnieć 
k ró lewicza A l e k s a n d r a Sobiesk iego . W e F lo rency i u św. Marka 
mają swe g r o b o w c e P o n i a t o w s c y a we włoskim n a r o d o w y m 
pan teon ie S. Croce, obok B o g o r y ó w Skotn ick ich i p a r u innych , 
j e d e n z na jp ięknie jszych g robowców, ocieniony postacią bole
jącej Boga-Rodz icy , o k r y w a zwłoki Zofii Zamoysk ie j , córki ksią
żęcego domu Czar toryskich . Jeże l i zaś p o t ę ż n e ślady ku l tu ry 
swej i w p ł y w u zos tawi ły n a W ł o s z e c h różne n a r o d y pó łnocy 
i zachodu a i dziś jeszcze świadkiem tych w p ł y w ó w są bodaj 
freski Overbecka i j ego szkoły w Assyżu, polską wia rę i polską 
przesz łość p r z y p o m i n a W ł o c h o m nasza kapl ica n a r o d o w a w P a 
dwie w U Santo, oraz w w o t y w n y m kościele św. J o a c h i m a w R z y 
mie, a obok kościółka św. S tan i s ł awa z j e g o pamią tkami pol-
skiemi, dwa n o w e r zymsk ie kościoły polskie, Z m a r t w y c h w s t a n i a 
Pańsk i ego i św. J a n a K a n t e g o . 

W Neapo lu n i ema polskich pamią tek i wogóle ż a d n a obca 
na rodowość nie zos tawi ła tu wybi tn ie j szych ś ladów prócz j edne j 
Hiszpani i : te j e d n a k znać tu dotąd n a k a ż d y m kroku. Nie ty lko 
w n a z w a c h ulic i w s ty lu kościołów: więcej j e szcze w obycza
j a ch w a r s t w średnich i wyższych. W tych os ta tn ich zwłaszcza 
p rzechowało się dużo h iszpańskich nazwisk obok h i szpańsk iego 
Don i Donna, k tó remi tu ta j tytułują cz łonków wielkich rodz in 
z u r zędu , a zwykłych śmier te ln ików przez grzeczność . P a n i e 
j e d n a k zarzuci ły od d a w n a śliczną h iszpańską m a n t y l ę i ma
lownicze to ub ran i e g ł o w y zdarzyło mi się spo tykać t y l k o 
w L o m b a r d y i i we włoskim Tyrolu . Zachowała się na tomias t 
t ak rozpowszechn iona w Hiszpani i r o z m o w a wachlarzy , n iemniej 
j a k i t owarzyska symbol ika kwiatów. I dziś j eszcze Neapol i -
t a n k a odpowiedn iem u b r a n i e m buk ie tu i ruchem wach la rza za
stąpić może list i p rowadz ić ożywioną rozmowę . 
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Ale t a umie ję tność używan ia mimik i i znaków zamias t 
słów, rozpowszechnioną j e s t zwłaszcza wśród ludu. Wiozący cię 
fiakier co chwila zwraca się do prze jeżdża jącego kolegi z m o n o 
sy labowym nic n ieznaczącym okrzykiem, robiąc m u równocze 
śnie pa lcami koło swej t w a r z y i szyi szereg z n a k ó w niezrozu
mia łych dla cudzoziemca, n a k tó re o t rzymuje z b łyskawiczną 
szybkością podobnąż odpowiedź . P rzechodząc ulicą pełną tu r 
ko tu i hałasu, spo tykasz co chwila ludzi porozumiewających się 
w t en sam sposób ze zna jomymi n a p rzec iwleg łym chodniku . 
Z b y t e c z n e m b y ł o b y dodawać , że mimika ta kwi tn i e również 
w sklepach, sku tecznie dopomaga jąc do t e m ła twie j szego okpi-
wania kupujących i obdz ie ran ia cudzoz iemców ze skóry. J e s t 
to na p r a w d ę coś zas tępującego złodziejską i masońską g w a r ę ; 
zap rawdę też w wielu w y p a d k a c h nie do na j lepszych u ż y w a n e 
b y w a celów. Neapo l i t ańczycy j e d n a k żyć nie mogą bez swego 
mimicznego j ęzyka , a D o n Graetano mający do mnie specyalną 
słabość, chce mnie koniecznie sz tuk i tej wyuczyć i co wieczór 
próbuje mnie wta jemniczać w a r k a n a neapo l i t ańsk iego mimicz
nego j ęzyka . Nies te ty ! nie c h w y t a się to mojej t ępe j pó łnocne j 
g łowy, t ak samo j a k i n i eomylne środki o d ż e g n y w a n i a mal, 
occliio, w k tó re również chcia łby mnie na próżno uzbro ić mój 
poczc iwy gospodarz , t ak p rawdz iwie po neapo l i t ańsku ogran i 
czony, leniwy, b łaznujący, z a b o b o n n y i pobożny . D z i w n a j e s t 
dop rawdy u Neapo l i t ańczyków t a ich zabobonność . W co gdz ie 
indziej wierzą sami ty lko s t róże i kucha rk i i to kucha rk i g r u b 
szego i g łupszego kal ibru , a s t róże świeżo ze wsi od p ługa p rzy
byli, na to p rzys ięgn ie w Neapo lu dok tó r medycyny , profesor 
un iwersy te tu , sena to r p a ń s t w a a n a w e t n ie jeden proboszcz lub 
kanonik , nie mówiąc o księżnej lub hrab in ie . Co do mal' occhio 
w te wierzy tu k a ż d y bez wyją tku i k a ż d y też nosi p r z y sobie 
podwójny rożek z korna l iny lub koralu , mający od u r o k u chronić. 
Nie z a p o m n ę n i g d y j a k p r z e d la ty pewien wysok i dygni ta rz , 
Neapol i t ańczyk rodem, oburzy ł się n a mnie , g d y w j e g o obec
ności pozwol i łem sobie o n iebezp ieczeńs twie t e g o u roku lekko 
się wyrażać . 

— Mój drogi — rzek ł mi n iecierpl iwie — k iedy się o jak ie jś 
25* 



380 P I Ó R E M I OŁÓWKIEM. 

rzeczy n iema pojęcia, najlepiej o t e m nie mówić. S ta r szy j e s t e m 
od ciebie i wiem co jes t , a czego niema. Powiedz , że n iema 
słońca, a będzie to t a k a sama p rawda , j a k to , źe n i e m a złego oka. 

Od t ego czasu zacząłem wie rzyć w mai' occhio, ale kora lo
w y c h rożków nie kup i ł em sobie dotąd. 

V. 

Sant' Elmo i Camaldoli. Klasztor bez zakonników i kościół bez Boga. 
Muzea w kościołach i klasztorach. Przygoda w gdańskim Maryackim ko
ściele. Smutne wrażenie opustoszałego eremu. Droga Posilippo. Nowe dziel
nice nad morzem. Krajobraz. Neapol-rajem, zamieszkałym przez małpy. 
Gdzie powstała hipoteza Darwina. Błąd zoologów co do małp w Gibralta
rze. Puzzuoli i Baiae. Zatoka śmierci. Co śpiewa morze? Pompei w Museo 
Nazionale. Mania kradzenia i gromadzenia dzieł sztuki i jej skutki. Co mó
wią ruiny? Świat starożytny a Ewangelia. Nowa Pompei. Don Bartolo 
Longo i jego dzieło. Bazylika Różańcowa. Włoscy pielgrzymi. Zakłady sierót. 

W y c i e c z k a n a szczyt Sant ' E l m o i do Pos i l ippo na leży do 
obowiązkowych w mieście, j a k za mias tem do pogańsk ie j i do 
chrześci jańskiej P o m p e i . D o S a n t ' E l m o j edz ie się t r a m e m pod
noszącym się w gó rę przez mało za ludnione przedmiejsk ie dziel
nice . Na szczycie w z g ó r z a panu jącego n a d za toką wznos i się 
z j edne j s t rony fort, z drugiej s łynne Camaldoli. F o r t można 
zostawić, Camaldoli odwiedzić t rzeba . P o p r z e d z a t e n d a w n y erem 
mnogość dz iedz ińców i ważkich przejść, z k t ó r y c h co chwila 
otwierają się pyszne widoki n a s tok góry, ok ry ty zielenią i n a 
morze mias ta , otaczające ją żół tawą falą, samo uję te w szafi
rową oprawę za toki . Kośc ió ł obok pawijskiej Certosy może na j 
boga t szy we Włoszech , j a k ona j e d n a k o d e b r a n y n ie ty lko mni 
chom, ale i wierze . D w i e wielkie zakrys tye , k tó rych śc iany wykła 
dane cudnemi. in tars iami , chór ze s ta l lami będącemi arcydzie łem 
r z e ź b y w d r z e w i e , skarbiec is tne cudo r e n e s a n s o w e , kościół 
wreszcie, cały na jdroższemi i na jp ięknie jszemi moza jkami wy
łożony , t ak bajecznie wspan ia ły , j a k b y na j e g o zb u d o w an ie 
wyszły wszys tk ie skarby Maurów i wszys tko z ło to kolonij — 
teraz wszędzie tu pus to , cicho i n iewypowiedz ian ie smutno . Ze 
wszystkich p r zeważn ie n a d e r mało u d a t n y c h pomys łów naszej 
epoki, na jn ieszczęś l iwszym j e s t p rzeksz ta łcan ie kościołów i kia-
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sz torów n a muzea . J eże l i p r z y k r e robi wrażen ie widok opus to 
szałego mieszkania , w k t ó r e m n iegdyś wrzało życie i kręci l i się 
ludzie, o ileż smutnie j p a t r z y ć n a tak i kośc io t rup zb io rowych 
ins ty tucyj ludzkich, na zagas łe ogn i ska ludzkiej mod l i twy i p racy . 
Lep ie j sto razy, g d y z n ich zos taną ru iny : to zwyk ła kolej ludz
kich rzeczy. Ale p o d t r z y m y w a n i e m u r ó w i zewnę t rzne j pos tac i 
rzeczy, z k tóre j w y d a r t o j e j t r eść i ducha, p o d t r z y m y w a n i e 
obcą, wrogą dłonią gwol i p różne j c iekawości d rwiącego m o t ł o -
chu, w t em j e s t n a p r a w d ę dz iwna t rag iczność i s t raszl iwa p r o -
fanacya i zdaje mi się, źe chyba z rel igią umarłą, lub w kra ju 
pozbawionym całkowicie j e j wyznawców, godz i się coś podo
b n e g o czynić. J e szcze w kra ju p ro t e s t anck im t aka profanacya, 
choć bo lesna zawsze, mniej r az i : p a m i ę t a m j e d n a k dobrze j a k 
w gdańskie j Mar ienk i rche j e d e n z moich towarzyszów podróży , 
starszy, p o w a ż n y i wysokie s tanowisko zajmujący, uniósł sią n a 
widok m u z e u m u rządzonego w zakrys ty i z kie l ichów, o rna tów, 
mons t rancy j w y s t a w i o n y c h za szk lannemi gab i lo tkami , j a k w j u 
bi lerskim sklepie, i zaczął w y m y ś l a ć oprawadzającej nas N iemce 
od szwabów, ło t rów, złodziei, a co się dostało dok to rowi L u t r o w i 
k tó rego posąg zdobi boczną n a w ę świątyni , lepiej o t e m nie 
wspominać , ż e b y nie zakłócać wyznan iowego spokoju w pańs twie . 
Otóż sposób wyrażan ia swych uczuć j e s t r ó ż n y i zależy od 
t e m p e r a m e n t u i n e r w ó w ; ale uczucie j e s t tosamo, owszem gor
sze, bardzie j gorzk ie i ciężkie, w kra jach katol ickich, p rofanacya 
ran i boleśnie j , bo ją zadają ci, k t ó r z y mie l iby obowiązek czcić 
i kochać . 

D la t ego t ak i opuszczony k lasz to r w ka to l ick im kra ju i t ak i 
kościół pozbawiony B o g a są p r a w d z i w y m rozdźwięk iem spo ty 
k a n y m n ies t e ty we W ł o s z e c h ba rdzo często. T a k i k lasz tor 
św. Marka we F lo rency i , t aka Certosa pawi jska lub tu te jsze 
Camaldoli p ięknie jsze są dla ka to l ika s tokroć od stu, otaczają
cych j e k l a sz to rnych i kośc ie lnych gmachów, zmien ionych n a 
kosza ry lub fabryki . Tu p rzyna jmnie j p rofanacya by ł a j e d n o r a 
zową, t a m t o p r zypomina ło mi zawsze salon znajomej amery 
kanki , zami łowanej w m o d n y c h dziś m a k a t a c h i obwieszającej 
ściany s t a rymi orna tami , s toły k a p a m i koście lnemi a stoliki we-
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łonami od kiel ichów. J u ż też w tych warunkach i dzieła sztuki 
s tworzone na chwałą Bożą a p ro fanowane bezwyznan iową cie
kawością, przestają r adować , i n a w e t cudny kra jobraz roz tacza
j ący się z g a n e c z k ó w po jedynczych cel, zdaje się ob leczony 
mgłą jakąś , choć go za lewa z ło tem po łudn iowe słońce. 

Z jeżdżamy funikularną koleją na dół a za chwilę s iadam 
do pierwszej dorożki i j a d ę do Posi l ippu. 

J a k zmieni ł się Neapo l przez te os ta tn ie la ta ! W miejsce 
ciasnych, cuchnących dzielnic t łoczących się u samego morza, 
zieleni się park , dalej o lbrzymie n o w e dzielnice o szerokich 
ul icach i o lbrzymich, po a m e r y k a ń s k u w szachownice budowa
nych, domach. Zal mi dawnej Chiai : ty le tu by ło życia i ty le 
malowniczego b rudu ! Ale t r u d n o : amerykan izu je się cała E u r o p a , 
amerykan izu je się i Neapol . Czy mu z t em będzie lepiej? Za
pewne t rudno podziwiać dawne króles two l azza ronów z ich 
gnuśnością, cuchnącem n iech lu j s twem i b rak iem wszelkiej kul 
t u r y — sądzę j ednak , źe dzisiejszy neapo l i t ańezyk nie j e s t ani 
0 włos lepszy. Przec iwnie . D a w n e wTady zos ta ły w n im bez 
zmiany, pozbył się za to znajomości ka tech izmu, dobrodusznośc i 
1 pros to ty a n a w e t pewnej sui generis uczciwości, j aką się spo
tyka zresztą i u bandy tów, ale os ta tecznie lepsza t aka j a k żadna, 
t e raz zaś n a p r a w d ę n iema żadne j . 

Wreszc ie zostają za mną szerokie ulice n a d b r z e ż n e i j e s t e m 
znów w s ta rych lub, na wzór s tarych, w nowo z b u d o w a u y c h 
dzielnicach, t ak samo czarnych i zmurszałych, j a k t amte . T u 
i owdzie j akaś willa nad morzem, o toczona gąszczem pomarańcz 
lub szpalerem z ananasów i agawów. W górze, wysoko ponad 
całą zatoką, wznosi się kościół z b u d o w a n y przez O. Ludwika , 
k tó rego imię p rzepe łn ia Neapol ; tutaj też inna świątynia, k tóre j 
n ies te ty nie m o g ę odnaleść, p rzechowuje pamięć pobożnej Ade-
laidy m a r g r a b i n y Capece Minutolo , k tóre j pan i C raven poświę
ciła j edną ze swych naj lepszych książek. Droga wciąż się pod
nosi i coraz szerszy otwiera się horyzon t . Za toka zakreś la coraz 
wydatn ie j sze półkole, coraz cieplejszym szafirem połyska w dole 
morze, a na z łoc i s to -modrem tle morza i s łońca czerni się po
sępnie i malowniczo skalis ty g rzb ie t Nisidy. Cudny to kraj 
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i i s to tn ie zapomnieć m o ż n a o rzeczywistości , k i edy się n a te 
cuda zapa t rzyć . Ale rzeczywis tość dopomina się p r ędko swoich 
praw, a j e j p r z y p o m n i e n i e mi łem nie jes t . 

O j a k i m ś A n g l i k u opowiadają, że p r z y b y w s z y do K o n s t a n 
t y n o p o l a nie chciał zejść n a ląd i nasyc iwszy oczy na jp ięknie j 
szym widokiem świata, wróci ł t y m s a m y m sta tkiem, by nie psuć 
wrażen ia i zachować i luzyę wschodnie j jak ie jś baśni lub zak lę tego 
miasta . A n g l i k nie mia ł słuszności, bo K o n s t a n t y n o p o l p rzy ca łym 
swym nieładzie i b rudz ie a po części może właśnie d la tego , j e s t 
tak zdumiewający, o ryg ina lny i malowniczy , że w n ę t r z e j e g o 
nie zmniejsza z e w n ę t r z n e g o wrażenia . Ale co do N e a p o l u rzecz 
ma się inaczej , i k t o p o d pozorem, źe skoro t u t ak p ięknie to 
tembardz ie j na leży w Neapo lu żyć a nie umierać , k r y t y k u j e 
znane przys łowie Veder' Napoli e poi morir, t en n iema popros tu 
wyobrażen ia o t e m co przys łowie chce wyrazić . W y r a ż a zaś 
ono tę wielką, przez t u rys tów t ak dokładnie s twierdzoną p r a w d ę , 
że Neapo l widzieć t r z e b a ale p r z y p a t r y w a ć m u się n iebezp ieczn ie ; 
że u r a d o w a w s z y oko c u d n y m widokiem najlepiej zaraz umrzeć , 
aby un iknąć go rzk iego rozcza rowan ia wewną t rz Neapolu . 

I s to tn ie t en raj z iemski zamieszkany j e s t przez ludzi , s ta
rających się o to n ieus tannie , aby p rzypominać sobą na jgorsze 
skutki ze spożycia zakazanego owocu przez p ie rwszych rodz i 
ców. Mniejsza jeszcze , źe j a k w raju po p ie rwszym g rzechu 
p iękność ich zmieni ła się w b r z y d o t ę — choć n a p r a w d ę b r z y d o t a 
ta j e s t fenomenalną — i k a ż d y Neapo l i t ańczyk uderza jąco p o 
d o b n y j e s t do ma łpy za równo z twarzy , j a k z ruchów. D a r w i n 
t u chyba musiał wpaść n a swój k o n c e p t zas tosowania t eo ry i 
t ransformizmu do człowieka. Co gorsze j e d n a k , to inne n a s t ę p 
s two p i e rworodnego g rzechu : zupe łne zaćmienie rozumu, z wy
ją tk i em fenomenalne j znowuź zdolności do okpiwania i g run 
towna p r z e w a g a małp ich i n s t y n k t ó w nad ludzkimi. Z e Neapol i 
t ańczyk wyg ląda j a k małpa , t o b y m u os ta tecznie m o ż n a daro
wać ; ale że j e s t p rawdz iwą małpą i pod wzg lędem umys łowego 
poziomu, i pod wzg lędem war tośc i mora lne j , z t em pogodz ić się 
t rudnie j . I ż eby choć k a ż d y siedział w swej norze i n ie zajmo
wał się d rug imi ! Ale nie, j a k każda szanująca się m a ł p a uważa 
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za swój świę ty obowiązek gospodyn i domu czy raczej lasu t rap ić 
bez wy tchn ien ia pod różnego przez cały czas j e g o p o b y t u w lesie 
wrzask iem i r zucan i em n a g łowę gałęzi i szyszek, t ak i ma łpy , 
zamieszkujące pob rzeże neapol i tańskie j zatoki , nie dadzą ode
t chnąć n ieszczęsnemu turyście , k tó r ego gn iewne bog i zapędz i ły 
do ich raju: głuszą go swym wrzask iem, odurzają swym smro
d e m , oblewają swymi b r u d a m i , harcują koło n i e g o , szarpią, 
obdzierają, wysysają k rew i p o r t m o n e t k ę na t r ę tną żebran iną 
i oszus twem pod najn iemoźl iwszemi formami. M a ł p y , j e d n e m 
s łowem m a ł p y — i t o na jgorszego g a t u n k u , bo do z łego prze
b iegłe a dokuczl iwsze od innych . I zoologowie zac ie t rzewieni , 
czy może p rzekup ien i przez rząd włoski, p ro tegu jący Neapol i -
t ańczyków, ośmielają się n a seryo twierdzić , że j e d y n e m a ł p y 
n a europejskim k o n t y n e n c i e zamieszkują w Gibra l t a rze . A Neapol? ! 

J a k zwykle t ak i t e raz w y r o s t k ó w w łachmanach , s t a rych 
kob ie t z włosami, pe łnemi obrzyd l iwego robac twa , i dz i adów 
0 fizyognomiach, a n iewątpl iwie i obyczajach bandy tów, wlecze 
się za mną cała zgraja, hałasując, zas tępując drogę, zas łania jąc 
kra jobraz i domagając się haraczu . Co za bezcze lna , u p r z y k r z o n a 
żebran ina ! Angl icy mają b r z y d k i zwyczaj rzucan ia garści pie
n iędzy w tak ie żebracze mrowiska i bawią się widok iem powsta 
jącej stąd n iechybn ie walki , ko t łowania , chaosu ciał ludzk ich 
tarzających się w p rochu ul icznym. N a uwagę , że to przec ie 
godnośc i człowieka i miłości b l iźniego u b l i ż a , odpowiadają 
z flegmą: Czyż to ludzie? Nies te ty — są to ludzie i, co gorsze , 
chrześci janie, katol icy, mający w swem mieście więcej kościołów 
1 nie wiele mniej księży, niż ich j e s t w Rzymie . Dlaczegóż 
wp ływ wiary tak tu ma ły? Dlaczego kraj t en t ak c u d n y j e s t 
i s to tn ie po t ężnym, n a pozór , a r g u m e n t e m niższości ka to l ików 
w us tach p r o t e s t a n t ó w ? W i n n a ź t e m u zewnę t r zność i b r a k p o 
głębienia w ob jawach i p r a k t y k a c h kul tu , n ieraz nas pó łnocnych 
rażące w tu te j szych świątyniach? W i n i e n ż e nieuleczalny, połu
dniowy t e m p e r a m e n t i sui generis e t yka rasy, będącej z lepkiem 
najmniej zd rowych fizycznie i mora ln ie żywiołów etnograf icznych, 
Greków, Sa racenów i p r z y b ł ę d ó w z całego pob rzeźa Ś ródz iemnego 
basenu? Nie wiem, wy t łumaczyć nie umiem ale to wiem, źe 
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ka to l ikowi być tu p rzykro i wstyd, i źe chc ia łbym znaleść się 
gdzieś w poczc iwym Tyrolu , gdz ie o ty le inaczej ka to l icyzm 
dzie lnych góral i wyg ląda ! 

Mijam g r o t ę zeszpeconą zamyka jącym ją m u r e m i zwra
cam się k u Puzzuol i , k tó re po ty lu la tach witają mn ie swym 
s m ę t n y m wdz ięk iem nag ie j , ma la ryczne j równiny , pe łne j bagn i sk 
i z rzadka zasianej ka r ł owa temi d rzewkami . B r z e g tu zakreś la 
szerokie półkole, tworząc cypl Pos i l ippu z j edne j s t rony , p rzy 
lądek Misenu z d rug ie j . Spokój tu wielki i cisza b a r d z o dziwna, 
skoro p rzypomnieć , źe ruchl iwe i g w a r n e mias to z więcej niż 
półmil ionową ludnością j e s t tuż obok. F a l e ty lko obijają się 
0 niskie b rzeg i z t a j emniczym szmerem, w k t ó r y m dos łuchaćby 
się m o ż n a było dz iwnych powieści o m a r m u r o w y c h wil lach 
1 rozkosznych ogrodach , lśniących n iegdyś na t em opus tosza łem 
wybrzeżu , o d a w n y c h b o g a c h i d a w n y c h ludziach, k t ó r y c h ślad 
został t y lko n a zwojach p e r g a m i n u i na m a r m u r o w y c h z łomach 
s ta rych świątyń i pa łaców od Posse idoni i aż do Baiae . Tam, 
zdała poza m o r z e m i poza pask iem zamykającego go lądu, p o 
zostały j eszcze szczątki boga t ego mias ta wil i pa łaców, ale j a k 
w Paes tum, t ak i w Ba iae w p rochu się tarzają rozb i te ko lumny, 
ziemią zasypane i t rawą obrosłe od łamy posągów, a p o n a d n imi 
Czas bezb rzeżny śpiewa odwieczną pieśń p r ze twa rzan i a się form 
i pokoleń , będącą za razem Ni rwaną dla t ego , co u p a d a i za
miera a pieśnią z m a r t w y c h w s t a n i a i życia dla roślin m ł o d y c h 
wyras ta jących z g ruzów. 

* * 

Oprócz j edne j i n su l i , najświeższej bo odkopane j p rzed 
t r z ema laty, a zos tawionej bez zmiany, z całem b o g a t e m i wy-
k w i n t n e m u rządzen i em willi, z je j freskami, posągami , naczy
niami domowemi , n a w e t z og ródk iem zape łn ionym t y m i samymi 
kwiatami , j a k i e się widzi w o rnamen tacy i triclinium, s t a roży tne j 
P o m p e i t r z e b a szukać w neapo l i t ańsk iem muzeum. Przen ies iono 
t am wszys tko : posągi , sprzęty , ma rmury , kolumny, śc ienne ma
lowidła — zos tawiono ty lko nag ie mury . Dzięk i t e m u w P o m 
pei widzi się j e d y n i e f u n d a m e n t y i dolną część ścian n a wyso-
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kość człowieka: co wys t a rcza zupełn ie dla zrobienia dok ładnego 
p lanu miasta , ale nie wys ta rcza wcale aby dać o niem samem 
wyobrażen ie . To co rzucało światło n a życie i d o m o w y obyczaj , 
n a ku l tu rę umys łową i uczucia e s t e tyczne mieszkańców, to j u ż 
stąd znikło i szukać tego po t r zeba w muzeum. Co prawda , nie 
z j edną P o m p e i to z rob iono : j e s t to owszem duch i zwyczaj 
naszej epoki t ak samo pos t ępować zawsze i wszędzie , z ca łym 
d u c h o w y m do robk iem i z ca łym a r t y s t y c z n y m ska rbcem prze 
szłości. Dość p rze jechać same ty lko Włochy , aby się o t em 
przekonać . Co było arcydzie ł sztuki po kościołach i pałacach, 
pozab ie rano per fas et nefas, zapełnia jąc t em muzea . R z e c z prosta , 
że dzieło sztuki, m a l o w a n e lub rzeźb ione dla d a n e g o miejsca, 
z zachowaniem właśc iwych t e m u miejscu w a r u n k ó w oświet lenia, 
p e r s p e k t y w y i otaczającej o r n a m e n t y k i gmachu , t rac i po łowę 
swego efektu, g d y j e umieszczą w w a r u n k a c h całkiem odmien
nych i n ieodpowiednich . K t o widział miejsce za jmowane przez 
tycyanowską Assuntę w wielkim oł tarzu (lei Frań a nas t ępn ie 
po równa ł j e z tem, j ak ie obrazowi p rzeznaczono w Belle Arti, 
t e n chyba p r z y z n a mi słuszność, a wielkie szczęście, że ar tyści 
nie mogą p rzewracać się w g robach p rzy każdem p o d o b n e m 
świę tokradz twie , bo od szeregu lat nie us t awa łoby we Włoszech 
t rzęs ienie ziemi. 

Ale niedość, źe w m u z e u m dzieło sztuki t rac i n a umiesz
czeniu: bardzie j mu jeszcze szkodzi nag romadzen ie . Nieszczęśl iwe 
pomieszanie pojęć każe dziś uważać twórczość a r tys tyczną za 
środek pomocniczy p rzy szko lnym wykładz ie . S tąd owo fata lne 
uk ładan ie a r ty s tów szkołami, albo co jeszcze lepsze, u rządzanie 
z na jwiększych ich dzieł t r y b u n i Salons Carrés. Turys ta , za t rzy 
mawszy się w danem mieście n a dwie godziny, m o ż e dzięki 
t e m u m ą d r e m u urządzen iu przejść się odrazu przez sale t r zech 
galeryj i opowiadać , nauczywszy się z Baedeckera , j ak ie olbrzy
mie cyfry oglądał Diirerów, Murillów, Rafae lów — ale co mu 
z tego zos tanie? Chaos i ból głowy, pewnie j e d n a k ani j e d e n 
p i ękny kształ t , ani j e d n o t rwa łe wspomnien ie świecące j a k gwia
zda. O ileż inaczej by on patrzał , o ileż g łęb ie jby odczuwał , 
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g d y b y mu danem było poznać j e d n ą dziesiątą, j e d n ą setną część 
ty oh samych arcydzieł , szukając ich każdego zosobna w p rze 
znaczonej dlań p rzez a r tys t ę f ramudze lub oł tarzowej ramie . 
J a k żywo zap isa łyby się t ak widz iane w j e g o pamięc i , j a k 
t r w a ł y by łby ich w p ł y w na j e g o wyobraźn ię ! 

I P o m p e i p r zemawia łoby inaczej do w y o b r a ź n i widza, g d y b y 
pozosta ło n i e t k n i ę t e m a p rzyna jmnie j nie t ak ohydnie odar tem. 
Ta mnogość posągów, moza ik i fresków, koło k tó rych p rzechodz i 
się bez uwag i i wrażen ia w muzeum, tu, we właśc iwem mie j scu 
i na odpowiedn iem tle, s t a łaby się dopiero dla nas czemś źywem, 
p r zemówi ł aby zrozumiałą mową. Odczu l ibyśmy dopie ro wszyscy, 
bo zobaczy l ibyśmy na własne oczy, to o czem n a d a r m o uczy
l iśmy się w szkolnych podręczn ikach i bezmyś ln ie czyta l i śmy 
w książkach, oo nam ty łek roć s tawiał p rzed r o z t a r g n i o n y m wzro 
kiem Alma T a d e m a i Siemiradzki , życie s t a r o ż y t n e g o człowieka, 
j e g o ducha, j e g o at home. 

Przechodząc s ta remi ul icami po wielkich, t w a r d y c h g ł azach 
pompe jańsk iego b r u k u , wśród insu l , k tó re p różno próbują 
ożywić m o n o t o n n e objaśnienia p rzewodnika , rozmyś la łem o tych 
wszys tk ich rzeczach i o n i ek tó rych i n n y c h j eszcze . P r z y p o m i 
na łem sobie j a k p r z e d laty, świeżo po skończeniu un iwersy te tu , 
by łem tu po raz pierwszy, cały p rze ję ty szko lnym k lasycyzmem 
i ba łwochwa l s twem dla s t a roży tnego świata, j a k pod p rzewo
dn ic twem n i e d a w n e g o m e g o profesora H a r t l a zwiedza łem te 
m u r y z gorączką młodz ieńczego zac iekawienia i p r z y k r e m uczu
ciem pierwszego zawodu. Ty lko ty le? — py ta ł em siebie wów
czas — dziś nie py tam, nie dziwię się, nie gn iewam. Młodzieńcze 
zapały i młodzieńcze roz t e rk i minęły , i na zamar łe P o m p e i t ak 
samo, j a k na szalejący życiem Neapol , p a t r z ę ze spokojnym, choć 
t rochę s m ę t n y m uśmiechem; fala życia gon i za drugą falą, n iby 
od niej odmienna a przec ie t a k a s a m a i t aksamo rozp ływa się 
w morskie j toni , a n a jej miejsce z n ó w inne napływają. P i ękność 
Hel lady, wielkość Romy , mądrość s ta rego E g i p t u — czem j e s t to 
wszys tko? J e d n ą z t ych fal życ iowych odbi tych o wybrzeże 
wieczności i rozprysku jących się w nicość. I j a k kró tkowidzą-
cymi zdają mi się ci chrześci janie, co p rzez szereg wieków tu ta j 
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szukal i dla s iebie i dla ca łych p r o w a d z o n y c h przez się poko leń 
ideału, n iebu samemu nada jąc formy pogańsk iego Olimpu. Czemźe 
j e s t n ie ty lko P o m p e i , ale Akropo l A teńsk i i s t a r o ż y t n a R o m a 
w o b e c j e d n e g o s łowa E w a n g e l i i ? 

Ozy myśl p o d o b n a przyświeca ła funda torowi Nowej P o m p e i , 
g d y w pobl iżu za sypanego pop io łem mias ta wznosi ł p r z y b y t e k 
dla Różańcowej M a d o n n y ? To pewne , źe wpros t opa t rznośc iowem 
stało się s tworzen ie ogniska chrześci jańskiej mod l i twy i łaski 
Boże j p r zy g r u z a c h t ego siedliska ba łwochwa l s twa i wszelkiej 
rozpus ty , j a k i e m by ła rozwiązła P o m p e i . 

Dziś wznios ło się tu na stepie, na k t ó r y m dawniej nie 
by ło ani drzewka, ani chatki , spore mias teczko — m n ó s t w o h o 
teli, sk lepów i p r y w a t n y c h domów, zak ład dla opuszczonych 
chłopców, dalej wielki kompleks g m a c h ó w mieszczący obsze rny 
zak ład dziewcząt , mieszkan ia X X . D o m i n i k a n ó w i ks ięży P e n i -
t encya ryuszów, i wspania ła bazyl ika . D o t ego c e n t r u m N o 
wej P o m p e i zdążają zewsząd l iczne g r o m a d y p i e l g r z y m ó w : j e 
dnych p rzywioz ły os ta tn ie pociągi z Neapo lu i Salerno, inn i 
p rzyby l i powozami lub pieszo. Oczywiście ci p ie lg rzymi nie 
p rzypomina ją ani poważnych , skupionych, wyborn i e zorgan izo
w a n y c h pochodów p ie lg rzymów niemieckich w Eins iede ln lub 
K e v e l a e r , ani r ozmod lonych p łomiennych t ł u m ó w w Lourdes , 
Paray- le-Monia l , Fourv iè re s , M o n t m a r t r e , ani o lb rzymich żywych 
fal l udu , p łynących ku Częstochowie, Starejwsi , Ka lwary i . Są 
to Włosi , a więc ba rdzo krzykl iwi , wesel i i oboję tni n a wszelkie 
decorum, a z P a n e m B o g i e m nie robiący sobie ż a d n e g o k łopo tu 
ani ceregielów. O skupieniu, o wspólnej modl i twie n i ema mowy. 
W i e l u z nich t r z y m a różańce w ręku, n i ek tó rzy n a w e t poru
szają ustami, j a k b y odmawiając pac ie rze ; pan Z a g ł o b a j e d n a k 
powiedzia łby może, źe m a ł p y aku ra t t aksamo potraf i łyby od
mawiać różan iec . 

Kośc ió ł r enesansowy o j e d n e j nawie zupełnie we włoskim 
smaku, ale sz lache tny i ładny, m a j e d n ą wielką w a d ę : j e s t z b y t 
szczupły. Ludz i tu m o c : t ego dnia k i edy b y ł e m nie przysz ła 
ani j e d n a p ie lgrzymka, nie by ło też ż a d n e g o święta, p o m i m o 
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t ego przez pa rę godz in świątynia, wielkości kościoła P a n i e n W i 
z y t e k w W a r s z a w i e lub P i a r ó w w K r a k o w i e , by ła szczelnie za
pe łn iona zmienia jącym się wciąż t łumem, w k tó rym, rzecz g o d n a 
podnies ienia , b a r d z o wielu u w a ż a ł e m mężczyzn ze wszys tk ich 
sfer a t a k ż e k i lkunas tu podoficerów i żołnierzy. 

B o g a c t w o m a r m u r ó w i apa ra tów kośc ie lnych t u wielkie, 
a skarbiec, mimo t ak k ró tk i ego i s tn ien ia bazyl iki , zape łn ia p a r ę 
sal, w k t ó r y c h za szkłem świecą od z ło ta i b ry l an tó w k o s z t o w n e 
o s t e n z o r y a , kie l ichy i k rzyże . Z e s r eb rnych w o t ó w u łożono 
lśniący l ampas doko ła ścian świątyni , k tóre j wielki o ł ta rz j a 
śnieje m n ó s t w e m n ieus tann ie pa lących się świec w s r e b r n y c h 
kande lab rach i e fek townym odb łysk iem ko lorowych okien kopuły . 

Podczas mszy p r z e d c u d o w n y m wize runk iem R ó ż a ń c o w e j 
Madonny śpiewają dz iewczę ta z ochronk i t a k cudnie , j a k b y im 
pożyczy ły t o n ó w swych i melodyj chóry duchów nadz iemskich . 
Miękkie, słodkie, rozp ływające się w powie t r zu adagia zdają się 
nape łn iać świą tynię s rebrzys tą i liliową falą d ź w i ę k ó w ; czar 
j ak i ś dz iwny w y d o b y w a się z tej melodyi i odurza j a k z b y t 
mocne kadzidło . 

P o nabożeńs tw ie zapozna ję się z 0 0 . D o m i n i k a n a m i za
rządzającymi świątynią i ze z n a k o m i t y m je j funda torem. O świę
tym Iwonie podnos i z uznan i em w dniu j e g o uroczys tośc i h y m n 
w brewiarzu, źe był w p r a w d z i e : 

Advocatus, sed non latro. 
Bar to lo L o n g o by ł p r z e d dwudz ies tu l a ty a d w o k a t e m w Nea 

polu, ale należał z pewnością do tych, k tó rych j a k o szanowne 
wyjątki chwal i brewiarz . B ó g go na tchną ł wielką myślą przeciw
stawienia pogańskie j P o m p e i chrześci jańskiego ogniska wia ry 
i nabożeńs twa . W z b o ź n e m dziele p o m a g a ł a \ n u gor l iwie szla
che tna małżonka , pochodząca ze s łynnego r o d u h rab iów Fosco . 
WT t y m czasie właśnie L e o n X I I I . oddawał świat cały pod opiekę 
N. P . Różańcowe j i wszys tk im w i e r n y m polecał różaniec , j a k o 
powszechną najskutecznie jszą modl i twę . Bar to lo L o n g o pos ta 
nowił n o w e sancluarium poświęcić Najśw. P . Różańcowe j i od 
razu rozgłos łask i cudów, doznawanych w tej świątyni, nape łn i ł 
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nie tylko W ł o c h y , ale cały świa t chrześcijański . Zadziwiającą 
j e s t i s totnie cześć, j aką w najmnie j n a w e t re l ig i jnych sferach 
włoskiej in te l igencyi w z b u d z a popu la rna M a d o n n a z Val di Pom
pei ; og romną j e s t też i lość nap ływających tu wciąż p ie lg rzymów 
ze wszystkich części pó łwyspu . Jeże l i spytać , k tóre z miejsc 
cudownych we W ł o s z e c h n a z w a ć b y można wioską Częstochową, 
miejscem t e m nie by łoby L o r e t t o , ani żaden inny z l icznych przy
b y t k ó w cudownych , roz rzuconych po Włoszech, ty lko bazy l ika 
w P o m p e i . D o godnośc i bazyl ik i podniós ł Ojciec św. świątynię 
pompejańską wsku tek l icznych cudów, j ak imi się wsławi ła ; po 
nieważ zaś pomiędzy b i skupem z Noli a a r cyb i skupem n e a p o -
l i tańskim powsta ł konflikt o p rawo t e ry to rya lnego zwierzchnic
t w a n a d c u d o w n e m miejscem, Stol ica Świę ta ogłosi ła bazy l ikę 
za bezpośrednio podległą papieżowi, k tó ry nią zarządza za po
ś rednic twem wikaryusza w y b r a n e g o z pomiędzy cz łonków kole
g ium ka rdyna łów. W i k a r y u s z e m b y ł aż dotąd zmar ły świeże 
ka rdyna ł Mazzel la T. J., k tó ry też nosił t y tu ł r e k t o r a bazyl ik i ; 
przypuszczają, że nas tępcą j e g o zostanie j e d e n z k a r d y n a ł ó w 
na leżących do Zakonu Kaznodz ie j sk iego . W i c e r e k t o r e m j e s t D o 
min ikan in n iezmiern ie wyksz t a ł cony i d y s t y n g o w a n y . Mieszka 
on tu wraz z d rug im kap ł anem i dwoma b raćmi i ma pod wy
łącznym swym zarządem kościół i skarbce, obsługą zaś duchowną 
zajmują się świeccy księża Pen i t encya rze . Z a p e w n e n ied ługo 
j e d n a k miejsce tych os ta tn ich zajmą 0 0 . Domin ikan ie . 

Oprócz bazyl ik i s tworzył D o n Bar to lo w Now^ej P o m p e i 
dwa n iezmiern ie poży teczne zak łady s ierót dziewczątek, k tó rych 
120 kształci się i wychowuje p rzy kościele pod naj t roskl iwszą 
opieką zakonn ic św. Dominika , oraz chłopców, synów przes tęp 
ców krymina lnych , opuszczonych przez rodz iców a w y c h o w y 
w a n y c h w liczbie s tu pod k i e runk iem ks. Pi jarów, dzięki chrze
ści jańskiemu miłosierdziu. Oba te zak łady są p i ę k n e m uzupe ł 
n ien iem wielkiego dzieła D o n Bar to l a i świadczą w cha rak te 
rys tyczny sposób o tem, że wia ra i pobożność u ka to l ików obja
wiają się n ie ty lko modli twą, ale obok niej i r ozumnemi , poźy-
tecznemi dziełami miłości b l iźn iego . 
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VI. 

Kont ras ty w religijnem życiu WTłoch. P róba dyagnozy. Włoski t emperament . 
Alla buona i Fa niente. Co zrobił liberalizm dla włoskiego ludu. Sys tem 
dzierżaw włościańskich we Włoszech. Pellagra, tyfus głodowy i emigracya. 
Akcya ra tunkowa katol ików na korzyść ludu. Casse rurali i t owarzys twa 
wzajemnej pomocy. Tajemnica katolickiego wpływu. Droga do serca przez 
kieszeń. Socja l izm agrarny. Organizacya w mias tach. Pol i tyka rządów wo
bec katolików. Zła wiara zachowawczego minis teryum. Wplątanie katol i
ków w socyal is t jczne spiski. Zamknięcie 59 dzienników i 4500 s towarzy
szeń. Proces i więzienie Don Albertaria . Wyrzucan ie włościan z dzierżaw 
za głosowanie. Zużycie się i kor rupcya rządzących s t ronnic tw. Układ 
Crispiego z Maffia. Bandyci sycylijscy — ajentami wyborczymi rządu. Nie
dojrzałość i nieudolność opozycyi. Katol icy — s t ronnic twem przyszłości . 
Ich organizacya i dyscyplina. Komi te ty dyecezyalne i parafialne. Uczęsz
czanie do kościoła. Nabożeńs twa wieczorne. Brak katolickiej inteligencyi. 
Konflikt z nowymi Włochami . Moderat i i kryptokatol icy. C z j trafną była 
i j e s t poli tyka a b s t j n e n c j i . C z j papież może wyjść z W a t j k a n u . Obecna 

sy tuacya i przyszłość katolickiego obozu we Włoszech. 

T ł u m p ie lg rzymów w Val di P o m p e i u s tóp R ó ż a ń c o w e j 
Bogarodzicy, ale p i e lg rzymów hałasujących, rozbawionych , j e 
dzących pomarańcze i sa lami w kruchc ie kościelnej ; pe łno ludz i 
w Neapol i t ańsk ich kościołach, a równocześn ie na ul icach tak i 
bezwstyd , w obyczaju mas l udowych t ak zupe łny b r a k e tycznego 
poczucia j a k n igdzie c h y b a na świecie. W Rzymie , F lo rency i , 
Medyolanie , najczęściej pus tk i w kościołach zupe łne a n a t o m i a s t 
n iewidziany gdzieindziej rozwój ka to l ickiego życia spo łecznego , 
k tó rego w ka to l ick im Neapo lu ledyvie są szczątki. Szkoła b e z 
B o g a i księdza, wśród in te l igencyi oboję tność lub n iechęć d la 
wiary t ak powszechna , j a k w ż a d n y m i n n y m kato l ick im kraju, 
a równocześn ie powołań z a k o n n y c h i d u c h o w n y c h więcej , n iż 
gdziekolwiek indzie j , s towarzyszeń ka to l ick ich tyle , że w samych 
tylko pó łnocnych prowincyach , ob ję tych s t anem oblężenia, p o 
trafiono ich rozwiązać p rzed pa ru la ty półp ię ta tysiąca. Co to 
wszys tko znaczy? J a k te sprzeczności pogodzić i wy t łumaczyć , 
j ak i sąd wydać o usposobieniach , k i e runku i wierzen iach t e g o 
na rodu? 

Sąd ł a twy nie jes t , a t en z j a k i m się m o ż n a spo tkać u tu 
rys tów i w opisach podróży lub dz iennikarskich a r tykułach , 
b y w a zawsze fałszywy, bo zawsze j ednos t ronny . K t o b y sądził 
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W ł o c h y z tego , j a k wyglądają m i a s t a — a te ty lko zwykl i znać 
c u d z o z i e m c y — o s ą d z i j e równie b łędn ie j a k ten, k to do ka to 
l icyzmu włoskiego p r ó b o w a ł b y zas tosować mia rę niemiecką, 
a choćby ty lko francuską. Sp róbu jmy jeże l i nie sądu, bo n a to 
p o t r z e b a b y d łuższego niż mój p o b y t u we Włoszech , i g łębszego 
z niemi obznajomienia , to p rzyna jmnie j częściowej d y a g n o z y s to
sunków włoskich n a punkc i e re l ig i jnym. 

Skons t a tu jmy przedewszys tk iem, że W ł o c h j e s t cnłowiekiem 
zupełnie i n n y c h form towarzysk ich i życ iowych pojęć, niż n ie 
ty lko my ludzie pó łnocy ale i inne romańsk ie na rody . Nie j edno , 
co wszędzie indziej uchodz i za niewłaściwość, tu poczy t ane jes t 
za rzecz przyzwoi tą . H i s z p a n m a niemniej t e m p e r a m e n t u , ale 
wrodzone poczucie godnośc i osobistej i powag i n ie pozwala m u 
puszczać w o d z ó w t e m p e r a m e n t o w i ; F r a n c u z a ws t r zymuje znów 
od t ego towarzysk i k o n w e n a n s . W ł o c h przec iwnie , zachowuje 
się gorsząco w kośc ie l e , ale równie gorsząco zachowuje się 
w tea t rze , a p rzy ję ta ogólnie towarzyska poufałość t ł umaczy nie 
raz lekki j e g o t o n wobec osób d u c h o w n y c h a n a w e t i r zeczy 
świętych, zakrawający n a lekceważenie . W s z y s t k o zresztą co 
robi , robi on z p e w n e m lekceważeniem, alla buona: u rzędn ik n a 
poczcie oznajmia z u p r z e j m y m uśmiechem, że zagubi ł list r eko 
mendowany , a k rawiec z równą dobrodusznością pokazuje wy
paloną przez chłopca dziurę na o d d a n y m do reperacy i ga rn i 
tu rze . W s z y s t k o to fa niente wobec maka ronów. 

Organ izacya ka to l icka n a pó łnocy W ł o c h obejmuje przede
wszys tk iem najn iższe w a r s t w y ludności i zwraca się do nich 
g łównie ze s tanowiska ekonomicznych in teresów. W ł o c h y są 
cha rak te rys tycznym dowodem, j a k mało chodzi współczesnemu 
l ibera l izmowi o p r a w a i o p o t r z e b y ludu. P r z e w r ó t r ewolucy jny 
zniósł tu wszys tko , co zbudowała przeszłość, p ię tnując t ę p rze 
szłość za rzu tami o n ie równość s tanów, o ucisk i n iedolę i ogłu
pienie ludu; ale o po lepszenie doli ludu nie pos ta ra ł się wcale. 
Ziemia pozos ta ła w r ęku burżuazy i i szlachty, na leżących w ca
łości do l ibera lnego obozu: aby w y p r ó b o w a n y m wspó łwyzna 
wcom pol i tycznym nie czynić ujmy, nie wspomniano ani s łowa 
o uwłaszczeniu ludu. A nie ma kraju n a świecie prócz I r i an -
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dyi, w k t ó r y m b y uwłaszczen ie by ło t ak palącą potrzebą. L u d 
wiejski we Włoszech pracuje ciężko n ie dla siebie i j e s t w p r o s t 
wysysany do szpiku kości p rzez cały szereg pijawek, a to dzięki 
sys temowi dz ie rżawnemu, po lega jącemu n a wyna jmowan iu ma
ję tnośc i częściowo lub większemi parce lami spekulan tom, k tó rzy 
płacą rycza ł t em i oszczędzają właścicielowi k łopo t l iwego poro 
zumiewania się z po jedynczymi dzierżawcami, ale spekulując n a 
różnicy pomiędzy czynszem p łaconym p a n u a o d b i e r an y m od 
chłopów, obdzierają t ych os ta tn ich ze skóry bez litości, j a k na 
W ł o c h ó w przys ta ło . J eże l i m ó w i się o włoskiem lenis twie od
nosi się to do mias t : wieśniak j e s t j e d n y m z na jpracowi t szych 
n a świecie, ale pomimo pracy, pomimo żyznego g run tu , g inie 
z pe l lagry i g łodowego tyfusu, tys iącami co wiosna lub se tkami 
tys ięcy emigruje do A m e r y k i — b o go z jada —fattore, poddz ie r 
żawca. P r z y t e m dla wspomożen ia go n ie zrobi ł p a r l a m e n t l ibe
ra lny n ic : w in teres ie bowiem l ibera lnych właścicieli wszech
władnych na Monte Citorio, leży finansowa zależność i n ę d z a 
wieśniaka. W i ę c do n i edawna w całych Włoszech n ie było ani 
j edne j i n s ty tucy i k redy towe j , z k tóre j m ó g ł b y korzys tać wieśniak, 
ani j e d n e g o s towarzyszen ia wzajemnej pomocy na wsi. K a t o 
licy pierwsi .zajęli się b i e d n y m wiejskim p ro le t a rya tem. Założyl i 
t. zw. Casse rurali, rodzaj kas za l iczkowych n a d e r p rak tyczn ie 
u rządzonych i te os ta tn ie z b łyskawiczną szybkością rozpo
wszechni ły się po całych pó łnocnych Włoszech , podnios ły szybko 
włościan z ekonomicznego u p a d k u i oddały ich równocześn ie 
pod k ie runek k l e ryka lnego s t ronnic twa . J a k u nas t ak często 
rzemieślnik i p rzemys łowiec katol icki musi z c ięźkiem sercem 
g łosować za l ibe ra łem pod żydowską komendą, bo u żyda siedzi 
w kieszeni , t ak tu włościanin n ieraz d la tego ty lko na leży do 
kato l ickiego s t ronn ic twa , bo ono j e d n o wspiera go ekonomicznie . 
To klucz do z rozumien ia j e d n e g o z pos tawionych n a ws tęp ie 
zagadn ień rozszerzen ia się t a k szybkiego katol ickiej organizacyi 
w scep tycznych Włoszech . Tstotnie tam, gdzie ka to l i cy zorgani 
zowali ekonomiczną samopomoc ludu, panowan ie ich zapewnione . 
Gdzieniegdzie , np . w Emil i i i obu Komandach ubiegl i ich socya-

p . р . т . LXVII. 26 
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liści i t am też widzimi j e d y n y może n a świecie objaw a g r a r n e g o 
socyal izmu. 

W mnie j szym s topniu to samo stało się w mias t ach , t u 
j e d n a k ka to l icy wcześnie spotkal i się z organizacyą socyal is tyczną. 
Niemniej j e d n a k tak ie ins ty tucye j a k r z y m s k a Società operaia są 
is to tną potęgą, a o rgan izacya ka to l ików w mias tach ś rodkowych 
i pó łnocnych Włoch , zwłaszcza w Medyolanie , W e n e c y i , Bo lo 
nii, Turyn ie , Genui , Pizie j e s t znakomitą . R e z u l t a t e m jej b y w a 
pomyślny , w innych kra jach n ies te ty p rócz ka to l ick ich Niemiec 
n i eznany objaw, źe w wielu mias tach włoskich ka to l icy mają 
większość g łosów w radz ie miejskiej , a wszędzie p r awie dyspo
nują poważną mniejszością. 

R z ą d za równo r a d y k a l n y j a k zachowawczy robi ł co mógł , 
aby przeszkodzić tej akcyi. Crispi i Zänarde l l i p róbowal i p o 
gnęb ić ka to l ików z n a n e m i p r a w a m i p rzec iw i n s t y t u c y o m ka to 
lickim oraz grab ieżą maję tnośc i na leżących do ins ty tucyi Miło
sierdzia. Zachowawcze min i s t e ryum Rud in iego wyda ło dla zła
mania katol ickiej akcyi p ięć znanych okóln ików nakazu jących 
prefek tom wzięcie ka to l ików pod pol icyjny dozór i ogran iczen ie 
dla nich p r a w a z g r o m a d z e ń i s towarzyszeń . K i e d y w y b u c h ł y 
socyal is tyczne zamieszki w Medyolanie , t e n sam zachowawczy 
rząd z machiawelską przewrotnośc ią i oczywistą złą wiarą wplą ta ł 
w tę sp rawę ka to l ików, pomawia jąc ich o sojusz z socyalną r e 
wolucya, rozgłosi ł świa tu za poś redn i c twem swych te legraf icznych 
agencyj , źe ognisko sprzys ięźenia było u 0 0 . K a p u c y n ó w , bie
dnych B o g u dueha w i n n y c h zakonn ików uwięził, j a k o soc ja l i 
s tycznych przewódców, i wraz z i nnymi w y b i t n y m i ka to l ikami 
stawił p rzed sąd wojenny . K a p u c y n ó w oczywiście t r z e b a było 
wypuścić , ale na jznakomi t szego z włoskich publ icys tów D o n 
Dawida Alber ta r io , r e d a k t o r a medyo lańsk iego Osservatore Catło-
lico, będącego zdawna solą w oku masonom, skazano j a k o so-
cyalistę na ciężkie dwule tn ie więz ien ie , j e g o w s p ó ł r e d a k t o r a 
w y g n a n o z kraju. Wie lu wyb i tnych ka to l ików skazano również 
na dotkl iwe kary, zamkn ię to 50 ka to l ick ich dz ienników, rozwią
zano wszys tk ie katol ickie s towarzyszen ia pol i tyczne w prowin-
cyach ob ję tych s t anem oblężenia. Masonerya zaape lowała go-
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rąco do walki na noże przec iw ka to l ikom, a pod je j wp ływem 
właściciele z iemscy zaczęli odbierać dz ie rżawy włościanom g ło
sującym za katol ikami, pozbawiając ich za jmowanego od se tek 
lat ką ta i naraża jąc na śmierć głodową. P o mias tach poszczuto 
przec iw ka to l ick im s towarzyszen iom część r adyka lne j s tuden te ry i 
a raczej ul iczny mot łoch dla zamani fes towania św. oburzen ia 
opinii publ icznej przec iw k l e ryka łom przez rozbi jan ie im g łów 
i okien. N a wsi nie wiele to pomog ło ; w mias tach wywar ło 
wprawdz ie skutek, ale sp rzeczny z i n t encyami rządu : zamias t 
bowiem nawrócić się n a r ządowy l iberal izm, masy l udowe opu
ściwszy w części ka to l icki obóz, rzuci ły się w objęcia socya-
lizmu. 

P o m i m o to wszys tko o rgan izacya ka to l icka nie zos ta ła zła
maną, s towarzyszenia po powroc ie n o r m a l n y c h s tosunków za
wiązały się na nowo a s t ronn ic two katol ickie p rzeds tawia , dziś 
p rzyna jmnie j , na pó łnocy s t ronn ic two przyszłości . P a r t y e rzą
dzące p rzeży ły się, za równo zachowawcy, j a k l ibera łowie p o 
stępowi. S t raszną o tch łań zepsucia mora lnego w całym rządzą
cym systemie odkry ły światu rewelacye świeżo wyszłe n a j a w 
w procesie o morde r s two N o t a r b a r t o l a przez Maffię. Świa t cy
wi l izowany dowiedzia ł się z p r ze rażen i em o porozumien iu i so
ju szu wszystkich min i s te ryów zacząwszy od Crispiego, z osławioną 
masońską Maffia, k tó re j rząd zapewnia zupełną bezkarność w je j 
rozbojach i m o r d e r s t w a c h i dał dowód sumiennego przes t rze 
gania umowy, ws t rzymując przez s iedem lat b ieg sprawiedl iwości 
w tej s łynnej sprawie, w zamian za p rzep rowadzen ie przez Maffię 
w y b o r ó w w Sycyli i na korzyść r ządowych k a n d y d a t u r . Dzięk i 
t e m u uk ładowi od la t 20 Sycyl ia wyb ie r a samych ty lko mini-
s te rya lnych k a n d y d a t ó w , a Maffia grasuje w niej bezkarn ie . 
Ze tak ie rządy i stojące za n iemi s t ronn ic twa n ie mają i n ie 
mogą mieć j u t r a — to k a ż d y we W ł o s z e c h rozumie , zwłaszcza 
że k a ż d y tu widzi j a k dalece i fotele min is te rya lne , i krzes ła 
w izbie nie są n iczem innem, j a k ty lko ś rodkiem do nape łn ian ia 
własnych i przyjaciół po l i tycznych kieszeni z funduszów pań
s twowych. 

26* 
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Go do opozyeyi , ta j e s t we W T łoszech t ak niedojrzałą i dzie
cinnie jaskrawą, t ak i okazuje b rak na je lementarn ie j szego t a k t u 
(np. w wyborach k rymina l i s tów odsiadujących więzienie za p o 
spolite, nie za po l i tyczne zbrodnie , nie mówiąc j uż o modne j 
obstrukcyi) , t aką b ru ta lność i n s t y n k t ó w i bezws tydność ś rodków 
działania, źe dojśćby mog ła do s teru li ty lko za pomocą rewo
lucyi, ale u t r z y m a ć rządu w swych rękach nie potraf i łaby n a 
długo. Kato l icy wobec t ego wszys tk iego są tymi, do k tó rych 
j u t r o należeć będzie niewątpl iwie, czuje to rząd, czuje t ak do
brze , źe boi się tej p o t ę g i gorzej od rosnącego wciąż socya-
lizmu, chciałby j a k i m b ą d ź kosz t em wciągnąć ka to l ików na a renę 
walk pa r l amen ta rnych , od której dotąd t rzymają się zda leka 
z powodu has ła Stol icy Św.: ne elettori né eletti. P r a g n ą c z łama
nia tej zasady, rząd chciałby z j edne j s t rony zużyć ka to l ików 
w po l i tycznych zapasach i skompromi tować lub prze jednać , 
z drugiej s t rony j e d n a k chodzi mu o wzmocnien ie k r u c h y c h 
podwalin, z jednoczonej przez masonów Italii , n o w y m , s i lnym 
a zwłaszcza z d r o w y m żywiołem, mnie jsza o to, że to będzie 
opozycya. Że do tego przyjdzie , to wątpl iwości n ie u lega, jeże l i 
wogóle p a r l a m e n t a r y z m w Europ i e , a specyalnie we Włoszech , 
nie zbankru tu j e do resz ty w p rędk im czasie. W każdym, razie 
oprócz Niemiec nie ma kraju, w k t ó r y m b y katolicy 7 t ak dobrze 
i silnie by l i zorganizowani . D o p o m a g a do tego niewątpl iwie 
p r a k t y k o w a n a we Włoszech zasada n ie in te rwenc ja pańs twa w spra
wach Kościoła . Co p r a w d a rząd tej zasady nie p rzes t rzega ściśle, 
gwałcąc ją stale wr kwes ty i k ró lewskiego exequatur p rzy nomi -
nacyach b i skupów a sporadycznie przez za t r zymywan ie pensyj du
chownym, szykany u rządzane J e z u i t o m i t. p . Nie mnie j j e d n a k 
swoboda ruchów, jak ie j używa Kościół , nada je mu we W ł o s z e c h 
lepsze s tanowisko, niż w wielu innych katol ickich krajach, po
mimo wrog iego usposobienia rządu, s cep tycyzmu war s tw kieru
jących i p rześ ladowań masonów. Biskup związany j e s t ściślej 
z R z y m e m , niż gdzieindziej i bardz ie j od j e g o wskazówek za
leżny; organizacyą ma cha rak t e r parafialny i dyeoezya lny a j e 
dnoli tość i dyscypl ina większe są w niej n a w e t niż w Niem
czech. Najsłabiej s tosunkowo przeds tawia się p rasa katol icka , 
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przyna jmnie j eo do jakośc i gaze t ; pod wzg lędem ich ilości bo 
wiem W ł o c h y stoją wyżej od Aus t ry i i t r u d n o znaleść mias teczko 
t rochę większe, k t ó r e b y nie miało swego kato l ickiego dzienniczka. 
Sprawiedl iwość w y z n a ć j e d n a k każe , źe dz ienn ików tych n ik t 
nie czyta, bo n a p r z ó d zby t są licho r edagowane , a powtó re nie 
mają odpowiednie j publiczności . L u d we Włoszech dz ienn ików 
nie czytuje , a ludzie wyksz ta ł cen i p renumeru ją czasem g a z e t y 
katol ickie dla zasady, ale czytają l ibera lne . 

Do kościoła we Włoszech chodzi jeszcze pi lnie lud wiejski 
i n a b o ż e ń s t w a parafialne są po wsiach ba rdzo uczęszczane . 
W mias tach j e s t g o r z e j : i t u j e d n a k widzieć m o ż n a n ie raz za
pe łn ione kościoły na c ichych mszach a wśród publ iczności spo
t y k a się znacznie większy p r o c e n t mężczyzn, niż we F r a n c y i . 
W i e c z o r n e n a b o ż e ń s t w a uczęszczane są ty lko na południu , chyba 
że j e s t una festa z i luminacyą kośc io ła , pa ru tys iącami świec 
i eon scelta musica, bo to wszys tko W ł o c h lubi i b iegn ie n a ta 
kie p o b o ż n e widowisko przez c iekawość i p różn iac two , za równo 
w P a l e r m o j a k w Medyolanie . I n t e l i gencya mało b y w a w kościele 
a ba rdzo często w p r o s t j e s t bezwyznaniową. P r z y c z y n i a się do 
tego nierel igi jne wychowan ie w szkołach, na k tó re rozszerza
jące się w pó łnocnych zwłaszcza Włoszech scuole di religiom 
nie są w s tanie zaradzić . J a k i ż więc os ta tecznie wydać sąd 

0 włoskim katol icyzmie , o po łożen iu włoskiego kościoła i wie
rze włoskiego ludu? 

Źe ka to l icyzm włoski j e s t sui generis, to pewne , ale i to 
p e w n e także, źe pomimo p rzec iwnych nieraz pozo rów W ł o c h y 
są i pozos taną k ra jem katol ickim. Objawy z e w n ę t r z n e pobożnośc i 
mogą nie zawsze się zgadzać z naszemi wyobrażen iami o po 
wadze re l ig i jnego ku l tu ; wierze b r akn i e nieraz pogłębienia , a ze
w n ę t r z n y m p r a k t y k o m nie zawsze odpowiada podnies ienie we
w n ę t r z n e e tycznego poziomu. Z b y t n i a nieraz pobłaż l iwość i na 
g inan ie się władz duchownych do miejscowego t e m p e r a m e n t u 
1 obyczaju s tały się ź ród łem n a d u ż y ć p e w n y c h i n i edoskona łego 
us t ro ju nie j edne j ins ty tucyi , nie j e d n e g o z jawiska w życiu ko -
ścielnem. Ogółem j e d n a k życie to ma po t ężne we W ł o s z e c h ko-
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rżenie i dość żyzny grunt , aby na miejscu śc ię tych i wyt rze 
b ionych dębów s ta rych wciąż nowe, świeże puszczać pędy. 

Ujemną s t roną włoskiego ka to l icyzmu j e s t z u p e ł n y n iemal 
b rak in te l igencyi świeckiej w katol ickich szeregach. B r a k t en 
t łómaczy się p rzedewszys tk iem konfl iktem istniejącym, i to w sta
nie chron icznego zaostrzenia, pomiędzy włoskimi ka to l ikami a rzą
dem, I w innych kra jach zdarza się często ka to l ikom być u rządu 
w niełasce; podczas j e d n a k g d y we F r a n e y i nie dadzą kato l i 
kowi posady w adminis t raeyi i sądzie, znajdzie on ją w wojsku 
i w m a r y n a r c e ; w Niemczech zaś ka to l icyzm przeszkadza wprawdz ie 
do awansu, ale nie wyklucza ze służby. W kra jach t ych wyższe 
władze nie lubią wprawdz ie katol ików, ci os ta tn i j e d n a k nie 
stoją w zasadniczym przeciwieńs twie do rządu. Z W ł o c h a m i 
inaczej . Cały nowoczesny us t ró j t ego kraju w y w o ł a n y i d o p r o 
w a d z o n y do sku tku przez wszechświa tową m a s o n e r y ę skupia się 
i ma oś ś rodkową w zaborze R z y m u papiesk iego na stolicę bez
wyznan iowego króles twa. Ka to l i cy choćby się pozbyli wszelkich 
t ę skno t za d a w n y m i burbońsk imi i toskańsk imi r z ą d a m i , nie 
mogą oczywiście zgodzić się na przywłaszczen ie R z y m u ; dla 
rządu zaś i dla ogółu społeczeńs twa włoskiego Borna capitale, 
Borna intangïbile j e s t n a r o d o w y m dogmatem. W tych warunkach , 
b y ć ka to l ik iem w życiu publ icznem, znaczy to w y s t ę p o w a ć prze-
ciw rko idei j ednośc i narodowej i poniekąd pope łn iać zd radę 
s tanu. Poko len ie dzisiejsze zapomnia ło o o h y d n y c h środkach, 
j ak imi dop rowadzone zosta ło do sku tku połączenie "Włoch. 
Us łużna h i s to rya współczesna nie tyle mis t rzyni życia, ile fał-
szerka przeszłości , umie ideal izować takie fakta, j a k zasadzka 
w Castelfidardo. j ak morder s two Rossie 'go i sz lache tnego księcia 
Pa rmy , j a k zamachy na P iusa I X . i króla F e r d y n a n d a , k tó rych 
w y k o n a w c o m wznoszą dziś posągi, j ak orgie t r y u mw i ra tu w Rzy
mie i ga ryba ldczyków w Neapolu . L u d wprawdzie j ę c z y pod 
ciężarem p o d a t k ó w i nędzy, wzdychając za pa t rya r cha lnymi sto
sunkami z przed la t 40; in te l igencya w y t r e s o w a n a w u r z ę d o w y m 
pa t ryo tyzmie przez szkołę i wojsko, c iągnąca zresztą zyski z obe
cnych s tosunków, uksz t a ł t owanych umyś ln ie n a je j korzyść a na 
szkodę ludu, przeję tą j e s t szowinizmem na rodowym. Crispi swymi 
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wie lkopańs twowymi pomys łami podbi ł je j b ę b e n k a i dziś mówić 
z W ł o c h e m o podzia le j e g o ojczyzny, lub zwrocie bodaj j e d n e g o 
ty lko R z y m u , znaczy łoby to naraz ić się na śmiech lub zn i ewagę 
z j ego s trony. Rzecz pros ta ; p roszę spróbować zrobić p r o p o -
zycyę wskrzeszenia Rzeszy Niemieckie j na jzaciekle jszemu par
ty kularzyście z H a n o w e r u lub B a w a r y i : odpowie z pewnością, 
że go ciśnie prusk i munsz tuk , ale że go nie zrzuci za cenę 
z jednoczenia i po tęg i o jczyzny. 

T a idea j ednośc i W ł o c h t ak weszła w społeczeńs two, źe 
n a w e t w katol ickich sferach i w y c h o w a w c z y c h zak ładach n ik t 
nie próbuje przeciw niej wys tępować , n ikomu n a myś l n ie przy
chodzi s tarać się o je j rozbicie . A j e d n a k rozbic ie to j e s t n iewąt
pliwie zasadn iczym pos tu la t em k a ż d e g o włoskiego ka to l ika : stąd 
t rudność , gorze j , bo t rag iczność i fa ta lność j e g o po łożen ia w o b e c 
ogółu społeczeństwa. Owa Reichsfeindsćhaft, k tórą podczas ku l tu r -
kampfu walono codzień, j a k pałką w łeb cent rum, może tu ta j 
zostać zarzuconą ka to l ikom, z pozo rami większej słuszności. I to 
j e s t powód, dla k tó rego świecki człowiek z in te l igencyi nie może 
na leżeć do ka to l ick iego s t ronn ic twa jeże l i ma, lub chce mieć 
jak iekolwiek s tanowisko rządowe, j ak iko lwiek wp ływ społeczny, 
lub jeśl i j a k o kupiec , inżynier , p rzemys łowiec j e s t czy od rządu, 
czy od społeczeńs twa zależny. Sz tucznie rozn iecana i r ozdmu
chiwana gdzie indzie j n iechęć i p o g a r d a dla ka to l i cyzmu ma tu 
tak w y b o r n y p u n k t wyjścia: wszak katol ik j e s t p rzec iwnik iem 
jednośc i włoskiej , więc p rzec iwnik iem i zdrajcą ojczyzny. 

J e s t w t em p o w a ż n y szkopuł , o k t ó r y się rozbi ja o d w a g a 
i wy t rwa łość wielu ka to l ików. J e d e n z ks ięży w W e n e c y i opo
wiadał mi, źe p r o k u r a t o r g e n e r a l n y p a ń s t w a i p r e z y d e n t sądu 
w t e m mieście są j e g o p e n i t e n t a m i i to t y g o d n i o w y m i — ale 
przychodzą spowiadać się w wieczornej porze, aby ludz iom nie 
wpad ły w oczy ich s tosunki z księżmi. Nie j e d e n z m ę ż ó w s tanu 
lub wyższych wojskowych czyni to samo. Dziwić się t y m Ni
k o d e m o m t rudno — kompl ikacya s tosunków między p a ń s t w e m 
a Kośc io ł em j e s t t u i s to tn ie z b y t wielką. 

Rzecz c iekawa: podczas g d y w innych kra jach g ł ó w n y 
zarzu t p rzec iw ka to l ikom po lega na tem, źe zanad to mieszają 
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się do wyborów i do pol i tyki , we Włoszech danoby im abso-
lucyę za ich katol icyzm, g d y b y zechciel i w pol i tyoznem i par la-
m e n t a r n e m życiu wziąść udział . Nie kryją się z t em w mia ro 
dajnych sferach, źe n ie jedno us t ęps two zwłaszcza n a na jwaźn ie j -
szem polu szkoln ic twa z rob ionoby ka to l ikom, gdj 7 by o nie u p o 
mniel i się j a k o katol ickie s t r o n n i c t w o — n a Monteci tor io . Nie
wątpliwie też c e n t r u m włoskie, gd j 'by się pojawiło, zaję łoby 
wkró t ce to samo s tanowisko w izbie d e p u t o w a n y c h w Rzymie , 
j ak i e ma w Berl in ie . 

Dlaczego j e d n a k , jeś l i t ak jes t , katol icy n ie wchodzą do 
p a r l a m e n t u ? Nieraz w sferach ba rdzo kato l ickich , wśród wy
bi tnych duchownych , n a w e t wśród b iskupów, s łychać n a to skarg i 
i mniej lub więcej o twar t e ubo lewan ia nad pol i tyką abs tynen -
cyjną, nakazaną p rzez Stol icę św. W ś r ó d s t ronn ic tw włoskich 
skra jna zachowawcza prawica t. zw. moderati, k t ó r a w swem 
gronie liczy wielu szczerych i n a w e t gorących ka to l ików a pewna 
część duchownych n a w e t wyższych w P iemonc ie i L o m b a r d y i , 
skrycie z nią sympatyzuje . Z drugiej s t rony wielu ka to l ików 
należących otwarcie do s t ronnic twa, k i e rowanego przez W a t y k a n , 
w gruncie sympa tye te i ubo lewan ia dzieli — i pod t y m wzg lę 
dem pomiędzy ka to l ikami z odcienia Unita cattolica lub osser-
catore cattolico a tymi, j a c y się grupują dokoła Lega Lombarda 
np . j e s t znaczny rozłam, k tó ry p rzy wyborach mun icypa lnych 
i p rowineyona łnych w Medyolanie doprowadzi ł n a w e t do scysyi 
we własnym obozie. 

Co do przeszłości n i ema kwestyi , że po l i tyka p r o w a d z o n a 
przez ka to l ików by ła mądrą i zręczną, a obecny s tan rzeczy 
s tanowi jej w y m o w n ą apologie . A przecie od 40 la t nie było 
za rzu tu i obelgi , k t ó r y c h b y nie zwrócono przeciw Stol icy św. 
za je j zasadę nè elettori, né eletti, nie było dość cza rnych horo
skopów, j a k i e m i b y j e j nie g rożono w zamian. Siła, żywotność , 
świeżość kato l ickiego s t ronnic twa, to zas ługa tej pol i tyki , bier
ności t ak d ługo zwalczanej i spo twarzane j . 

Co do przyszłości — należy rozróżnić — kwes tyę zasadnicze 
od kwes ty j p r ak tycznych i pos tępowanie Stol icy św. od postę
powania ka to l ick iego s t ronnic twa . W i e l u włoskich p a t r y o t ó w 
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ludzi się nadzieją, że j e d e n z nas t ępców L e o n a X I I I . zrobi zgodę 
i zawrze sojusz z monarch ią włoską, mniej więcej t ak j a k nie
gdyś L e o n I I I . zaw rarł sojusz z K a r o l e m W . Gorę ts i marzą na
wet o koronacyi k ró la na W a t y k a n i e , j a k Czesi oczekują ko ro -
nacyi na Hradczyn ie . Kie po t r zebu jemy mówić, źe i l luzye t e 
urzeczywis tn ić się nie mogą: Pap ież p rzes ta łby być ojcem 
chrześc i jańs twa i spad łby do r zędu włoskiego me t ropo l i ty -p ry -
masa, g d y b y się zdecydował zawrzeć z W ł o c h a m i co do swej 
osoby nietylko sojusz oficyalny, ale choćby urzędow r e porozu
mienie. Niezależność mora lna pap ieża wiąże się najściślej z j e g o 
mate rya lną niewolą: chwila, w k tó r e jby ga lowa k a r e t a pap ieska 
pojawiła się n a ul icach R z y m u wśród szpaleru włoskich żołnie
rzy p rezen tu jących broń, by ł aby chwilą abdykacy i z wszechświa
towego znaczenia i w p ł y w ó w pap ies twa oraz począ tk iem nowej 
ery awiniońskie j . Że p a t r y o t a włoski może p r a g n ą ć tak iego 
wzmocnienia swej o jczyzny całą po tęgą Stol icy Św., rzecz to 
zrozumiała , że j e d n a k Stol ica św. na to nie p rzys tan ie n i g d y 
i p rzys tać nie może, to również k a ż d y b e z s t r o n n y z rozumieć 
musi. Pap i e s two musi też zos tać j a k j e s t uwięz ione w W a 
tykanie , pozbawione wszelkiego u rzędowego s tosunku z ota-
czającem j e p a ń s t w e m i przez to samo wolne od możl iwego za
rzutu, że in te resa tego pańs twa i kra ju kosz t em i z uszczerbk iem 
innych kra jów popiera . 

P o za o b r ę b e m j e d n a k in te resów i n ieza leżności Stol icy św. 
leży cały szereg sp raw specyalnie obchodzących katol ickie W ł o 
chy. W p r a w d z i e j e d n y m z m o t y w ó w bierności ka to l ików j e s t 
kwes tya zasadnicza, mianowic ie wejście do p a r l a m e n t u znaczy
łoby pon iekąd uznan i e po l i tycznego us t ro ju n o w y c h Włoch . Nie 
t rudno j e d n a k by łoby w życiu pa r i an i en t a rnem znaleść przy
k łady udzia łu s t ronn ic tw nie uzna jących zasadniczo p e w n y c h 
p u n k t ó w pańs twowej kons ty tucy i . Niewątpl iwie też nie wzgląd 
zasadniczy , ale p r a k t y c z n a korzyść rozs t r zygną o wejściu ka to 
l ików włoskich n a pol i tyczną arenę . Wejśc ie to j e s t możl iwe: 
czy dojdzie do sku tku i kiedy, zależeć to będz ie od u łożenia 
się po l i tycznych s to sunków we Włoszech . P r a k t y c z n e r ezu l t a ty 
osiągnięte j u ż dotąd p rzez roz t ropną po l i tykę Stol icy św. są 
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najlepszą gwarancyą, że zmiana frontu nastąpi, j eże l i nadejdz ie 
właściwy do tego momen t . 

Ze nie nastąpi ło to dotąd, powód leży p o d o b n o p rzede -
w r szystkiem w n iepewnośc i włoskich s tosunków i w chwiejności 
t ronu . Ka to l i cy j a k o żywioł zachowawczy musie l iby z kon ie 
czności i siłą rzeczy s tać się t r o n u t ego podporą, choćby weszli 
do p a r l a m e n t u j a k o opozycya i w ten sposób zamias t zwalczać 
s tan rzeczy, przec iw k t ó r e m u protestują, u t r z y m a l i b y go n a 
swych ba rkach . T e g o rodzaju p rzys ługa leżeć może w in teres ie 
k ró la włoskiego, ale nie pap ieża ani Kościoła . P r zy s łu g a t a 
mia łaby jeszcze i to u jemne nas tęps two , źe na raz i ł aby ka to l ików 
masom p o s t ę p o w y m i dążącym do po l i tycznego i socya lnego 
p rzewro tu we Włoszech , a za razem rzuc i łaby na katol icki obóz 
część odpowiedzia lności za wszys tk ie k r z y w d y wyrządzone lu
dowi, za m a r n o w a n i e publ icznego grosza, k r ę t a c t w a i n iegodzi -
wości pol i tyczne , j ak i ch od dzies ią tków la t dopuści ły się rządy 
i s t ronnic twa, panujące we Włoszech . 

Z drugiej s t rony nie u l ega wątpliwości , że udział katol i 
ków w życiu po l i tycznem p o w s t r z y m a ł b y rozwój coraz to g ro
źniejszych rewolucy jnych prądów r . Zdarzy ło mi się s łyszeć wy
b i tnych katol ików, tęskniących o twarc ie za zwyc ięs twem rewo
lucyi i og łoszeniem republ ik i w Rzymie . „Papież , mówil i , ła twiej 
pogodz i się z republ iką n a Kapi to lu , niż z monarch ią na K w i -
rynale , a z chaosu po l i tycznych p r z e w r o t ó w ła two wyniknąć 
może takie uksz ta ł towan ie się s tosunków włoskich, k tó re za
pewni łoby Stolicy św. polityczną, a n a w e t t e ry to rya lną n iepo
dległość" . 

W y z n a j ę szczerze, że mnie a r g u m e n t a te nie p r zekona ły 
taksamo, j a k nie wiele przywiązuję wagi do op tymis tycznych 
h o r o s k o p ó w ka to l ików ugodowych , spodziewających się, że p rę 
dzej , czy później ka to l icy raz wszedłszy do p a r l a m e n t u zdobędą 
w n im większość g łosów i tą większością uchwalą wyrzucen ie 
króla z R z y m u i p rzywrócen ie p a ń s t w a papieskiego. H i s to rya 
współczesna nie mało j uż zrobiła nam niespodzianek, a uznawać 
coś n iomożl iwem d la tego tylko, źe w danej chwili nie m o ż n a 
t ego przewidzieć , znaczy łoby n ie ty łko urągać Opat rznośc i ale 
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i nauce danej p rzez dzieje. W e d l e ludzkich p rzypuszczeń j e d n a k 
nic nie wskazuje obecnie możliwości zwrócenia R z y m u Stol icy św. 
Na tomias t położenie j e j obecnie j u ż zawsze t r udne i p r zyk re 
a n ieraz n ieznośne , m o g ł o b y się j e szcze pogor szyć o wiele, g d y b y 
zamias t monarch i i p rzysz ły r ządy republ ikańsk ie , a co za t e m 
idzie, socyal is tyczne. Ś lepym j e s t chyba, k to nie widzi, że p u n k t 
ciężkości masońskich i żydowskich w p ł y w ó w przesunął się dziś 
n a lewo z mieszczańskiego l ibera l izmu k u socyalnej demokracy i . 
I jeże l i we Włoszech s t ronn ic twa rządowe są obecnie szczegól
niej rozźa r t e p rzec iwko pap ie s twu i Kościołowi , a skrajna le
wica n ieraz zachowuje się wobec ka to l i cyzmu biernie , nie m a 
co t em się łudzić. Z a c h o w a w c y i l iberałowie, mnie j lub więcej 
pod t rzymujący monarch ię , muszą p o d t r z y m y w a ć je j zobowiązania 
i do pewnego s topnia p rzyna jmnie j l iczyć się z opinią świata 
i z achowywać wzg lędy przyzwoi tośc i choćby d la tego , że mają 
pewne pol i tyczne wyrob ien ie i t r a d y c y ę rządzenia . G d y b y do 
władzy doszedł mot łoch ul iczny, nie pójdzie on z pewnością za 
wskazówkami w p ł y w o w y c h n a wsi p roboszczów, ale uchwyc i go 
pod swoją k o m e n d ę rewolucya i masonerya , a w t e d y has ło : 
„Precz z W a t y k a n e m " rozb rzmiewać będzie głośniej n iż : „Precz 
z K w i r y n a ł e m " . Nie wierzę w możność uczc iwych u k ł a d ó w z mo
narchią włoską i z r ządami bodaj skrajnej prawicy, n a w e t w spra
wach w e w n ę t r z n y c h włoskiego Kościoła , ale p e w n y jes tem, źe 
demagog iczna rewolucya znios łaby p rędko to wszys tko , co usza
nowały do tychczasowe p r z e w r o t y i nie zos tawi łaby papieża w R z y 
mie ani p rzez chwilę. Has ł em j e j przecie j e s t zag łada chrys tya
nizmu. Czy n a g ruzach n a g r o m a d z o n y c h przez nią wyros łoby 
nowe życie, w y t w o r z y ł y b y się świeże, pomyślnie jsze dla Kośc io ła 
s tosunki? Zwolenn icy zasady „ Im gorze j , t em l ep i e j " spodzie
wają się t ego s tanowczo . Nie wiem, czy mają r a c y ę : to wiem, 
że złe zapuszcza t rwa łe korzen ie , a choć wywołuje reakcyę , 
r e a k c y a ta r z a d k o j e zwycięża, częściej zostaje sama pokonana 
przemocą. P r a n c y a p r z y k ł a d e m : j a k po tężn ie t am rozwinę ła się 
r eakcya zachowawcza i chrześci jańska po rewolucy jnych orgjach, 
i j a k mało zapuści ła ko rzen ie w ludność , j a k k r o k za k r o k i e m 
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us tępować musi od dziesią tków la t p rzed nac i sk iem powracającej 
fali t e ro ryzmu. Czy to samo nie s ta łoby się i wre Włoszech? 

W k a ż d y m razie przyszłość Kośc io ła we W ł o s z e c h j e s t 
ciemną, a ludzkie r a c h u b y p rzewidz ieć je j nie zdołają. Rozs t r zy 
gające słowo n a j e j ka r t ach napisze kiedyś Bóg . Boda jby ono 
było s łowem wyzwolen ia i odrodzen ia dla n ieszczęś l iwego kraju, 
znakiem zwycięs twa, dobre j sp rawy i Ch rys tu sowego sz tandaru . 

(C d. п.). 
Jan Łada. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Obraz literatury powszechnej w streszczeniach i przykładach. Piotr 
Chmielowski i Edward Grabowski. T. I. S t a r o ż y t n o ś ć i w i e k i 
ś r e d n i e . Warszawa. 1895. (Str. V, 511). Tom II . C z a s y no
w o ż y t n e . Warszawa. 1896. (Str. 648). 

Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych wyjąt
kach. Chmielowski Piotr. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolfa. 
1898. 8. T. I. VI, 597, I I . 498, I I I . 504. 

Coraz szersza i coraz głębsza znajomość literatury powszechnej 
u nas należy do tych pomyślnych objawów ostatnich lat niewielu, 
które i dla rodzinnego piśmiennictwa dobrze wróżą. Jeszcze przed laty 
kilkunastu porównawcze traktowanie zjawisk literackich ubiegłych stu
leci należało do rzeczy wyjątkowych; dziś zżyliśmy się już z myślą, 
że w naszej przeszłości przewiewały te same cywilizacyjne prądy, jakie 
wstrząsały Europą — i że niepodobna rozumieć, jak należy, dzieł swoj
skich, jeżeli się nie zna obcych wpływów, które niegdyś powstanie 
dzieł tych warunkowały. Wistocie też poczęto się tu i ówdzie zajmo
wać powszechną literaturą. Wprowadziły ją do programu swych nauk 
pensyonaty prywatne; zajęto się podręcznikami. Podręczników i opra
cowań posiadamy już kilka. Najobszerniejsze opracowanie, pod kierun
kiem d-ra Chmielowskiego nakładem Lewentala przez kilku badaczy 
dokonywane, nie ma przejrzystego i harmonijnego układu, w niektó
rych partyach dobre, w innych (np. literatura grecka) nie odpowiada 
wymogom nowożytnej metody7 krytycznej. Nie należy do idealnie do
brych także dzieło Gostomskiego, we wielu szczegółach, będące skro-
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ceniem poprzedniego, ale nie ścisłe, z licznymi błędami, pełne frazeo
logii częstokroć szumnej i niejasnej, niekiedy stronniczo i nieobjektywnie 
oceniające zjawiska literackie. Praca to zresztą widocznie kompilacyjna, 
dokonana przygodnie i zbyt obszernych rozmiarów w stosunku do swej 
wewnętrznej wartości. Inne mniejsze podręczniki (Bądzkiewicza, Lan
gego. Komorowskiej) — jeszcze mniej na uwagę zasługują. Zdaje mi 
się, że właściwszą jest rzeczą iść od wypisów do układania podrę
cznika nauki, niż odwrotnie. Nauka powszechnej literatury nie polega 
na wybębnieniu in verba magistri pewnej ilości ocen, życiorysów, po
glądów, tytułów i tp. Polega ona na zaznajomieniu się z odrębnościami 
twórczości literackiej w różnych wiekach, u różnych narodów, u roz
maitych wybitnych indywidualności, które potrafiły w swe dzieła naj
lepiej wcielić te odrębności wieku i narodu swego. Ośmielę się nawet 
utrzymywać, że aby poznać literaturę powszechną, do tego nie potrzeba 
podręcznika, ale koniecznie, nieodzownie potrzeba wypisów. Myśmy 
mieli podręczniki (Lewestama, przekład Scherra) od dość dawna, ale 
nie mieliśmy zgoła wypisów. Świetny też to był pomysł — wydania 
streszczeń i przykładów. Podczas kiedy dawniej nauczyciel dyktował 
kurs dziejów literatury, ilustrując nieco czytaniem najlepszych utwo
rów, o ile mógł je dostać, teraz nie potrzebuje wyławiać oddzielnych 
wydań przekładów po bibliotekach, przetrząsać miesięczników i tygo
dników, aby znaleźć jakiś ważny przekład: ma to zebrane w dwuto-
mowem dziele Chmielowskiego. Ogrom pracy, włożony w to dzieło, 
zrozumie każdy, kto wie, jak mało posiadamy przekładów, jak rozsy
pane są one po czasopismach, jak słabe one bywają w porównaniu 
z oryginałem. Układający „Obraz" musieli tedy najpierw zgromadzić 
bibliografię tłómaczeń — rzecz mozolna, choćby nawet z pomocą wiel
kich ksiąg bibliograficznych Estreichera i innych; następnie ocenić tłó-
maczenia krytycznie w zestawieniu z oryginałem; dalej z całości wy
brać najodpowiedniejsze ustępy, resztę zaś streścić. Jeżeli w przeglądzie 
epok, narodów i dzieł okazała się luka, przekładu zgoła nie było — po
starać się o tłómacza lub samym dokonać pracy; w ten sposób prze-
biedz literaturę powszechną od zarania dziejów do chwili najnowszej: 
setki autorów, tysiące dzieł i utworów. Była to puszcza dziewicza, 
u nas nietrzebiona dotychczas i, aczkolwiek inne narody mają tego ro
dzaju prace, to w małej zaledwie cząstce ułatwiała zadanie naszym 
autorom. 

Tak dzięki rozległemu oczytaniu, niezmiernie żmudnej czynności 
i dobrej woli dwu autorów posiedliśmy nieocenione i nad wyraz po-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 407 

trzebne dzieło, które przyspieszy niezawodnie zaznajomienie się naszej 
młodzieży z płodami obcych piśmiennictw i pogłębi znajomość własnego. 
Dość powiedzieć, że „Obraz" obejmuje wyjątki z czterystu pisarzy 
i niezliczonej ilości dzieł; dość powiedzieć, że wszystkim uczącym się, 
lub uczącym literatury powszechnej, oddaje on niezrównane usługi. Na
suwa mi się tu jednak szereg wątpliwości, które przytaczam, nie aby 
podać w podejrzenie wartość dzieła, lecz aby autorowie rozważyli je 
przy następnem wydaniu i jeśli uznają za właściwe — uwzględnili ku 
pożytkowi rzeczy. Przedewszystkiem książka jest droga. Dużo się w nią 
włożyło trudu — prawda. Dzieło jest wielkie: dwa tomy ogromnej oktawy 
0 1150 stronnicach — także prawda. Ale prawda i to, że tylko wcale 
zamożny uczeń może wydać na książkę szkolną 20 koron, a, co za tem 
idzie, pożyteczność dzieła rozlewa się nader szczupłym strumykiem na 
ogół. Objętość „Obrazu", a zatem i cena urosła do takich rozmiarów 
z paru przyczyn. Główną, była skrupulatna dokładność. Szanowni ukła-
dacze mniemali, że obraz byłby niezupełny, jeżeliby się tego lub owego 
pisarza pominęło. I prawda. Tylko, że każdy musi przyznać, że nie 
cel piękna i harmonii bywa w układzie takiego dzieła głównym, jeno 
cel pożytku i praktyczności. Są poeci literatury powszechnej doskonale 
u nas znani, są zgoła nieznani. Do tych bardzo ogólnie i dobrze zna
nych należą np. Szekspir, Byron, wielu pisarzy klasycznych, słowem 
ci, którzy mieszczą się w tanich wydaniach, lub też literaturach, spe-
cyalnie do programów nauk należących. Trzeba to było uwzględnić, 
zarówno w dobieraniu przykładów, jak i w streszczeniu. Wszakże każdy, 
kto uczy się literatury powszechnej, będzie wolał kupić sobie za kilka 
groszy Hamleta lub Leara w c a ł o ś c i i przeczytać, niż studyować 
streszczenie i wyjątek w „Obrazie". A nadto co do streszczeń — te są, 

1 nie zawsze potrzebne i nie zawsze nawet pożyteczne. Zgoła niepo
trzebne są przy dziełach znanych, dostępnych, niepotrzebne zaś są 
wówczas, gdy rozbijają treść jak kliny na drobne cząstki tak, że więcej 
streszczenia niż poematu. Weźmy np. t. I str. 16 ustęp: „Nal i Da-
majanti". Układ taki: trzy wiersze streszczenia, 45 w. poematu; potem 
idzie 13 w. streszczenia, 10 w. poematu; potem znów 8 w. streszczenia 
i 6 poematu, i znów 5 w. streszczczenia i 6 w. poematu, a dalej 8 w. 
streszczenia i 2 (!) w. poematu, poczem 2 w. streszczenia i 8 w. poe
matu, 6 w. streszczenia i td., i td. Jakże to można z takiego grochu 
z kapustą rozpoznać i zdać sobie sprawę z piękności utworów? Ta
kiego rodzaju drobienie na cząstki i zastępowanie poezyi prozą powta
rza się nieraz w „Obrazie", zgoła nie ku pożytkowi utworom. Niekiedy 
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znowu streszczenia są długie, zawiłe, pełne erudycyi wprawdzie, gdyż 
świadczą, że były czynione w toku lektury dzieła, ale też śmiertelnie 
nudne i zniechęcające do czytania dzieła. Do takich należą np. stre
szczenie „Jerozolimy wyzwolonej", „Rolanda Szalonego", „Boskiej Ko-
niedyi" i innych. Jeśli one już do całości obrazu literatury należą, 
to nie powinny odstręczać od niej, lecz raczej intrygować i podniecać; 
gdy są tak dokładne, że pokryją potrzebę zapoznania się z dziełem, 
gdy są tak niezajmujące, że zrażą do czytania dzieła — chybiły swego 
celu. Podobnie, jak usunięcie wyjątków popularnych pisarzy, tak też 
skrócenie streszczeń wpłynęłoby korzystnie na objętość i cenę książki, 
nie odejmując jej wartości. Zauważyłem też jedną rzecz osobliwszą. 
Ilekroć jakiś przekład został kilka razy dokonany przez różnych tłó-
maczy, tylekroć autorowie „Obrazu" nie zadawalają się przytocze
niem wyjątków n a j l e p s z e g o przekładu, lecz podają — o ile możno
ści — próbki w s z y s t k i c h przekładów. Mamy więc „Iliadę" — ka
wałek w tłómaczeniu Dmochowskiego, kawałek Jezierskiego, kawałek 
Mleczki; „Eneida", podana w przekładzie Wężyka, Trembeckiego, Pr. 
Ks. Dmochowskiego, Euz. Słowackiego i Fr. Kowalskiego; Tasso w prze
kładzie Kamińskiego, Kochanowskiego i t. d. Jakie być mogły tego 
racye? Niewątpliwie mógł zachodzić ten wzgląd, że jakiś ustępik, nieo
dzowny wśród wyjątków, mógł być u tamtego tłómacza lepiej oddany, 
niż u tego; ale to wzgląd zbyt mały. Czyżby istniał jeszcze drugi — 
mianowicie, aby dać nietylko obraz literatury powszechnej, ale także 
obraz polskich p r z e k ł a d ó w z literatury? Toby już było nieco za
bawne, a dla głównego celu, tj. obznajomienia z literaturą powszechną 
o tyle szkodliwe, że to samo dzieło, ten sam pisarz w obrobieniu roz
maitych tłómaczy, zmienia swą fizyonomię. Jeżeli tedy trudno wyna
leźć ją z dłuższego wyimku j e d n e g o tłómacza, to niepodobna prawie 
z kilku krótkich wyimków r ó ż n y c h tłómaczy. Że zaś autorom o to 
zapewne chodziło, dowodzi np. przytoczenie tego samego trenu Jere
miasza w dwóch przekładach: Kochanowskiego i Ujejskiego. (I 69 — 70). 
Muszę skonstatować, że jest to jedną z większych wad „Obrazu", 
który przecież ma nas nauczyć nie przekłady oceniać w sposób po
równawczy, lecz poznawać z n a j l e p s z y c h p r z e k ł a d ó w dzieła litera
tury powszechnej. Nie mam nic przeciwko temu, że wydawcy „Obrazu" 
pod każdem dziełem pomieścili wiadomości o tłómaczeniach na język 
polski; ale należało poprzestać na tem, albo też pójść konsekwentnie 
jeszcze dalej: dać próbki wszystkich tłómaczeń bez wyjątku i stwo-
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rzyć podręcznik do nauki historyi tłómaczeń. Dla czegóż np. z „Boskiej 
Komedyi" podano przekłady Faleńskiego i Asnyka, którzy spolszczali 
arcydzieło włoskie częściowo tylko, a pominięto zupełnie przekłady Jul. 
Korsaka i Ant. Stanisławskiego, którzy tłómaczyli je w całości i da
wniej? Pewnie dlatego, że Asnyk i Falenski zbliżają się więcej do 
Dantego, że czytelnik przez nich osiąga wrażenie wielkości oryginału — 
i słusznie. W nowem wydaniu trzeba będzie uwzględnić tylko Porę-
bowicza, usunąwszy wszystko inne. Wszakże żadnej innej racyi w „Obra
zie literatury powszechnej" nie może być, tylko ta jedna: czy i o ile 
przekład odtwarza oryginał i daje czytelnikowi odczucia piękności ory
ginału. W tej mierze braki naszych tłómaczeń są mnogie i do usu
nięcia trudne. Zdarza się atoli, że brak jakiś usunąć lub usterkę na
prawić można, a gdy się tego nie uczyni, wyrządza się krzywdę poecie. 
Trzeba było zmienić np. wyrażenia: „hańba wieczna temu, co m a t c e 
o j c z y ź n i e p o d a t y ł y " (I. 113); „wnet drżę i p o t g o r ą c y c i e c z e 
mi po c i e l e , gdy na młodości spojrzę urok i wesele" (str. 115); po-
ryża ją , ne ty , f a lnym tokiem, o k w i c i e , „by śroższe klęski, brzyd
szy kał ze dni żywota wysnuć miał" (str. 155), z g a r d z i o ł k i , z bła-
gaczów; taki zupełnie niezrozumiały dwuwiersz, jak: 

W dwójnasób tak posoki płynem się napiją 
Ziemia i zgasły, który tę sobie wyprasza. (I, str. 176). 

Przedtem jest kropka i potem kropka, a mówi to Hekaba w tragedyi 
Eurypidesa, przekładu Węclewskiego. Tłómacz ten wogóle pragnął 
archaizować język, aby dostroić się do starożytnego tragika, ale czynił 
:o dość niezręcznie. Zakryć głowę r a ń t u c h e m , upaść do kolan plac
kiem, dokąd unos i c ię noga , niebogie p o d w i k i , r o d z i c i e l , w obrzy-
dz ie i wiele innych wyrażeń jego rażą w języku i powinny być za
mienione. 

Tak jak streszczenia, próbki przekładów, cząstkowanie utworów, 
byle ich było jak najwięcej, tak samo nie zawsze zadawalnia skraca
nie większych dzieł. Szwankują osobliwie skrócenia dramatów. Biorę 
np. Eschila „Prometeusza". Skracać można w dwojakim zamiarze: 
albo, aby okazać rozwój idei tragicznej, albo, aby przedstawić główne 
:.ysy postaci bohatera. W „Obrazie" byłoby cenniejszem to pierwsze, 
dla ogólnego uzmysłowienia rozwoju tragedyi greckiej u trzech najwy
bitniejszych poetów. Skoro się atoli zważy, że postać Prometeusza, 
po raz pierwszy u Hesioda odmalowana, a u Eschila wprowadzona jako 
figura tragiczna, później stała się ulubioną kreacyą poetów aż do cza
sów najnowszych — i że przy nauce nader ponętną jest rzeczą wyod-

p. Р. т. LXVII. 27 
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rębnio rysy znamienne rozmaitych Prometeuszów, zwłaszcza że „Obraz" 
podaje ich kilku, to mimowoli szuka się w Eschilowym wyjątku cech 
głównych jego bohatera, stosunku jego względem ludzi i bogów, jego 
zasług — i nic z tego się niema. Przytoczona jest z przepięknego prze
kładu Szujskiego jedna scenka — rozmowa Hermesa z Prometeuszem 
i z tej scenki nic o tytanie wnosić nie możemy, a tem mniej go cha-
rakter}-zować. Ani jeden tedy ani drugi wzgląd w skróceniu nie wzięty 
w rachubę — trzeba je zatem nazwać niefortunnem. 

Nierównie więcej zajmująco, o wiele lepiej pod względem tlóma-
czeń, wyboru i układu wypadł tom drugi, tj. czasy nowożytne. Do-
snute są one dość daleko: we Włoszech do Carducciego, we Franeyi 
do "Verlaine'a, w Anglii do Rossettiego, w Niemczech do Hamerliuga, 
w Skandynawii do Ibsena. Nawet Allan Edgar Poe, Maeterlinck, 
a prócz tego Słowiańszczyzna w rozległym stosunkowo zarysie i naj
nowsza Japonia pokrótce doznały uwagi wydawców. Co więcej — prze
kłady są prawie bez wyjątku znacznie lepsze niż w I. tomie, niektóre 
nawet — dokonane przez tak biegłych tłómaczy jak Porębowicz, Adam 
M-ski, Miriam, Kasprowicz, wprost wyborne. Cokolwiek za szeroko roz
siadła się w tym tomie lirydia, zwłaszcza w drugiej połowie, ale to już 
nie, zależało od autorów „Obrazu". Wogóle nie da się zaprzeczyć, że 
książką swą pp. Chmielowski i Grabowski zapełnili dotkliwą lukę 
w naszych potrzebach szkolnych, że pokonali, piętrzące się im po dro
dze, mnogie trudności zwycięsko i dali nam dzieło z zakresu powszech
nej literatury jeżeli nie doskonałe, to bardzo dobre, jakiego sobie tylko 
w naszych warunkach życzyć było można. 

Mniej zasługi już wypada przypisać p. Chmielowskiemu, jako 
autorowi drugiego w nagłówku wymienionego dzieła — pokrewnej treści. 
Jest to taki sam obraz polskiej literatury. Przedewszystkiem nadmienić 
trzeba, że autor miał już materyał zebrany w „Złotej przędzy" swojej, 
a. po części w wypisach Tarnowskiego i Wójcika, pominę bowiem cały 
szereg różnych innych wypisów polskich. Dalej należy zaznaczyć, że 
celem autora nie było wprowadzać czytelnika początkującego w labi
rynt piśmiennictwa, lecz „średniowykształconego człowieka" zaznajomić 
z ojczystą literaturą. W każdym jednak razie celem dzieła nauczenie — 
i trzeba za przewodem autora przebiedz ścieżki, jakie on wskazuje. 
Dzieli całość na ośm okresów: 1. literaturę średniowieczną, 2. świt 
humanizmu, 3 . rozwój humanizmu i reformacyi, 4 czas ściemnienia 
światła i zepsucia smaku. ">. czasy reform politycznych i pseudokla-
syevxran, (5. początek i najświetniejszy rozkwit romantyzmu, 7. prze-
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kwitanie romantyzmu, 8 czasy realizmu. Podział m n i e ] więcej tak samo 
nieszczęśliwy, jak wszystkie dotychczasowe podziały naszej literatury, 
zupełnie sztuczny, oparty na schematycznie brzmiących nazwach prą
dów — klasycyzm, romantyzm, pseudoklasycyzm i t. d. Ponadto o tyle 
gorszy jeszcze od innych, że nie objektyWny. Co to znaczy np. czas 
ś c i e m n i a n i a ś w i a t ł a ? Jakie to światło się ściemniło — czy humani
styczne? Dla badacza jest obojętną rzeczą, czy ideały pewnego okresu 
czasu odpowiadają jego sympatyom osobistym lub nie. Z tego punktu 
widzenia reakcya katolicka przeciwko pogańskiemu humanizmowi, tak 
bujna w połowie XVII . wieku u nas — nie będzie ś c i e m n i e n i e m 
ś w i a t ł a — tylko reakcyą przeciw humanizmowi. A także owo z e p s u 
cie s ię smaku, w nagłówku okresu umieszczone, bez wyjaśnienia dziw
nie dosyć wygląda nawet wobec przeładowania okresu przykładami 
•/. lichych poetów, na szkodę celniejszych. Wogóle wyznaję, że niepe
dagogiczną jest dążność zaznajomienia się z literaturą za pomocą odczy
tywania drobnych ustępików z wielkich całości. Jeżeli średnio ukształ-
cutiy człowiek nie będzie znał trzech kartek Gallusa, jednej kartki 
•l „Żywotu św. Stanisława", jednej kartki z „Kroniki Wielkopolskiej", 
jednej stronicy z „Optyki" Witeliona i t. d. i t. d., a natomiast prze
czyta sobie — dajmy na to — w całości „Treny", „Odprawę posłów", 
„Psałterz". „Żywot" Reja, „Dworzanina" Górnickiego — to m u prze
cież nie odmówimy kwalifikacyi, na średnie wykształcenie. Prędzej od
mówilibyśmy wtedy, gdyby wszystkiego liznął potrosze — a nic nie 
znał w całości. WTolę zatem wypisy, które mi dają mało rzeczy — ale 
rzeczy całych i najlepszych, niż wielkie mixtum compositum, istną sylwę 
rerum przenajrozmaitszej jakości. Suszyłem sobie głowę пр., w jakim 
cein wydawca pomieścił na str. 18 —19 całych 25 wierszy z dzieła 
optyka "Witeliona? Proszę uważać: dwadzieścia pięć wierszy druku! 
К "go i czego ten wyjątek z dzieła nauczy? Czy da poznać styl, czy 

osób badania naukowego, czy streszcza wynalazek cudowny, czy co? 
Wszak to nareszcie niema sensu. Prawda, że W'ypisy Tarnowskiego 
i Wójcika w swojem pierwszem wydaniu miały sporo takich samych 
'..izeszków;.. ale w drągiem już się ich pozbyły i ujawniły piękną dąż-
b. ióć do wyosobnienia głównych, typowych, najceluiejszycli pisarzy, 
s !• ^zezujących w swych dziełach jakąś kapitalną cechę czasu — i do 
przedstawienia ich w większych wyjątkach. I cóż mi z tego, że „Obraz" 
p. Chmielowskiego daje parę stron Gawińskiego, parę stron Bielskiego 
i Kromera, i Miaskowskiego, i Grochowskiego, i Pawła z Brudzewa. 

27* 
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i Jana z Głogowy, i różne średniowieczne żywoty i różne średnio
wieczne pieśni: i cóż mi z tego, skoro mi daje potem zaledwie kilka
naście kartek Kochanowskiego, zaledwie 6 kartek Skargi i 6 kartek 
Górnickiego! Co najmniej osobliwie rozparł się w „Obrazie" Rej ze 
swoją poezyą na 13 kartkach wobec Skargi, którego „Kazaniom sej
mowym" (jedyne dzieło podane i to z błędną datą wyjścia: 1600) wy
znaczono sześciokartkowy kącik. Właśnie tez, skutkiem mnóstwa wpro
wadzonych osób, traci się zgoła przegląd ważnych zjawisk. Pewien war
szawski recenzent ubolewa jeszcze nad niepełnością „Obrazu" i pra
gnąłby włączyć doń wielu pominiętych. Wypływa to z tego błędnego 
mniemania, jakoby znajomość literatury polecała na wtłoczeniu w głowę 
0 ile tylko można największej liczby dat, nazwisk, tytułów i na od
czytaniu, ile można jak największej liczby- kartkowych wyjątków z dzieł. 
Tego rodzaju wypisy byłyby doskonałym rozsadnikiem blagi i płytkości, 
rezonowania o pisarzach i dziełach bez przeczytania ich. Wielką pe
dagogiczną zasadą w tej mierze powinno być: non multa, sed multum. 
Lepiej zna XVI. wiek ten. kto przeczytał polskie pisma tylko Reja, 
Kochanowskiego i Skargi w całości, niż ten, kto prze wertował wy
cinki z pięćdziesięciu różnych autorów tego wieku. 

Drugi zarzut, jakibym „Obrazowi" zrobił, to znowu niefortunne 
skracania dłuższych utworów. W „Odprawie posłów" Kochanowskiego 
pominięto najpiękniejszy ustęp, tj. chór trzeci, „przygauiający greckim 
chórom". Z obrad senatu trojańskiego podano tylko mowę Iketaona, 
jakkolwiek rzecz jest widoczna, że mowa ta nabiera znaczenia tylko 
w zestawieniu z poważną, argumentów rozumnych pełną, mową Ante-
n o r a i z mową Aleksandra. Całość ma charakteryzować sejm polski, 
gdzie czę>fo namiętne gardłowanie, pełne prywaty, zwyciężało nagle 
1 wbrew oczekiwaniom. Iketaon w streszczeniu nazwany „butnym przed
stawicielem większości" niesłusznie. Stal się on takim dopiero po swem 
przemówieniu warcholskiem. ale przed niem większość mówców po
dzielała mniemanie rozsądnego An tenora: „toż Eneas mówił, toż Pantes, 
i Tymoet.es, zgadzał się i Lnmpon i Ukalegon z nimi". Z sielanek Szy-
monowicza przytaczają wypisy tylko „Żeńcy", „Zalotnicy" i „Kołacze". 
(Sześć kartek wobec o śmiu wydzielonych Klonowiczowi!) Mniejsza 
0 to, tylko znów „Kołacze1* uległy nieszczęśliwemu obcięciu: podano 
mianowicie tylko skargi panny, a opuszczono cały ustęp obrzędowy 
1 obyczajowy, przez co stał sie tytuł sielanki zgoła niezrozumiały: nikt 
nie zgadnie ani dlaczego to ma być sielanka ani dlaczego ma tytuł — 
,.Kołacze", skoro nawet wzmianki niema o ślubnym obrzędzie. A jakże 

http://Tymoet.es
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skrócono „Powrót posła" Niemcewicza. Ustaliło się w krytyce mnie
manie Tyszyńskiego, że to najlepsza komedya XVII I , wieku. Jeśli tak. 
to najlepszą czyni ją charakterystyka dwu obozów politycznych: staro-
republikańskiego — z taką precyzyą szczegółów przedstawionego w po
staci starosty i patryotyczuego, który wyobraża podkomorzy, podko-
morzyna i Walery. Jeżeli nie można dać całej komedyi do „Obrazu", 
trzeba dać wyjątek, rzucający światło na komedyę, jako na satyrę po
lityczną, a zatem trzeba dać starostę Gadulskiego. Bez niego każdy 
wyjątek będzie mało znaczył. Tymczasem krótki wyciąg (str. 539—543) 
zestawia Szarmanckiego i starościnę — tj. wpływ francuszczyzny. Jakże 
czytający ma z tego wyciągu wymiarkować, że „Powrót posła" był 
komedyą p o l i t y c z n ą , — i nareszcie czy krytyk ma prawo do swego 
widzimisię dociągać lub zmieniać intencye autora: że postać starościny 
wydaje się p. Chmielowskiemu doskonałą, dlatego z całej komedyi ją 
tylko pozwala czytelnikowi poznać, choćby traciła na tem znajomość 
głównego celu i głównych figur utworu. Niewłaściwie obcięta jest też 
„Barbara Radziwiłłówna" Felińskiego. Mamy tu mianowicie jedną je
dyną scenę z aktu IV.: dyalog między Kmitą a Tarnowskim. Bona, 
Barbara, Zygmunt — wszystko zniknęło. Myślę, że niepodobna zrozumieć 
tragedyi inaczej, jak gdy się porówna Barbarę Felińskiego z Barbarą 
historyczną; tylko wówczas można mówić o wpływie wzorów francu
skich, bo tylko wówczas dostrzega się, jak Feliński modyfikował hi-
storyę gwoli ideałom. Ale gdy wyjątek zupełnie pomija figurę główną — 
wtedy niema co mówić o tragedyi. Nikt jej nie pozna z dwustronico-
wego urywku. Tak samo skracane są utwory naszego wieku ; niektóre 
trafnie, niektóre zgoła źle. W „Ojcu zadżumionych" pominięto najpię
kniejszy środkowy ustęp: śmierć Hatfe. „Lilia Weneda" podaje isto
tnie jedną z najtragiczniejszych scen: wybór ojca między córką a harfą. 
„Nieboska" Krasińskiego ma w „Obrazie" również niezbędną do cha
rakterystyki obu postaci Pankracego i Męża scenę: ich rozmowę w ko
mnacie hrabiego. Ale „Irydyon" znowu chybiony w skróceniu. Ani 
jego ostateczna rozmowa z Ulpianusem, ani wyjątek z zakończenia nie 
są do zrozumienia postaci bohatera n i e o d z o w n i e potrzebne. W archi-
tektonice poematu rozmowa ta, napisana z niepospolitą siłą słowa, sta
nowi tylko końcowe ogniwo stosunku Irydyona do pretoryanów za
miejskich z Aleksandrem Sewerem i Ulpianem na czele. Nie jest za
tem — choć piękna — zasadnicza. Mieści ona w sobie historyograficzne 
poglądy Irydyona — to także prawda: ale nie one dają pojęcie o tra
gedyi. Dusza w rozbiciu, prądy agitacyi i akcyi, przeszkody i wałki 
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z przeszkodami w dążeniu do celu — to trzeba poznać, aby „Irydyoua" 
poznać. A idei tragedyi nikt dokładnie nie zrozumie bez wmyślenia 
się w końcowe strony epilogu: otóż są one pominięte w skróceniu. 

Nietrafnie także skrócono wiele innych dłuższych utworów, zwłasz
cza kornedyj i tragedyj, np. „Śluby panieńskie", „Mnich" Korzeniow
skiego i t. p. Nie przeczę, że wybór scen i wyciągów z arcydzieł 
bywa rzeczą nader trudną; zdaje mi się jednak, że wogóle przy takim 
wyborze należałoby sobie wytknąć jakąś zasadę — i trzymać się jej: 
czy chodzi o tragiczność utworu, o konflikt, o kolizyę, o główne fi
gury, mniej już o przepych barw języka i stylu. Zasada taka nie może 
być stalą, gdyż każdy wielki utwór ma swe odrębne, indywidualne 
lico, ale musi ona istnieć. Tymczasem nie widzę tego w wyborze 
i skracaniu dzieł „Obrazu" — a tam właśnie szukam rozmysłu i roz
wagi. Przecież jeśli mi ktoś powie: wybierz mi coś z liryki Mickie
wicza lub Słowackiego, to ja mu bez trudu wskażę: „Oda", „Sonet 
krymski", „Żeglarz", „Improwizacya" wielka, „Smutno mi Boże", „Mój 
testament" — tu wybór łatwy. Ale gdy mię kto prosi o wybranie 
z „Irydyona" tych ustępów, któreby charakteryzowały bohatera t ra
g i c z n e g o wśród walki, rozwój i przebieg konfliktu, ideę tragedyi 
w przeciwstawieniu do idei Wallenroda, wówczas muszę sobie dobrze 
głowę nasuszyć, nim w całość ułożę odpowiedni wyciąg scen. 

Nie mogę zatem przyznać, aby wybór ustępów i umiejętność 
skracania dłuższych całości w „Obrazie" były bez zarzutu; nie mogę 
zgodzić się na to, że „Obraz" daje wyjątki z wielkiej ilości pisarzy, 
nie zaś wielką ilość wyjątków z najlepszych pisarzy. I pod tym wzglę
dem winienem oddać palmę pierwszeństwa Wypisom Tarnowskiego 
i Wójcika (II. wydanie). „Obraz" powszechnej literatury — należy do 
dzieł niepospolitej użyteczności; „Obraz" polskiej nie zalicza się do 
najlepszych prac tego rodzaju, a co gorsza — może służyć jako ilu-
stracya nie naszej literatury wogó le , tylko literatury, widzianej przez 
pryzmat pewnego jakiegoś podręcznika... 

Antoni Mazanowski. 

Amorem tui. - Ojciec Remigi.—Bliźni. Książę Michał liadziwiił. 
Miło jest wyjść ze mgły na słońce, z zaduchu na świeże powie

trze — a tego właśnie doznaje się wrażenia, gdy po przeczytaniu kilku 
nowomodnych kreacyj o mglistych formach i niepochwytnej myśli, bierze 
się w rękę którykolwiek z utworów księcia Michała Radziwiłła. Oo 
prawda nie ma tam sztucznych zwrotów, ani imponujących „młodym", 
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o niezrozumiałych wyrażeń , ani tej a tmosfery n iezdrowej , złożonej z wy
ziewów ludzkich, koniaku, więdnących kwia tów, tan ich pachnide ł , ku
rzu i odpadków cygar , do j ak i ch p r z y w y k ł y p łuca w ostatnich dziesiąt-
tkach X I X wieku. Za to j e s t — pros to ta — s tanowiąca dziś oryginalność , 
jes t szczerość i gorącość uczucia , j e s t Sur sum corda, nieocenione w na
szej epoce pessymizmu i mdłej a gorzkiej apa ty i . D r o b n e to wszys tko 
u twory , znać, że to nie d z i e ł a au to ra pracującego w tym samym 
duchu, ale na innem polu — ale raczej odpadk i j ego dzieła, coś j a k o b y 
małe wy t ry sk i ze źródła sp ływającego innem kory tem. Najdawnie j sze 
z nich — a bezsprzecznie najwyższe , to broszura zawierająca zaledwie 
59 s t ron , a w niej i s tna p ieśń wiary , miłości i nadziei : Amorem tui!1 

Niedysk recyą j e s t może mówić o tem dziełku, k tó remu autor poskąpi ł 
podpisu bo mu się zapewne wyda ł zby t „ w ł a s n y " , ze zby t g łębokich 
tajników duszy w y d a r t y . Żyjemy j e d n a k w wieku n i edysk recy i pra
sowej i g d y b y za czyn podobny t r zeba się ws tydz ić , tożby wszys tk ie 
dzienniki , czasopisma musiały spłonąć od us tawicznego rumieńca . A zre
sztą nie godzi się świecznika chować pod korcem. . . Amorem tui pi
sane j e s t prozą a t r udno o wyższą poezye, p isane z wielką skromno
ścią wyrażeń a są w nich szczy tne efekty, t r eść nie zawiera faktów, 
a mamy przed sobą cały d ramat , rozgrywający się pomiędzy duszą 
a Bogiem. Dusza to p iękna , wirem świa ta znużona, ale nie z łamana, 
uciekająca do stóp Chrys tusowych , tuląca się do J e g o krzyża . I Chry
stus p r z y g a r n i a j ą miłośnie, ałe je j nie da spoczywać ; uzbro iwszy posyła 
ją napowrót w świat , pomiędzy ludzi c iemnych, g rzesznych , c ierpiących. 
Posy ła ją dla apos to łowania — zrazu ty lko p rzyk ładem i odważnem wy
znawaniem B o g a : „S t rzeż wszys tk ich p r zykazań moich wielkich i na j 
mniejszych i nie mów w lenis twie twojem ,to ważne , a to mniej ważne ' , 
ale wszys tk ie miej za ważne i za n iezbędne do zbawienia twego , bo-
byś przes ta ł b y ć moim sługą powolnym. A w miarę j a k życie twoje 
do nauk moich coraz to więcej s tosować będziesz , obfitszy dam owoc 
pracy twej cichej i więcej przez ciebie działać będę na świa t . . . " P rze 
chodzi czas i dusza zdumiona powraca do k rzyża : „ P a n i e mój ! Nie-
poznaję życia mego, wielkie zmiany uczyni łeś mi. To com sądził być 
wielkiem, małem już j e s t a małe — wielkiem. Miłość twoja wszys tko 
przemienia, rozszerza i wzmaga bo w najdrobniejszej rzeczy możesz 
być cały, a mój B ó g olbrzymim jes t . . . O n iechby świat widział , coś 
sprawi ł we mnie, powiem wszys tk im, że mnie u leczyła miłość Boża! 

1 Amorem ЫИ Warszawa, Drukarn ia St. Niemiry synów, 1897. str. 59. 
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I wychwalać będę Imię Twoje, a ucho moje wciąż wytężone będzie 
ku rozkazom Twoim, bo byłem chory a uzdrowdłeś mnie, byłem stę
skniony a uradowałeś mnie, byłem bezsilny a pogrążyłeś mnie w wo
dach miłości Twojej i stałem się silnym i niezwalczonym". 

C h r y s t u s . Tak sługo mój! Uwierzyłeś miłości i miłość uzdro
wiła cię. Żałuj tych, którzy jej nie mają. Idź teraz w Imię Moje i dru
gich ucz. Powiedz im, że „Miłością Jam jest!" 

I dusza idzie, jak gołębica z arki wypuszczona, na wielki świat, 
ale widzi ziemię całą zatopioną potopem bezprawia i, nie mając gdzie 
spocząć, znów powraca do Pana. Pan zaś chciał tylko, aby wypróbo
wała bezsilność swoją, więc wysyła ją znowu, dając jej krom miłości 
modlitwę, pod której mocą zgniłe wody opadać będą, a w miejscu 
błota powstaną pola i łąki kwitnące. Istotnie potop ustępuje zwolna, 
z ponad wód wychylają się pagórki zielone, na które dobry Pasterz 
zawiedzie trzody Swoje i zielone drzewa otrząsły rosę złego i gałęzie 
wyciągnęły ku niebu... Gdyż zalew ustąpił w niziny a modlitwa, której 
pobłogosławił Bóg, była jak tchnienie wiatru gorąca... „A nie była to 
modlitwa jednej tylko duszy: w lotach swych gołąb Boży napotkał 
inne gołębie bielsze, wprawniejsze", lecące na skrzydłach miłości. Kie
rowały się one niżej, ku miejscom cuchnącym i ciemnym i całowały 
w przelocie zatrute wody. Od białości ich skrzydeł na potopie ciem
nym robiło się jaśniej i oświecały się otchłanie złego"... 

Wkrótce i dusza nowego Apostoła spuszcza się na ziemskie ni
ziny: autor opisuje działania jej na bliźnich w prostych pięknych przy
kładach z codziennego życia. Pracy towarzyszy wesele Boże, coraz to 
nowa cnota wzbogaca skarb sługi Chrystusowego, coraz to obfitszy 
plon z pod dzieła rąk jego wyrasta. Pracuje nawspół z innemi pod 
cieniem Krzyża — niemniej przeto i jemu jest ziemia miejscem wy
gnania, więc serce rwie się do śmierci, a raczej do Pana swojego: 
„Kiedyż, ach kiedyż o Panie dasz mi utonąć w nieprzebranej twojej 
miłości?..." Wreszcie przychodzi upragniony zgon, ale przed nim i męki 
przedśmiertne. Pokusy straszne, mary grzechów młodości, gniotące su
mienie, ostatnia walka o duszę między piekłem a niebem. Niebo zwy
cięża, w miejsce złowrogich mar wstępują postacie aniołów, świętych, 
apostołów, „owych rybaków Bożych tak chciwych dusz". I wyrywa
jąc się ku nim dusza bezsilne opuszcza ciało w słodkiem westchnieniu 
imienia Jezusowego... 

Badzibyśmy, aby książę Radziwiłł był tu zakończył pieśń swoją. 
Po tem życiu człowieka dobrej woli, po tem skonaniu w ramionach. 
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Chrystusa, zadziwia nas i niemal razi obraz sądu Bożego, Stwórcy, przyj
mującego surowem obliczem wiernego sługę. Wiadomo, niestety, iż 
nikt i nic nie jest czystem przed Panem, że nawet święci prosić Go 
muszą, ażeby z nimi nie wchodził w sąd — tu jednak ma się trochę 
wrażenie, jak gdyby Pan Bóg przekomarzał się z biedną duszą i, na
straszywszy ją dobrze, potem dopiero pocieszył. Lepiej zawsze sprawy 
sądu zostawić miłosierdziu Bożemu, a, nie wchodząc w to co po śmierci 
naszej się stanie, powtarzać tylko modlitwę, którą autor zaczyna i koń
czy swą pracę: Amorem tui solum cum gratia tua mihi dones et clives 
sum satis пес aliud quidquüm ultra poses! 

W rok po Amorem tui okazał się tym razem już z podpisem — 
pod tytułem „Bliźni" 1 , zbiór powiastek, znany już przeważnie czytel
nikom Biblioteki Warszawskiej, ale teraz dopiero puszczony, w wykwin-
tnem wydaniu, pomiędzy szersze koła publiczności. Trzymane w mniej 
wzniosłym tonie od poprzedniego utworu, są jednak tymże samym prze
siąknięte duchem, wieje z nich miłość Boża i miłość ludzi a przytem 
(krom w dwóch) wesołość i rysy dowcipu. Paradny jest np. obrazek 
przedstawiający dwie staruszki, gracyalistki, zmuszone pędzić ostatki 
życia „W jednej izbie" a przytem, mimo istotnej poczciwości, dogry
zające sobie wzajemnie na każdym kroku. Oba typy różne a wyborne — 
widocznie z natury wzięte: któżby np. wymyślił taką p. Stępniewską, 
nie mogącą już chodzić do kościoła, ale strojącą się na czas sumy 
w mantyllę i kapelusz z piórami i zasiadającą w paradzie tej nad książką 
do nabożeństwa! Albo ta morska ryba solona, przysłana w beczułce 
przez córkę i stająca się powodem zazdrości, dumy, przytyków i skarg! 
Kłócą się babinki, aż jedna z nich umiera, a wtedy druga spostrzega 
się, że bez niej żyć nie może, że to była jedyna jej przyjaźń i pociecha 
na ziemi... 

Dwie długie powiastki „Wuj" i Agnus, złączone pod wspólną nazwą 
„Siostra Anastazya", wprowadzają nas w głąb jednego z najpiękniej
szych zakładów dobroczynnych Warszawy, domu wychowawczego dla 
sierot i moralnego przytuliska dla terminatorów. Już to trzeba przyznać: 
nigdzie w Polsce nie robi się tyle dobrego, co w tej biednej War
szawie okrzyczanej jako wyłączne siedlisko zabaw, wyścigów i zbytku. 
Charakterystycznym zaś objawem jest rzadki gdzie indziej udział męż
czyzn w dziełach miłosierdzia: siły, które w Krakowie lub Lwowie 

1 „Bliźni". Z i l lus t racyami Cz. B. Jankowskiego. Warszawa . Gebeth
ner i Wolff. 1898. Str. 215. 
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pochłaniają polityka i urzędy — tu poświęcone są literaturze lub czynnej 
służbie bliźniego. Ponad tymi a raczej obok tych, pewne koterye (da
leko mniej liczne niż się zdaje) bawią się i zbytkują, że zaś czynią 
to głośno, a dobre uczynki wypełniane są cicho, przeto nie dziw, iż 
0 jednych wie cały świat, a o drugich tylko Pan Bóg i biedni. 

Siostra Auastazya jest jednym z owych legendarnych, ale szczę
ściem bardzo rzeczywistych typów Szarytek, jakie spotyka się pod 
każdem niebem, zawsze równie anielskie i rycerskie, rzewnie kobiece 
1 męzko-praktyczne, z twarzą pełną łez i uśmiechów, z rękami zapra
cowanemu po łokcie i siłami, które Pan Bóg co dzień cudownie roz
mnaża. Owóż Siostra Anastazya miała szczególną pieczę nad termina
torami, wychowanymi w Zakładzie i rozlokowanymi teraz u majstrów 
po mieście, skąd co sobota wieczór przychodzili po świeżą bieliznę, a co 
niedziela na gawędę i podwieczorek. Przychodzili i tacy, co już cze
ladnikami i podmajstrzymi byli w swym fachu, wracali — niegdyś bez
domne sieroty — do domu, który się stał ich domem rodzinnym; od 
wojskowyTch przychodziły listy z Sewastopola, z Krymu.,. Jeden tylko 
nie pisał, Kowalski — czarny baran wśród białej trzody; Siostra, mó
wiąc o nim, wzdychała, bo pono wstąpił na najgorszą drogę. Za to 
Konopka, przezwany „wujem" dla przedwczesnego zarostu, był źródłem 
największej pociechy: stateczny, pracowity i dziwnie pobożny, budził 
nawet nadzieje, że — księdzem zostanie! Byłby to pierwszy z wycho-
wańców Zakładu... W sercu zakonnicy, kędy miejsca na inne marze
nia nie stało, wyrósł gmach cały złudzeń o powołaniu chłopaka, aż tu 
pewnego dnia Konopka przyszedł do niej wyelegantowany z prośbą, 
aby go wyswatała! Rozczarowanie było bolesne, gmach runął, nadzieje 
się rozwiały. Po niejakim oporze biedna Anastazya musiała z wolą 
Bożą się zgodzić. I ledwie ze łzami w oczach uczyniła Bogu ze swych 
pobożnych marzeń ofiarę, aliści odebrała list z Częstochowy, od tego 
Kowalskiego, którego za straconego już miała, a który teraz donosił 
jej, że do klasztoru wstępuje. Rzewną też bardzo jest powieść Agnus, 
dzieje powrotu innej zbłąkanej owieczki, wyjednane nie perswazyą i na
pomnieniem, ale taktem i słodyczą Siostry. Dobre tam również typy 
warszawskie i obrazki z uboższych dzielnic. Ilustracye przytem wcale 
udane. 

Dziwnie trochę pomiędzy^ dwoma staruszkami swarzącemi się 
„W jednej izbie" a „Siostrą Anastazya" wyglądają dwie powiastki 
z „Nad morza". I tu widzimy dzieje poświęcenia dla bliźnich, ale ja
koś trzeba wysiłku, aby się nagle przenieść z ulicy Kreta na breton-
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skie wybrzeża lnb na łódź wściekłymi bałwany miotaną,. Opisy tu są 
piękne, a język polski zazwyczaj nieco ciężki, gdy chodzi o morskie 
rzeczy, użyty z prawdziwą maestryą. Czytając, zdawałoby się, żeśmy 
przywykli do opisywania burz morskich i życia okrętowego, takie tu 
bogactwo wyrażeń i swoboda stylu. Pierwsza z nowelek tragiczna, ale 
znacznie od następnej wyższa. Szkoda może, iż autor nie przeniósł jej 
nad brzegi Bałtyku, gdzieś w okolice Pucka lub Władysławowa. 

Ale spieszno już przejść do najnowszego utworu księcia Radzi
wiłła, wydanego już pod firmą r. 1900, a stanowczo najlepszego po 
Amorem Tui. Tym razem znów książka niewielka, 79 stron, ważkiego 
a podłużnego starożytną modą formatu. „Ojciec Remigi" 1 jest tytułową 
postacią powieści, a raczej szkicu z dziejów kasaty zakonów w Króle
stwie Polskiem. Klasztor Reformatów zamieniono na parafię, zakonni
ków sekularyzowano i rozesłano po kraju; przełożony, podobnie jak 
kilku innych, otrzymuje probostwo na wsi. Probostwo niezłe, dochody 
przyzwoite, plebania wesoła, kościół w dobrym stanie, ale zakonnik, 
który od 43 lat przyrósł do swej reguły i do swych murów klasztor
nych, który raz tylko w życiu spóźnił się na Jutrznię i potem całą 
noc płakał, a teraz przed odjazdem ponowił swe śluby -— nie może 
miejsca sobie znaleźć wśród nieznanych dotąd doczesnych trosk, prac 
gospodarskich, złodziejstw i plotek wiejskich. Zamęcza się, tęskni 
i słabnie na zdrowiu; pod wolą Bożą uchyla kornie głowę, ale po
dwójny klucz od furtki klasztornego kościoła nosi ustawicznie w kie
szeni. Po paru latach wydarza mu się radość: odwiedziny jednego 
z dawnych Braci, podobnie jak on sekularyzowanego na proboszcza. 
Ale radość niedługa, be O. Jacenty wśród innych nowin opowiada, 
iż młody proboszcz, któremu ich dawny kościół oddano, zmienił go, 
pomalował, odświeżył, chórek wyrzucił, cofnął wielki ołtarz i wyciął 
topole z podwórka... O. Remigiemu krew uderza do głowy: a toż to 
świętokradztwo upstrzyć starą świątynię, zatrzeć jej tradycyjne w Za
konie ubóstwo, ściąć drzewa! Zrazu pociesza się nieco, wywodząc w nocy 
O. Jacentego do kościoła na modlitwy, jak dawniej w klasztorze; myśl 
jednak o pogwałconej świątyni nurtuje go i męczy. Postanawia wre
szcie przekonać się sam. Jedzie, w drodze czuje dreszcze, gorączkę, 
ale jedzie dalej, spieszy, byle dojechać! U wstępu wita go z wieży 
głos starego dzwonu na Anioł Pański — tego przynajmniej odmienić 
nie śmieli. Ale dokoła pusto, więc dobywa z kieszeni stary klucz od 

1 „Ojciec Remigi". Warszawa . Gebethner i Wolff. 1900. Str. 79. 
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furty i wchodzi. Od progu olśniewa go blask. Ściany powleczone mar
murem, ołtarz wspaniały wznosi się w głębi wysoko, na sklepieniu, 
wśród lazuru niebios, jaśnieją białe postacie aniołów i świętych: istne 
Gloria in excelsis. I pada na kolana w głębokiej pokorze: toż ten 
nowy sługa Boży dobrze uczynił, wspaniałą Panu sporządził świątynię! 
Wzniósł oczy i wpośród świętych na prawo rozeznał postacie św. 
Franciszka, św. Antoniego, Piotra z Alkantary i innych Ojców Zakonu. 
Ale wtedy chwycił go straszny żal: gdzież się podziało zakonne ubó
stwo, gdzież cała praca lat tylu, gdzież Bracia rozegnani po świecie? 
Żywi daleko, ale tu, pod posadzką stoją szeregi trumien zakonnej 
Braci, cały cmentarz Reformatów rozciąga się pod kościołem. I wśród 
gorączki wraca mu na myśl Ezechiel, prorokujący na rozkaz Pana ko
ściom bielejącym i suchym: 

„Powstał nagle ksiądz Remigi. Wyprostował się jakby miał prze
mówić do ludu. Twarz mu gorączkowym spłonęła rumieńcem. Gwał
townym ruchem wyciągnął rękę do góry i począł w głos wołać: 

„Słuchajcie Bracia, słuchajcie słowa Bożego, oto co mówi Pan!— 
Głos zakonnika rozlegał się donośnie w pustej świątyni, budząc dokoła 
szerokie echa. — Wprowadzę w was ducha i ożyjecie. Położę na was 
żyły i ciało i oblokę was skórą i tchnę życie w was i będziecie wy
znawali, żem ja jest Pan". 

Ojciec Remigi oddychał ciężko. Twarz jego zbladła. 
„Synu człowieczy, powiedział Bóg, prorokuj Duchowi, mówiąc: 

Oto ci rozkazuje Pan. Przyjdź Duchu od czterech stron świata i po
wiej na tych umarłych a będą żyli". 

Obrzucił rozpromienionym wzrokiem sklepienie świątyni. 
„Prorokowałem wedle rozkazu Pańskiego i wnet odżyli umarli! — 

wołał — „i podnieśli się na nogach sweich". 
„Słyszycie Bracia! Podnieśli się na nogach swoich! I stało się 

jakoby wojsko wielkie, a Pan rzekł do mnie: Synu człowieczy, te 
wszystkie kości to dom Izraela". 

Umilkł wyczerpany i opuścił ręce. Z podniecenia gwałtownego 
przeszedł teraz w żałość i skargę. Zwróciwszy ku ołtarzowi twarz za
laną łzami, rozciągnął się na ziemi: 

„Panie!" — modlił się łkając. — „I my byliśmy twojem wojskiem 
wielkiem. Kości tu pod ołtarzem złożone to dom Izraela! Czy ożyć 
mogą? Ty Panie Boże wiesz. Przyjdź Duchu ubóstwa, od czterech 
stron świata, przyjdź Duchu pokory i powiej!..." 

Po chwili jęknął. 
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„Lecz jeśli inaczej rozkazałeś Panie, daj nam połączyć się tam 
przynajmniej, jeśli już tu nie możemy". 

Poczuł, że go opuszczają siły. Pot zimny oblewał mu czoło. 
Dźwignął się na klęczki, przeżegnał się wielkim znakiem krzyża i z wy
siłkiem powstał. Lecz nagle zachwiał się, pociemniało mu w oczach 
i całym ciężarem runął na ziemię... 

Gdy w porze nieszpornej otwarto kościół, kościelny, dawny brat 
Placyd, stanął osłupiały. Dawny przełożony klasztoru leżał na posadzce 
dawnego chórku, martwy, z uśmiechem na ustach i rozkrzyżowanemi 
ramiony. Zakonnik według dawnego swego życzenia miał zejść do 
klasztornych podziemi, gdzie Reformatów bieliły się kości. 

Widocznie Pan Bóg tak chciał. 

Z przytoczonych ustępów czytelnik sam poznać może rodzaj stylu 
księcia Radziwiłła. Może też poznać ducha, który te utwory przewiewa. 

T. W. 

Listy Oyonizyi Poniatowskiej do Bohdana i Józefa Zaleskich. Kra
ków. Gebethner i Spółka. 1900. 

Któryż z czytelników jednego z wybitniejszych spółczesnych po-
л ieściopisarzy francuskich nie zapamiętał owej przedziwnej, zaczarowa
nej kartki z podróży po morzu Śródziemnem, gdy po przez fale uci
szonego nocą morza, z niewidzialnych wybrzeży Riviery nagle zrywa 
^ię wieczorny powiew, niosący z sobą roślinne wonie stoków alpejskich 
: urwane dźwięki melodyj, wygrywanych przez orkiestrę w ogrodach 
publicznych. Melodya płynie po fali, przybliża się, rośnie, jakby nad-
powietrzna pieśń uderzająca w podwójny błękit morza i nieba. Rzekł-
ijyś. zaklęty śpiew ściga żeglarzy, ogarniając ich, pozdrawiając mową 
: głosem oddalającej się ziemi. Powieściopisarz określając upojenie tej 
chwili dodaje, iż bodaj stracił rozróżnienie i świadomość zmysłów, nie 
wiedział już czy oddycha pieśnią, czy wchłania zapachy kwiatów, czy 
go gwiazdy do snu kołyszą... 

Przypomniała nam się owa cudowna kartka wobec książki, której 
tytuł wypisujemy powyżej. Z polskiego na wyspach Hyères cmentarza, 
podobnież, do żeglujących po morzu życia, dolatują nas po przez prze
strzeń czasu odgłosy i wonie przedziwne, przedziwniejsze stokroć od 
wędrującego po fali echa doczesnych harmonij. Dźwięki to duszy chrze
ścijańskiej, poruszanej miłością na przemian i bólem, niosące z za 
świata nieśmiertelne, niebiańskie echa. 
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Józef Zaleski, „brat bolesny", dusznymi węzły bardziej jeszcze, 
aniżeli pokrewieństwem, z Bohdanem złączony, rodzonym był wujem 
Dyonizyi Iwanowskiej, poślubionej Daryuszowi Poniatowskiemu. Pani 
ta, słynąca z urodyT i wdzięków, posiadała też w pełni dziedziczne u Iwa
nowskich dary umysłu, obok nadzwyczajnej serca gorąoości. Urodzona 
w r. 1816 na Ukrainie, umarła w Hyères z początku 1868 г., w nie 
całe dwa miesiące po świątobliwym małżonku. Dzieci nie miała, zdro
wia jej nie stało, wkońcu musiała szukać słońca i lepszych warunków 
klimatycznych, aby przedłużyć niknące życie. Po wyrwaniu jej z domu, 
z pola zajęć i pracy, zdawałoby się. iż zgon jej niewielką próżnię po
winien był w kraju zostawić. A tymczasem świetlana smuga przejścia 
jej przez świat polski, promienisty ślad, krwawiących się stóp tej ser
decznej miłośnicy Kościoła i kraju, utrwalił się na szlakach duchowego, 
narodowego życia, przechował w sercach co jednakie ukochały ideały. 
A choć doczekaliśmy zaledwie kilku notatek o życiu tej wielkiego ro
zumu, większej jeszcze duszy pani, dopełnić sobie możemy jej wizeru
nek za pomocą własnych jej listów, zebranych obecnie w dwutomowem 
wydawnictwie. 

Zrazu nie można sobie dobrze zdać sprawy z charakteru piszącej. 
Tłumaczone z francuskiego, listy zatracają całkowicie indywidualne ce
chy, brzmią inaczej, jak innym zupełnie język tłumacza. Są to zwie
rzenia kobiety szlachetnej, rozmarzonej, nie zdającej sobie dobrze sprawy, 
co jej dolega, czem próżnię życia zapełni, czem nienasycone żądze 
umysłu i serca zaspokoi. Z dniem, w którym do ojczystej wraca mowy, 
odnajdujemy panią Poniatowską taką właśnie, jaką ją przedstawia 
umieszczony na pierwszej karcie portret, obraz smętnego pełen uroku 
i gracyi niewieściej, oraz wyższości ducha, nieodłącznej od podobnego 
oblicza i spojrzenia. Zrozumiała katusze, które serce, jej rwały: Bóg to 
sam, poczucie nieskończoności, targa wnętrzem szlachetnych niezaspoko
joną tęsknotą. A do tego ból narodowy, żałoby krajowe dolegają jej 
okrutnie. Jedni kochani zesłani w głąb Iłosyi, drudzy blizcy wygnani 
nad Sekwanę, gdzie spojrzeć ucisk, smutek, udręczenie. Dom pusty, 
nie odmłodzony uowem pokoleniem, schorzały mąż, wiekiem pochylony 
ojciec. W tym stanie odnajduje pani Poniatowska drogę własną, wła
ściwy pracy swej i ducha, kierunek. Zanurza się w przeszłości, podej
muje historyczne etudya, i przywiązanie jej do kraju, do stron ojczy
stych, dotąd przyrodzone, nabiera świadomości, a wraz i jakiegoś krwa-
v i ' g o umiłowania. Bo cala duszą kocha ona ten kraj stepowy, tę sw<(ą 
••••-.zoną I krainę, ale w związku nierozerwalnym z Polską, i w tych 
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ślubach widzi opatrznościowe, historyczne posłannictwo obojej ojczyzny 
swojej. Nie zrozumie przeznaczeń Polski, kto nie weźmie w rachubę 
jej zjednoczenia z Rusią, powtarza i płacze, widząc z dwóch stron nie
dopełnienie powinności wzajemnych. Sprzeniewierzyła się Ruś wierności 
i wierze, sprzeniewierzyła Polska miłości i macierzyństwu obowiązują
cemu. Polska za karę straciła byt swój i wolność, Ruś wolność i wiarę! 
Za niedopełnienie powinności wobec danego nam ludu, przeciąga się 
nasza pokuta, a skrucha rośnie żalem nad utratą tej Bożej roli, która 
chwastem schizmy z naszej winy porosła... 

Odtąd moralne i fizyczne cierpienia pani Poniatowskiej znajdują 
poniekąd cel, ołtarz ofiarny, na- którym składa wszystkie swoje męki: 
zamiast mętnych smutków i nieokreślonych melancholij, palić się za-
czvna wciąż ofiarą „na ołtarzu swej ojczyzny", czyni z siebie obiatę 
ekspiacyjną. W tem badaniu przeszłości, głównie poświęca się śledze-
i.iii myśli katolickiej na Wschodzie, zwrotu dusz ku jedności i praw
dzie, kataloguje metropolitów kijowskich, odszukuje pilnie choćby naj
mniejszy ślad ich grawitowania ku Rzymowi, ich tęsknoty za jednością. 
Mnoży wypisy, notatki, skończone i opracowane ustępy z dziejów 
„Polszczy i Ukrainy". Kozactwo stepowe, ukraińskie niewoli ją boha
terstwem, Zaporoża natomiast nie lubi, jako ścieku wszystkich brudów 
i zbrodni i prowodyra w odstępstwie od wierności i wiary. Nie zaśle
piona na przedmiot obojej miłości, jasno określa obustronne winy, a syn
tezą jej studyów jest pokutne uderzenie się w piersi i wołanie zmiło
wania i zasługiwanie sobie na takowe!... 

Życie uchodzi, siły odbiegają, a ona jeszcze szuka, szpera, pra
cuje, w trudzie każdym upatrując ochłodę i znajdując pociechę. Jeszcze 
w ostatnich wędrówkach po różnych stacyach klimatycznych, noce 
bezsenne poświęca tym bistorycznj m badaniom, ktoremi usiłuje zadzierz
gnąć silniejszy węzeł, między Ukrainą a Polską, między Rusią a Rzy
mem. I do tego ostatniego miasta, do tej ojczyzny dusz wielokrotnie 
zabiega, jakoby po bierzmowanie na życia trudy. Dziś każdy wpada 
do Rzymu na dni kilka, korzysta z łatwości dojazdu, aby przelecieć 
przez Miasto Wieczne i wrócić z doraźnym plonem powierzchownych 
wrażeń. Kto tam dawniej zabiegł, spędzał całe miesiące, długą nieraz 
zimę i stąd zżyć się z Rzymem potrafił lepiej. Nie brakło wówczas 
polskich domów, stale otwartych w stolicy świata chrześcijańskiego. 
Do tych zaliczał się dom państwa Poniatowskich. W owych latach skró
conego chorobą życia, doskonaliła się i podnosiła ku wyżynom dusza 
раш Dyonizyi. Stopniowanie jej wewnętrznego wyrobienia odbija się 
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w listach coraz głębszych, gorętszych i rzewniejszych. Sąd jej o lu
dziach, o wypadkach dojrzewa, z jej serca tryska płomień, zagrzewa
jący męskie dusze do działania. Zagrzewa do składania dowodów przy
wiązania papieżowi, do organizowania w kraju i na tułactwie akcyi 
katolickiej. Pisząc do świętego, jakim był Józef Zaleski, nie potrzebowała 
dodawać mu serca w zbożnym boju, ale nic piękniejszego jak rola, 
której się wobec Bohdana podejmuje. Pielęgnuje w druhu stepowym 
stepowy7 głos i odgłos, nastraja serdecznie jego teorban, dodaje mu 
wiary w siebie, wiary w moc pieśni, poczucie odpowiedzialności za 
pieśń, nieraz konieczne, aby przetrwać chwile bólu i zwątpienia. Gdy 
milczał, ona go wzywała do śpiewu, gdy płakał, ona mu nadzieję wró
żyła, a zawsze dostarczała mu podniety, wskazując na posłannictwo 
psalmisty uciśnionego narodu. Toć i później, gdy ucichły donioślejsze 
„mistrzów słowa", a kraj staczał się w głębszą przepaść nieszczęścia, 
wołała na Bohdana, aby wybuchnął pieśnią żalu i nadziei, „którą byłby 
Zygmunt uderzył - ' . Bo z Krasińskim niejedno ją łączyło powinowac
two, a przyjazne stosunki odbiły się w listach. Wysoko ceniąc jego 
geniusz i natchnienie, nie zaślepiała się na niedostatki, przedewszyst
kiem ubolewając, że nie zna ludu i ludzi, że trzydzieści lat życia nie 
przedziałał, ale przemarzył: „Dla niego rzeczywistość jest tylko w nie-
słychanem cierpieniu, jakie sprawia dotknięcie błota ziemskiego i we 
własnej myśli jego... Nimby zaczął działać, powinienby przez wielką 
przejść naukę, przez naukę miłości sercem a nie wyobraźnią, wyjść 
z siebie ku ludziom... On dotąd ideę tylko Pana, nie Pana kocha, 
kiedy w życiu miłość doskonałości przedmiotu, bez miłości istoty przed
miotu, żadnym sposobem istnieć nie może". 

Dalej wspomina, że Zygmunt wszystko tylko widzi zdaleka, jakby-
w optycznem złudzeniu, cieszy się, że miał bardziej błogą chwilę, gdy 
ogarnął duszą ideał i zapomniał się w nim. Ale wątpi, aby mógł 
do ludu, do mas przemówić, kiedy ich nie zna zgoła, w kraju nie 
mieszka, a „nie posiada czarnoksięskiego rzutu oka, co widzi, co pod 
powloką żyje". Zdaje się z listów, że nieraz spotykała Krasińskiego 
i bliżej go znać musiała. A korespondencya ta, z tylu względów pię
kna, ma jeszcze i tę ciekawą stronę, że z tylu względów uderza po
winowactwem z zbyt może hojnie dziś szafowanymi listami Zygmunta. 
Piętno epoki, jednakiej bodaj atmosfery znaczy7 się na obu listowaniach. 
I tu i tam jednaka miłość kraju, ból jednaki, subjektywnj 7 u Zygmunta, 
mniej egoistyczny u Dyonizyi. Pochop do filozofowania nad uąjwyższemi 
zagadnieniami pokrewny, rozbujały7 u poety, oparty na granicie wiary 
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u niewiasty. Język niemal piękniejszy jeszcze w listach pani Ponia
towskiej, aniżeli u Zygmunta. Krom pewnych zdrobniałości właściwych 
epoce, t. zw. mièvreries, styl jej prześliczny, myśl jasna mimo subtel
ności, poglądy trafne, bądź gdy mówi o filozofii, bądź gdy o politykę 
potrąci. A z Zygmuntem ma wspólny polot, acz stanowczo więcej 
prostoty posiada. To powinowactwo, podwójnej z jednych dni korespon-
dencyi, nadaje niniejszemu wydawnictwu i znaczenie tego, co Francuzi na
zywają une curiosité littéraire. Ale to podrzędne względy i sądy. Główną 
wartość tej książki, tych listów, nie stanowi ich wielka literacka do
niosłość, lecz raczej ta żywa, płonąca miłość Boga i bliźniego, z każ
dego wychylająca się słowa. Mało książek duchownych do tego stopnia 
mogą rozpłomienić czytelników duszę. To zespolenie ścisłe duszy z Bo
giem, to życie dla Boga, to ukochanie Zbawiciela każdem tchnieniem, 
każdym krokiem i słowem, ogarnia, duszę czytających i rozniecając 
w nich święte zapały i gorętsze w górę dążenia. To jedno jużby uspra
wiedliwiało wydanie korespondencyi, która może wiele dobrego zrobić, 
wiele lepszego zapoczątkować. 

Wystarczy przytoczyć urywki z ostatnich listów umierającej, aby 
zmierzyć wyżyny, na jakie wstąpiła. Ta wiecznie udręczona istota, od
czuwająca w sercu i w ciele męki niewysłowione. w przededniu niemal 
śmierci, pisze: „Spokojnam o ciebie i o wszystko, bo On j e s t " . A wi
tając rok nowy, dodaje: „Wielki rok, w którym zapewne ujrzę Pana 
mego, Hosanna na wysokości!" Ostatni list, pełen troski o matkę, bo
lejącą nad bliską córki utratą, kończy się też nadzieją, „że, jak przyj
dzie godzina, Pan da łaskę". Długoletnia penitentka Ojca Hieronima 
К ajsiewicza, rozwijała skrzydła do odlotu, skrzydła, które już za życia 
ią unosiły po nad wszystko, co ziemskie. Szkoda tylko, iż wydawcy, 
głównie chcąc filozoficzne ustępy korespondencyi uwzględnić, skreślili 
yotoczniejsze ustępy, nie mniej miarodajne. 

Niniejszem sprawozdaniem chcemy tylko pobudzić do czytania 
asiążki, która jak to napomknęliśmy wyżej, niesie z za świata, z nie
bieskich wybrzeży, odgłosy pięknej, polskiej duszy niewieściej, nazy
wającej się, za krótkiego na ziemi pobytu, Dyonizyą z Iwanowskich 
Poniatowską. 

M. 

Przed nową epoką. Materyały do historyi 0 0 . Bernardynów w Polsce. 
Zebrał O. Norbert GolicliowsM. Kraków 1899. ( S t r / 4 2 4 ) . 

Dziś, kiedy dzieje zakonu Bernardynów zamyka konstytucya pa-
p. Р. т. LXVII. 28 
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pieska z dnia 4 października 1897 г., pragnęłoby się, by powstała 
jego historya. Obecna książka ma nam podać materyały do historyi 
0 0 . Bernardynów w Polsce. Złożyły się na nią i dawne wydawnictwa 
0 . Norberta Golichowskiego, jak np. „Szereg prowincyałów i wykaz 
ważniejszych wypadków" oraz „Szereg lektorów", wydane w r. 1895 
p. t. „Opominek dla czcigodnej zakonnej Braci 0 0 . Bernardynów" 
i nowe notatki i zbiory archiwalne. Stąd też każda część dzieła sta
nowi dla siebie zupełnie odrębną całość. Części zaś tych jest jedenaście. 
Pierwsza najciekawsza i najcenniejsza zaznajamia nas bliżej z rękopi
sami lub dziełami, odnoszącemi się do niniejszej pracy. Mamy tu wy
liczone chronologicznym porządkiem stare kroniki bernardyńskie, akta 
i t. d. od XV. w. aż po dzisiejsze czasy. Ktokolwiek zechce pisać o Ber
nardynkach, będzie musiał się z niemi zaprzyjaźnić, a więc i te wska
zówki o samych źródłach będą mu pożyteczne i pożądane. Także wielce 
pouczającą część dzieła stanowią wykazy zwierzchników prowincyj za
konnych w Polsce od r. 1453 —1628 (cz. IV.), lektorów (cz. V ) , jak 
i miejscowości, w których zakonnicy na wezwanie biskupów pracowali 
(cz. VIII.). W cz. IV. widzimy doskonałą statystykę prowincyi gali
cyjskiej od r. 1869. Zwraca jeszcze uwagę cz. I I I . zajmująca się tak 
mało znanemi Bernardynkami. Kończy dzieło konstytucya o unii i do
mówienie, w którem daje autor treściwy pogląd na stan ogólny dwóch 
łączących się zakonów, Bernardynów i Keformatów. 

A teraz krótka uwaga. Przedewszystkiem tytuł dzieła każe się 
spodziewać rzeczy ile możności podanych z pierwszej ręki, tymczasem 
kiedy niekiedy opiera się praca na bardzo nieznacznych i podrzędnych 
opracowaniach, a już, jeżeli czem, to w materyalach do historyi, nieko
rzystne robi wrażenie powoływanie się na powieści, choćby nawet tej 
miary co Sienkiewicza „Ogniem i mieczem". Tak samo, zdaje nam się, 
że piewne fakt}- i szczegóły są zanadto drobne i nieznaczne, aby szer
szy ogół zainteresować mogły. 

Pomimo tych usterek przyszły historyk znajdzie w tej książce 
wielką pomoc i wskazówkę. 

Ks. Jarosław Rejowicz. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Wirtshaus-Reform in England, Norwegen und Schweden. Auf Grund 
von Reisen geschildert von Dr. Wilhelm Bode. Berlin С Heymanns 
Verlag 1898 (Str. 108). 

Die deutsche Volkswirtschaft am Schlüsse des XIX. Jahrhunderts. 
Auf Grund der Ergebnisse der Berufs und Gewerbezählung von 
1895 und nach anderen Quellen bearbeitet im kaiserlichen Statisti

schen Amt. H. v. Scheel. Berlin 1900. Puttkammer und Mühlbrecht. 
(Str. 209). 

Z polecenia Towarzystwa dla urządzeń dobroczynnych we Frank
furcie nad Menem, wyruszył autor, znany propagator wstrzemięźliwości 
od trunków alkoholicznych w dłuższą podróż naukową po Anglii, Szwe-
cyi i Norwegii „celem zbadania sposobów i środków, dla zwalczania pijań
stwa tamże używanych". Autor miał sposobność osobistego zetknięcia 
się z kierownikami tego ruchu w tych krajach i bezpośredniego wglą-
dnięcia w funkcyonowanie tych przeróżnych urządzeń, mających na celu 
krzewienie wstrzemięźliwości. To też całe przedstawienie rzeczy jest 
żywe i barwne. 

Naprzód opisuje on urządzenia angielskie, W trzy punkty da 
się wszystko ująć. Raz, że zamiast gospód, w których sprzedaje się 
trunki alkoholiczne, poczęto wprowadzać w życie gospody, gdzie sprze
dają wyłącznie inne trunki, bądź to nie zawierające alkoholu wcale, 
bądź też zawierające go w nieznacznych tylko ilościach. A i to ostatnie 
jest wielkim w Anglii postępem, ponieważ dawniej trunki alkoholiczne, 
tutaj konsumowane były bardzo mocne, podniecały pragnienie i wstrzą
sały silnie nerwami. Gospody te poczęto najpierw urządzać w formie 
zakładów humanitarnych. Nie szukano zysków, zadawalniając się tylko 
ustawową stopą procentową. Później zakłady te weszły tak w krew 
i żyły ludności, tak stały się jej niewątpliwą potrzebą, że utrzymy
wanie tych gospód było już dobrym interesem, którego chwytały się 
tak jednostki prywatne, jak i wielkie kapitalistyczne spółki akcyjne. 
Gospód tych istnieje kilka typów; są one różne dla różnych zawodów go
spodarczych (np. bardzo liczne dla dorożkarzy). Są gospody przy wiel
kich przedsiębiorstwach przemysłowych, fabrykach, budowlach i t. p. 
Sprzedaż trunków połączona jest zazwyczaj ze sprzedażą potraw, ale 

-28* 
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dopuszczaną jest i konsumcya potraw własnych. Urządzone wygodnie 
i czysto, zaopatrzone w dzienniki i czasopisma, gromadzą one zwłaszcza 
tvch wszystkich, którym brak rodziny, lub którzy, z powodu znacz
nego oddalenia, nie mogą zawsze spożywać owoców swej pracy w gronie 
familijuem. Zamyka się je dość wcześnie, a i w niedzielę są one za
mknięte. Usługa jest zazwyczaj żeńską, ale właśnie, wskutek urządzeń 
powyżej wspomnianych, te kobiety czy te dziewczęta są zawsze uczciwe, 
a nikt nie uważa tam stanu kelnerek za hańbiącego. Gospody rozwi
jają się bardzo dobrze, a niekiedy przynoszą nawet kolosalne zyski. 

Zwolennicy ruchu antyalkoholicznego dążą równocześnie do zu
pełnego zakazu sprzedaży trunków alkoholicznych. Tak daleko wpraw
dzie nie doprowadzono, ale ten ruch tak radykalny, wydał niewątpliwy 
rezultat w dwóch kierunkach. Raz, że władza jest bardzo ostrożną 
przy udzielaniu koncesyj na wykonywanie przemysłu gospodniego i szyn
karskiego, że udziela jej bardzo niechętnie i bardzo rzadko, tak że li
czba tych koncesyj okazuje z roku na rok stałą tendencję zniżkową. 
Powtóre, że coraz to hardziej, cały przemysł szynkarski skupia się 
w ręku stowarzyszeń, pracujących w interesie dobra publicznego tak, 
że bardzo dużo niebezpieczeństw, które przedstawia gospoda prywatna, 
zostaje w ten sposób usuniętych i przynajmniej znacznie zmniejszonych. 
W gospodach takich, sprzedaje się bowiem obok trunków alkoholicznych 
także trunki uiealkoholiczne, zarządca gospody ma zaś udział tylko 
w zysku ze sprzedaży trunków niealkoholicznych tak, że jego własny 
interes skierowuje go zawsze do chętniejszej sprzedaży trunków tej 
ostatniej kategoryi. 

Podobne urządzenia panują w Norwegii. Tu jednak ruch ten 
wydał rezultaty o wiele poważniejsze niż w Anglii, co jest zresztą 
w wysokim stopniu także wypływem całego przyrodzonego ukształto
wania się kraju. Rzadko rozsiane sadyby, słabe zaludnienie (4 -92 mie
szkańców na 1 kilometr kw.), ubóstwo ludności, mała urodzajność ziemi, 
przyrodzony kontemplacyjny umysł norwegski, te wszystkie czynniki 
trzeba tu mieć na względzie. 

Nie tak wysoko stoi pod tym względem Szwecya, gdzie właści
ciele gorzelni przedstawiają jeszcze znaczną siłę społeczną. Ale nie 
jest to państwo bez wielkiego znaczenia dla badaczy tej kwestyi, tem-
bardziej, że tutaj właśnie powstały pierwsze gospody t. zw. systemu 
gotenburskiego, polegającego, jak już wspomniałem, na tem, że gospody 
te prowadzą stowarzyszenia, nie obliczone na zysk. I tutaj zresztą kon-
- ;nnrva wódki okazuje stałą tendecyę zniżkową. 
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W r. 1899 ukończył niemiecki urząd statysty-czny opracowanie 
spisu zawodowego i przemysłowego, przeprowadzonego w r. 1895. Re
zultaty tego spisu podano w 18 kolosalnych tomach głównego wy
dawnictwa urzędu (Statistik des deutschen Reiches, t. 102 —119). Ko
losalne rozmiary tej statystyki odstraszały niejednego od wglądnięcia 
w ten zbiór kolumn cyfrowych. By rozszerzyć zaś i skorygować po
glądy na faktyczny stan rzeczy w niemieckiem gospodarstwie społecz-
nem, trzeba było wydawnictwa krótkiego, przejrzystego a treściwego. 
Zadania tego dokonał kierownik urzędu prof. Scheel. Książka niewielka 
przeznaczona jest dla szerokich warstw społeczeństwa, a cena jest do
stosowana do tego celu, wynosi bowiem 1 markę za egzemplarz karto
nowany. Widziałem też już tę książkę w rękach ludu, np. w czytelni 
ludowej we Frankfurcie, odwiedzanej prawie wyłącznie przez niższe 
warstwy społeczeństwa. 

Za podstawę przedstawienia wzięto, obok wspomnianych 18 to
mów statystyki zawodowej i przemysłowej, szereg innych wydawnictw 
urzędu, jak statystykę handlu morskiego i handlu zagranicznego, sta
tystykę rolniczą, pocztową, kolejową i t. d. 

0 ważności dat tu podanych zbyteczna chyba wspominać. Dość 
zaznaczyć w tym względzie, że te cyfry właśnie spowodowały w znacz
nej części znane przesilenie w socyalizmie marksowskim. Niestosunkowe 
zwiększanie się średnich dochodów zbyt stanowczo przeczyło hipote
zom o ciągłej proletaryzacyi społeczeństwa. 

Jak wogóle wszystkie wydawnictwa niemieckiego urzędu staty
stycznego, odznaczają się ogromną i trochę za daleko nawet idącą 
wstrzemięźliwością w omawianiu rezultatów statystycznych, chcąc w ten 
sposób usunąć od siebie nawet cień jakiejkolwiek stronniczości, tak 
i ta tekst, mimo że wydawnictwo ma być popularne, bardzo niewielkie 
tylko przybrał rozmiary, ogranicza się zaś głównie do wskazówek tech-
niczno-statystycznych i uwag o odrębności poszczególnych kategoryj zja
wisk społecznych. Tylko niekiedy pozwala sobie autor na uwagę, która nie 
jest ścisłą konsekwencyą cyfr tu podanych. Ale nie zawsze ma w tem 
szczęśliwą rękę. Tak np. trudno się zgodzić z autorem na taki syllo-
gizm. Gęstość zaludnienia w Niemczech dosięga niebywałej wysokości. 
Z tego wynika, zdaniem autora, że ta ludność dość znajduje żywności 
dla siebie, że gospodarstwo społeczne w Niemczech znajduje się w sta-
dyum niebywałego rozwoju. Nie chcemy bynajmniej przeczyć, że taki 
rozwój rzeczywiście istnieje. Ale na fakt ten wskazują inne objawy 
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także, nie zaś gęstość zaludnienia, jako taka. Bo i przy gestem zalu
dnieniu gospodarstwo społeczne może się znajdować w dość ujemnych 
warunkach (dowodem Galicy-a), a powtóre znaną jest rzeczą, że w wielu 
krajach właśnie warstwy zamożniejsze trzymają się systemu ogranicze
nia liczby dzieci w przeciwstawieniu do warstw uboższych, że więc 
zamożność wywiera wpływ wprost odwrotny. Żałować również wypada, 
że autor tak rzadko porównywa stosunki Niemiec ze stosunkami innych 
krajów, co chyba przyczyniłoby się bardzo do jasności obrazu. 

Dr. Z. Gargas. 

К woprosu o zapadnom wlijanii na sławianskuju i russkuju poeziju. 
Izsliedowanije I. Sozonowicza, professora impieratorskawo Warsza

wskawo Uniwiersitieta. Warszawa. Tipografja Warsz. (Jczebnawo 
Ukruga. (8ce str. X I X 4  5 6 7 4  1 nl.). 

Dzieło, którego napis wyżej został podany, a które, napisane 
przez profesora literatury powszechnej w Warszawie, przeszło u nas 
bez odgłosu, mimo że dwa lata ubiegły od jego wydania, jest wła
ściwie drugiem, znacznie, niemal w dwójnasób zwiększonem wydaniem 
pracy o Lenorze, wydanej w r. 1893. Drugie zaś to wydanie spowo
dowały liczne oceny pierwszego, pisane przez takich znawców poezyi 
ludowej słowiańskiej jak: Dr. V. Jagić, Dr. J . Karłowicz, W. Wollner, 
I. Sziszmanow, H. Machał. Oceuy te bowiem wskazały autorowi ma-
teryał niewyzyskany w jego pracy, materyał cenny i śliczny. Nie dziw 
tedy, że prof. Sozonowicz zabrał się do uzupełnienia braków, a nadto 
dodał drugą, zupełnie nową część, traktującą o poetyckim motywie 
powrotu męża podczas wesela żony, drukowaną poprzednio w „War
szawskich uniwersyteckich wiadomościach" w latach 1897 i 1898. 

W' części pierwszej tego dzieła zajmuje się autor szczegółowo 
wersjami ludowych podań, osnutych na tle lenorowem u wszystkich 
narodów świata Po krótkim wstępie o „Lenorze" Burgera, jej prze
kładach i literaturze do tej ballady się odnoszącej, przechodzi autor 
do wiary w powrót zmarłych u ludu, która to wiara zachowała się 
do dzisiaj w całej niemal Europie, i do tej kwestyi, że łzy i tęsknota 
pozostałej rodziny i przyjaciół zmarłym zakłócają spokój grobowy. Obie 
te kwestyę stają w bezpośrednim związku z przedmiotem pracy, jak 
wiadomo bowiem, w wersjach lenorowych przeważnie kochanka zmar
łego wywołuje z grobu płacz i nieutulona tęsknota narzeczonej. Oby
dwa te rozdziały opracowane zostały bardzo sumiennie, uwzględniono 
tutaj bowiem pojęcia i wyobrażenia wybitniejsze, począwszy od staro-
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żytnej Grecyi i Rzymu, a skończywszy na współczesnym ludzie wie
śniaczym różnych europejskich narodów. Teraz dopiero przechodzi autor 
do wersyj lenorowych, zaczynając od starożytnych Greków. W litera
turze greckiej pierwszym śladem takiego mitu jest podanie o Protezi-
laosie, zawarte w drugiej księdze „Iliady" Homerowej, który to bo
hater wstaje z mogiły pod wpływem nieukojonych łez młodej małżonki. 
Podanie zaś to, które cieszyło się niezwykłą popularnością w literatu
rze, daje się sprowadzić do następujących trzech głównych punktów: 
1) młodzieniec ginie na wojnie, 2) strapiona małżonka pożąda jego po
wrotu i ucieka się do pomocy czarów, 3) umarły powraca w nocy, 
a żona idzie z nim razem do ciemnej mogiły. Już tutaj mamy główny 
szkielet wersyj lenorowych, szkielet niezmieniony wcale, albo tylko 
w niektórych szczegółach, jak np. w tem, że zamiast żony wystę
puje kochanka, w podaniach późniejszych rozmaitych narodów. Drugiem 
najstarszem podaniem jest podanie skandynawskie, zawarte w „Eddzie", 
pieśń o Helgim i Sigrunie, główne zaś momenty akcyi są niemal 
takie same, jak w podaniu greckiem o Protezilaosie i Laodamii, a mia
nowicie: 1) Helgi ginie w bitwie, 2) Sigrun chce go zobaczyć, 3) umarły 
zjawia się na koniu, wnet jednakże umiera Sigrun. Z kolei następują 
waryanty: szwedzki, dacki, angielski, węgiersko-cygański, celtycki, ro
mańskich narodów, islandzki, holenderski i niemiecki, częścią pro
zaiczne wyłącznie, częścią opatrzone rymowanemi strofami, bardzo 
a bardzo do siebie podobnemu U narodów słowiańskich rozwinęły 
się też takie podania i występują w dość pokaźnej liczbie. Trudno 
tutaj przechodzić je kolejno, zbyt wiele czasu i miejsca toby zajęło, 
ograniczyć się zatem wypada do wyliczenia braków, jakie w dziale 
tym zauważyliśmy. Z podań tedy p o l s k i c h opuścił szan. autor wersyę, 
zapisaną przez ks. Władysława Sarkowskiego w pracy p. t. „Materyały 
do etnografii ludu polskiego z okolic Kielc", drukowanej w „Zbiorze 
materyałów do antropologii krajowej" tom X I I I str. 2 1 . ; dalej wersyę 
podaną przez prof. Romana Zawilińskiego w Wiśle V, i przez Rafała 
Lubicza w „Kalendarzu lubelskim" z r. 1893; b i a ł o r u s k i e dwie le
gendy, zawarte w cennem dziele p. Michała Pederowskiego „Lud bia
łoruski". Kraków. 1897. I. str. 96 — 97 i 68 — 69; dwie r u s k i e por. 
Z. Rokossowska „Bajki ze wsi Jurkowszczyzny" w „Materyałach an-
tropol.-archeologicznych i etnograficznych". Kraków. 1897. I I . str. 21 
nr. 4 i W . Hnatiuk „Etnograficznyj Zbirnyk". Lwiw. 1898. IV. str. 
151 nr.< 35., jedne ł o t e w s k ą , zapisaną w pracy p. Stefanii Ulanów-
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skiej p. n. „Łotysze Inflant polskich" w „Zbiorze wiadomości do antr. 
kraj.". Tom XII I . 

Więcej zarzutów pod względem braków w zebraniu materyału 
uczynić nie możemy. Musimy wszelako uczynić autorowi zarzut z innej 
strony. Dlaczego mianowicie nie starał się wyjaśnić zjawiska owych 
wierszowych strofek, jakie tak często napotkać można w podaniach 
prozaicznych na tle lenorowem? Zdaniem naszem owe strofki nie są 
niczem innem, jak tylko pozostałością po transmutacyi dawnej pieśni 
w legendę prozaiczną. 

Część dalsza dzieła p. Sozonowicza mówi o pieśniach, których 
treść jest ta, że brat umarły powraca z grobu po swoją siostrę i uwozi 
ją do ciemnej mogiły. Waryanty te atoli przechowały się tylko w Eu
ropie południowej, w Albanii, Grecyi, Chorwacyi, Serbii, Bułgaryi. Gdzie
indziej, a więc też u nas, nie ma ich zupełnie. 

Część druga omawianej pracy traktuje o poetyckim motywie po
wrotu męża podczas wesela żony, która wychodzi właśnie za innego. 
Rozpoczyna się ta część krótkim przeglądem literatury, tyczącej się 
tego przedmiotu, począwszy od Grimma Deutsche MitJiologie. Zabierali 
zaś w tej sprawie niejednokrotnie głos uczeni tej miary co: sławny 
profesor moskiewskiego uniwersytetu О. F. Miller, prof. uniw. kijow

skiego N. P. Daszkiewicz, prof. M. Chaławski, prof. Sumcow, wydawca 
prześlicznego zbioru ballad ludowych J. Child i inni. Typowy^in przy
kładem tej grupy podań jest wersya prowansalska o powrocie Raj
munda de Bousquet z niewoli, na której wszelakoż są ślady podania 
greckiego o powrocie Odysseusza do Penelopy. Do tej grupy należą 
nadto podania niemieckie o powrocie Karola z Węgier, zdradzające 
wszelako związek z podaniem francuskiem, jakoteż opowiadanie o po
wrocie hrabiego Uldaryka z Węgier, na którem widoczne są ślady 
wpływu wspomnianej wyżej sceny z „Odyssei" Homera. Podobnych 
podań wylicza prof. Sozonowicz sporą ilość, a więc: hiszpańskie o po
wrocie Karola z Hiszpanii, niemieckie o powrocie rycerza Gerharda 
Hollenbachskiego z Indyi, z XI I I . pochodzące wieku, mające chara
kter dydaktyczny, cykl opowieści o Hornie, a więc poemat angielski 
King Horn, romans francuski Horn et Bimenhild, poemat angielski 
p. n. Horn Child and Maiden Bimnild, angielskie ballady o Hind 
Hornie, podanie angielsko-normandzkiej kroniki z XII . wieku De gestis 
Herewardi Saxonis, ballady skandynawskie z XVI. i XVII . wieku na 
ten temat; ostatnie stoją w związku z podaniami angielskiemi, angielskie 
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zaś powstawały pod wpływem francuskich. Słowem wersyj tych u na
rodów europejskich w wiekach średnich powstała cała masa tak, że 
niepodobna ich wyliczać. Co się tyczy podań słowiańskich, to wymienić 
tutaj należy czeskie podanie o królu Bruncwiku, zawarte w Kronika 
0 Stilfridoria Bruncvïkovi, zresztą pieśni tego rodzaju u innych narodów 
słowiańskich przytacza szan. autor wiele. Polskich pieśni zapisano też 
sporo, a zapisali ją: Cinciała, Kolberg, Chełchowski, Petrow, Wójcicki, 
Pederowski, Konopka, Lipiński, Roger, Gloger, S. Udziela, Kosiński 
w różnych okolicach. Schemat zaś ich, jak też w ogóle zachodnio sło
wiańskich jest następujący z nielicznemi odmianami: 1) Mąż natych
miast po ślubie wyrusza na wojnę, 2) swoją żonę zostawia przy matce 
na lat parę, po których upływie, gdyby nie powrócił, pozwala jej wyjść 
za mąż za kogo innego, 3) po upływie wyznaczonych lat wraca mąż 
do domu matki, od której dowiaduje się, że żona jego sprawia właśnie 
wesele z innym, 4) bierze więc skrzypce i idzie grać na wesele; przy-
czem zbliża się stopniowo od progu do stołu, 5) wtedy żona poznaje 
męża i przybiega do niego przeskakując parę stołów, 6) poczem mąż, 
który wrócił, zabiera żonę ze sobą, bądź też uwozi ją. Tak mniej 
więcej wyglądają wszystkie polskie pieśni. 

Dodatek do tego dzieła zawiera rosyjskie waryanty bajek o umar
łym mężu, pochodzące z kilkunastu gubernij cesarstwa, które były już 
ogłoszone przez prof. Sozonowicza w czasopiśmie Busskij filolog iczeskij 
Wiestnik z r. 1890. IV. i 1892. IV., a zapisane zostały przez zna
nego etnografa W. A. Moszkowa. 

Stanisław Zdziarski, 

Mes parents par un père de la Compagnie de Jésus. Paris. Tolra, Li
braire éditeur. 

Aux mères, causeries sur l'Éducation par le P. Jean CharruaU, de la 
Compagnie de Jésus. Paris. Victor Retaux. 

Dwie książki jednego autora obejmujemy wspólnem sprawozda
niem, stawiając nierównie wyżej pierwszą od drugiej. Trudno o pię
kniejszy obraz chrześcijańskiej rodziny, trwającej pod krzyżem Zbawi
ciela. A nie tylko całość wypadła rzewnie i podniośle, lecz z wizerun
ków, poszczególnych członków tego wybranego koła, płyną przykłady 
1 zbożne podniety dla każdego bodaj położenia i wieku. Ojciec, leka
rzem, a lekarzem chrześcijańskim, uczy jak zawód swój w posłannic
two i apostolstwo zamieniać. Matka, stojąca najwyżej na stopniach do
skonałości, dostarcza pięknego przykładu, jak mężna i pobożna nie-
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wiasta, nie tyle słowem, co promienieniem własnej cnoty, wszystkich 
wokoło pociąga do Boga. Nie namowami, albo zaklęciami, ale modlitwą 
i cichością, wszystkich swoich wiedzie do stóp ołtarzy, tych nawet, 
co od dawna przestali tamże uczęszczać. Cóż dopiero powiedzieć o dzie
ciach jej, rosnących w atmosferze wiary i ofiary? Nie zwątpić o Fran
eyi, gdy się tam podobne znajdują i zachowują rodziny. Okres objęty 
książką zatytułowaną Mes Parents, ogarnia niemal całe stulecie od r. 
1811 —1895. Autor włączył i stare dobre sługi do obrazu swego ro
dzicielskiego gniazda, bo i tych dziś w zmienionym świata ustroju za
brakło, a słusznie wśród łask, otrzymanych przez rodziców, wymienia 
i tych dobrych ludzi, którzy otoczyli sercem i staraniem kolebkę dzieci 
swoich chlebodawców. Liczne potomstwo uwieńcza pożycie chrześcijań
skich małżonków. Po kolei atoli wszystkie dzieci grzebać im przycho
dzi. Najprzód dziewczynkę, która już pierwszą komunię odbyła, później 
córkę, oddaną Bogu na służbę wyłączną, która, posiadając żywy a na
wet gwałtowny charakter, mawiała, iż, jak raz Pana Boga na prawdę 
ukocha, chyba umrze z miłości! co się też i sprawdziło, bo po trudnem 
dzieciństwie, dusza jej wielkim pędem ku niebu się wzniosła. Po śmierci 
młodej zakonnicy, zostawała już tylko w domu jedna córka, dźwignia 
ich podeszłego wieku. I ona została odwołaną niebawem. Młodszy syn 
wstąpił do Towarzystwa Jezusowego, a rodzice nie targowali się z Bo
giem o jego powołanie, choć stracili byli całą nadzieję domu swego, 
starszego a najlepszego syna, który, zdrowie swe nadwątliwszy w czasie 
wojny francusko-niemieckiej, wrócił do domu, aby w długiem konaniu 
dostarczy7ć otoczeniu najpiękniejszych przykładów cierpliwości i pod
dania. Śmierć tego młodzieńca stanowi najszczytniejszy ustęp tej nie
zwykłej książki. 

I oto ci rodzice, tak ciężko doświadczeni, oddawszy Bogu wszyst
kie dzieci swoje, zostają z jedynym najstarszym, dotkniętym tak różno-
rodnem kalectwem, że wkońcu wszystkie naraz zmysły utracą, i jedyną 
już trwogą matki jest myśl, że on ją przeżyje, że mu zabraknie opieki 
macierzyńskiej. Ale i ten niepokój poskramia, składając w ręce Opatrz
ności wszystkie doczesne troski. 

Nadzwyczajna prostota tego opowiadania, czyni je tem cenniej-
szem odbiciem prawdy, w żadne literackie obsłony nie strojnej. Dla 
smutnych i osieroconych rodziców, książka ta niezawodnie będzie źró
dłem pociechy, wskazując jak należy uchylać głowę pod wyrokami 
Bożymi. 
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Wobec pięknej i przedziwnej prostoty rzewnego opowiadania, 
jedynie nadzwyczajnością zdumiewa, niemal razi, rozdział poświęcony 
owej właśnie córce zakonnicy, która w krótkim czasie miała odkupić 
liczbę dni szybkim w doskonałości postępem. Dzieckiem była ona krną
brną, trudną, oporną Bogu i ludziom, w czem autor dopatruje się bez
pośredniego działania szatana, i to nietylko w formie pokusy, lecz 
bodaj i rodzaju opętania. Przecież bywają dzieci niesforne i niegrzeczne, 
poprawiające się po pierwszej komunii, a niepodobna od razu w nich 
upatrywać niewolnictwa szatańskiego. Ten jeden ustęp przykry swoją 
nadzwyczajnością, mąci podniosły nastrój tej dobrej i dobroczynnej 
książki. Stanowi ona kurs edukacyjny na przykładach oparty, a więc 
najwymowniejszy i najbardziej praktyczny... 

Nie dziw, że po powodzeniu tego zbioru rodzinnych pamiątek, 
powierzono synowi podobnych rodziców skreślenie rad dla matek, po
trzebujących zachęty, podniety i wskazówek! Książka podzielona na 
trzy części, rzeczywiście stanowi dobry podręcznik, acz nie same obej
muje poglądy edukacyjne: właściwie wychowaniu poświęcona jest tylko 
księga pierwsza. Druga wkracza w późniejsze życie, zajmując się ofia
rami, które czekają rodziców, bądź gdy dzieci ich własne zakładają 
ogniska, bądź gdy idą za wyższem powołaniem służby Bożej, bądź 
nareszcie gdy ich Bóg śmiercią odwołuje ze świata. Nareszcie księga 
trzecia, ogólniejszego znaczenia, uczy gdzie w życia boju i znoju szukać 
skrzepienia, czerpać siłę, znaleźć pociechę. Nie jest to tedy wyłącznie 
książka przedmiotowo edukacyjna, ale z wielu względów cenny zbiór 
rad matkom potrzebnych. Autor oczywiście przedewszystkiem kładzie 
uacisk na katechizmową podstawę życia. Doskonale uczy jak uczyć 
dziecko katechizmu, prawd Bożych i wiecznych, jak przygotowywać 
do sakramentów, w jakim wieku do tychże sakramentów przypuszczać, 
co w dzieciach karcić, co rozwijać, czem zwłaszcza być, aby korzyst
nie na nie wpływać i spełniać szczytne macierzyńskie przeznaczenie. 
Nie można twierdzić, aby książka ks. Charruau równała się z arcy
dziełami innych pisarzy o wychowaniu. Ale matki wiele tu znajdą po
żytecznych nauk i wiadomości, oryentujących ich własną duszę ku 
lepszemu, czem najpewniej zdołają podnieść się na wyżyny, zdanego 
sobie apostolstwa domowego i straży nad duszą swych dziatek. 

M. 
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Z pism czasowych. 

Alte und Neue Welt. Illustriertes Eaniilienblatt zur Unterhaltung und 
Belehrung. Verlagsaustalt Benzinger u. Co. A. Gr., in Einsiedeln, 
Waldshut, Köln am Rh. 

Pomiędzy czasopismami, które zewsząd do naszych domów na
pływają i w wielkich liczbach się rozchodzą, trudno o pisma, któreby 
pod względem literackim i moralnym odpowiadały skromnym wyma
ganiom. Jedne z nich odznaczają się doskonałością formy i zewnętrz
nymi przymiotami, pomijają za to zupełnie stronę moralną, inne, acz
kolwiek o poczciwej tendencyi i najlepszych chęciach, nie odznaczają 
się znowu wartością artystyczną i nie zadowalniają bynajmniej wy
magań publiczności. Niełatwo się w tem wszystkiem zoryentowaó i nie 
łatwo znaleźć miesięcznik lub tygodnik, któryby był dobrze redago
wany, a zarazem mógł być dany bez niebezpieczeństwa w ręce mło
dzieży i znaleźć przystęp do rodziny. Brak nam jednem słowem 
pism katolickich. Od wielu niestety lat ustaliło się w publiczności 
przekonanie, że pisma katolickie dlatego właśnie, że są katolickie, 
muszą być i nudne i mierne; stąd też naprawdę rzadko znaleźć można 
w ręku pismo katolickie; częściej znajdzie się tam jaki tygodnik bez
barwny lub wprost bezreligijny i, podczas gdy wydawnictwa katolickie 
ciężki żywot wiodą, powodzenie innych dosięga niebywałych rozmiarów; 
w raz jednak z powodzeniem idzie i ich destrukcyjna działalność, której 
nam wcale zapoznawać nie wolno. 

A przecież istnieją pisma katolickie o wybitnej wartości, które 
nietylko nam nie podają nic zgubnego, ale przeciwnie dają nam dzieła 
cenne i wielkiej doskonałości. 

Do takich pism zagranicznych zalicza się w pierwszym rzędzie 
Alte und Neue Welt, wychodząca u Benzingera w Einsiedeln, w dużych 
miesięcznych ilustrowanych zeszytach. Przyzwyczajonych do przeciętnie 
wielkiej prenumeraty pism polskich, może nas dla Alte und Neue Welt 
trochę nieprzychylnie albo przynajmniej podejrzliwie usposobić fakt, że 
roczny abonament pisma, dającego w dwunastu zeszytach prawie ośmset 
stron in folio i kilkaset ilustracyj, wynosi tylko sześć marek a więc 
trzy reńskie i sześćdziesiąt centów. Tłumaczy się ta okoliczność ol
brzymim pokupem, jakim miesięcznik wspomniany się cieszy. Rozchodzi 
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się on w Niemczech, Austryi, Szwajcaryi, Węgrzech i Ameryce a li
czba stała prenumeratorów wynosi 37.000. Już to samo wskazuje nam, 
że rzeczone pismo musi się odznaczać wielu nader dodatnimi przy
miotami i odpowiadać potrzebom czasu i publiczności. 

I tak jest w istocie. Nie tylko katolicka ale i protestancka prasa 
oddaje miesięcznikowi wielkie pochwały. Z uznaniem podnoszą wszyscy 
jego ciągłe doskonalenie się pod względem technicznym i odnośnie do 
wyboru materyału; dużo wybitnych krytyków nie znajduje słów po
chwały dla utworów w miesięczniku drukowanych. 

W rzeczy samej redaktor, Karol Muth, znany w protestanckich 
i katolickich kołach niemieckich z ciętej, pod pseudonimem Vercmundus 
prowadzonej polemiki w kwestyi piśmiennictwa katolickiego, włożył 
wszelkie swe siły i swą pracę w udoskonalenie czasopisma, które 
dzisiaj po 34 latach istnienia, różni się niesłychanie od pierwszych 
roczników. Wystarczy przeglądnąć zeszyty ostatnich dwóch lat. 

Idąc za prądem czasu poświęca Alte und Neu Welt dużo, cza
sami może nawet za wiele miejsca powieściom i nowelom. Podaje je
dnak tylko zdrową strawę. Za zadanie położyła sobie drukować nie
tylko takie dzieła, któreby nie obrażały uczuć religijnych i moral
nych, ale któreby się odznaczały wysoką wartością literacką tak, że, 
kształcąc naprawdę ducha, kształciłyby zarazem i zmysł literacki. Same 
nazwiska autorów świadczą o tem. 

Znajdujemy z niemieckich pisarzy na pierwszem miejscu Teresę 
Keiter, piszącą pod pseudonimem M. Herbert. Znana to osobistość 
w literackich Niemczech. Jej powieści cechuje żywa, zajmująca akcya, 
wierna i prawdziwa charakterystyka, barwne obrazy i opisy, głębokie 
pojęcie życia, a stany duszy maluje delikatnie, gruntownie, głęboko 
i z wielką psychologiczną znajomością serca ludzkiego. Nie dziw też, 
że dzieła jej liczą dużo wydań. Oprócz Teresy Keiter spotykamy na
zwiska A. Schotta, dramatycznie i trafnie życie ludu przedstawiającego, 
Edhor'a, znanego z swych artystycznie obmyślanych, siłą uczucia i na
dzwyczajną idealnością odznaczających się romansów, Cüppers'a i innych 
wielu. 

Z zagranicznych pisarzy oprócz "Sienkiewicza, o którym niżej 
jeszcze, znajdujemy najczęściej imię X. Colomy, autora tych tak sła
wnych Peąueneces; imię jego najlepszą rekomendacyą. Wszak prote
stanckie pisma np. Die Gegenwart, Die Gesellschaft, Breslauer Morgen
zeitung, Hamburger Morgenblatt i inne nie mogą się go dość nachwalić, 
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i każa nam w nim widzieć autora, którego nazwisko należy do pierw
szych w literaturze świata. 

Rozumie się, że nie wszystkie powieści są równej wartości, 
znajdują się między niemi i takie, którychby lepiej może nie druko
wać, ale ostatecznie żadna nowela, żaden romans nie podaje nam tru
cizny w zlotem naczyniu. 

Z powieściami w parze idzie poezya; nie ma jej za wiele, i to 
już wielka zasługa. Wszystkie za to utwory poetyczne odznaczają się 
pięknością języka i obrazów, a szlachetne myśli w odpowiedniej przed
stawiają szacie. 

Dobrze reprezentowany jest dział biograficzny i literacki; nie ma 
prawie wybitnej osobistości, o której byśmy nie znaleźli artykułu dość 
wyczerpującego. Przed oczami naszemi przesuwają się sylwetki uczo
nych, polityków, artystów, literatów, zasłużonych kapłanów, poetów, 
a każdy z nich pojawia się w właściwem, jemu tylko odpowiedniem 
świetle. Artykuły z dziedziny literatury, sztuki, estetyki, z historyi 
i z historyi kultury mogłyby nieraz zdobić łamy choćby fachowych pism. 

Każdy zeszjTt wypełniają nadto udatne opisy podróży. Poznajemy 
obce kraje, obce narody, miasta a wszystko to w formie przystępnej, 
lekko i swobodnie; czytelnik uczy się, bawiąc. Dział nauk przyrodni
czych zadziwia rozmaitością przedmiotów i popularnym wykładem, 
w którym jednak nie pominięto i naukowej strony tak, że, obok zain
teresowania się, można naprawdę wiele dla umysłu skorzystać; arty
kuły rzeczone zapoznają nas bowiem z najnowszymi wynalazkami, 
notują skrzętnie każde odkrycie w astronomii, botanice, geologii i w in
nych częściach tego olbrzymiego pola wiedzy. Łącząc zaś teorye z pra-
ktydią, wskazują wszędzie na zastosowanie w naukach i w życiu co-
dziennem. Niema, jeduem słowem, jednego znaczniejszego objawu życia, 
którymby się Alte und Neue Welt nie zajmowało. 

Mając zaś wzgląd na młodych czytelników i czytelniczki, nie 
pomija i sportu, a więc pisze o albumach z marek, z korespondentek 
i wykazuje, jak i na tem polu ducha kształcić można. Panie znajdą tu 
modę i praktyczne przepisy, w swobodnej formie do tego dążące, 
by z nich zrobić dobre żony, matki i gospodynie. 

Bogaty jest dział ilustracyj. Obok reprodukcyj obrazów religij
nych znajdujemy i obrazy historyczne, pejzaże, portrety tak, że trudno 
o dział malarski, któryby nie był tam reprezentowan} 7; wiele obrazów 
jest kolorowych. Jeden błąd zarzucimy ilustracyom; jest ich, naszem 
zdaniem, za wiele: stąd nie wszystkie są równe, a niektóre nawet dość 
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słabe. Nie podoba nam się też ilustrowanie powieści; wygląda to za 
wiele na szablon i na prawdę dobrze ilustrowanych powieści w miesię
czniku tym mniej napotkać można. 

Jakież stanowisko zajmuje Alte mul Neue Welt wobec rzeczy pol
skich, a szczególniej wobec literatury polskiej? Jeżeli niemiecki mie
sięcznik dla samego wyboru materyi zasługuje na to, aby był znanym 
i w Polsce, to jeszcze więcej powinienby być u nas rozpowszechnio
nym dla swoich sympatyj dla sprawy polskiej. W dawnych rocznikach 
można znaleźć rozmaite nader przyjazne artykuły o Polsce; znajdują 
się tam i dzieła z polskiego tłumaczone, jak np. „Za chlebem" Sien
kiewicza, spotyka się rozmaite utwory obcych pisarzy, o ile one Polski 
dotyczą; tak np. De Lamoth'a „Kosymierzy", hrabiny Balleström „Ja
dwiga" i dużo innych. W ostatnich latach zaczęła Alte und Neue Welt 
z zasady zapoznawać czytelników z najwybitniejszymi utworami polskiej 
literatury, drukując w r. 1897 —1898 (pierwszy bowiem numer wycho
dzi z początkiem września) „Rodzinę Połanieckich", w r. 1898—1899 
„Quo vadis?" i „Janko muzykant", 1899 —1900 „Tatarska niewola" 
i „Na Olimpie".Zasługą miesięcznika jest, że on właściwie dopiero Sien
kiewicza do Niemiec wprowadził. „Rodzina Połanieckich", dzisiaj w for
mie książki wyrdana i licząca drugie już wydanie, wywołała wielkie 
wrażenie. Kiedy redakcya. wysłała do swoich czytelników listy z za
pytaniem, która z powieści najbardziej im się podobała, otrzymała 
„Rodzina Połanieckich" 311 głosów uznania i zachwytu, nie licząc 
tych, którzy przysłali swe sądy, wstrzymali się jednak od ostatecznej 
oceny. 

Znanem jest śliczne tłumaczenie „Quo vadis?" — lepszego prze
kładu Niemcy nie mają, a udatne obrazki robią z „Quo vadis?" pier
wszorzędne dzieło, chlubę, jak mówi redakcya, literatury katolickiej. 
„Tatarska niewola", pysznym przetłumaczona językiem, powszechny obu
dziła zachwyt. 

W prospekcie na nowy 85 rocznik, który z pierwszym dniem 
września się rozpocznie, czytamy, że Alte und Neue Welt będzie dru
kować „Krzyżaków" i że wspaniały ten utwór również ilustracye zdo
bić będą Dlatego też zawdzięcza Sienkiewicz swą wziętość i znajomość 

1 Pierwszy zeszyt nowego rocznika mamy już przed sobą. Tłuma
czenie „Krzyżaków" zapowiada się bardzo dobrze; ilustracye, między niemi 
jedna kolorowa, wcale udatne. Redaktor zaznajamia w przychylnej roz
prawie czytelników swoich z najnowszą powieścią Sienkiewicza. 
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w Niemczech w pierwszej linii Alle und Neue Welt, która nie tylko że 
utwory jego drukuje, ale krytyką i zbieraniem głosów prasy stara się 
zwrócić uwagę na wybitny talent polskiego mistrza. 

Wiemy wprawdzie, że pisma niemieckie nie są w Polsce zbyt 
rozpowszechnione, zamiast jednak i tych paru protestanckich miesięcz
ników, które się tu i owdzie w rękach znajdują, czyż nie lepiej po
starać się o pismo, które nigdzie uczucia moralnego nie obraża, które 
w swych artykułach daje nam dzieła wysokiej wartości literackiej i arty
stycznej, które przedewszystkiem zawsze literaturze polskiej tyle po
święca uwag i z dobrych na prawdę najlepsze tylko wybrać potrafi? 

Ks. Wiktor Wieda. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

10 z u u c H o y a U z a s a d n i o n e m i usprawied l iwionem by ło oburzen ie , 
4BÓLA HOMBERTA. j ak ; i e w e wszys tk ich p rawie kołach wywoła ła n iecna , 
z ca łym cyn izmem i bruta lnością n a osobie kró la H u m b e r t a do
k o n a n a zbrodnia . Na z a m o r d o w a n e g o króla, n a j e g o dzia ła lność 
dla z jednoczonego p a ń s t w a , n a j e g o pos t ępowan ie i zasady 
wolno się k a ż d e m u z a p a t r y w a ć w e d ł u g własnego zdan ia i g łosu 
rozumu, nie wolno j e d n a k nie wyraz ić na jg łębszego oburzenia , 
nie wolno nie n a p i ę t n o w a ć czynu, wy lęg łego w nocnej p a r t y i 
p rzewro tu , a p rzynoszącego h a ń b ę cywil izacyi , k tórą zawsze 
i wszędzie szczyci się E u r o p a , a k tóre j owoce z b y t n i e s t e ty 
często by ły t ak smutne , t ak s t rasznie samowiedzę i poczucie 
własnej p o t ę g i upokarza jące . 

Dzisiaj , k i edy j u ż miesiąc od owej s t rasznej chwili up łyną ł , 
a wrażenie , w y w o ł a n e bolesną wiadomością, t r ochę się uciszyło, 
z większym spoko jem i z mniejszą pewnością b ł ędu m o ż n a dniu 
29 l ipca ki lka poświęcić u w a g . 

Smutne , ba rdzo s m u t n e s łowa cisną się pod pióro. T r a 
g iczna śmierć k ró la H u m b e r t a była , m o ź n a b y powiedzieć , dla 
p e w n y c h par ty j pożądaną , bo dała im miłą, a zawsze oczeki
waną, sposobność rzucen ia k i lku poc isków w k ie runku Kośc io ła . 

р. р. т. LXVII. 29 
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W s k r z e s z o n o więc w rozmai tych p i smach o z n a n y m k ie runku 
ognie inkwizj-cyi, wywołano z g r o b u s t raszne postacie T o r q u e -
madów, s tawiono p rzed oczy ś redniowieczne to r tu ry , a n im zdu
miały świa t ochłonął z p rze rażen ia i poznał , że dzisiaj ogni in-
kwizycyi lękać się nie po t rzebuje , bo n a s t raży wolnośc i i p raw 
człowieka stoi s t ronnic two, do walk i na śmierć i życie go towe , do
wiedział się, źe mora lna odpowiedz ia lność za zbrodnię spada na 
Kościół , że wszys tk ie zamachy na kró lów i cesarzy wyszły z łona 
Kościoła , ba ! p r a w d o p o d o b n i e n a w e t z cel jezuickich , źe L u c -
cheni, Caserio i Bresci byli gor l iwymi ka to l ikami a Bresc i na
leżał nad to do szeroko rozga łęz ione j Unione cattolica, że ty lko 
te kra je doznają spokoju i są wolne od p o d o b n y c h w y p a d k ó w , 
k tó re się rozwijają pod ojcowską opieką socyal i s tycznych rzą
dów i w k tó rych socyal izm kwitnie , ż e . . . lecz dosyć j u ż t ego , 
bo g o t ó w b y k toś na p r a w d ę uwierzyć , źe n iema j u ź innego ra
tunku, j a k ty lko z rozwin ię tymi sz t anda rami przejść do obozu 
demokra tycznego , gdz ie j e d y n i e oczekuje nas szczęście i uwol
nienie od wszelkich k r z y w d tej ziemi. 

T y m c z a s e m zby t ne rwowo i gorączkowo mio t ane s t rzały 
poczęły się zwracać powoli p rzec iwko tym, k tó rzy j e wysyłal i . 
Pokaza ło się najpierw, źe j a k L u c c h e n i i Caserio tak i Bresci 
nie ty lko nie był, ale n a w e t nie mógł być katol ikiem, to znaczy 
p rak tyku jącym; wszak i u nas p e w n a pa r tya n a z y w a się ka to 
licką, boć to ją u klas n ieoświeconych najlepiej r e k o m e n d o w a ć 
może. Ż a d e n za to katol ik, k tó ry pamię t a o p rzykazan iu : „Nie 
zabi ja j" , mordercze j ręki na n ikogo nie podniesie, chyba w przy
stępie szału. Ś ledz two wykaza ło , że Bresci był anarchis tą i to 
anarchis tą na jgorszego rodzaju, cynik iem i rozpus tn ik iem, k t ó r y 
os łabiony nadużyc iami i wys tępkami , chwilę zamachu z dnia na 
dzień odkładał . Pokaza ło się nawet , że ten sam Bresci , f a n a -
t y k - k a t o l i k , na leżący n iby to do Unione cattolica, w y k a z y w a ł 
zby t dla socyal is tów n iebezpieczne pok rewieńs two ; własna p rze 
cież żona powiedzia ła o nim, że był on socya lnym demokra tą 
i j a k o taki n ienawidzi ł ms ty tuey i społecznych. By ł on przytern 
wyksz ta ł conym człowiekiem, a żaden wyksz ta ł cony f a n a t y k -
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k a t o l i k do socyal is tów na leżeć nie może i j a k długo ka to l i 
kiem jes t , na leżeć nie będzie . 

Naprzód pouczy ł nas, że zamachy wy chodzą ty lko z na j 
bardziej ka to l ick ich krajów, z Hiszpan i i mianowicie i z W ł o c h , 
i źe anarch is tów nigdzie niema, gdzie silnie j e s t rozwin ię ta agi-
t acya socyal is tyczna. W i e r z y m y na słowo, choć wiemy, źe H i 
szpania i W ł o c h y znajdują się pod wyłącznym wp ływem r z ą d ó w 
masońsk ich i republ ikańskich , t amujących rozwój życia ka to l ic 
kiego i osłabiających działalność Kościoła , wobec czego k r a j ó w 
tych byna jmnie j ka to l i ek iemi n a z w a ć nie można tak, j a k n ik t 
nie nazwie ka to l iekiemi p e w n y c h redakcy j , k tó rych cz łonkowie 
mają z ka to l ikami chyba ty le wspó lnego , źe byli k iedyś ochrzczeni-, 
wierzymy, choć wiemy, źe n igdzie ag i tacya socyal is tyczna t ak na 
razie p rzyna jmnie j s i lnych nie zapuści ła korzeni , j a k właśnie 
we Włoszech , gdz ie n a б krzese ł w par lamencie z r. 1893 liczą 
socyaliści dzisiaj j u ż 32, choć dz iwnym trafem wszys tk ie za
m a c h y zbrodnicze właśnie z socyal is tycznych W ł o c h pochodzą. 

Nie chcemy być złośl iwymi i pode j r zywać n ikogo o źle 
ta joną radość, dziwi nas j e d n a k s tanowisko za jmowane wobec 
zbrodn i przez rozmai t e Avanti, Vorwärts'у i Naprzody; wszak 
zdaje się, s łusznie można powiedzieć , źe n ik t t ak n ie szkalował , 
a p rzyna jmnie j ty le rozma i tych zb rodn i i w y s t ę p k ó w nie za
rzucał n ieszczęś l iwemu królowi, j a k właśnie te p isemka. A czyż 
mogą dobrze uprzedz ić burdy , wyprawiane p rzez włoskich so
cyalis tów na posiedzeniach, w k tó rych chodziło o uczczenie za
m o r d o w a n e g o władcy? K t o się opierał t emu i rzuci ł zarzewie 
n i ezgody w I z b ę , pod wp ływem strasznej t r agedy i j ednomyś l 
nie i z godnością działającą? I z j a k i c h p o w o d ó w ? Socyal is ta 
Tura t i oświadczył wprawdz ie , źe boleje nad zbrodnią, ale nie 
może głosować za uczczen iem z a m o r d o w a n e g o , bo j e g o zapa
t rywan ia nie pozwalają mu uznać powagi króla . Wszyscy , n a w e t 
r epub l ikan ie g łosowal i za wnioskiem, socyaliści j edn i sprzeciwili 
się temu. P o cóż te łzy k rokody le , w k tó re i t ak n ik t nie wierzy! 

Gdzież więc szukać p r z y c z y n tych s m u t n y c h a t ak zb ro 
dniczych zajść? Że Kościół był tu winien, n ik t o zd rowych zmy
słach na seryo nie pomyśl i , boć przecież cała n a u k a Kośc io ła 

29* 
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j e s t wpros t p rzec iwną nauce anarchi i i socyal izmu, i j a k słusznie 
zauważyły n iek tó re dzienniki , wszyscy anarchiści i wszyscy lu
dzie p rzewro tu , n im podnieś l i r ękę n a władców ziemi, wprzód 
z szatańską zawiścią wołal i : „P recz z K o ś c i o ł e m ! " — i w p r z ó d 
też wszys tk ie węzły z kościołem, ich j a k k o l w i e k łączące, zerwal i . 
F a ł s z e m j e s t również , źe k le r wpaja w młodzież i w lud n ie 
nawiść do dynas ty i , k t ó r a papieżowi R z y m zabra ła . Ten mnie 
m a n y w p ł y w k leru na naród, szczególniej zaś na młodzież , 
t r zeba do n a d e r d r o b n y c h z r e d u k o w a ć rozmiarów, lud znowu 
katol icki udz ia łu w życiu pub l icznem nie bierze, zresztą nie 
z pośród ka to l ików wychodzą mordercy . Z d r o w y zmysł ludzi, 
na leżących do wszelkich s t ronnic tw, sam poznał , k o m u właściwie 
zawdzięcza s t raszne zdarzenie i d la tego we Włoszech nie obwi
niał katol ików, ale zagrażał , j a k to było n p . w Rzymie , r edak -
cyom pism soc ja l i s tycznych . 

J eże l i zaś, j a k to czasami utrzymują, a o czem os ta tecz
nie dużoby powiedz ieć można , katol icy swojem w s t r z y m y w a n i e m 
się od życia publ icznego mogl i spowodować rozros t anarch izmu, 
wtenczas z g a d z a m y się j uż na to, że r a t u n e k i pomoc nie w anar
chii ani w socyaliźmie, ale raczej w Kościele . 

Swoją drogą k a ż d e m u r o z u m n e m u człowiekowi daje dużo 
do myślenia okoliczność, że te zamachy dopiero w os ta tn ich 
czasach t ak o lbrzymie p rzybra ły rozmiary , źe p rzed zabo rem 
R z y m u o nich wogóle s łychać nie było. W z r o s ł y one od czasu, 
gdy wszechpo tężne rządy masonery i , dążącej do abso lu tnego 
p rzewro tu w ins ty tucyach społecznych, u to rowa ły d rogę l ibera
l izmowi i z nim spokrewnione j pa r ty i socyal is tycznej , t e j , j a k 
się słusznie wyrażają, przejściowej s tacyi anarch izmu, różniącej 
się od niego rozmai tymi ś rodkami , ale schodzącej się z n im 
w os ta tecznym celu i zamiarze : przez wojnę wypowiedz ianą re
ligii do p rzewro tu . 

N a u k ę wiary wykluczono ze szkół, wp ływ kleru i Kośc io ła 
uniemożl iwiono zupełnie, wiarę w Boga , w karzącą i w y n a g r a 
dzającą Sprawiedl iwość, w życie po śmierci, w y r w a n o z serc, 
uc iskano Kościół gdziekolwiek się dało, a sam nawe t nieszczę-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 445 

śliwy kró l , n igdy się nie w s t r z y m y w a ł od podpisania choćby 
na jbardz ie j Kościół k r zywdzącego dekre tu . 

Czyż wobec t ego wszys tk iego na p r a w d ę t ak ba rdzo nie
logicznie postępują ci, k t ó r z y twierdzą, że k to wia t r sieje, bu rzę 
zb ie ra , l u b inni , k t ó r z y w zb rodn i w Monzy widzą sąd Boży, 
łub wreszcie wszyscy, k tó rzy u t rzymują , że nie przysz ło by n igdy 
do t ego smu tnego s tanu, g d y b y R z y m nazywa ł się dziś j eszcze 
R z y m e m papieży a nie Roma intangibile? W s z a k t aka np . Frank
furter Zeitung, k tórą o wzg lędy dla Kośc io ła i d la religii k a t o 
lickiej n ik t bez wyrządzen i a je j wielkiej k r z y w d y posądzić nie 
może, mówi z okazy i m o r d e r s t w a : „Mało albo nic nie zyskały 
W ł o c h y dla swego w e w n ę t r z n e g o rozw r oju przez t ak u p r a g n i o n e 
i t y lu ofiarami okup ione z jednoczen ie" . 

J e s t ż e ź nadzie ja , źe zajścia la t os ta tn ich o tworzą wreszcie 
oczy tym, do k tó rych to na leży? Zdaje s ię , źe nie . Nienawiść 
za wielkie zapuści ła korzen ie i zaślepiła do tego stopnia, że 
u ż y w a się wszelkich ś rodków, pomi ja zaś j e d e n j e d y n y , ale ra
dykalny. W p rok l amacyach n o w e g o kró la czy t amy o n ie tyka l 
n y m Rzymie , o s ta rych t r adycyach dworu sabaudzkiego , o wstą
pieniu w ślady ojca, o zachowywan iu kons ty tucy i i t y m podo
b n y c h rzeczach, — nie czy t amy za to nic o w y n a g r o d z e n i u i na
prawieniu wyrządzone j Kośc io łowi k rzywdy . Chc ia łoby się za
py tać , co znaczy t e n R z y m n i e t y k a l n y i te s ta re t r ądy eye! Nie
sprawiedl iwości żadne t r a d y c y e nie usprawiedl iwią , t e m bardziej 
j eże l i z j e d n e j s t rony stoi t r a d y c y a ki lku la t dziesiątek, z drugiej 
zaś t r adycye wieków. Kościół , j a k każde s towarzyszenie , ma 
swoje prawa, p r a w a te posiadał i broni ł ich, k iedy jeszcze nie 
wdedziano ani nie myś lano o anarchi i , o socyaliźmie, o dynas ty i 
sabaudzkie j . T y c h praw, w zwycięskiej walce wieków p rzecho
wanych , Kośc ió ł wyrzec się nie może , będzie ich bron i ł i o nie 
się dopomina ł . J a k długo się k r z y w d y Kościo łowi wyrządzone j 
nie naprawi , będz ie t r u d n e m a n a w e t n i epodobnem zna leźć sku
teczne l eka r s two n a raka, świa t toczącego. Sprawiedl iwości p rę 
dzej czy później s tanie się zadość, lecz dużo k ł o p o t ó w i dużo 
przykrości m o ź n a b y uniknąć , g d y b y się chciało jaśn ie j a p rzede
wszys tk iem bezs t ronnie j na r zeczy pa t rzeć . 
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Sytuacya pol i tyczna, о ile poznać można, nie zmieni ła się. 
i t r u d n o przypuśc ić myśl o j ak ichśko lwiek d y p l o m a t y c z n y c h 
s tosunkach między W a t y k a n e m a Kwdrynałem. Kościół j e d n a k 
go tów w każdej chwili do koncesy j , g o t ó w podać rękę , ale musi 
do magać się sprawiedl iwości i nap rawien ia wyrządzone j k rzywdy . 

Od te j , wszys tk ich dotykającej t ragedyi , zwróćmy się 
N O « ' E K O Z P O R Z A - _ _ ' ! . 

n z E N i E M I N I S T R A do niemniej bo lesnego a j edyn i e na ród polski obcho-
s r L m A > dzącego zdarzenia . Ucisk doznawany pod z a b o r e m 

prusk im nie j e s t dla n ikogo ta jemnicą i m o ż n a się było spo
dziewać, że rząd j a k używa ł tak też i nada ł u ż y w a ć będzie 
wszelkich ś rodków, dążących n ie ty lko do s t łumienia życia na ro 
dowego, ale i re l ig i jnego Po laków. Aczkolwiek p a n o w a n i e pru
skie n igdy nie odznaczało się szczególniejszą łagodnością, to 
j e d n a k dawniej miano t rochę przyna jmnie j wzg lędu n a spra
wiedliwość i nie u ż y w a n o tak ich o pomstę wołających ś rodków. 
W s z y s t k o zmieniło się n a gorsze od czasów panowan ia h a k a t y -
stycznej spółki. Zadan i em j e j , to walka na śmierć i życie z pol
skością, wa lka nie przebiera jąca w ś rodkach a uznawająca wszy
stko za dozwolone. 

K i e d y j e n e r a l n y s u p e r i n t e n d e n t Sz l ezwiku , dr. Kaf tan, 
wzywa rząd w imię słuszności, aby w sp rawach j ę z y k a kościel
nego starał się o ścisłe zachowanie sprawiedl iwości i uwzg lę 
dnienie narodowości , to profesor teologi i p ro tes tanck ie j , pas tor 
Letz ius , bardziej konsekwen tn ie , każe na zebran iu w Gryfu uży
wać na jsurowszych środków, gdyż w walce z P o l a k a m i znajduje 
zas tosowanie „zdrowy egoizm, mora lna n iesprawiedl iwość i mo
ralnie up rawn ione b a r b a r z y ń s t w o " ; s amemu na rodowi nak łada 
za to t rzy obowiązki : Steuer zahlen, Kriegsdienste leisten and Maul 
halten I podczas g d y katol ickie g a z e t y niemieckie , j a k Germania 
lub Kölnische Volkszeitung n ie znajdują słów oburzen ia dla mini
s t ra S t u d t a za na jnowsze rozporządzenia , znoszące n a u k ę rel igi i 
w j ę z y k u polskim n a wyższym i ś rednim s topniu miejskich szkół 
e l emen ta rnych od I — V klasy, j a k i za zniesienie j ę z y k a pol
skiego na ś rednim s topniu tychże szkół i k iedy os ta tn imi a n a d e r 
os t rymi wyrazami piętnują tak ie pos tępowanie , j a k o „godne 
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m o ż e chińskich bokse rów" , ale nie na rodu cywi l izowanego, to 
haka tyśc i i ich dz iennik i , j a k monach i j ska Allgemeine Zeitung 
i ber l ińska Deutsche Zeitung nie mogą u k r y ć swej radości . Owszem! 
t ego pogwałcen ia wszelk ich p r a w dla n ich j eszcze za mało , 
i zdaje się, że przyjdzie czas, w których ich życzeniom, aby 
i r esz tę swobody na rodowi zabrano , a k o n s t y t u c y ę n a n iekorzyść 
Po laków (czy-ź i t ak mają oni j aką z niej korzyść) zmieniono, 
zadość się s tanie . 

Stało się więc. W sze regu klęsk, k tó re od la t wielu n a 
na ród spadały, nie po raz pierwszy, nie po raz os ta tn i zapano
wała p rzemoc nad prawem, siła n a d sprawiedliwością. 

Czyż j e d n a k n o w y dek re t osiągnie cel, dla k t ó r e g o s two
r z o n y m został? J e s t on pogwa łcen i em najświę tszych praw, bo 
każdy człowiek m a z i s to ty swej prawa, k tó re nie mogą u legać 
kont ro l i ż a d n e g o p a ń s t w a , ż a d n e g o rządu. Człowiek nie j e s t 
maszyną bezduszną, a j e g o zadanie nie j e s t ty lko dla tej z iemi 
i dla tej krótkiej p rzes t r zen i czasu, w które j żyje. 

Nowe prawo j e s t pogwałcen iem wolności, z a g w a r a n t o w a n e j 
s łowem h o n o r u k ró lów i u r z ę d n i k ó w niemieckich. K r ó l F r y d e 
ryk W i l h e l m I I I w r o k u 1815 wyraźn ie zapowiedział , źe ż a d e n 
Po l ak nie po t r zebu je się w y r z e k a ć swej na rodowośc i , że nie t 
kniętą ma zos tać j e g o religia, źe j ę z y k polski n a równ i z n i e 
mieckim n a być u ż y w a n y m , źe k a ż d y wedle zdolności m a mieć 
dos tęp do wszelkiej godnośc i i zaszczy tów w pańs twie n iemiec-
kiem. J a k w obec t ego ostoi się nowe rozporządzen ie? A j a k wy
t łumaczy minis ter S t u d t swe p rawo wobec dek re tu cesarza W i l 
he lma I I . 26 lu tego 1894 г., w k t ó r y m t e n osta tn i pozwala n a 
wprowadzen ie j ę z y k a polsk iego do szkół w t y m celu, by pozna
nie zasad rel igii p rzez w y k ł a d polski u ła twić? Szerzej i głębiej 
pa t rza ł się ów min is te r oświa ty z r o k u 1812, Al tens te in , k t ó r y 
wpros t zapowiedział , że wtenczas dopiero będzie m o ż n a mówić 
o j a k i e m ś zbliżeniu się, jeżel i j ę z y k polski p rzy nauce uwzg lę 
d n i o n y m będzie . 

N o w e rozporządzen ie sprzeciwia się wszelkim zasadom p e 
dagogiki , z k tóre j E u r o p a dzisiaj t ak dumna . Nad tym p u n k t e m 
rozwodzić się nie po t rzeba , k a ż d y to z rozumie ; wys t a r czy ty lko 
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nadmien ić , że w e d ł u g Kölnische Volksseüung wszelkie względy , 
n a w e t pedagog iczne , ustają t am gdz ie chodzi o Po l aków. 

Pokaza ło się wreszcie , że n o w y m d e k r e t e m p rzepaść mię
dzy d w o m a n a r o d a m i pogłęb i ła się jeszcze . T o ta rgnięc ie się n a 
rel igię, wprzągn ięcn ie je j do celów pol i tycznych, wyzysk iwan ie 
rel igi i n a w e t w celach ge rmanizacy i , musi się odbić n a s tosun
kach wzajemnej zależności . Oburzenie , j a k i e d e k r e t min i s t ra 
S t u d t a wywołał , opanowało nie ty lko dojrzałych ludzi , ale udz i e 
liło się i dzieciom, k tóre , j a k n a m donoszą pisma, odmówi ły ku 
wie lk iemu zdumien iu i p rze rażen iu profesorów p o p r o s t u odma
wiać modl i twy po n iemiecku. 

Osta tn ie p rześ ladowanie m a j e d n a k j e d n e dobrą s t ronę . P o 
kazało ono znowu, t y m razem j u ż ba rdzo widocznie, czego od rządu 
prusk iego polski lud spodziewać się może, a t em samem poka
zało ono t e m u os t a tn i emu , j ak i e s tanowisko wobec rządu ma 
zająć. P r ecz z g w a ł t a m i i z p ięknemi s łowami! Nie słów, ale 
czynów n a m pot rzeba , czynów, k t ó r e b y pokazały, że na ród po
trafi b ron ić swych p r a w i p r z y r o d z o n y c h obowiązków. Na K o 
ściół i n a rodz inę spada t e raz największe zadan ie ; ich celem 
będz ie zneu t ra l i zować szkodl iwy wpływ, j a k i mus i być n a s t ę p 
s twem dzisiejszego z a m a c h u n a rel igię ludu po l sk iego . 

Kościół s tanowisko swoje w o b e c dek re tu min i s t ra S t u d t a 
j uż zaznaczył . K s . a rcyb i skup S tab lewsk i zapy ta ł energicznie , j a k 
w pańs twie k o n s t y t u c y j n e m , k tó re śmie szczycić się t e m , że 
ca łemu świa tu przewodzi , potraf iono t a rgnąć się w t e n sposób 
bez up rzedzen ia w ładzy duchownej na sp rawy koście lne . Nie 
wiele się spodz iewamy po tej in terpe lacyi ; t am gdzie w odwrocie 
połyskują b a g n e t y i żołnierskie mundury , t am nie sposobność 
po t e m u , by n a s łuszny głos p ro t e s tu o t r zymać zadosyćuczy-
nienie; t a m też bez uwag i prze jdzie s łuszny głos tys ięcy i siła 
zatryumfuje, lecz ty lko do czasu. 

W e F r a n e y i t y m c z a s e m p a r t y a ka to l icka nie pró-
S T O W A R Z Y S Z E N I E ^ l J Г 

M O D L I T W Y D Z I E C I źnuje i r az po raz donoszą gaze ty o rozma i tych ob-
F K A X C U S K I C I I . • 1 1 1 • I • • • , • T - . • 

j a w a c h budzącego się re l ig i jnego życia. P o n i e w a ż spo
łeczeńs two francuskie pod wzg lędem p r z e k o n a ń re l ig i jnych n ie 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 449 

najlepiej się p rezentu je , nie zadziwi n ikogo, że wszys tk ie prace 
i s ta ran ia o rozbudzen ie źyeia chrześci jańskiego rozpoczyna ją 
się n a d e r często od młodz ieży a n a w e t od dzieci. M a m y do za
no towan ia j e d e n z t ak ich faktów, rozrzewnia jących samym swoim 
p o m y s ł e m , o k t ó r e g o sku tkach dziś j eszcze n ic powiedz ieć nie 
można , ale k t ó r y w k a ż d y m razie j a s n o n a m okazuje, że wie lka 
część na rodu f rancuskiego czuje p o t r z e b ę odrodzenia . Mówimy tu 
o s towarzyszen iach dzieci francuskich, k tó rych celem j e s t modl i 
twa za małych francuskich C h i ń c z y k ó w . Apos to l s two dzieci 
w ogóle wydało j u ż l iczne a p iękne owoce. Zadan i em j e d n a k 
j e g o było przyjście z pomocą dzieciom p o g a ń s k i m czy to da
t k a m i p ienięźnemi , czy modli twą, czy też j ak imko lwiek i n n y m 
sposobem. Tymczasem pokaza ło się, że Apos to l s two to nie j e s t 
w E u r o p i e n igdzie t ak p o t r z e b n e m , j a k właśnie we F r a n c y i . 
J a k donosi L'Univers z 15—16 l ipca po mias tach i p rzedmieśc iach 
francuskich t rzec ia ledwie część dzieci zostaje chrzczoną a i z tej 
maleńkie j l iczby znowu zaledwie t rzec ia część p rzys tępu je do 
świę tych s ak ramen tów. 

D o k ą d tak i s tan p rowadz i to się j uż pokaza ło , a sku tk i 
tej demoral izacyi są n a d e r smutne . K i e d y więc 0 0 . Karmel i c i 
bosi założyli to s towarzyszenie , oddane pod szczególniejszą 
op iekę p ragsk iego Dziec ią tka J e z u s , ka to l iccy rodzice z całej 
F r a n c y i nadsyła l i t łumnie imiona swych dzieci i zapisywal i j e 
w ks ięgę s towarzyszenia , a czynil i to t e m chę tn ie j , źe p rzep i sy 
na cz łonków na łożone są b a r d z o pros te . Zapisan ie nazwiska do 
książki s towarzyszen ia i codz ienne odmówien ie j e d n e g o Z d r o 
w a ś M a r y o wraz z k ró tką modli tewką, to cały obowiązek. K a 
tol icka F r a n c y a , opierając się n a słowie Zbawic ie la : „Pozwólc ie 
dz ia tkom do mnie p rzychodz ić" , spodz iewa się wiele po nowej 
l idze. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Zjazdy w 1900 roku. 

Międzynarodowy kongres katolicki w Paryżu. 

»Ut o m n e s o in t un u m « . 

Już w grudniu zeszłego roku rozesłane zostały do przedstawicieli 
i obrońców katolicyzmu w różnych częściach świata, odezwy komitetu, 
który, pod prezydencyą J. E. kardynała Richard, arcybiskupa pary
skiego, a pod kierunkiem hr. Nicolai, miał stanowić o obronnej mię
dzynarodowej akcyi katolików i rozwoju dzieł miłosiernych. 

Towarzyszyły odezwom, oprócz blankietu wpisowego, list druko
wany kard. Rampolli do kard. Richarda z sankcyą papieską, kwestyo-
naryusz o nazwie, celach i sposobach działania tych towarzystw kato
lickich, które akcyę ujawnić pragnęły — wreszcie detaliczny program 
dyskusyi. 

Olbrzymi projekt kongresowych rozpraw, obejmujący wszystkie 
niemal dzieła miłosierdzia ludzkiego na kuli świata, bądź to przez 
mężczyzn, bądź przez kobiety podjęte, rozdzielał się w rzeczywistości 
na trzy różne grupy, dzieł ascetycznych, dzieł miłosierdzia, i sposobów 
walki. Kobiety jak i mężczyźni mieli uczestniczyć w rozprawach, które 
od 8—12 rano i od 2 — 6 popołudnie osobno dla panów, osobno dla 
pań przy ulicy des Saints Pères, a wspólnie о 9 wieczorem, 84 rue 
de Grenelle odbywać się miały. 

Rozpoczęty dn. 3 czerwca w dzień Zielonych Świątek ceremonją 
inauguracyjną w Notre Dame, kongres miał po całotygodniowych roz
prawach zakończyć się 10 czerwca w uroczystość Trójcy św. (oraz 
św. Małgorzaty) aktem solennej konsekracyi Przeu. Sercu Jezusowemu 
w Montmartre i pielgrzymką do Paray-le-Monial. 

O godzinie 5 popoł., w oznaczony dzień, zebrali się w prastarej 
Notre Dame paryskiej uczestnicy kongresu. 

Środkowa nawa świątyni zaroiła się od licznych uczestników. 
Pokazywano sobie hr. Alberta de Mun, inicyatora stowarzyszeń rze
mieślniczych, Antonin'a Pages, prezesa Konferencyi św. Wiucentego 
a Paulo, niedawno przejednanego hr. d'Haussonville i François Coppée, 
Leona Harmel, Denys Cochin deputanego Paryża, B-na de Livois, sto
jącego na czele przytułków noclegowych paryskich, a obok nich, na 
honorowej trybunie wprost kazalnicy, przedstawicieli zagranicznych, hr. 
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Blome z Węgier, hr. Acquaderni z Bolonii, br. de Montenach z Fry
burga, mgr. Rudini-Tedeschi, kierowników St. Bonifatius, Rafaëls, 
Pius-Vereins i wielu innych. 

Panie nie ustępowały liczbą. Znalazły się tam pod prezydencyą 
hr. d'Eu i księżnej de Vendôme, hr. de Biron, pani Aubez, księżna 
de ClermontTonnère, de Bauffremont i d'Estissac, margr. Costa de 
Beauregard i de Ganay, pani Cochin, p. de Bully i prawie wszystkie 
przedstawicielki tych rodzin, które niedawno w straszliwej katastrofie 
Bazaru de la Charité, miłosierdziu publicznemu ofiarę z życia złożyły. 

Rozpoczęła się ceremonia ingresem episkopatu, odśpiewaniem 
Veni Creator, poczem wszedł na ambonę O. Sertilange, Dominikanin. 

W7 świetnej i gorącej przemowie przeciwstawił on miłosierdzie 
chrześcijańskie solidarności i altruizmowi, któremi wojuje obóz nam 
przeciwny. Zachęcał do miłości nawet wśród walki, nawet w użyciu 
środków odpornych, tej miłości, przed którą się nic nie ostoi, bo jest 
boską, więc wszechpotężną. Kończył zaś mowę temi słowy: „Śmiem 
wierzyć, że to zjednoczenie wszystkich dzieł miłosiernych, nad rozwo
jem których naradzać się będziecie, sprawi, że Chrystus Pan zasiądzie 
znowu na tym tronie królewskim, który był mu wzniesion wśród na
szego ludu. O to nam idzie jedynie! Gdybym nie miał nadziei, iź się 
to ziści, zapytałbym, jak może wy się pytacie, co się nareszcie stanie 
z tem społeczeństwem, które się w naszych oczach rozpada? 

Boga, Boga nam potrzeba, aby zwalczyć ów egoizm i tę żądzę 
używania, z których powstają rozstrój i śmierć. Chrystusowi Panu na
leży oddać ster okrętu podczas nawałnicy, jak to uczynili uczniowie 
na jeziorze Genezaret. Zanim jednak nastąpi błogosławiona ta chwila, 
może należy oczekiwać niejednej klęski krajowej — potrzebne nam są 
może uderzenia gromu, aby nas z obojętności otrząsnąć. Lecz po no
wych doświadczeniach przyjdzie niewątpliwie zbawienie, przyjdzie życie 
inne i płodne, którego dziś już dają się dopatrzyć objawy. 

Wierzę w to, że Ewangelia święta, którą zbyt powierzchownie 
rozumieją narody, przeniknie je do głębi, że powstające dziś kwestyę 
socyalne, które jeden Chrystus rozwiązać jest w mocy, rozstrzygnięte 
zostaną w myśl Jego — i twierdzę, że przyjdzie nam błogosławić owe 
katastrofy, ową rewolucyę jutrzejszą, ową krwawą wojnę domową, je
żeli one to rzucą nas wreszcie w ramiona Boże. 

Ach, bo wtedy pewien jestem, rozpocznie się era chwalebna 
i wielka! era, w której rozkwitną w pełni wszystkie pierwiastki na
rodowej chluby, wyszłe z łona tego wieku, era ożywcza, w której nad 
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generacyą strupieszałą, zapanuje zmartwychwstały Bóg, a Francya się 
podniesie jako żołnierz Chrystusowy, aby większa i szlachetniejsza, 
niż przedtem, niewzruszoną swą wiarą budować inne narody 1 ' . 

Nazajutrz po solennej mszy świętej odprawionej w kościele św. 
Tomasza z Akwinu i przystąpieniu obecnych do Stołu Pańskiego, zbie
rają się uczestnicy kongresu w lokalu Ojców Jezuitów przy ulicy des 
Saints Pères. 

Miejsce zebrania stanowi wysoka i przestronna aula, oświecona 
z góry, a związana na trzech piętrach trzema obręczami krużganków. 

Z owej galeryi wchodzi się do sal bocznych przeznaczonych do 
rozpraw przygotowawczych poszczególnej natury. Na pierwszem pię
trze, za matową szklanną ścianą, oddzielającą aulę od kaplicy, prze
świeca ołtarz z wystawionym Przenajśw. Sakramentem, w uczczeniu 
którego zmieniają się co pół godziny członkowie kongresu. 

W głębi sali na podniesieniu trzy stoły: środkowy dla prezy-
dyum, boczny dla sekretarza i mówców. Monseigneur Pechenard, re
ktor Instytutu Katolickiego w Paryżu, otwiera posiedzenie modlitwą. 
Hr. Nicolai, inicyator kongresu, typ człowieka dawnego pokroju, zagaja 
rozprawy wytwornem przemówieniem, którem wita przybyłych i dzię
kuje cudzoziemcom. 

Nie wszyscy, którzy się obiecali, przybyć mogli; wymówił się 
książę de Loevenstein i dr. Lüeger, burmistrz wiedeński. Lecz w sali 
zauważyć można panów bar. de Montenach, hr. Disbach, О. X. Le 
Doré, X. de Boniau, p. de Bellomaire, p. Marka Sangnier-Lachaud, 
reprezentanta Alzacyi w Reichstadcie niemieckim, kanonika Müller-

Simonis. 
W auli i salach bocznych ożywiają się dyskusye. Trzy ważne 

kwestyę umieszczono na programie dziennym: d z i e ł a r e l i g i j n e , na
u c z a n i e m ł o d z i e ż y i p r a s ę . Rozdziela się publiczność na trzy od
dzielne grupy, z których każda porozumiewać się będzie osobno. 

A najprzód o P r z e n a j ś w . S a k r a m e n c i e , kongresach między
narodowych Eucharystycznych, ich stronach dodatnich, o bractwach, 
processyach, adorycyi nocnej i dziennej; potem o n a b o ż e ń s t w i e do 
S e r c a J e z u s o w e g o , mającem na celu ratowanie Franeyi i świata ca
łego, nabożeństwie którego stolicą stało się Montmartre, a które roz
szerzają w kraju wciąż coraz liczniejsze stowarzyszenia. 

Przychodzi kolej na dzieła A p o s t o l s t w a , a więc na missye po 
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różnych krajach, kateckizacyę po miastach, rekolekcye dla wszystkich 
warstw społecznych. Stwierdzono, iż do rozszerzenia religijności we 
Francyi, znakomicie przyczyniają się Towarzystwa św. Franciszka Sa-
lezego, zaś w Niemczech S. Bonifacius-Yerein i Pius-Verein w Szwaj-
caryi. Że w dzikich krajach i koloniach państw katolickich praca 
apostolska coraz obfitsze wydaje owoce; odczytano referaty de la pro-
pogation de la Foi, de la S-te Enfance, de l'oeuvre d'Orient, wreszcie 
Towarzystwa S. Rafała dla emigrantów niemieckich, 

0 p i e l g r z y m k a c h do miejsc świętych, o składkach na świę
t o p i e t r z e i należnem uczczeniu Ojca Świętego w nowem stuleciu. O wy
poczynku obowiązkowym w n i e d z i e l ę i ś w i ę t a , wspomniano także. 
Położono nacisk na potrzebę zachęcania do duchownego życia i wy
t w a r z a n i a powo łań ; podniesiono znaczenie bractw i kongregacyj, 
a w szczególności t r z e c i e g o S e r a f i c k i e g o Z a k o n u , który ubóstwem 
pokorą i przykładem pracy wznawia wśród mas roboczych najczystsze 
zasady chrześcijańskie. 

A tymczasem rozprawiają na wyższej galeryi o propagandzie 
kół katolickich w o j s k o w y c h ; zagranica pod tym względem nie wy
równa Francyi. Przyznają to jej delegowani szwajcarscy, niemieccy, 
austryaccy i włoscy, nawet Belgia, tak mogąca się szczycić dla swojej 
armii, rozwojem klubów katolickich. 

Jednocześnie na konferencyi o prasie, podnoszą n i e o d z o w n o ś ć 
u t w o r z e n i a a g e n c y i k a t o l i c k i e j m i ę d z y n a r o d o w e j i z tego po
wodu p. Darrieu odczytuje szczegółowy raport o działaniu biura infor
macyjnego we Francyi. Kanonik Müller-Simonis objaśnia w jaki też 
sposób działają w Alzacyi tego rodzaju agencye. 

W lokalu przy rue de Grenelle panie porozumiewają się tym
czasem nad dziełami miłosierdzia. 

1 oto już wstępne rozprawy pierwszego dnia zamknięto. Wie
czorem, w Société d'Horticulture, wstępuje, wobec zebranych obu ko-
misyj, żeńskiej i męskiej, na publiczną mównicę, ks. kanonik Odelin, 
wikarynisz generalny, który odczytuje a d r e s wysłany do O j c a św. 
tej treści: „Kongres międzynarodowy dzieł katolickich, zebrany w Paryżu 
pod prezydencyą J . Eminencyi kard. Richard, arcyb. Paryża, oświadcza, 
iż rozpoczyna prace uroczystem zapewnieniem przywiązania swojego do 
Stolicy Piotra. Uczestnicy kongresu, zebrani na to, aby ugruntować, 
utrzymać i rozszerzyć działalność swoją w myśl Kościoła, każdy 
w swym kraju, wiernopoddani i ślepo posłuszni wskazówkom i kierun
kowi Stolicy Apostolskiej, w obronie praw wiary św. zanoszą prośbę 
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do Ojca Św., aby raczył im udzielić specyalnego Ojcowskiego Swego 
błogosławieństwa". 

Przewodniczący kard. Richard podnosi się... On sam odczyta 
powstałemu zebraniu odpowiedź kardynała Rampolli: „Ojcu św. przy
padło głęboko do serca, iż Kongres międzynarodowy dzieł katolickich 
rozpoczął swoje prace oświadczeniem swojej wierności Kościołowi. W t e m 
poddaniu chęci ludzkich woli Bożej tkwi rękojmia zbawiennych owo
ców. Ojciec św. z całego serca udziela też błogosławieństwa swojego 
wszystkim stowarzyszonym kongresu". 

Teraz pan Denys Cochin wchodzi na trybunę. Deputowany pa
ryski przemawia z wielkim zapałem o wo lnośc i n a u c z a n i a . Przypo
mina zasługi pp. Montalembert'ow, de Falloux, Cochin, Armand de 
Melun i tych wszystkich, którzy walczyli za tą swobodą nauczania, 
któraby mogła dziś święcić swoje pięćdziesięciolecie. Był czas, zau
ważył dowcipnie mówca, że i p. Waldeck Rousseau, niegdyś bardzo 
liberalny, przemawiał za tą wolnością, ale to już dawno temu. 

Pan Fonssegrives zastępuje na trybunie p. Denys Cochin i podnosi 
raz jeszcze zbawienną p o ż y t e c z n o ś ć t r z e c i e g o z a k o n u , a o świę
cen iu n i e d z i e l i , w przeciwstawieniu do я repos hebdomadaire'1, prze

mawia na zakończenie z niezwykłą swadą oratorską i siłą argumen-
taoyi pan Valleroux. 

Dzień poniedziałkowy ше wyczerpał pierwszej części programu. 
W czasie rannych wtorkowych konferencyj zaciekawiło wszystkich 
przemówienie ks. Gavnier, p o p u l a r y z a t o r a E w a n g i e l i i . Pragnie on, 
aby każdy ojciec rodziny czytał ją i wykładał w ognisku domo wem. 
Przeciw tej propozycyi powstają dwa głosy. Ojcowie Jezuici widzą 
w dowolnem komentowaniu Ewangielii niebezpieczeństwo nie lada. Ks. 
Gavnier, opierając się na danej mu zachęcie przez Leona XII I , broni 
swego zdania; wyznawcę socyalizmu chrześciańskiego, za jakiego uchodzi 
w Paryżu projektodawca, uważają słuchacze za nieraz krańcowego 
w postępowaniu swojein człowieka. Ks. Gavnier zmuszony jest wkrótce 
oględniej zredagować swe wotum. Cztery ewangielie, które pożytecznie 
każdy może czytać powinny być opatrzone komentarzami przez Ko
ściół zatwierdzonemu Nie wszyscy myślą, aby, wyszłe z iniciatywy 
mowey cztery ewangielie i akta. z notatkami treści społecznej i naro
dowej, odpowiadały celowi. Ks. Gavnier, którego łączą pewne stosunki 
z redakcya Peuple Français, organem unii narodowej, wyciąga w te j 
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chwili z kieszeni całą plikę druków. Kartki te noszą tytuł: „II faut 
des hommes", a wyczytać w nich można, jak kształcić owych ludzi, 
jak ich zużytkować, i jaką jest w tym względzie metoda unii naro
dowej. 

Ale zastąpił na trybunie mówcę, Jezuita ks. Lacouture. Inny 
to typ człowieka, ten dawny profesor z zakładu S. Clement w Metz,, 
przyjaciel i kierownik szkolnej młodzieży. Wymowa jego płynna, jasna, 
treściwa, wie dobrze czego chce i o czem radby słuchaczów przekonać. 
Jezuici kształcili dotychczas wyłącznie młodzież bogatszą. Nie zrzekli 
się obowiązku tego. Ale widzą, że i w rzemieślniczych sferach usłużyć 
mogą — rzemieślnik we Franeyi dzierży przyszłe losy narodu. Wy
k s z t a ł c i ć r z e m i e ś l n i k a społecznie w myś l Bożą, t e c h n i c z n i e 
o całe niebo dokładniej i l e p i e j jak to się praktykuje dotąd, takie 
winno być nowe ich zadanie. Ten cel miał ks. Lacouture na względzie, 
kiedy parę lat temu otworzył w Lille pierwszy we Franeyi jezuicki 
rzemieślniczy internat. „Pojedźcie — woła — do Lille, a obaczycie! Obok 
ośmiu godzin rzetelnej pracy w warsztacie znajdujemy tam czas i na 
klasyczne i na wyższe religijne wykłady. Nasz terminator przechodzi 
wszystkie stopnie swojego fachu, a jak wyjdzie na podmajstrzego, od
byte study a klasyczne pomogą mu do jaśniejszego wykładu, do płyn-
niejszej wymowy; gdy kiedyś zostanie majstrem, kierować mu łatwiej 
przyjdzie fabryką, a pozostanie majstrem chrześcijańskim. Kto zaś sądzi, 
iż znojna praca szkodzi naszym wychowańcom, niech się przypatrzy 
rumianym ich twarzom i zadziwi każdego ich wygląd czerstwy i wesoły". 

Niestety, aby rozszerzyć zakład, jak tego wymaga program, aby 
dopiąć w pełni wymarzonych rezultatów tej religijno-techniczno-klasy-
cznej nauki, brak dwóch milionów. Obecność na kongresie założyciela 
pożytecznej tej szkoły ma więc na celu, zdać sprawozdanie z tego, co 
już się osiągnęło i o dalsze zapomogi kołatać. 

Z wielkiem uznaniem przyjęto raport O. Lacouture. Sam widok 
mówcy kazał podzielać jego przekonania. To też sufragan paryski, 
biskup Jourdau de La Passardière, prezydujący, podniósł w słowach 
gorących zasługi 0 0 . Jezuitów, którzy, śledząc ustawicznie za nowemi 
potrzebami stulecia, Bogu i zarazem ojczyźnie tak właściwie służyć 
umieją. 

W dopełnieniu myśli ks. Lacouture wyrażono inne wotum: aby 
jedno ze zgromadzeń religijnych, poświęcających się wychowaniu mło
dzieży, a posiadające filie w rozmaitych krajach, zechciało uczniów 
w zawodzie technicznym, wykształcać przez lat kilka w swoich filiach 
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zagranicznych, coby im ułatwiało znajomość obcych języków i stosunki 
komercyjne, a uczniowie w ten praktyczny sposób wszechstronniej obe
znani z fachem, wracaliby do rodzinnego kraju, nieobniżeni moralnie, 
a nadto z zasobem wiedzy^ porównawczej różnych technicznych sposobów. 

O. Macabiau, także Jezuita ze seminaryum w Vais, obok Le 
Puy (Haute Loire) przemówił z kolei za szkołą wyższą duchowną. 

„W wielu dyecezyach francuskich dał się czuć brak księży. Ojciec 
św. w encyklice z 8 września 1899 r. przemawia z naciskiem za po
trzebą kształcenia sług ołtarza. Pragnie aby posiadali obok cnót roz
licznych i zasób umiejętności ludzkich a zwłaszcza filozofii i teologii. 
W seminaryach, dla przyczyn całkiem niezależnych od ich dobrej woli, 
uczniowie nie mogą kształcić się wedle powyższego programu; w za
konie cel prędzej osiągną, a że skądinąd łatwiej o młodzież zdrową, 
bogobojną i zdolną pod wieśniaczą strzechą, dlatego powzięto myśl 
f u n d o w a n i a s z k o ł y w y ż s z e j d l a d z i e c i z l u d u . Zaczynają tam 
oni od niższego wykształcenia klasycznego, 3 lat filozofii i tych nauk. 
jakie się udzielają w scholastycznym zakładzie w Vais młodym ucz
niom Jezuitom. Następnie uczęszczają przez lat 4 na wykłady teologii 
dogmatycznej i moralnej, Pisma Św., języka hebrajskiego, prawa kano
nicznego i historyi kościelnej. Wychodząc ze szkoły, mogą wedle ży
czenia własnego albo biskupów, zasilać prowincye kraju mniej obfitu
jące w kapłanów". 

Taka instytucya, której założenie poparli kardynałowie Rampolla 
i Parocchi, ufundowana została w Vais, w którego okolicach lud nader 
pobożny obfituje w powołania. Uczeń zakładu kosztuje rocznie 500 fr.; 
byłoby możliwem a godnem życzenia, aby ta szkoła wykształciła co 
roku 300 młodych księży, na co potrzeba 150.000 franków. Przedsta
wiciel zakładu widzi w tem jedną z palących potrzeb obecnej chwili. 

Czas nie wystarcza na rozważenie wszystkich propozycyj. Szósta 
wybiła, o 9-tej zaś wieczorem, pod prezydencyą dwóch biskupów, 
mons. de Cabrières (w Montpellier) i Montis de Oca (w Potosi), ma 
jeszcze przemawiać o k o n i e c z n o ś c i w y k s z t a ł c e n i a w y ż s z e g o re
l i g i j n e g o , zaniedbanego w dzisiejszych czasach, p. Alix, dziekan fa
kultetu prawnego w Paryżu; o p r a s i e k a t o l i c k i e j p. de Marolles, 
zaś kanonik Müller-Simonis o f e d e r a c y i k a t o l i c k i e j w N i e m c z e c h , 
0 JeJ organizacyi, o religijnym związku terminatorów i majstrów (tych 
ostatnich przystąpiło już 11.000), i o zbawiennych owocach kongre
sów katolickich, z których ostatni w Niemczech zgromadził 1500 
członków. 
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Wychodzącym ze sali o pół do pierwszej po północy, rozdają 
jeszcze różne drukowane projekty, odnośnie do wychowania młodzieży, 
jak: L'enseignement religieux par les yeux, Grand album d'images en 
couleur pour Vexplication du catéchisme, par l'abbé Moutarde, albo Liste 
de l' Union Fraternelle du commerce et de l'industrie, katalogi wyboro
wych książek, próbne egzemplarze pism różnych i t. p., i jeszcze czas 
jakiś na wyludnionych ulicach Quartier Latin odzywają się w nocy 
nieuśpione echa kongresu. 

Środa i czwartek są dniami przeznaczonymi młodzieży. 
Zaroiło się od niej po galeryach i salach. Nowy, ożywczy prąd 

owiał słuchaczy. Sam hr. Nicolai, którego dla podeszłego wieku zmę
czyły długie narady dwóch dni ostatnich, w zetknięciu z elementem 
młodym, ożył na nowo. 

Młodzieży prezydują pp. Raoul Aucel, Bazire albo Lerolle. Sły
chać co chwila grzmoty oklasków, tupanie nóg o podłogę. Czasem 
przez drzwi otwarte zalatuje falą głosów hałaśliwe echo ożywionej 
rozprawy. 

PP . Raoul Ancel i Vermont z Rouen podnoszą strony dodatnie 
stowarzyszeń, opartych na w z a j e m n o ś c i (la Mutualité), szerzących po 
kraju wstrzemięźliwość, oszczędność i inne cnoty społeczne: takie sto
warzyszenia to prawdziwy atut w rękach katolików. 

Pan Michel Jolly referuje o s e k r e t a r y a c i e l u d o w y m w Paryżu. 
Pan Normand d'Authon opisuje s t o s u n k i m ł o d z i e ż y francu

skiej z młodzieżą katolicką za grsnicą. 
PP. Pericoli i Vercesi dają obraz działalności Gioventà Cattolica 

Italiana, proboszcz z Mülhuzy ks. Cetty mówi o katolickiej młodzieży 
niemieckiej : o hiszpańskiej dr. Plaquer, o włoskiej baron de Matteis, 
o austro-węgierskiej delegat wiedeński objaśniają słuchaczy. — O an
gielskiej zaś raport p. Pitz Patrick'a, odczytano w jego imieniu. 

Pan Bazire przemówił także o t e n d e n c y a c h s o c y a l i s t y c z -
u y c h młodzieży katolickiej we Franeyi, a p. Vermeesche o działalności 
młodzieży w Belgii. 

Wieczorem prezyduje zebraniu aż czterech biskupów: mgr. de 
Cabrières z Montpellier, Burnes z South-Wark (z Londynu), Montes 
de Oca z Potosi, Matteo Dvornik przedstawiający biskupa ze Spalato. 
Mgr. Mollien biskup z Chartres i mgr. Savoye, protonotaryusz apo-

p. Р. т. LXVII. 30 
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stolski, przysłali dwa ciekawe referaty o L i d z e w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i 
przeciw pijaństwu, które to prace oparte są na wyczerpujących staty
stycznych danych. Kończą je czytać, gdy nagle zjawia się u wejścia 
do sali hr. de Mun. Obecność dziś jego nadprogramowa robi niemałe 
wrażenie. Wchodzi otoczony gwardyą młodzieży, a zdąża wprost do 
trybuny. 

Nie mógł się oprzeć pokusie uczczenia biskupa ks. de Cabrières, 
przybyłego dziś do Paryża a prezydującego zebraniu. Biskupa z Mont
pellier i dwóch przedstawicieli amerykańskiego i angielskiego Kościoła 
wita hr. de Mun w wytwornych słowach, poczem tak dalej mówi: 

„Zanim głos będzie dany p. Janowi Lerolle, niech mi wolno 
będzie podziękować prezesowi kongresu w imieniu Towarzystwa kato-
tolickich kół rzemieślniczych, których prezyduję jeneralny komitet, iż 
raczył pomieścić go dzisiaj w liczbie mówców kongresowych. 

„Upływa lat trzydzieści (wybaczcie mi, iż odwołuję się do 
wspomnień, które przechowują już dzisiaj jedynie świadkowie najpierw-
szych naszych wysiłków), jak dzieło nasze zrodziło się w skromnem 
mieszkaniu rękodzielnika, w cichem ustroniu, w którem Paweł Vrignauh, 
pierwszy nasz prezes, ukrywał wobec młodych rękodzielników z Bou
levard Mont Parnasse świątobliwość swojego życia, tuż obok Maury
cego Meignen naszego mistrza i przewodnika na drodze dzieł ludowych. 

Ci dwaj ludzie zeszli z tego świata: imię pierwszego nie wspo
minane już prawie od tych, którzy go osobiście nie znali; imię dru
giego, chociaż znane i czczone przez ludzi czynu, nie zdobyło sobie 
rozgłosu, ani ogólnej sławy. 

Obowiązkiem jest tych. których niegdyś kształcił ich przykład, 
oddać w historyi naszych kółek należną im pochwałę. Gdyż dla nas 
którzyśmy im przynosili zaledwo nasze dobre chęci, byli oni wobec Boga 
i rzemieślników chrześcijańskich rękojmią całą. 

Oni to nas od pierwszej chwili połączyli z tradycyą dzieł wiel
kich, wyszłych z serca Ozanama, tego siewcy myśli szczytnych, ini-
cyatora katolickiego socyalnego ruchu dzisiejszej ery, a w którym od
najdują się aż do właściwego swego wyrazu wszystkie najszczytniejsze 
porywy, które od ćwierć wieku stanowią życie nasze. Należeli Vri
gnauh czynnem swojem miłosierdziem, a Meignen religijnym ślubem 
do rodziny św. Wincentego a Paulo, lecz marzyli dla niej o zwrocie 
nowym, bardziej wojowniczym w działaniu, śmielszym w zamysłach spo
łecznych, mniej zastarzałym w swych formach. Jeden z nich wypeł
niał powszednie czynności naczelnika biurowego z gorącością i misty-
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cyzmem mnicha z dwunastego wieku: drugi w surowości życia zakon
nego przechowywał wyobraźnię artysty i serce poety. 

Obaj, ukochawszy trądycyę przeszłości i pogrążeni w dawnych 
dziejach, mało do dziś dnia znanych nawet katolikom naszych cechów 
rzemieślniczych, pełni podziwu dla tej wspaniałej demokracyi średnio
wiecznej, marzyli o tem, żeby w dzisiejszej odżyły tradycye tamtej 
demokracyi, jej wiara i jej znaczenie. Obaj nareszcie posunęli zaparcie 
się własne aż do bohaterstwa! 

Tacy byli mistrze nasi! Możemy o nich powiedzieć to, co Vri-
gnault mówił o Chrystusie w tej pieśni napisanej dla rzemieślników, 
prostej jak poezya średniowieczna, a którą do dziś dnia śpiewamy: 
„Wycisnęli pieczęć swoją na narzędziach swoich". 

Na ich to zawezwanie w wieczór wigilijny 1871 roku, w ich 
ttbogiem mieszkaniu, kilku ludzi dobrej woli, uklęknąwszy pod wraże
niem religijnych i patryotycznych uczuć, które w tej dobie ogarniały 
ich dusze, przysięgło poświęcić wszystkie swoje siły dla tej myśli, 
z której miało powstać (pewni byli tego) odrodzenie moralne i spo
łeczne kraju. 

Myśl tę nasz młody przyjaciel Jan Lerolle wypowie przed wami 
z tą gorącością porywającej wymowy, którą widocznie odziedziczył 
w spadku razem z powagą imienia drogiego katolikom francuskim, 
imienia, które się stało symbolem dla nas wiary, męstwa i poświęcenia. 

I w tem leży chwała nasza, iż mamy dzisiaj dla niesienia wam 
słowa, miasto jednego z tych, którego obarczyło już brzemię lat i walk, 
młodego szermierza, który się pojawił wczoraj na arenie naszej, a dziś 
chce dzierżyć i podnieść przed wami chorągiew kół katolickich. 

To braterstwo nasze pod bronią, która łączy przeszłe wspomnie
nia i nadzieje przyszłe, dowodzi najlepiej siły i żywotności owej myśli, 
która zapaliła niegdyś i zbratała nasze dusze. 

Głosić i bronić wszem wobec Boże prawo nad ludzkością, to 
prawo stosować do bliźnich wedle nauki Kościoła, aby wniknęło na
reszcie w obyczaje i prawodawstwo narodowe, uczcić je i wyrazić 
przykładem poświęcenia się dla drugich, aby ten przykład pobudził 
możnych do świadczenia bliźnim ubogim, przez łączność i wspólność 
działania, urzeczywistnić chęci nasze na największą skalę, taka jest 
myśl, którą nazwę nieśmiertelną, bo jest oparta na statucie Bożym 
i wyższą jest od tych, którzy ją wypowiedzieli, myśl, która od lat 
trzydziestu przewodniczy ustawicznie wszystkim naszym przedsię
wzięciom. 



4 6 0 S P R A W O Z D A N I E Z RUCHU R E L I G I J N E G O , 

Ta myśl podstawowa przejawiała się i wyrażała odtąd w formach 
rozmaitych, odnośnie do okoliczności natchnienia i temperamentów ludz
kich, lecz pod różnicą form pozostała zawsze ta sama, wspaniała, ja
sna, niezwyciężona w zasadzie, niewyczerpana w skutkach, jedyna 
mająca dość siły, skoro płynie z przedwiecznej Prawdy, aby utrzymać 
łączność dusz naszych pomimo zmienności czasów. 

Temi kilku słowy pragnąłem skreślić jeden raz więcej, i głośno 
naznaczyć te przekonania, które, mimo przeszkód, prób i niepomyśl-
ności chwilowych, wzmacnia we mnie codzienna obserwacya faktów 
i badanie myśli ludzkiej, a które, popchnąwszy mnie do publicznego 
zawodu, pozostaną do końca podnietą mojego męztwa i mojej nadziei. 

Mówię nadziei, ho ona jest ostatniem słowem naszych zebrań 
katolickich. 

Bo, jakkolwiek ciemną jest teraźniejszość a groźną przyszłość naj
bliższa, podziwiam, co do mnie, codzienny postęp tych zasad, którym 
służyliśmy dotąd, a które znajdują co roku wśród młodzieży naszej no
wych obrońców i apostołów. 

Podziwiam, w jaki sposób na tej arenie walk stronniczych, i mimo 
wstrętów, które nam czyni przewrotność sekciarska, troska o bliźnich 
ogarnia coraz więcej umysły, narzuca się rządom, i przygotowuje 
wspólny grunt porozumienia dla wszystkich serc szlachetnych. Podzi
wiam do jakiego stopnia, przeważnie u katolików, wytwarza się jedność 
zapatrywań co do zasad fundamentalnych, tak sprzecznie omawianych 
dotąd, prawa społecznego i porządku ekonomicznego. Jak wszyscy ro
zumieją dzisiaj potrzebę akcyi społecznej, ułatwiającej egzystencyę 
ludzką, śledzącej wynik dzieł nowopowstałych, odzywającej się z ufno
ścią do inicyatywy sfer rzemieślniczych, tej akcyi, która dziś zajmuje 
umysły więcej od politycznych zagadnień, a która, otwierając wszyst
kim widnokręgi szersze, odkrywa przed wzrokiem naszym tę ziemię 
obiecaną wspólnego porozumienia, u której wstępu nie będzie już miejsca 
na podejrzliwość i nienawiść ludzką. 

Podziwiam zwłaszcza, jak, to, niby niemożliwe do osiągnięcia po
rozumienie kapitału i pracy, którego pierwsi śród katolików (wyzna
jemy to z chlubą) przepowiedzieliśmy urzeczywistnienie, stało się dzi
siaj powszechnem i nieodzownem prawem, tarczą dla prerogatyw i in
teresów każdego, a w rękach, wystraszonego przez socyalizm przewro
towy, rękodzielnictwa jedyną bronią zachowawczą i pokojową przeciwko 
postępom rewolucyi. 

Podziwiam nakoniec, że na początku naszego stulecia, wobec 
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miotania się bezwyznaniowości, owa potrzeba wiary, prawo wyższe 
Boże w porządku umysłowym, moralnym i socyalnym, po tylu wy
cieczkach przeciw naszej religii, uznane zostają przez głosy nowe, tak 
wielu ludzi niespodziewanie przejednanych, których wyznania szczere 
a mężne są dziś najpiękniejszą dla nas nagrodą i pomocą najskutecz
niejszą. 

To wszystko, jest to dojrzewanie w formie nieprzewidzianej owej 
myśli, która nas przed laty trzydziestu złączyła. 

To też, nie poddając się zwątpieniu, jesteśmy dzisiaj hardziej niż 
kiedy ufni i wierzący i czujemy się w prawie, jak to czynię dziś 
wieczór, wyciągnąć dłoń do tych młodych, dla których nadzieja jest 
warunkiem życia samego". 

Każde zdanie mówcy przyjmuje młodzież grzmotami oklasków. 
Widać, że hr. de Mun jest bożyszczem swojego obozu. Robią rzeczy
wiście niemałe wrażenie jego sympatyczna, wyniosła i szlachetna po
stać, rycerskość, płynna wymowa, głos dźwięczny. 

Po hr. de Mun, dopiero co przedstawiony przez niego młody 
p. Jan Lerolle, syn obranego niedawno do municypalności paryskiej 
nacyonalisty, w swej bodaj pierwszej przed tak licznem zebraniem prze
mowie, zdradzającej w młodym trybunie pierwszorzędny talent mówcy, 
podnosi z zapałem z n a c z e n i e k a t o l i c k i c h kół r z e m i e ś l n i c z y c h . 

„Zbyt długo — powiada on — katolicki obóz stronił od postępu 
naukowego i materyalnego śród społeczeństwa, które się zmienia i przeo
braża. Jeżeli wziął udział nareszcie w dzisiejszej walce socyalnej, ko
łom to katolickim zawdzięcza. To te koła nasze pobudziły do tej akcyi, 
której przyklasnął wielki nasz papież Leon XI I I . Jego przecudną en
cyklikę Berum novarum zna świat cały, a jest ona prawdziwą i kar
dynalną ustawą dla nowożytnych pracowników w świecie całym, ko
roną ich dzieła" — a kończy temi słowy; 

„Zbliżcie się, zbliżcie do ludu. Lud przecie ma także prawo do 
prawdy i do sprawiedliwości, a dziś wy jedni dać mu je możecie". 

O p a t r o n a t a c h k a t o l i c k i c h p. Carton de Viard, członek Izby 
belgijskiej, referuje z niemniejszem powodzeniem. Młodzież oklaskuje 
wszystkich, i ten wieczór kongresowy wydaje się być świętem rodzinnem. 

Jeszcze nazajutrz rozbrzmiewają zewsząd echa młodzieńczego za
pału. Ugoszczono cudzoziemców, wydanym na ich część Champagne 
d'honneur: na wystawie w Pałacu Kongresu przygotowano nowe ze-
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branie młodzieży w celach propagandy społecznej, a już pomiędzy roz-
maitemi kółkami zawiązuje się międzynarodowa federacya o tendencyi 
silnie, katolickiej, do której zapisują się uczniowie z Lovadium, Liège, 
Gandawy, Bruxelli, Amsterdamu, Leydy, Gröningi, Oxfordu, Dublina 
i Barcelony, nawet z Kanady. 

Cały dzień czwartkowy, poświęcony tym braterskim sojuszom, 
kończy się wieczornemi mowami biskupa Montis de Оса o Ameryce 
Południowej i starej katolickiej Hiszpanii, p. Bazire, p. Warda i innych. 
Pan Henryk Ward, prezes katolickiej Federacyi z Północy, porów

nywa młodzież swojego obozu do ulubionego ucznia Chrystusa. Jan, 
świadek śmierci Zbawiciela, był pierwszy, który go zmartwychwstałego 
zobaczył, tak i młodzież, patrząca dzisiaj na upadek wiary, ujrzy pierw
sza jej zmartwychwstanie. 

Baron de Montenach, wiceprezes i delegowany Federacyi kato
lickiej szwajcarskiej, a którego żona bierze czynny udział w rozpra
wach Kongresu dam, zachęca obecnych do akcyi i walki w imię za
sady, dla której ludzie nie tylko żyć ale i umierać powinni, a nare
szcie mgr. Carthuyrels, wicerektor uniwersytetu w Lovadium, daje po
tężny i szeroki obraz organizacyi, historyi i życia tego pierwszorzę
dnego uniwersytetu, liczącego stu dwudziestu profesorów, dwa tysiące 
uczniów, a który stał się sercem katolickiej Belgii i jednym z najpo
tężniejszych ognisk wszechwiedzy. 

* * 

Ostatnie dni kongresu piątek i sobota poświęcone omówieniu 
walki religijno-narodowej. 

Wotum p. Pelleport-Burette głosi przedewszystkiem potrzebę 
j e d n o ś c i w s z y s t k i c h k o m i t e t ó w , następnie p. Alfred Mehrinex, 
adwokat przy apelacyjnym sądzie w Bruxelli, roztrząsając s y s t e m 
o b i e r a l n o ś c i , długo się rozwodzi nad różnicami głosowania w Belgii 
i we Francyi. Świeże a przecie nie pierwsze zwycięstwo partyi kato
lickiej na wyborach belgijskich, świadczy o wyższości za granicą orga
nizacyi stronnictwa katolickiego. Francyi zatem, przedewszystkiem, 
zorganizować się należy. 

Pan Louis Durand odczytuje raport o k a s a c h o s z c z ę d n o ś c i o 
w y c h g m i n n y c h , o ich wpływie umoralniającym, o doskonałem ich 
działaniu w Belgii i we Włoszech. Pan Vermont podniósł raz jeszcze 
kwestyę stowarzyszeń w z a j e m n o ś c i w Anglii; jeden mieszkaniec na 
sześciu do nich należy; jest to stanowczo jedna z przyczyn, dla któ-
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rych tam rewolucyj nie znają. Przyklaskuje mówcy biskup de Cabrières 
i wzywa wszystkich katolików, aby popierali wzajemność, której prze
wodnią myślą są słowa Zbawiciela: „Kochajcie się jedni drugich". — 
Pan Dubois mówi o d z i a ł a l n o ś c i s t u d e n t ó w k a t o l i c k i c h w Bel
g i i i dziełach, które już stworzyli. Zorganizowali kursą wieczorne, 
ustanowili towarzystwo mówców, których niejednokrotnie wysyłają do 
różnych miast, dla przemawiania na arenie publicznej. Są pomiędzy 
nimi i katecheci, a stowarzyszenia wstrzemięźliwości znajdują wśród 
nich przedstawicieli i kierowników. Kongres wypowiada także żądanie 
regularniejszej i częstszej wymiany wszelkich wydawnictw, stanowią
cych organ katolickiej młodzieży. O m i s y a c h z a g r a n i c z n y c h refe
ruje mgr. Leroy, o o b r o n i e i n t e r e s ó w k a t o l i c k i c h w Niem
czech, w Szwajcaryi i w Belgii przemawiają kolejno ksiądz Cetty 
i mgr. Esseiva. 

Ale najbardziej interesującym i pobudzającym do obronnej walki 
był raport p. Gabriela Soulacroix o w o l n o m u l a r s t w i e . Opartym był 
na gruntownie opracowanych dowodach i zdobytych dokumentach. 

Praca p. Pawła Nourisson o s t o s u n k u w o l n o m u l a r s t w a do 
r z e m i e ś l n i k ó w spotęgowała jeszcze ogólne wrażenie. Wolnomularstwo 
jest nieprzejednanym wrogiem Kościoła, ukrywa się pod płaszczykiem 
filantropii i zasług obywatelskich, działa przez książki i prasę, a po
piera naturalizm i niezależność. Pochlebia narodowym zachciankom, je
żeli ma do czynienia z narodem o swobody swoje zazdrosnym. Używa 
przeważnie- żydów dla swych celów przewrotowych, pozostając w grun
cie tajemnicą dla trzech czwartych swoich adeptów. Niejednokrotnie 
pociąga ludzi zacnych, tak się umie oblec w szlachetne pozory, a uga
nia się przedewszystkiem za pozyskaniem stanowisk i ludzi najbardziej 
wpływowych. Wykrywanie jego celów, metody i adherentów, powinno 
leżeć na sercu każdemu; tylko światło przerazić i rozproszyć może 
tych istotnych aniołów ciemności. 

W Anglii, we Włoszech stanowią już przeważną liczbę ludności, 
w Austryi, Hiszpani, we Erancyi panują politycznie. Wpływy masonii 
nurtują przedewszystkiem kraje rdzennie katolickie. Dlatego też roz
pościerają się zwycięsko nad brzegami Wisły: Warszawa liczy siedm 
lóż mniejszych, zależnych od W . Loży londyńskiej: stowarzyszenia 
„Młodej Polski", „Wschodu Polskiego" i „Wschodu Litewskiego" 
są groźnym objawem. W Petersburgu najwyższe już stanowiska i wpływy 
przywłaszczyła sobie masonia. Obraz potęgi tej sekty, która powie-
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działa o sobie, „że jeszcze lat kilka a zawładnie światem", miliardy, 
którymi już rozporządza, wpływy które wywalczyła, rozmiar spusto
szenia moralnego, które wszędzie szerzy podstępnie, jej zamach na 
duszę ludu i przekonania maluczkich, zaciężyły przygnębiająco na umy
słach wszystkich słuchaczy. 

Miała ich wzmocnić i podnieść moralnie ostatnia chwila kongresu. 

•Y-

W niedzielę rano liczna pielgrzymka udała się fia pagórek Mont-
niartre'u, aby w niedokończonej jeszcze, a już trzydzieści siedm milionów 
franków kosztującej, Bazylice Najśw. Serca Jezusowego, wysłuchać 
mszy dziękczynnej i przystąpić do Stołu Pańskiego. W przestronnej 
świątyni, w której progi tłoczą się co chwila nowe pielgrzymki, uprze
dziła była przedstawicieli kongresu liczna korporacya św. Wincentego 
a Paulo. Dopiero o godzinie dziewiątej zdobyto zamówione na tę 
chwilę miejsce. Przemówił do zgromadzonych Jezuita O. Coubé, gło
śny kaznodzieja paryski, ten sam, który niedawno zarysował był z ka
zalnicy stosunek Kościoła do międzynarodowej tegoczesnej wystawy. 
O ile przy inauguracyi kongresu O. Sertilange zachęcał wszystkich 
przedewszystkiem do miłości, o tyde O. Coubć zagrzewał do walki 
w otwartem polu. Po odbytem nabożeństwie i udzieleniu raz jeszcze 
błogosławieństwa Ojca Św., pospieszono z hr. Nfcolaïm na czele do 
zakrystyi, aby podziękować ks. biskupowi z Potosi za odbytą uroczy
ście celebrę, a obiecywano sobie wzajemnie raz jeszcze spotkać się 

0 drugiej popołudniu na rue de Grenelle dla odczytania ostatecznych 
wniosków całotygodniowej pracy. 

Mgr. de Cabrières, biskup z Montpellier prezyduje obradom. Po

mimo skwarnego upału, sala przepełniona po brzegi; pań zwłaszcza 
wielka liczba. Pracowały one dzielnie do ostatniej chwili. Naradzały 
się przedewszystkiem, w jaki sposób bronić wiek młody od upadku. 
Potwierdziły międzynarodowy związek opieki nad kobietami, zawiązany 
przed kilku laty we Fryburgu, przyłączeniem do niego sekcyi francu
skiej. Kobietom, przybywającym po zajęcie i pracę do miast wielkich, 
towarzystwo dostarczać będzie mieszkania, wskazówki, pomocy moralnej 
1 materyalnej. 

Poprzednio w tymże samym komitecie pań omówiono sposoby, 
jakimi moralnie upadłą kobietę podnieść i rehabilitować. 

Do pierwszej sekcyi kongresu żeńskiego weszły dzieła a p o s t o l 
s t w a , do drugiej k s z t a ł c e n i e k o b i e t y , do trzeciej o b r o n a j e j 
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p r z e c i w n i e m o r a l n y m w y ł y w o m , do czwartej s p r a w y s o c y a l n e 
i rzemieślnicze. Dzieła m i ł o s i e r n e stanowiły piątą sekcyę: prezydo-
wał na różnych posiedzeniach pań, które po raz pierwszy na kongre
sach oddzielną stanowiły grupę, wikaryusz generalny ks. Odelin. Asy
stuje on także dzisiaj, temu ostatniemu połączonych sekcyj zebraniu 
i on to zreasumuje wota kongresu. 

Nim jednak ks. kanonik Odelin zabierze głos, przemówi wpierw 
do zebranych o k o n g r e g a c y a c h z a k o n n y c h , Jezuita ks. Gaudeau. 

On to przyczyni się głównie do podniesienia ducha słuchaczów. 
Bo czy wiecie ile Francya liczy sług Bożych? 
„Trzydzieści pięć tysięcy zakonników i sto dwadzieścia pięć ty

sięcy zakonnic naucza obecnie dwa miliony dzieci, to jest 1 / 3 młodzieży 
szkolnej — pielęgnuje 200.000 chorych — przygarnia 100.000 sierót. 

„Dziewięć tysięcy księży misyonarzy, cztery tysiące braci, trzy
dzieści cztery tysiące zakonnic francuskich roznosi po wszystkie krańce 
świata sławę francuskiej ojczyzny. 

„Nie dość na tem, są przecie zakony modlitwie poświęcone wy
łącznie, modlą się za ten kraj, i nie jest to najmniejsza z oddanych mu 
usług, bo ta modlitwa chroni ten naród od gromów zagniewania Pań
skiego!" 

Pan Lerolłe deputowany Paryża, a ojciec, przedstawionego nam 
przez hr. de Mun młodego przewodnika kół katolickich wśród rze
mieślników, bronić będzie jeszcze z wielką kompetencyą i siłą wol
n o ś c i s t o w a r z y s z e ń r e l i g i j n y c h , która tak bardzo obecnym rzą
dom stanęła solą w oku. 

Dr. Boissary opowie o ostatnich c u d a c h , które miały miejsce-
w Lourdes. Przed miłosierdziem i potęgą Matki Najświętszej świat 
skłoni czoło tak, jak i wiedza lekarska, bezsilna, aby tłómaczyć nad
przyrodzone zjawiska! Stosunek tych objawów cudownych do X I X 
stulecia, pokorne i szczere wyznanie wiary lekarzy, tryumf nad śle
potą ludzką Królowej Nieba, zakończają zgodnie do ogólnego nastroju 
obecnych, ostatnią sesyę kongresu. 

Więc ks. kanonik Odelin, zanim wyjdzie książka o międzynaro
dowym katolickim kongresie w Paryżu, streszcza jego długie prace 
i wota, organizatorom i uczestnikom jego dziękując. Zaś biskup de 
Cabrières obdarza, rozchodzące się tłumy, swem pasterskiem błogosła
wieństwem. 

Kongres ukończony — a najgorliwsi dziś jeszcze wieczorem od-
p. р. т. LXVII. 31 
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jadą do Paray-le-Monial, aby w miejscu, w którem wielebna zakonnica 
Nawiedzenia Małgorzata Alacoque usłyszała obietnice Chrystusowe po
krzepić się w tem ognisku łask, dla od ważniejszego nadal wyznawania 
i skuteczniejszego bronienia świętej wiary katolickiej! 

I jakież pozostaje wrażenie z tych narad, przemówień i pracy 
wspólnej uczestników kongresu? 

Jedno zwłaszcza najsilniejsze: uczucie konieczności wspólnego mię
dzynarodowego działania, czujności nad sprawą Bożą, walki zorgani
zowanej, wytrwałej, odważnej, chociażby z zaparciem się własnego życia. 

Bo jakże się nie sprzysiądz i nie uzbroić przeciwko złemu, które 
świat gnębi? Wr tym choćby jednym tygodniu kongresowej pracy, ileż 
to zewsząd niepokojących wypadków zasmuciło katolickie serca? 

Wielki mistrz masouii włoskiej, żyd Ernest Nathan pobudził do
piero co na nowo wolno-mularzy, z okazyi wyborów we Włoszech, do 
akcyi przeciw Katolicyzmowi. 

W e Francyi wydano wyrok przeciw Kongregacyom zakonnym, 
czyniący odtąd zależnym los ich od specyalnego dla każdej z nich 
prawa. 

W Auche na przekor ludności katolickiej zakazano odtąd pro-
cesye. W Reims, pomimo czynnej protestacyi świadków zamachu i upo
mnień arcyb. kard. Langenieux, kazano podstępnie zburzyć wielki 
krzyż kamienny, wzniesiony na przedmieściu ze składek. W Tonnayr-
Charente wypędzono siostry św. Wincentego a Paulo z ich własnego 
domu — a minister finansów wydelegował nową komisyę dla ocenienia 
opodatkowania, lub zagarnięcia wszystkich posiadłości zakonnych. 

Zewsząd rozpasane namiętności, które podburza rząd sekciarski, 
grożą spokojnemu wyznawaniu wiary. Wielka międzynarodowa wystawa, 
skądinąd pouczająca, święci na wielką skalę uzmysłowienie sztuki i bru
talną pornografię. 

A jednak nie wszędzie zwycięża duch złego! 
Na wyborach w Wiedniu zwalczono partyę semicką: 131 głosów 

przypadło katolikom w udziale, 23 głosy zaledwo żydom i demokracyi 
socyalnej. 

W Belgii porażka liberalnego stronnictwa zupełna, i nie jest to 
pierwsze zwycięstwo zwolenników społecznego spokoju. 

W Paryżu utworzyła się grupa nacyonalistów: należą do kato-
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lickiego obozu, zwyciężyli przy wyborach do municypahiości paryskiej. 
Zaszkodziła stanowczo masonii sprawa Dreyfusa. 

Nim się w przyszłości udzieli dotykalniej zbawienny wpływ nowo 
u ranyeh, oto już propozycya du repos hebdomadaire przegłosowaną zo
stała. Niedziela pozostanie nadal dniem świątecznym obowiązkowego 
odpoczynku. 

Ale pocieszającą rękojmią przyszłości jest przedewszystkiem liga 
katolickiej młodzieży. 

Podczas gdy Francya obchodzi kanonizacyę nowego świętego, 
Jana Baptisty de La Salle, założyciela braci de la doctrine chrétienne, 
beatyłiikacyę bł. Clet'a ze zgromadzenia 0 0 . Misyonarzy, oraz nowych 
męczenników zamordowanych w Chinach — gdy w sam dzień Zielonych 
Świątek odjeżdża do Indyj świeży poczet katechetów, gdy dla ucz
czenia sukni Zbawiciela ściągają do Argenteuil pielgrzymki Żuawów 
pontyfikalnych, a Paray-le-Monial jest ustawicznym celem wycieczek 
dla tysiącznych w tym roku pątników — ta sama Liga młodzieży ka
tolickiej francuskiej, licząca już dzisiaj 44.000 członków wojowniczych 
i czynnych, postanawia odwiedzić Rzym 19 września t. r. jubileuszo
wego, aby zapewnić Stolicę Apostolską o swem przywiązaniu i wierności. 

Dowiodła jej i na kongresie, na którym 137 jej stowarzyszeń 
różnych było reprezentowanych, a 49 grup nowych pozyskała. 

Udowodniła użytecznej swej katolickiej pracy zwłaszcza na tejże 
samej bezwyznaniowej wystawie. 

Pałac kongresu pomieścił sprawozdania i synoptyczne tablice jej 
wszechstronnej działalności. Ale nie mógł pomieścić ich wszystkich. Spe-
cyalny pawilon wystawiony w Vincennes dał o nich dokładniejsze 
wyobrażenie. 

Les oeuvres ouvrières des Malmaisons (patronage laïque des Appren
tis et des Jeunes Ecoliers) od lat dwóch istniejące z Bar. de Guntz 
i jego siostrą na czele, w których młodzi adwokaci, docenci, dokto
rowie, chirurgowie (w tych liczbie najsławniejszy dziś w Paryżu dr. Pa
weł Michaux) uczą bezpłatnie młodzież rzemieślniczą — L'oeuvre des 
patronages, dzieło moralizacyjne pomocy natychmiastowej i stałej dla 
najuboższych — patronaty dla pomieszczenia terminatorów — warsztaty 
bezpłatne, tanie kuchnie, sekretaryaty ludu, kasy oszczędnościowe, 
bióra rozdawnicze ubrań i obówia — towarzystwo męskie św. Wincen
tego a Paulo — setki kółek dla młodzieży rzemieślniczej, stowarzysze
nia dla oddzielnych fachów, koła robotnicze pod przezydencyą hr. de 
Mun w liczbie 418, syndykatów rolnych 136 i td., i td., założone są, 
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kierowane, doglądane, zasilane przez przeważnie szkolną katolicką 
młodzież. Samych patronatów, pod jej zwierzchnictwem pozostających, 
przedstawiono na wystawie 2551 dla chłopców, 1817 dla dziewczyn, 
a grup edukacyjnych dla wychowania ludu 32.674. 

Bóg w ręce tej młodzieży złożył przyszłe, szczęśliwsze losy ka
tolickiej Francyi. 

Oby przykład, tej pracującej miłosiernie i gorliwie dla dobra mło
dzieży, mógł i u nas natchnąć wszystkich. Ut omnes sint unum. Oby 
i u nas zrozumiała to młodzież, iż, służąc sprawom Bożym, służy się 
naj pożyteczniej krajowi. 

Michał Radziwiłł. 

Uruk ukończono ''0 sierpnia 190ft r. 
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